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W. H A L S K I

P ie c e  D a u e r b ra n d

H A N D E L  T O W A R O W  Ż E L A Z N Y C H
Kraków, Sukiennice 21 i 22.

I M l  SKŁAD p i e ń  żelaznych „ I S I T ! § ! “
Przyrządów  do konserwowania jarzyn i owoców 

systemu „ W E C K & 64.
W szystkie artykuły w  handel żelaza wchodzące na składzie 

Meteor" , Ilustrowane cenniki na żądanie. ,—

i■
Księgarnia i Skład Ruf

Kaspra Wojnara w Krakoroic
POSIADA NA SKŁADZIE

wielki wybór dzieł religijnych, powieściowych, historycznych, nauko­
wych, w języku polskim, francuskim, angielskim i niemieckim. El

Głómny skład tuydaamictaj ludotuych, książek do nabożeństwa, m 
kalendarzy tułasnych i obcych nakładom.

Katalogi na żądanie wysyła się darmo i opłatnie. —-
Adres zamówień:

Księgarnia K. Wojnara w Krakowie, ni. Szewska 20. !
Nr. Telefonu 1227.

/ O -

Nasiona traw i koniczyn
z gwarancyą c. k. Zakładu doświadczalnego,

Nawozy sztuczne z bezpłatną analizą, Maszyny i narzędzia
r o l n i c z e  sprzedaje najtaniej

J. SZA FRAŃSK I i SPÓ Ł K A , KRAKÓW
Plac Szczepański L. 8 (gmach c. k. Towarzystwa rolniczego).
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Freese w Krakowie
ulica LubicZiL. 38-30 K. '

WIELKI SKIAD BU S I ,  ZAKŁAD O O R O B f  i SZKÓŁKI DSZEW iJRZEWÓW
102

Firma założona w r. 1860 i kontrolowana przez kraj. stacyę doświadczalną we Lwowie,

odznaczona licznym i p ierw szy m i n ag ro d am i na  w y s ta w a c h  k ra jo w y ch  i zagranicznych.

DOSTARCZA:
Najlepszych o wysokiej sile kiełkowania i czystości nasion gospodarczych, 
jako to: buraków pastewnych, marchwi, rzep ściernianek- i turnipsów, koni- 
czów, lucerny, traw łąkowych i gazonowych, łubinów, wyk, końskiego zębu,

• esparcety, seradeli, gorczycy i t. p . ,

NAJLEPSZYCH NASION DRZEW LEŚNYCH!
Najlepszych nasion jarzyn i kwiatów ogrodowych

w. licznych doborow ych i w ypróbow anych odm ianach.

Nasion służących iaho pożywienie dla ptahów.

Nawozów sztucznych,
mąkę żużlową Thomasa, superfosfaty, saletrę chilijską i sole potasowe 

z gwarantowaną zawartością składników.

rowc. silne, wmiowe wyhodowane szczepy o w n w e , £ 0 S K i S Sśliwy, wiśnie, czereśnie, 
brzoskwinie, morele, winorośl, porzeczki, agresty, maliny i t. p. — Drzewa 
i krzewy ozdobne do upiększania ogrodów. Sadzonki krzewów na żywopłoty. 

—  Róże pienne i krzaczaste tu licznych najpiękniejszych odmianach. = = = = =

Palmy, azalie, kameiie, arancarie itp. rośliny pokojowe. — Cebulki 
kwiatowe do hodowli w wazonikach i w gruncie. — Rozsady jarzyn 

i kwiatów ogrodowych. — Kwiaty cięte, bukiety, wieńce i t. p.
Bńinn nannrhia nnrnrinir7(I Jak: noże’ sekatory piłki, m otyki, łopaty, grabie, w idły, 
IlUlilc llu lię llild  yyiUUIllUK, łyczko, sznur k okosow y, paliki, tabliczki, maść ogrodn .itp .

Coroary najlepszej jakości!  Ceny um iarkow ane!

Cenniki ilustrowane przesyłani na żądanie darmo i opłatnie.



„W IS t A “
Ludowe Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń

we Lwowie, ulica Wałowa L. 14
koncesyonowane reskryptem c. k. Ministerium spraw wewn. z d. 9 sierpnia 1908 r. L. 4647, 
założone w interesie włościan, przyjmuje do ubezpieczenia od ogn ia: budynki, inwentarze 
•martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie ziemiopłody w słomie 

i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszymi warunkami.
A i i  ubezpiecza w Galicyi,

O  W l a L n  w Wielkiem Księstwie 
Krakowskiem, na Bukowinie i na Śląsku.

Y l / I C P  A i i  przyjmuje ubezpieczenia 
j j W l i J Ł r l  ruchomości, inwentarzy, 

towarów, zboża i paszy bez względu na to, 
gdzie są narazie ubezpieczone budynki.

H  W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w  tych gminach, gdzie niema 
CS jeszcze agencyi, należy zwracać się wprost do Oyrekcyi „W isły“. ««

Generalne Agencye dla Krakowa i okolicy:

Kraków, ul. Reformacka 3, parter i ul. Sławkowska 21, I. p.

yy
A A / I C ł '  przyjmuje ubezpieczenia
W  i J l ^ n  ziemiopłodów od gradu.

W K P  ma agentów po wsiach
yy Vw ; m iastach .,— Siedziby

agentów uwidoczniają godła agencyjne 
(biały o r z e ł  piastowski w czerwonym 
polu).

^ K a sp e r  WOJNAR, KSIĘGARNIA i SKŁAD NUT^1
w Krakowie, ulica Szewska L. 20

utrzymuje stale na składzie i poleca:

Pary lak Piotr: Słownik polsko-niemiecki i niemiecko-polski
w oprawie ..........................................  K 3-—

Polyglott Kantze: Najprędsza metoda nauczenia się każdego
języka bez pom ocy nauczyciela, tomik po  ...............— 60

Reussner: Samouczek polsko-angielski kurs I...................................   2 20
— „ „ „ kurs II.................................. . 3-20
— „ polsko-francuski kurs I. K 3-20, kurs II. „ 8'40
— „ polsko-niem iecki kurs I. K 2'10, kurs II. „ 4-20

Słownik wyrazów obcych:
22.000 obcych wyrazów, w..op raw ie ...................................   6‘50
12.000 „ „ w..o p raw ie ...................................   3-60

Szumkowski: Polsko-angielski i angielsko-polski słowniczek
kieszonkowy w o p r a w i e ....................................................  2-40

— Tłumacz m ały francuski, ułożony dla użytku pol­
skich robotników rolnych, zatrudnionych we Francyi, ^
w o p raw ie .......................................................................................— '80 J J .



Założone 
dla opieki nad 
wychodźcami

Założone 
dla opieki nad 
wychodźcami

i ,  ul. M z i i l o i s l a  L  21
prowadzi we własnym zarządzie:

przez c. k. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
sprzedające karty okrętowe na 
rozmaite porty europejskie do 
wszystkich p o r t ó w  północnej 

i południowej

Ameryki.
Z biurem tern połączona jest 
oprócz sprzedaży kart okrętowych 
także sprzedaż biletów kolejo­

wych i wymiana pieniędzy. 
Kupujcie karty okrętowe tylko 
w Biurze podróży Polskiego  
Towarzystwa Emigracyjnego!

S

s

przez c. k. Namiestnictwo 
koncesyonowane

ułatwiające robotnikom rolnym, 
którzy postanowili wyruszyć za za­
robkiem na obczyznę, znalezienie 
pracy na korzystnych warunkach 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Ba- 
waryi, w Poznańskiem na Ślą­
sku, na Morawach, w Czechach 

i t. d.
Kto tedy poszukuje pracy na ob­
czyźnie (w krajach europejskich), 
niech pisze zawczasu do Polskie­
go Towarzystwa Emigracyjnego, 
podając swój wiek i uzdolnienie.

Polskie Towarzystwo Emigracyjne subwencyonowane przez Sejm krajowy i c. k. Minister­
stwo spraw wewnętrznych, utrzymuje nadto przy, głównem swem Biurze w Krakowie (ul. 
Radziwilłowska L. 21, we własnym domu) nieopodal dworca kolejowego : bezpłatne biuro 
informacyjne w sprawach w ychodźtw a zam orskiego, bezpłatne biuro porady prawnej 
dla w ychodźców , bezpłatną wypożyczalnię książek dla Polaków przebywających na ob­
czyźnie, schronisko noclegowe dla wychodźców w Krakowie; wydaje własne gazety, po­
święcone sprawom wychodźtwa („Polski Przegląd Emigracyjny*1 i „Biuletyn P. T. E.“), 
ułatwia wychodźcom nabywanie książek, wypisywanie gazet, zakładanie towarzystw, oraz 
załatwianie rozmaitych spraw w kraju ; wydaje przewodniki po obcych krajach i słowniki 

cudzoziemskich języków, ułożone dla użytku polskich robotników i t. d.
Polskie Towarzystwo Emigracyjne jest instytucyą bezpartyjną, mającą na celu wyłącznie 

dobro polskich wychodźców i polskiego społeczeństwa.
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O S T R 7 F 7 F M I F  N iechaj każdy gospodarz w ystrzega się przed oszu-
stw am i, k tó re  pod nazwą proszków  dla bydła i t. d.

Mr- T. Paraskowicza w llMii,
w yrabiane środk i: V A C C I N ,  S U I L I N ,  E Q U I N ,  i tych ty lko  należy żądać.

Każdy gospoflarcji hodowca bydła jest zadowolony, i l i l r t l
m leka się zw iększa i jeżeli krow y żrą  dobrze , traw ią i na żadne słabości nie zapadają. 
Ł a t w o  to  m ożna 
osiągnąć, jeżeli się 
co najm niej 2 do 3 
razy  na tydzień do, 
straw y lub napoju ' 
doda kilka łyżekj 
soli i tyleż V accinu.
Vaccin jes t to  ek s­
tra k t pożyw ny ż roślin  i soli pożyw nych, k tó ry  posiada  te  znakom ite , cudow ne 
w łasności. Je s t on też  znakom itym  lekiem  przeciw  k ruchości kości i dodatkiem  do 
pokarm u dla cieląt, by takow e zdrow o podchow ać. Słow em , jes t to  lek uniw ersalny

dla krów , cieląt i kóz.
P uszka  kosżtu je  60 hal., 15 puszek — 9 koron  franko , 5 klgr. na w agę w jednej

c puszce 6 koron.

I I  ---------  I I

Ijwiaszy i i i  można hodowla iii, ale nie śm ią one 
chor-ować, tylko 

__ - - żreć łakom ie,
w szystko dobrze traw ić i tuczyć się  jak na drożdżach. T o się, da ła tw o osiągnąć Suilinem .

Jeżeli się świni da­
je  od m łodu co 
dzień 1—2 łyżki 
Suilinu do straw y, 
to gw arantuje się, 
iż nigdy ona nie z a ­
cho ru je  i w połow ę 
krótszym  czasie się

utuczy. P o  jednej próbie każdy się o cenności tego środka  p rzekona. Ale musi być praw- 
dziw yJfSuilin. P uszka 60 hal., 15 puszek  franko 9 kor., 5 klgr. na wagę 6 koron .

tam zdrow e piersi, w ytrzym ałość i w szel­
kie inne zalety, jeżeli się jej do 

!» ob roku  dodaje  Equin. — Equin jes t
zarazem  n a j l e p ­
s z y m  lekiem  prze­
ciwko zołzom , k a ­
szlowi, k iepskiem u 
traw ieniu , brakow i 

apety tu  i t. d.

C ena jak Su ilin .

~ T T



I ^  a  * 7 irt'% 7' f \ & \  ch o ry na w ykręcen ie , okulaw ienie, nap rężen ie  ż y ł lub
t v t _ l . l l  w szelk ie inne ch o ro b y  nóg, m u szku łów  i m ięśni m oże 

być w yleczony fluidem  P arask o w icza. Je s t to  te raz  najlepszy  i na js ław n ie jszy  
śro d ek  do  ra to w an ia  koni, znany  i w użyciu w ca łe j arm ii. L epszy od ko rneubur-

sk iego  i tań szy . F laszka  2*20  h .
I I  "  I I

Każdy gospodarz i hodowca dbały o swą kieszeń i pociechę 
w stajni, niechaj żąda od nas cennika leków dla bydła, który 
darmo i opłatnie wysyłamy.

Kółkom rolniczym, gminom i gospodarzom, którzy większą ilość naraz 
zamawiają, dajemy znaczny opust. Opłaci się więc najlepiej, jeżeli kilku razem 
sobie zamawia.

Adres dokładny:

Nr. T. PARASKOWICZ
nadworna apteka 1 fabryka, Wiedeń XIII.
i l i  § i

Trzeba więc takowe szanować i w początkach każdej niemocy zapobiegać. 
W każdym więc domu powinny się znajdować na zapas d w a  ś r o d k i  
z a p o b i e g a j ą c e ,  a to:

E se n cy a  z góry św, M aryi, łyżeczka tej esencyi zapobiega bólom 
żołądka, kurczom, wzdęciom, niemocy, katarom, biegunce i wszelkim boleściom. 
Jest to uniwersalny środek domowy, który niejednemu życie uratował przez 
zapobiegnięcie rozwoju choroby. Flaszka =  4 korony.

Drugim środkiem domowym jest B alsam  żyw otny. Jest koroną 
wszelkich balsamów, ponieważ wyrabiany jest według przepisu starego, nie 
znanego każdemu, a zawierającego najszlachetniejsze środki. Balsam ten za­
pobiega chorobom piersi, żołądka i wszelkich s z l a c h e t n y c h  części ciała. 

Tuzin flaszeczek =  2 korony. 100 flaszeczek 16 koron franko.

P R A W D Z IW E  T Y L K O

n Ir. T. P ilili,  apteka nadworna i fabryka, Wiedeń KII.
W ysyłka pocztowa codziennie.



WYDAWNICTWO

IMIENIA TADEUSZA KOŚCIUSZKI
Wychodzi rok XVI nakładem  Księgarni Kaspra Wojnara. 

DOTYCHCZAS WYSZŁY:
N r. K. h.
1. O N aczeln iku  K ościu szce , przez Wojnara wyd. III.............................— -40
2. P ie śn i n arodow e, wydanie X V I ..................................................................... —‘10
3. Za św iętą  w ia rę  i  m ow ę, przez Zycha, Sewera i Żmudzkiego . . —‘20
5. K s ią d z  M ackiew icz, bojownik za wiarę i wolność, przez M. Sieczkowską —‘20 
7. P ie ś n i n arodow e, z muzyką do śpiewu i na fortepian M. Świerzyń-

skiego, wyd. V .............................................................................................................T —
11. Ż yw o ty  zn akom itych  P olaków , przez Jana Zarembę z rycinami — '50
21. L o sy  Jacka  K o z ik a ,  przez W. Żmudzkiego, wydanie II......................— '20
21— 27. J a k  się  ob jaw ia  życ ie  lu dzk ie  i  p r ze z  co się  u tr zy m u je ,

przez dra Józefa Z anietow skiego ........................................................... — '60
28. O p ra w a c h  obyw atelsk ich , przez Dra Tomasza Dwernickiego . . — '20
30. G aw ędy i  o p o w iadan ia  (wierszem) z dziejów Polski, przez St. Ma­

zura, wydanie II p o w ię k s z o n e ...........................................................................—'20
31. M a iie k  w  p o w sta n iu ,  przez Sewera. O  p o w sta n iu  n arodow em

w  ro k u  1863/4, przez Kaspra W o j n a r a ................................................ — '30
31. M atka, przez S e w e r a ......................................................................................—'80
32. A d a m  M ickiew icz, król pieśni polskiej, przez K. Wojnara, wyd. III. —'50
33. P o w ita n ie  listopadow e, przez Wróblewskiego, wyd. II powiększone —'40
34. P ogadanka o p o k a rm a ch  ro ślin n ych  i  naw ozach  sztucznych ,

przez Dra Emila G o d le w s k i...........................................................................— '50
35. P o w sta n ie  narodow e w  r .  1863/4, przez Kaspra Wojnara wyd. II — 40
36. M aciej M azu r, szkic z Syberyi, przez Adama Szymańskiego, z 5 obrazk. —.30
37. S ru l z  L u bartow a , przez tegoż, z życiorysem i portretem autora —'20
38. M ęczennicy za  w olność i  lud, przez K. W o jn a r a ...........................—'20
39. Z k ra ju  n ied o li,  trzy obrazki z pod M o sk a la ...........................................—'20
40. Z yg m u n t S ierakow sk i,  naczelny wódz Żmudzi, przez W. Koszczyca —'60
41. W spom n ien ia  z cy ta d e li i  in n y c h  w ięzień  m oskiew skich ,

przez Kaspra W o jn a r a ......................................................................................—'30
42. Z  z ie m i łez i  k rw i,  opowiadanie na tle dziejów męczeńskich wśród 

Unitów, przez Wład. R eym onta......................................................................—'20
43. J e n e ra ł J a n  H e n ryk  D ą b r o w s k i .......................................................... — '20
44. Jeden  n aród  — je d n a  m y ś l ................................................................ — 10
45. Ż yw o t S tan isław a  S taszica , przez B. L im anow skiego..................... — '20
47. P o d  W iedn iem , opowieść historyczna, przez E. Śmiafowskiego . — '40



Nr. K h.
48. M oskw a wobec U n ii i  P o l s k i ................................................................ —"50
49. W oje. B artosz G łoicacki, ro ln ik -boh a ter , przez E. Śmiałowskiego —.20
50. Z p o d  ch łopskie j strzech y ,  Zbiorek z poezyi chłopa z nad Wisły,

F. Kurasia, wyd. ozd. 1 K., wyd. l u d o w e ..................................................... —'50
51. Ż yw ot i  d zie ła  M iko ła ja  R e ja  z Nagłowic, przez Dra Wróblew­

skiego ...........................................................................................................................—-20
53. R olska  i  K rzy ża c y .  Opowiadanie historyczne w 500-tną rocznicę 

bitwy pod Grunwaldem przez Czesława Pieniążka. (Stron 138, 7 obraz­
ków), 80 h., w ozdobnej o p r a w ie ........................................................................1'—

Adres: Księgarnia Kaspra Wojnara w Krakowie ul. Szewska 20.

Z innych nakładów księgarnia poleca:
Andrejew — Sawa, d ra m a t..................................................................................... 2 '—
Encyklopedya „Macierzy Polskiej", dwa tomy o p ra w n e ..................................... 10- —
L. N. — Wskazówki dla urządzających teatr a m a to rsk i......................... P20
Jadwiga Z. S. — „Matka żyje“. „Za sztandarem", obrazki dramatyczne . — '60
Golińska — Z czego powstaje p ija ń s tw o ......................................................—-50
Z. F. Miłkowski — Rzecz o obronie c z y n n e j ............................................2’40
Podgórska — „Dziad Obieś", obrazek d ram a ty c z n y ................................ —-80

— „W chacie leśnika" obrazek sceniczny  ................................—.80
Rozwadowski — Poradnik sportu w ę d k o w e g o ............................................3'50
Sikorska — O wychowaniu d z iew czą t...........................................................—-80
Skoczylas — Stanisław W ysp iańsk i..........................................  1.50
Słowacki — Wybór pism z ż y c io r y s e m ..................................................... —-80
Szymański — Jak siać, aby ziarno i praca ludzka nie szły na marne . . —'50
Świerk — Z szarej przędzy .....................................................................   3.50
Świętek — „Sierota", p o w ieść ..........................................   1.20
Szumkowski — Słownik polsko-angielski i angielsko-polski z wymową . 1'50
Turczynowicz — Jak osuszać zamokre i jak nawadniać za suche grunty —-50
Włodek — Ilustrowany przewodnik po Brazylii...........................................— ’80
Wskazówki dla robotników rolnych udających sie do Francyi................— ‘20
Wysłouchowa — Za wolność i l u d ................................................................—•50

— Opowiadanie Bartosza o P o l s c e ...........................................—'10
Zaduma Mieczysław — B rac io m ..............................................................  4 —
Zawiszyna — Pismo św ięte..............................................................................  1’20
Zmudzki — Niedola, n o w e l e ............................................................................1.—
Adres: Księgarnia Kaspra Wojnara w  Krakowie, ul. Szewska 20.



N I E Z B Ę D N Y
je s t m ój sław ny w  św iecie GARNITUR d o  GOLENIA Nr. 8730 

w p ięknie po litu row anej kasetce 
drew nianej, 20'cm. dł., 16 cm .szer., 
do zam ykania , z luste rk iem  prze- 
suw alnem , zaw iera  w szystk ie do 
golenia p o trzebne  p rzy rzą d y :

1) Solingenow ską b rzy tw ę z naj­
lepszej stali sreb rzyste j, doskonale 
szlifow aną, nada jącą  się do każdej 
b rody  i go tow ą do użycia.

2) D obry  pasek  do ostrz , brzytw .
3) P udełko  m asy do ostrzenia.
4) P udełko  najlepszego  anty- 

sep tycznego  m ydła do golenia.
5) N iklow ą m ydeln iczkę.
6) P ędzel do go len ia  z niklo- 

I w anym  trzonk iem .
W szystkp  razem  l-m a jakości, 

k o sz tu je  tylko 5 koron.
Ten sam  garn itu r, lecz b rzy tw a  z p rzy rządem  ochronnym  dla 
n iew praw nych  (skaleczenie w yklucz.) z opisem  użycia K. 5 ‘60. 
B ardzo  elegancki garn itu r do golenia, zaw iera jący  zam iast 
b rzy tw y , apara t bezp ieczeństw a „K O R O N Ę11, dla n iew praw ­

nych po lecenia godny  K. 6*—.
R yzyk a  n iem a  ! Z am iana dozw olona lub  zw ro t pieniędzy.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

W ysyła za za liczeniem  lub pop rzed n . nadesłan iem  należności

c.ik,‘nadwornidostawca Jan K o n r a d ,  l(
w  B riix  Nr. 123 (C zech y).

G ratis  i franko w ysyłam  każdem u  na  żądan ie  g łów ny  cenn ik  
z p rzesz ło  3000 w zorów .

po koron^ 4*80, 50.000 sztuk  sprzedanych. 
B ez k o sz tó w  cłow ych! Bez ryzyka! Zam iana  

d ozw o lon a , a lbo  zw rot p ie n ię d z y !
Nr. 300% 10 k law iszy , 2 re je ­
s try , 28 tonów , w ielk. 24x12 
cm. K. 4-80. Nr. 657l/.j 10 k law i­
szy , 1 re jes tr , 28 tonów , w ielk. 
30x15 cm. K. 5 20. Nr. 656% 10 
k law iszy , 2 re jestry , 28 tonów , 
w ie lkość  30x15 cm. K. 5‘40. Nr. 
305% 10 k law iszy , 2 re je s try , 
50 tonów , w ielkość 24x12 cm . 
6‘20. Nr. 663l/<t 10 k law iszy, 2 
re jestry , 50 tonów , w ielk. 31x15 
cm. i\. 8'— Do każdej harm on ii 
dołączam  b e z p ł a t n i e  s a ­

m o u c z e k .
W ysyła za zaliczeniem  lub za nadesłan iem  

należności c. i k. dostaw ca nadw orny

J  A U .  K O  A R A D
dom  w ysy łk ow y  dla artyku łów  m uzyczn., 

Briix Nr. 123, Czechy.
C ennik g łów ny, zaw iera jący  p rzesz ło  3000 rycin , w ysy ła  

s ię  n a  żąd an ie  k ażd em u  darm o i opłatn ie .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

z f g a r y

budziki, łańcuszki, 
pierścionki i wszelkie 

wyroby jubilerskie

i opłacony wysyła  
bogato 

i l u s t r o w a n y  
katalog.

poleca n a j t a n i e j  Od 40-tn  lat znana z rzetelności firm a

Emil Goldwasser
w Krakowie • ulica Grodzka Nr.

Z a m ó w ien ia  
z  p ro w in cy i 

z a ła tw ia  
Fw. o d w r o tn ie .
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NOWE LATO
Nowe lato Chrystusowe 
Zawitało w nasze progi.
Hej ! otwórzmy drzwi od chaty, 
Światło niesie gość nam drogi!

Światło niesie onej gwiazdy, 
Betleemskiej gwiazdy oto,
Co nad ludźmi dobrej woli, 
Zajaśniała jutrznią z ło tą.

Światło niesie pod tę strzechę, 
Gdzie byw ało smutno, ciemno. 
Niesie sercom tym pociechę,
Co p łakały  nadarem no!

O  zawitaj, Roku nowy!
T y  z Bożego idziesz wieca, 
Powiedzże nam, przem ów słowy, 
Jaka  będzie dola kmieca ?

Co tam o nas uradzają 
W onej rajskiej Bożej Radzie?
O  nas matkach, o dzieciskach,
0  tej ziemi, o grom adzie?

Czy się też tam przechyliła 
O na szala naszej biedy?
Czy się znaczy dobra do la?
1 skąd przyjdzie nam i k iedy?

Czy daleko od nas jeszcze 
Miłościwe one lato,
Gdy zaświeci jasno słonko 
Nad tą ziemią, nad tą chatą?

Równo, równo trzyma w niebie 
Złote szale ręka Boża!
Ni dla pana, ni dla chłopa, 
Tylko wszystkim wschodzi zorza !

Ile światła  w twojej duszy,
Tyle słonko świecić będzie,
Tyle ziarnka kłosy dadzą,
Ile potu na twej grzędzie!

Dobra dola tym się znaczy,
Co miłują ziemię-matkę.
Co miłują ludzi-braci,
Słodką zgodę, czystą chatkę!

A nie będzie szła jej droga 
Ani z wschodu ni z zachodu, 
Jeno z  wiary w lepsze jutro, 
Jeno z pracy dla narodu!

Miłościwe lato Boże 
Idzie ku nam, idzie oto...
A kto serce w niebo wznosi, 
Ujrzy jego ścieżkę z łotą!

Marya Konopnicka.



Alfabetyczny wykaz Świętych.

Abdona 30 lipca 
Adam i Ew a 24 grudnia 
Adelajda 16 grudnia 
Adolf 17 czerwca 
A gapit 18 sierpnia 
A gata 5 lutego 
A gaton 10 stycznia 
Agnieszka 21 stycznia i 20 kwiet. 
A grypina 23 czerwca 
Albina 1 marca i 16 grudnia 
Aleksander 26 lutego, 3 maja 

i 12 grudnia 
Aleksy 17 lipca 
Alfons 22 października 
Alfred król Angielski 14 grud. 
Alojzy 21 czerwca 
Amalia 10 lipca 
Ambroży 7 grudnia 
A nastazy 22 stycznia 
A nastazya 27 lut., 15 kw ietnia 
Andrzej 4 lut., 10 i 30 listopada 
A ngela 30 marca 
Anicet 17 kw ietnia 
Anna 26 lipca
Antoni 17 stycznia 10 maja 

i 13 czerwca 
Anzelm 21 kwietnia 
Apolinary 23 lipca 
Apolonia 9 lutego 
Apoloniusz 18 kwiet. i 18 lipca 
Arkadyusz 12 stycznia 
Arnold 1 grudnia 
A tanazy 2 maja 
Augustyn 28 sierpnia 
Aurelia 25 września 
Balbina 31 marca 
B arbara 4 grudnia 
Barnaba 11 czerwca 
Bartłomiej 24 sierpnia 
Bazyli 22 marca i 14 czerwca 
B eata 8 marca 
Benedykt 21 marca 
Benigna 19 sierpnia 
Benon 16 czerwca 
Bernard op. 20 maja 
B erta 17 lipca 
Bibianna 2 grudnia 
Blandyna 2 czerwca 
Błażej 3 lutego 
Bonawentura 14 lipca 
Bonifacy 14 m aja i 5 czerwca 
Bronisława 3 września 
Brunon 6 października 
Brygida 1 lutego i 8 paździer. 
Cecylia 22 listopada 
Celestyn 6 kw ietnia 
Cezary 27 sierpnia 
Cypryan 16 września 
Cyryak 8 sierpnia

Cyryl 9 lipca 
Czesław 20 lipca 
Damazy 23 lut. ig j ll  grudnia 
Damian i Kosma 27 września 
Daniel 3 stycznia i 21 lipca 
Dawid 30 grudnia 
Dezydery 23 maja 
Domicela 7 maja i 6 lipca 
Dominik 4 sierpnia 
D onat 17 lutego i 7 kw ietnia 
Dorota 6 lutego 
Dyonizy 8 kwietnia i 9 paździer. 
Edmund 30 paździer. i 15 listop. 
Edward 13 października 
Eleonora 21 lutego 
E ligiusz 1 grudnia 
E lżbieta 8 lipca, 5 i 19 listop. 
Emanuel 26 marca 
Emeryk 5 listopada 
Em ilia 30 czerwca 
Em ilianna 5 stycznia 
Engelbert 7 listopada 
Erazm 2 czerwca 
Eryk 18 maja 
Eufemia 16 września 
Eufrozyna 11 lutego 
Eugenia 30 grudnia 
E ulalia 2 lutego 
Eulogiusz 11 mar. i 13 września 
Eustachiusz 20 września 
Euzebia 29 października 
Euzebiusz 14 sierpnia i 15 grud. 
Ewa i Adam 24 grudnia 
Ew aryst 26 października 
Ezechiel 10 kw ietnia 
Fabian 20 stycznia 
Eaustyn 15 lutego 
Eaustyna 10 grudnia 
Felicyan 9 czerwca 
Feliks 14 stycznia, 18 i 30 maj a, 

30 sierpnia 20 listopada 
Ferdynand 30 maja 
F ilip 23 sierpnia, 1 i 26 maja 
Filom ena 5 lipca 
Flaw ian 17 lutego i 22 grudnia 
F lorentyna 20 czerwca 
Floryan 4 maja 
F ortunat 1 czerwca 
Franciszek 20 stycz., 2 kw., 18 

września, 4 i 10 października 
i 3 grudnia 

Franciszka 9 marca 
Fryderyk 5 marca 
Fulgenty  1 stycznia i 23 lutego 
Gabryel 24 marca 
Gaudenty 12 lutego 
Genowefa 3 stycznia 
Gedeon 11 października 
Gerwazy 9 czerwca

G ertruda 17 marca ji 15 listop. 
Gorgoniusz 9 września 
Gotfryd 13 stycznia 
Gracyan 18 grudnia 
Grzegorz 4 stycznia i 12 marca, 

9 i 25 maja, 26 listopada 
Gustaw 2 sierpnia 
Gwidon 12 września 
Helena 2 marca, 22 maja, 18 sierp. 
Heliodor 3 lipca 
Henryk 19 stycznia i 15 lipca 
Hermenegild 16 kw ietnia 
Hermogenes 19 kwietnia 
Hieronim 30 września 
H ilary 14 stycznia 
H ipolit 13 sierpnia 
H ubert 3 listopada 
Hugo 1 kw ietnia 
Hygin 11 stycznia 
Idzi 1 września 
Ignacy 1 lutego i 3 lipca 
Ildefons 23 stycznia 
Innocenty 23 lipca 
Irena 20 października 
Ireneusz 24 marca 
Izajasz 6 lipca 
Izydor 4 kw ietnia 
Jacek 17 sierpnia 
Jacek i Prot. 11 września 
Jadw iga 15 października 
Jakób 21 kwiet., 1 maja i 25 lipca 
Jan  23 i 27 stycznia, 8 lutego, 

8 i 26 marca, 6, 16 i 27 maja, 
24 czerwca, 9 i 12 lipca, 20 
sierpnia, 20 i 23 października 
i 27 grudnia 

Jan  i Paweł mm. 26 czerwca 
January 19 września 
Jarosław  27 listopada 
Jerzy 24 kwietnia 
Joachim 3 września 
Joanna 24 maja i 27 sierpnia 
Jordan 13 lutego 
Józef obi. 19 marca 
Józef Kalasanty 4 lipca 
Jozafat 26 kw ietnia 
Ju lia  22 maja
Julian 9 stycznia i 13 lutego 
Ju lianna 16 i 20 czerwca 
Juliusz 12 kw ietnia i 1 lipca 
Justyna 16 czerw., i 26 września 
Kajetan 7 sierpnia.
Kajus 22 kw ietnia i paźdz.
K alikst 14 października
Kamil 18 lipca
Kandyd 3 października
K anut 19 stycznia
K arol 28 stycznia i 4 listopada
K arolina 5 lipca



Kassyan 13 sierpnia'1 
K atarzyna 23 marca, 30 kwiet.

i 25 listopada 
Kazimierz 4 marca 
K lara 12 sierpnia 
K laudyusz 7 lipca 
Klemens 23 listopada 
Kleofas 25 września 
K let 26 września 
K lotylda 3 czerwca 
K oleta 6 marca
Konrad 19 lutego i 29 listopada 
Konstaneya 18 lut. i 12 kwiet. 
K onstanty 11 marca 
Kordula 22 października 
Kornel 16 września 
Kornelia 31 marca 
Koronatów 4-ch 8 listopada 
Kosma i Damian 27 września 
Krescenty 15 kw ietnia 
Kryspin 25 października 
K rystyna 24 lipca 
K unegunda 3 marca i 30 lipca 
K wiryn 30 marca 
Lambert 16 kw ietnia 
Lam perta 17 września 
Leokadya 9 grudnia 
Leon 20 lu t ,12  kwiet. i 28 czer. 
Leonard 27 lutego i 6 listopada 
Leontyna 15 marca 
Leopold 16 listopada 
Longin 15 marca 
Lucyan 7 stycznia 
Lucyna 30 czerwca 
Lucyusz 11 lutego 
Ludwik 25 sierpnia 
Ludwika 30 stycznia 
Łazarz 17 grudnia 
Łucya 13 grudnia 
Łukasz 18 października 
Maciej 24 lutego 
M agdalena 22 lipca 
Makary 2 stycznia 
M ałgorzata 10 czerw, i 13 lipca 
Mamert 11 maja 
Marcel 16 stycznia 
Marcela 31 stycznia 
Marceli 26 kwiet. i 18 czerwca 
Marcin 11 i 12 listopada 
Marcyan 9 stycznia 
Marcyanna 17 cfeerwca 
Marek 26 kwiet. 2 i 18 czerwca 

i 7 października'
M arta 29 lipca
M artyna 30 stycznia
Marya 9 kw ietnia i 22 lipca
Maryusz 13 lutego
Mateusz 21 września
Matylda 14 marca
Maurycy 22 września
Maksym 8 czerwca i 18 listop.
Mak.-ymilian 12 października
Medard 8 czerwca
Melania 30 grudnia

Metody 16 marca
Michał 29 września
Mieczysław 1 stycznia
Mikołaj 10 września i 6 grud.
Miron 17 sierpnia
Modesta 13 marca
Modest 15 czerwca
Monika 4 maja
Narcyz 29 października
N atalia 27 lipca
Nemezeusz 19 grudnia
Nicefor 13 marca
Nikazy 14 grudnia
Nikodem 1 ezerwca
Norbert 6 czerwca
Olimpia 26 marca
Onufry 12 czerwca
Otylia 13 grudnia
Otton 2 lipca
Pankracy 3 kw ietnia i 12 maja 
Pantaleon 27 lipca 
Paschalis 17 maja 
Patrycyusz 20 marca 
P aula  26 stycznia 
Paulina 22 czerwca 
Paweł 15 stycznia i 22 marca 
Paw eł i P io tr 29 czerwca 
Pelagia 12 mar., 11 lip., 20 grud. 
Petronela 31 maja 
P io tr 31 stycznia, 20 kw ietnia, 

19 maja. 1 sierpnia, 29 pa­
ździernika i 5 grudnia 

P io tr i Paw eł 29 czerwca 
Pius 5 m aja i 14 lipca 
Placyd 5 października 
Placyda 11 października 
Polikarp 20 stycznia 
Prakseda 21 lipca 
Prosper 25 czerwca 
P ro t i Jacek 11 września 
Protazy 19 czerwca 
Prudencyusz 19 maja 
Prymus 9 czerwca 
Pulrherya 7 lipca i 10 września 
Rafael 24 października 
Rajmund 28 stycznia i 31 sierp. 
Regina 7 września 
Remigiusz 1 października 
Robert 7 czerwca 
Roch 27 kw ietnia i 16 sierpnia 
Roman 28 lutego i 9 sierpnia 
Romuald 7 lutego 
Róża 30 sierpnia 
Rozalia 4 w rześnia 
Rudolf 17 kw ietnia 
Rufin 7 kw ietnia i 19 sierpnia 
Rufus 28 listopada 
R upert 27 marca 
Ryszard 3 kw ietnia 
Sabina 27 października 
Salezy 12 września 
Salomea 18 listopada 
Saturnin 29 listopada 
Saturnina 4 czerwca

Scholastyka 10 lutego 
Sebastyan 20 stycznia 
Serafina 26 lipca 
Sergiusz 24 lutego 
Serwacy 31 maja 
Seweryn 8 stycznia 
Symeon 18 lutego 
Soter 22 kw ietnia 
Spirydyon 14 grudnia 
Stanisław  8 maja i 19 listopada 
Stefan 2 września 
Sułpicyusz 20 września 
Sykstus 28 marca 
Sylwester 31 grudnia 
Sylwiusz 17 lutego 
Szczepan 26 grudnia 
Szymon 28 lipca i 28 paźdz. 
Tadeusz 28 października 
Tekla 23 września 
Telesfor 5 stycznia 
Teobald 1 lipca
Teodor 7 stycznia i 9 listopada 
Teodora 1 kw ietnia 
Teodozyusz 11 stycznia 
Teofil 29 kw ietnia i 5 marca 
Teresa 15 października 
Tomasz 7 marca, 18 września 

21 i 29 grudnia 
Tyburcy 14 kw ietnia 
Tymoteusz 24 stycznia 
Tytus 4 stycznia 
Urban 25 maja 
Urszula 21 października 
Wacław 28 września 
W alenty 14 lutego 
W alery 14 kwiet. i 12 września 
W alerya 5 czerwca i 9 grudnia 
W aleryan 27 listopada 
W awrzyniec 10 sierp, i 5 wrz. 
Wen anty 21 maja 
W eronika 13 stycznia, 4 lutego, 

i 17 maja 
W iktoryn 26 lutego 
W iktor 6 marca i 17 października 
W iktorya v3 grudnia 
W ilhelm 10 stycz., 5 kw ietnia 

i 28 maja 
W incenty 22 s ycz., 5 kwietnia, 

19 lipca i 18 października 
W it 15 czerwca 
W italis 28 kw ietnia 
W ładysław  27 czer. i 24 wrz. 
W olfgang 31 października 
Wojciech 23 kw ietnia 
Zacharyasz 14 marca, 6 wrze­

śnia i 5 listopada 
Zacheusz 23 sierpnia 
Zefiryn 26 sierpnia 
Zenobiusz 30 października 
Zenon 9 lipca i 22 grudnia 
Zofia 15 maja 
Zuzanna 11 sierpnia 
Zygfryd 21 lutego 
Zygmunt 5 maja.



ROK 1911.
K alendarz gregoryańsk i (n o w eg o  sty lu ). Rok 1911 jest rokiem  zwyczajnym , ma 

dni 365.
R osyanie i Rusini trzym ają się sta rego  kalendarza rzym skiego, n iepopraw ionego, który 

w prow adził Ju liusz Cezar, i s tąd  zwie on się  Ju liańskim . O d kalendarza  naszego popraw io­
nego przez papieża G rzegorza  XV (i stąd  zw anego G regoryańsk im ) pozosta je  on w tyle 
o  14 dni.

K alendarz ju liańsk i (s ta reg o  sty lu ). Rok 1911 jes t rok iem  zw yczajnym , ma dni 
365, rozpoczyna się 1 styczn ia  sta rego  stylu, a 14 stycznia now ego stylu.

K alendarz żydow sk i. Żydzi, licząc czas od stw orzen ia  św iata, m ają rok  5671. Roz­
począł się on 23 w rześn ia  1910, a skończy  się 22 w rześnia 1911. D nia 23 w rześnia roz­
pocznie się rok  żydow ski 5672.

W roku 1911 będą dwa zaćm ienia  s ło ń ca  i dwa zaćm ien ia  księżyca.
( . Z a ć m i e n i e  c a ł k o w i t e  s ł o ń c a :  dnia 28/29 kw ietnia, niew idzialne w K ra­

kow ie. Z aćm ienie to  będzie w idzianem  we w schodniej części A ustralii i Nowej Gwinei, 
na Nowej Zelandyi. w środkow ej części O ceanu S pokojnego i w południow ej części A m e­
ryki Północnej. P oczątek  zaćm ienia całkow itego o godz. 9 min. 44'9 w ieczór, — koniec 
o godz. 1 min. 9-9 w nocy.

II. Z a ć m i e n i e  o b r ą c z k o w e  s ł o ń c a :  dnia 22 październ ika, niew idzialne 
w K rakow ie. Z aćm ienie to  będzie w idzialnem  praw ie w całej Azyi, A ustralii i zachodniej 
części O ceanu Spokojnego. P oczątek  zaćm ien ia  obrączkow ego o godz. 3 min. 238  rano, 
kon iec  o godz. 7 min. 2’4 rano.

I. Z a ć m i e n i e  k s i ę ż y c a  p r z e z  p ó ł c i e ń  dnia 13 m aja. W ejście w półcień 
o godz. 4 min. 45'6 rano , w yjście z pó łcien ia  o godz. 9 min. 7'2 rano . Poniew aż k się ­
życ zachodzi w K rakow ie tego  dnia o godz. 3 min. 51 rano, zatem  zaćm ienie to  u nas 
będzie  niew idzialne.

II. Z a ć m i e n i e  k s i ę ż y c a  p r z e z  p ó ł c i e ń  dnia 6 listopada. W ejście w pó ł­
cień o godz. 2 min. 39'3 po południu, — w yjście z półcienia o godz. 6 min. 34'0 w ieczór. 
P on iew aż księżyc w K rakow ie tego  dnia w schodzi o godz. 3 min. 59 po połud., przeto  
w idzialny u nas będzie ty lko kon iec  zaćm ienia.

Panującą p łan etą  w r. 1911 jest M ars.

W edług długoletnich dośw iadczeń rok  1911, należący pod panow anie p łanety  M arsa, 
będzie w ogólności częściej suchy i u rodzaje  w tym  roku  będą w ogóle pom yślne.

P raw dopodobnie więc w iosna będzie przew ażnie sucha i zim na. — Lato gorące, 
naw et i noce parne. — Jesień tak że  sucha. — Zim a mierna.

Święta ruchome w r. 1911.
(P o d łu g  kalendarza n ow ego).

P o p ie l e c ...................................... 1 m arca
W ielkanoc (N iedziela po 1-szej 

pełni po w iośnianem  porów ­
naniu dnia z nocą) . . . .  16 kwietn.

W niebow stąpienie Pańsk ie  w (40 
dni po W ielkanocy) . . . .  25 m aja

Z ielone Św ięta (w 2-gą n ie­
dzielę po W niebow stąpieniu 
Pańsk iem ) . . . . . . .  4 czerw ca

Św. Trójcy  (w 1-szą niedzielę 
po Z ielonych Św iętach) . . 11 czerw ca

Boże Ciało (we czw artek  po
Św. T r ó j c y ) ................................... 15 czerw ca

U roczystość Śerca Jezusow ego 
i w p iątek  po oktaw ie Bożego
C i a ł a ) ..............................................23 czerw ca

U roczystość R óżańca św. (1-sza 
niedziela w październiku) . 1 paździer.

U roczystość św. S tanisław a 
K ostki (w 1-szą niedzielę po
13 l i s t o p a d a )  19 listopada

Niedziela pierw sza A dwentu . 3 grudnia



Suchedni.
Przypadają co kw artał, a m ia n o w ic ie :

a) w środę, p iątek i so b o tę  po pierw szej niedzieli postu , to  je s t:  8, 10 i 11 m arca ;
b) w środę, piątek i sobo tę  po Z ielonych Św iątkach, to  je s t:  7, 9 i 10 czerw ca;
c) w środę, p iątek  i so b o tę  po Podw yższeniu  św. Krzyża, to  j e s t : 20, 22 i 23 w rześnia
d) w środę, piątek i so b o tę  po święcie św. Łucyi, to  je s t: 20, 22 i 23 grudnia.

Dnie krzyżowe.
W poniedziałek , w torek środę  przed W niebow stąpieniem  Pańskiem , t. j. 22, 23 i 24 maja.

Posty nakazane ścisłe.
1. W ielki post, trw ający od Środy popielcow ej do W ielkanocy.
2. P o st adw entow y w środę , p iątek  i so b o tę  po 1-szej Niedzieli adw entow ej do B ożego 

N arodzenia.
W igilje.

a) do Z ielonych bw ią tek ; _ d) do W szystkich Św iętych;
b) do śś. A postołów  P io tra  i P aw ła;
c) do W niebow zięcia Najśw. Maryi P a n n y ,

e) do N iepokalanego  Poczęcia  N. M. P . ;
f )  do B ożego N arodzenia.

Wigilia p rzypadająca  na niedzielę, byw a p rzenoszona  na so b o tę  poprzedzającą. 
Jeżeli u roczystość  B ożego N arodzenia  przypada w p iątek  lub w sobotę, w owych

dniach postu  niem a. ________________

W esel małżeńskich kościół zabrania:
1) O d pierw szej n iedzieli A dwentu do T rzech Króli.
2) Od Środy Popielcow ej do P on iedziałku  P rzew odniego.

Patronowie ziem polskich.
P atronem  K rólestw a Polskiego, W ielkiego K sięstw a K rakow skiego i W ielkopolski 

jes t św. S tanisław , biskup k rakow sk i; P atronem  Galicyi i Rusi św. M ichał; P atronem  Litwy 
św K azim ierz, królew icz polski. _________.

Ważniejsze daty z dziejów powszechnych i polskich.
W ro k u  1911 u p ły w a .

5911 lat od stw orzenia  św iata w edług ra ­
chuby opartej na Piśm ie Sw.

4255 „ „ potopu.
1911 „ „ narodzen ia  C hrystusa Pana.
946 „ „ zap row adzenia chrześcijaństw a

w Polsce.
547 „ „ za łożen ia  A kadem ii krakow sk.
531 „ „ w ynalezienia prochu.
525 „ „ połączenia  Litwy z P o lską  przez

Jadw igę i Jagiełłę.
122 la t od wybuchu w ielkiej rew olucyi fran­

cuskiej.
120 „ „ og łoszen ia  w Polsce K onsty- 

tucyi T rzeciego Maja.
116 „ „ trzeciego rozb ioru  Polski.
74 „ „ w ynalezienia telegrafu.

51 la od

471 ii a
436 i) n
419 . Tl ii

329 ii ii

254 M ii
213 ii TT

48 la t od

34 TT a
11 ł) a
6 ii TT

waldem.
w ynalezienia druku, 
u rodzen ia  M ikołaja K opernika, 
odkrycia Am eryki przez K rzy­
sztofa Kolumba.

w prow adzenia kalendarza  gre- 
goryańskiego.
w prow adzenia zegar, ściennych 
odkrycia siły parow ej, 
o sta tn iego  pow stan ia  polskiego 
(1863)
w ynalezienia telefonu.

„ telegrafu  bez drutu, 
pogrom u Rosyi pod C zuszym ą 
(w w ojnie z Japonią).



S T Y C Z E Ń
Siczeń, Januarius, Janner, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Zach ód  
g. m.

W sch .
g. m.

Z achód  
g. m.

1 Ew ang. u  Łuk. św. w  R. 2. K nyha Rożdż. C hrysta. D ługość dn ia 8 g . 14 m . P rzyby ło
-*-• Z ew ang. „N ow ego R o k u " . M at. 1. dn ia  10 m. Z m ierzch  trw a 40 m.
1 N. Nowy Rok Miecz. 19 N. 4  Adw. Wonyf. 7 41 3 46 8 47 4 07
2 P. Makarego 20 Ihnatyja 7 41 3 47 9 26 5 14
3 W. Genowefy 21 Jułyanny M. 7 41 3 48 9 55 6 2 t)
4 S. Tytusa b. 22 Anastazyi M. 7 40 3 49 10 18 7 45 35 C. Szymona bł. 23 10 Muczennikow 7 40 3 50 lo  36 9 01 P ierw sza  kw adra 

d n ia  8 o godz. 76 P. Trzech Króli 24 f  Wig. do Rożd. 7 40 3 51 10 52 10 17
7 S. Juliana i Lucyana 25 Rożd. Chrysta 7 40 3 52 11 08 11 34 m . 20 rano . 

M rozy.p  Ew ang. u  Łuk. ś. w  R. 2. Jisu s  u ch o d y t do Egyptu . D ługość dn ia  8 g. 25 m. P rzyby ło
£ i '  12-letni J ezu s  n au c za  w  kośc. M at. 2. dn ia  21 m. Z m ierzch  trw a  39 m.
8 N. 1 po 3 Kr. Sewer. 3 26 Sobor Pr. Bohor. 7 39 3 53 U  23 — ©9 P. Marcyanny Panny 27 Stefana Mucz. 7 39 3 54 U  41 0 55 Ppłnio dnia 1 zl

10 W. Paw ła 28 2000 Muczenn. 7 38 3 56 0 01 2 18 r Clllla Ullla l*r"gU
o godz. 11-26

U  S. H iginiusza pap. 29 14000 ubit. Mład. 7 38 3 58 0 29 3 46 w ieczór.
12 0 . E rnesta i Honoraty 30 Anysyi 7 38 4 59 1 08 5 12 M roźna pogoda.

13 P. Łucyana 31 Mełanyi 7 37 4 — 2 01 6 32
14 S. Peliksa M. © 1 Siczeń N.R. 1911 7 36 4 01 3 11 7 38 C
q  Ew ang. u  Jan a  św. w  R. 2. Jo a n p re p o w id a ju tw id p u s t. D ługość d n ia  8 g. 41 m . P rzy b y ło O sta tn ia  kw adra0  godach  w  K anie gal. M ark . 1. dn ia 37 m. Z m ierzch  trw a 38 m. dn ia  22 o godz. 

7-21 rano.15 N. 2 po 3 Kr. Paw ła P. 2 N. pered Prośw. 7 35 4 03 4 33 8 27
16 P. Marcelego Pap. 3 Małachyja Pr. 7 34 4 04 5 57 9 02 M rozy.

17 W. Antoniego 4 Sobr. 70 Ap. 7 33 4 06 7 19 9 26
18 S. Kat. św. Piotra 5 Naw. Bobojawł. 7 32 4 08 8 36 9 45 ®
19 G. Teodora i Ferdyn. 6 Bohojawł. (Jord.) 7 31 4 10 9 51 10 01 N ów  dn ia 30-go 

o godz. 10-4520 P. Fabiana i Sebastyan. 7 Sobor ś. Joana 7 30 4 11 U  02 10 15
21 S. Agnieszki Panny 8 H eorhija 7 29 4 13 — 10 29 p rzed  po łudn iem . 

D eszcz  i śnieg.
a  E w ang. u  M at. ś. w  R. 8. Jo sy f o p u szcza je t N azare t. D ługość dn ia  9 g. 0 m. P rzyby ło

J ezu s  uzd raw ia  chorego. M at. 4. d n ia  56 m . Z m ierzch  trw a  37 m.
22 N. 3 po 3 Kr. W inc. C 9 N. 1 po B. Połyj. 7 28 4 14 0 12 10 42
23 P. Zaślubiny N. M. P. 10 H ryhoryja Jep. 7 2 7 4 16 1 21 10 59
24 W. Tymoteusza 11 Teodozija 7 26 4 17 2 31 U  18
25 S. Nawr. św. Pawła 12 Tatiany.M . 7 25 4 19 3 40 i l  43
26 C. Pauli 13 Ermyła 7 24 4 21 4 47 0 16
27 P. Jana Chryzostoma 14 S. S. Otec w S. 7 22 4 23 5 50 0 59
28 S. K arola W. i W al. 15 Paw ła pop. 7 21 4 25 6 43 1 55
pr Ew ang. u  M at. św. w  R. 8. 

O łod z i C h rystu sow e j.
0  zachow uw an iu  zapow idej D ługość dn ia  9 g 17 m. P rzyby ło

B ożych. Ł uk. 91. d. 1 g. 13 m. Z m ierzch  trw a  36 m.
29 N. 4 po 3 Kr. Franc. Sal 16 N. 2. po B. P etra 7 19 4 26 7 25 3 02
30 P. M artyny Panny (g) 17 Antonyja Weł. 7 18 4 28 7 57 4 15
31 W. Ludwiki 18 Aftanazya Pr. 7 17 4 29 8 22 5 32

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
Dnia 30 stycznia 1 Szebat 5.671 roku.

Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta I. Starego 1467 r. — 3. Ugoda Austryi 
i Rosyi co do zupełnego rozbioru Polski w r. 1795. — 9. Jenerał Henryk Dąbrowski formuje 
legiony we Włoszech 1797 r. — 11. W ładysław  Jagiełło obrany królem polskim 1386 r. — 
22. Wybuch powstania w r. 1863 w Król. poi. — 26. Koronacya Zygmunta I. Starego 
w Krakowie 1507 r. — 29. Król Stefan Batory wydaje uniwersał, urządzający poczty w r. 1583.



Zapiski domowe na Styczeń.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

-

1



L U T Y
Lutyj, Februarius, Februar, ma dni 28.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z ach . 
g. m.

W sch .
g. m.

Z ach .
g. m.

1 Ś. Ignacego B. 19 Makarya 7 16 4 31 8 43 6 49
2 C. N. M.P.Grnmnicz. 20 Ewfymii 7 14 4 33 9 — 8 07
3 P. Błażeja B 21 Maksyma Jep. 7 13 4 34 9 14 9 25
4 S. W eroniki 22 Tymofteja Apost. 7 11 4 36 9 29 10 44

3n  E w ang. u  M at. św. w  R. 13. U zdo row łen ie  ślipca w  Je ­ D ługość dn ia 9 g. 42 m. P rzy b y ło
0  kąko lu  w  p szen icy  zasian . rychom . Ł uk. 93. d. 1 g. 38 m . Z m ierzch  trw a  36 m. P ierw sza  kw adra

5 N. 5 po 3 Kr. A gaty P. 23 N. 3 po B, Kłym 7 09 4 38 9 46 dn ia 6-go o godz. 
4'28 po poł.

6 P. Doroty Panny 3 24 Xenyi Prep. 7 08 4 39 10 05 0 06 P ochm urno .
7 W. Romualda 25 Hryhorija 7 06 4 41 10 29 1 29
8 S. Jana z Malty 26 Ksenofonta 7 05 4 42 U 02 2 54
9 C. Apolonii Panny 27 Per mosz. Joana 7 04 4 44 U  47 4 15

10 P. Scholastyki P. 28 Efrema Syr. 7 02 4 46 0 49 5 24 P ełn ia  dn ia 13-go
11 s. Dezyderyusza 29 Ihnaty ja Mucz. 7 - 4 48 2 04 6 18 o godz. 1P37 

p rzed  połudn iem .
7 Ew. u  M at. św. w R. 20. 0  M ytary  i F aryseju . D ługość dn ia 10 g. 5 m. P rzy b y ło P ogodnie, m roźno.
' • 0 ro b o tn ik ach  w  w innicy . Ł uk. 79. d. 2 g. m. Z m ierzch  trw a 35 m.
12 N. Starozap. Eulalii 30 N.4. po B.Trech S. 6 59 4 49 3 27 6 58 ( T
13 P. K atarzyny Rici @ 31 Kyra i Joan. 6 57 4 51 4 5! 7 26 'L/
14 W. W alentego 1 Lutyj. Tryfona 6 55 4 53 6 11 7 48 O sta tn ia  kw adra
15 S. Faustyna M. 2 Strytenje Hosp. 6 53 4 55 7 28 8 05 d n ia 2 1 -g o o  godz. 

4 m . 44 p rzed
16 C. Julianny Panny 3 Symeona 6 51 4 57 8 42 8.19 po łudn iem .
17 P. Konstancyi 4 Izydora 6 49 5 59 9 54 8 33 M rozy.
18 S. F law iana 5 Ahaftyi Mucz. 6 47 5 — 11 05 8 47
o  E w ang . u  Ł uk . św . w  R. 8. 0  B łudnom  Syni. D ługość dn ia 10 g. 29 m. P rzyby ło

0  n as ie n iu  i w ie lo rak ie j roli. Łuk. 69. d. 2 g. 25 m. Z m ierzch  trw a  35 m.
19 N. Mięsop. Konrada 6 N. o Bł. S. W uk. 6 45 5 02 — 9 02
20 P. Flaw iana 7 Parftenija 6 43 5 03 0 16 9 20
21 W. Eleonory P. (£ 8 Fteodora 6 42 5 05 1 21 9 43
22 8. St P io tra 9 Nykyfora 6 40 5 07 2 35 10 12
23 C. Romany P. 10 Charłampija 6 38 5 08 3 39 10 51
24 P. M acieja Ap. 11 W łasija Mucz. 6 36 5 10 4 35 11 41
25 S. A nastazyi 12 Mełetya Arch. 6 34 5 12 5 21 0 44
q  E w ang . u  Ł uk. św. w R. 18. 0  Z akcheju . D ługość dn ia 10 g. 51 m. P rzy b y ło

■ ” • 0  u zd ro w ien iu  ślepego. Ł uk. 94. d. 2 g. 47 m . Z m ierzch  trw a 34 m.

26 N. Zapustna. Aleksand. 13 N. Miasop. Mart. 6 31 5 14 5 58 1 56
27 P. Juliana 14 K iryła 6 29 5 16 6 26 3 12
28 W. Romana 15 Onysyma 6 27 5 17 6 47 4 31

K A LEN D A R Z Ż Y D O W SK I.
13 lutego =  Chainisza — Asar.

Kalendarzyk historyczny. 2. Posłowie czescy zapraszają na tron W ładysława Jagiełłę
1421 r. — 9. Slub Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą Austryaczką, m atką Jagiellonów
w y. 1434. — 14. Chrzest W ładysława Jagiełły  w Krakowie 1386 r. — 16. Koronacya
W ładysław a IV. w Krakowie 1633 r. — 17. Pierwsze złączenie Lit,wy z Polską 1386 r. —
21. Koronacya Zygmunta A ugusta 1530 r. — 25. Bitwa pod Grochowem w czasie powstania
1831 r. — 26 Obiór Jadw igi królową polską 1383 r.



Zapiski domowe na Luty.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. | hal.



M A R Z E C
Mart, Martius, Marz, ma dni 31.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A
Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie

Słońca
W sch . Z ach .

;. m. g. m.

Księżyca
W sch . Zach.
g. m . g. m.

Odmiany 
księżyca i słońca

1 S
2 C.
3 P.
4 S.

Popielec. Albin 
Heleny ces. 
f  Kunegundy K. 
Kazimierza

i  /a E w ang. u  M at. św. w  R. 4. 
O kuszen iu  P . Jezu sa .

5 N.
3 P.
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
11 S.

i postu. Euzebiusza 
Kolety Panny 
Tomasza z Akwinu 
Jana B. f  Such. 3  
Franciszki P.
40 Męcz. f  Such. 
Herakłiusza f  Such.

i  i  Ew ang. u  M at. ś. w  R. 17. 
-*• * O p rzem ien ien iu  P ańsk iem .

12 N.
13 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P
18 S.

2 Sucha. Grzegorza 
K rystyny Panny 
Matyldy
Longina ®
Cyryaka ’
Gertrudy Panny 
7 Boleści NM P.

i  Ew ang. ś. Łuk. w  R. 11. O wy- 
p ęd zen iu  d jab łów  p. P. Jez .

19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

3 Głucha. Józefa Ob 
Joachima i Klaudyi 
Benedykta 
Oktawiana 
Wiktor.) na M. ^  
Gabryela 
Zwiast. N. M. P.

16 Pamfila
17 Fteodora
18 Lwa Pap.
19 Archyppa

O s tra szn o m  sudi. 
M at. 106.

20 N. Syr> Lwa Jep.
21 Tymoftyja
22 Obrit. Moszcz.
23 P ist Wet. Połyk.
24 Ob. Joanna Kr.
25 Tarasia Arch.
26 Porfyrya

O P osti. 
M at. 17.

27 N. I Posta. Prok.
28 W asyłyja

1 Mart. Kasyana
2 Fteodora
3 Ewtropia
4 H arasym a Pr.
5 Konona Mucz.

O N atanaiłu . 
Joan . 5.

6 N. 2 Posta. 42 M
7 W asyłyja
8 Teofilauta
9 SS. 40 Mucz.

10 K ondrata M.
11 Sofronya
12 Pteofana prep.

-i o  Ew ang. u J a n a  ś. w R. 6. 
E D -  O n ak a rm ien iu  5000 ludzi.

26 N.
27 P.
28 W.
29 S.
30 C.
31 P.

4 Srodop. Emanuela 
B uperta 
Sykstusa 
Cyryla
K w iryna Męcz. (g 
Bogufała

U zdorow łen ie  rozsłab łen- 
noh o  ży łam y. M ark  6.

13 N. 3 P. Nykyfora
14 W enedykta
15 Ahapia Mucz.
16 Sawy na
17 Ałeksa P.
18 K iryła Areh.

6 25 
6 23 
6 21 
6 19

5 19 
5 21 
5 22 
5 24

7 05 
7 21 
7 36 
7 51

5 50
7 10
8 31
9 53

D ługość dn ia 11 g. 17 m . P rzyby ło  
d. 3 g. 13 m. Z m ierzch  trw a 34 m.

25
27
29
31
33
34 
36

8 10
8 32
9 01 
9 42

10 38
11 47 
1 07

11 18

0 43
2 05
3 17
4 16 
4 58

D ługość dn ia  11 g. 43 m . P rzyby ło  
d. 3 g. 39 m . Z m ierzch  trw a  33 m.
6 02 
6 —

37
39
41
42 
44 
46

5 48

2 28 
3 48
5 06
6 22
7 34
8 46
9 58

D ługość d n ia  12 g. 9 m . P rzyby ło  
d. 4 g. 5 m. Z m ierzch  trw a  33 m.
5 47 5 49 

5 50 
5 51 
5 52 
5 54 
5 55 
o 57

11 09

0 20 
1 26
2 27
3 17 
3 56

7 23
7 43
8 09
8 43
9 29 

10 26 
11 33

D ługość dn ia  12 g. 33 m . P rzyby ło  
d. 4 g. 28 m. Z m ierzch  trw a  34 m.

33
30
28
25
23
21

58

02
04
05 
07

4 27
4 50
5 09 
5 26 
5 41 
o 57

0 47
2 06
3 26
4 46
6 07
7 32

N ów  d n ia  1-go 
o godz. 1 m in . 31 
p rzed  p o łu d n iem . 

Z m ienn ie , w ie trzn o

3
P ierw sza  kw adra 
d n ia  8-go o godz. 
0 m . 1 p rzed  poł. 

Z im no.

P e łn ia  d n ia  15-g 
o godz. 0 m. 5Ś 

p rzed  połud . 
Pogodn ie

O sta tn ia  kw adra 
dn ia  23-go o godz. 
1 m. 26 p rzed  poł. 
P o w ie trze  zim ne.

N ów  d n ia  30-go 
o godz. 1 m . 38 

po  połudn iu . 
N iep rzy jem n ie  

zim no.

S ło ń ce  w stęp u je  
w  zn a k  B arana 

dn ia 21-go 
P o czą tek  w iosny.

K ALENDARZ ŻYDOW SKI.
1 marca •= 1 Addar.

13 =  13 Addar (Post Estery).
14 „ = 1 4  Addar Purim .

15 marca =  Addar (Suszam Purim). 
30 „ = 1  Nisan.

Kalendarzyk historyczny. 3. Austryacy zajmują Kraków 1846 r. — 7. Zaprowadzenie 
chrześcijaństwa w Polsce 966 r. — 8. Sławny sejm prawodawczy w W iślicy za Kazimierza 
W ielkiego 1347 r. — 12. Król W ładysław  Łokietek umiera 1333 r. — 24. Przysięga Kościuszki 
w Krakowie 1794 r. — 28. Rakoczy, książę Siedmiogrodzki wkracza do Krakowa jako sprzy­
mierzeniec Szwedów 1657 r. — 29. Stefan Czarniecki zwycięża Szwedów pod W arką 1656 r. — 
31. Przymierze Jana  I I I . Sobieskiego z A ustryą przeciw Turcyi 1683 r.



Zapiski domowe na Marzec.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

.........



K W I E C I E Ń
Cwiteń, Aprilis, April, ma dni 30.

Dni
tygod.

Ś W  I Ę  T A
Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie

Słońca
W sch . Zach.
g. m. g. m.

Księżyca
W sch . Zach.
g. m. g. m.

Odmian^ 
słońca i księżyca

1 S. Hugona Bisk. 19 Chrysanfta
i  a  Ew ang. u  Jan a  ś. w  R. 8.

żyd. chcących  ukam . Jezusa.

5 Czarna. Franc. 
Ryszarda Bisk. 
Izydora
W incentego Fer. 
Sykstusa Q)
Hermana 
Dyonizego

i  t  Ew. u św. M at. w  R. 21. 
J -O . W jazd  Jezu sa  do Jerozo lim y .

9 N. 6 Palmowa, Maryi
10 P. Terentya
11 W. Leona Pap.
12 S. Juliusza
13 C. Wieczerza P. ®)
14 P Wielki Piątek
15 S. Wielka Sobota
i  n  Ew. u  św. M arka w  R. 16.

O zm artw ychw stan iu  Jezusa .
16 N. Wielkanoc
17 P. Poniedz. Wiel.
18 W. Ap lonii
19 S. Krescencyi
20 0. W iktora
21 p Anzelma Bisk.
22 s. K ajusa

c
-i n  Ew ang. u Jana  ś. w R. 20.

' * O uk azan iu  się P. J ezu sa  A post

23 N. 1 po W. Wiijcieclia
24 P. Grzegorza
25 W. Marka Ew.
26 s. K leta i Marcelina
27 c. PeresTyna
28 p. W italisa M. (§)
29 s. Piotra M. i Hugona
-i o  Ew ang. u Jan a  ś. w  R. 10. 
-1 O C h rystu s ie  dobrym  paste rzu
30 N~. 2 po W.Katarzyny

O w yręczen iu  sia  sam oho  
sebe. M ark . 37.

20 N. 4 P. Ot. ś. Sawy
21 Jakowa
22 W asyłija
23 Nykon. i 200 ucz.
24 Zackarya Prep.
25 Błah. P. Bohor.
26 Hawryiła
O u zdo row łen iu  b isnow a- 

toho  n im oho . M ark. 40.

27 N. 5 P. Matrony
28 Iław isyja
29 Marka
30 Iw ana
31 Ipatya Ep.

1 Cwiteń. Maryi
2 Tyta Prep.

T orżestw enny j w jizd  Isu sa  
do Jeru sa lem . Jo an  41.

3 N. Cwitn. Nykyty
4 Josyfa Prep.
5 Teodula
6 Ewstachia
7 Heorh. W. Czetw.
8 Wełyka Piatn.
9 .Tewpsyehia Jep.

O B ożestw i Isusa. 
Jo an  1.

10 Woskresenle Chr.
11 Ponediłok Switły
12 Wtorek Switłyj
13 Artemona
14 M artyniana
15 Arystarcha
16 Aliapii Mucz.

O new irnom  F tom i. 
Jo an  65.

17 N. I po W. Sym.

5 19 6 08 6 14 58
D ługość  d n ia  13 g. .3 m. P rzy b y ło  
d. 4 g. 59 m . zm ierzch  trw a  34 m.

5 17 6 10 6 35 10 27
5 15 6 U 7 02 11 53
5 13 6 13 7 40 —
5 11 6 14 8 31 1 U
5 09 6 16 9 36 2 14
5 05 6 18 10 53 3 —
5 04 6 20 0 13 3 34

D ługość dn ia  13 g. 24 m. P rzyby ło  
d. 5 g. 20 m. Z m ierzch  trw a 36 m.
5 02 6 21 1 43 3 58
5 — 6 23 3 51 4 16
4 58 6 24 4 05 4 32
4 56 6 26 5 18 4 45
4 54 6 27 6 31 4 58
4 52 6 29 7 42 5 12
4 50 6 30 8 54 5 28

D ługość dn ia 13 g. 50 m. P rzy b y ło  
d. 5 g. 46 m. Z m ierzch  trw a 36 m.

4 48 6 32 10 05 ,5 47
4 45 6 34 11 14 6 09
4 43 6 36” — 6 11
4 41 6 37 0 17 7 21
4 39 6 39 1 11 8 13
4 37 6 40 1 55 9 16
4 35 6 42 2 28 10 26

D ługość dn ia 14 g. 15 m. P rzyby ło  
d. 6 g. l i m .  Z m ierzch  trw a 37 m.

4 33 6 43 2 54 U  42
4 31 6 45 3 13 0 59
4 30 6 46 3 30 2 17
4 28 6 48 3 46 3 38
4 26 6 59 4 01 5 01
4 24 6 50 4 17 6 27
4 22 6 52 4 36 7 58

D ługość dn ia  14 g. 39 m. P rzyby ło  
d. 6 g. 35 m. Z m ierzch  trw a  38 m.
4 21 | 6 53 | 5 01 1 9 29

3
P ierw sza  kw adra  
dn ia 6 o godz.

6 m. 55 p rzed  poł. 
Czas zm ienny.

P ełn ia  d n ia  13-go 
o godz. 3 m. 36 

po poł. 
Pogodnie.

O sta tn ia  kw adra  
dn ia  21-go o godz. 

7 m . 36 po poł. 
Ciepło.

®
N ów  dn ia  28-go 

o godz. 11 m. 25 
po  poł. 

P ogodn ie  i ciepło.

K ALENDARZ ŻYDO W SK I.
13 kwietnia
14 „

19

Początek Paschy. 
Drugie święto Paschy, 
Siódme święto Paschy.

20. 22 kw ietnia - Ósme święto Paschy, 
29 „ = 1  Ijar.

Kalendarzyk historyczny. 1. Śmierć Zygmunta I. Starego w Krakowie 1548 r. ■ 
3. Śmierć Bolesława Chrobrego w Poznaniu 1025 r. — 4. Zwycięska bitwa pod Racławicami 
w powstaniu Kościuszki 1794 r. — 6. Założenie Akademii krakowskiej przez Kazimierza W. 
1361 r . — 9. Klęska Polaków pod Lignicą. za pierwszego najazdu Tatarów  1241 r.
10. Zwycięstwo pod Iganiam i w powstaniu 1831 r. — 25. Koronacya Kazimierza W. 1333 r.
26. Trzeci rozbiór Polski 1795 r.    —= ^ = = = = = = = =



Zapiski domowe na Kwiecień.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. hal.

...........



M A J
Maj, Majus, Mai, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońctygod Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch. 

g. m.
Zachód

g. m.
Wsch.
g. m.

Zachód
g- m .

1 P. Filipa i Jakóba 18 Joana Prep. 4 19 6 55 5 35 10 54
2 W Zygmunta 19 Chrvsanta i Daryi 4 17 6 56 6 22 —
3 S. Znalez. św. Krzyża 20 Nykity 4 15 6 58 7 24 0 06
4 C. Floryana M. 21 Januarya M. 4 14 6 59 9 40 1 00
5 P. P iusa V. P. 3 22 Teodora 4 12 7 01 10 01 1 38
6 S. Jana  w Oleju 23 Heorkija 4 10 7 02 11 22 2 04

31 Q Ei  y .0
.w ang. u  Jan a  ś. w  P. 16. 0  M yronosnycach . D ługość d n ia  15 g. 1 m . P rzy b y ło
odejściu  C h ry stu sa  do O jca -'Mark. 69. d. 6 g. 57 m . Z m ierzch  trw a 39 m. P ierw sza  kw adra

7 N. 3 po W. Domiceli P. 24 N. 2 po W, Sawy 4 08 7 04 0 41 2 25 d n ia  5-go o godz 
2 m. 14 po  poł. 

Z m iennie.8 P. Stanisława Bisk. 25 Marka Jew. 4 06 7 06 1 55 2 41
9 W. Grzegorza 26 W asyłyja M. 4 05 7 07 3 07 1 54

10 S. Izydora 27 Symeona 4 03 7 09 4 18 3 07
11 C. Adolfa 28 Jasona Ap. 4 02 7 10 5 30 3 20 P ełn ia  d n ia  13-go 

o godz. 7 m. 1012 P. Pankraeego 29 D ewiat mucz. 4 01 7 11 6 41 3 34
13 S. Serwacego 30 Jakowa Ap. 3 59 7 13 7 53 3 51 p rzed  połud . 

Czas zim ny.
n r \  Ew ang. u  J a n a  ś. w  R. 16.

O p rzy cz y n ie  o dejśc ia  Jezusa .
0  rozsłab łennom . D ługość d n ia  15 g. 23 m. P rzy b y ło

Jo an  14. d. 7 g. 19 m . Z m ierzch  trw a  40 m.
14 N. 4 po W. Bonifacego IN . 3 po W. Maj. 3 58 7 14 9 03 4 13 c
15 P. Zofii i 3 Córek 2 Borysa 3 57 7 15 10 08 4 41 O sta tn ia  k w ad ra
16 W. Jana  Nepomucena 3 Teodozya 3 55 7 17 11 05 5 18 d n ia  21-go o godz. 

10 m. 23 p rzed  poł. 
Ciepło.17 S. Paschalisa 4 Pelachii 3 53 7 19 11 52 6 06

18 C.
19 P.

Szczęsnego 
P io tra  Celst.

5 Iryny Mucz.
6 Meftodyja

3 52 
3 50

7 20 
7 22 0 28

7 04
8 11 @

20 S. Bernarda 7 Jowa Moh. 3 49 7 23 0 56 9 23 N ów  d n ia  28-go 
o godz. 7 m. 24o  i  Ew ang. u Jan a  św. w  R. 16. 

^  O  m od litw ie  w  im ię J. C hrys.
O S am aryanyn i. D ługość d n ia  15 g. 39 m. P rzy b y ło

J o an  12. d. 7 g. 35 m. Z m ierzch  trw a  41 m. p rzed  po łudn iem .
21 N. 5 po W. F e lik sa ^ 8 N. 4  po W. Iw ana 3 48 7 24 1 18 10 39 O zięb ia  się.

22 P. Ju lii Panny 9 Izaiji Prep. 3 47 7 25 1 35 11 55
23 W. Dezyderyusza 10 Sw. Otciw 318 3 46 7 27 1 49 1 12
24 S. Joanny w. 11 Mokija 3 45 7 28 2 05 2 31
25 C. Wniebowstąpienie P. 12 Jepyfanya Jep. 3 44 7 39 2 20 3 55
26 P. F ilipa Ner. 13 Glikeryi m. 3 43 7 30 2 38 5 22
27 S. + Jana  Pap. m. 14 Izydora Mucz 3 42 7 31 2 59 6 54
ę \  Ew. u  Jan a  ś. w  R. 15 i 16. 

O p rzy jśc iu  P ocieszyciela .
O ś lipo rożdennom . D ługość dn ia  15 g. 54 m. P rzy b y ło

Jo an  34. d. 7 g. 50 m. Z m ierzch  trw a  42 m.
28N. 6 po W. Wilhel. ® 15 N. 5 po W. Pachom. 3 41 7 32 3 28 8 24
29 P. Maksyma 16 Fteodora Ośw. 3 40 7 34 4 08 9 46
30 W. Ferdynanda 17 Andronika op. 3 40 7 35 5 06 10 50
31 Ś. Petroneli 18 Teodyta 3 39 7 36 6 19 11 36

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K i.
6 maja =  Lag-Bomer. — 28 m a ja =  1 Siwan.

Kalendarzyk historyczny. 1. Koronacya Stefana Batorego i Anny Jagiellonki 1576 r. — 
3. O głoszenie wiekopomnej K onstytucyi 3-go Maja 1791 r. — 8. Śmierć męczennika 
św. Stanisława Szczepanowskiego 1078 r. — 17. W ojska zaborcze wkraczają do W arszawy 
1773 r. — 18. Jan  I I I . ^Sobieski obrany królem 1674 r. — 20. Śmierć W ładysława IV. 
w Mereczu 1648 r. — 24. Śmierć Kopernika, najznakomitszego astronoma 1543 r. — 26. P rzy­
łączenie W ołynia do Korony na sejmie 1569 r. — 31. Śmierć W ładysława Jagiełły  
w Gródku 1434 r.



Zapiski domowe na Maj.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

-

-

----

1



C Z E R W I E C
Czerwen, Junius, Juni, ma dni 30.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
słońca i księżycatygod. Rzymsko-katoiickie Grecko-katoiickie Wsch.

g. m.
Zach.
g- m.

Wsch.
g. m.

Zach.
g. m.

1 C.
2 P.
3 S.

Nikodema Męcz. 
Erazm a B.
Klotyldy W  i g il■ 3

19 Woznes Hosp.
20 F ta ta tea  M.
21 K onstantyna

3 38 
3 38 
3 37

7 37 
7 38 
7 39

7 24 
9 07 

10 28
0 08 
0 30

3
P ierw sza  kw adra

c) o  Ew ang. u  Jan a  ś. w  R. 14. 
" D *  0  zesłan iu  D ucha św.

0  p ro sław łeny i Isusa. 
Jo an  56.

D ługość d n ia  16 g. 4 m . P rzyby ło  
d. 8 g. — m. Z m ierzch  trw a 43 m.

d .3-go  o godz. 11 
m. 4 po po łud . 
Z im ne po rank i.

@
P ełn ia  dn ia  11-go 
o godz. 10 m. 51 

po po łudn iu . 
P ogoda.

c
O sta tn ia  kw adra

4 N.
5 P-
6 W.
7 S.
8 0 .
9 P.

10 S.

Zielone Święta , 
Pon. Ziel Świat.
Norberta
Lukrecyi f  Such. 
Medarda B. 
Eelicyana f  Such. 
M ałgorzaty f  Such.

22 N. 6 po W Was.
23 Mychaiła
24 Symeona Prop.
25 Ob hł. ś. Iwan.
26 K arpa Ap.
27 E teraponta
28 Nykyty Sub. zad.

3 36 
3 35 
3 34 
3 34 
3 33 
3 33 
3 33

7 40 
7 41 
7 42 
7 43 
7 44 
7 44 
7 45

11 44
0 58 
2 10
3 20
4 30
5 41
6 53

0 47
1 02 
1 15 
1 29 
1 42
1 58
2 18

C) a E w ang . u  Ł uk. św. w  R. 6. 
0  m iłości b liźn iego .

0 D uchu  św iatom . 
Joan  27.

D ługość dn ia  16 g. 11 m. P rzyby ło  
d. 8 g. 7 m. Z m ierzch  trw a  44 m.

11 N.
12 P.
13 W. 
U  S.
15 0.
16 P.
17 S.

1 po Sw. Prz. Tr. tg)
Onufrego W.
Antoniego
Bazylego
Boże Ciało
Brunona
Adolfa

29 Sosz. L Ducha
30 Preśw. Trojci
31 Herwiny

1 Czerw. Justyna
2 Nykyfora M.
3 Łukityana
4 Mytrofana

3 33 
3 32 
3 32 
3 32 
3 32 
3 32 
3 32

7 46 
7 47 
7 47 
7 48 
7 48 
7 49 
7 49

7 59 
9 00 
9 5?) 

10 29
10 59
11 22 
11 41

2 43
3 17
4 02 
4 57
6 Ol
7 13
8 26

dn ia 19-go o godz. 
9 m . 51 po 

południu . 
Z m iennie.

®
N ów  dn ia  26-go 
o godz. 2 m. 19

O K  Ew. św. Ł ukasza  r. 14.
— 0  w ezw an iu  na w ieczerze .

0  S m yrennosty . 
M ark. 47.

D ługość dn ia  16 g. 16 m. P rzyby ło  
d. 8 g. 12 m. Z m ierzch  trw a  45 m.

po po łudn iu . 
P ow ietrze  n iestałe .

18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

2 po Sw. Marka 
Gerwazego i Pr. C  
Sylweryusza 
Alojzego 
Paulina B.
Serca Jezusa  
Jana  Chrzciciela

5 N. 1 S. Wsich S.
6 H yłariona
7 Eteodota jep.
8 K iryła Arch.
9 Tiło Chr.

10 Tymoftea jep.
11 W arftołomea

3 32 
3 32 
3 32 
3 32 
3 32 
3 33 
3 33

7 50 
7 50 
7 50 
7 51 
7 51 
7 51 
7 51

U  57

0 11
0 25 
0 40
0 59
1 23

9 40 
10 55 
0 11
1 29
2 52
4 20
5 50

S ło ń c e  w stępu je  
w zn a k  R aka dn ia 

22-go czerwca. 
J e s tto  początek  

lata.

n n  Ew ang. u  Łuk. ś. w R. 15. 
^ ° . o za g in io n e j owcy.

0  h ra d e n ji po Christi. 
M ark. 8.

D ługość d n ia  16 g. 13 m. U było  
d. 3 m . Z m ierzch  trw a 44 m.

25 N-
26 P.
27 W.
28 S.
29 c-
30 P.

3 po Sw. Prospera B. 
Jana  i Paw ła ®  
W ładysława 
Leona II . P. Wig. 
Piotra i Pawła
Emilii i Lucyny

12 N. 2 po S. Onufrya
13 Akiłyny
14 Jełysija
15 Amosa
16 Tychona
17 Manuiła Mucz.

3 33 
3 34 
3 34 
3 35 
3 35 
3 36

7 51 
7 51 
7 51 
7 51 
7 51 
7 51

1 57
2 46
4 53
5 14
6 41 
8 07

7 17
8 31
9 27 

10 05 
10 32 
10 51

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.

czerwca =  6 Siwan, — ^ eton? Święta. _  g czerwca =  7 Siwan — Drugi dzień 
Zielonych Swat. — 27 czerwca =  1 Tamuz.

Kalendarzyk historyczny. 2. Urodzenie Jana II I . Sobieskiego w Olesku 1624 r. 
3. Śmierć Jana Zamojskiego, kanclerza i hetmana 1605 r. — 13. Zdobycie Smoleńska na 
Moskalach przez Zygm unta II I . 1611 r. — 15. Śmierć królowej Jadw igi 1399 r. — 17. Śmierć 
Jana III . w W ilanowie pod Warszawą, 1696 r. — 23. Sprowadzenie zwłok z Szwajcaryi 
i pogrzeb Kościuszki w Krakowie 1818 r. — 25. Kazimierz Jagiellończyk wstępuje na tron 
1447 r. — Bitwa pod Beresteczkiem 1651 r.



Zapiski domowe na Czerwiec.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. | hal.

--------------

.

.



L I P I E C
Łypeń, Julius, Juli, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sc h .

g. m.
Z a c h .
g. m.

W sc h .
g. m.

Z a c h . 
g. m.

księżyca i słońca

1 S. Juliusza 18 Łeontyja 3 36 7 51 9 28 U  08
ę\n Ew ang. u  Ł uk. ś. w  R. 5.
"  ' • 0  obfitym  połow ie ryb  P io tra .

N ah o ro d a  za  w iru w ls u s a  
C hrysta . M at. 38.

D ługość d n ia  16 g. 8 m in . U było  
d. 8 m . Z m ierzch  trw a  43 m.

2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

4 po Sw. Naw.NMP. 
A natola 3  
Prokopa
Cyryla i Metodego 
Izajasza P r 
Pulcheryi P. 
E lżbiety król. wd.

19 3 po S. Judy Tad.
20 Meftodya
21 Juliana
22 Ewsewija
23 Agrypyny M.
24 Roż. ś Iwana Chr.
25 Fewronyi

3 37 
3 38 
3 39 
3 40 
3 41 
3 42 
3 43

7 50 
7 50 
7 50 
7 49 
7 48 
7 48 
7 47

10 46
11 58 

1 10
2 2 '
3 32
4 42
5 51

11 22 
U  35 
11 49

0 05 
0 22 
0 46

3
P ierw sza  kw adra  

d. 3-go o godz. 10 
m. 20 p rzed  poł. 

Gorąco.
2 8 . Ew ang. u  M at. ś. w  R. 5. 

O S praw iedliw ości.
P e te r ide  w o ślid  Isusa. 

M at. 9.
D ługość d n ia  15 g. 59 m in. U było  

d. 17 m. Z m ierzch  trw a 43 m.

9 N.
10 P.
11 W.
12 S.
13 C .
14 P.
15 S.

5 po Sw. Łucyi 
7 braci śpiących 
Piusa I .  Pap y £ )  

Jana Gwalb. 
M ałgorzaty P. 
Bonawentury 
Henryka

26 4 po S. Dawyda
27 Samsona
28 Kyra i Iw ana
29 P etra  i Pawła
30 Sob. S. S. 12 Ap.

1 -Łyp. Kośmy i D.
2 Poł. Ryzy Boh.

3 43 
3 44 
3 45 
3 46 
3 47 
3 48 
3 49

7 47 
7 46 
7 46 
7 45 
7 44 
7 43 
7 43

6 54
7 47
8 30
9 03 
9 28 
9 47

10 03

1 18
1 58
2 51
3 54
5 04
6 17
7 31

P ełn ia  dn ia  11-go 
o godz. 1 m . 53 

po po łudn . 
P ogoda.

c
O sta tn ia  kw adra

ę\ Q Ew ang. u  M arka  ś. w  R. 8. 
^ O • 0  n ak a rm ien iu  4000 ludzi.

N yk to  n e  m oże dw om  hos- 
podynom  służy ły . M at. 18.

D ługość dn ia 15 g. 47 m in. U było  
d. 29 m. Z m ierzch  trw a 42 m.

d n ia  19-go o godz. 
6 m. 31 rano. 
Czas zm ienny .

@
N ów  dn ia 25-go 
o godz. 9 m . 12 

po połudn iu . 
G orąco.

16 N.
17 P.
18 W
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

6 po Sw. NM P. Szk.
Szymona 
Fryderyka 
W incentego a P . £  
Czesława i K. 
Daniela i Praksedy 
Maryi Magdaleny

3 5 po S. Jakyw ta
4 Andreja
5 K yryła i Met
6 A tanazya
7 Tomy Prep.
8 Prokopija
9 Pankratija

3 50 
3 51 
3 52 
3 53 
3 55 
3 56 
3 57

7 42 
7 41 
7 40 
7 39 
7 38 
7 37 
7 36

10 17
10 31
10 46
11 03 
11 23 
U  50

8 44
9 59 

U  15
0 34
1 56
2 23 
4 49

o r \  Ew ang. u  M arka ś. w  R. 7. 
o\J. o  fa łszyw ych  p rorokach . O so tnyku . M at. 25. D ługość d n ia  15 g. 30 m in. U było 

d. 46 m . Z m ierzch  trw a 41 m.

23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

7 po Sw. Apolinar. 
K rystyny
Jakóba Apost. ©  
Anny 
N atalii P. 
Innocentego P. 
Marty Panny

10 6 po S. Antonija
11 Ewfymii
12 Prokła i Ilary ja
13 Sobor Hawryiła
14 Onysyma
15 Wołodymyra
16 Atynogena

3 58
3 59
4 00 
4 03 
4 04 
4 05 
4 06

7 35 
7 34 
7 32 
7 30 
7 29 
7 28 
7 26

0 31
1 28 
2 42
4 08
5 37
7 03
8 24

6 08 
7 12
7 58
8 31
8 54
9 12 
9 26

o  i  Ew ang. u  Ł uk. ś. w  R. 16.
• 0  n iespraw ied liw ym  szafarzu .

0  dw óch b isnow atych . 
M at. 28.

D ługość d n ia  15 g. 10 m in. U było 
d. 1 g. 06 m. Z m ierzch  trw a 40 m.

80 N. 
31 P.

8 po Sw. Abdona 
Ignacego Lojoli

17 7 po S. Martyny
18 Em iliana

4 08 
4 09

7 25 
7 24

9 41 
10 55

9 40
9 54

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.
13 lipca — 17 Tamuz (Zdobycie świątyni) post. — 26 lipca =  1 Abh.

Kalendarzyk historyczny. 3. W kroczenie Szwedów do Polski za króla Jana Kazimierza 
1655 r. — 4. Książę Konrad Mazowiecki nadaje Krzyżakom Prusy 1228 r. — 7. Śmierć 
Zygm unta Augusta, ostatniego z rodu Jagiellonów 1572 r. — 14. Zwycięstwo nad Moskalami 
pod Orszą 1508 r. — 15. Pogrom Krzyżaków przez Wład. Jagiełłą  pod Grunwaldem  
1410 r. — 25. Koronacya W ładysława W arneńczyka 1434 r. — 27. Wybór A ugusta II. Sasa 
na króla 1697 r.



Zapiski domowe na Lipiec.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. hal.

...........



S I E R P I E Ń
Serpeń, Augustus, August, ma dni 31.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch . 

g. m.
Z ach ód  

g. m.
W sch .
g. m.

Z ach ód
g. m

1 W. P io tra  w okowach 19 Makryny 4 11 7 22 0 08 10 09
2 S. N. M. P. Aniel. J 20 Iły i P. 4 12 7 21 1 20 10 26 3
3 C. Bolesława 21 Symeona i Iw ana 4 13 7 19 2 31 10 48 P ierw sza  kw adra
4 P. Dominika wyz. 22 Maryi Mahdał. 4 15 7 18 3 41 U  17 d. 2-go o godz. 10
5 S. NM P. Śnieżnej 23 Trofyma 4 17 7 16 4 46 11 54 m. 29 p rzed  poł.

McrHi' ran n p
o  o  Ew ang. u  Ł uk. ś. w  R. 19. 0  ro zsłab łen n o m  żyłam i. D ługość d n ia  14 g. 49 m in. U było

Oicly ldliuc.

0  z b u rze n iu  Je ro zo lim y . M at. 29. d. 1 g. 27 m . Z m ierzch  trw a  39 m.

6 N. 9 po Sw. Przem. P. 24 8 po S. Chrystyny 4 18 7 14 5 43 — i?-
7 P. K ajetana Wyzn. 25 Uspen. ś. Anny 4 20 7 12 6 29 0 43 P ełn ia  d n ia  10-go

8 W. Zbigniewa 26 Jerm ołaja 4 21 7 11 7 05 1 44 o godz. 3 m. 55 
p rzed  połud .

9 S. Komana i Ju liana 27 Pantełejm ona 4 22 7 09 7 32 2 52 P ogoda i gorąco.
10 C. W awrzyńca M. ^ 28 Prochora i Nik. 4 24 7 07 7 53 4 06
11 P. Zuzanny Panny 29 K ałłynyka M. 4 25 7 06 8 10 5 20 c
12 S. Klary 30 Syły Ap. 4 27 7 04 8 25 5 35 O sta tn ia  kw adra
o  o  Ew ang. u  św. Ł uk. w  R. 18. 0  dw óch  ślipcach . D ługość d n ia  14 g. 27 m in . U było dn. 17-go o godz.

0  fa ry ze u sz u  i celniku. M ai. 33. d. 1 g. 49 m. Z m ierzch  trw a 38 m. 1 m . 11 po poł.

13 N. 10 po Sw. H ipolita 31 9 po S. Jewdok. 4 28 7 02 8 38 7 49 G orąco.

14 P. Euzebiusza 1 Serp. Per. moszcz. 4 29 7 01 8 52 9 05
15 W. Wniebowz. NMP 2 Stefana M. 4 31 6 59 9 08 10 23 337
16 S. Kocha i Jacka 3 Izaakija 4 32 6 57 9 26 11 43 N ów  dn ia  24-go
17 C. Anastazego B. (T 4 7 Otrok. w Efez. 4 33 6 55 9 51 1 07 o godz. 5 m . 14 

p rzed  po łudn iem .
18 P. Heleny 5 Ewsygnia 4 35 6 53 10 25 2 Si G orąco.
19 S. Ludwika Tol. 6 Preobr. Hosp. 4 36 6  52 11 13 3 52
o  A  Ew ang. u  M arka ś. w  R. 7. 0  p ia ty  ch iibach  i dw óch D łu g o ść  d n ia  14 g. 3 m in. U było 3
9 ^ ’ O uzd ro w ien iu  g łuchon iem . rybach . M at. 58. d. 2 g. 13 m . Z m ierzch  trw a  37 m. P ie rw sza  kw adra
20 N. 11 po Sw. Stefana 7 10 po S. Dometya 4 38 6 5 0 — 5 00 dn ia  31-go o godz.
21 P. Joanny Erem 8 Em ilijana 4 39 6 48 0 19 5 52 5 m . 21 po poł.

22 W. Tymoteusza 9 M atyja Ap. 4 41 6 46 1 39 6 28 P ow ietrze  n iestałe .

23 S. Eilipa Biskupa 10 Ław rentyja M. 4 43 6 44 3 06 6 55
24 C. Bartłomieja Ap. (g) 11 Ewpla 4 44 6 42 4 34 7 14
25 P. Ludwika Kr. 12 Poty a M. 4 46 6 39 5 57 7 31
26 S. Zefiryny 13 Maksyma P. 4 47 6 37 7 18 7 45
o  pr Ew ang. u  Ł uk. ś. w R. 9. 0  m ałow irstw i P etrow om . D ługość dn ia  13 g. 39 m in. U było
o O , q  m iło s iernym  S am ary tan in ie . M at. 59. d. 2 g. 37 m. Z m ierzch  trw a 36 m.

27 m. 12 po Sw. Józefa K W  I I  po S. Michea 4 49 6 35 8 34 7 59
28 P. A ugustyna B. 15 Uspeniie Bohor. 4 5" 6 33 9 49 8 13
29 W. Ścięcie św. Jana 16 Obr. Hosp. 4 52 6 31 11 03 8 29
30 S. Kóży L. 17 Myrona M. 4 53 6 29 0 17 8 49
31 C. Rajmunda Wyz. 3 18 P lo ra  i Ławra 4 54 6 27 1 28 9 15

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.
3 sierpnia =  9 Abh — spalenie świątyni (post). — 25 sierpnia 1 Elul.

Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta A ugusta 1520 r. — 10. Zwycięstwo 
Bolesława Krzywoustego pod Nakłem 1113 r. — 11. Uroczyste zatwierdzenie Unii Litwy 
z  Polską na Sejm ie w Lublinie 1569 r. — 14. Bolesław Chrobry zdobywa Kijów 1018 r. — 
20. Kamieniec podolski dostaje się w ręce Turków 1672 r. — 22. Zwycięstwo hetmana 
Tarnowskiego nad Turkami pod Obertynem 1531 r. — 29. W yparcie Szwedów z Krakowa 1656 r.





W R Z E S I E Ń
Wereseń, Septembris, September, ma dni 30.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sc h .

g. m.
Z a c h ó d

g. m.
W sc h . 
g. m.

Z a c h ó d  
g. m.

1 P.
2 S.

Idziego 
Stefana kr.

19 Andreja
20 Samuiła Prep.

4 56 
4 57

6 25 
6 23

2 36
3 36

9 49 
10 34

o / ?  Ew ang. u  Łuk. ś. w  R. 17. 
0 u zd row ien iu  10 trędow at.

O b isn o w aty m  na now om  
m isiacy . M at. 72.

D ługość  d n ia  13 g. 14 m in . U było 
d. 3 g. 2 m. Z m ierzch  trw a  35 m.

W
P ein ia  dn ia 8-go 
o godz. 4 m . 57 

po po łudn iu . 
P o g o d a  i ciepło.

c
O sta tn ia  k w adra  

dn ia 15-go o g. 6 
m . 51 po poł. 

Z m iennie.

3 N.
4 P.
5 W .
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

13 po Sw. Bronisł. 
Rozalii Panny 
W awrzyńca 
Zachary as za 
Reginy Panny 
Narodzenie NMP. @ 
P io tra  Klaw.

21 N. 12 Tadeja
22 Ahaftonika
23 Iryneja
24 Ewtycha
25 W art. i T yta op.
26 Adryjana M.
27 Pimena

4 59
5 01 
5 02 
5 04 
5 05 
5 07 
5 08

6 21 
6 19 
6 16 
6 14 
6 12 
6 10 
6 08

4 26
5 05 
5 34
5 58
6 17 
6 32 
6 45

11 30

0 36
1 48
3 03
4 19
5 36

o n E w ang. u  M at. ś. w  R. 6.
°  1 • 0  s łużen iu  B ogu i m am on ie .

O dw óch do łżnykach  
M at. 78.

D ługość dn ia  12 g. 49 m in. U było 
d. 3 g. 27 m. Z m ierzch  trw a  34 m.

10 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

l4poS. Mikołaja 
Im.' N. M. P.
Jacka 
W aleryana 
Podwyż. ś. Krzyża 
Nikodema £ 
Ludmiły M.

28 N. 13 Mojseja m.
29 Uś. bł. ś. I.
30 Aleksandra
31 Poł. Poj. Pr. D.

1 Weres. Symeona
2 Mamańta
3 Anftyma

5 10 
5 11 
5 12 
5 14 
5 16 
5 18 
5 19

6 05 
6 03 
6 01 
5 59 
5 56 
5 54 
5 52

6 59
7 14 
7 32
7 54
8 24
9 07 

10 06

6 52 
8 10 
9 32 

10 55 
0 20
1 42
2 53

®
N ów  dn ia  22-go 
o godz. 3 m. 37 

po połudn iu . 
P ogodnie.

3
o o  Ew ang. u  Łuk. ś. w  R. 7.

0  w sk rz eszen iu  sy n a  w  N aim
O Ju n o sz i b ohatym . 

M at. 79.
D ługość dn ia  12 g. 23 m in . U było 
d. 3 g. 53 m . Z m ierzch  trw a 34 m.

P ierw sza  kw adra  
d. 30-go o godz. 12 
m. 6 po połudn iu .

D eszczow no.

S ło ń c e  w stępu je  
w  zn a k  W agi d. 24 
w rześnia. Jes lto  
po czą tek  jesien i.

17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

15 po Sw. Lamberta
Tomasza
Januarego
Eustachego f  Such. 
Mateusza
Mauryc. f  Such. (jg) 
Tekli Pan. f  Such.

4 N. 14 W awyły
5 Zacharyi
6 Czudo Arch. M.
7 Sozanta
8 Rożd. Bohor/
9 Joakyma i Anny 

10 Mynodyry

5 20 
5 22 
5 23 
5 25 
5 26 
5 38 
5 29

5 50 
5 48 
5 46 
5 43 
5 41 
5 39 
5 37

11 19

0 43 
2 08
3 33
4 53 
6 11

3 49
4 29
4 57
5 19 
5 36
5 50
6 04

o n  Ew. św. Ł u k asza  R. 14. 
q  u zd row ien iu  opę tanego .

O z łych  d iła te lach  w o 
w y n o h rad i M at. 87.

D ługość d n ia  l i g .  56 m in. U było  
d. 4 g. 20 m. Z m ierzch  trw a  35 m.

24 N.
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

16 po Sw. Gerarda 
Kleofasa M.
Cypry ana
Kośmy i Damiana 
W acława Kr. 
M ichała Arch. 
Hieronima 3

11 N. 15 Teodory P.
12 Awtemona
13 K ornylija
14 Wozn. cz. Kresta
15 Nykyty M.
16 Jemfimyi
17 Sofii Mucz.

5 31 
5 32 
5 33 
5 35 
5 36 
5 38 
5 39

5 35 
5 33 
5 30 
5 28 
5 26 
5 24 
5 22

7 28
8 43
9 57 

11 11
0 22 
1 26 
2 20

6 18 
6 33
6 52
7 14
7 44
8 25
9 16

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I .

23. W rześnia =  1. Tiszri Nowy rok 5672. — 24 W rześnia 0 rUgje §w. ił. Roku

K ai. h is t .  1. J a n  I I I .  S o b ie s k i  o s w o b o d z ą  T r e m b o w lę  o d  o b lę ż e n ia  T u r k ó w  1674 r .  2. U r o d z e n ia  
B o le s ł a w a  K r z y w o u s t e g o  1085. — 8. Z w y c ię s tw o  K a r o l a  C h o d k ie w ic z a  p o d  M o s k w ą  1612. — 4. W ja z d  J a n a  
K a z im ie r z a  d o  K r a k o w a  p o  w y p ę d z e n iu  S z w e d ó w  1656. — 6. S te f a n  B a t o r y  z d o b y w a  n a  M o s k a la c h  W i e l ­
k i e  Ł u k i  1580. — 7. W y b ó r  n a  k r ó l a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  P o n ia to w s k ie g o  1764. — 11. P o w t ó r n e  z w y c ię s tw o  
K a r o l a  C h o d k ie w ic z a  p o d  C h o e im e m  n a d  s u ł t a n e m  t u r e c k i m  O s m a n e m  1621. — 12. S ła w n a  o d s ie c z  W ie*  
d n ia  p r z e z  J a n a  I I I .  S o b ie s k ie g o  1683. — 21. U s t ą p ie n ie  T u r k ó w  z K a m ie ń c a  P o d o ls k ie g o  1699. — 24 . ' 
K a r o l  C h o d k ie w ic z  u m i e r a  w  o b o z ie  p o d  C h o e im e m  1621. — 27. Z w y c ię s tw o  K a r o l a  C h o d k ie w ic z a  n a d  
S z w e d a m i p o d  K i r c h h o l m e m  1605. — 29. K o r o n a c y a  M ic h a ła  K o r y b u ta  W iś n io w ie c k ie g o .



Zapiski domowe na Wrzesień.

Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

—



P A Ź D Z I E R N I K
Żowteń, Octobris, October, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sc h .

g. m.
Z a c h ó d

g. m.
W s c h . |Z a c h ó d
g. m. | g. m .

księżyca i słońca

A r \  Ew ang. u  M at. ś. w  R. 22. 
0  m iłości Boga i b liźn iego .

O zw anych  n a  w esile . 
M at. 79.

D ługość dn ia  11 g. 32 m in. U było  
d. 4 g. 44 m . Z m ierzch  trw a 35 m.

1 N*
2 P.
3 W .
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

17 po Sw. Remig.
Leodegara
Kandyda
Franciszka Sal.
Flaw iana
Brunona
Justyny i Marka

18 N. 16. Ewrema
19 Trofyma
20 Ewstackia
21 Kondratya
22 Poky i Jona
23 Zacz. ś. Iw ana
24 Tekli Perw.

5 41 
5 42 
5 44 
5 46 
5 48 
5 49 
5 51

5 20 
5 18 
5 15 
5 13 
5 10 
5 08 
5 06

8 04
3 37
4 02 
4 21 
4 38
4 52
5 05

10 19
11 28

0 43
1 58
3 14
4 32

!p .
P ełn ia  dn ia  8-go o

a i  E w an. św. M ateusza  r. 9. 
0  u zd row ien iu  p a ra lity k a .

O m y ło sty  B oba i bły- 
znych . M at. 92.

D ługość dn ia  11 g. 6 m in . U było 
d. 5 g. 10 m . Z m ierzch  trw a  36 m.

g. 5m . 11 p rzed  poi. 
P ogodnie.

8 N.
9 P.

10 W.
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

18 po Sw. B ry g .®  
Dyonizego 
Franciszka Borg. 
W incentego K. 
Maksymiliana 
Edwarda Króla 
K aliksta Pap.

25 N. 17. Ewfrozyny
26 Iw ana B.
27 K ałystrata
28 Charytona
29 K yriaka
30 Hrehorya weł.

1 Źowt. Pokr.

5 52 
5 54 
5 55 
5 57
5 59
6 00 
6 02

5 04 
5 02 
5 00 
4 58 
4 56 
4 54 
4 52

5 19 
5 36
5 57
6 24
7 04 
7 58 
9 03

5 5]
7 31
8 38

10 05
11 31
0 46
1 47

c
O sta tn ia  kw adra  

d n ia  15-go o godz. 
0 m . 46 p rzed  poi. 

P ochm urno .

©
A o  Ew ang. u  M at. ś. w  R. 22. 

0  w ezw an iu  n a  gody.
0  rozd iłen iu  ta łen tiw . 

M at. 105.
D ługość dn ia 10 g. 40 m in . U było  
d. 5 g. 36 m. Z m ierzch  trw a  36 m.

N ów  d n ia  22-go 
o g. 5 m . 09 p rzed

15 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

U) poSw. Jlldw- C  
Gawła Ap.
M ałgorzaty
Łukasza
P io tra  z Alk.
Felicyana
Urszuli

2 N. 18. Kypryana
3 Dyonysia
4 Jeroteja
5 Charytyny M.
6 Tomy Ap.
7 Serhya M.
8 Pełaliyi M.

6 04 
6 05 
6 07 
6 08 
6 10 
6 11 
6 13

4 50 
4 48 
4 46 
4 44 
4 42 
4 40 
4 38

10 28 
11 53

1 15
2 35
3 53 
5 08

2 31
3 03 
3 25 
3 42
3 57
4 11 
4 24

połudn iem
Pogodn ie .

3
Pierw sza  kw adra 

d. 30-go o godz. 7 
m. 42 p rzed  poł. 

Zim no.
a o Ew ang. u  Jan a  ś. w  R. 4.

0  u zd row ien iu  sy n a  kró lew s.
0  żeni chananejsko j. 

M at. 62.
D ługość d n ia  10 g. 16 m in . U było 
d. 6 g . — m. Z m ierzch  trw a  37 m .

22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

20 po Sw. K o rd .®
Jana K apistrana
R afała Arch. •
Bronisława
W andy
Sabiny
Szymona i Judy

2 N. 19. Jakowa Ap.
10 Eewlampia
11 Fyłypa
12 Prow a i Andr.
13 K arpa M.
14 Paraskewei
15 L ukijana

6 15 
6 16 
6 18 
6 19 
6 21 
6 22 
6 24

4 36 
4 34 
4 32 
4 30 
4 28 
4 27 
4 25

6 23
7 38
8 53 

10 06 
11 14
0 13
1 00

4 38
4 55
5 16
5 43
6 19
7 05
8 04

aa  Ew ang. u  M at. ś. w  R. 18. 
^ - t ‘0  d łu ż n ik u  złośliw ym  i słudze . O łow itw i ryb . Ł uk. 17. D ługość d n ia  9 g. 51 m in . U było 

d. 6 g. 25 m. Z m ierzch  trw a 37 m.

29 N.
30 P.
31 W.

21 po Sw. Euzebyusz 
K laudyusza 3  
Marcelego Wig.

16 N. 20. Łonhijana
17 Osyi Pr.
18 Łuky jew.

6 25 
6 27 
6 29

4 23 
4 21 
4 20 •

1 36
2 04 
2.26

9 10 
10 21 
11 35

•

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.

2. październ. 10 Tiszri Święto pojednania. 8. październ. 16 TiszriDrug. Sw. Kuczek. 
7. n 15 „ Pierw. Sw. Kuczek. 13 „ 21 „ Święto palmowe. 

14. październ. 22 Tiszri Koniec Kucz. —  15. październ. 23 Tiszri Radość z prawa.
.

Kalendarzyk hist. 2. Sejm w Horodle utw ierdza połączenie Litwy z Polską 1413 r. —  
7. Klęska i śmierć hetm ana Stanisława Żółkiewskiego pod Cecorą 1620 r. —  10. Klęska pod Ma­
ciejowicami 1794 r. — 15. Śm ierć Tadeusza Kościuszki w Solurze w Szwajcaryi 1817 r. —



Zapiski domowe na Październik.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. | hal.

----



L I S T O P A D
Padołyst, Novembris, November, ma dni 30.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z ach ód

g. m.
W sch .
g. m.

Z achód
g. m.

1 S. Wszystkich Św, 19 Joiła 6 30 4 18 2 43
2 C. Dzień zaduszny 20 Artem ija 6 32 4 16 2 57 0 50
3 P. H uberta 21 Iłaryona 6 34 4 14 3 10 2 06
4 S. K arola Borom. 22 Glikeryi 6 36 4 12 3 20 3 24 @A f t  Ew ang. u  M at. ś. w  R. 22. O łubow y  w orohiw . D iugość dn ia  9 g. 28 m in. U było

^ ^ • 0  o ddaw an iu  p o d a tk u  cesarz . Ł uk. 26. d. 6 g. 48 m. Z m ierzch  trw a  38 m. P e łn ia  d n ia  6-go

5 N. 22 po Sw. Elżbiety N. 21. Jakowa 6 38 4 10 3 40 4 45 o godz. 4  m. 48 po 
połudn iu .

6 P. Leonarda Wyz. 24 Arefty 6 39 4 09 3 59 6 09 P ogodn ie.
7 W. H erkulana 25 Markyana 6 41 4 07 4 24 7 37
8 S. Bogumiła 26 Demetrya 6 43 4 06 4 59 9 08 c9 C. Teodora M. 27 Nestora M. 6 44 4 05 5 49 10 31

10 P. Andrzeja Aw. 28 Paraskewyi 6 46 4 03 6 55 11 40
Woiauila hwaUl a

d. 13-go o godz. 8
11 S. Marcina B. 29 Anastazyi 6 47 4 02 8 15 0 32 m . 19 p rzed  połud . 

Z m iennie.
A  o  Ew ang. u  M at. ś. w  R. 9. 0  w oskres. sy n a  w dow y D ługość d n ia  9 g. 06 m in. U było

O uzd ro w ien iu  có rk i Ja ira . w  N aim . Ł uk. 30. d. 7 g. 10 m. Z m ierzch  trw a  38 m.

12 N. 23 po Sw. Marcina P. 30 N. 22 Zynowija 6 49 4 00 9 39 1 06
• 13 P. Eugeniusza 31 Stachija Ap. 6 51 3 53 11 04 1 32 N ów  dn ia 20-go

14 W. Serafina 1 Padół. Kośmy 6 53 3 56 — 1 50 o godz. 9 m . 49

15 S. Leopolda 2 Akyndyna 6 55 3 55 0 24 2 05
po  połudn iu . 

Pogodn ie .
16 C. Edmunda 3 A jtala i Jos 6 56 3 54 1 40 2 19
17 P. Grzegorza 4 Joanykija 6 58 3 53 2 55 2 32 3
18 S. Salomei Panny 5 H ałaktyona 7 00 3 52 4 09 2 45 P ierw sza  kw adra
A H  Ew ang. u  M at. ś. w  R. 13. 0  s ija n iu  nasin ia D ługość d n ia  8 g. 47 m in. U było d. 29-go o godz. 2

^  '  -K ró lestw o  je s t  podob . ziarnu . Łuk. 35. d. 7 g. 26 m. Z m ierzch  trw a  39 m. m. 42 p rzed  poł.

19 N. 24 po Sw. Elżbiety 6 N. 23. Paw ła Ar. 7 01 3 51 5 23 3 01 O zięb ia  się.

20 P. Feliksa de W al. ® 7 Jerona 7 03 3 49 6 37 3 19
21 W. Ofiarowanie NMP. 8 Mychajła Arch. 7 04 3 48 7 50 3 43
22 S. Cecylii P. 9 Onysifora 7 06 3 47 9 00 4 16
23 C. Klemensa Pap. 10 E rasta  Ap. 7 07 3 47 10 03 5 00
24 P. Jana od Krzyża 11 Myny Muez. 7 09 3 46 10 55 5 54
25 S. K atarzyny 12 Josafata 7 10 3 45 11 36 6 57
a  o  E w ang . u  M at. ś. w  R. 24. 0  b o h ac zu  i Ł azari. D ługość dn ia  8 g. 31 m in U było
- n u . 0  końcu  św iata . Ł uk. 83. d. 7 g. 45 m. Z m ierzch  trw a  40 m.
26 N. 25 po Sw. Konrada 13 N. 24. Iw ana Złot. 7 11 3 44 0 06 8 06
27 P. W aleryana 14 Fyłypa Ap. 7 13 3 43 0 30 9 18
28 W. Zdzisława 15 H urija  Samona 7 14 3 43 0 47 10 31
29 S. Saturnina 3 16 M ateja jew. 7 16 3 42 1 02 11 44
30 C. Andrzeja Ap. 17 Hryhorya Neok. 7 17 3 41 1 16 —

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.
1 listopada =  1 Mercheszwan. — 29 listopada =  1 Kislew

Kalendarzyk historyczny. 1. Bitwa Konfederatów Barskich pod Lanckoroną 1769 r. —
3. Śmierć Kazimierza W ielkiego 1370 r. — 4. Rzeź P rag i po upadku powstania Kościuszki 
1794 r. — 8. Ziemia spiska drogą zastawu przyłączona do Polski 1412 r. — 11. W łady­
sław II I . ginie pod W arną w bitwie z Turkami 1444 r. — 16. Wcielenie Rzeczypospolitej 
krakowskiej do A ustryi 1846 r. — 17. Wybór na króla- Jana K azimierza 1648 r. — 18. 
Szwedzi rozpoczynają oblężenie Częstochowy 1655 r. — 28. Przjyłąezenie Inflant do Polski 
1561 r. — 30. Polacy jako legioniści Napoleońscy zdobywają wąwóz Samo-Sierrę w H i­
szpanii 1808 r.



Zapiski domowe na Listopad.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. | hal.

----

............



G R U D Z I E Ń
Hruden, Decembris, Dezember, ma dni 31.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z ach ód

g. nr.
W sch .
g. m.

Z achód
g. m.

1 P. E lig iusza B. 18 Platona 7 18 3 41 1 29 0 59
2 S. Aurelii M. i 19 Awdyja 7 19 3 40 1 44 2 15

w ang. u  Łuk. ś. w R. 21. 0  b isn o w aty m  w m isti D ługość d n ia  8 g. 17 m in. U było
ćł» . o znakach  na  n ieb ie  i z iem i. G alara. Łuk. 38. d. 7 g. 50 m. Z m ierzch  trw a 40 m.

3 N. 1 Adw. Franciszka 20 N. 25. H rykorja 7 21 3 39 2 00 3 36
4 P. Barbary Panny i 21 Wow. Boh 7 23 3 38 2 22 5 02 P ełn ia  dn ia 6-go

5 W. Sabby Op. 22 Eyłymona 7 24 3 38 2 51 6 30 o g. 3 m . 52 rano . 
M róz.

6 S. Mikołaj a Bisk. © 23 Hrykoryja 7 25 3 37 3 34 8 02
7 C. Ambrożego 24 Kataryny 7 26 3 37 4 35 9 21 C8 P. Niep. Pocz. N. M. P. 25 Kłymentya 7 27 3 37 5 52 10 22
9 S. Leokadyi 26 Ałypija 7 28 3 37 7 20 U  05 O sta tn ia  kw adra 

dn ia 12. o godz. 6
e n  Ew ang. u  M at. ś. w R. 11. 0  w oskr. doczk i Jaira . D ługość dn ia 8 g. 9 m inut. U było m in. 46 po poł.
D U - o  poselstw ie  J a n a  do Jezusa . Łuk. 39. d. 8 g. 07 m . Z m ierzch1 trw a 41 m. Śniegi.
10 N. 2 Adw. NM P. Lor. 27 N. 1. Adw. Jaków. 7 29 3 37 8 47 11 34
11 P. Damazego Pap. 28 Stefana M. 7 30 3 36 10 11 11 56 @
12 W. Aleksandra 29 Paramona 7 31 3 36 11 30 0 13 N ów  dn ia 20-go
13 S. Łucyi i Otylii 30 Andreja 7 32 3 36 — 0 26 o godz. 4‘40 pop.

14 C. Nikazego 1 Hrud. Nauma 7 33 3 36 0 46 0 39 Z m iennie.

15 P. W aleryana 2 Awakuma 7 34 3 36 1 59 0 43
16 S. Adelajdy 3 Sofronija 7 35 3 37 3 13 1 08 u)

i Ew ang. u  Jan a  ś. w  R. 1. 0  w pad łom  m eży  rozbij- D ługość d n ia  8 g. 4 m inu ty . U było P ierw sza  kw adra
^  -*-• 0  p o sels tw ie  żydów  do Jana . n y k i Ł uk. 33. d. 8 g. 12 m . Z m ierzch  trw a 42 m. d n ia  28-go o godz. 

7 m in. 47 po poł.
17 N. 3 Adw. Łazarza B. 4 N. 2 Adw. Warw. 7 35 3 37 4 26 1 26 M roźno.
18 P. Gracyana M. 5 Sawwy^ Os. 7 36 3 37 5 39 1 48
19 W. Faustyna 6 Nykołaja 7 37 3 38 6 50 2 18 S ło ń ce  w stępu je

20 S. K rystyny Such. ® 7 Amwrozya 7 37 3 38 7 55 2 57 w zn a k  K oziorożca 
d n ia  22 g rudn ia .

21 C. Tomasza Ap. 8 Patapia 7 38 3 38 8 51 3 47 P oczą tek  zim y.
22 P. Zenona M. Such. 9 Zaczat. Bohor. 7 38 3 39 9 35 4 47
23 S. W iktoryi P. Such. 10 Myny 7 39 3 39 10 08 5 55
ee o  Ew ang. u Ł uk  ś. w  R. 3. 0  boliaczu , ko to rom u  nyw a D ługość dn ia 8 g. 5 m. P rzyby ło

W 15 r. pan . ces. T ybe ryusza . m noho  za ród . Łuk. 66. d. 2 m inu ty . Z m ierzch  trw a  41 m.
24 N. 4 Adw. Ad. i E. Wig. 11 N. 3. Adw. Danyiła 7 39 3 40 10 33 7 07
25 P Narodzenie Chr. P. 12 Spirydyona 7 40 3 40 10 52 8 18
26 W. Szczepana Męcz. 13 Bwstachia 7 40 3 41 U  08 9 30
27 S. Jana  Ew. 14 Fyłymona 7 40 3 42 U  21 10 41
28 C. Młodzianków Q) 15 Ełewterya 7 40 3 42 l i  34 H 54
29 P. Tomasza B. 16 Akheja 7 41 3 43 11 47 —
30 S. Dawida Kr. 17 D anyiła św. 7 41 3 44 0 02 1 11
t; o  Ew ang. u  M at. ś. w  R. 2. 0  m noho  zw an y ch  na D ługość dnia 8 g. 6 in. P rzyby łow onym  czasie, g dy  H erod . w eczeru . Ł uk . 14. d. 3 m inu ty . Z m ierzch  trw a  42 m.

31 N 1 po B. N. Sylwestra 18 N. 4 Adw. Sewast. 7 41 3 45 0 21 2 31

23 grudnia
KALENDARZ ŻYDOWSKI.

25 Kislew — poświęcenie, świątyni. 29 grudnia 1 Tewreth.

K alendarzyk historyczny. 8. W y b ó r  Z y g m u n ta  I .  S ta reg o  n a  k ró la  w  P io trk o w ie  1507 r. — 9. J a n  
K a z im ie rz  g ro m i T a ta ró w  p o d  Ż w ań cem  1653 r .  — 11. K o ro n a c y a  A le k sa n d ra  I .  1501 r. — 18. Ś m ierć  
S te fa n a  B a to re g o  w G -rodnie n a  L i tw ie  1586 r. — 15. W y b ó r n a  k ró la  S te fa n a  B a to re g o  1576 r. — 28. 
O d p a rc ie  n a p a d u  T a ta ró w  n a  K ra k ó w  1286 r. — 24. N a d a n ie  K o n s ty tu c y i P o lsc e  k o n g re so w e j 1815 r. — 
25. S zw edzi z h a ń b ą  i w sty d em  u c h o d zą  z po d  C zęstochow y  1655 r. — 26. N a d a n ie  In f la n to m  p rz y w i­
le jó w  i  ty tu łu  k s ię s tw a  1566 r. — 27. K o ro n a c y a  Z y g m u n ta  I I I .  1587 r. — 29. K o n fe d e ra c y a  ty s z o w ie c k a  
1655 r. d la  w y p a rc ia  S zw edów  z k ra ju .  _____
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Przepowiednie pogody.

W ostatnich latach za s taran iem  Ministerstwa rolnictwa zaprow adzone  zosta ły  w całej 
monarchii austro-węgierskiej m eteorologiczne stacye z centralną stacyą w Wiedniu. — 
W Galicyi stacye tego rodzaju  znajdują się w Krakowie, Lwowie i Dublanach. Stacye 
m eteorologiczne mają za zadanie badanie s tosunków  atmosferycznych, a więc tem peratury , 
ciśnienia powietrza, kierunku wiatrów, stanu wilgotności powietrza •— co wszystko pilnie 
jes t no tow ane  każdego dnia, a naw et kilka razy dziennie.

Na podstawie tych spostrzeżeń  wydawane bywają codziennie przepowiednie  pogody 
na dzień następny. Obecnie  weszło w życie urządzenie tego rodzaju, że stacye m e teo ro ­
logiczne wysyłają telegraficznie wiadomości do wszystkich stacyi kolejowych o praw do­
podobnym  stanie  pogody w najbliższym czasie. Na wszystkich stacyach kolejowych og ło ­
szenia  tego rodzaju wystawione są  codziennie dla użytku publiczności.

Rolnicy, zamieszkali niezbyt daleko od stacyi kolejowych, mogą przeto  z tych d e ­
pesz korzystać. Przepowiednie  te są  najlepsze, bo na 100 wypadków przepowiedni, sp ra ­
w dza się 85%, a więc bardzo znaczny procent. Nie m ożna  wątpić, że z czasem, gdy nauka 
meteorologii w swoim rozwoju postąpi, rolnicy będą mogli zupełnie polegać na i ej w ska­
zówkach !

Parę praktycznych wiadomości z kalendarza*).

Rok ma 3 5 5 'dni, 5 godzin, 48 minut 48 sekund, czyli w ciągu takiego czasu ziemia 
dokon yw a  swego obrotu  d oko ła  słońca.

Czas ten dzielimy na 12 miesięcy, k tóre  nie m ogą mieć jednakowej liczby dni, gdyż 
przyjmując miesiąc za  30 dni, wypadałoby nam za m ało  dni w roku, licząc zaś  po 31 dni, 
o trzym am y w roku  dni za wiele. Z tego powodu jak wiadomo, liczymy w jednych m ie­
siącach po 30 dni, w innych po 31, wyjąwszy miesiąc luty, który ma dni 28, a  w roku
przes tępnym dni 29.

Istnieje łatwy sposób  poznania , ile dni mamy w miesiącu. Gdy ściśniemy pięść lewej 
ręki, kości przy początku palców u tw orzą  cztery wzgórki, pomiędzy nimi będą 3 dołki, 
poczynając od wzgórka lewego palca wymieniamy przy każdym wzgórku i przy każdym
dołku po kolei miesiące: przy 1-szym wzgórku — styczeń, dołek, przy nim — luty, przy
2-im wzgórku — marzec, do łek  przy n i m — kwiecień, 3-ci wzgórek maj, dołek przy nim — 
czerwiec, ostatn i wzgórek — lipiec; dalej wracamy znów do wzgórka małego palca, przy 
k tórym wymieniamy następny miesiąc — sierpień, dołek  przy nim — wrzesień, 2-gi wzgó­
rek  — październik, dołek przy nim — listopad, 3-ci wzgórek — g ru d z ie ń ; wszystkie mie­
siące przypadające na wzgórki mają po 31 dni, w dołkach przypadają miesiące po 30 dni, 
wyjąwszy luty, k tóry  m a 28 lub 29 dni.

Rok zwyczajny ma 52 tygodnie i 1 dzień. Ostatni dzień roku  zwyczajnego przypada 
w takim  sam ym dniu, jak i pierwszy, jeżeli więc rok  rozpoczął się w sobotę ,  to  i ostatni 
dzień rok u  przypadnie w sobotę ,  a  pierwszy dzień następnego roku w niedzielę, to  jest 
wszystkie dni w roku przypadną o jeden dzień w tygodniu później, niż roku  poprzedniego, 
tylko w roku  przestępnym data  przesunie  się o  dwa d n i ; np. ro k  1910 jes t zwyczajny, 
więc gdy rozpoczą ł się w sobotę ,  skończy się również w sobotę ,  r. 1911 zacznie się więc 
w niedzielę  i skończy również w niedzielę, lecz rok  1912 jest przestępny, zacznie się w po­
niedziałek, lecz skończy się nie w poniedziałek, ale we w torek  i wszystkie dni 1912 roku 
będą o 2 dni w tygodniu przesunięte.

*) W edług  dziełka „O ziem i, słońcu  i g w iaz d ach - , M. H eilpern .







Ks. Stefan Podworski.

TRZECHSETLETNI JUBILEUSZ
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Kościół Grobu Najśw. Maryi Panny 
na dolinie zwanej „ J ó z e f a t a "  u stóp 
góry Oliwnej na Kalwaryi Zebrzydow­
skiej został roku 1611 przez Mikołaja 
Zebrzydowskiego wojewodę, założony; 
w roku 1911 będzie obchodzony uro­
czyście Jubileusz trzechsetletni zało­
żenia tego kościoła, którego budowę 
uważają konserwatorzy starożytnych za­
bytków jako jedyną, a sławną w swo­
im rodzaju na ziemi polskiej.

Historyę tego sławnego kościoła 
Grobu M. Boskiej podaję wszystkim 
czcicielom Maryi, a czytelnikom ka­
lendarza na rok 1911, rok Jubileuszo­
wy na Kalwaryi. Mikołaj Zerzydow- 
ski wyfundował na górze Żarek ko­
ściół Ukrzyżowania już w. r. 1600. — 
Dalej kościół Grobu Pana Jezusa w r. 
1601 — zaś w r. 1602 rozpoczął bu­
dowę kościoła głównego Matki Bo­
skiej Anielskiej, a w roku 1609 ukoń­
czono budowę tego kościoła głównego, 
który w dniu 4 października 1609 
w uroczystość św. Franciszka, konse­
krował ks. Biskup krakowski Piotr 
Tylicki w asystencyi ks. ks. Biskupów 
Łuckiego i Laodyckiego.

Mikołaj Zebrzydowski po ufundo-
K ai. „M aryańsk i“.

waniu Kalwaryi zamieszkał na górze 
Lanckoronie.

W r. 1611 poczęto kłaść fundamenta 
pod kościół Grobu M. Bożej. Pierwo­
tna budowa z r. 1611 była o połowę 
niższa od dzisiejszej i raczej do gro­
bu, aniżeli do kościoła podobna. Je­
dno maleńkie okienko ledwie tyle da­
wało światła, że można było widzieć 
kapłana Mszę św. odprawiającego. 
Dwoje małych drzwi obrócono na pół­
noc i zachód. Budowę ukończono w ro­
ku 1615.

Po śmierci Mikołaja Zebrzydow­
skiego w r. 1620, syn jego Jan, który 
był całkiem rozmiłowany w Kalwaryi, 
ustawicznie coś stawiał i budował na 
Kalwaryi, rozmyślając nad tem, cze- 
goby jeszcze nie dostawało. Najprzód 
zabrał się do kościółka Grobu M. Bo­
skiej na dolinie „ J ó z e f a t a "  wysta­
wionego. Kościółek ten wskutek błę­
dów przez architekta przy zakładaniu 
popełnionych, bardziej jeszcze z po­
wodu grzęskiego a bagnistego gruntu 
w tem miejscu, tak silnie się zaryso­
w ał, że groził zawaleniem. Wzmo­
cniono tedy kościółek Grobu M. B. 
dokoła nowymi murami z ciosu, które
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w kształcie szkarp podparły i wzmo­
cniły dawne mury. Kościół cały pod­
wyższono o drugie tyle, a przed głó- 
wnemi drzwiami zbudowano lekki na 
filarach z ciosu babiniec z kopułą; 
w pewnym odstępie przed kościółkiem 
Grobu M. Boskiej stanęła kamienna 
balustrada z figurami świętych Apo­
stołów, którzy nieśli ciało Maryi po 
śmierci Jej do Grobu na dolinę Józe- 
fata, który to Grób murowany jeden 
z przyjaciół dla ciała Maryi w Jerozo­
limie odstąpił, jak Józef z Arimatei 
odstąpił swój Grób dla ciała Pana Je­
zusa.

Babiniec ten z kopułą ma być na 
Jubileusz 300-letni zupełnie odrestau­
rowany i miedzianą blachą pokryty, 
a na balustradzie przed kościołem Gro­
bu M. Bożej ma być wystawiona grota 
na wzór groty w Lurd, jako pamiątka 
300-letniego Jubileuszu założenia Gro­
bu M. Boskiej przez Zebrzydowskiego 
fundatora.

Grób M. Boskiej w r. 1611 rozpo­
częty, zaraz z początku Swego istnie­
nia zaczął słynąć łaskami i cudami. 
Tutaj chorzy bywali za przyczyną Ma­
ryi uzdrowieni, smutni bywali pocie­
szani, nieszczęśliwi doznawali ulgi i po­
ciechy (jak to wspomina kronika kla­
sztorna od roku 1602 prowadzona przez 
zakonników) — tak że kościółek Grobu 
M. Boskiej zasłynął daleko i szeroko — 
a budowę tego kościółka grożącego 
ruiną przemienił Jan Zebrzydowski 
w bardzo ładnie pomyślane dzieło ar­
chitektoniczne. Przedewszystkiem, aby 
trwale wzmocnić mury, które się za­
częły rysować, bito naokoło pale dę­
bowe z powodu grzęskiego i bagni­
stego w tem miejscu gruntu; na tych 
palach położono bardzo silne funda­
menta ciosowe pod nowe szkarpy ka­
mienne i nowy pancerz ciosowy, któ­
rym opasano stare mury, czem • tak 
dalece je wzmocniono, że można już 
było śmiało podnieść dawne ściany 
kościoła o drugie tyle, oświetlić je 
należycie oknami i zasklepić.

Potem zabrał się Jan Zebrzydow­
ski do wewnętrznego urządzenia. W sa­
mym środku absydy wystawiono niską 
kaplicę sklepioną na właściwy „ G r ó b  
M a t k i  B o ż e j “ i tu stanął ołtarz, 
na którym spoczywa trumienka pozła­
cana z figurką Matki Boskiej.

Tę kapliczkę domową pani Helena 
Dziaczko z Królestwa Polskiego swo­
im kosztem za czasów Rezydenta O. 
Stefana Podworskiego w r. 1905 ka­
zała odmalować i ozdobić dwoma pię­
knymi aniołkami obok trumienki klę­
czącymi. Inna Pani zaś z Górnego 
Śląska ozdobiła ołtarz pięknem złoci- 
stem antipodium z napisem : „Królowo 
Korony Polskiej módl się za nami“. 
W tej kapliczce Grobu odprawia w ka­
żdą sobotę O. Rezydent Mszę św .; wej­
ście do tej kapliczki Grobu jest bar­
dzo niskie, tak, że wchocząc do niej, 
dobrze , schylić się potrzeba, bo to wej­
ście do Grobu.

Poza kapliczką po prawej stronie 
jest piękna starożytna ambona,, przed­
stawiająca, jak z ziemi wyrastają lato­
rośle winnej macicy — a dalej ołtarz 
boczny z obrazem starożytnym Pana 
Jezusa miłosiernego „ E c c e  h o m o " ,  
dar to rodziny Zebrzydowskich. Po 
lewej stronie ołtarz z obrazem Zwia­
stowania N. Maryi Panny.

Dalej przy półkolistej ścianie ab­
sydy są wąskie schody marmurowe, 
które prowadzą jakby na pierwsze pię­
tro, a właściwie do górnego kościoła 
Wniebowzięcia — bo na dole jest ko­
ściół Grobu a na górze kościół Wnie­
bowzięcia, a więc jeden kościół nad 
drugim. W środku górnego kościoła 
wznosi się wysoki ołtarz wielki, z fi­
gurą starożytną a silnie złoconą, z drze­
wa wykonaną, Wniebowzięcia Najśw. 
Maryi Panny — a po obu stronach 
ołtarza wielkiego są dwa małe ołtarze 
z pięknymi obrazami: pierwszy przed­
stawia Narodzenie Pana Jezusa w sta­
jence Betlejemskiej i pokłon pasterzy, 
a drugi przedstawia pokłon Trzech 
Królów.
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Dookoła kościoła w tejże samej 
wysokości obiega piękna i dość sze­
roka galerya, pokryta rzeźbą i obra­
zami, przedstawiającymi życie Naj­
świętszej Maryi Panny od Narodzenia 
Jej aż do Wniebowzięcia. Twórca tych 
obrazów pięknych jest nieznany. W fra­
mugach okien, w zakrystyjce za wiel­
kim ołtarzem i na ścianach w pobliżu 
są piękne obicia ścienne z drzewa mo­
drzewiowego w piękne desenie ukła­
danego ■— całość urządzenia tego ko­
ścioła jest nadzwyczaj wdzięczna a pię-

Józefata obok balustrady kamienne] 
jest obfite źródło wody; tutaj też za­
mierza podpisany Rezydent Grobu M. 
B., w porozumieniu z władzą zakon­
ną, wystawić grotę na wzór Lurd ja­
ko pamiątkę Jubileuszu 300-letniego 
założenia kościoła Grobu M. B. W tym 
też celu kazał odbić obraz, przedsta­
wiający, jak Apostołowie niosą ciało 
Maryi do Grobu na dolinę Józefata 
w Jerozolimie, skąd N. Marya Panna 
dnia trzeciego z ciałem i duszą przez 
Aniołów do nieba wziętą została, a czy-

Kościół Grobu Najśw. Maryi Panny
w Kalwaryi Zebrzydowskiej.

kna, tak, że zwiedzający ten kościół 
podziwiają gust tej budowy, starożytnej.

Żadne opisy nie odtworzą wraże­
nia, jakie ten kościół Grobu M. Bożej 
spraw ia: trzeba tu na Kalwaryi Ze­
brzydowskiej być osobiście i naocznie 
się przekonać.

W r. 1911 to wszystko będzie od­
nowione. Zburzono już mury, zniszczone 
zębem czasu naokoło kościoła Grobu M. 
B., azamiast murów będzie parkan ozdo­
bny, kratami żelaznemi otoczony, co kil­
ka metrów filary kamienne. Na dolinie

sty zysk z tychże obrazów przezna­
czony jest na restauracyę Grobu M. B. 
oraz na urządzenie groty na wzór Lurd.

Kościół Grobu M. B. podwójny 
liczy ołtarzy sześć, a przy kościele 
tym mieszka od roku 1660 zawsze ka­
płan zakonny z socyuszem Bracisz­
kiem jako stróż Grobu N. M. Panny 
w rezydencyi, która w r. 1902 z ofiar 
pobożnego ludu na piętro podniesioną 
została.

W kościele Grobu M. Boskiej są trzy 
stacye dróżek, to jest: pierwsza w doi-
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nej części kościoła na dolinie Józefata 
pożegnanie się Pana Jezusa z Matką 
przed pójściem do Ogrojca, druga sta- 
cya Pogrzebu M. Boskiej, gdy Apo­
stołowie ciało Maryi do Grobu skła­
dają, a trzecia stacya, gdy Aniołowie 
N. M. Pannę dnia 15 sierpnia z ciałem 
i duszą do nieba biorą.

Na tem miejscu opiszę ceremonię 
Pogrzebu Matki Boskiej na Kalwaryi 
oraz Jej Wniebowzięcia. Na dwa dni 
przed uroczystością Wniebowzięcia to 
jest 13 sierpnia od r. 1641 obchodzi 
Kalwarya rzewny obrzęd zwany „Po- 
g r z e b e m  M. B o ż e j  “. Nieprzejrzane 
tłumy ludu gromadzą się koło godzi­
ny 2 popołudniu około „ D o m k u  L o ­
r e t a ń s k i e g o ”. Tu przychodzi z ko­
ścioła klasztornego olbrzymia proce­
sya z kapłanami. Ojcowie zakonni za­
czynają o godzinie 3 po południu od­
prawiać przepisane modły nieszporne 
o M. Boskiej, przyczem młodzieńcy 
ze Śląska w ubiorach czarnych na znak 
żałoby biorą na barki swoje stojącą 
na środku „ D o m k u "  trumnę pozła­
caną, w której we wspaniałe szaty 
królewskie przybrana leży figura Ma­
tki Bożej, przedstawiająca Jej błogo­
sławione Zaśnięcie. Gdy tę trumnę 
z figurą Matki Bożej wynoszą przed 
kościół „ D o m k u ” i ustawią pod bo­
gatym baldachimem, dzwonki się od­
zywają, muzyka gra żałobne melodye 
a z piersi stutysięcznej rzeszy katoli­
ckiej wyrywa się jeden głęboki jęk ża­
łobny, który leci jakby grzmot ponad 
tym krańcowym tłumem pobożnego 
ludu. Gdy łzy i jęki ucichły, jeden 
z zakonników głosi kazanie pożegnal­
ne w Domku. Po kazaniu rozpoczyna 
się pochód do kaplicy drugiej aż do 
kościoła Grobu Matki Bożej na doli­
nie Józefata. Przed trumną, niesioną 
pod baldachimem przez młodzieńców 
ze Śląska (przywilej to Ślązaków) idzie 
duchowieństwo w asyście, dalej dzie­
wice w białych szatach z wieńcami 
na głowie, z welonami czarnemi. Je­
dna dziewica niesie na poduszce ko­

ronę, druga berło, inne lilie w rękach 
i wieńce, a wszystkie w żałobę ubra­
ne. Krokiem poważnym wśród śpiewu, 
przy odgłosie marszów żałobnych idą 
te nieprzejrzane rzesze od kaplicy do 
kaplicy, przy 7-miu kaplicach są ka­
zania, a ostatnie na dolinie Józefata 
w Grobie M. Boskiej. Ten obchód 
zwany: P o g r z e b e m  M a r y i  nie 
miał sobie równego, ani podobnego 
już nie tylko na całym obszarze ziem 
polskich, ale nawet w całej Europie, 
na całej kuli ziemskiej. Procesya ta 
przybywa koło 10 godziny w nocy do 
kościoła Grobu Matki B., gdzie bywa 
ostatnie kazanie na dolinie Józefata 
na polu z owej balustrady przed ko­
ściołem przy blasku co najmniej stu 
tysięcy świec, które uczestnicy pogrze­
bu w rękach trzymają. Widok tej ilu- 
minacyi w nocy sprawia rzewne a wspa­
niałe wrażenie. Po kazaniu ostatniem 
wnoszą trumnę z figurą Matki Bożej 
do kościoła Grobu, do którego wcho­
dzi tylko duchowieństwo, asysta mło­
dzieży obojga płci i co najwyżej ty­
siąc ludzi, reszta zostaje na dolinie 
Józefata. Po rzewnych m odlitw ach: 
„ Av e  R e g i n a ” zakonnicy biorą na 
swe ramiona trumienkę z figurą M. B. 
i wśród śpiewu: „ Wi t a j  K r ó l o w o  
N i e b a ” Salve Regina wnoszą do 
krypty grobowej. Muzyka gra marsz 
żałobny, lud płacze i zalewa się łza­
mi rozchodząc się na nocleg około go­
dziny dwunastej w nocy. Oto coro­
czna ceremonia Pogrzebu Maryi przy 
Jej Grobie, którego pamiątkę 300 le­
tnią założenia obchodzi Kalwarya w ro­
ku 1911. Od 8-go aż do 27 sierpnia 
będzie trwał ten Jubileusz 300-letni, 
na który spodziewać się należy przy­
będą Biskupi Polacy — cała Polska 
z trzech zaborów jako czciciele Maryi 
„ K r ó l o w e j  K o r o n y  P o l s k i e j ”, 
zgromadzi się na Kalwaryi przy Jej 
Grobie na ziemi polskiej wystawio­
nym przez Zebrzydowskiego, zabrzmi 
z serc tysięcznych pieśń kalwaryjska: 
U s ł y s z a ł e m  w d z i ę c z n y  g ł o s ,
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Ołtarz w kościele Grobu Najśw. Maryi Panny
w Kalwaryi Zebrzydowskiej.

Maryi, charakter procesyi jest inny, 
bo nader wesoły, bo to już nie po­
grzeb, ale tryumf Wniebowzięcia Ma­
ryi. Z kościoła „ G r o b u  M a t k i  B o ­
s k i e j "  po sumie wynoszą na złoci­
stym feretronie pod baldachimem pię­
kną figurę Najświętszej Maryi Panny 
w postaci stojącej, w bogatych sza-

ale białe welony, jak do ślubu wystę­
pują w sukniach godowych, w m irto­
wych wieńcach na głowie, w ręku nio­
są lilie i światło jarzące; inne niosą 
pęki woniejących ziół, inne niosą wień­
ce i kwiaty, a jedna niesie na podusz­
ce jedwabnej koronę królewską a dru­
ga berło królewskie. Od lat blisko 300

j a k  M a r y  a w o ł a  n a s ,  p ó j d ź c i e  
d o  m n i e  m o j e  d z i e c i ,  p r z y ­
s z e d ł  c z as ,  a c h  p r z y s z e d ł  czas 
— czas Jubileuszu trzystoletniego za­
łożenia Grobu Matki Bożej na Kalwa­
ryi Zebrzydowskiej.

Za dwa dni to jest 15-go sierpnia 
w  samą uroczystość Wniebowzięcia

tach, z koroną na głowie w otoczeniu 
tysięcy pątników jakby aniołów z nie- 
ba.r Niosą tę figurę także młodzieńcy 
z Śląska, ale już nie w żałobie, ale 
jako „ d r u ż b o w i e  w e s e l n i 11 prze­
pasani białemi szarfami z bukietam i 
świeżych kwiatów na piersiach. D zie­
wice nie mają już czarnych welonów.
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niosą tę koronę dziewice z Cieszyna, 
wogóle ze Śląska austryackiego na 
mocy przywilejów dawnych na perga­
minie zostawionych.

Podczas tej trymfalnej procesyi 
z piersi ludzkich płynie co roku śpiew 
radości i wesela, kazania przy każdej 
kaplicy po drodze do głównego ko­
ścioła głoszą chwałę Maryi, a nabo­
żeństwo w dzień Wniebowzięcia Maryi 
dnia 15-go sierpnia rozpoczęte o go­
dzinie 9 rano w kościele Grobu Matki 
Boskiej, kończy się o godzinie 2 lub 
3 po południu uroczystem „T e D e- 
n m  l a u d a m u  s“.

Takich obrzędów, tej wspaniałości 
i tych tłumów niezmiernych, ludzi 
z daleka i z bliska, ludzi różnego sta­
nu i wieku, ludzi różnych narodowo­
ści nie widzimy nigdzie, tylko na świę­
tej Kalwaryi Zebrzydowskiej.

Przy Grobie M. Bożej na Kalwa­
ryi odbyła się w r. 1887 koronacya 
Obrazu cudownego Maryi, który z ka­
plicy w kościele przeniesiono na trzy

dni do Grobu N. Maryi Panny, gdzie 
ś. p. ks. Kardynał Albin Dunajewski 
w otoczeniu trzech Biskupów włożył 
korony złote na głowy Maryi i Dzie­
ciątka Jezus na mocy dekretu Stolicy 
Apostolskiej z dnia 10 marca 1887 r. 
W Grobie Matki Boskiej odbyła się 
też solenna pamiątka 300-letniego Ju­
bileuszu założenia świętej Kalwaryi 
w obecności siedmiu Biskupów i ludu 
pobożnego, którego liczono wtedy na 
pół miliona, a gdy Bóg pozwoli w ro­
ku 1911 w sierpniu w Grobie Matki 
Boskiej na Kalwaryi odbędzie się uro­
czystość Jubileuszowa 300-letniej ro­
cznicy założenia kościoła Grobu Ma­
ryi oraz poświęcenia pamiątkowej Gro­
ty na wzór w Lurd. Uroczystość ta 
będzie wielka, na którą podpisany Re­
zydent wszystkich czcicieli Maryi jak 
najgoręcej zaprasza.

Pisałem w Grobie Matki Boskiej 
w Kalwaryi dnia 1-go kwietnia 1910 r.

ZIEMIO MO JA...

Ziemio moja, ziemio droga,
N ajżytniej sza w całym świecie!' 
Serce ściska żałość sroga 
Kiedy pomnę, jak  cię gniecie 
Ciężka stopa najezdnika, 
Okrutnego twego wroga,
Chęć odwetu pierś przenika — 
Ziemio moja, ziemio droga.

Ziemio moja, ziemio miła, 
Krwią twych synów zlana cała, 
/  cóżeś ty zawiniła,
Żeś twą wolność postradała ?

Krzyż przy krzyżu, grób przy grobie, 
Jedna wielka w krąg mogiła... 
Wrogu-zbójco — biada tobie! 
Ziemio moja, ziemio miła.

Ziemio moja, ziemio święta,
Ty po Bogu mi jedyna! 
jVróg twe krzywdy popamięta — 
Ufaj słowu twego syna.
Zapali ci zorzę złotą  
Moc ukryta, niepojęta —
Prysną siły, co cię gniotą — 
Ziemio moja, ziemio święta!

ferdynand Kuraś, rołościanin.



MARY A KONOPNICKA.

HOŁD KRÓLOWEJ JADWIDZE.
Na grób Twój pójdziem i na miejsce Boże,
Z którego dzwon dziś chwałę Twą ogłasza.
O, zapal w sercach naszych nowe zorze,
O, daj nam światło, co moc starą zmoże,

Królowo nasza!

Zapłomień zimne piersi iskrą ducha!
Oczyść nam usta węglem Izajasza!
Gdzie nędza cierpi, gdzie siedzi noc głucha,
Miłość z serc naszych niech ogniem wybucha, 

Królowo nasza!

Pokaż nam drogę do bratnich dusz ludu,
Gdzie chaty ciemne, gdzie mroczne poddasza!
Daj czołom naszym najświętszy chrzest trudu 
I tęczą Twego opromień je cudu,

Królowo nasza!

Daj zgodę myśli i jedność daj czynu,
Daj karność — niech się chów Twój nie rozprasza! 
O, rozpal wpośród niewiast polskich gminu 
Żar pożądania zasługi wawrzynu,

Królowo nasza!

Daj ziemi służyć! Daj bronić nam ziemi,
Gdy ją dłoń niecna przedawa Judasza 
Razem z prochami ojców, razem z temi 
Piastowych kmieci strzechami siwemi,

Królowo nasza!

Daj stać niewieścim duchom w tej świątyni,
Co dziś cześć Twoją skróś wieków roznasza,
I niech się światło nad nami uczyni,
O, pierwsza chramu tego Hospodyni,

Królowo nasza!

Zwiąż nas imieniem Twojem w zwarte roty!
■ Daj męstwo! niech nas walka nie przestrasza —

Daj zburzyć twierdze krzywd, nędzy, ciemnoty, 
Rozwiń nad nami proporzec Twój złoty,

Królowo nasza!



K s .  Cz.

00. KAPUCYNI W POLSCE.
Zakon 0 0 .  Kapucynów, który po­

wstał w roku 1525 we Włoszech, przez 
wystąpienie O. Mateusza a Bassio 
Bernardyna owianego serdeczną gorli­
wością zachowania ściśle i dokładnie 
surowych przepisów zakonnych świę­
tego Patryarchy z Asyża Franciszka, 
przez pracę i gorliwość, a przede- 
wszystkiem, przez stykanie się z lu­
dem i pracę nad nim, szybko zwrócił 
na siebie uwagę wszystkich, a szcze­
gólnie gorliwych i dbających o dobro 
ludu obywateli. Były to to czasy tak 
zwanej reformacyi. Dzieło niecne Lu­
tra, herezya i odszczepieństwo od ko­
ścioła zapuszczało swe korzenie bar­
dzo szeroko. Z dworów książąt i mo­
żnych panów, zasady herezyi, a co za 
tem idzie i zepsucie obyczajów prze­
dostawały się i pomiędzy lud, lud 
prosty szczery i głęboko wierzący. Ale 
zło i zepsucie sprzyjające zmysłom 
podoba się zawsze człowiekowi i po­
ciąga go ku sobie. Wiedząc o tem do­
brze zaciekli i nie przebierający w 
środkach głosiciele i krzewiciele zasad 
heretyckich, pragnąc jak najbardziej 
rozszerzyć zasady Lutra i dać im pe­
wny fundament, zwrócili swe oczy na 
szerokie warstwy ludu poczciwego a nie

przebierając w środkach za wszelką 
cenę postanowili cały lud zagarnąć do 
swych szeregów, by tylko obalić za­
sady kościoła katolickiego.

W tym to czasie powstają dwa za­
kony 0 0 .  Jezuitów i Kapucynów. 
Pierwsi rozpoczęli walkę z herezyą na 
dworach europejskich zarażonych no­
winkami Lutra i pomiędzy oświeco­
nymi. Drudzy zaś sami ubodzy z za­
sady zakonu, skromni pokorni i prości, 
baczną uwagę zwrócili na lud prosty 
roboczy i siermiężny i tam pomiędzy 
prostaczkami bez rozgłosu rozpoczęli 
swą pracę i przeprowadzili ostrą walkę 
z herezyą. Równocześnie rozpoczęli 
też pracę poza granicami Europy, po­
między narodami dzikimi, gdzie ja­
ko głosiciele nieznanej prawdy ewan­
gelicznej, do dzisiejszych czasów z po­
święceniem pracują przysparzając co­
raz więcej wierzących kościołowi 
i wznosząc w dalekie kraje tryumf 
krzyża. Za co też od ludu ukochani 
nieraz odeń doznawali dowodów przy­
wiązania, pomocy i obrony. Za przy­
kład niech posłuży wypadek jaki zda­
rzył się w Rzymie przy kasacyi kla­
sztorów. Kiedy wydano rozkaz rządo­
wy, by zakonnicy wszelkich odcieni
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opuścili klasztory, gdy inni zakonnicy 
wychodzili ze swych przybytków w spo­
koju i ciszy, tak, że nikt o tem pra­
wie nie wiedział, przed klasztorem 
OO. Kapucynów na placu Barberini 
zebrała się cała masa robotników, u- 
zbrojonych w laski i kije, oświadczyła 
przedstawicielom władzy, że do osta­
tniego bronić będzie ukochanych Ojców 
i nie pozwolą swych dobrodziejów wy­
rzucać z ich siedziby.

Podobne wypadki zdarzały się i 
przy kasacyi klasztorów we Francyi — 
n. p. w Tuluzie i Marsylii.

W pierwszych zaraz początkach 
swego istnienia zakon OO. Kapucy­
nów nader szybko rozszerzał się i roz­
mnażał. Kto się z nimi stykał, ten mu­
siał ich pokochać dla ich pokory i ci­
chości, a równocześnie i podziwiając 
z powodu zaparcia, z jakiem praco­
wali dla dobra ludu na ambonie i w 
konfesyonale, chętnie zawsze spiesząc 
z wydatną pomocą księżom, pracują­
cym po parafiach.

Pierwszy z Polaków, który zwrócił 
uwagę na zakon OO. Kapucynów, był 
Jan Chrzciciel Dębiński, syn kanclerza 
W. koronnego, który pragnąc się od­
dać wyłącznie służbie Bożej, wstąpił 
do zakonu OO. Kapucynów w Szwaj- 
caryi r. 1485, a spędziwszy pełen pracy 
i poświęcenia żywot dla dobra ludu, 
zakończył go świątobliwie w Konstan- 
cyi w r. 1632, gdzie otoczone czcią 
przez współbraci, spoczywają jego 
zwłoki. Za jego przykładem poszło i 
kilku innych, jak Jan Dunin Modli- 
szewski, kanonik płocki, Franciszek 
Rozdrażewski i O. Józef Polak, któ­
rzy słynęli z pracy i pobożności w 
prowincyach: niemieckiej i czeskiej.

Widząc błogie skutki pracy i po­
święcenia zakonu OO. Kapucynów, 
zwrócili na niego uwagę i królowie 
polscy, pragnąc go wprowadzić do 
Rzeczypospolitej. I tak już Zygmunt III. 
w r. 1596 czynił starania u stolicy św., 
aby sprowadzić Kapucynów do Polski. 
Następnie ponowił usiłowania król Wła­

dysław IV. Starania te jednak spełzły 
na razie na niczem, Stolica św., a z nią 
i przełożeni generalni zakonu obawiali 
się, że ostrość klimatu północnego, 
ciężkie zimy będą stały na przeszko­
dzie w zachowaniu ostrych przepisów 
zakonnych i reguły, którym podlegali 
OO. Kapucyni, a tym sposobem łatwo 
mogłoby się było wtargnąć rozluźnie­
nie w zakonie.

Rozbiły się mianowicie o następu­
jący powód:

Za czasów Jana Kazimierza i Mi­
chała Korybuta Wiśniowieckiego, cho­
ciaż oni pragnęli sprowadzić Kapucy­
nów do Polski, niemożna było nawet 
myśleć o tem, z powodu nieszczęśli­
wych wojen i zamieszek.

Dopiero król Jan III. Sobieski, speł­
niając ślub, który uczynił z wdzię­
czności ku Panu Bogu za pomyślne 
wyprawy przeciw Turkom i Tatarom 
i zwycięstwa nad nimi odniesione, po­
nownie stara się u stolicy św. o po­
zwolenie na wprowadzenie OO. Kapu­
cynów do Polski. I jemu z początku 
rzecz ta szła oporem, gdyż skrupuł co 
do surowości klimatu, a tem samem 
i niemożności zachowania przepisów 
zakonnych stawał na przeszkodzie. 
Niezrażony jednak tym zawodem, na­
lega i dalej na stolicę św. i przełożo­
nych zakonu, aby koniecznie zakon 
tak sympatyczny wprowadzili do Pol­
ski. W r. 1677 następuje decyzya i ge­
nerał zakonu, godząc się na osiedlenie 
Kapucynów w Polsce, wysyła O. Ja- 
kóba z Rawenny, człowieka pełnego 
cnoty i rozsądku, w granice Polski, 
aby zbadał kraj, jego stosunki klima­
tyczne i polityczne, a przytem aby 
zwrócił uwagę na przychylność ludu 
dla tego zakonu. Przybył on też 
w roku 1679 do Gdańska, gdzie 
właśnie podówczas bawił król. Przy­
jęty przez króla i książąt nadzwy­
czaj przychylnie, rozpoczyna swoje 
zadanie i zwiedza przez lato całe 
okolice Polski, wszędzie chętnie wi­
dziany i serdecznie przyjmowany.



— 10 —

Po tem wszystkiem, co zobaczył i u- 
słyszał, zadecydował, że w tak sprzy­
jających warunkach 0 0 .  Kapucyni mo­
gą osiedlić się w Polsce i dla przed­
stawienia sprawy osobiście udał się do 
Włoch, aby już w sierpniu r. 1681 po­
wrócić z kilku innymi współbraćmi 
z powrotem do Polski i tu rozpocząć 
zbożne dzieło zaprowadzenia zakonu 
0 0 .  Kapucynów. Przybywszy do War­
szawy, nader serdecznie przyjął ich 
król ze swą żoną Maryą Kazimierą i

budowania dla nich kościołów i kla­
sztorów, a nawet powstała chęć, aby 
fundacyę warszawską przenieść do zlu- 
trzałego Gdańska, ażeby tam mogli 
rozwinąć błogą w skutki pracę nad 
najniższemi warstwami ludu, zarażo­
nego nowinkami luterskiemi. Propozy- 
cya ta jednak dla licznych przeszkód 
upadła.

Z fundacyą klasztoru i kościoła 
w Warszawie szło dosyć ciężko i o- 
pornie tak, że nawet noszono się z za-

K ościół 0 0 .  Kapucynów w Krakowie.

oddał im w zarząd kaplicę zamkową, 
mianując ich równocześnie kapelanami 
dworskimi. Równocześnie na pustej 
ulicy Miodowej zakupiono dom z dość 
obszernym placem i tam wystawiono 
tymczasowo mały kościółek, oddając 
go w zarząd Kapucynom i tu niezna­
ny jeszcze w Polsce zakon stawia pier­
wsze kroki w pracy w winnicy Pań­
skiej .

Świątobliwość, skromność i pro- ; 
stota ubogich zakonników ujmowała 
wszystkich tak, że wielu z możnych 
panów pragnęło mieć ich w swoich 
dobrach i oświadczali się z chęciami

miarem opuszczenia Polski, a powró­
cenia do rodzinnych Włoch.

Dowiedziawszy się o tem król Jan 
III-Ci, postanowił swym dyplomem z 
11 lipca 1683 wybudować klasztor i 
kościół dla 0 0 .  Kapucynów, a równo­
cześnie mając wyprawić się pod Wie­
deń przeciw Turkom, czyni ślub, że 
jeżeli wróci szczęśliwie zwycięzcą nad 
półksiężycem z pod Wiednia, wybu­
duje kościół Chrystusowi tryumfujące­
mu i odda go Kapucynom, a skoro 
wojska już wyruszyły, zapoczątkowuje 
swe dzieło, kładąc kamień węgielny pod 

| nowo budujący się kościół 23 lipca 1683.
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W Krakowie przed cudownym obra­
zem Najśw. Maryi Panny w kościele 
0 0 .  Karmelitów na Piasku ślub ten 
ponawia. W zaciętej walce pod Wie­
dniem z Turkami odnosi król pełne 
zwycięstwo, poprzedzone dziwnem pro­
roctwem, bo kiedy gotował się do o- 
statecznej z pohańcem rozprawy, w tym 
dniu modlił się gorąco w kościele 0 0 .  
Kamedułów na Kahlenbergu, służąc do 
mszy św. legatowi papieskiemu O. Mar­
kowi d’Atroiano z zakonu 0 0 .  Kapu­
cynów. Kapłan ten świątobliwy, prze­
jęty duchem proroczym, przy końcu 
mszy św. zamiast wypowiedzieć zwy­
czajne słowa: Ite, missa est“ (idźcie, 
msza skończona), dobitnym głosem za­
wołał : „Vinces Ioannes“ (zwyciężysz 
Janie), czem prawdziwą wlał otuchę 
w serce pobożnego króla i ufność do 
Boga, który każdej sprawie szlache­
tnej błogosławi.

Wróciwszy król do Warszawy, pe­
łen chwały i syt zadowolenia ze zwy­
cięstwa, dopełnia obietnicy, danej Bogu 
i funduje pierwszy kościół dla Kapu­
cynów w Warszawie, pod wezwaniem 
Przemienienia Pańskiego. Nie wielkich 
rozmiarów, ale piękny i schludny, 
w stylu toskańskim, skromny według 
ustaw zakonnych. Na prawo od wiel­
kiego ołtarza znajduje się tam kaplica 
błogosławionego Anioła z Akry, inaczej 
królewską zwana, gdzie w przepięknym 
sarkofagu znajduje się serce króla Ja­
na III., który testamentem zapisał je 
Kapucynom, podczas gdy ciało jego 
spoczywa w podziemiach katedry wa­
welskiej, w grobach królewskich, chcąc 
przez to zaznaczyć swą niekłamaną 
miłość i przychylność dla zakonu 0 0 .  
Kapucynów.

Klasztor ten przez cały czas swego 
istnienia był zawsze punktem środko­
wym dla zakonu w Polsce; tu mie­
szkali prowincyałowie i tu zgromadza­
no największą liczbę zakonników. — 
W Warszawie zdobyli sobie miłość, po­
ważanie i szacunek u ludzi przez pracę 
koło dobra najbiedniejszych, tam ka­

żdy doznawał pomocy, czy ducho­
wnej czy materyalnej ; tu też wyrośli 
najsławniejsi Kapucyni polscy, jak 
O. Prokop z Breciłowa, słynny pi­
sarz kościelny, O. Benjamin Szymań­
ski, dzielny administrator zakonu jako 
prowincyał, późniejszy biskup pod­
laski.

Kiedy zakon stał niejako u szczytu 
rozwoju w roku 1864, zaborczy Mo­
skale, gnębiciele wszystkiego, co pol­
skie, nie dali się ostać i klasztorowi 
0 0 .  Kapucynów w Warszawie, skaso­
wali go, wypędzając zeń 40 przeszło 
zakonników o północy. Klasztor zbu­
rzono i przeprowadzono ulicę, by śladu 
nie pozostało z miejsca przybytku ci­
szy i spokoju, gdzie wiele dusz znaj­
dowało ukojenie na życie całe, albo i 
przez parę dni, pokrzepiając się reko- 
lekcyami. Były tam bowiem osobne 
cele, tak zwane królewskie, jeszcze 
przez >króla Jana III. przeznaczone dla 
rekolekcyi. Kościół istnieje do dzisiaj, 
zamieniony na parafialny.

Drugi z rzędu klasztor w Polsce 
powstał w Krakowie, dokąd w roku 
1695 przybyli 0 0 .  Kapucyni z War­
szawy, a przyjęci serdecznie przez ów­
czesnego biskupa Jana Małachowskie­
go, zamieszkali przy kapliczce św. Pio­
tra na Garbarzach. Kiedy nabyli z o- 
fiar publicznych plac, gdzie dzisiaj stoi 
kościół i klasztor od rajcy Kantellego, 
zbudowano im tymczasowy kościółek 
drewniany. Dopiero w roku 1699 Woj­
ciech Dębiński, chorąży zatorski, ufun­
dował klasztor i kościół, a przy nim 
kaplicę, zwaną Domkiem loretańskim 
N. P.'Maryi, całkiem podobną i tych 
samych rozmiarów, co i Domek Matki 
Bożej, znajdujący się we Włoszech 
w Loretto. — Przez szczęśliwe przy­
łączenie W. Księstwa Krakowskiego 
przy rozbiorach Polski do państwa 
austryackiego, utrzymał się do tego 
czasu kościół i klasztor i dziś stanowi 
jeden z większych domów Prowincyi 
galicyjskiej.

Szybko stosunkowo powstawały je­



Pomnik ks. Dem bińskiego, pierwszego kapucyna Polaka.
P w  ' -
odpowiedzieć i zadośćuczynić swemu 
zadaniu pracy nad ludem prostym i 
siermiężnym.

Jakkolwiek szybko powstawały kla­
sztory OO. Kapucynów w Polsce, to 
jednak nie mogły odrazu spełnić w 
pełni swego zadania i oddać się owo- 
codajnej pracy, a to z tej przyczyny, 
że w początkach zakonnicy byli to 
sami obcokrajowcy, przeważnie Włosi, 
pod których też zarządem prowincya 
polska była aż do r. 1738, kiedy Sto­
lica św. opiekę i zarząd nad prowin-

od czeskiej, dając jej swój własny za­
rząd, mianując O. Antoniego Przed- 
wojowskiego prowincyałem. Teraz do­
piero pod światłem kierownictwem ro­
daków, znających potrzeby ludu pol­
skiego, rozwija Zakon swą pracę. — 
Przedewszystkiem ambona i konfesyo- 
nały są miejscami pracy, tam po ma­
łych kościółkach gromadzą się całe 
masy ludu, by usłyszeć światłą naukę 
o wierze lub dobrych obyczajach, a u 
stóp trybunału pokuty, czerpią otuchę 
do dalszej walki z przeciwnościami ży­

dne po drugich klasztory OO. Kapu­
cynów w Polsce, tak, że we wszyst­
kich ziemiach polskich było 23 kla­
sztory, jak: Lubiana, Lubartów, Nowe 
Miasto, Zakroczym, Łomża, Winnica, 
Brusiłów, Sędziszów, Krosno, Olesko, 
Rozwadów, Kulbacz, Lwów, Mariam- 
pol. Wszystkie one zostały fundowane 
ofiarnością naszych panów polskich 
i to przeważnie po małych miastecz­
kach, by Ojcowie jak najlepiej mogli

cyą polską powierzyła Czechom jako 
pokrewnym narodowością. W tym cza­
sie Zakon wzmaga się liczebnie w sa­
mych Polaków i staje krajowym i wni­
ka w jego najważniejsze potrzeby, a 
przedewszystkiem staje się na wskroś 
patryotycznym, co polskie, wszystko 
mu jest drogie. Powoli wzrastając wy- 
swobadza się z pod opieki Czechów, 
a w r. 1761 bullą Klemensa VI, odtąd 
odłączono całkiem prowincyę polską
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cia i pociechę w ciężkiej doli. Od 
czasu do czasu, na każde wezwanie 
służą z chętną pomocą księżom pra­
cującym po parafiach. Przedewszyst- 
kiem zaś oddają się pracy tak zwanej 
misyjnej. Przebiegają zdolni kazno­
dzieje miasteczka i wioski, wszędzie 
niosąc słowo pociechy i utwierdzenia 
w dobrem. Tu zasłużył się najwięcej 
O. Wiktor. Zwrócili przedewszysflriem 
uwagę na daleki Sybir, gdzie jednym 
z pierwszych misyonarzy był O. E- 
liasz z (Jściługa (Głębocki). Poza pracą 
duchową, chętnie i z całem zaparciem 
brali udział we wszystkich sprawach 
obchodzących naród. Gdzie tylko wi­
dzieli dobro Ojczyzny, nie brakło Ka­
pucynów. Szczególnie odznaczali się 
w czasie zawieruch politycznych i po­
wstań, w których czynny brali udział, 
za co po zgnębieniu ruchu powstań­
czego, srodze ucierpieli przez kasatę 
ich klasztorów. Całe szeregi wygnano 
ich na Sybir, a najbardziej podejrza­
nych powywieszano na szubieni­
cach.

Do dzisiejszego dnia, oprócz kla­
sztoru w Nowem Mieście, w Kró­
lestwie polskiem, wszystkie zo­
stały zniesione przez Rząd rosyjski, 
który wszędzie pozostawia po sobie 
znaki zniszczenia i zaborczości. Szczę- 
śliwem jednak zrządzeniem Opatrzno­
ści po Ukazie tolerancyjnym w roku 
1905 zaczynają się 0 0 .  Kapucyni po­
woli wzmagać i wzrastać w liczbę 
przez otworzenie nowicyatu w Nowem 
Mieście i założenie filii w Warszawie, 
gdzie przy małej kapliczce w naju­
boższej dzielnicy mjasta pracuje obe­
cnie dwóch Ojców. Pomiędzy Ojcami 
dziś tam żyjącymi, najwięcej odzna­
czył się pracą i dziełami O. Honorat. 
Widząc ogromny brak, jaki powstał 
z powodu zniesienia zakonów, założył 
cały szereg tak męskich jak żeńskich 
kongregacyj tercyarskich, żyjących na 
sposób zakonny, pod nazwą zakonów 
ukrytych. Są to domy rzemieślnicze 
i robotnicze, gdzie pod jednym za­

rządem skupia się szereg ludzi dla 
wspólnej modlitwy i pracy, a przytem 
przykładnem życiem i cnotą dodatnio 
wpływa na lud okoliczny. Jestto nie­
ocenione wprost dzieło, gdzie znaj­
duje schronienie wielu, którzy pragną 
życia odosobnionego, słowem zakonne­
go, zwłaszcza tam gdzie powstał Marya- 
wityzm, sekta niecna pod pozorem po­
bożności i życia cnotliwego, omiało 
twierdzić można, że gdyby istniały za­
kony w Królestwie polskiem, nie byłoby 
tam przyszło do tego rozprzężenia na tle 
religijnem, które dziś panuje, gdyż 
ci wszyscy, co szukają ciszy, spokoju 
w murach klasztornych, znajdowaliby 
schronienie w zakonach, gdzie pod 
świałtem i doświadczonem kierowni­
ctwem, mogliby byli przynieść poży­
tek Kościołowi i Ojczyźnie. Dziś zaś, 
kiedy w początkach powstawało pod 
hasłem ascetyzmu stowarzyszenie i o- 
biecywało dać wyczekiwany spokój 
pragnącym go a tym sposobem miało 
wypełnić brak zakonów, dający się 
odczuwać bardzo, to poprowadzo­
ne ręką złą, przewrotną i ambitną 
zmieniło się w sektę heretycką, 
która szkodzi nawet Ojczyźnie, bo za­
pisała się już nieraz jako sojusznica 
Moskali. Miejmy jednak nadzieję, że 
lud polski, wierzący i szczerze do ko­
ścioła przywiązany, chociaż bałamu­
cony chwilowo, to przecież spostrzeże 
się i porzuci mrzonki generałów i ma­
teczki maryawickiej.

Dzięki Opatrzności Bożej klasztory
0 0 .  Kapucynów utrzymały się do dni 
naszych w Galicyi, chociaż tu znać 
rękę burzyciela. Czasy Józefa II tak 
przykre dla Kościoła w Austryi, dały 
się we znaki Kapucynom. Patentem 
cesarskim zniesiono 3 klasztory:) We 
Lwowie, Maryampolu i w Bliznem — 
a klasztor oleski już był przeznaczony 
na zagładę, nawet osadzono w nim 
wojsko na pewien czas, które piękną 
i zasobną w dzieła bibliotekę w pie­
cach w większej prawie części spaliło; 
szczęściem po pewnym czasie zwró­
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Misye 0 0 .  Kapucynów

torach. Nowicyat zamknięto, a przez 
25 lat nikt nie wstąpił do Zakonu. 
W czasach bowiem niepewnych nikt 
nie chciał narażać, się na wygnanie 
i tułactwo w razie zniesienia klasztoru, 
co bardzo łatwo mogło się stać. Szcze­
gólnie zaś na upadek wpłynęło pod­
danie klasztoru przez rząd pod zarząd 
biskupi, tak, że biskupi mogli zakon­
ników z miejsca na miejsce przenosić, 
z czego też korzystali dla braku du-

od zaborem rosyjskim.

Dopiero w latach siedmdziesiątych, 
kiedy po zamieszkach powstaniowych 
i rabacyjnych społeczeństwo uspokoiło 
się trochę i mogło pracować w spo­
koju dodatnio nad swoim rozwojem 
polityczno ekonomicznym, zaczęły się 
wzmagać i zakony. Wstąpiła otucha, 
że pod rządami rodaków i w czasie 
autonomii, którą Galicya otrzymała, 
zakonom lepiej dziać się będzie. W tym 
też czasie zakon 0 0 .  Kapucynów

cono Kapucynom klasztor zniszczony, 
który do tego czasu jeszcze nie jest 
całkowicie odrestaurowany dla braku 
funduszów. Zamieszki polityczno-eko­
nomiczne i pierwsze lata rządów au- 
stryackich, bardzo ujemnie wpłynęły 
na klasztory wogóle, a i nasi Kapu­
cyni ucierpieli wiele. Klasztory powy- 
ludniały się, zaledwie po dwóch a cza­
sem po jednemu mieszkali po klasz-

chowieństwa świeckiego i rzucali ich 
po parafiach, gdzie musieli pozosta­
wać po kilka lat. Rozumie się, że to 
nie mogło wpłynąć dodatnio na zako- 
ny, gdyż tem samem zakonnicy, mie­
szkający zdała od klasztorów, odzwy­
czaili się z czasem od zachowywania 
ścisłych przepisów zakonnych, a tem 
samem upadł duch zakonny. W kla­
sztory zaś wtargnęło rozprzężenie.
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w Galicyi zaczyna się podnosić, żół­
wim wprawdzie krokiem do dni na­
szych, chociaż z trudnością, wzrasta i 
liczebnie i moralnie. Od tego też cza­
su rozpoczynają 0 0 .  Kapucyni swą 
wydatną pracę, przez szereg lat z po­
wodu zamieszek przerwaną. W kla­
sztorach gromadzi się coraz większa 
liczba siłj ukwalifikowanych i uzdol­
nionych do zadania, jakie ma spełnić 
zakon 0 0 .  Kapucynów. Ubożuchne 
ich kościoły zaczynają się napełniać 
wiernymi, szczególnie ludem wieśnia­
czym, który tam szuka pociechy przy 
konfesyonale, a z kazań usłyszanych 
czerpie utwierdzenie w dobrem. Wy­
jeżdżając zaś z klasztoru, chętnie spie­
szą z pomocą nawet w najdalsze oko­
lice księżom po parafiach pracującym, 
już to zastępując ich w duszpaster­
stwie, już to wspierając przez głosze­
nie kazań i słuchanie spowiedzi.

Na szczególniejszą uwagę zasługują 
tu konwenty : w Krośnie, Sędziszowie, 
Rozwadowie i w Krakowie, skąd bar­
dzo często Ojcowie wyjeżdżają na po­
moc księżom proboszczom. Przed 6-ciu 
laty 2 sierpnia 1904 r., na zaprosze­
nie Ekscell. ks. arcybiskupa Bilczew- 
skiego, założono nową placówkę na 
przedmieściu Zamarstynów pod Lwo­
wem, gdzie mieszka najuboższa lu­
dność i klasa robotnicza, by tam spra­
wować duszpasterstwo. Wystawiono 
małą prowizoryczną kapliczkę drewnia­
ną, a przy niej skromny domek z drze­
wa, gdzie gorliwie pracuje 3-ch Ojców, 
czekając cierpliwie na zebranie odpo­
wiedniego funduszu na wybudowanie 
kościoła i klasztoru.

Od lat 12-tu 0 0 .  Kapucyni wzmógł­
szy się, zwrócili uwagę na pole pracy 
t. zw. misyjnej. Co roku w kilku przy­
najmniej miasteczkach i wioskach zo­
baczyć ich możesz, jak z całem po­
święceniem, nie szczędząc sił ni zdro­
wia, głoszą z ambony prawdy Boże, 
nawołując lud do poprawy ze złego 
i utwierdzając go w dobrem, dając 
wskazówki dla życia według przykazań

Bożych. Misye te i kazania ich, gło­
szone z prostotą i popularnie, cieszą 
się dość znaczną wziętością, jak tego 
liczne dał dowody sam lud, darząc 
Ojców prawdziwą wdzięcznością, którą 
zawsze stara się okazać w sposób, 
jaki umie i ofiarami, któremi darzy 
ubożuchne ich klasztory, nie posiada­
jące żadnych majątków.

W r. 1906, kiedy po ukazie tole­
rancyjnym w Królestwie Polskiem za­
świtała pewnego rodzaju przynajmniej 
względna wolność tak, że księża z Ga­
licyi mogli się przedostać przez gra­
nicę do Królestwa, na zaproszenie u- 
dali się tam i 0 0 .  Kapucyni dla pra­
cy misyjnej, aby lud wzburzony za­
mieszkami a łaknący spokoju i pocie­
chy, podnieść na duchu słowem Bo- 
żem. Pracowali tam przez lat 2 nie­
strudzenie, dopóki reakcyjny rząd mo­
skiewski nie ograniczył, a w końcu 
zabronił pobytu w Królestwie pod ja­
kimkolwiek bądź pozorem księżom 
z Galicyi.

Pracowali tam z błogim skutkiem 
najpierw w Zagłębiu dąbrowskiem 
w kilku parafiach. Miejsce to pełne 
fabryk i kopalń węgla, jest zaludnione 
przeważnie klasą robotniczą, na którą 
najbardziej czychali głosiciele przewro­
tnych idei socyalistycznych i anarchi­
stycznych i po części dokazali swego, 
wprowadzając ogromny zamęt i chaos 
w pojęcia o sprawiedliwości, cnocie i 
uczciwości, a zohydziwszy duchowień­
stwo, które jedno podtrzymywało ro­
botnika w zasadach katolickich i na­
rodowych, podkopali jego wiarę i za­
ufanie do kościoła katolickiego. Poka­
zało się jednak, że to było tylko chwi­
lowe. Bo kto patrzył się z bliska na 
ten lud polski, okopcony sadzą i po­
mazany węglem, jak chętnie, z jakiem 
poświęceniem umęczony pracą spieszył 
do kościoła, by słuchać słowa Bożego, 
ten przekonał się, że obałamucenie 
trwało krótko, a chwilowy tryumf prze­
wrotowców skończył się, rozwiany siłą 
prawdy ewangelicznej. Praca to była
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dla Ojców trudna i ciężka, bo nieraz 
trzeba było już o godzinie 4-tej rano 
być na ambonie, a dopiero około 10-tej 
w nocy wychodzili z konfesyonału. 
Ale nagrodą za to była prawdziwa po­
ciecha i radość, jak tysiące ludu gro­
madziły się około nich, by słuchać sło­
wa Bożego. Chociaż trafiały się wy­
padki, że zwoływano ze strony nie­
przyjaciół krzyża poufne zgromadze­
nia, na których omawiano sposoby, 
jakby przeszkodzić pracy misyonar- 
skiej, to jednak nigdy one nie przy­
szły do skutku, a nawet sami prowo­
katorzy później przepraszali Ojców za 
niewczesne występki.

Następnie udali się w Sochaczew- 
skie. Tam w kilku parafiach, zagrożo­
nych niecną robotą odstępcy od ko­
ścioła katolickiego, ks. Furmanika, ma- 
ryawity, uspokajali lud, wzburzony 
przeciwko Kościołowi katolickiemu. 
Wielu zbałamuconych zawróciło z drogi 
złej, a porzucając godła maryawickie 
w dół pod krzyż wykopany, powracali 
na łono Kościoła katolickiego przez 
wyznanie wiary.

Tak samo i w Płockiem, gdzie głó­
wna jest siedziba „mateczki1', co to 
swym sprytem potrafiła obałamucić 
całe szeregi ludu i księży, z niemniej- 
szym pracowali skutkiem.

Do najprzyjemniejszych jednak 
chwil w tej pracy uciążliwej zaliczyć 
mogą 0 0 .  Kapucyni pracę na Podla­
siu, gdzie w 50-tą rocznicę ostatnich 
tam misyi, które odprawili 0 0 .  Kapu­
cyni jeszcze za czasów, kiedy świetnie 
kwitnęła dawna prowincya polska, przy­
byli, aby lud ten dobry, wierny mi-

Na targu.
G o s p o d y n i :  P ro szę  m i jeszcze

raz  pow iedz ieć , czy ta g ę ś  je s t rzeczy ­
w iśc ie  m ło d ą ?

P r z e k u p k a :  N o, im  p an i d łużej 
b ę d z ie  h and low ała , tem  n a tu ra ln ie  b ęd z ie  
co raz  starszą.

mo licznych sposobów i okrucieństw, 
na jakie zdobywał się rząd moskiew­
ski, by wydrzeć z serc wiarę katolicką 
ludowi i przeciągnąć go na prawosła­
wie — utwierdzić w wierze i dodać 
mu otuchy, by dalej z męstwem i bo­
haterstwem bronił wiary i nie zrażał 
się męczeństwem, bo to go uszlache­
tni i uczyni wielkim. To też dowie­
dziawszy się poczciwi Podlasianie o 
przybyciu tam 0 0 .  Kapucynów, z bar­
dzo odległych okolic przybywali na 
misyę, która odbywała się na wielkim, 
nadzwyczaj obszernym cmentarzu ko­
ścielnym. 30 do 40 tysięcy ludu słu­
chało kazań. Trzeba było widzieć ten 
lud prosty, jak pomimo niewygód trwał 
przez . 2 tygodnie z całem poświęce­
niem, by tylko zaczerpnąć bodaj słó­
wko pociechy i otuchy do dalszej a 
ciężkiej walki życiowej.

Na tych kilku stronicach w pobie­
żnym szkicu starałem się przedstawić 
historyę zakonu 0 0 .  Kapucynów w 
Polsce, który do tego czasu uważany 
przez społeczeństwo za najbardziej pa- 
tryotyczny, gdyż przechodząc te same 
koleje, co i Ojczyzna nasza, zżył się 
z nią serdecznie, a przez pracę dla 
najuboższych i ludu siermiężnego zy­
skał sobie uznanie i cieszy się sym- 
patyą i przyjaźnią u wszystkich sfer 
społecznych, czego doznają 0 0 .  Ka­
pucyni przez liczne dowody, a szcze­
gólnie ofiary, jakie przedewszystkiem 
składa lud wieśniaczy w naturze, by 
mieli, jak mówią sami, z czego wyżyć, 
gdyż nie posiadając żadnych majątków 
przy klasztorach, utrzymują się jedy­
nie tylko z jałmużny, którą otrzymują 
za swoją pracę i poświęcenie.

Dobre świadectwo.
—  J a k to ?  —  p y ta  pan i zg łasza jące j 

s ię . now ej służącej —  w  jednym  roku  
aż dw adzieśc ia  razy  zm ien ia łaś  s łu żb ę  ?

■—  A no tak  —  o d p o w iad a  s łużąca  —  
cóż ja  tem u  w inna, ż e  się drą o m n ie ?  
to ć  każd a  pan i chce m ieć dobrą  s łużącą!
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K A ZIM IE RZ L U B E C K I.

HYMN POLSKICH SODALICYJ
M elodya, jak „Boże coś P o lsk ę 11.

Królowo naszej Ojczyzny i nasza,
Kochamy Ciebie niewypowiedzianie !
Niech pieśń serdeczna wszystkim to ogłasza,
A T y  bądź świadkiem, W szechmogący Panie!

Najświętsza Panno, uproś nam u Pana,
Byś u nas była zawsze m iło w a n a !

0  Matko nasza, Matko T y  ła skaw a ,
Niech każde serce będzie Ci kaplicą,
Niech każdy Tobie korną  cześć oddawa,
Niech wszyscy T w em  się macierzyństwem szczycą! 

Najświętsza Panno, uproś nam u Pana,
Byś u nas była zawsze m iłow ana !

Racz w  nas pomnożyć, Pa tronko  Najlepsza,
Miłość ku Tobie, co życie uświęca;
W zmóż Miłość, k tóra  wzmacnia i ulepsza,
1 niech w nas płonie, żywa i dziecięca.

Najświętsza Panno, uproś nam u Pana,
Byś u nas była  zawsze m iłow ana!

Królowo W azów, Królowo Sobieskich 
1 niezliczonych sług Swoich zastępu,
Spuść i nam zdroje promieni niebieskich 
1 oświeć drogę do Boga postępu.

Najświętsza Panno, uproś nam u Pana,
Byś u nas była  zawsze m iłow ana!

Bądź m iłowana, o, najtkliwsza z Matek,
Słodkie władanie w  kraj Swój z Nieba wprowadź, 
Wiecznego szczęścia zaszczep tu zadatek,
Jednem Cię sercem będziemy miłować.

Najświętsza Panno, uproś nam u Pana,
Byś u nas była zawsze m iłow ana!

M aryański. 2



DWAJ SKĄPCY
(Powiastka ludowa).

-  18 —

W jednej wsi było dwóch gospo­
darzy, którzy tylko o płot sąsiadowali 
ze sobą. Nie mieli oni ani wiele roli, 
ani ogrodów, ani bydła dużo, a prze­
cież rozpowiadali o nich ludzie, że 
mają wiele pieniędzy i trzymają je 
gdzieś ukryte w garnkach. Nie mówił 
nikt, aby oni kradli, rabowali, albo sami 
robili pieniądze, ale wszyscy byliby 
przysięgli, że mają grosza co nie miara. 
Osobliwi to byli ludzie ci dwaj sąsiedzi. 
Cały dzień zamknięta u nich chałupa, 
że tam nikt nie zajrzał, ani stamtąd 
nie wyjrzał. Nigdy prawie u nich nie 
można było nic dostać. Przyszła nie­
dziela, to szedł zawsze jeden do ko­
ścioła boso, w czarnej koszuli, w po­
targanym kożuchu, w słomianej, po­
niszczonej kapelusinie, jeszcze gdzieś 
od Adama i Ewy, opasany kawałkiem 
powroza. Nikt się u nich nie pożywił, 
bo chleb ich, to poprostu placek z ma­
kucha, wyki i plew jęczmiennych. Nie 
mieli nikogo w chałupie, tylko oba 
sobie gotowali i piekli i tak tylko 
oba zawsze razem żyli.

Jeżeli się zdarzyło, że tam zaszedł 
kto po co, to zaraz odpowiadali: „My 
biedni, my nie mamy zaco żyć, trzeba 
nam jeszcze pomocy ludzi, aby z gło­
du nie zginąć". Jak przyszła noc, to 
cała wieś spała, a oni obaj nie spali, 
tylko obchodzili zagrody swe dokoła, 
a potem zamykali sień i w izbinie 
drzemali aż do rana. Nawet i szczypy 
nie było u nich, bo gadali nieraz, że 
każde drewienko więcej kosztuje, niż 
sól, trudno sobie jaki patyk wyprosić, 
a kupić niema za co. Jak dawano jał­
mużnę we dworze w niedzielę starym 
dziadom i kalekom, to oni zawsze 
szli, a zawsze z kulami i wzdycha­
jąc, jakby już ginęli. Gdy im kto wy­
mawiał, że przecież mają dukaty, to

mówili: „Wolno sobie żartować z bie­
dnego bogatem u; my nie mamy za co 
i soli kupić i ani za co okien sprawić, 
to też słomą i szmatami zatykamy 
okna przed deszczem i wiatrem".

Ale prawdę ludzie mówili, że oni 
mieli dukaty.

Raz w nocy poszli obydwaj że­
bracy do lasu i tam pod dębem coś 
kopali. Gdy zakopali i mieli odejść, 
słyszą z dęba jakiś głos:

— O głupcy, głupcy, jeden z dru­
gim ! Schowaliście dukaty, ani sami 
użytku z nich nie mając,- ani biednym 
nie użyczywszy. A jeżeli jutro rano 
jeden z was umrze, cóż będzie z jego 
dukatami ?

Na te słowa stanęli obaj skąpcy pra­
wie słupem i chcieli znowu wykopać 
dukaty i zabrać, ale każdy sobie tak 
myśli i rozważa: „Jeżeli tamten umrze, 
a ja zostanę, toć ja zabiorę wszystko 
i będę miał dwa kociołki razem, a po­
nieważ nie wiedzieli, który z nich 
umrze, a który zostanie, więc nie po­
zwolił jeden drugiemu wykopać i za­
częli się bić i kłócić. Tak bili się i 
kłócili prawie do rana, aż tu z poza 
dęba wychodzi śmierć straszna z kosą 
i mówi im:

— Żegnajcie się z d u k a tam i ; one 
tu pod dębem zostaną i ani jednego 
nie weźmiecie ze sobą.

I machnęła kosą ponad .ich gło­
wami, aż zadzwoniło, a jeden skąpiec 
upadł bez ducha.

Pozostały przy życiu, stoi ledwie 
żywy, oniemiały, i dopiero po dłuż­
szym czasie przyszedłszy do przyto­
mności, zaczął patrzeć, czy śmierć nie 
ruszyła co z kociołka. Uradowany, u- 
śmiecha się, że mu przybył drugi ko­
ciołek, ale nagle pomyślał sobie:

— A nuż tu kto przyjdzie i trupa
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zobaczy, gotów tu co szukać i wybrać 
moje szczęście całe, na które ja całe 
życie pracuję i tyle się staram.

Wziął tedy trupa na plecy i zaniósł 
go daleko od dębu i rzucił na ziemię, 
a sam wrócił do domu. Już tydzień 
minął od owej nocy, aż ktoś doniósł 
do wsi, że w polu leży nieżywy dziad. 
Poznali ludzie, co to za jeden, a gdy 
nie było za co kupić desek na trumnę, 
pochowali go z miłosierdzia, a skąpiec 
żywy i sąsiad dawny nie kazał nawet 
umarłemu zadzwonić, choć zabrał ko­
ciołek dukatów, ani nawet za trumną 
jego nie poszedł. Przetrząsnął on całą 
chałupinę nieboszczyka i co tylko 
mógł, to zabrał do siebie i wystąpił 
z żądaniem, że dom zmarłego do nie­
go należy, mówiąc:

— Nieboszczyk u mnie ciągle prze­
siadywał, jadał ze mną, pożyczał so­
bie u mnie wszystkiego, a teraz mnie 
się tyle a tyle należy i wyrachował 
na palcach tyle długu u nieboszczyka, 
że po sprzedaniu chałupiny jeszcze 
mu się nie wróciło wszystko.

Ale skąpstwo to straszny grzech, 
bo tu człowiek i sobie i drugim ża­
łuje. Takie grzechy cierpi długo Pan 
Bóg, ale też i karze, jeżeli nie tu, 
to na tamtym świecie.

Otóż i ów skąpiec poszedł sobie 
pod dęba popatrzeć, czy tam kociołki 
są zachowane w całości. Zobaczył zie­
mię niby poruszaną i tak się przestra­
szył, że upadł na ziemię; bez duka­
tów, to mu nie żyć.

Aż tu śmierć pokazuje mu się 
z poza dęba i nuż wywijać nad nim 
kosą, a on m ów i:

— Jeszcze choć dzień pozwól mi 
pożyć, bobym chciał za życia sprze­
dać cbałupiię i graty moje, a potem, 
to tam już mogę umrzeć.

A śmierć mu na t o :
— No dobrze, ale zrób porządek, 

jak się patrzy, z tymi kociołkami; pa­
miętaj !

Słysząc to, nastraszył się skąpiec, 
bo sobie pomyślał:

— Gotowa mi zabrać dukaty, skor® 
już wie o nich.

Wstał z miejsca, poszedł do cha­
łupiny, sprzedał ją, wtedy legł chory 
pod ścianą sąsiada. Sąsiad przypro­
wadził mu księdza, a ksiądz do niego 
tak m ów i:

— Mój człowiecze! ludzie powia­
dają, że macie d u k a ty ; radzę wam 
jeszcze przed śmiercią, abyście to o- 
brócili na coś dobrego. Tyle wdów 
i sierót jest tu w naszej wsi, które 
za wsparcie będą się modlić za was, 
albo dajcie co na szkołę, bo teraz- 
mamy tu fundować, a Pan Bóg za­
płaci to waszej duszy.

A na to skąpiec:
— A gdzież ja mam dukaty, mój 

Jegomościunku, gdzież; oto gadają 
sobie ludzie, niech gadają zdrowi; 
jabym sam wziął, gdyby mi kto co 
podał, bo oto leżę biedny pod cudzą 
strzechą.

Więc ksiądz rzecze znowu do 
skąpca:

— Bójcie się B o g a ! toć sprzeda­
liście chałupę dopiero, to choć te kil­
ka reńskich ofiarujcie na szkołę ; je­
żeli wyzdrowiejecie, to wam oddam 
i sam wam podam kawałek chleba.

A skąpiec na to:
— Ja nie mam ani szelążka, co 

wy chcecie odemnie — i przewrócił 
się na bok, bo tu miał zaszyte pa­
pierki w koszuli, które wziął dopiero 
za chałupę.

Ksiądz pokiwał głową, pokropił go 
święconą wodą, przeżegnał i odszedł, 
mówiąc :

— Na sądzie Bożym dowiem ja 
się kiedyś i ty się dowiesz, może dziś 
jeszcze, czy to prawda, co mówią lu­
dzie o tych dukatach.

Niezadługo umarł skąpiec, jak mu. 
to śmierć przepowiedziała; kociołki zo­
stały w lesie, a papierki wziął do tru­
mny, bo go z koszulą starą do trumny 
ułożyli, a pogrzebu nikt nie sprawił, 
tylko ksiądz pokropił trupa i przeżegnał, 
dzwonek konający kilka razy brzęknął
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na dzwonicy. Trumna stanęła koło 
grobu, grabarz ją spuścił i przykrył 
ziemią świętą, a o skąpcach i ich du­
katach nie zostało między ludźmi ani 
dobrego słówka, tylko sobie we wsi 
rozpowiadali, że coś w lesie pod wiel­
kim dębem straszy, stęka płacze, ła­
mie konary, że na tym dębie ani 
wrona, ani sroka, ani żaden ptak nie 
siada, ani gniazda nie ściele, że dąb 
usycha i co rok ma mniej liścia.

Dlaczego straszyło koło onego dę­
bu, to posłuchajcie, co się stało z du­
szami skąpców.

Rad czy nie rad, musi każdy zdać 
rachunek z życia po śmierci, więc i 
dusza skąpca stanęła przed Panem 
Jezusem, a On tak się do niej ode­
zwie:

— Powiedz duszo, coś robiła na 
‘ziemi przez pięćdziesiąt lat życia?

Na to zadrżała jak listek dusza 
< skąpca i m ów i:

— Zrobiłem majątek, a oto zostały 
dwa kociołki dukatów pod dębem, a

• paczka papierków jest w trumnie w do­
brem schowaniu.

Więc Pan Jezus rzecze do Anio­
łów :

— Podajcie te kociołki i te pa­
pierki!

Ucieszyła się dusza skąpca, że bę­
dzie miała dukaty przy sobie, ale

* gdzie ta m ; na co innego kazał Pan 
Bóg podać dukaty. Oto stała tam

‘ waga, a około niej Anioł pilnujący,
■ żeby na wadze nie było niesprawie­
dliwości. Na jednej szali był napis : 

s „Tu się kładą grzechy każdego czło­
wieka11, a na drugiej znowu stało: 
„Tu się kładą dobre uczynki każdego 
człowieka11.

•i; Więc też Pan Jezus rzecze do A- 
niołów :

— Połóżcie te kociołki i te pa­
pierki na tę wagę, aby się dusza prze­
konała dowodnie, co one warte tutaj.

Legły kociołki z papierkami nawa- 
h-dze, Aniół Stróż pilnujący, spoglądał 

uważnie, jak skazówka wagi pokazuje, |

czy na złą, czy na dobrą stronę, a oto 
poszła do góry waga z pieniądzmi.

Na to Pan Jezus odezwie się do 
duszy :

— Patrzaj! twoje dukaty nie ważą 
tu ani tyle, co piórko na ziemi.

Dusza zaś mówi na t o :
— Pewnie niema nic w kociołkach, 

a papierki może robaki w trumnie 
zjadły.

Więc Pan Jezus na to uczynił su­
rowe oblicze i pow ie:

— Idź, popatrz i policz! a nie 
braknie ci ani jednego grosza.

I było tam wszystko, jak było pod 
dębem schowane i do koszuli przy­
szyte.

Dusza skąpca przelękła się i zdzi­
wiła bardzo.

— Jak to być może — powiada — 
żeby dukaty nic a nic nie ważyły, 
przecież one cięższe od żelaza, na 
ziemi najwięcej znaczą, a tuby nic nie 
miały znaczyć i ważyć?

A na te słowa odpowie Anioł 
Pańsk i:

Na sądzie Bożym znaczy to tylko 
wiele, co człowiek dobrego zrobi za 
życia ; majątek sam nic nie znaczy 
u nas, jeżeli nie był na dobre uży­
wany.

W końcu odezwał się Pan Jezus 
w te s łow a:

— Dałem ci pieniądze, aleś ty je  
pomnażał lichwą, boś na wysoki pro­
cent biednym pożyczał; zdzierałeś ich 
w najgorszym czasie; tyś skupował 
zboże i nie dałeś nikomu ziarneczka, 
lecz trzymałeś do przednówku i wtedy 
sprzedawałeś; a choćby kto był zgi­
nął pod twoim progiem z głodu, toś 
mu nie dał jałmużny; brałeś łąki i za­
gony od biednych za półdarmo i wiele 
podobnych grzechów popełniałeś za 
życia.

A dusza rzecze na t o :
— Przecież dzisiaj na ziemi robią 

tak prawie wszyscy!
A Pan Jezus odpowie:
— Wszyscy ci, co tak czynią, staną



tu, i ich życie zważy się jak i twoje, 
a ponieważ twoje dukaty nie są ze­
brane sprawiedliwie, ponieważ napo­
minałem cię tyle razy, raz głosem 
z nieba, drugi raz śmiercią twojego 
spólnika, trzeci .raz chorobą ciężką 
i przez usta kapłana, a tyś tego nie 
słuchał, tylkoś w ziemi zostawił du­
katy; teraz dlatego za takie łakom­
stwo i skąpstwo pójdziesz na pokutę 
pod tego dęba, a na tak długo, aż się

ktoś znajdzie, że odgrzebie te dukaty 
i zrobi z nich jaki miłosierny u- 
czynek.

Po tych słowach odprowadził Anioł 
duszę na miejsce wyznaczone i dla­
tego uciekają teraz ptaki stamtąd, a 
dąb usycha od płaczu nieszczęśliwej 
duszy,

Maciej Rysak, 
włościanin z Łoniowów.

F R A S Z K I .

C ygan  sp rzed a ł żydow i na jarm arku  
k o n ia  za 10 złr. W idząc to  k to ś z  o b e ­
cnych, rzecze  do c y g a n a : A czem użeś
ty  tak  tan io  sp rzed a ł te g o  k o n ia ?  Bo by ł 
ku law y , o d pow ie  cygan. Idz ie  w ięc ów 
ch łop  do żyda, m ó w ią c : A w iesz  ty  żeś 
k u la w e g o  kon ia  k u p ił?  —  N ie je s t on 
ku law y  —  o d pow ie  żyd  —  ty lko  źle 
oku ty . C h łop  w ięc w raca do cygana, m ó­
w iąc : O szu k a łeś  się, bo  koń  n ie  je s t
ku law y, ty lko  źle by ł oku ty , —  Na to 
od pow ie  c y g a n : G dzie  tam  n ie  by ł k u ­
la w y ; a le ja  g o  um yśln ie  ź le  okuł, żeby  
ż y d  m yślał, że  on  z teg o  k u le je . C hłop  
w ięc  idz ie  je szcze  raz do żyda i śm ieje  
s ię  opow iadąjąc  m u, jak  g o  cygan  o sz u ­
kał. Ż yd  jed n ak  n ie  bard zo  się  tem  zm ar­
tw ił, g d y ż  p rzy zn a ł się ch łopu , że  na 
w sze lk i w ypadek , bo jąc się  oszustw a , z a ­
p łac ił za kon ia  fa łszyw ą dzies ią tkę .

P ew ien  p ijak  by ł w ielk im  n iep rzy ja ­
cie lem  w ody i w szęd z ie  ją  g an ił, jako  
n a jszk o d liw szą  zd row iu . Z darzy ło  s ię , że  
zacho row ał śm ierte ln ie , go rączka  g o  m o­
cn o  paliła  i w ie lk ie  p rag n ien ie  w zniecała . 
P ro s i o w odę , alić m u rzek n ą  dom ow i, 
uśm iechając  się, że  on  w ody  p rzed tem  
cie rp ieć  n ie  m óg ł. C hory im na to  o d ­
pow ie  : A lboż n ie  w iecie , że  dobry  ch rze ­
śc ijan in , m ający um ierać, pow in ien  się 
p o g o d z ić  ze sw oim  n iep rzy jac ie lem .

P ew ien  w łó częg a  p rzy b y ł na noc d*: 
dom u, w  k tórym  m ieszka ła  m iło s ie rn a  
kob ie ta  i ta  g o  z a p y ta ła :

—  C zy n ie  m asz w  w ęze łk u  p o d a r­
tych su k ien  i b ie lizny , tobym  ci je  p o ­
łatała .

W łóczęga w yciągając  z  w ęze łk a  g u ­
zik  r z e c z e :

—  O jaka  pan i łaskaw a 7 m am  tu  g u ­
z ik  ; p ro szę  mi do n ieg o  p rzyszyć  k o ­
szu lę .

—  C hoć parę szós tek , p an ie , n ie  
m am  za  co żony  pochow ać.

:—  T y k ła m c o ! tw oją żonę  w idz ia łem  
p rzed  chw ilą  żyw ą i zd row ą.

—  T ak  p ro szę  pana , a le  każd y  p o w i­
n ien  m yśleć o p rzyszłośc i, w ięc ju ż  te ­
raz zb ieram  na p o g rzeb .

—  M acieju , m uszę  w am  d o n ieść  bar­
dzo  sm u tną  n o w in ę ; w asz  syn  W alen ty  
zo sta ł p rze jech an y  p rzez  pociąg .

—  G w ałtu , rety , czy aby  n ie  przez, 
n og i ?

—  A to  d laczeg o  ?
—  Bo m iał n o w u sien k ie  b u ty , p o ży ­

czone od B artka, to  trza  b y ło b y  za n ie  
zapłacić.
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TAJEMNICZY GOŚĆ
W hotelu pod „Trzema słońcami1' 

wybiła jedenasta godzina w nocy ; 
cisza zalegała gmach cały, bo kilku 
gości, dziś przybyłych, wcześnie udało 
się na spoczynek.

Na korytarzu pierwszego piętra, 
oświetlonym niepewnem światłem je­
dnej tylko lampy, mrok panował, 
wśród którego dojrzeć można prze­
cież przesuwającą się cicho, wysoką, 
tajemniczą postać. Postać ta stawa 
przed każdemi drzwiami i schyla się 
nisko, jakby wybijała pokłony.

Jest to Wach Sęk, sługa hotelowy, 
którego obowiązkiem jest czyszczenie 
obuwia. Chodzi więc od drzwi do 
drzwi i zbiera wystawione buty i bu­
ciki.

Zbliżył się już do końca kuryta- 
rza, gdy nagle uszu Wacha doszedł 
przeciągły jęk. Zatrzymał się wystra­
szony i mimowolnie przycisnął silniej 
buty do piersi.

Stoi i słucha; jęki i wyrzekania, 
coraz to głośniejsze, dochodzą go z 
pokoju pod 10 numerem.

— Boże, co to znaczy — szepnął 
Sęk w najwyższej trwodze, ale do­
chodzi już tylko sapanie.

Wziąwszy więc na odwagę, przy­
sunął się do samych drzwi numeru 
10, pod któremi nie było ani butów, 
ani bucików. Wach przyłożył ucho do 
drzwi i nadsłuchuje, ale gdy jęki i 
stękanie wzmogły się znowu, poczuł 
pot na skroniach a drżenie w nogach.

Niewątpliwie stało się tam coś 
okropnego. Przypomniał sobie teraz, 
że pokój ten zamieszkuje młodzieniec, 
który dziś o godzinie dziesiątej wie­
czorem przyjechał. Młodzieniec był 
bardzo elegancko ubrany, lecz blady 
jak trup, a idąc po wschodach chwiał 
się i chwytał poręczy.

Gdy to wszystko Sęk sobie roz­

ważył, był przekonany, że wielkie, 
bardzo wielkie nieszczęście zawisło 
nad... nad... ha! nad czem, to teraz 
sam nie wiedział; ale skoro nagle 
usłyszał znowu po rozpaczliwym jęku 
silny łomot, jakby ktoś w największej: 
pasyi rzucił coś na ziemię, a potem 
grobowa nastała cisza, Wach miał już 
dość tego wszystkiego, cisnął trzyma­
ne w ręku obuwie i jak strzała po­
mknął ku schodom; zbiegł na dół 
i jął budzić na gwałt portyera.

— Cóż się stało ? — zawołał por- 
tyer, usiłując oczy otworzyć.

— H a ! co się stało ? Cicho na 
B oga! — szepnął drżącym głosem 
Sęk.

— Ależ do k a ta ! czego mnie bu­
dzisz, co chcesz ?

— Cicho! ach! cicho! Otwieraj 
czemprędzej bramę, zanim będzie za 
późno !

Teraz z kolei strach chwycił por­
tyera, który równemi nogami wysko­
czył z łóżka i otwierając bramę, py­
tał cichym głosem :

— Gadajże przecie, co się stało?
Ale Wach nie miał czasu na od­

powiedź, skoro bramę ujrzał otwartą, 
jak szalony wyleciał na ulicę.

Portyer popatrzał z namysłem za 
nim, potrząsł głową i wrócił na ko­
rytarz. Wtem w największym pędzie 
przebiegł około niego na pół tylko 
odziany kelner, którego zbudziło gwał­
towne dzwonienie.

— Co się stało? — pyta znowu 
portyer, ale daremnie i kelner nic nie 
odpowiedział, tylko co sił pędził na 
pierwsze piętro.

Portyer pomyślawszy chwilkę, po­
szedł za kelnerem na górę. Pod drzwia­
mi 10 numeru stał kelner i dwie pa­
nie (matka z córką nocujące w hotelu) 
trzęsące się ze strachu i opowiadające
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że zasypiały właśnie w pokoju pod
9 numerem, gdzie stoją, kiedy nagle 
posłyszały straszne jęki i wyrzekania; 
długo nie mogły się zoryentować, 
skąd owe głosy dochodzą, aż rozbu­
dzone zupełnie, przekonały się, że z
10 numeru. Jęki te wzmagały się i 
przechodziły jakoby w wołanie o ra­
tunek, to cichły znowu przechodząc 
w bolesne skargi, stękanie i sapanie. 
Aż gdy usłyszały przeciągły, rozdzie­
rający jęk i następujący po nim ło­
mot, opuściły łóżka, jęły się ubierać 
i po kolei dzwonić z całych sił.

Opowiadanie pań wywołało febry­
czne drżenie u kelnera i portyera.

Młodsza z kobiet zaczęła prosić, 
aby który z panów odważył się i 
wszedł do pokoju ; ale kelner na tę 
propozycyę, zwróconą do siebie, od­
skoczył trzy kroki i trzęsącym się gło­
sem, szepnął:

— Za nic! za nic! tam... musiało 
się stać coś... coś okropnego !

— To możeby pan? — zwróciła 
się dama do portyera.

— Ja? tak, ale i owszem ! trzeba 
ratować — tam... temu... godzi się... 
lecz kto wie, co się stało... a... i... 
przy tem...

— Możeby policyi wezwać ? — 
zaczęła teraz nalegać i starsza pani.

— A właśnie, tak, to jest, natu­
ralnie, tak będzie najlepiej — jąkał 
się portyer, gdy wtem dało się sły­
szeć gwałtowne dzwonienie do bramy 
hotelu.

— Gwałtu ! a to co nowego ! — 
krzyknął portyer i pobiegł otworzyć; 
ale aż się cofnął, spostrzegłszy dwóch 
policyantów, za którymi blady i zzia­
jany szedł Wach.

— Proszę nas prowadzić do nu­
meru 10 — rozkazał policyant.

Poszli. Przodem szedł portyer, a 
za nim dwóch stróżów bezpieczeń­

stwa, a na końcu dygocący, zimnym 
potem oblany Sęk.

Na korytarzu, obok kupy obuwia, 
stały jeszcze obie damy i kelner.

Portyer na rozkaz policyanta otwo­
rzył głównym kluczem złowrogi 10 
numer i policyanci zniknęli za drzwia­
mi w pokoju.

Pozostali na korytarzu wstrzymali 
oddech. Pomimo to nie mogli nic 
zrozumieć, co w pokoju mówiono; 
ale że mówiono było słychać wyra­
źnie, lecz mówiono jakimś przyciszo­
nym, tajemniczym głosem.

Po upływie trzech minut wyszli 
policyanci z 10 numeru. Na twarzach 
ich malowała się rezygnacya.

— Niestety! przyszli za późno! 
Już się stało ! Nieznajomy młodzie­
niec, który w tym pokoju nocował, 
już dzieła dokonał! — W braku od­
powiedniego narzędzia — własnemi 
rękami, wśród największych boleści, 
nogi swoje poodgniatane — uwolnił 
od — nadzwyczaj ciasnych bu tów !

Gdy jeszcze dodamy, że miał na 
nogach odciski, łatwo zrozumiemy 
jego jęki, stękania, sapania i wyrze­
kania, które ustały razem ze stukiem 
upadających na podłogę butów.

Policya zastała młodego bohatera 
wypoczywającego w łóżku, na które 
padł, gdy po wielu mozołach i mę­
kach trudnego dzieła dokonał, zezuł 
ciasne b u ty !

Gdy stojący na korytarzu dowie­
dzieli się tego wszystkiego z ust po­
licyanta, na twarzy wszystkich odbiło 
się zdumienie i rozczarowanie.

— F i ! — szepnęły damy i uszły 
do swego pokoju.

— O ! — odpowiedzieli mężczy­
źni dążąc na dół.

I znowu głęboka cisza zaległa h- 
tel „pod Trzema słońcami11.
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PIJAŃSTWO.
„Skąd idziesz?"

„Ledwo chodzę".
„ Słabyś ?“

„I jak jeszcze!
Wszak wiesz, że się ja nigdy zbyte- 

[cznie nie pieszczę,
Ale mi zbyt dokucza ból głowy okrutny".
„Pewnieś wczoraj był wesół ? dlategoć 

[dziś smutny.
Przejdzie ból"..
„Powiedzże mi, proszę, jak to było?
Po smacznym, mówią, kąsku, i wodę 

[pić miło".
„Oj nie miło, mój bracie ! bogdaj z tem 

[przysłowiem
Przepadł, co go wymyślił! Jak było, 

[opowiem.
Upiłem się onegdaj dla imienin żony.
Nie żal mi tego było. Dzień ten ob- 

[chodzony
Musiał być uroczyście. Dobrego sąsiada
Nie źle czasem podpoić, jejmość była 

[rada,
Wina mieliśmy dosyć, a że dobre było,
Cieszyliśmy się pięknie i nie źle się piło.
Trwała uczta do świtu. W południe się 

[budzę,
Cięży głowa jak ołów, krztuszę się 

[i nudzę ;
Jejmość radzi herbatę, lecz to trunek 

[mdlący.
Jakoś koło apteczki przeszedłem nie- 

[chcący,
Anyżek mnie zaleciał: trochę nie za- 

[wadzi...
Napiłem się więc trochę, może mi po- 

[radzi.
Nudno przecię, ja znowu; już mi raźniej 

[było.
Wtem dwóch z uczty wczorajszej kom­

panów  przybyło.
Jakże nie poczęstować, gdy kto w dom 

[przychodzi ?

Jak częstować, a nie pić? i to się nie 
[godzi.

Więc ja znowu do wódki, wypiłem 
[niechcący

Omne trinum perfectum, bo trunek go- 
[rący

Dobry jest na żołądek. Jakoż w punkcie 
[zdrowy,

Ustały i nudności, ustał i ból głowy.
Zdrów i wesół wychodzę z moimi 

[kompany,
Wtem obiad zastaliśmy już przygoto­

wany.
Siadamy. Chwali trzeźwość pan Jędrzej, 

[my za nim.
Bogdaj to wstrzemięźliwość! Pijatykę 

[ganin;,
A tymczasem butelka nietykana stoi.
Pan Wojciech, co się bardzo niestra- 

[wności boi,
Po szynce, cośmy jedli, trochę wina 

[radzi:
Kieliszek jeden, drugi, zdrowiu nie 

[zawadzi,
A zwłaszcza kiedy wino wytrawione, 

[czyste,
Przystajem na takowe prawdy oczy- 

[wiste.
Idą zatem dyskursa tonem statysty­

cznym,
O miłości Ojczyzny, o dobru publi­

cznym,
O wspaniałych projektach, mężnym 

[animuszu ;
Kopiem góry dla srebra i złota w 01- 

[kuszu,
Odbieramy Inflanty i państwa Mul- 

[tańskie,
Liczymy owe sumy neapolitańskie,
Reformujemy państwo, wojny nowe 

[zwodzim,
Tych bijem wstępnym bojem, z tam­

tym i się godzim ;
A butelka nieznacznie jakoś się wysusza.
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Przyszła druga; a gdy nas żarliwość 
[porusza,

Pełni pociech, że wszyscy przeciwnicy 
[legli,

Trzeciej, czwartej i piątej aniśmy po­
strzegli.

Poszła szósta i siódma, za niemi dzie­
siąta.

Naówczas, gdy nas miłość Ojczyzny 
[zaprząta,

Pan Jędrzej przypomniawszy żórawiń- 
[skie klęski,

Nuż w płacz nad królem Janem “.
„Król Jan był zwycięzki, krzyczy Woj- 

[ciech. Nie prawda!"
„A pan Jędrzej płacze.
Ja, gdy ich chcę pogodzić, i rzeczy 

[tłumaczę,
Pan Wojciech mi przemówił:"
„Słyszysz waść, mi rzecze".
„Jakto waść: nauczę cię rozumu, czło­

wiecze —
On do mnie, ja do niego: rwiemy się 

[zajadli,
Trzyma Jędrzej, na wrzaski służący 

[przypadli.
Nie wiem, jak tam skończyli zwadę 

[naszą wielką,
Ale to wiem i czuję, żem wziął w łeb 

[butelką.
Bogdaj w piekło przepadło obrzydłe 

[pijaństwo!
Cóż w niem? tylko niezdrowie, zwa- 

[dy, grubijaństwo,
Oto profit: nudności, i guzy, i plastry". 
„Dobrze mówisz, podlej to zabawa 

[hałastry:
Brzydzi się nim człowiek prawy, jako 

[rzeczą sprosną;
Z niego zwady, obmowy nieprzystoj­

n e  rosną;
Pamięć się przez nie traci, rozumu 

[użycie,
Zdrowie się nadweręża i utraca życie. | 
Patrz na człeka, którego ujęła moc 

[trunku;
Człowiekiem jest z pozoru, lecz w zwie­

rzą t  gatunku

Godzien się mieścić, kiedy rozsądek 
[zaleje,

I w kontr naturze postać bydlęcą przy- 
[wdzieje. /

Jeśli niebios zdarzenie wino ludziom 
[dało,

Na to, aby użyciem swojem orzeźwiało, 
Użycie darów bożych powinno być 

[w mierze,
Zawstydza pijanicę nierozumne zwierze; 
Potępiają bydlęta niewstrzymałość na- 

[szą,
Trunkiem, według potrzeby, gdy pra­

gnienie gaszą,
Nie biorą nad potrzebę. Człek, co nie- 

[mi gardzi,
Gorszy od nich gdy działa, podlejszy 

[tern bardziej.
Mniejsza guzy i plastry, to zapłata 

[zbrodni.
Większej kary, obelgi takowi są godni, 
Co w dzikiem zaślepieniu występni 

[i zdrożni,
Rozum, który człowieka od bydlęcia 

[różni,
Śmią, za lada przyczyną, przytępiać 

[łub tracić,
Jakiż zysk taką szkodę potrafi zapłacić? 
Jaka korzyść, tak wielką utratą na­

grodzi ?
Zła to radość, mój bracie! po której 

[żal chodzi.
Ci, co się na takowe nie udają zbytki, 
Patrz, jakie swej trzeźwości odnoszą 

[pożytki:
Zdrowie czerstwe, myśl u nich weso- 

[ła i wolna,
Moc i raźność niezwykła i do pracy 

[zdolna,
Majętność w dobrym stanie, gospo­

darstwo rządne, 
Dostatek na wydatki potrzebne, roz- 

[sądne.
Te są wstrzemięźliwości zaszczyty, po- 

[budki“,
„Te są. Bądź zdrów".

„Gdzie idziesz?"
„Napiję się wódki".



DJABLE WIANO.
Nawet i djabłu może się zdarzyć 

przypadek...
Mądra to szelma, przezorna — jak 

to fnówią — kuta na wszystkie cztery 
nogi, chociaż wiadomo, że jegomość ten 
dwoje ma rąk, i jedną tylko stopę i 
jedno kopyto tak, iż kto wie, czy 
w Pacanowie, gdzie przecie kozy kują, 
umianoby go podkuć na wszystkie 
cztery, „jak się patrzy".

Więc też powierza dyabeł kucie 
swych kończyn wyłącznie tylko maj­
strowi z piekła i dlatego to właśnie 
zdarzają mu się niekiedy przypadki. 
Bywa albowiem, że mu się jedna 
podkowa obluzuje na tak śliskiej dro­
dze, po której zwykle chadza ladaco; 
a że piekielnych majstrów nie ma wte­
dy pod ręką, żaden zaś kowal ziem­
ski nie jest w stanie naprawić mu o- 
buwia, więc też kuleje djablisko — 
sztykul! sztykul! — ślizga się i po­
tyka co chwila, aż wreszcie — brzdęk! 
pada jak długi... Piekło się wówczas 
trzęsie ze złości, zaś aniołkowie śmie­
ją się do rozpuku i trzepoczą skrzy­
dełkami z uciechy!...

Bywa także czasami, że dyabeł, acz­
kolwiek sprytny i przezorny kanalia, 
coś przeoczy, że o czemś zapomni lub 
że wreszcie coś zgubi w podróży. 
Zdarza mu się to zwykle, gdy łyknie 
za wiele smoły gorącej na śniadanie, 
lub gdy się zawieruszy w towarzy­
stwie jakiej młodej czarownicy. Wsze- 
lakoż przypadki dyabelskie tego ro­
dzaju mają to do siebie, że jemu sa­
memu (to jest dyabłu) nie przynoszą

szkody, a ludziom z nich nie wyrasta 
nigdy pożytek... Wiadomo przecież, że 
i „dyabli kaftan" nie cieszy i nie 
grzeje tych, którym się dostanie w u- 
dziale...

...Owóż, niedawno temu, bowsam  
dzień wigilii Nowego Roku, wybrał 
się imćpan dyabeł do Warszawy, z tor­
bą pełną noworocznych podarunków 
dla swej warszawskiej klienteli. Po 
drodze wstąpił do swej kumy, młodej, 
a w kunszcie swym wytrawnej czaro­
wnicy, która go przyjęła wspaniałym 
obiadem. Było tam pieczone serce bez- 
litośnego skąpca — były paszteciki 
z móżdżku bezdusznej zalotnicy, były 
marynowane żądła zjadliwych plotka­
rek, była galantyna ze starej ropuchy, 
— słowem uczta jakich mało — 
rozumie się dla dyablego podniebie­
nia !...

Dyabeł łakomy jak wszyscy dyabli, 
nie dał się długo prosić swej uprzej­
mej gospodyni. Jadł za czterech dya- 
błów, pił za ośmiu, aż wreszcie spił 
się tak, jak to dyabli spić się umieją. 
Poczem — i tutaj właśnie na jaw wy­
chodzi złośliwa, dyabelska natura — 
nie poszedł za świątobliwym ojca No­
ego przykładem i nie udał się do „ar­
ki" na spoczynek, lecz wziąwszy swą 
torbę, podróżną, podążył ku Warsza­
wie, by tam czemprędzej zanieść zgu­
bne swe podarunki.

Późno już było, gdy wszedł do 
miasta. Drobny śnieżek prószył, sie­
kąc go igiełkami po twarzy. Zdumio- 
nem okiem powiódł po ulicy, na któ­
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rej piętrzyły się kupy rozmiatanego 
śniegu.

— Czy to Warszawa, czy nie War­
szawa? — mruknął, nie mogąc się zo- 
ryentować.

Podszedł ku tablicy, która tam wi­
siała na rogu wielkiego jakiegoś bu­
dynku, oświetlona blaskiem gazowej 
latarni i odczytał napis na niej wi­
dniejący.

— Tak,, to Warszawka’! — szepnął 
uspokojony. — Ano spiłem, się, niema 
co mówić... A wszystkiemu winna ta 
szelmutka !... Ciągle tylko dolewa, a 
prosi: „pij lubciu, pijże serce m'Oje!...“ 
Któżby nie pił, kiedy smoła taka do­
bra, a oria tak prosi, by jej nie od­
mawiać?

I pogwizdując walczyka podążył 
w stronę miasta, gdzie miał złożyć 
swe dary.

Ale trunek piekielny mroczył mu 
głowę i plątał chwiejące się nogi. Śnie­
gowe góry wyrastały raz wraz, jakby 
z pod ziemi i zastępowały mu drogę 
co chwila. Wymijając je, i unikając 
spotkania nocnych stróżów, by przy­
padkiem który nie dostrzegł końskiego 
kopyta, zabłąkał się dyablisko w śnie­
żnym labiryncie t a k , iż po całogo- 
dzinnej wędrówce znalazł się znowu na 
miejscu, z którego pochód swój roz­
począł. Co gorsza, spostrzegł, iż tor­
bę zgubił w tej podróży.

— Do dyabła! — zaklął bezboż­
nym, dyabelskim obyczajem. — Nie 
będę mógł obdarzyć przyjaciół mych 
przy Nowym Roku!... Gotowi jeszcze 
pomyśleć, żem o nich zapomniał.

Zanadto dobrze znał ludzką natu­
rę, by się długo martwić tą .stratą, na 
której ostatecznie, jako dyabeł, mógł 
tylko zyskać jeszcze. Wiedział, iż przy­
jaciele jego potrafią broić i bez jego 
pomocy, oraz że ten, co torbę znaj­
dzie, nie omieszka obrócić zawartych 
w niej upominków piekłu na pożytek. 
Więc też nie tracąc czasu, rozpostarł 
poły swego płaszcza i kazał się wia­

trowi zanieść z powrotem do swej mło­
dej czarownicy.

Niechajże tam sobie s iedzi!... Przy­
jemnej zabawy!....

Podczas, gdy imćpan dyabeł urzą­
dzał sobie powyższą podróż, siedziało 
w pewnym szynku warszawskim kilku 
szewców, pijąc piwo z „harakiem“ i roz­
mawiając o dziurach i łatach tego tan­
detnego świata.

— A ja wam padam, co ten świat 
jest jak but podarty — mówił dobrze 
już cięty kum Onufer. — Cholewa 
jeszcze niczego: może wytrzymać... 
Ale reszta, to nic wart, to same dziu­
r y !...

— Cha, cha, cha!... Same dziury! — 
zaśmiali się towarzysze.

— Tu nie pomogą żadne przy- 
szczypki — prawił dalej wymowny O- 
nufer. — Tu nawet i zelówka nie po­
może... Trzeba dać całe podszycie: 
nowy wierzch i nowy spód!

— Dobrze mówi Onufer — potwier­
dzili szewcy — nowy wierzch i nowy 
sp ó d !

— Nu, a kto będzie tym wierz­
chem ? — spytał Chaim Papiermacher, 
przysłuchujący się od dłuższej chwili 
z za szynkwasu tej rozmowie.

Kum Onufer podparł się ręką 
pod bók, patrząc na szynkarza za- 
mglonemi oczyma.

— Juścić nie żydzi — odparł z po­
wagą.

— Cha, cha, cha !... A to mu uciął — 
zabrzmiało dokoła.

— Ja sze nie pytam, kto nie bę- 
dże, tylko kto będże? — rzekł, nie 
zrażając się pan Chaim.

— A ktoż ma być wierzchem?... 
Wierzchem będą szewcy — tłómaczył 
Onufer.

— A krawcy ? zapytał krawiec, sie­
dzący przy drugim stole.

— I krawcy także — zapewnił 
wspaniałomyślnie zagadniony.

— A mosiężnicy ? — ozwał się 
głos jakiś od lady.
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— I mosiężnicy!... Wierzchem bę­
dziemy — objawił łatacz społecznego 
porządku. — A inni pójdą na spód.

— Sprawiedliwie mówi, cha, cha, 
cha!... Dalibóg sprawiedliwie — po­
twierdzono ze wszystkich stron.

— Wiecie co, panie Onufer ? — 
rzekł na to szynkarz — to wielgie 
szczęście, co ten szwiat nie jest po­
dartym butem i co wam go nie odda­
dzą do reperacyi, bo wybyście całkiem 
sfuszerowali tę robotę... Na moje su­
mienie, coby wtedy buło jeszcze go­
rzej, jak jest.

— Dlaczego ? — zawołało kilka 
głosów.

— Widzicie panowie, to jest taki 
interes — jął mówić szynkarz. — De­
karz albo kominiarz, to woni chodzą 
po dachu, jak sprawiedliwy kot... Woni 
nie spadną stamtąd i w głowie im się 
nie kręczy, choć wysoko, a czasem 
ślisko, co aż strach... A wiecie pano­
wie dlaczego ?... Dlatego, co dekarz 
albo kominiarz, to wón do tego nau­
czony ; wón już do tego przywyknął...
A wy, czybyście to potrafili?

— Oj, oj !... Czemu n i e !
— Ja myszlę, co nie ; ja myszlę, 

coby wam sze w głowie zakręciło.
Popijając i gwarząc wesoło o ko- 

niecznem podszyciu tego dziurawego 
świata, zabawiała się kompania jesz­
cze dłuższy czas. Wreszcie oznajmił 
policyant, pukając do drzwi szynku, 
że czas już położyć koniec tej zaba­
wie. Wtedy, wypiwszy jeszcze po kie­
liszku „gorzkiej" na drogę, rozeszli 
się wszyscy, każdy w swoją stronę.

Dziwne rzeczy działy się na ulicy, 
gdy pan Onufer pożegnał swych to­
warzyszów. Gazowe latarnie wywijały 
raźnego oberka, kamienice i parkany 
krzesały hołubca, potrącając co chwila 
zmierzającego ku domowi łatacza spo­
łecznego porządku.

Zrazu bawiła go ta „heca“; kro­
czył więc chodnikiem uśmiechnięty, i

wołając od czasu do czasu dobrodu­
sznie: „No uważaj przecież !“ — w na­
dziei, że tern napomnieniem oprzyto- 
mni rozszalałych taneczników. W koń­
cu jednak, gdy go jakiś zwaryowany 
parkan bolesnym poczęstował sztur- 
chańcem, zakipiał gniewem.

— Czego chcesz, psia krew ? — 
wrzasnął rozjuszony.

I podniósłszy w górę zaciśniętą pięść, 
chciał potężnym razem ugodzić napa­
stnika; parkan jednak uniknął ciosu, 
odskoczywszy piorunem na przeciwną 
stronę ulicy.

Wtedy, kiwnąwszy głową, powie­
dział sobie, że nie warto po nocy: 
wszczynać awantur z grubijanami i po­
szedł dalej środkiem drogi, trzymając 
się teraz już zdała od pląsających par­
kanów i kamienic. Wprawdzie potrą­
cały go tutaj śnieżne kupy, wpadając 
na niego co chwila, uniesione piekiel­
ną jakąś siłą, ale bądź co bądź 
zetknięcie się z niemi mniej już było 
bolesnem.

Nagle potknął się, nastąpiwszy na 
coś czarnego. Wydało mu się, że to 
człowiek, leżący na ziemi i przyszło 
mu na myśl, że dorożka może łatwo 
przejechać tego biedaka, który sobie 
ulicę obrał za posłanie. Współczuciem 
tknięty, zwrócił się i potrącił go nogą.

— Wstawaj, pijaku, wstawaj! — 
rzecze, usiłując rozbudzić śpiącego.

Ale to, co leżało na ziemi, nie da­
wało znaku życia.

— Może to nieboszczyk? — pomy­
ślał pan Onufer, usiłując się przy 
bliźyć.

Wszelakoż niezbadana jakaś siła 
odtrącała go to w prawo to w lewo, 
to naprzód, to w tył, tak, iż nie mógł 
wykonać swego zamiaru. Wtedy wzią­
wszy się na sposób, legł na ziemi i 
popełzał na czworakach ku mniema­
nemu nieboszczykowi, który, jak się 
przekonał, był dużą podróżną torbą 
z lakierowanego juchtu, przyozdobio­
ną monogramem ze złoconego bronzu.

Doznane wrażenia wytrzeźwiły go
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nieco. Puścił się ku cyrkułowi, by tam 
złożyć przedmiot znaleziony, ale nie­
bawem obsiadły go myśli, które go 
odwiodły od tego zamiaru. Może to 
skarb, może majątek wielki? Po tor­
bie można było wnosić, że właściciel 
jej musi być bogaczem. Rozciekawio- 
ny, pospieszył do domu, zapalił świe­
cę, otworzył torbę i począł ze wzra- 
stającem zajęciem przeglądać jej za­
wartość.

Skarbu tam wprawdzie nie było, 
ale cóż za dziwne dziw y! Paczuszki 
w ozdobnych zawinięciach, poprzewią- 
zywane różowemi błękitnemi wstąże­
czkami, każda opatrzona napisem, o- 
znajmiającym istotę zawartego w niej 
przedmiotu, tudzież osobę, dla której 
przedmiot ten był przeznaczony. Wi­
docznie były to noworoczne upominki! 
Przeglądając je, wytrzeźwiał do reszty 
pan Onufer, a jednak „rozum mu sta­
wał capka“, tak niepojętem było mu 
to, na co patrzał.

Było tam mydło do mydlenia oczu 
„dla żony, która kocha męża“; były 
dwie taliebisotowanych kart „dla szczę­
śliwego gracza*1; były szczypczyki do 
ściągania siódmej skóry „dla sumien­
nego finansisty"; i wiele, wiele innych 
przedmiotów, których tu wyliczyć nie 
sposób.

Kum Onufer nie był „żoną, kocha­
jącą męża“, ani graczem, ani finansi­
stą, więc też doznał zawodu, nie zna­
lazłszy wśród tego stosu osobliwych 
rupieci nic takiego, z czegoby mógł 
jakikolwiek dla siebie wyciągnąć po­
żytek. Przeznaczenia tyćh przedmio­
tów nie rozumiał wcale, niektóre z nich 
jednakże obudziły w jego umyśle słu­
szne podejrzenie.

Rozmyślając, przyszedł do prze­
świadczenia, iżby źle było, gdyby my­
dło do mydlenia oczu dostało się do 
rąk żony, kochającej swego męża, a 
szczypczyki do ściągania siódmej skó­
ry stały się własnością jakiegoś tam 
finansisty. Małoż to już i tak zgorsze­
nia na tym świecie? O jej! Wszakże

to i bez tego but podarty, domagają 
cy się gwałtem podszycia!

Więc też oburzony na tego łotra, 
który za pomocą tych osobliwych po­
darunków zamierzał bardziej jeszcze 
krzewić zło wpośród ludzi, postanowił 
nie zwrócić zguby jej właścicielowi, 
lecz zabrawszy się przy świętym po­
niedziałku lub raczej wtorku do ro­
boty, pokrajać torbę i uszyć ze skóry 
uzyskanej parę lakierowanych bucików. 
W ten sposób nie dopuści do zgor­
szenia, a w dodatku wyciągnie dla 
siebie korzyść z przedmiotu, którym 
go obdarzył przypadek.

Nazajutrz, jako w dzień świąteczny, 
odwiedził po obiedzie swą narzeczoną 
pannę Apolonię, która piastowała u- 
rząd kucharki u pewnych państwa przy 
ulicy Marszałkowskiej i zabrał ją z so­
bą do restauracyi, gdzie w wesołej 
kompanii spędzili wieczór na zabawie. 
Była to osoba już poważna i nie grze­
sząca wcale nadmiarem urody ; mimo 
to trzymał jej się pan Onufer, mając 
z niej wygodę „wedle opierunku". 
Przytem dostarczała mu cukru i her­
baty, tak iż artykułów tych nigdy nie 
potrzebował kupować ; częstokroć przy­
biegała do niego i przynosiła mu ko­
tlet, kawał pieczeni, albo też legumi- 
nę jaką w papier owiniętą. Wszystko 
to były rzeczy, któremi nie wypadało 
pogardzać.

Ceniąc te przymioty swej narze­
czonej, „chodził więc do niej" trzeci 
już rok, ale się wcale nie kwapił do 
żeniaczki. Panna Apolonia srodze 
w „swym chłopie" rozkochana przyna­
glała go, żeby przecież już raz pomy­
ślał o weselu, ale jej się zawsze u- 
miał wykręcić, odkładając krok sta­
nowczy od jesieni do wiosny, od wio­
sny znowu do jesieni. Widocznie go 
nie korciło pozbyć się wolności kawaler­
skiego stanu. Zawszeć to kłopot z ba­
bą, a tern lepiej, im później się czło­
wiek obarczy takim ciężarem.
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Dopiero we wtorek rano pomyślał 
Onufer o robocie, a pomyślał o niej 
z niechęcią i obrzydzeniem. Po No­
wym Roku przyszła sobota : nie war­
to zatem było zabierać się do pracy 
na jeden dzień. Po sobocie nastąpiła 
święta niedziela — dzień Pański, dzień 
wypoczynku ! a po niedzieli poniedzia­
łek, którego także święcić nie zanie­
chał sławetnym szewskim obyczajem. 
Wypoczynki te zmęczyły go były nie­
zmiernie, więc też z ciężkiem west­
chnieniem wziął do ręki torbę, z któ­
rej miał wykroić materyał do roboty 
potrzebny.

Nie ma co mówić, jucht był do­
skonały, a lakier nigdzie nie nadpsu- 
ty. Można więc było z uzyskanej skó­
ry wysztywtować parę galantych bu­
cików, ale to nie ucieszyło pana Onu- 
fra tak wielce, jakby się tego można 
było spodziewać. Po prostu robić mu 
się nie chciało; byłby wolał spać, al­
bo też pójść do szynku, by tam kli­
nem wybić dolegającego klina. Wsze- 
lakoż trudna rada, nie było pieniędzy 
i — trzeba było koniecznie zabrać się 
do roboty!

Jakoż, wyostrzywszy nóż, chciał się 
wziąć do prucia torby, gdy wtem z jej 
wnętrza ozwał się brzęk podobny do 
brzęku pieniędzy. Rozciekawiony, o- 
tworzył ją skwapliwie, i — o dziw o! 
znalazł w niej siedem sztuk nowiut­
kich dukatów, błyszczących jak gdy­
by dopiero co wyszły z pod stem­
pla. A to co takiego ? Nie mógł po­
jąć, skąd się tam wzięły te pieniądze! 
Wszak przeszukał był torbę dokładnie 
owego dnia, czyli raczej owej nocy, 
gdy ją znalazł na ulicy. No, no, wi­
docznie musiał być pijanym jeszcze ! 
Wytłómaczywszy sobie w ten sposób 
dziwną tę zagadkę, schwycił pienią­
dze w garść, wcisnął czapkę na gło­
wę i pobiegł do miasta.

Tydzień cały grasował, nie myśląc 
oczywiście o robocie. Pieniądze były 
w kieszeni, więc też go nie kusiło za­
brać się do szydła i dratwy. Na co?

po co? hulaj dusza, póki nie pęknie 
ostatni rubelek! Sypiał do południa, 
o południu wychodził do restauracyi 
lub szynku* skąd powracał dopiero pó­
źną nocą, znajdując zawsze chętnych 
towarzyszów do hulanki. Wyszastaw- 
szy się po upływie tygodnia z pienię­
dzy, wziął znów do ręki torbę z cięż­
kiem westchnieniem. I znowu powtó­
rzyła się ta sama scena, która się ro­
zegrała przed tygodniem; siedem du­
katów, błyszczących jak słońce, wpadło 
mu znowu do ręki. Kum Onufer zrozu­
miał, iż posiada worek zaczarowany.

Zakręciło mu się teraz w głowie, 
jak to ongi przepowiedział pan Cha- 
im Papiermacher. Pieniądze sypały mu 
się istotnie, jak gdyby z worka ; potrze­
bował tylko powziąść jakieś życzenie, 
a natychmiast znajdował w torbie środ­
ki do zaspokojenia pragnień swych 
potrzebne. Nie żałował też sobie ni­
czego, coraz to nowe objawiając za­
chcianki. Zapragnął . złoi ego zegarka 
z grubą jak palec dewizką (łańcuszek); 
zaczarowana torba dostarczyła mu na 
zakup ten pieniędzy. Zachciało mu się 
futra — było futro; sprawił sobie kil­
ka garniturów, nakupii bielizny, po- 
nawkładał na wszystkie palce tyle pier­
ścionków, iż ledwo mógł nimi poru­
szać. Jednem słowem dogadzał wszyst­
kim fantazyom, które w nim nieustan­
nie wzbudzał pieniądz, a o których mu 
się przedtem wcale nie śniło.

Oczywista rzecz, iż zostawszy pa­
nem, „puścił kantem" pannę Apolonię. 
Nie chodziło mu teraz o ,,opierunek“, 
a smakołyki kucharki utraciły były dla 
niego wszelką ponętę. Stosunek z „ku­
chtą" nie odpowiadał już teraz jego 
pojęciu i zajętemu w hierarchii spo­
łecznej stanowisku. Natomiast zrobił 
znajomość z żoną pewnego kondukto­
ra, młodą i przystojną blondynką, któ­
ra chodziła w pluszowej rotundzie i 
w kapeluszu ze strusiem! piórami, a no­
siła brylantowe kolczyki w uszach, pier­
ścionki na palcach i na rękach bran- 
solcki.
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Osoba ta była kobietką wesołą | 
i lubiącą się bawić, a umiejącą my- j 

dlić oczy mężowi, nawet i bez onego 
mydła, które niegdyś pan Onufry 
wydobył był z zaczarowanej torby, 
a którego widok tak go onego czasu 
zgorszył i oburzył. Co prawda, przy­
chodziło jej to z łatwością, mąż bo­
wiem nie grzeszył zbytkiem sprytu, a 
nadomiar z powodu służby swej rzad­
ko kiedy przebywał w domu.

Korzystała też z tej swobody pani 
konduktorowa, wyciągając pana Onu­
frego do teatru, na maskarady, na ko­
lacyjki w gabinecie i wtajemniczając 
go w rozkosze hulaszczego życia, o 
których przedtem nie miał wyobraże­
nia.

Życie takie podobało się panu Onu- 
frowi.

Rozumie się, iż żyjąc w ten spo­
sób, nie marzył już o podszyciu świa­
ta, który, jeżeli mu się jeszcze wyda­
wał podobnym do buta, to chyba do j 
lakierowanego, miękkiego, wygodnego I 
i błyszczącego, a zrobionego na urząd j  
przez najlepszego majstra. Zdaje się 
jednak, iż porównanie to nie nasu­
wało się jego umysłowi, i że porwa­
ny wirem uciechy, nie zastanawiał się 
nad istotą świata. Zawróciło mu się 
było w głowie, jak to przepowiedział 
Chaim Papiermacher — tak, iż „nie 
widział tego, co jest i czego potrzeba".

* £
Raz jednakże zdarzyło mu się ze­

tknąć z tą nędzą, której niedola tak 
go niegdyś roztkliwiała, a którą stra­
cił był z oczu, nie spotykając jej ni­
gdy na swych drogach. Wróciwszy pó­
źną nocą z hulanki do domu, usły­
szał, wstępując w bramę, płacz żało­
sny, którego lament rozlegał się wśród 
nocnej ciszy.

— Co to jest?... Kto tam płacze ? — 
zapytał stróża, który mu otwierał.

— Nie wiedzieć, proszę pana — 
odparł zaspany odźwierny. — To u tej 
wdowy, co mieszka w suterynie... Po-

dobność dziecko tam bardzo chore... 
Może umarło?

Litością zdjęty pobiegł pan Onufry 
do suteryny.

Na ubogim barłogu leżała w go­
rączce siedmioletnia może dziewczyn­
ka, z zamkniętemi oczkami, z główką 
owiniętą mokrym ręcznikiem. Przy niej 
klęczała zrozpaczona matka, wpatru­
jąc się przerażonym wzrokiem w te 
oczka przysłonione ociężałą powieką, 
w to liczko płonące zarzewiem, w te 
wątłe piersi podnoszące się gwałto­
wnym wysiłkiem dla pochwycenia od­
dechu, w te spieczone usta, z których 
się od czasu do czasu przez sen jęk 
bolesny wydobywał.

— Czemu pani tak rozpacza? —• 
spytał pan Onufry z współczuciem.

— Ach, pan ie! — zawołała ma­
tka — dziecko mi kona, a ja go nie 
mogę ratować!

— Może pójść oo doktora ? — rzekł 
pan Onufry.

— Był doktór, był! — jęknęła 
wdowa.

— No, i cóż?
— Zapisał receptę... Możeby to 

pomogło biedactwu; możeby się tak 
nie męczyło!... A ja nie mam pienię­
dzy na aptekę, a c h !... I nie mogę o- 
dejść dzieciny, aby się postarać... Och, 
ta noc, ta n o c !... O, ja nieszczęśliwa!... 
Dziecko mi skona bez pomocy, ach, 
skona z pewnością!

Pan Onufry sięgnął do portmone­
tki, zapomniawszy, że się nią tego 
wieczora bawiła pani konduktorowa.

— Daj mi pani receptę — rzekł, 
widząc że go towarzyszka jego zabaw 
doszczętnie ogołociła. — Pobiegnę do 
apteki i przyniosę lekarstwo.

— Ach, panie, to Bóg chyba ze­
słał pana — zawołała wdowa, składa­
jąc ręce jak do modlitwy. — Niechże 
panu Bóg nagrodzi za tyle dobroci.

— Uspokój się pani, uspokój !... 
Będzie- dobrze — odparł wzruszony. — 
Ja skokiem wrócę... ZobaczyszJ pani, 
że będzie dobrze. j
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I wziąwszy receptę, pobiegł do 
swego pokoju, nie wątpiąc, iż mu tor­
ba dostarczy potrzebnych pieniędzy.

Ale zaczarowany worek, który za­
wsze tak skwapliwie czynił zadość 
jego żądaniom, gdy mu się nie chcia­
ło pracować, gdy na hulankę pragnął 
wyciągnąć swych towarzyszów, gdy 
chciał dogodzić fantazyom pani kon- 
duktorowej, gdy podarunkami okupo­
wał jej pieszczoty, odmówił mu teraz 
posłuszeństwa. Próżno zagłębiał w nim 
rękę, przeszukując wszystkie jego za­
kątki : wyschło źródło, z którego do­
tychczas czerpał tak obficie.

Więc zdjął go lęk, iż czart służył 
mu tylko wtedy, gdy mu ku złemu 
drogę torował i rozwścieczony własną 
niemocą, potrząsł workiem gwałtownie 
wołając:

— Pieniędzy !... Pieniędzy !...
Ale zamiast pieniędzy, wypadł- 

z torby kamień ciężki z łoskotem na 
podłogę.

...Ranek zastał pana Onufrego, po­
grążonego w ciężkiej zadumie. Okiem 
pełnem wstrętu i nienawiści wpatry­
wał się w leżącą na ziemi torbę, któ­
ra szeroko rozwarta, czerwonem swem 
wnętrzem ziejąca, zdawała się urągać 
mu swem bronzowem okuciem. Wspo­
mnienie doznanego zawodu gniotło

go nieznośnem brzemieniem. Po za 
nim leżało życie, które prowadził od 
czasu znalezienia zaklętej torby. My- 

j  śląc o niem, doznawał takiego wraże­
nia, jak gdyby się zbudził z dzikiego 
jakiegoś, ciężkiego snu, którego zmora 
mroziła mu jeszcze serce lękiem bez 
miary.

Spojrzawszy w okno, przez które 
zaglądały pierwsze blaski świtu, o- 
cknął się wreszcie z odrętwienia. Porwał 
czapkę i pobiegł do żyda, do które­
go się niegdyś udawał w potrzebie i 
pożyczył od niego dwa ruble, przy­
rzekając, iż dług ten zapłaci za ty­
dzień, skoro otrzyma zapłatę za najbliż­
szą robotę. Uzyskane pieniądze obró­
cił na wykupienie lekarstwa dla cho­
rego dziecięcia i zaniósł je stroska- 

| nej wdowie, truchlejąc, azali pomoc ta 
nie przybędzie za późno.

Uspokojony w tej mierze powrócił 
do swej izdebki pełen otuchy. Prze­
żegnawszy się, wziął nóż do ręki i po­
czął pruć torbę, z której wykroił parę 
galantych bucików. Jeżeli się przypad­
kiem dyabeł wówczas znajdował w po­
dróży, a odczuł to, co się z jego wor­
kiem dzieje, to musiał potężnego ko­
zła wywrócić.

Kto wie, może nawet i kark skrę­
cił w tej przygodzie?...

H U M O R .
Z życia Gapskiego.

Gapski bawi na wsi. Raz postanowił 
użyć konnej przejażdżki i sam siodła 
konia.

— Ależ — robi ktoś z boku uwagę: 
Kładzie pan siodło tyłem naprzód!...

Gabski uśmiecha się ironicznie.
— A skąd pan wie — powiada — 

w którą ja stronę pojadę?!

Kobieta.
K obie ta  każd y  sek re t w yjaw i, ty lko  

ten  je d e n  zachow a, w ie le  m a lat.

Żona.
O żon ie  m ów ią m ężow ie  czuli,
Ż e z  n ią  n ied o b rze  i b ez  n iej źle, 
B ow iem  p o d o b n a  je s t do cebuli,
K tórą choć z p łaczem  jed n ak  się je.
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Konia obu liki Hej fteMmikiej.
Kto widział Jasną Górę w dniach 

21-szym i 22-gim maja 1910 r., do 
końca życia widoku tego nie zapomni.

Sobota — wieczór. Pod Jasną-Górą 
mrowie ludzi. Spóźnione kompanie 
szeroką falą napływają wciąż jeszcze 
do klasztoru. Oczy nadchodzących u- 
derza zdaleka purpurowy namiot na 
ganku przed szczytowym, zewnętrznym 
ołtarzem kaplicy, i drugi, mniejszy, nad 
pierwszą bramą klasztorną. W bramach 
tłok; chwilami przejść niesposób: po­
tężna żywa fala wpływająca do kla­
sztoru ściera się z nurtem przeciwnym, 
wylewającym się z kościoła i wałów 
poza mury. Jeden nurt wypiera chwi­
lami drugi, porywa go z sobą.

Pod wałami, na pochyłości góry 
i niżej, w parku — ogromne obozo­
wisko. Rozłożył się tu tłum niezliczo­
ny. Jedni, znużeni, padli, gdzie kto stał, 
na murawę, i śpią jak martwi; mo- 
żnaby myśleć, że to polegli na pobo­
jowisku. Inni posilają się żywnością 
wydobytą z kobiałek; jeszcze inni, z ró­
żańcem w ręku, klęcząc, modlą się 
zwróceni twarzą ku klasztorowi. Tu 
i ówdzie śpiewają gromadkami pieśni. 
Z wałów dochodzą dźwięki muzyki; 
to jedna po drugiej przygrywają ka­
pele przybyłe z kompaniami.

Zapada mrok. Na pogodnem nie­
bie zapalają się gwiazdy. Strzelista wie­
ża klasztorna, rzekłbyś, rozpływa się 
w mroku; zarysy jej zacierają się przed 
oczyma. Wtem, jakby mocą cudowną, 
wysoko — hen — u szczytu wieży, 
aż tam, zdaje się, gdzieś pośród ciem-

„Kai. M aryańsk i“.

nego błękitu nieba rozbłyska krzyż o- 
gnisty, a jednocześnie całą wieżę owija 
wężykiem błyskawica. Dokoła wszyst­
kich jej wnęk i występów rozsuwają 
się jakby różańce z ognistych pacio­
rek. To drobne lampki elektryczne po 
całej wieży porozmieszczane. Za na­
ciśnięciem gdzieś na dole guzika, siła 
elektryczna przebiegła po drucie i w ka­
żdej lampce w mgnieniu oka światełko 
roznieciła. Jednocześnie u szczytu ka­
plicy ponad rozpostartym tam namio­
tem rozbłyska po jednej stronie Imię 
Jezus, po drugiej Imię Marya.

Na ten widok czarodziejski całe 
obozowisko ożywa. Po chwili z wa­
łów rozlega się przygrywka dobrze 
wszystkim znanej pieśni wieczornej: 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy". 
I naraz cała niezliczona rzesza śpiew 
ten podchwytuje. Płynie pieśń potężna, 
a tak przedziwnie zgodna, jakby nie 
setki tysięcy, ale jedna jakaś pierś ol­
brzymia słała ją ku niebu. Rozśpie­
wała się, rzekłbyś, sama Jasna-Góra 
i chwali Boga hymnem donośniejszym 
nad spiżowy głos dzwonów.

Miasto słyszy ten hymn. Ono też 
pamięta, że to wigilia dnia niezwykłe­
go ; pamięta, że jutro święcić będzie 
uroczystość, w której cały kraj z niem 
się zespoli. Przystroiło się więc od­
świętnie. Na bardzo wielu domach co 
ganek, to ogródek pełen zieleni i kwie­
cia, gdzie wśród opon i światła kró­
luje obraz Bogarodzicy. A w oknach 
na znak radości płoną świece, zlewa­
jąc się w długie pasemka mugających

3
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światełek. I niebo pozapalało swe wie­
czorne światła; gwiazdy i księżyc sre­
brzą swym blaskiem miasto i oświe­
tlone mury świątyni.

Nie na długo ucichła rozśpiewana 
do późnej nocy Jasna-Góra. W nie­
dzielę wczesnym rankiem zaczęły na­
pływać ze śpiewem nowe kompanie. 
Już nie mrowie, ale żywe morze opły- 
nęło Jasną-Górę. Mieszkańcy Często­
chowy nie pamiętają jeszcze tak wiel­
kiego zbiorowiska ludzi. Aby uniknąć 
nieszczęścia w tak niezwykłym natło­
ku, na wały i do kościoła oprócz księ­
ży wpuszczają tylko przedstawicieli ró­
żnych zawodów i stowarzyszeń. Ale 
i tego jest takie mnóstwo, że straż 
ogniowa i liczne gromady mężczyzn 
i młodzieńców będą tworzyli wśród 
pochodu, trzymając się za ręce, jakby 
żywe przegrody, powstrzymujące pęd 
i napór tłumu.

O godzinie pół do 10-tej wyrusza 
z kościoła procesya. Wychodzą brac­
twa z chorągwiami, duchowieństwo — 
kilkuset księży, wśród których wielu 
w ubiorach świadczących o wyższych 
godnościach duchownych, biskupi: 
Zdzitowiecki z Włocławka, Ruszkiewicz 
z Warszawy, Jaczewski z Lublina, 
Nowowiejski z Płocka, Cieplak z Pe­
tersburga, oraz zarządzający dyecezya- 
mi nie mającemi obecnie biskupów. 
(Byli nadto zaproszeni kardynałowie: 
książę Puzyna z Krakowa i Kop z Wro­
cławia, oraz wszyscy biskupi z Galicyi, 
ale nie uzyskali we właściwym czasie 
zgody na przyjazd do Częstochowy). 
Wśród idącego parami duchowieństwa 
przedstawiciele różnych związków, za­
wodów i włościanie niosą na ozdo­
bnych noszach sukienkę brylantową 
do przystrojenia obrazu. Dalej migocą 
blaskiem klejnotów korony złożone 
na pąsowej poduszce aksamitnej. Z ko­
lei ukazuje się, niesiony jakby na tro­
nie czy też w ołtarzyku ze złotolitych 
polskich pasów słuckich, cudowny o- 
braz Matki Boskiej Częstochowskiej, 
obdarty z ozdób, a tylko połyskujący

złotą blachą tła, oraz gwiazdami au 
ciemno niebieskim płaszczu Matki Bo­
skiej. Niosą go biskupi, prałaci i za­
konnicy. Procesya przy dźwiękąch ka­
pel porozstawianych wzdłuż wałów, 
okrąża klasztor i dochodzi do ołtarza 
szczytowego. Tu po schodach, ozdo­
bionych czerwonemi oponami i ziele­
nią, biskupi z otoczeniem wchodzą 
pod czerwony ze złotem obrzeżeniem 
namiot, zakończony u góry czerwono- 
złocistą koroną. Na wałach tłok nie­
opisany, a tam, w dole — Boże wiel­
k i ! Cóż za morze głów! To nie dzie­
siątki, ale setki tycięcy ludzi. Głowa 
przy głowie. Pstrzą się jaskrawo gło­
wy niewiast, a wśród nich ciemne plamy 
głów męskich. Gdyby zakwitł najbuj­
niej łan łubinów żółtych, niebieskich 
i różowych i chwiał na wietrze kiśćmi 
kwiecia, to jeszcze nie mieniłoby się 
ono tak barwnie, nie byłoby tak zwarte, 
jak to morze głów. Bo też skupiło ich 
się tu pono około miliona, czyli dwu­
dziesta część całego narodu naszego. 
Pomyślmy jeno : prawie na każde dwie 
dziesiątki Polaków jeden tu dziś przy­
b y ł ! To też rzesza ta pokryła całą 
Jasną-Górę i jej podnóże i popłynęła 
rzekami szerokiemi w przyległe ulice.

Jeden z kapłanów odczytuje z pod 
ołtarza szczytowego pismo, którem 
Ojciec Święty poleca, aby koronacyi 
dopełnił biskup kujawsko - kaliski, ks. 
Zdzitowiecki i aby w Jego imieniu 
udzielił wiernym zupełnego odpustu. 
Wzniósł się okrzyk na cześć Ojca Świę­
tego : „Niech żyje!“. Nad milionową 
rzeszą rozlega się jakby przeciągły 
grzmot — raz, drugi, trzeci. To z ży­
wych piersi ludzkich wybucha ten ogłu­
szający huk; dział tu niema, a zda­
wałoby się, że to chyba z dział biją 
przed rozpoczęciem koronacyi. Jakoż 
obrzęd się rozpoczyna. Królowa Nie­
bios od pół roku pozbawiona w swym 
cudownym Obrazie płaszcza monar­
szego, na nowo go przywdziała; su­
kienka Jej brylantowa rozsiewa dokoła 
tęczowe promienie. Biskup w imieniu



Ojca Św. wieńczy głowy Najświętszych 
Postaci na Obrazie koronami. Słońce 
krzesze oślepiające promienie z brylan­
tów, szmaragdów, szafirów i rubinów.

Biskup przemawia do ludu. Gło­
sem donośnym, w słowach jędrnych, 
przypomina najpierw, jak to przed 
dwustu blisko laty, we wrześniu roku 
1717, odbyła się pierwsza koronacya
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w bólu zawsze do Swej Matki i Po­
wiernicy Jasnogórskiej się garnie. Lecz 
oto podniosła się na tę Matkę i Kró- 
lowę dłoń świętokradzka. Zapłakał na­
ród, ale Ojciec Święty „zaledwie się 
dowiedział, że Polska płacze, postano­
wił ofiarować od siebie korony Matce 
Najświętszej". Temi to koronami — 
mówił Biskup — wieńczę dziś w imie-

Klasztor w Częstochowie.

Obrazu jasnogórskiego koronami przy- 
słanemi przez Papieża Klemensa XI. 
„dla ukoronowania Królowej Polskiej". 
Była to chwila radości dla narodu. 
Cześć Bogarodzicy na Jasnej-Górze 
ściśle związana jest z dziejami naszego 
narodu. Królowie nasi i rycerstwo z ży­
wą wiarą dążyli tu w różnych potrze­
bach , a lud czy to w radości, czy

niu Namiestnika Chrystusowego skro­
nie Boskiego Dzieciątka i Jego Najśw. 
Matki, a Królowej naszej na Jasnej- 
G órze; w koronach zaś obok drogich 
ale martwych kamieni pragnę umieścić 
żywe klejnoty katolickich serc całego 
narodu polskiego. W tym dniu wieko­
pomnym ślubujcie miłość dla dwóch 
Matek — Maryi i Kościoła; kto im
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służy, ten wiary się nie zaprze i ojczy­
zny nie zdradzi. Stójcie wszyscy m o­
cno przy wierze świętej, a nigdy nie 
zginiemy!...

Ojcowie Paulini biorą obraz na ra­
miona, znoszą z ganku i wspaniały 
pochód rusza znowu, teraz już ku wej­
ściu do kościoła. Z miliona piersi wy­
bucha pieśń „Serdeczna Matko“. Któż 
zdoła opisać wstrząsającą moc tego 
śpiewu!

Jednocześnie rozpoczynają się czte­
ry sumy: na wielkim kościele, w ka­
plicy cudownego obrazu i u zewnętrz­
nych ołtarzy — u szczytu kaplicy i nad 
bramą.

W kaplicy przestrzeń od ołtarza do 
kraty zapełnia ściśle duchowieństwo. 
Poza kratą tłok nieopisany. Obrazu 
nie widać; zasłona w ołtarzu spu­
szczona. Ale oto ksiądz biskup Jaczew­
ski z Lublina rozpoczyna mszę św., 
zasłona unosi się do góry i Królowa 
nasza, ukoronowana, w-dawnej chwale 
ukazuje się ludowi. Na kazalnicę wstę- 
guje znany kaznodzieja, ksiądz Szla- 
powski z Warszawy. Wita Najświętszą 
Pannę wspaniałem pozdrowieniem wy- 
snutem ze słów znanej modlitwy, prze­
dziwnie do tej chwili przystosowanej: 
„Witaj, Królowo Korony Polskiej! — 
woła. — Witaj, ukoronowana Matko 
Częstochowska! U podnóża Twego 
w hołdzie ściele się dziś cała polska 
ziemia, do stóp Twych świętych przy­
pada katolicki naród Twój polski. Wi­
taj, Żywocie polskiego duchowieństwa! 
Witaj! Nadziejo polskiego ludu! Witaj, 
Słodkości polskich niewiast! Witaj, 
Ukochanie polskiej dziatwy na tym łez 
padole! Oczy Swe litościwe ku nam 
zwróć, a Jezusa, błogosławiony owoc 
żywota Swego, racz nam okazać, o Ma­
tko miłosierdzia, po Klemensowych 
w Piusowe dziś przybrana korony,
0 słodka Panienko Jasnogórska! Da­
lej przedstawia mówca, jak radosnym
1 świątecznym jest ten dzień hołdu skła­
danego Królowej Niebios i Korony 
Polskiej. Wstańcie — woła — Wy, na

Wawelu śpiący królowie — mądry Ka­
zimierzu, zacny Auguście, przezorny 
Batory i przynieście przed ołtarz zna­
miona monarszego dostojeństwa wa­
szych wielkich poprzedników i następ­
ców! Podajcie koronę Jadwigi, berła 
Jagiełły, płaszcz Zygmuntów, szczer­
biec Bolesława! Zstąpcie teraz z za­
światów Wy, święci Orędownicy i Przy- 
czyńcy nasi u Boga, koronujcie dziś 
dziedziczną władczynię niebios na obra­
ną Królowę Polską! Święci Biskupi 
Męczennicy, namaśćcie. Ją chrzyzmem 
Krwi Chrystusowej! Święci Młodzie­
niaszkowie anielscy, włóżcie koronę- 
na nieskalane skronie Przeczystej Pa­
nienki ! Święte Niewiasty księżne, przy­
bierzcie Najjaśniejszą Panią w odwie­
czne nasze klejnoty koronne !... O Kró­
lowo Korony Polskiej, żyj na wieki!' 
Żyj z narodem i w narodzie polskim !.._ 
A niech w święty to u nas zwyczaj 
wejdzie, że każde dziecię polskie w co­
dziennym pacierzu jedną Zdrowaśkę- 
mówić będzie za tego Ojca Świętego,, 
który Częstochowską Panienkę w ko­
rony przybrał. — Długą swą, pory­
wającą mowę zakończył kaznodzieja 
wezwaniem do złożenia uroczystej przy­
sięgi na wierność Królowej Korony 
Polskiej. Kolana się ugięły i lud bądź: 
w myśli, bądź półgłosem powtarzał za 
kapłanem długą, wzruszającą przysięgę,, 
rozpoczynającą się od słów: Wielka 
Boga - Człowieka Rodzico, Dziewico!' 
postanawiamy, przyrzekamy, przysię­
gamy Tobie wobec Boga w Trójcy 
Świętej jedynego wierność i posłuszeń­
stwo, jako prawowitej, odwiecznej Pani 
naszej"...

1 nie było tam chyba człowieka, 
którego pierś nie drgnęłaby w tej chwili 
silnem, głębokiem uczuciem, nie było 
serca, któreby na wezwanie kapłana 
we mszy św .: „W górę serca!" nie 
wzniosło się szczerze, gorąco ku Bogu.

Ale bywają obrazy, które nie do­
syć jest ogarnąć przelotnem spojrze­
niem : popatrzywszy zdaleka na całość, 
podchodzi się mimowoli bliżej i przy­
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gląda się bacznie szczegółom. Otóż 
i uroczystości Jasnogórskie były na 
kształt olbrzymiego obrazu, który nę­
cił oczy mnóstwem wspaniałych szcze­
gółów. Rzuciliśmy już nań okiem zda- 
leka, a teraz chociaż tu i ówdzie przyj­
rzyjmy mu się dokładniej.

Pierwszym już takim szczegółem, 
któremu warto się przyjrzeć, było wy­
jęcie cudownego Obrazu z ołtarza he­
banowego w kaplicy Jasnogórskiej, 
z owego ołtarza, na którym Królowa 
nasza, jak na tronie swym ulubionym, 
tylu miljonom oczu się okazuje, od

polskich i kosztowna tkanina jedwabna 
ofiarowana przez królewicza polskiego 
Jakóba Sobieskiego, syna sławnego 
króla Jana Trzeciego. Pięknymi pasami 
słuckimi przyozdobiono również drugi 
ołtarzyk, na którym złożono sukienkę 
do przystrojenia obrazu. Jest to naj­
kosztowniejsza z sukienek, wspanialsza 
od skradzionej; srebrna, cała jaśniejąca 
od brylantów i pereł. Milszą zapewne 
byłaby Najświętszej Panience sukienka 
koralowa, świeżo jej przez parafie 
Rembieszycką i Złotnicką ofiarowana 
dla Niej gorętszą nad czerwień korali

Nowa korona Matki Bożej Częstochowskiej.

tylu miljonów serc hołd odbiera, i gdzie, 
niestety, wyrządzona Jej została, pół 
roku temu, tak straszna zniewaga. Przy 
tym właśnie ołtarzu ksiądz biskup Rusz- 
kiewicz z Warszawy odprawił w dniu 
koronacyi o godz. 9-tej rano cichą 
mszę św., poczem zakonnicy przy uro­
czystych modłach wyjęli cudowny Obraz 
z ram i przenieśli do głównego ko­
ścioła. Tu umieszczono go . na zbu­
dowanym umyślnie na tę uroczystość 
ołtarzyku-tronie. Zdobi ten tron pięć 
wspaniałych pasów litych, złożonych 
niegdyś w ofierze przez dostojników

jest miłość tych serc, które dar ten 
złożyły ; świetniej nad brylanty jaśnieją 
dla niej te łzy, któremi tam zniewaga 
Jej została opłakana. Chociaż więc po­
dług powszechnego zwyczaju do koro­
nacyi używa się szat najwspanialszych 
i najkosztowniejszych, jednak tutaj wy- 
branoby zapewneskromniejszą sukienkę 
koralową, ale pokazało się podobno, 
że nie jest dokładnie do miary obrazu 
przystosowana i dlatego nie można jej 
było na razie użyć.

Korony złożone są jedna nad drugą 
na poduszce aksamitnej. Na amaran-
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towem tle poduszki olśniewają blaskiem 
złota i drogich kamieni. Koronę Matki 
Boskiej wieńczy u góry dziewięć gwiazd 
brylantowych ; poniżej migocą w oto­
czeniu pereł dwa duże szmaragdy, ka­
mienie przeźroczyste jak brylanty i jak 
one błyszczące, ale barwy zielonej jak 
traw a; dalej osadzone są na krzyż 
cztery wielkie opale, białawe, jak woda 
zlekka mlekiem zabielona, mieniące się 
niebiesko i czerwono ; po bokach tkwią 
dwa duże ametysty, barwy takiej, jak 
kwiat bzu ; poniżej rząd brylantów; 
w środku, gdzie są coraz większe, osa­
dzono naprzemian z niemi dziewięć 
rubinów, przeźroczystych, połyskliwych, 
barwy malinowej ; pod tą przepaską 
brylantową ciągnie się nieco niżej, na 
samym brzeżku korony, druga — per­
łowa. Korona Pana Jezusa ma nad 
górnym wykrojem pośrodku jakby 
kwiat stokroci z brylantów, a po bo­
kach, w otoczeniu brylantów, szafiry, 
przeźroczyste, połyskliwe, ciemno-nie- 
bieskie, po trzy z obu stron w równych 
odstępach. Niżej osadzono cztery duże 
ametysty, potem rząd brylantów, pod 
tem wielki opal, a na samym brzeżku 
korony rząd pereł.

Ołtarzyk z sukienką nieśii za pro- 
cesyą, zmieniając się co kilkadziesiąt 
kroków, przedstawiciele Związku kato­
lickiego, Towarzystwa Św. Wincentego, 
Sodalicyi krakowskiej, czyli związku 
czcicieli Maryi w Krakowie, przedsta­
wiciele gazeciarzy, uczniów, rzemieślni­
ków, włościan. Zaproszono też do nie­
sienia sukienki włościanina Jozafata 
Błyskosza z Podlasia, który posłował 
do pierwszego sejmu w Petersburgu, 
a na uroczystość koronacyjną przybył 
z kompanią ze swoich stron. Poduszkę 
z koronami nieśli przedstawiciele da­
wnych, znanych w kraju rodów, a cu­
downy Obraz biskupi i inni dostojnicy 
Kościoła, oraz zakonnicy. Poprzedzali 
ich dwaj szambelani papiescy w czer­
wonych mundurach i złotych łańcu­
chach na szyji, za tronem zaś szli 
przedstawicieli posłów naszych w sej­

mie petersburskim : ksiądz Macieje- 
wicz z Wilna, Żukowski z okolicy ko­
palń węgla i Nakonieczny z Lubel­
skiego.

Niezwykła to była procesya, prze­
świetna ! Ile tam było wspaniałych cho­
rągwi, ile mieniło się przed oczami 
barwnych ubiorów ludowych! Księży 
uczestniczyło w procesyi około tysiąca. 
Wśród mnóstwa białych ozdobnych 
komż i karmazynowo-fjoletowych ubio­
rów wyższego duchowieństwa widać 
też było tu i owdzie prostą suknię za­
konną białą, bronzową lub czarną. 
Oprócz Paulinów jasnogórskich było 
pięciu Kapucynów z Nowego Miasta, 
trzech Franciszkanów z Łagiewnik 
w Galicyi i trzech Redemptorystów. 
W namiocie przed ołtarzem szczytowym 
znajdowali się biskupi: kujawsko-kali- 
ski ks. Zdzitowiecki, lubelski ks. Ja ­
czewski, płocki ks. Nowowiejski, war­
szawski ks. Ruszkiewicz i mohylewski 
ks. Cieplak, oraz infułaci, czyli dostoj­
nicy Kościoła mający prawo używać 
oznak biskupich ; zarządzający dyece- 
zyą Wileńską ks. Michalkiewicz, przy­
słany umyślnie przez Ojca św. zaufany 
Jego przyjaciel ks. Pjaczenka, prała­
ci zarządzający dyecezyami Kielecką 
i Sejneńską, i ks. Ryks z Sando­
mierza.

Prócz wyżej wymienionych było 
wielu prałatów i kanoników, oraz Oj­
cowie Paulini.

Po odczytaniu pisma papieskiego, 
ksiądz Przeor w krótkiej przemowie 
prosił biskupa Zdzitowieckiego o do­
pełnienie koronacyi. Biskup rozpoczął 
hymn do Ducha św., poczem poświę­
cił korony i dopełnił obrzędu ukoro­
nowania Świętych Postaci. Na zakoń­
czenie wszyscy obecni biskupi wstąpili 
na podwyższenie i kreśląc po trzy kroć 
znak krzyża udzielili ludowi błogosła­
wieństwa apostolskiego.

Gdy procesya powróciła do ko­
ścioła i biskup Jaczewski rozpoczął 
sumę przed cudownym Obrazem, je­
dnocześnie wyszły jeszcze trzy sumy



uroczyste, z których jedną w wielkim 
kościele odprawił biskup płocki, drugą, 
przed ołtarzem szczytowym, biskup 
kujawsko-kaliski, a trzecią, przed o ł­
tarzem na bramie — biskup mohyle- 
wski. Kazanie w Kaplicy wypowiedział, 
jak już pisano, ksiądz Szlagowski; 
w wielkim kościele przemawiał z ka­
zalnicy ksiądz Ciepliński z Warszawy, 
na wałach pod szczytem kaplicy oj­
ciec Bernard redemptorysta, a z po­
nad bramy ksiądz prałat Rembieliński 
z Warszawy.

Podczas całego obchodu utrzymy­
wała porządek wśród natłoku przed
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Polaków dla Ojca św. Potem przema­
wiał ks. Przeor jasnogórski, biskupi, 
posłowie i inni. Wzruszająca była m o­
wa biskupa Cieplaka, który wskazywał 
jak bardzo cześć Matki Boskiej Czę­
stochowskiej jednoczy wszystkich Po­
laków i jak ci nawet, których nawie- 
dział w dalekiej Syberyi i na Sachali- 
nie, obrazy Jej przechowują jako znak 
widomy nietylko swej wiary, ale i na­
rodowości. Ksiądz Michalkiewicz, za­
rządzający dyecezyą Wileńską, zazna­
czył, że przybył od ostrobramskiego 
tronu Bogarodzicy, aby złożyć Jej hołd 
u tronu jasnogórskiego i aby wziąć

Nowa korona Dzieciątka Jezus.

bramami i na wałach straż honorowa 
złożona z młodzieży uczącej się, z mie­
szkańców Częstochowy, członków sto­
warzyszeń robotniczych, rzemieślni­
czych i straży ogniowych : częstocho­
wskiej, błeszyńskiej, łódzkiej i innych. 
Ogółem pracowało nad utrzymaniem 
porządku około dwóch tysięcy ludzi.

Po południu odbył się w klaszto­
rze obiad, którego uczestnicy nie mo­
gli się zmieścić w olbrzymiej sali ja­
dalnej i zapełnili przyległe kurytarze.
W czasie obiadu wypowiedziano dużo 
; ;  i ' ch mów. Po przemówieniu księ- 
pza biskupa Zdzitowieckiego, wysłano I 
dido Rzymu telegraficznie wyrazy hołdu |

udział w uroczystości dla wszystkich 
jednako radosnej. Poseł Nakonieczny, 
włościanin z Lubelskiego, mówił mię­
dzy innem i: „Są świętości, których 
największa siła tknąć się nie odważy, 
najzaciętsi przeciwnicy czcić je muszą. 
Taką świętością dla nas jest Jasna- 
Góra. Nic tak i nigdy nie jednoczyło 
serc polskich, jak ona. Z gorącą wiarą 
w sercach oddaliśmy się pod opiekę 
Panienki Częstochowskiej i wiemy, iż 
Ona nie opuści nas nigdy. Kiedy przed 
dziesięciu laty rozeszła się wieść: „Ja- 
sna-Góra p łonie!“ — cała ziemia na­
sza zalała się łzami. Jako świadek 
wiary ludu polskiego, dziś bije w niebo
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nowa wieżyca. O, bo Jasna Góra wro­
sła w serca nasze, jak ta ziema krwią 
przesiąknięta i cierpienia jej dzieci. Nie­
dawno nowy okrzyk bólu wydarł się 
z piersi ^naszych: „Okradziono nasze 
Święte Świętych!" Dziś obchodzimy 
święto tryumfu wiary nad bezbożno­
ścią ludzką. Ale zadana ręką zbrodni­
czą rana krwawi jeszcze. Są rabusie, 
którzy poza odarciem polskiego skarbu 
na Jasnej-Górze, chcą jeszcze wydrzeć 
ludowi wiarę ojców jego, stanowiącą 
największy nasz skarb ziemski, którego 
pomimo usiłowań, nie zdołała nam 
wyrwać ręka wrogów naszych. Roz­
maici „apostołowie" chcą psuć dusze 
ludu polskiego, chcą lud polski z wiary

jego okraść! Ale to zebrane tutaj mnó­
stwo ludu świadczy, że usiłowania fał­
szywych nauczycieli nie odniosą sku­
tku. Lud z piersi swej wiary wydrzeć 
nie pozwoli i zakusy swych wrogów 
potrafi odeprzeć!“.

Pod wieczór ksiądz Przeor jasno­
górski przyjmował w namiocie przed 
ołtarzem szczytowym przedstawicieli ró­
żnych zawodów i stowarzyszeń, a mię­
dzy innymi posłów do sejmu peters­
burskiego, przedstawicieli miasta Wilna, 
rzemieślników łódzkich, rzemieślników 
warszawskich, studentów z Krakowa 
i ze Lwowa i t. d. Niektóre przedsta­
wicielstwa złożyły przytem piękne wota 
czyli ofiary pamiątkowe.

Z hlstoryl papieru I pisma.
Sto la t up ływ a, odkąd  zaczęto  w yra­

b iać pap ie r za  pom ocą m aszyn . D aw niej 
w yrab iano  pap ie r ręczn ie . C iekaw ą je s t 
h is to rya  p ap ie ru , d la teg o  n ie  od  rzeczy  
b ęd z ie  p rzedstaw ić  tu  w  krótkich  słow ach 
h is to ryę  pap ieru , począw szy  od  sta ro ży ­
tności aż  do naszych  czasów .

C złow iek  p ierw otny  n ie  znał sz tuk i 
czy tan ia  ani p isan ia , n ie  zn a ł książek , 
n ie  zn a ł liter. N asi p rzodkow ie  żyli w  p o ­
d o b n y  sp o só b , jak  ży ją  dz is ia j je szcze  
ty lko  dzicy  m ieszkańcy  A ustralii. T rudno  
określić , jak  d łu g o  lu d z ie  w  tym  stan ie  
żyli. Z  postępem  czasu cz łow iek  pow oli 
cyw ilizow ał się  —  a w  m iarę sw eg o  ku l- 
tu rn eg o  rozw o ju  ją ł odczuw ać p o trzebę  
u trw alan ia  i kom un ik o w an ia  d ru g im  sw ej 
m yśli za  pom ocą różnych , znaków . Były 
to  znak i n a tu ra ln ie  n ie p o d o b n e  do d z i­
s ie jszeg o  p ism a, tak  jak  w idzim y  to  u lu- 
w p ódzik ich . P ow oli znak i te  się u d o ­

skonala ły  i ju ż  E g ip cy an ie  w czasach b i­
b lijnych  um ieli sw oje m yśli jako  też  o p i­
sy zd a rzeń  przekazyw ać pam ięci p o to m ­
nych za pom ocą znaków  obrazkow ych , 
stanow iących zdan ia , tak  zw anych h ie ro ­
glifów .

T e h ie rog lify  pisali E g ip cy an ie  b ądź  
na ko rze  rośliny  zw anej p a p y r u s, b ądź  
też  ryli w  kam ien iu . W  naszych  czasach 
z a jm u je  się cały sze reg  uczonych  od czy ­
tyw an iem  tych  h ierog lifów  um ieszczonych  
w m og iłach  eg ip sk ich , w  piram idach .

W łaściw ym i w ynalazcam i d z is ie jszeg o  
p ism a byli m ieszkańcy  p o łu dn iow ej A zyi. 
Z w łaszcza  Indow ie  i A rabow ie ju ż  k ilka 
ty s ięcy  la t p rzed  C hrystusem  celow ali 
sz tuką  p isan ia . W  tych czasach n ie  było  
pap ie ru  a zatem  zw ykle  p isano  w z g lę ­
d n ie  ryto na  deszczu łkach , n a  kam ien iach  
albo  też  za pom ocą tw ardego  rylca na 
tab liczkach  z w osku . P ism o  to  było  n a ­
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tu ra ln ie  n iezg rab n e  i zn an e  by ło  s to su n ­
kow o n ieznaczne j ilości o sób , g łó w n ie  
k ap łanom . C zas w y n a lez ien ia  p ap ie ru  n ie  
da się oznaczyć tak  sam o, jak  czas w y ­
n a lez ien ia  sam ego  p ism a. Ż ydz i w  czasie  
p anow an ia  k ró la  D aw ida p isa li tak , jak  
i s taroży tn i G recy na skórach  ow iec lub  
z  kóz. Skóra do te g o  celu  od p o w ied n io  
w ypraw iona nazyw ała  się od  m iejsca, 
skąd  p o ch o d z iła  (m iasto  P e rg am o s w  M a­
le j A zyi) p e r g a m i n e m .

T eg o  ro d za ju  rękop isy  o d na jdu jem y  
je szcze  dzis ia j. N a p e rg am in ie  p isan o  za- 
pom ocą p en d z la , m aczanego  w  barw ie. 
E g ip cy an ie  i R zym ian ie  p isa li na liściach 
rośliny  p ap y ru s , skąd  p ochodzi dz is ie jsza  
nazw a pap ieru . W łaściw ym i w ynalazcam i 
p ap ie ru  z  w łók ien  ro ś linnych  byli p raw ­
d o p o d o b n ie  I n d o w i e. N a k ilk a  w ieków  
p rzed  erą ch rześc ijań ską  tarli Indów ie  su ­
row ą baw ełnę  na  papkę , z k tórej zapo- 
m ocą p rasy  w yrab iali tab liczk i do p is a ­
n ia  ; od n ich p rze ję li ten  w yn a lazek  A r a- 
b  o w i  e, k tó rzy  w prow adzili go  1000  la t 
p rzed  C hrystusem  do H i s z p a n i i .  Tam  
pow sta ły  p i e r w s z e  f a b r y k i  p a ­
p i e r u .  D z is ie jszy  pap ie r w yrab ia  się ze 
szm at i suk iennych  odpadków . Szm aty  
so rtu je  się nap rzó d  na  ln iane , baw ełn iane , 
w ełn iane  i jed w ab n e . N astępn ie  o d d z ie la  
s ię  starsze  szm aty  od now szych , białe od 
ko lorow ych . P rzeb rak o w an e  szm aty  tn ie  
s ię  na d robne  kaw ałk i, p ie rze  się  je  w  so ­
d z ie  i oczyszcza  z  b ru d u . N astępn ie  
w k łada  się te  oczyszczone  szm aty  do 
k ad z i z w odą, w  której obraca się z a o ­
pa trzo n y  w  zęb y  w alec, z  w ie lką  sz y b ­
kośc ią . Szm aty  zo sta ją  zm ie lo n e  na cia­
sto , w zg lęd n ie  p ap ierow ą papkę , k tó rą

b ie li s ię  zap o m o cą  ch lo ru  i w apna, p o ­
czerń s ta je  się  zd a tn ą  do w yrobu  pap ieru .

G ęstą  z u p e łn ie  b ia łą  p ap k ę  w lew a się 
do p ły tk ieg o  naczynia , skąd  p rzech o d z i 
n a  pow ierzchn ię  sze ro k ieg o  w alca z k ru ­
szcu , p o k ry teg o  flanelą , k tó ry  się  szy b k o  
obraca. P ap k a  n a lep ia  się  na  w alec i s tąd  
do sta je  się  na cały sz e re g  innych  w alców , 
og rzew anych  zapom ocą pary . W sk u tek  
c iep ła  p ap k a  traci w odę i schn ie , w re­
szc ie  p rzech o d z i po m ięd zy  dw om a w a l­
cam i, k tó re  ją  p rasu ją  i z w alców  tych  
w ychodzi ju ż  go tow y  suchy  p a p ie r , 
w  k sz ta łc ie  sze ro k ieg o  n ie sk o ń czo n eg o  
pasu , k tó ry  tn ie  się  na  a rk u sze  ja k ie j­
ko lw iek  w ie lkośc i. A rkusze  p rasu je  się  
m iędzy  dw iem a p ły tam i cynkow em i, celem  
o sta teczn eg o  u su n ięc ia  w ilgoci. P ap ie r 
su szy  się  je szcze  w  specyalnej su szarn i, 
sk ąd  p rzech o d z i do han d lu . W  ten  sp o ­
sób  w yrab ia  się  l e p s z e  ro d za je  p a ­
p ieru . D o fabrykacyi g o r s z y c h  g a tu n ­
ków  używ a się  d rzew a. G azety  i w ie le  
k siążek  d ru k u je  się  na  p ap ie rze  z d rzew a 
(ce llu lo zy ). D o fabrykacyi p ap ie ru  używ ane 
są dzis ia j w obec n ad m ie rn eg o  z a p o trz e ­
bow ania  je szcze  in n e  su row ce , jak  na- 
p rzyk ład  k o nop ie , ró żn e  traw y, słom a, 
siano , w łókna  z bananów  i kokosów , łu p in y  
z g rochu , b o b u , k u k u ru d zy , różne  kory  itd .

W yrób  w  w ie lk ich  fab rykach  odbyw a 
się  b a rd zo  szybko . W  jed n e j z  austrya- 
ckich fab ryk  o siąg n ię to  reko rd  szybkości. 
M ianow icie  na  p ró b ę  ścięto  w  le s ie  3 
d rzew a o g o d z . 7 '/2  zrana , o g o d z in ie  
9 ‘/2 o czyszczone  z kory  i sęków  k łody  
zna jd o w ały  się  w  fabryce, a w  c iągu  2’/2 
g o d z in y , na  p ap ie rze  z  n ich  d rukow aną  
by ła  gazeta .



fjfNie naśladujcie ba łw ochw al­
ców w  ubiorach waszych. Bo 
bałwochwalcy, między którymi 
żyjecie, urząd chcą zrobić sza­
now nym  nie przez poświęcenie, 
ale przez ubiór i czepiają na sie­
bie purpurę i gronostaje i wstę­
gi i ordery; i są jako nierządni­
ce, które się bielą i różują, i im 
brzydsze, tern piękniej ubierają się.

Wy noście czamary pow stań- 
skie i starsi i m łodsi;  bo w szy­
scy jesteście żołnierzami pow sta­
nia Ojczyzny. Czam arą  zaś na­
zywa się po polsku strój, w k tó­
ry ubierano umierającego. A wielu 
z w as umrze w stroju pow stań- 
skim. Wszyscy zaś niech będą 
gotowi umrzeć.

Noście więc czam ary powstań- 
skie.

Kto zaś m a potrzebę wziąść 
strój inny, droższy, i staje mu na 
to, niech tak p o s tąp i : jeśli suknia 
kosztuje talarów  dziesięć, niech 
kupiwszy suknię, złoży drugie ta ­
larów dziesięć na odziewanie O j­
czyzny. T o  sam o zrobicie i ze 
s traw ą i z mieszkaniem, które m a 
być żołnierskie, a co jest droższe 
nad żołnierskie, od tego podatek 
dobrowolny złóżcie.

A wszakże nie patrzcie na dru­
gich, jak jadają i ubierają się 
i mieszkają, tylko patrzcie samych 
sieb ie ; albowiem napisana jest ta 
rada nie dlatego, abyście podług 
niej sądzili drugich, ale samych 
siebie. Bo dla drugich bądźcie ł a ­
godni. A podług tego, jak drugich 
sądzicie, sami będziecie sądzeni.

(Księgi pielgrzymstwa polskiego).

ADAM MICKIEWICZ.

Jak ma Polak żyć?
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MARYA KONOPNICKA.

Do Młodej Matki.
O młoda m atko! gdy u twego łona 

Pierwszy raz dziecię małe zaszczebioce,
Gdy nad kołyską siądziesz pochylona 
Czuwać na straży dnie całe i noce —

Gdy cię łza pierwsza, pierwszy uśmiech wzruszy, 
I wzrok dziękczynny poślesz w nieba s tronę ;
Pomnij o matko : w tej dziecięcej duszy 
Bóg ci powierzył skarby utajone !...

Gdy raz się ścieśni twe rodzinne koło,
Od zgiełku świata trzymaj się zdaleka;
Z dumą pogodne możesz podnieść czoło, —
Boś dała światu nowego człowieka.

Stań jak kapłanka przy domowym progu,
1 tam w świątynię niech się dom twój zmieni;
Boś ty wezwana do pomocy Bogu,
Jak biały anioł we wianku promieni.

Świeć twemu dziecku na drogę żywota,
By na manowce nie zbłądziło snadnie ;
W tobie niech pozna, co piękno i cnota,
Zanim mu świat to wytłómaczy zdradnie.

Ty w jego umysł zasiej pierwsze ziarno 
I naucz w życiu mieć wytrwałość wielką,
I kroczyć prosto, choć drogą ofiarną, —
Bądź mu najpierwszą cnót nauczycielką !...

Ale nim światu oddasz swoje dziecię,
O biedna matko ! miłości stygmatem 
Naznacz mu piersi, choćby całe życie 
Musiało cierpieć i walczyć ze światem.

Naucz je kochać głęboko, gorąco,
Przebaczać drugim i wierzyć wytrwale,
Chociaż źli ludzie serce mu roztrącą.
Chociaż zawody cierpień zważą szalę.

Naucz je kochać, co wzniosłe i święte,
Co z nieba przyszło i co w niebo wraca,
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I co czarami poezyi zaklęte,
I co genjuszów podźwignęła praca.

Nie dbaj, że może w przeszłość spojrzy łatwo 
1 zwróci oczy z wyrzutem ku tobie,
A gdy mu serce świat rozrani krwawo,
To smutne przyjdzie płakać na twym grobie.j

I będzie tobie skarżyć się w cichości,
Że mu za miłość zdradą odpłacono, —
Bądź ty mu wzorem poświęceń w miłości —
A będziesz świętą i błogosławioną!

I w macierzyństwa twego aureoli 
Zorane czoło świecić będzie jasno,
Choć świat wawrzynem skroni nie okoli...
Przy takim blasku inne sławy gasną!

Loterya
istnieje obecnie tylko w Austryi i Wło­
szech — Turcya zniosła ją już od 
dawna a nawet lubujące się w ha­
zardzie Węgry zastąpiły ją loteryą 
klasową, która wyrządza o wiele mniej 
szkody już dlatego, że nie ma tyle 
ciągnień i że wkładki są większe, nie 
mogą więc brać w niej udziału naj­
szersze masy.

Rząd austryacki pomimo blizko 30 
interpelacyi wnoszonych corocznie 
przez ś. p. posła Rosera w parlamen­
cie, zatrzymał dotychczas loteryę licz­
bową, będącą prawdziwą hańbą dla 
państwa nowoczesnego.

Dopiero w ostatnich czasach zajęło 
się ministerstwo skarbu sprawą wpro­
wadzenia także i w Austryi w miejsce 
liczbowej, loteryi klasowej na wzór 
Niemiec i Węgier. Główną przeszkodę

liczbowa
stanowi to, że rząd chciałby z loteryi 
klasowej mieć taki sam dochód, jaki 
ma z liczbowej, mianowicie 13 do 14 
mil. koron. Teoretycznie polecono roz­
maitym wiedeńskim instytucyom ban­
kowym opracowanie planu i rentowno­
ści loteryi klasowej w Austryi i przedło­
żenie wypracowań ministerstwu skarbu.

Ciekawa rzecz, czy Włochy nie wy­
przedzą Austryi w sprawie zniesienia 
loteryi liczbowej i czy Austrya nie zo­
stanie ostatniem państwem — które 
zatrzymało na hańbę i wstyd loteryę 
liczbową, rujnującą ludność i będącą 
powodem tysiącznych tragedyi rodzin­
nych. Mnóstwo złodziei i defraudan­
tów zapełniających więzienia — to 
ofiary c. k. loteryi liczbowej, będącej 
obok alkoholu największą klęską spo­
łeczeństwa.



Palenie tytoniu jest nałogiem naj­
bardziej rozpowszechnionym i najbar­
dziej trudnym do wykorzenienia.

Człowiek, który się choć raz za­
stanowił nad istotą palenia, palić nie 
zacznie, a gdy pali — to palić prze­
stanie.

Zwykle ludzie zaczynają palić pod 
wpływem okoliczności błahych. Naj­
częściej to się odbywa t a k : „Wszyscy 
palą, spróbuję i ja“.

Zaciąganie się papierosem dla ta­
kich początkujących żadnej przyjemno­
ści nie sprawia. Przeciwnie, jako sku­
tki występuje bladość, dreszcze, ból 
głowy, mdłości, wreszcie wymioty...

Co oznaczają te objawy?
Oto, gdy wyciśniemy liście tytoniu, 

otrzymamy essencyę tytoniową, która 
się nazywa nikotyną. Jest to trucizna 
i to jedna z najsilniejszych. Paru kro­
plami nikotyny można zwalić z nóg 
najzdrowszego człowieka. Śmierć na­
stępuje po kilku minutach.

Zwróćmy uwagę na przebieg za­
trucia. Otóż naprzód zatrutemu ble­
dnieje twarz, potem występuje na czoło 
zimny pot, człowiek słabnie, wymio­
tuje, serce mu szybko uderza, dostaje 
zawrotu głowy i kurczów, wreszcie 
umiera z pianą na ustach.

Otóż widzimy, że człowiek, poczy­
nający palić, doznaje zupełnie tych sa ­
mych objawów, co człowiek zatruty 
nikotyną. W istocie w tytoniu zawiera 
się od 2°/o do 8% nikotyny. Tytoń 
jest więc też trucizną, tylko słabiej 
oczywiście działająca.

Ale palący powiadają, że to tylko 
z początku takie przykre skutki, że po­
tem tytoń nie przynosi żadnej szkody.

Odrazu nam się tu widzi błąd ja­
kiś. Jakże to trucizna niema szkodzić?

I w istocie szkodzi ona i szkodzi 
nawet bardzo, tylko że działa w skry- 
tości. To tak, jak źródło, które zni­
kło z powierzchni ziemi, lecz pod zie­
mią silnie nurtuje i nagle ukaże się 
w miejscu, gdzieśmy go nie czekali.

Podobnie działa tytoń, — powoli 
lecz stale. Każdy z nas łatwo to spo­
strzeże, zwracając uwagę na palacza.

Oto — tytoń osłabia apetyt, czło­
wiekowi nie dogadzają już proste, zdro­
we pokarmy; język ma obłożony, 
w ustach gorzkość i suchość.

Także psuje się krew, przez to cera 
staje się blada, potem żółknie; wzrok 
robi się mdły, mięśnie miękną; zęby 
żółkną, czernieją i psują się. Palacze 
plują często i obficie, stąd brak im 
śliny, potrzebnej do trawienia pokar­
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mów. Na 10 palaczy 8 ma chroniczne 
zapalenie krtani; bardzo też często do­
stają raka (narośl zgubna) w przełyku, 
który wzrastając doprowadza nieu­
chronnie do śmierci.

Tytoń wpływa zgubnie na rozwój 
suchot, szkodzi oczom, uszom...

Jednak zniszczenie zdrowia jest 
jeno nieznaczną cząstką skutków pa­
lenia. Tytoń przytłumia wstyd i su­
mienie ; najczęściej palimy, by zagłu­
szyć sumienie, gdy nie chcemy czegoś 
zrobić i t. p . ; palenie bowiem zacie­
mnia jasność umysłu.

Pod jednym jednak względem pale­
nie jest nałogiem najgorszym ze wszyst­
kich : mianowicie jest szkołą samolub- 
stwa, dogadzania własnej zmysłowej

[ p s S D i

żądzy, bez oglądania się na zdrowie 
ani wygody bliźnich.

Także i wzgląd narodowy każe nam 
zaniechać palenia: nas, narodu w niewo­
li, nie stać na puszczanie z dymem tyła 
siły narodowej i tylu pieniędzy. Prze­
ciętnie każdy Polak daje rządom za­
borczym około 4 kor. rocznie na ty­
toń. Obliczcież ile to czyni ogółem z na­
rodu polskiego, — a jest nas 22 mil.!

Kto dowiedziawszy się o tem wszy- 
stkiem, nie zarzuci palenia? Kto w ofie­
rze dla Ojczyzny nie złoży tej swojej 
namiętności, w dodatku zgubnej? — 
Zapewnienia o miłości Ojczyzny i o go­
towości pracy dla Niej pozostaną płon­
ne, jeśli ktoś nie zacznie od czynu 
prawdziwego, od ofiary z błahej a szko­
dliwej przyjemności.

Żarty.
Gotów do wszystkiego.

Ż e b ra k : Proszę w ielm ożnego pana o 
10 centów na wódkę.

P a n : Co ? na w ódkę ? A co za bez­
czelność ! Ruszaj sobie hultaju  —  zasłu ­
gujesz na szubienicę!

Ż e b ra k : Ano dobrze, ale w takim  ra­
zie proszę o 20 centów na s try cz ek !

Kiedy kopali ziemniaki.
Do proboszcza przychodzi człowiek 

i prosi o m etrykę chrztu.
—  Kiedyście się rodzili ? —  pyta pro­

boszcz.
—  Tego n ie m ogę sobie przypom ­

nieć, aleć to musi tam być z a p isa n e !
—  Człow ieku, ja wiem, że jest zap i­

sane —  rzecze proboszcz —  ale chodzi 
o to, gdzie. Choć w przybliżeniu m usi­
cie mi czas w aszego urodzenia oznaczyć, 
inaczej znaleść nie podobna.

■— M atka mi mówili, była odpow iedź,

że się prawie w ten czas rodziłem , kiedy 
ziem niaki k o p a li!

Świadek.
Sędzia: Ty Izaak, jako św iadek, po ­

w iedz, jak to było, bo ci obaj się skar­
żą, że się pobili.

Iz a a k : Ny, proszę pana sędziego, to 
tak b y ło : przyszedł Paw eł i siadł sobie, 
i dał wódki i pije, tak samo Jan. Potem , 
ni z tego ni z owego, łap za łeb jeden 
drugiego, potem  się krew lała, ale ja nie 
wiem z kogo, czy z chłopa, czy z kija. 

Wykręt.
—  Co wy tam robicie na drzew ie? — 

pyta ojciec rozgniew any swoich malców — 
pocóżeście tam weszli ?

—  A ntoś chciał sobie jabłek nar­
wać —  skarży Stasio.

— A ty nacóżeś tam w szed ł?  —• 
pyta ojciec Stasia.

—  Ja... ja... ja mu tylko chciałem 
pow iedzieć, żeby tego nie r o b i ł !



FE R D Y N A N D  KURAŚ.

BYLI  MY NIEGDYŚ...
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Byli my niegdyś na narodów czele 
Wśród Słowiańszczyzny światła budziciele,
Byli my niegdyś podporą Kościoła 
Przeciw najazdom Turka i Mongoła 

Przez wieki lat.

I jako w wonnym kadzidlanym dymie 
Jaśniało w sławie ludów nasze imię,

Wielbił nas świat.

A my, nie goniąc za rozgłosem sławy, 
Zaniedbywalim dla powszechnej sprawy 

Rodzinnych chat.

Aż świat obłudny w twarz nam rzucił śmiech... 
Dbałość o bliźnich — żali to nasz grzech.

Byli my niegdyś potężni i wolni,
Kark Europy zakuć w jarzmo zdolni,
Byli my niegdyś bogaci dostatkiem,
Chleba z sąsiady dzieląc się ostatkiem,

Słodząc im znój.

Toż obce ludy, żyjące w udręce,
Szły i składały w nasze mocne ręce

Z wiarą los swój.

Ą każdy na to rachował jedynie,
Że gdy się zbliży do nas, to nań spłynie 

Korzyści zdrój.

A my, na miedzach swych nie znając wiech, 
Wpuszczalim obcych — i to był nasz grzech.

Byli my w końcu z naszych dóbr wyzuci,
W krwawe okowy przemocy zakuci.
Wielkiej męczeńskiej dosięgliśmy sławy,
Lecz wtedy wcale nie był świat łaskawy 

Ratować nas.

Pożoga nasze pustoszyła sioła,
Płacz niewiast, dzieci rozbrzmiewał dokoła — 

A świat jak głaz...

Lecz my, dufając w sprawiedliwość świata, 
Szliśmy bezbronni na zbrojnego kata —

By ginąć wraz.



Nakoniec chwałę naszą porósł mech... 
TJfalim światu — i to był nasz grzech !

0 ,  spojrzyj że Ty, Wszechmogący Panie,
W naszej niedoli mroki i otchłanie !
Policz te w polach stosy naszych kości

łzy, wylane po stracie wolności,
Sierót i wdów.

1. niech nas uczą krwawe nasze męki,
Że na poparcie obcej liczyć ręki —

Jest marą snów!

1 niech wierzymy tylko w własne siły, 
Które jedynie Ojczyznę z mogiły

Wyzwolą znów !

A sił dość mamy pod zaciszem strzech : 
Zbudźmy te siły — i zmyjmy nasz grzech 1
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Co to jest budżet dom owy?
D rożyzna dziś panuje pow szechnie. 

W szystko podskoczyło w  c e n ie : artykuły 
spożywcze, odzież i pom ieszkanie. Mimo 
znacznie wyższych cen na w szystko, za­
robki mało się podw yższyły. N iejedna g o ­
spodyni łam ie sobie głowę, jak koniec 
z końcem związać. N ajlepsza gospodyni 
czasem nie um ie i nie m oże utrzym ać 
równowagi w swym budżecie.

Co to jest budżet ? Jest to zestaw ie­
nie dochodów rocznych i rozchodów. W 
ciężkich czasach dzisiejszych trudno dziś 
gospodarzyć tak, aby —  chcąc żyć po 
ludzku  — miało się tyle dochodów, ile 
się ma w ydatków. Rozm aicie ludzie sobie 
radzą. Jedn i pracują po nad siły, inni 
znów  oszczędzają na najniezbędniejszych 
w ydatkach na cele kulturalne lub oświa- 
owe. Nie biorą n. p. żadnej gazety  lub

nie kupują książek. Mimo to niektórym 
nie udaje się związać końca z końcem, 
w ich budżecie pow staje niedobór, z któ­
rym załatw iają się czasem w ten  sposób, 
że kupcowi nie płacą za towary w zięte 
na kredyt.

Kto chce gospodarzyć dobrze, ten po­
w inien prowadzić w książeczce spis w szyst­
kich dochodów i wydatków. W ówczas do ­
piero może o sobie pow iedzieć, czy g o ­
spodarzył dobrze lub źle. Takie książeczki 
gospodarcze mają też doniosłe znaczenie 
w polityce, bo dają one osobom  pow o­
łanym najlepszy sąd o położeniu ludu.

Na ogół pow inno się w ydaw ać: na 
pożyw ienie 4 0 % , na m ieszkanie 2 5 % , na 
wychowanie dzieci 7 72% , na ubranie 1 0 % , 
na światło, opał i usługę 1 0 % , a na inne 
w ydatki 7 ^2%  dochodów.



O SPISIE LUDNOŚCI.
Prof. Dr. JÓZEF BUZEK, poseł do Rady państwa.

Uwagi o spisie.

i.
Co to jest spis ludności i znaczenie 

spisu w ogólności.
Podstawą spisu ludności są a r k u ­

s z e  s p i s o w e ,  t. j. arkusze, w które 
każda o s o b a ,  żyjąca w dniu 31 gru­
dnia 1910 roku, musi być zapisaną 
i w których dla każdej tej osoby musi 
być zapisaną jej płeć, jej wiek, jej 
miejsce urodzenia (gmina i powiat, 
w którym się urodziła), jej przynale­
żność (gmina, do której ma prawo 
swojszczyzny), jej wyznanie, jej stan 
familijny (czy stanu wolnego, czy żo­
naty, czy też wdowiec lub rozwiedzio­
ny i t. p.), jei język towarzyski, jej 
zawód główny i zarobek uboczny, da­
lej, czy umie czytać i pisać, czy też 
tylko czytać, czy nie jest może ślepą 
lub głucho-niemą, czy posiada grunta 
rolnicze lub też tylko dom z ogród­
kiem, od którego roku w gminie, 
w której jest obecną, już przebywa 
i t. d. Liczba wszystkich osób, wpisa­
nych w arkusze spisowe w danej gmi­
nie, daje ogólną liczbę mieszkańców 
tej gminy, liczba wszystkich osób, 
wpisanych w arkusze spisowe w Ga-

M aryański.

licyi, daje ogólną liczbę ludności Ga- 
licyi i t. d. Na podstawie dalszych za­
pisów w arkuszach spisowych oblicza 
się dalej, ile z tej ludności jest płci 
męskiej, a ile płci żeńskiej, ile jest 
wyznania rzymsko - katolickiego, ile 
grecko-katolickiego, ile izraelickiego, 
ile ewangelickiego i t. d., ile używa 
języka polskiego, jako swego języka 
towarzyskiego, a ile języka ruskiego, 
niemieckiego i t. d., ile żyje z rolni­
ctwa, a ile z górnictwa lub hutnictwa,, 
z różnych rodzajów przemysłu, handlu 
i t. d. Już z tego wynika, iż s p i s -  
l u d n o ś c i  j e s t  n a j w a ż n i e j ­
s z ą  p o d s t a w ą  n a s z e j  z n a j o ­
m o ś c i  s t o s u n k ó w  s p o ł e c z ­
n y c h ,  n a r o d o w y c h  i g o s p o ­
d a r c z y c h  k r a j u .

II.

Znaczenie narodowe spisu ludności.
Począwszy od r. 1880 spisuje się 

w arkuszach spisowych także j ę z y k  
t o w a r z y s k i  każdej osoby, będącej 
obywatelem państwa austryackiego, od 
tego roku posiada też spis ludności 
wybitne znaczenie narodowe.

4
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Przedewszystkiem mierzy się 
w świecie politycznym siły każdego 
narodu, w pierwszym względzie jego 
siłą liczebną i jego uświadomieniem 
narodowem, dopiero nadrugiem miej­
scu zaś jego oświatą, zamożnością, 
jego siłą roboczą i t. d. Jeżeli więc 
spis ludności wykaże, iż liczba człon- i 
ków pewnego narodu szybko rośnie, 
to jest to dowodem jego żywotności 
i jego siły, a naród taki zyskuje co­
raz to więcej znaczenia, jeśli zaś li­
czba ta się cofa lub przynajmniej nie 
wzrasta, to zalicza się naród taki do 
narodów kostniejących, bo wymierają­
cych. Co się tyczy narodu polskiego 1 
w Austryi, to dotychczasowe spisy lu­
dności dały dla nas obraz na ogół 
pomyślny. I tak liczono w całej 
Austryi w 1880 r. 3,238.534 Polaków, 
w 1890 r. 3,719.232, w r. 1900 zaś 
4,252.384, w ciągu 20 lat wzrosła więc 
liczba ludności polskiej w Austryi o 
przeszło milion. Podczas kiedy w r. 
1880 stanowiliśmy w Austryi tylko 
siódmą część (14'8°/o) ludności całego 
państwa, to w r. 1900 stanowiliśmy 
już jedną s z ó s t ą  (16'6°/o). Rozwój 
ten korzystny należy przypisać — o- 
prócz silnej płodności ludności pol­
skiej — przedewszystkiem wzrostowi 
uświadomienia narodowego ludności 
naszej w Galicyi wschodniej i na Ślą­
sku austryackim. I tak należy pamię­
tać, iż w Galicyi wschodniej wykazano 
w r. 1880 około 100.000 rzymskich 
katolików, którzy podali się za Ru­
sinów; w roku 1900 natomiast żyło 
w Galicyi wschodniej 1,137.558 rzym­
skich katolików, z tego podało się za 
Rusinów conajmniej 36.000, a więc o 
64.000 mniej. Podobnie ma się rzecz 
i na Śląsku austryackim, tutaj naliczo­
no Polaków w r. 1880 tylko 154.887, 
w 1890 r. 178.114, w r. 1900 naresz­
cie 220.472, t. j. o 65.585 więcej, niż 
w r. 1880. Rezultat ten był możliwym 
tylko wskutek tego, iż pewna część 
ludności rdzennie polskiej, która da­
wniej nie była pod względem narodo­

wym uświadomioną, podała' się w r. 
1880 za Niemców lub Czechów, pod­
czas gdy w r. 1900 przyznała się do 
swojej narodowości polskiej. Myliłby 
się jednak bardzo, ktoby sądził, iż już 
cała ludność polska była w r. 1900 
narodowości swej tak świadomą, iż 
już wszyscy Polacy, jako tacy, zostali 
w spisie zapisani, rzeczywistość bo­
wiem mówi co innego. I tak np. na­
liczono w r. 1900 w powiecie fryszta- 
ckim 17.999 osób, urodzonych w po­
wiatach polskich Galicyi, a więc nie­
wątpliwie Polaków, przebywających 
dopiero od niedawna w tym powiecie. 
Z tych 17.999 osób zaliczał spis do 
narodowości polskiej 14.082, do naro­
dowości czeskiej aż 2.900, do naro­
dowości niemieckiej aż 884, do in­
nych narodowości 133. Rezultat, tak 
niedorzeczny, dowodzi z jednej 
strony, iż ludność nasza nie jest jesz­
cze dostatecznie uświadomioną naro­
dowo, z drugiej strony dowodzi zaś, 
iż czescy i niemieccy komisarze spi­
sowi zapisywali często Polaków, na­
wet wbrew ich woli, za Czechów, a 
względnie Niemców. Sądząc z przygo­
towań, jakie na Śląsku Niemcy i Czesi 
co do spisu ludności w gminach pol­
skich lub polsko-czeskich czynią, po­
wtórzy się ta sama presya, to samo 
sztuczne fabrykowanie Niemców i Cze­
chów przy nadchodzącym spisie lu­
dności na daleko większą skalę i może 
nam wyrządzić bardzo poważne szko­
dy ; takie same przygotowania zaś czy­
nią w Galicyi wschodniej Ukraińcy. 
A należy zaznaczyć, iż fatalny wynik 
spisu w pewnej gminie może mieć dla 
ludności polskiej tej gminy skutki jak 
najfatalniejsze. Od roku 1880 wydaje 
Centralna komisya statystyczna w Wie­
dniu dla każdego kraju szematyzm 
gmin, wykazujący dla każdej gminy 
wyznanie i język ludności tej gminy. 
Daty, zawarte w tym szematyzmie, są 
dla władz na ogół wskazówką, jak ka­
żdą gminę pod względem narodowym 
traktować należy (sprawa języka wy­
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kładowego w szkołach, języka na ró­
żnych ogłoszeniach, pismach i drukach 
urzędowych i t. p.), mniejszość lub 
nawet większość polska w gminie, 
która przy spisie ludności wskutek 
własnego zaniedbania lub nadużyć ze 
strony komisarzy spisowych została 
do innej narodowości przypisaną, na­
raża się na to, iż straci swe prawa 
narodowe, albo też, iż walka o te pra­
wa będzie dla niej znacznie cięższą, 
niż by nią była, gdyby spis był wy­
padł odpowiednio. Dlatego to Czesi 
np. nie szczędzą nawet wielkich ofiar 
pieniężnych, by przeprowadzić w gmi­
nach niepewnych spis po swej myśli, 
bardzo często przeprowadzają nawet 
dla kontroli spisu urzędowego swój 
spis prywatny ludności, zakładając so­
bie rejestr swej ludności w każdej 
gminie zagrożonej.

I z naszej strony są przygotowania 
takie konieczne, by odeprzeć należy­
cie zarzuty przeciwników. Przygotowa­
nia te muszą polegać na odpowied- 
niem pouczeniu ludności w gminach 
spornych (przez zgromadzenia, pisma 
ulotne i t. p.) i na zorganizowaniu 
kontroli należytej nad spisem. Rodzaj 
tej kontroli zależy oczywiście od prze­
pisów ustawy o przeprowadzeniu spi­
su ludności i dlatego należy nam o- 
mówić te przepisy.

111.

Sposób przeprowadzenia spisu lu ­
dności.

Spis ludności ma trzy stadya : 
1) stadyum spisywania ludności w ar­
kuszach spisowych ; 2) stadyum doko­
nywania pisemnych obliczeń ludności 
gminy, jej płci, jej wyznania i języka; 
3) stadyum dokonywania dalszych ob­
liczeń, więcej szczegółowych, dla ca­
łych powiatów, krajów i dla państwa.

1) Spisywanie ludności w arkuszach 
spisowych następuje w dwojaki sposób:.

a) W największych miastach kraju, 
z ludnością najwięcej oświeconą, wpi­

suje się ludność do arkuszy spisowych 
s a m a ,  każdy właściciel domu otrzy­
muje z końcem grudnia takie arkusze, 
30 grudnia powinien on każdej rodzi­
nie, w domu jego mieszkającej, arkusz 
taki wręczyć, każdy ojciec, wogóle ka­
żdy naczelnik rodziny powinien do 
arkusza wpisać wszystkie osoby, do 
rodziny należące i z rodziną razem 
mieszkające i dla każdej z tych osób 
zapisać jej płeć, wyznanie, język, wiek, 
zawód i t. d. i tak wypełniony arkusz 
powinien zaś dnia 3 stycznia 1911 r. 
oddać znów właścicielowi kamienicy, 
w której mieszka. Właściciel kamienicy 
przegląda te arkusze, jeżeli by nie 
były należycie wypełnione, zwraca je 
głowie rodziny do uzupełnienia, wzglę­
dnie jeżeli głowa rodziny nie umie 
pisać, wypełnia na jego życzenie wszy­
stkie rubryki arkusza, nie ma jednak 
prawa czynienia poprawek w arkuszu; 
jeżeli więc sądzi, iż głowa rodziny 
wpisała dane nieprawdziwe, to powi­
nien to na arkuszu dopisać, by zwró­
cić uwagę władzy. Należy dodać, iż 
osoba wzbraniająca się wypełnić arkusz 
spisowy lub podająca dane niepraw­
dziwe, naraża się na grzywnę od 2 
do 40 koron, względnie na karę are­
sztu aż do dni czterech. Dnia 5 sty­
cznia 1911 r. musi właściciel kamie­
nicy oddać wszystkie arkusze spisowe 
ze swego domu do urzędu gminnego, 
urzędowi temu zaś przysługuje prawo 
zbadania, czy dane, przez strony wpi­
sane, są prawdziwe, tudzież prawo po­
prawienia wpisów nieprawdziwych. 
Zwykle urząd gminny wysyła osobnych 
funkcyonaryuszy, którzy na wyrywkę 
kontrolują w pewnych domach praw­
dziwość uskutecznionych wpisów, żą­
dają więc np. pokazania świadectwa 
chrztu na dowód, czy strona podała 
prawdziwie wiek, zgodnie z prawdą, 
świadectwo przynależności na dowód, 
czy podała prawdziwie gminę przyna­
leżności i t. d. Dodajemy, iż w ten 
sposób przeprowadzono w Galicyi w r. 
1900 spis w nastęjoujących 16 mia­
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stach : Lwów, Kraków, Przemyśl, Sta­
nisławów, Kołomyja, Tarnopol, Biała, 
Podgórze, Nowy Sącz, Rzeszów, Jaro­
sław, Stryj, Drohobycz, Złoczów, Brze­
żany i Brody, w r. 1910 nie zostanie 
prawdopodobnie lista tych miast bar­
dzo zmienioną.

b) We wszystkich innych gminach 
kraju dokonywują wpisów do arku­
szy spisowych osobni k o m i s a r z e  
s p i s o w i ,  przez władzę mianowani. 
Dla każdego domu (nie dla każdej ro­
dziny, jak w poprzednim wypadku) 
przeznacza się tutaj osobny arkusz 
spisowy, a ’arkusz ten wypełnia komi­
sarz spisowy na podstawie zeznań u- 
stnych ojców (względnie innych na­
czelników) poszczególnych rodzin, 
wdanym domu mieszkających. I tutaj 
podlega osoba, odmawiająca odpowie­
dzi na odnośne pytania komisarza spi­
sowego, lub też dająca mu odpowie­
dzi nieprawdziwe, karze grzywny od 
2 do 40 koron, względnie karze are­
sztu aż do dni czterech. Komisarz spi­
sowy powinien kontrolować prawdzi­
wość zeznań stron, może więc żądać, 
by przedłożono mu metrykę chrztu, 
metrykę ślubu, świadectwo przynale­
żności i t. d. Natomiast nie wolno ko­
misarzowi spisowemu wpływać na stro- 
ny, gdy chodzi o oznaczenie jej ję­
zyka towarzyskiego, odnośna instru- 
kcya dla komisarza spisowego (por. 
str. 399 i 400 Dziennika Ustaw Pań­
stwa z r. 1910) stanowi bowiem co 
do tego co następuje:

„Dla każdej osoby, będącej oby­
watelem austryackim, należy podać ję­
zyk, którego osoba ta w zwykłem po­
życiu używa, w każdym razie tylko 
jeden z następujących języków, a t o : 
niemiecki, czeski lub morawski, lub 
słowacki, polski, ruski, słowiański, serb- 
sko-kroacki, włoski, helludyński, ru­
muński, madiarski“.

„By skonstatować, który z tych ję­
zyków ma być jako język towarzyski 
danych osób wpisany, powinien komi­
sarz wpisowy, w myśl pouczenia, za­

wartego w ustępie pierwszym U, wy­
stosować pytanie do głowy rodziny, 
względnie do osoby, nieżyjącej w zwią­
zku rodzinnym i powinien unikać ja­
kiegokolwiek wpływania na stronę, od­
powiadającą na to pytanie, a taksamo 
powinien nie stawiać swego pytania 
w sposób, mogący stronę otumanić".

„Dla dzieci, które nie umieją je­
szcze mówić, tudzież dla osób, które 
z powodu ułomności cielesnych lub 
zupełnego zastoju władz umysłowych 
w rzeczywistości żadnego języka nie 
używają, należy z języków, powyżej 
wymienionych, wpisać do arkusza ten 
język, który ze względu na stosunki 
rodzinne, względnie ze względu na 
otoczenie,, w którem osoby te żyją,, 
byłby prawdopodobnie językiem towa­
rzyskim tych osób“.

Wszystkie powyższe postanowienia 
były zawarte także w instrukcyi do 
spisów poprzednich, doświadczenie je­
dnak wykazało, iż bardzo często po­
stępowali komisarze spisowi wprost 
przeciwnie. Z tego powodu należy pa­
miętać, iż za przeprowadzenie spisu 
jest odpowiedzialną władza polityczna, 
a więc starostwo (we Lwowie i Kra­
kowie magistrat), do niej należy pie­
cza nad odpowiedniem przeprowadze­
niem spisu. Ustawa zawiera co do te­
go następujące postanowienia:

Komisarza spisowego mianuje z re­
guły gmina, komisarz ten musi być 
jednak „osobą nadającą się do prze­
prowadzenia spisu", a gmina odpo­
wiada za tego komisarza. Jeżeliby ko­
misarz, przez gminę mianowany, do­
konał spisu niedołężnie lub stronniczo, 
powinno starostwo mianować własnego 
komisarza, który przeprowadzi spis je­
szcze raz, a wszelkie koszta ponow­
nego przeprowadzenia spisu ponosi

*) Pouczenie w ustęp ie  pierw szym  m ó­
wi, iż kom isarz  spisow y m a praw o k o n tro ­
low ać praw dziw ość zeznań  stro n y  ; z tego  
w ynika, iż jeżeli s tro n a  podała  jako  swój 
język, język, k tórego  oczyw iście nie rozu ­
mie, to  kom isarz tak iej odpow iedzi przyjąć 
nie powinien.!
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gmina. Wypadek ten zaszedł naprzy- 
kład w r. 1900 w kilku gminach w po­
wiecie frysztackirm na Śląsku, gdzie 
czeskie wydziały gminne mianowały 
komisarzy spisowych, którzy zapisali 
setki rodzin polskich w arkuszach spi­
sowych, jako Czechów. Wskutek arty­
kułów „Głosu ludu śląskiego11, wyka­
zujących szczegółowo te nadużycia, 
skasowało starostwo frysztackie spis 
w tych gminach i poruczyło ponowne 
przeprowadzenie spisu swym własnym 
komisarzom na koszt odnośnych gmin.

Przeprowadzenie spisu powoduje 
dla gmin dość znaczne koszta (512.609 
koron w "Galicyi w r. 1900, nie licząc 
kosztów przez gminy nie wykazanych), 
ponadto niema bardzo często w gmi­
nie człowieka, któryby mógł spełnić 
odpowiedzialny urząd komisarza spi­
sowego. — By chronić gminy od ko­
sztów, połączonych z ponownem prze­
prowadzeniem spisu, a nadto, aby 
oszczędzić ludności wszystkie fatygi, 
połączone z ponownem przeprowadze­
niem spisu, mianują od dawna bardzo 
często starostwa odrazu własnych ko­
misarzy spisowych. I tak np. przepro­
wadzili spis ludności w r. 1900 na Bu­
kowinie we wszystkich gminach, z wy­
jątkiem Czerniowiec, komisarze spi­
sowi, przez starostwo mianowani; 
w Galicyi nastąpiło to samo w 5.149 
gminach, w Czechach w 1.568 gmi­
nach, w Rakuzach dolnych w 617 gmi­
nach, w Krainie we wszystkich gmi­
nach kraju z wyjątkiem 27 gmin i t. d. 
Doświadczenie wykazało, iż spisy, prze­
prowadzone przez komisarzy, przez 
władzę polityczną mianowanych, były 
daleko więcej skrupulatne i sumiennie 
opracowane, niż spisy, uskutecznione 
przez komisarzy, przez gminy miano­
wanych.

2) Na podstawie należycie wypeł­
nionych arkuszy spisowych oblicza się 
potem najprzód dla każdego domu 
w gminie, liczbę osób, w domu tym 
w chwili spisu dnia 31 grudnia) obe­
cnej, ile z tych osób było płci mę-

! skiej, a ile płci żeńskiej, ile było przy­
należnych w danej, a ile w innych 

1 gminach tego samego powiatu, w in­
nych powiatach tego samego kraju, 
w innych krajach i zagranicą, ile było 
wyznania rzymsko-katolickiego, a ile 
grecko-katolickiego, ile ewangelickie­
go, izraelickiego i t. d., ile z tych osób 
używało języka polskiego, a ile ru­
skiego i niemieckiego i t. d., a nare- 

| szcie, ile w tym domu było koni, by­
dła rogatego, owiec, nierogacizny, 
pszczół i drobiu. Dane dla wszystkich 
domów w gminie (względnie miejsco­
wości) sumuje się i otrzymuje się w ten 
sposób obraz ludności gminnej w chwili 
spisu według płci, wyznania, języka i 
przynależności. Dane te posiadają wiel­
kie znaczenie praktyczne, dane te u- 
mieszcza się bowiem w urzędowym 
schematyzmie gmin, daty te tworzą 
podstawę urzędowania w najróżnoro­
dniejszych sprawach (np. jeżeli chodzi 
o erekcyę nowego kościoła, a chodzi
0 oznaczenie liczby dusz parafii, utwo­
rzyć się mającej), dlatego też doko­
nanie tych pierwszych obliczeń jest 
z zasady rzeczą starostwa (we Lwowie
1 Krakowie magistratu); tylko wyjąt­
kowo porucza namiestnictwo dokona­
nie tych obliczeń gminom, rozporzą­
dzającym dostatecznie wyszkolonymi 
funkcyonaryuszami. I taknp . poruczyło 
namiestnictwo galicyjskie w r. 1900 
dokonanie wspomnianych pierwszych 
obliczeń w całości 162 gminom, z tych 
było wyliczonych powyżej 16 gmin, 
w których ludność wypełniała arkusze 
spisowe sama, a 146 gmin, w których 
arkusze spisowe wypełniali komisarze, 
przez gminę mianowani. Dis wszyst­
kich innych gmin kraju dokonały pier­
wszych obliczeń starostwa, wszystko 
jedno, czy arkusze spisowe wypełniali 
w tych gminach komisarze, przez gmi­
nę, czy też, jak zwykle, komisarze 
przez starostwo mianowani. Należy 
dodać, iż na Śląsku poruczył rząd kra­
jowy w r. 1890 dokonanie pierwszych 
obliczeń w 217 wypadkach gminom
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gminy te wywiązały się jednak z re­
guły tak niedołężnie ze swego zada­
nia, iż w r. 1900 musiano przekazać 
dokonanie pierwszych obliczeń w tych 
gminach (z wyjątkiem 76 gmin naj­
większych) starostwu, pomimo, iż po­
woduje to znaczne koszta dla skarbu 
państwa.

Wspomniane powyżej obliczenia 
dla każdej gminy powinny być z dniem 
31 marca 1911 ukończone, na podsta­
wie tych obliczeń zestawia potem sta­
rostwo aż do dnia 31 maja wykaz lu­
dności całego powiatu politycznego. 
W czerwcu przesyłają starostwa wszy­
stkie arkusze spisowe i wszystkie ze­
stawienia liczbowe dla gmin i dla ca­
łego powiatu do Centralnej Komisyi 
statystycznej w Wiedniu, która obli­
czenia, dokonane przez starostwa ca­
łego państwa, ogłasza. W ten spo­
sób dowiemy się już w ciągu roku 
1911, jak wielką jest ludność całego 
państwa i kraju i jaki jest skład wy­
znaniowy i narodowy tej ludności.

3) Aż do r. 1880 uskuteczniały sta­
rostwa dla swego powiatu wszystkie 
obliczenia spisowe, Centralna Komi­

sya statystyczna wykazała tylko wynik 
tych obliczeń. Począwszy od r. 1890 
stosunki te zmieniły się o tyle, iż od 
tego roku dokonywują starostwa tylko 
obliczenia, powyżej pod 2) wspomnia­
ne ; wszystkie dalsze obliczenia, wię­
cej trudniejsze wykonuje zaś wyłącz­
nie Centralna Komisya statystyczna 
w Wiedniu dla wszystkich krajów au- 
stryackich. I tak dokonywuje Central­
na Komisya statystyczna np. wszelkich 
obliczeń, dotyczących wieku i stanu 
familijnego ludności, jej stopnia wy­
kształcenia, jej stosunków narodowych 
i t. d. Tak samo wykonywuje Central­
na Komisya wszystkie obliczenia, wię­
cej skomplikowane, np. jakie były sto­
sunki zawodowe ludności polskiej, jaki 
zachodził związek między wyznaniem 
a językiem ludności i t. p. Rzeczy na­
tomiast raz już przez gminy, wzglę­
dnie przez starostwa obliczonych, Cen­
tralna Komisya po raz wtóry z reguły 
nie oblicza, czyni to tylko wtenczas, 
jeżeli między obliczeniami starostwa 
a jej własnemi obliczeniami zajdą ra­
żące różnice.

Żarty I dowcipy.
Wzajemne życzenia.

P ew ien  nauczyciel, żegn a jąc  dzieci 
p rzed  w akacyam i B ożego  N arodzen ia , d o ­
dał w  k o ń c u :

—  A na N ow y Rok życzę w am  ab y ­
śc ie  się popraw iły , abyście  by ły  p iln ie j­
sze  i cno tliw sze  jak  d o tą d !

R ozczu lone  dzia tk i zaw ołały  hurm em  :
—  N aw zajem , pan ie  nauczyc ie lu , n a ­

w zajem  !

W szkole.
—  O prócz  psa, jak ie  je szcze  je s t 

w ie rn e  s tw o rzen ie , k tó re  n ig d y  cz łow ieka 
n ie  o p u sz c z a ?

—  P ch ła  —  pan ie  p rofesorze.

Z austryackich koszar.
Ż o ł n i e r z :  P an ie  k ap ra l! m e ld u ji 

p o słu szn i, że  uk rad ł m i k to ś chlib  z b rod- 
b re tu .

K a p r a l :  No  a kt o ?
Ż o ł n i e r z :  N e zn a ju , a le  w  cym - 

rze n ie  było  n ik o g o , ty lko  jo  i pon ka- 
prol.

U doktora.
—  P an ie  dok to rze , ja  p racu ję  cały 

dzień , jak w ół, jem , jak  w ilk , a w ieczo ­
rem  to zm ęczony  je s tem , jak  p ies.

—  T o id ź  pan  do w eterynarza.
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ADAM SZYMAŃSKI.

M A T K A .
(P A N I K O Z Ł O W S K A ).

SZKIC Z  C Y K L U  „ R O K  1863“ .

Na samym początku łagodnej zimy 
niedawno rozpoczętego 1863 roku wy­
padł dzień, który na długo utkwił w 
pamięci mieszkańców miasteczka W., 
stolicy dawniejszej ziemi litewskiej.

Już od rana starsi ludzie, wycho­
dząc na świat boży, jakoś uważniej 
rozglądali się wokoło.

Mróz był malutki, śnieg pruszył le­
niwie, jak to nieraz w tym czasie by­
wa, ale było tak znacznie ciemniej, 
niżby być powinno, że każdy po wyj­
ściu mimowoli podnosił głowę do gó­
ry, podnosił i stawał jak wryty.

Calutkie niebo, precz, aż po kra­
wędzie widnokręgu, zasuły chmury gro­
źne i straszne, formą — potworne, a 
barwą — jak noc czarna — ponure. 
Bezkształtne masy nito cielska płazów 
kłębiły się i przewalały, nie tam je­
dnak daleko i wysoko, gdzie chmury 
zwykle przebywają, ale tuż, tuż prawie 
nad samą ziemią, przewalały się i peł­
zły coraz niżej i niżej, jak gdyby ru­
nąć na tę ziemię i pochłonąć ją miały.

1 groza jakaś wionęła na niziny 
ziemskie od widziadeł powietrznych 
i lęk wielki szedł od nich i ogarniał 
serca ludzkie.

W powietrzu pomimo małego mro­
zu duszno było i nietylko widziało się, 
ale i czuło ogromny ciężar tych mas 
olbrzymich, nawjsłych nad głowami, 
czuło się tembardziej, że jednocześnie 
krótkie i gwałtowne porywy wichru, ze 
świstem i jękiem przelatujące około 
murów świątyń, zdały się być przy­
grywką nowej i straszniejszej grozy.

I rzeczywiście, dzikie porywy wi­
chru wkrótce tak się wzmogły i spo- 
tężniały, że nie upłynęło i pół godzi­
ny. gdy wszystko żywe znikło z ulic 
miasta i wielka śnieżna burza z rykiem 
i pędem huraganu uderzyła na siedzi­
by ludzkie.

Strasznazamieć ucichła dopiero przed 
wieczorem. To też, gdy w czasie za­
chodu poprzez rozrzedzone obłoki 
przedarły się błyski słońca, opustosza­
łe ulice zaroiły się mnóstwem ludzi. 
I długo w noc późną dzieci i wyrostki 
wynagradzali sobie bezczynność dnia 
całego huczną zabawą na śniegu, a 
starzy jeszcze dłużej gwarzyli po do­
mach, tak długo, że zaledwie skrzy­
pnęły i zawarły się drzwi ostatnie, za­
ledwie zgasły ostatnie światełka — już 
zapiały pierwsze kury.

Zapiały pierwsze kury i nie wypiały 
się jeszcze, jak należy, gdy na najszer­
szej ulicy miasta, przy której wznosił 
się klasztor Reformatów, rozległo się 
piekielne wycie. Chociaż wszędzie po 
domach już ciemno było, przecie nikt 
nie spał jeszcze, gwarzono bowiem da­
lej lub modlono się po ciemku.

Gdy więc przerażające wycie, wśród 
ciszy nocnej od murów świątyni coraz 
głośniej odbijane, nie zmniejszało się, 
ale z każdą chwilą rosło i potężniało, 
wychodzić zewsząd zaczęto i wkrótce 
przed każdym domkiem stały kupki 
ciekawych, żywo rozprawiających ze 
sobą.

Przez całą szerokość ulicy, w kilku 
szeregach, jak gdyby ustawionych, sie­
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działy psy, z całego miasta zebrane, 
siedziąły i wyły przeróżnymi głosy, 
wyły przeraźliwie i żałośnie. Niepoma- 
gały żadne nawoływania. Ponura mu­
zyka z krótkiemi przerwami trwała z 
pół godziny i uspokojona po burzy 
mieścina ponownie strwożoną została. 
Świateł wprawdzie nie zapalono, ale 
nawet i dzieci, co starsze, pobudziły 
się i z trwogą słuchały długich powie­
ści o znakach niebieskich, przepowie­
dniach proroczych i cudach najdziwa­
czniejszych.

I tajemnicze szepty przeciągnęły się 
po wszystkich domkach długo, długo 
w noc późną...

Przeczuwano już bowiem z wieści 
głuchych, idących po kraju, że zbliżają 
się owe dnie niedoli okrutnej, kiedy 
mówić będą: „błogosławione niepło­
dne i błogosławione żywoty, które nie 
rodziły i piersi, które nie karmiły"... 

*

I zasnąwszy zbyt późno, spało ca­
łe miasto tak twardo, że nikt w niem 
nie słyszał i nie widział prawdziwego 
prologu zdarzeń, mających tu wkrótce 
nastąpić. Nikt nie słyszał i nie widział, 
jak o świcie tej nocy trwożliwej wojsko 
i wszystko, związek z niem mające, o- 
puściło swe stanowiska; w kilka zaś 
dni potem zbrojny oddział powstań­
ców, z dwustu ludzi złożony, tą wła­
śnie najszerszą ulicą wszedł do miasta, 
zajmując opuszczone przez wojsko po­
sterunki.

W cichej mieścinie zawrzało inne 
życie.

Nie możemy opisywać życia tego.
To co było gdzieindziej, było i tu­

taj także, ale było też niejedno, czego 
gdzieindziej wcale nie bywało lub też 
bywało zupełnie inaczej.

1 bardzo naturalnie.
** *

Tu bowiem było jedno ze środo­
wisk tych podlaskich mateczników szla­
chty polskiej, z których kiedyś, gdy

uniwersały królewskie dotrzeć do wio- 
sczyn najdalszych i zagrzać serca pa­
nów braci zdołały, czterdzieści tysięcy 
szabel na obronę Rzeczypospolitej sta­
wało.

Nie spełniłaby Rzeczpospolita swych 
zadań, gdyby nie ów mnogi a biedny 
lud szlachecki, co świadomie i rozu­
mnie z własnych piersi tworzył dla 
ukochanej Rzeczypospolitej groźne 
szańce ruchome.

Ludzi, gorejących ku wybrance my­
śli i uczuć narodu miłością czystą, bez- 
wątpienia hodował cały naród, ale 
przed innemi hodowały ubogie ziemie 
Mazowsza i Podlasia, "hodowały w wa­
runkach uciążliwych i twardych, w 
znoju i pracy nad ziemią piaszczystą 
i błotnistą, w ciągłej trosce o chleba 
kawałek.

To też harda brać szlachecka na 
Podlasiu, a szczególniej w przyległych 
ziemiach liwskiej i łukowskiej ubogą 
była, jak ich matka-żywicielka, ubogą 
była bezmiernie. Jałowa ziemia nie ro ­
dziła tu lipiny i brać tutejsza nie mo­
gła być nawet chodaczkową, jaką już 
na Zabużu w starostwie mielnickiem 
i ziemiach drohickiej i tykocińskiej by­
wała — ale była zupełnie bosą. Butny 
dziedzic wąskiego piasczystego zagona 
na zjazdy i sejmiki bosonogim zwy­
kle chadał,

A ubóstwo owe potęgowała jesz­
cze niezwykła rojność szlachty. Wiara 
jednak, że „gdy Bóg da dzieci, to da 
i na dzieci" była i jest: dotychczas na 
Podlasiu świętą i niezachwianą. Silny 
instynkt samozachowawczy organizmu 
zdrowego : „im nas więcej — tem le­
piej" wytwarza tu ufność w siebie, 
w swe siły, w potęgę licznej rodziny, 
jako znacznej już siły zbiorowej. Nę­
dzarz, który nie wie, co mu jutro w 
garnek wsypać wypadnie, jak składał 
przed wiekami, tak i dziś składa w 
wierze gorącej wota cudowne, za grosz 
ostatni kupione, błagając niebiosa... o 
dzieci. Ludno więc tu zawsze i gwarno 
bywało.



A lud to był zawsze i butny i bitny.
On najgęściej zapełniał wszystkie 

chorągwie niezrównanej jazdy naszej.
I husarya i wszelkie znaki pancerne 

i chorągwie lekkie i późniejsi ułani, 
wszystko stąd czerpało ów znakomity 
materyał ludzki, który w rękach umie­
jętnych przeradzał się odrazu w naj­
lepszego żołnierza.

Tu więc tkwiła siła i potęga Rze­
czypospolitej, tu był jej lud prawdziwy.

Zawadyacki co prawda i krnąbrny 
w życiu prywatnem, ale potulny i po­
słuszny wobec wodzów swoich. Twar­
dy i wytrwały, do słot, znoju i zimna 
od kolebki przyzwyczajony. Z kawałka 
chleba suchego zawsze zadowolony. 
Do konia zaś, szabli i strzelby, jak 
ryba do wody, nawykły.

Lud ten czcił i kochał instytucye, 
które krwią swoją wywalczył; rozumiał 
i przestrzegał ducha ustaw, swoich — 
jak żyd litery swego zakonu nie prze­
strzega.

* *
Nie upłynęło więc od wejścia od­

działu i dwóch tygodni, gdy w mie­
ście całem nie było i najmarniejszej 
izdebki, w którejby nie mieściło się po 
pięciu i więcej ludzi i nie było dnia, 
w którymby na spotkanie nowej partyi 
nie wychodzono. Partye szły wsiami, 
po kilkunastu, dwudziestu, rzadko wię­
cej niż pięćdziesięciu ludzi; tylko bliscy 
krewniacy, dzieci i niewiasty, każdą 
partyę odprowadzający, zdwajali na 
oko i potrajali ilość przybywających. 
Bywały dnie, w które przychodziło po 
kilka partyj. To też miasto wkrótce 
przyzwyczaiło się do tego i udział lu­
dności w codziennych uroczystościach 
powitalnych z konieczności rzeczy po­
woli zredukował się do osób, wystę­
pujących niejako z urzędu, dzieci i li­
cznych przyjezdnych, dla których by­
ło to nowością.

Aliści dnia pewnego w całem mie­
ście od samego rana zapanowało po­
ruszenie silniejsze: nietylko chrześci­
jańska, ale i żydowska ludność żywo

i z przejęciem o czemś rozprawiała. 
Zaciekawienie niewiedzących rosło, ale 
i najciekawsi nie wiele dowiedzieć się 
mogli, nawet u źródła wszechwiedzy, 
jakim był tu liczny sztab wodza wszyst­
kich sił zbrojnych, w mieście zebra­
nych. Około południa stało się nie­
wątpliwie wiadomem jedno : że tegoż 
jeszcze dnia i to wkrótce ma przyjść 
jakaś partya niezwykła, na spotkanie 
której wyjdzie stary i mały, wyjdą chrze­
ścijanie i żydzi, cechy z chorągwiami, 
wyjdzie miasto całe.

Natychmist tedy po obiedzie wszyst­
ko, co żyło, wyruszyło w stronę, gdzie 
hen, za rozległymi lasami, wśród wydm 
piasczystych i lasów karłowatych wpra­
wdzie, lecz również rozległych, leżała 
jedna z największych wsi ziemi liwskiej. 
Za tłumem ludzi pociągnęły chorągwie 
cechowe i kościelne i mały oddział 
zbrojny z kilkoma oficerami, na spo­
tkanie wysłany.

Iść długo nie wypadło. Ci, co pierwsi 
wyszli za domy ostatnie, ujrzeli, nie 
dalej jak o wiorstę za miastem, tłum 
ludzi, jak gdyby prowadzony przez 
znaczną i zwartą kolumnę, z chorągwią 
na czele idącą. Zatrzymywali się więc 
wszyscy, rozchodząc się na obie stro­
ny drogi, aby i idącym dać miejsce 
i lepiej widzieć wszystko.

Wiadomem już było, że partya jest 
nietylko liczną, ale i dobrze wyrobioną 
i wiedzie ją stary Kozłowski „ten, co 
to ma synów tylu“. Wkrótce tłum zbli­
żył się na staj kilka i śpiew idących : 
„Święty Boże, święty mocny, święty, 
a nieśmiertelny*1... rozległ się donośnie; 
obnażano głowy, łączono głosy z nad­
chodzącymi i chór potężniał z każdą 
chwilą.

Nadeszły wreszcie cechy, nadjechali 
starsi i spotkali się z partyą. Na czele 
szedł starzec białowłosy, z wielką ró­
wnież bielutką brodą, okrywającą mu 
piersi całe — starzec białowłosy, ale 
rzeźki i krzepki.

Zaczęły się powitania.

58 -
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Trudno było usłyszeć cośkolwiek, 
ale tłumy, które przybyły z partyą, 
już się zlały w jedną masę z witają­
cymi i wszędy piorunem rozchodziły 
się wieści :

„Że całą partyę prowadzi i w bój 
ją również wieść będzie pan Kozło­
wski, starzec przeszło 70 letni.

Że w oddziale strzelców, 50 ludzi 
liczącym, cały pierwszy szereg z sie­
dmiu synów pana Kozłowskiego się 
składa, z których najstarszy, brodacz, 
do ojca nadzwyczaj podobny, pięcioro 
dzieci w domu pozostawił...

Że średni z synów, pan jan, pier­
wszy z ~ lewej strony, wzrostem naj­
mniejszy, ze wszystkich jest najdziel- 
szy ; że to siłacz, który podkowy ła­
mie i na dziki bez broni palnej z je­
dnym kordelasem zawsze chadza i on 
to teraz wszystkim strzelcom przywo­
dzi...

Że najmłodszy, ośmnaście lat li­
czący, chłopiec śliczny jak dziewczyna, 
obok p. Jana idzie, a tuż przy nich, 
na malutkim wózku jednokonnym, ko­
bieta czarno ubrana — to sama pani 
Kozłowska, jedzie przy dziecięciu naj- 
młodszem...

Że wreszcie cała partya, przeszło 
dwustu ludzi licząca, cała, co do je­
dnego człowieka, wyłącznie z tej je­
dnej wsi pochodzi..."

Gdy wieści owe wśród tłumów się 
rozniosły, z początku jak gdyby tym 
wieściom nie wierzono, jak gdyby nie 
rozumiano, co one znaczą, aleć gdy 
widok partyi, znajdującej się przed 
oczami wszystkich, kaździutkie słowo 
najzupełniej stwierdzał, nastąpiło chwi­
lowe osłupienie, a po niem chwila, 
której ani przedtem, ani potem przy 
spotykaniu nadchodzących partyj już 
nie było.

Nie okrzyki i śpiewy, ale jęk i płacz 
poszedł ku idącym...

Więc to jest ów lud, co starym 
obyczajem wszystek na gody krwawe

wychodzi, niewiasty jedynie i pacho­
lęta i starce wielce zgrzybiałe po do­
mach zostawiając?...

i jęk i płacz rozchodził się w głąb 
tłumów...

„Patrzcie, patrzcie!“ wołano „toć 
w każdym szeregu idą starcy, jak go­
łębie, biali!...“

„Patrzcie, patrzcie! — wołano — 
toć w każdym szeregu prawie że dzie­
ciaków po kilku!..."

„Jezus, Maryja! Toż we wsi niko­
go nie zostało ! Matko Najświętsza — 
nikogo nie zosta ło!...“

A oni — ubodzy, w szarych sier­
mięgach swoich szli hardzi i wyniośli... 

Siermiężni panowie podlascy!
I zrozumiano ofiarność ludu ubo­

giego.
ł nie z jękiem i płaczem, ale z ry­

kiem jakimś padali wszyscy na kolana, 
ręce ku idącym wyciągając . . . .

Po surowych twarzach przybywa­
jących przeleciała jak-gdyby iskra boża 
i silnie zakołatały widać serca zacne, 
bo zadrżały usta pobladłe i zatrzęsły 
się wąsiska i Bóg wie, czy wszystko 
godnie weszłoby do miasta, gdyby nie 
p. Kozłowski, który choć łzy mu ciur­
kiem płynęły i sam mówić nie mógł, 
dał znak ręką swemu Jasiowi, nietylko 
ciałem, ale i duchem mocnemu, i ten 
głośną komendą „baczność!" szere­
gom, już słabnącym, moc i sprężystość 
przywrócił...

Partya w porządku wchodziła do 
miasta.

I teraz dopiero, gdy partya wcho­
dziła do miasta, a rozrzewnienie, które 
ogarnęło wszystkich, przeszło w zgiełk 
szumny i radosny, teraz, gdy ta pod­
niecona i wciąż podniecająca się masa 
ludzi zaczęła wtłaczać się w główną 
ulicę, zajętą przez niewiasty różnych 
wieków i stanów, już dokładnie o wszy- 
stkiem powiadomione, teraz oczy wszy­
stkich, biegnąc za spojrzeniami roz­
płomienionych niewiast, zwróciły się 
na wózek malutki i siedzącą na nim
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kobietę, jak gdyby teraz dopiero 
ujrzały.

Czarny ubiór jeszcze bardziej uwy­
datniał wielką bladość jej twarzy, a su­
rowość czy też ta wyrazistość pra­
wie śmiertelna, którą czasem przybie­
rają rysy ludzkie w chwili wielkiego 
cierpienia, nadawały jej postaci, wśród 
ogólnego ożywienia i rozgorączkowa­
nia, jakiś imponujący, posągowy spo­
kój.

Jak więc przed chwilą o samej par- 
tyi, tak teraz o jadącej na wózku lo­
tem błyskawicy rozeszły się wieści :

„...Że mając siedmiu synów doro­
słych,, niema ona ani jednej córki".

„...Że oprócz pięciorga wnucząt ż naj­
starszego syna, jeszcze pięcioro z trzech 
innych synów teraz u niej się znaj­
duje...“

„...Że, chociaż ma lat przeszło sześć­
dziesiąt, od rana do późnej nocy sama 
rząd całego gospodarstwa prowadzi".

 Że wreszcie, żegnając wycho­
dzących, łzy jednej nie uroniła..."

Podziw, zdumienie, cześć ku tej 
kobiecie prostej zapalały znowu serca 
ludzkie.

Więc to jest ta matka, co wszyst­
kie swe dzieci, wszystkie co do je­
dnego, w bój krwawy posyła, sama 
samiuteńka z drobnemi wnuczętami 
pozostając?!...

„Patrzcie, patrzcie" ! — ze wszech 
stron wołano.

„To ona, to o n a !“...
„Ona — żona wodza, partyę pro­

wadzącego".
„Ona — matka tych siedmiu, co 

w pierwszym szeregu idą ! “...
„To pani Kozłowska !“
A gdy wtłoczono się głębiej w ulicę, 

gdzie już wyłącznie tylko same nie­
wiasty stały, okrzyki, wrzawa:

„...Patrzcie, patrzcie! To matka, co 
synów siedmiu... Boże Najwyższy, Kró­
lowo Najświętsza,tylu synów oddała!"... 
już bez przerwy grzmiały naokół, roz­
chodząc się coraz dalej.

I ona, czarną swą chusteczką ob­
wiązana, choć tak skromna i już drżąca 
cała, bólem swym wielkim jak nim­
bem okolona, była dla wszystkich na 
swym wózku ubogim, jako pani do­
stojna...

Dostojna matka polska.
Zrozumiano bowiem, jak wielklem 

jest cierpienie tej kobiety milczącej... 
i oceniono ofiarność tej matki, nikomu 
dotąd nieznanej.

I niewiasty starsze i młodsze, chrze­
ścijanki i żydówki, nawołując się, krzy­
cząc, z płaczem cisnęły się ku niej, 
aby ucałować jej ręce spracowane I'ib 
choćby jej szat dotknąć tylko...

Wynoszono krzyże, obrazy, przy­
kazania i błogosławiono ją nimi...

Pocisnęło się zaś wszystko ku niej 
tak tłumnie, że wejście partyi wstrzy- 
manem zostało.

I oto ta partya, w której wszyscy 
od dzieciństwa tak dobrze ją znali, ja­
ko bliską, jak sąsiadkę, jak krewną, 
jak matkę, stojąc, wstrzymana falą 
ludzką, z niemym podziwem i gwałto­
wnie wzbierającem rozrzewnieniem pa­
trzyła teraz na bohaterkę, której dotąd 
pośród siebie może i nie widziała.

Pierwsi, jak gdyby jakiemś prze­
czuciem wiedzeni, rzucili się ku niej 
dwaj synowie, obok idący: najmłod­
szy i pan Jan, strzelcom przewodzący. 
Z głośnem wołaniem : „Matuś nasza, 
matuś kochana!" upadli obaj na ko­
lana.

Za nimi poszła partya cała, a za 
partyą klękali już wszyscy, ręce ku 
siedzącej wyciągając.

Surową jej twarz opromieniło świa­
tło cudowne... pochyliła' się jej głowa 
osiwiała, jak gdyby kłoniąc się przed 
tłumem i chyląc się coraz niżej i ni­
żej, p. Kozłowska upadła w objęcia 
swego Jasia.

Z płaczem i łkaniem wybuchła cała 
rzesza...

I widząc otwarte naoścież szerokie 
podwoje świątyni starej, tuż znajdują­
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cej się, niewiasty, zebrane na ulicach, 
iść tam zaczęły bez przerwy i groma­
dząc się przed ołtarzem Matki Bole­
snej, wkrótce wypełniły po br egi nawę 
obszerną.

Dziwnie uroczystą bywa zawsze 
taka modlitwa przypadkowo wspólna, 
tłumna a cicha, uczuciem czystem, po­
trzebą ukojenia i gorącą chęcią zespo­
lenia się z Bogiem wywołana.

Nikt tu nie idzie dla oczu ludzkich 
i względów świata; nie masz tu wiary 
martwej, nie masz faryzeuszów modli­
twy i komedyantów świątyń pańskich.

Błyszcząca nędza wobec Boga na 
krzyżu nie rozpiera się jak na wido­
wisku teatralnem. Dziady kalekie, baby 
ułomne i starce wielce niemocne za­
siadają sobie w ławkach najpierwszych.

Zda się, Pan przeszedł z powrozem 
i obalając stragany, powypędzał z do­
mu swego handlarze i przekupnie...

Wśród ciszy uroczystej jęki urywa­
ne, westchnienia i łkania tłumione zle­
wają się ze szmerem ust rozmodlo­
nych, ni to szumem liści drżących, 
w jeden hymn wielki — hym wiary, 
nadziei i miłości...

Tak modlono się tu wówczas, mo­
dlono się długo i gorąco, a gdy we­
szła do świątyni i p. Kozłowska, klę­
kając przed ołtarzem matki Bolesnej 
i z ust wszystkich wybiegła prośba ser­
deczna: „Królowo nasza, Pani Lito­
ściwa, krzep i podtrzymuj tę matkę, 
tak srodze bolejącą!“ — zdawało się, 
że znikły mury ponure i modlących 
się różnych wyznań ogarnął jeden ko­
ściół żywy...

* ❖ *
Już na trzeci dzień po wejściu par- 

tyi i owej modlitwie powszechnej za­
częły się dla pani Kozłowskiej stra­
szne „gody krwawe“.

Najmłodszy jej syn „ Benjaminem“ 
przez żydówki w czasie modłów na-' 
zywany, uprosił, ze wysłano go z ja­
kimś podjazdem i w nieopatrznej po­
goni wpadł w zasadzkę. Wieczorem przy­
wieziono go do miasta zakłutego spisami.

...1 ani łzą, ani jękiem nie ujawniła 
ona swej boleści wielkiej, gdy szła za 
zwłokami dziecięcia w najpiękniejszej 
wiośnie życia zagubionego. Szła sama 
i tylko wtedy, gdy siły zupełnie ją 
opuszczały, opierała się na ramieniu 
swego ulubieńca, Jasia siłacza, którego, 
jako w dzieciństwie bardzo słabego, 
ponad inne dzieci ukochała.

Ale zbliżała się cięższa chwila...
Bielmo bowiem padało na oczy 

narodu... i uznawano nieraz za wodzów 
ludzi, „miłujących szaty długie, hołdy 
na rynkach i stołki przednie w bożni­
cach" — a nie widziano tych, co „bę­
dąc cisi, nie wadzili się i nie krzyczeli 
i głosu których nie słyszano na uli­
cach “...

W chwili, gdy wojska nieprzyja­
cielskie, ustawiwszy armaty, rozpo­
częły kanonadę, wielkie i duchem po­
tężnym ożywione siły, zebrane w mie­
ście, łudzone jakimiś planami tajemni­
czymi, głośno szemrząc, opuszczały 
miasto bez walki. Przeciwko nieprzy­
jacielowi zaś wystawiono na śmierć 
pewną oddział, z trzystu kosynierów 
złożony.

Pan Jan jeszcze w nocy został wy­
słanym w stronę przeciwną tej, gdzie 
tak zwanej bitwy oczekiwano i trawiony 
złemi przeczuciami, stał tu ze swymi 
strzelcami, nie kładąc się, nasłuchując 
noc całą, a od świtu już pilnie w stronę 
miasta wpatrzony. Gdy zobaczył pod­
stępnie wyprowadzane oddziały, pędem 
poprowadził swych ludzi i chociaż 
dzieliło go od miasta pół mili, prze­
ciął drogę uchodzącym.

Wtedy właśnie zagrzmiały pierwsze 
strzały działowie i mądrzy wodzowie 
z zimną krwią skierowali zapaleńca 
na pole walki.

I znowu pędem biegli przez miasto 
strzelcy pana Jana, z trudnością za 
nim nadążając. I nadbiegli wczas jeszcze.

Zbici w jedną bezradną kupę, ko­
synierzy stracili dopiero kilku ludzi. 
Nie dowierzając bowiem oczom wła­
snym i uznając ich za jakąś straż
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przednią, nieprzyjaciel pierwszymi strza­
łami zapalał najbliższe budynki, poza 
którymi, jak mniemał, mogły być ukryte 
znaczniejsze siły.

P. Jan szybko ocenił sytuacyę.
Celni jego strzelcy, rozrzuceni umie­

jętnie, wkrótce nito jedna gadzina 
pięćdziesięciogłowa popełzli po polu. 
Teraz zaczęła się walka.

Cztery godziny ta garść ludzi wal­
czyła z nieprzyjacielem czteroktotnie 
liczniejszym, posiadającym i broń inną 
i armaty.

Nareszcie z resztką swych strzelców 
dzielny wódz zewsząd otoczonym zo­
stał. Z jękiem boleści rzucili się kosy­
nierzy, by go jeszcze raz ocalić. Ale 
p. Jan, przewidując ów poryw szla­
chetny, wczas wysłał rozkaz natych­
miastowego cofania się, gdy on odwrotu 
bronić będzie.

1 ocalił pozostałą połowę.
Rozwścieczony bowiem niespodzie­

wanym oporem nieprzyjaciel, nie wi­
dział na całem polu nic, okrom tej 
garści mężnych, wśród których stał 
ich wódz opatrznościowy.

Wkrótce legli wszyscy towarzysze 
p. Jana i pozostał sam jeden.

Podobno oficerowie zdumieni jego 
męstwem i siłą niesłychaną, zabronili 
doń strzelać i żywcem wziąć go kazali. 
Napróżno jednak zarzucono go szy­
nelami. Olbrzymia siła i straszny kor­
delas unicestwiały wszystkie wysiłki 
i wał trupów otoczył go wokoło, za­
nim rozjuszeni żołnierze wbrew rozka­
zom zastrzelili go, rozsiekując tasa­
kami i rozwłócząc po polu.

** *
...Tegoż dnia przed zachodem pani 

Kozłowska wchodziła do mieszkania 
pułkownika, gdzie hucznie obchodzono 
zwycięstwo.

Prosiła o dopuszczenie jej na po­
bojowisko, na które nikogo nie do­
puszczano, prosiła, aby pozwolno jej 
zebrać i złożyć zwłoki syna po całem 
polu rozrzucone....

Ze czcią powstali wszyscy, gdy wy­
mieniono jej nazwisko i żądane pozwo­
lenie, wyłącznie dla niej jednej, natych- 
natychmiast udzielonem zostało.

Pobojowisko, na którem leżało 
kilkaset ludzi, otaczał gęsty kordon 
konny i pieszy. Nikogo nawet blisko 
do kordonu nie dopuszczano, stali 
więc wszyscy zdaleka i w ilości zresztą 
nie wielkiej. Wszyscy jednak odrazu 
ją poznali, gdy wysoka, czarno jak 
zwykle ubrana, weszła na pole, zasłane 
trupami.

Czy widzieliście kiedy niewiasty ubo­
gie, dziećmi drobnemi obarczone, któ­
rym gospodarz litościwy kłosy na ścier­
nisku zbierać dozwolił? Teraz może 
i nie zobaczycie tego, ale dawniej czę­
ściej to bywało. Znękana twarz bez- 
krwista i oczy, jakiemś ogniem pło­
nące, nic, tylko te oczy nieszczęsne, 
w owo ściernisko jak w zbawienie 
wpatrzone, aby nie przeoczyć ani je­
dnego z kłosów drogocennych, o życiu 
jej dzieci stanowiących.

Widzieliście może matkę, która 
szuka dziecięcia jedynego, w tłumie 
wielkim lub mieście ludnem zatraco­
nego? Widzieliście jej oczy, myślą 
straszną, najdzikszemi przypuszczeniami 
z orbit wysadzane? Wysadzane, bo 
w nich jednych ratunek pozostaje, bo 
one jedne zobaczyły i poznały to dzie­
cię wśród dzieci tysiąca, one, co nad 
tem dziecięciem tyle nocy nie spały, 
co w to dziecię, jak w słońce jasne, 
tyle dni patrzały.

Z takim na pozór wzrokiem, a w rze­
czy stokroć straszniejszym, bo najsłab­
szym błyskiem nadziei nie rozjaśnio­
nym, a jednak w ziemię porytą jak 
ostrza zimne wrażonym, szła po po­
bojowisku krwawem niewiasta wysoka, 
jakimś cieniem istoty żywej będąca.

Blada, jak te trupy naokół bezładnie 
leżące, bardziej ona do widma ze świata 
tamtego, niż do człowieka żywego po­
dobną byłą.....
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I nie szła ona, ale jak widmo su­
nęła pomiędzy trupami, żniwo okrutne 
przeglądając.

Usta jej poruszały się czasami, ale 
co one szeptały: modlitwę czy skargę, 
czy klątwę może ciskały ? Bogu jednemu 
wiadomem to zostało.

I jak owa matka, nie przeoczająca 
w ściernisku zarosłem kłosu najmniej­
szego, jak matka, wśród dzieci tysięcy 
odrazu poznająca swoje słonko jedyne, 
tak i ona poznawała każdą cząstkę 
ciała drogiego.

„A nie nachyliła się ani razu po 
ciało cudze — opowiadali potem soł- 
daci — i jak gdyby ją sam Pan Bóg 
prowadził, czy to rękę, czy nogę, czy 
choćby i sam palec tylko, wśród wielu 
i nie patrząc prawie, zawsze s w o j e  
odrazu poznawała..."

...I jak niewiasty na Golgotę, chusty 
białe z sobą przyniosła i krew zakrze­
płą w chusty zbierając, na piersi skła­
dała....

I od widma czarnego, ni to duch 
żywy wśród trupów sunącego, bił ból 
tak wielki, że gdy wiatr powiał i po­
ruszył liście drzew wiekowych, w po­
bliżu będących, zdało się obecnym, 
że to nie szum, ale płacz wielki z ca­
łej ziemi nieszczęsnej wichry z sobą 
przyniosły....

...I płakali rzewnie ludzie za kor­
donem stojący....

Już całe ciało na brzegu wielkiej 
jamy, w którą wszyscy zwaleni być 
mieli, złożonem zostało, aliści bez 
głowy.

Bo tak gdzieś daleko była ona za­
rzuconą, a tak wbitą i wtratowaną 
w ziemię miękką, że długo, długo szu­
kać jej musiała matka nieszczęsna....

..1  lepiejby może było, by już oczy
matczyne nie oglądały jej wcale....

Okropną bowiem i dla oczu obcych 
była ta głowa pocięta, rozbita, krwią 
zakrzepłą, strzępami ciała i ziemią
mokrą oblepiona....

...W pierwszej chwili, gdy ją ujrzała — 
mówili również sołdaci — jak wilczyca, 
gdy znajdzie swe szczenięta pobite, 
straszną była".

Ale ci co stali dalej, nie widzieli 
tego, a widzieli, że jak Bolesna, pod 
krzyżem stojąca, długo stała i ona
z bólu skamieniała.....

...Widzieli potem... jak tę głowę do 
ust podniosła, do piersi cisnęła... chu­
stami ocierała... i znowu całowała.....

...1 nie wiedziała, co robić... czy 
ocierać z zabrukania świętokradzkiego,
czy całować i t u l i ć .................................
. . . .  pieścić i tulić po raz ostatni....
Widzieli... jak ztą głową na ziemię upadła.

Sołdaci, tworzący kordon, ponuro 
odwracali się od ludzi, ukradkiem łzy 
ocierając.

WOJNA DAWNIEJ A  D Z li
Armia milionowa tworzy moment 

charakterystyczny, którym różnią się 
zasadniczo wojny nowożytne od daw­
niej prowadzonych. Wojna dzisiejsza 
traci przez to wiele na romantycznym 
uroku, przestaje być polem popisu, 
bohaterstwa zręczności osobistej, a 
zamienia się w ogromnie skompliko­
waną maszynę, której kołami są żywe 
zorganizowane masy ludzi, spełniają­
cych według planu swą misyę śmier­
cionośną i samoofiarną.

Jeszcze w 18 wieku wojny nie li­

czyły tylu setek tysięcy uczestników. 
Wojska połowę, któremi Fryderyk 
Wielki zdobył Śląsk w 1740 r., wy­
nosiły tylko 20.400 piechoty i 6.600 
konnicy, co się równa pod względem 
siły nowoczesnej jednej dywizyi pie­
choty. W późniejszych wojnach napo­
leońskich, jako też w wojnie z lat 
1870—71, masy wojsk wzrosły niepo­
miernie; armia, z którą cesarz francuski 
przekroczył granicę rosyjską, wynosiła
420.000 żołnierzy i wzrosła później 
przez posiłki dodatkowe do ilości
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600.000 ludzi. W czerwcu 1870 r. siła 
wojsk francuskich dochodziła 567.000 ! 
żołnierzy;' siły bojowe niemieckie, wy­
prowadzone na pole walki, składały 
się z 462.000 piechoty, 56.000 kawa- 
leryi i 1.600 dział.

Ze wzrastaniem armii wzmogły się 
także siły wojsk, których się używa 
w czasie bitwy. Napoleon pod Smo­
leńskiem posiadał 180.000, a pod Lip­
skiem 175.000 żołnierzy. Po niemie­
ckiej stronie brało udział w bitwie pod 
Sedanem 200.000 żołnierzy. Najwię­
kszą liczbę wojsk, jakie stały dotych­
czas przeciwko sobie, wykazała bitwa 
pod Mukdenem, w której po obu stro­
nach brało udział w przybliżeniu po
310.000 żołnierzy.

Ze wzrostem sił wojennych powię­
kszyły się także znacznie rozmiary 
pola operacyjnego. Linia frontowa 
wojsk, walczących w wojnie siedmio­
letniej, wynosiła rzadko więcej, niż 
3.500 do 4.500 metrów. Front wojsk 
austryackich i francuskich w bitwie 
pod Wagraam w 1809 r. dochodził 
już do długości 20 kilometrów. Nie­
pospolitych rozmiarów doszła jednak 
długość frontu bojowego w wojnie 
rosyjsko-japońskiej. W bitwie pod Liao- 
Yang zajęły wojska rosyjskie w liczbie 
około 150.000 żołnierzy front długości 
40 kilometrów. Nad Szache wynosiła 
rosyjska linia frontowa (200.000 żoł­
nierzy) w dniu 10 października 1904 r. 
55 do 60 kilometrów, jakkolwiek Ku- 
ropatkin pozostawił niezwykle silne 
posiłki poza linią bojową. Naprzeciwko 
niego stali Japończycy (w liczbie
170.000 żołnierzy) w linii 60 kilome­
trów. Pod Mukdenem wojska rosyjskie 
rozciągały się na przestrzeni 80 kilo­
metrów długości. Oyama odważył się 
zaatakować tę wydłużoną linię bojową 
z włączeniem obydwu skrzydeł, przy- 
czem poruszenia wojsk atakujących ja­
pońskich odbywały się na linii 1 10  ki­
lometrów. W linii bojowej japońskiej 
w bitwie pod Mukdenem było 2800 
żołnierzy na jeden kilometr.

Również i w Europie trzeba się 
będzie liczyć w przyszłości z rozsze­
rzeniem pól wojennych. Niezmierna 
siła ogniowa piechoty i artyleryi umo­
żliwia nowoczesnemu korpusowi woj­
skowemu przy linii bojowej, wynoszą­
cej 10 kilometrów, nietylko wytrwały 
opór, lecz także skuteczne atakowanie. 
Armia, złożona ze sześciu korpusów, 
zajmowałaby więc przestrzeń długości 
60 kilometrów, a w bitwie, w której 
brałyby udział trzy armie, musianoby 
się liczyć z rozszerzeniem frontu do 
długości 180 kilometrów.

Dalszym momentem charakterysty- 
j  cznym, którym wojny nowoczesne będą 

się różniły od dawnych, jest o wiele 
większy odstęp, w jakim się będzie 
odbywało rozwinięcie bitwy. Znacznie 
większa siła pocisków nowoczesnej 
broni palnej umożliwi rozpoczęcie wal­
ki, podczas gdy pole bitwy będzie je­
szcze pustem.

Karabin z początku zeszłego stu­
lecia niósł celne strzały na odległość 
1 10  do 120 metrów, karabin teraźniej­
szy strzela celnie na odległość 1500 
do 1&00 metrów. Mołtke oznaczył wr. 
1868 dla artyleryi jako największą od­
ległość 1600 m., na jaką można się spo­
dziewać skutecznego działania poci­
sków, dzisiaj ta przestrzeń wydłuża się 
do 3000 a nawet 4000, a ciężkie haubice 
polowe trafiają na odległość 7000 m.

Wojna rosyjsko-japońska, prócz 
wielu innych ważnych zapatrywań, 
przekształciła także zapatrywanie co 
do strat w wojnie nowoczesnej. Sądzo­
no bowiem dotychczas ogólnie, że prze­
bieg wojny nowoczesnej jest mniej 
krwawy. Statystyka z pod Koniggratzu 
wykazuje po stronie pruskiej 4 pro­
cent, a po stronie austryackiej 8,7 pro­
cent. W Mandżuryi wynosiły jednak 
straty w poszczególnej bitwie po stro­
nie rosyjskiej 16,7 proc., a po stronie 
japońskiej 20,4 procent. Żniwo śmierci 
wzrasta więc w teraźniejszych wojnach. 
Nowoczesne bitwy działają jak niszczy­
cielskie zarazy.
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STOWARZYSZENIE KLAUDYNEK W R . 1863,
Na kilka lat jeszcze przed powsta­

niem 1863 roku zawiazało się stowa­
rzyszenie kobiece p. t. Towarzystwo 
imienia Klaudyny z Działyńskich Po­
tockiej, do którego należały Lud. Ku- 
mersberg, Julia Dierżanowska, Zofia 
Romanowiczówna, Fel. Cieszkiewiczo- 
wa, Klem. Wasilewska i in. Stowarzy­
szenie miało cele powiedziałbym bar­
dziej moralne niż polityczne. Polity­
czne były w zarodku, moralne stano­
wiły tę siłę, która stowarzyszonych 
skupiła i spoiła. Możnaby powiedzieć, 
że celem tego stowarzyszenia było 
uszlachetnianie się osobiste i podno­
szenie do tego poziomu otoczenia 
w myśli przeciwdziałania osłabieniu 
ducha narodowego. Drogami wiodące- 
mi do tego służyć miały nie tylko wię­
ksze kształcenie się narodowe, w lite­
raturze i duchu. „Powinnyśmy uni­
kać — mówił statut stowarzysze­
nia — z pogardą towarzystwa wro­
gów i tych z pomiędzy naszych, któ­
rzy się dobrowolnie ich służbie oddają, 
i nigdy nie poślubić członka wrogie­
go plemienia". W takich hasłach, o ile 
one w życiu są stosowane, leży nie­
wątpliwie siła i czystość narodowa, tyl­
ko takie zadania spełniane wytrwale, 
uchronić mogą naród polski od tej 
mieszaniny plemiennej w drugiem,

„M aryański“.

a nieraz w pierwszem pokoleniu, któ­
ra posługuje się wprawdzie polskim 
językiem, ale wrogiemi myślami lub 
obojętnością zatruwa ducha narodo-

M ieczysławowa Pawlikowska.

wego. Siłę tego postanowienia i pracy 
lepiej rozumieją wrogowie nasi niż 
my sami. Bismark ostrzegał przed ko­
bietą polską Niemcy i miał słuszność.

5
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Jeżeli rozwiązanie sprawy polskiej tkwić 
może w kombinacyach politycznych, to 
jej potęga spoczywa w ognisku do- 
mowem, jeśli ono nie dopusza do sie­
bie wątpliwych pod względem naro­
dowym pierwiastków.

Drugim celem tego stowarzyszenia 
była praca nad ludem. „Lud nasz bie­
dny — pisze stowarzyszenie w statucie

Felicya W asilewska.

swoim — wszędzie ciemny, wszędzie 
uwodzony, jeśli nie nieprzyjazny to 
obojętny jest dla sprawy narodowej. 
Niewola, ucisk kraju moralny i mate- 
ryalny musi zgubny wpływ na nas wy­
wierać. Niedołężniejemy, nikczemnie­
jemy powoli i oprócz troski o prywa­
tne, najczęściej materyalne dobro na­
szych rodzin lub nasze, mało nas ob- 
chodzi“. Statut obowiązywał, ażeby 
kobiety pracowały nad oświatą ludu 
i przygarniały lud do siebie przez za­
kładanie szkółek i ochronek po wsiach,

pracowały w nich osobiście i usilnie, 
a gdyby taka praca nie była możliwą, 
to przynajmniej pojedynczo uczyły 
ubogie dzieci, a przez wpływ na oto­
czenie szczepiły i krzewiły pojęcia 
narodowe.

Stowarzyszenie to wzrastało i roz­
szerzało się tak, że potrzeba było po­
myśleć o jakiejś szerszej organizacyi. 
Zasady jego pozostały wszakże nie­
zmienione. Rozrost stowarzyszenia prze­
kroczył daleko Lwów i zmuszał nie­
jako do połączenia się we wspólnej 
organizacyi. Już wówczas stowarzy­
szone nazywały się między sobą „sio­
strami", zobowiązywały się do tajem­
nicy przysięgą i jako znak stowarzy­
szenia nosiły malutkie czarne, żelazne 
krzyżyki.

Pierwszy statut był raczej przepi­
sem, łączącym w imię jednej idei pe­
wną grupę kobiet. Przewodniczącej nie 
było, tylko tak zwana „najstarsza sio­
stra" i „młodsze siostry". „Najstarsza 
siostra" była rodzajem moralnej prze­
wodniczki pomiędzy stowarzyszonemi. 
Kasa żadna nie istniała. Stowarzyszo­
ne zgromadzały się na wspólną po­
gawędkę i modlitwę za ojczyznę, do­
piero z rozrostem stowarzyszenia W. Dy­
bowska wniosła „projekt do zmiany 
statutów". W myśl proponowanych 
reform, postanowiono zawiązać stowa­
rzyszenia okręgowe, z pewnego ro­
dzaju autonomią, mocą której przeło­
żona nadawała charakter i kierunek 
pracy, zawsze z myślą pewną już w za­
łożeniu. Naczelne kierownictwo sku­
piało się w ręku „naczelnej przełożo­
nej", w celu nadania jednostajnego 
kierunku całemu stowarzyszeniu. Człon­
kowie okręgowi zjeżdżali dla wspól­
nych narad ; z pracy swej zdawały pół­
roczne sprawozdania „przełożonej głó­
wnej". Co roku miały być układane 
ze wszystkich sprawozdań ogólne. Pro­
jekt zmiany statutów wnosił punkt bar­
dzo ważny: utworzenie okręgowych 
kas, do których każdy członek obo­
wiązany był składać 20 część swoich
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dochodów. Ponieważ życie w owym 
czasie w szybszem uderzyło tępię i mo­
gło nastręczyć nieprzewidziane zada­
nia i cele stowarzyszonym, przeto po­
stanowiono, że statuty mogą być zmie­
nione w razie potrzeby nie zaś w trzy 
lata, jak w poprzednich zastrzeżono. 
Związek ten nosił krótszą nazwę Sto­
warzyszenia Klaudynek i pod tą był 
dość popularnym.

Kiedy wybuchło powstanie, dla sto­
warzyszenia niewiast otworzyła się inna 
droga, o celach bardziej konkretnych. 
Już poprzednio do tego związku ko­
biet, o którym pokrótce mówiliśmy, 
weszła przełożona zakładu dla panien 
Felicya Boberska, ażeby w sposób 
stosowny stowarzyszeniem pokierować. 
Po wybuchu powstania, ona to wy­
dała odezwę do Polek, zachęcając do 
zawiązania Komitetu niewieściego. „Kie­
dy walka toczy się na naszej ziemi — 
pisano w odezwie — na ziemi męczę- 
ników ; kiedy nasi bracia, mężowie, 
synowie niosą ojczyźnie krew i życie, 
cierpią głód, zimno i wszelkie trudy 
walki, my niewiasty potrafiłyż-byśmy 
pozostać całkiem nieczynne, nie usi­
łowały nieść walczącym żadnych usług 
i ulg? To co my niewiasty możemy, 
to nieśmy: pracę rąk naszych i każdy 
grosz uzyskany największą oszczędno­
ścią, odmawianiem sobie wszystkiego 
co nie jest niezbędnem. Nie trudno 
to nam będzie". Odezwa wzywałana- 
stępnie do połączenia się w tym celu, 
ażeby walczącym przysposabiać bieli­
znę, obuwie, odzież, zbierać pieniądze, 
skupywać i przysposabiać żywność 
w miejscach bliższych granicy i prze­
syłać to walczącym pewnemi drogami. 
Wpisując się, kobiety składały naprzód 
po 3 złr., a następnie co miesiąca po 
1 złr., dla uboższych wystarczyła wkład­
ka miesięczna 50 cent., bogatsze mo­
gły składać, nie krępując się statu­
tem — ile chciały. W tym celu po­
stanowiono zorganizować się w dzie­
siątki, tak ażeby każda dziesiątka na 
ręce dziesiętniczki składała. Dziesię-

tniczki i wogóle kobiety upoważnione 
do zbierania składek, posiadały arku­
sze zaopatrzone pieczęcią z napisem 
„Boże dopomóż".

Zawiązanie tego komitetu musiało 
nastąpić w końcu stycznia, gdyż w lu­
tym rozpoczęły się już wkładki regu­
larne. Odnosiły się one wyłącznie pra-  ̂
wie do Lwowa, gdyż, jak widać ze 
sprawozdań rachunkowych, komitety

Pelagia Gostyńska.

obwodowe dopiero w marcu zawiązać 
się mogły. Luty przyniósł 1.127 złr. 
50 ct. i 2 dukaty. W marcu Lwów 
przyniósł 1 J 10 złr. (biorę liczby okrą­
głe) ; powiatowa organizacya rozpo­
częła dopiero swoją działalność, tak że 
okręgi dały około 1.300 złr., w kwie­
tniu Lwów przyniósł mało, bo zale­
dwie 548 złr., skutkiem tego że wiele 
kobiet wyjechało dla czynności na pro- 
wincye, ale natomiast wzmogła się ofiar-
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ność prowincyi prawie w trójnasób. 
W ten sposób stowarzyszenie kobiet 
rozporządzało w ciągu lutego, marca 
i kwietnia funduszem około 7.000 złr. 
Zapewne jest to fundusz niewielki, ale 
jeżeli zważymy że składały się nań 
sfery bardzo niezasobne i że tylko go­
rąca miłość ojczyzny odejmowała im 
od ust prawie i od największych po­
trzeb grosze, ze czcią trzeba podnieść 
tę ofiarność — tembardziej że na tem 
nie kończyła się ofiara, lecz raczej roz-

Felicya Cieszkiewiczowa.

poczęła się. Z liczby tej można wno­
sić, że około 2.000 kobiet wspierało i 
zapomogą i pracą to piękne stowarzy­
szenie. Dla ułatwienia działania Lwów 
był podzielony na 4 części, a każda 
część miała swoją naczelniczkę i dzie- 
siętniczki dla zbierania podatków, 
odzieży, darów, zapasów dla więźniów 
i oddziałów. Główny kierunek miała 
zdaje się, Leonia Wildowa, a do po­
mocy jej służyły panie Rayska, Barą- 
czowa i Pelagia Gostyńska. Czynności 
organizacyjne spoczywały czas jakiś

w ręku p. Mieczysławowej Pawlikow­
skiej.

Nie wiem, czy statut jaki w tej po­
rze istniał; zdaje się że nie, bo to 
była epoka, kiedy chęci i życzenia za­
pisywano czynami. Pieniądze zebrane 
szły według myśli przewodniej, wypo­
wiedzianej w odezwie: kupowano su­
kno, bieliznę, buty, żywność dla obo­
zów, tworzono lazarety tajemne i zao­
patrywano je w lekarstwa i potrzeby. 
Słowem, czynność tego stowarzyszenia 
była nadzwyczaj ożywiona, obywatel­
ska i piękna. Polki stawały tutaj na 
najwyższym szczeblu poświęcenia się 
obywatelskiego, dowodząc w ten spo­
sób, iż rozumieją wielkość i doniosłość 
zadania podjętego na barki przez oj­
ców, mężów i braci. Tutaj Rząd Na­
rodowy uczcił tę pracę odezwą dla ko­
biet na ręce komitetu niewiast pol­
skich we Lwowie. „Wyście do tej wal­
ki straszliwej zdołały przynieść coś 
więcej nad łzy i modlitwy; silne bo 
kochające, wierne bo nadziei pełne, 
stoicie u krat więzienia, chylicie się 
nad łóżkami szpitalnemi, a z grosza 
waszego, co już zasilał wdowy i sie­
roty, został jeszcze jeden pieniążek 
kosztowny, za który kupujecie tę broń 
drogą co ma dać wolność ojczyźnie 
naszej. Niewiasty polskie! Rząd Na­
rodowy dziękuje wam za t o !“

Do komitetu niewiast należały: Fe- 
licya Wasilewska, Hort. Jakubowiczo- 
wa, Celina Łączyńska, Torosiewiczowa, 
Zol Orzechowiczowa; później do skła­
du weszły: Leonia Wildowa, Żerdziń- 
ska, Felicya Cieszkiewiczowa, a z nie- 
nałeżących do komitetu była bardzo 
czynna Pelagia Gostyńska i inne.

Słusznie jeden z członków organi- 
zacyi lwowskiej p isa ł:

Niewiele instytucyi oddało tyle u- 
sług powstaniu, ile to stowarzyszenie. 
Praca i praca ciężka, abnegacya, po­
sunięta do męczeństwa, poświęcenie 
bez granic, miłość sprawy i gotowość 
dla niej na wszystko, oto było cechy 
robót komitetów kobiecych, które po­
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dawszy ręce tym, co pracowały na 
prowincyi, patryotyczną siecią pokryły 
kraj cały. Podczas gdy mężczyźni przy­
gotowywali broń, ostrzyli kosy i sza­
ble i lali kule, delikatne ręce kobiet 
naszych robiły- ładunki, szyły koszule, 
przyrządzały szarpie i bandaże. W nie­
dzielę i święta, gdy kościół nakazuje 
spoczynek, zbierały się one w różnych 
miejscach i z gorączkową skwapliwo- 
ścią cięły papier, nasypywały proch 
do ładunków i wklejały kule. Nieje­
dna już z nich straciła ojca, brata lub 
narzeczonego w powstaniu, niejedna 
też smutnie wzdychała, lub kryła łzę, 
która mimowolnie pruszyła jej powie­
kę, bo się wstydziła pokazać, że obok 
miłości dla ojczyzny są jeszcze inne 
uczucia drogie jej sercu. Głęboko re­
ligijne, nie wierzyły, by powstanie 
mogło upaść, żeby Bóg opuścił spra­
wę naszą, aby Najświętsza Dziewica, 
Królowa Polski, zapomniała o naro­
dzie swoim i każdą kulę żegnały krzy­
żem świętym, aby broniła naszych, a 
niosła śmierć wrogom. Takich wznio­
słych przykładów poświęcenia nie 
przedstawia historya żadnego narodu. 
Gdy powstaniu brakło pieniędzy, środ­
ków nie dostawało na zakupno broni, 
Polki zrzuciły z siebie kosztowności, 
drogie pamiątki, klejnoty familijne, a 
nawet ślubne obrączki składały na oł­
tarz walczącej ojczyzny. Całe oddziały 
były umontowane przez nie, znałem 
jednę, co, nie posiadając żadnego ma­
jątku, zebrała ze składek 1000 złotych 
na płótno i własną ręką uszyła sześć­
set koszul dla żołnierzy.

Kobiety podejmowały się najtrud­
niejszych poruczeń, najniebezpieczniej­
szych zleceń. Ileż to razy gdy wszyst­
kie środki komunikacyi z Rządem Na­
rodowym były przerwane, kobiety wo­
ziły depesze do Warszawy i stamtąd 
wracały z odpowiedzią, przeszedłszy 
wszelkie rewizye, doznawszy takich

nieprzyjemności, na których zniesienie 
nie odważyłaby się żadna kobieta in­
nego narodu.

Takiemi ofiarami, takiem poświę­
ceniem bezgranicznem, taką świadomą 
i wytrwałą pracą, kobiety polskie do­
wiodły, że rozumiały tę wielkość za­
dania i cele narodowe, o które wal-

Justyna Gostyńska,

czyli ich ojcowie, mężowie i bracia.— 
Drogą poświęceń kobieta polska stała 
się uczestniczką walki o niepodległość 
i jednym z najpotężniejszych czynni­
ków moralnych tej walki, bo jeśli nie 
w stanie była dźwigać broń, to dźwi­
gała upadających pod kulami moskiew- 
skiemi żołnierzy, ocierała im skrwa­
wione czoła i zaopatrywała w potrze­
by. Odwaga jej i poświęcenie zjednały 
dla niej cześć całego cywilizowanego 
świata.



KORONA
Gdy wędrowiec dążąc z ciasnej do­

liny ku stromym górom, nareszcie we­
drze się na niebotyczne szczyty, oczy 
jego zostają olśnione bezbrzeżnym wi­
dnokręgiem. Staje on naraz w zdu­
mieniu, bo widać nowe nieznane światy,

POLSKA.
łuska nieświadomości, spostrzega z wy­
sokości nowej wyżyny barwny obraz 
przeszłości swego narodu. I widzi kró­
lów swoich, bohaterskich hetmanów, 
zwycięskie hufce wojsk polskich, oku­
tych w żelazo rycerzy, skrzydlatych

Korona

wspaniałe, rozległe, nieprzejrzane 
wzrokiem.

Lud polski, jak ów wędrowiec, 
w  miarę tego, jak otrząsa się z ciem­
noty, jak zdobywa coraz wyższe szczyty 
oświaty, ogarnia okiem coraz szersze 
k rę g i : rzeczy, spraw, zdarzeń — do 
niedawna mu nieznanych i obcych.

Na poły w zadumie, na poły w za­
chwycie — oczyma, z których spadła

polska.

husarzy, białe siermięgi krakowskich 
chłopów walczących o niepodległość 
Polski pod Kościuszką. Widzi swoją 
Ojczyznę, jaką była w przeszłości, tę 
Polskę wielką, niepodległą, na zacho­
dzie sięgającą aż za Odrę, na wscho­
dzie rozpostartą po za brzegi Dniepru, 
na północy oblaną wodami Bałtyku, 
na południu falami Czarnego morza.

O jak piękny, wspaniały ten świat
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minionej przeszłości... jaka z niego 
bije moc, jak wielka nad nim unosi 
się sława, jaką dumą się pierś nasza 
wypełnia, gdy się tę dawną Polskę 
ogląda.

A dziś...
Niewola, kajdany, bat niemca lub 

moskala.
Zniszczono znaki graniczne nasze­

go państwa, rozbrojono nasze wojska, 
zniesiono nasz rząd, obłożono nas po­
datkami, które w znacznej części idą 
na nasze wynarodowienie, prześladują 
nasz język, naszą wiarę, a w zamkach 
królów naszych mieszkają nasi cie- 
miężyciele.

Zrabowano nasze godła królewskie. 
Prusacy wpadłszy do Krakowa w czer­
wcu 1794 r. wyważyli drzwi od skarbca 
na Wawelu, zabrali polskie korony, 
berła, jabłko, miecze koronacyjne, łań­
cuchy złote i kosztowności Rzeczy­
pospolitej. Koron zabrali cztery t. j. 
koronę królowej, węgierską, szwedzką, 
oraz koronę hołdowniczą t. j. tę, w któ­
rej król przyjmował hołdy.

Wróg może nas gnębić, katować, 
niszczyć nam kraj, nasze mienie, lecz 
duszy polskiej i serca polskiego, z któ­
rych wychodzi odrodzenie narodu i od­
rodzenie naszego państwa polskiego 
nie jest mocen zabrać nam nigdy. 
I jakby na znak widomy tej prawdy, 
w którą wszyscy wierzymy, Bóg nie 
dopuścił, aby wrogowie nasi zabrali 
nam wszystkie oznaki godności kró­
lów polskich. Prusacy złupili cztery 
korony, lecz piątej w skarbcu nie za­
stali. A brakło wówczas korony Ło- 
kietkowskiej, którą nasi królowie — 
od Władysława Łokietka począwszy,

koronowali się, najcenniejszej, co bły­
szczała na skroniach całego szeregu 
królów naszych. Nie znaleźli też Pru­
sacy jednego berła oraz miecza koro­
nacyjnego zwanego Szczerbcem.

Na dwa miesiące przed wtargnię­
ciem Prusaków do Krakowa, kustosz 
koronny ksiądz Sebastyan Sierakowski, 
w obawie o los korony Łokietkowskiej, 
wydobył ją wraz z berłem i Szczerb­
cem ze skarbca i wysłał dnia 25 kwie­
tnia 1794 przez Ojca Kajetana, gwar- 
dyana Kapucynów do biskupa Cieci- 
szowskiego na Wołyń. Przechowywano 
te skarby narodowe naprzód w kla­
sztorze 0 0 .  Dominikanów w Łucku, 
następnie w klasztorze Kapucynów we 
Włodzimierzu wołyńskim, wreszcie 
w 1842 roku w obawie przed rządem 
rosyjskim, który mógł się o tajemnicy 
dowiedzieć, wywieziono je pokryjomu 
i schowano w bezpiecznem miejscu.

I jest ta korona, ta korona-sierota, 
świadek od 600 lat naszych dziejów, 
godło naszej niepodległości, naszych 
nadziei, naszej wiary w przyszłość, 
do dziś dnia ukryta, niedostępna dla 
wzroku ludzkiego i zaledwie kilku 
ludzi w Polsce wie o tem miejscu, 
gdzie ona, czekając na czasy wznowie­
nia państwa polskiego — spoczywa.

Lecz jej stróżami nie jest tylko 
tych kilku wybrańców; stróżami tej 
naszej świętej arki jest cały naród 
polski, od którego zależy, aby pracą 
i znojem, męką i poświęceniem się od­
budował cegiełką po cegiełce Polskę, 
aby zbliżał ten dzień szczęśliwy, gdy 
korona Łokietka ozdobić będzie mogła 
znów czoło króla zjednoczonych ziem 
polskich.

m  w
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W Ł O D Z IM I E R Z  T E T M A J E R .

O RZEPIE.
WIEJSKA PRZYPOWIEŚĆ.

0  różnych na tym świecie spra­
wach, o cnotach swoich, jako i przy­
warach, opowiadają ludzie przypowie­
ści, które są mądrością narodów.

Opowiada przypowieści one lud 
prosty, pod postacią bajki, mądre, bo 
proste rzeczy powiadając.

Uczeni jednako w przypowieść lu­
du prostego nie wierzą, owszem, śmie­
ją się właśnie, pobłażliwie słuchając, 
bo uczeni w rzeczy proste nie wierzą.

A nie wierzą dla tej przyczyny, iż 
myśl ich prostą być przestała, i pro­
stą drogą nie bieży, lecz krętemi ścież­
kami, obchodząc dłużej — nieraz 
idzie tam, dokąd rozum prostego człeka 
dojdzie odrazu.

1 nie dziw. Bo człeka uczonego uczą 
księgi, które inni ludzie spisali, to jest, 
uczy go rozum ludzki.

A człeka prostego uczy księga, ka­
żdemu, kto w niej czytać chce i umie — 
otwarta, a którą spisali nie ludzie, lecz 
Mądrość odwieczna i Prawo przedwie­
czne Przyrody, która jest obliczem Bo- 
skiem.

Jednako tak ten uczony, jak i ten 
prosty człek, choć różnemi drogami i- 
dąc, przedsię do jednej mety, na koń­
cu zdążą.

Ino ten, kto ani prostym będąc 
człowiekiem, ani też uczonym wysoce, 
coś niecoś ino rozumów cudzych li­
znąwszy, wielkie nad innymi przewagi 
swoje pokazuje, ten właśnie często 
głupio czyni.

Bo każdy człek, ma być wyraźnie 
albo dobrym wcale, albo też złym 
zgoła. I

Oni ludzie, którzy, ani źli są ani 
dobrzy, najmniej ufności są godni, iż 
na nich zgoła polegać nie można.

Kto chory obłożnie, ten litość bu­
dzi, iż miłosierni pieczą go otaczają.

Kto zasię zdrów i wesół, a silny, 
jest i krzepki, ten pożyteczny jest 
światu.

Ale ci, co przez poły zdrowi są, a 
przez poły chorzy, ustawnie stękając, 
ani w szpitalu miejsca nie mają, ani też 
nikomu nie są pożyteczni, bo sana 
mens in sano corpore ‘) mieszka.

Człowiek miłuje słonko jako w 
dzień jasny życie i ciepło rodzące, al­
bo też burzę grzmotami ryczącą. Ale 
skoro dni kilka deszczyk nudny stąpić 
pocznie, ani gromami chucząc, ani po­
godę zwiastując, tedy się ludzi sroga 
Nuda imię.

Młodym będąc, jako zwyczaj, do 
szkół chodziłem i w księgach czyty­
wałem.

Aliści, kiedym pomiędzy kmiecia­
mi osiadł, w polach szerokich i sadach, 
czytać począłem w księdze wielkiej, 
której kartami s ą : ziemia, woda, po­
wietrze i płomień, a literami: prostego 
ludu pieśń, przysłowie i przypowieść.

A kiedym się czytać na tej książ­
ce nauczył i w niej rozmiłował, tedym 
wszystkie ludzkie księgi, w kąt je ci- 
snąwszy, poniechał, iż je zwolna pa­
jąk pajęczyną zasnuł, gdzie in pace 
niechaj requiescant2).

Onę ludu prostego mądrość, chłop­

') Zdrowy duch w zdrowem ciele.
2) W spokoju niechaj odpoczywają.
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skim rozumem pospolicie zowią a by­
wają niektórzy, co radzi ludu przypo­
wieści rozlicznych słuchają, w księgi 
je owszem skrzętnie spisując, aby gens 
Humana *) prawdę wieczystą w tych 
prostych powieściach snadnie uznać 
mogła.

I ja też nie jednę z onych słysza­
łem i często je za prawidło i jakoby 
drogowskaz mam, a że zgoła invidia2) 
w sercu mem nie gości, tedy Wam, 
Czytelnicy mili! jedną powiastkę opo­
wiem.

Zeszli się razu jednego ludzie we 
wsi, obyczajem starym wiec odpra- 
wując.

A, iż kmieciowie byli tam prości, 
porówno z wielce uczonymi mężami, 
rady onej participes 3), siła tedy rze­
czy mądrych tam powiedziano i cho- 
cia w niejednej różnie różni mówili, 
przedsię, jako, że to sami mądrzy ra­
dzili, wszyscy na jedno — de repu- 
blica salvenda 4) prawiąc —• na końcu 
się godzili.

Trafił się tam do tego jeden, któ- 
ren, z ksiąg nieco rozumu — (nie naj­
więcej jednako) — wyczytawszy, pro­
stego, dziecinnego rozsądku dawno był 
zapomniał, wielkiego zasię, uczonych 
mężów imienia, nie nabywszy.

Ten powstawszy, duby smalone, 
jako to mówią ni w pięć, ni w dzie­
więć, prawił, ku temu zmierzając, aby 
onę chwalebną prostoty z rozumem 
zgodę pomieszał, i rzecz całą popso- 
wał.

Już też i źle się poczynało. Albo­
wiem, słabszego ducha będący, chocia 
i nie wiele z tej rzeczy rozumieli, wszak­
że chwiać się poczynali, i już by było 
z miłej zgody do okrutnego zamętu 
przyszło.

Aliści w owej rozterce, kmieć pe­
wien wysoki, po staroświecku postrzy-

>) Rodzaj ludzki.
2) Zawiść.
3) Uczestnikami.
4) O potrzebie obrony rzeczypospolitej.

żon, a mądry snać owym prostym ro­
zumem, powstawszy, rzecze:

„Za przebaceniem — tak on kmieć 
wiejską mową prawił — za przebace­
niem Was tu wszyćkich meni Pano­
wie, którzy rozumy w księgach ćwi- 
cone posiadacie, i Was tu wszyćkich, 
miłe sąsiady, którzy jako i ja z prosta 
myślicie, i Was tez Panie, którzyście 
rzec Wasą mówili, także.

„Nie wiem jo, jeśli dobrze mówił 
ten, co mówił, ani to moja sprawa są­
dzić, bom cłek prosty.

„Ani, jaki by był onej rzecy sku­
tek, nie wiem także, ino Was, za prze­
baceniem Wąsem zapytam, jeżeli zna­
cie onę jarzynę, którą my chłopi u- 
prawiamy, a którą co rok na targ do 
Krakowa wozimy, a którą pospolicie 
nazywają: rzepa?“.

Gdy mu zaś w zgromadzeniu po­
wszechnie przyświadczono, iż każdy 
jarzynę ową zna dokładnie, rzecz da­
lej prowadził: *

„Tak tedy — prawi — choć ta wszyć- 
ka jarzynę tę znacie, nie wiem czy 
Wam znana jej własność jedna? Bo 
rzepa, skoro ją dobrze uwarzys, zmię­
knie i smacno jest a słodko, tak, ze ją 
i cłowiek zje chętnie i bydlę rade ze- 
zre, bo to jest zdrowe.

„Ta sama zasię rzepa, jeślibyś ją 
surową, prosto ze ziemie, wodą opłu­
kawszy, chciał zjeść, to także bardzo 
dobro i smacno będzie, tak, ze ją i 
cłowiek zje chętnie i bydle rade ze- 
zre, bo to jest zdrowe.

„Ale ta rzepa, jeśli nie jest ani pro­
sto ze ziemie, surowo, ani tez dobrze 
ugotowano, ino tak cokolwiek ozpa- 
rzono, to taką goryc w sobie ma i ta­
ka niedobra, ze jej cłowiek w żaden 
sposób nie zje, a bydle ino powącha 
i odejdzie.

„Za przebaceniem Was tu wszyć­
kich, uceni Panowie, co rozumy w księ­
gach ćwicone macie, i Was tu wszyć­
kich miłe sąsiedy, którzy, jako i ja 
z prosta myślicie, i Was tez Panie, co­
ście rzec Wasą mówili!
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„Powiem Wam, ze coście mówili, 
to ani takie mądre nie jest, jak to, co 
prawią ludzie mądrzy, ani takie głupie 
jak to, co my prości kmiecie mówimy.

„Boście Wy Panie, ani taki mądry, 
jak ci uceni panowie, ani taki głupi, 
jak ja, prosty chłop, inoście trochę na 
rozumie — jako ta rzepa — osparzo- 
ny, i to rzec Wasa głupia jest i ani 
onym Panom uconym, ani nam chło­
pom prostym do rozumu nie trafi".

Co usłyszawszy, on mówca, zasro- 
mał się i rozsierdził, a wstawszy uszedł.

Zasię zgromadzeni zgodnie rzecz 
swą uchwalili.

Co najmniejsza! Ale jako widzicie, 
prosty ten rozum kmiecy w sedno tra­
fił, i rzecz rozwiązał jedną przypowie­
ścią, czego uczeni mądrem dowodze­
niem nie wskórali.

W jakiejże tedy księdze czytać po­
żyteczniej ?

Czy w tych, co ludzie w typogra- 
fii drukują, czyli w tej, którą wedle 
pisma, Stwórca przez dni sześć, przed 
wiekami był wydrukował?...

F E R D Y N A N D  K U R A S .

KU RODZINNEJ ZIEMI.

P o ż e g n a łe m  o jców  łany,
O puśc i łem  do m ek  mój 

I ruszy łem  w  św iat n ieznany ,
W  świat daleki p rzez  trud, znój.

Kraj tu  inny  za  morzami,
W o ln e  życie, w o lny  ruch —

Kraj n ie  sku ty  ka jdanam i —
J e d n a k  sm u tn y  tu  mój duch.

K u  ojczystej lubej stronie,
G dz ie  choć w  znoju  trzeb a  trwać, 

Myśl pow ro tu  żądzą  p ło n ie  —
T am  bym  z wichrem p ragną ł  g n a ć !

Z iem io  m oja  m azow iecka!
Z iem io  krzyży , zn o jny ch  pól, 

S łyszysz  ża le  sw eg o  dziecka  —
Mój se rdeczny  czu jesz  b ó l?

S łyszysz  skargi,  co z lekk iem i 
P ły n ą  wiatry w  strony tw e? . . .

O, od  mojej zda ła  ziemi 
Sm utne ,  tę sk ne  życie me.

Tam  w o jczyźn ie  ży łem  znojem ,
T u w spo m nien iem  żyję  tem,

Żeś ty, P o lsko ,  krajem moim,
Ż e ja dzieck iem  jes tem  twem.

I ucieka h en  za m orze
Myśl s tęskn iona  w k ażden  czas

Tam , g d z ie m  p ie rw szą  u jrza ł  zo rzę  —  
K u tej z iem i pe łnej kras...

Losie, który m ię  w ża łob ie
T rzym asz  zda ła  od  sw ych zórz,

G dy  mi p rzy jdz ie  spocząć  w  g ro b ie  —  
W  mej m e  ziemi szczątki z ł ó ż !
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JAN SOBEK Z HANDZLÓWKI.

W  jaki sposób się dźwigniemy.
Ze w kraju naszym bieda, nie u- 

lega najmniejszej wątpliwości; każdy 
to widzi i przyznaje, że jest źle, że 
żyjemy mizernie, daleko gorzej, niż 
w krajach sąsiednich, zachodnio-euro­
pejskich.

Widząc to smutne nasze położenie 
i straszne stosunki u nas panujące, 
wielu obmyśla sposoby i środki, jakby 
się pozbyć tej tak u nas wszechwła­
dnej i rozwielmożnionej pani biedy, a 
jednak bieda, ta nasza oklepana gali­
cyjska bieda, jak się nas uczepiła, tak 
trzyma.

Czy -jednak już nigdy u nas lepiej 
nie będzie? Czy tak, jak jest, pozo­
stać musi ? Odpowiem odrazu krótko: 
nie, tak być nie m usi! I u nas może 
być inaczej, może być lepiej i byłoby 
dawno lepiej, gdybyśmy o tem byli 
wcześniej pomyśleli i gdybyśmy dziś 
zabrali się w s z y s c y  jak jeden, kto 
może, jak może i gdzie może — do 
roboty.

Do zwalczania naszej biedy otwarte 
jest pole dla wszystkich i wszyscy 
w tej pracy udział wziąć powinni, 
zwłaszcza, że każda warstwa w na- 
szem społeczeństwie do biedy, do jej 
nad nami zapanowania swoją „cegiełkę 
dorzuciła". Winniśmy jej wszyscy 
szlachta, mieszczanie i chłopi. Jedni 
pod tym, a inni pod innym względem.

Chcę tu mówić o pracy ze strony 
włościan nad usunięciem biedy.

My, bracia włościanie, mamy w tej 
sprawie roboty co nie miara. Od cze­
góż zacząć? Musimy robotę zacząć 
najpierw od tego, z czego żyjemy., 
z czego się jako tako utrzymujemy,

to jest od r o l n i c t w a .  Rolnictwo na­
sze jest jeszcze bardzo zaniedbane 
i bardzo nisko stoi pomimo Kółek rol­
niczych, pomimo działalności innych 
towarzystw, a choć są już i znaczne 
między pewnemi jednostkami postępy, 
lecz na ogół nie wiele to znaczy. 
Weźmy tylko pierwszy lepszy szcze­
gół z rolnictwa, np. orkę. I czyż mo­
żna te „mogiły" po naszych polach, 
świadczące najwymowniej o naszem 
zacofaniu, nazwać racyonalnie prowa- 
dzonem rolnictwem? Czyż te zagonki 
4—6-cio skibowe to nie nasza zguba? 
Ile razy widzę te zagony, zawsze mi 
się przypomina, iż tu jest wykopany 
grób dla naszego szczęścia, dla naszej 
pomyślności i tu początek naszej bie­
dy się zaczyna. Jakiż smutny widok 
przedstawia taki zagoneczek: na grzbie­
cie coś jest, a w bruzdach i do pół 
tej „mogiły" nie ma najczęściej nic, 
bo co było, wymokło ! A czy znać do­
brobyt na właścici elu takich zagonów? —  
Właściciel ten, to człowiek wynędznia­
ły, gospodarstwo jego takie, że strach 
popatrzeć! Naharuje się biedaczysko, 
namozofi, ani poczciwie nie zje, ani 
porządnie nie uchodzi, wszędzie bie­
da, aż strach zbiera, a zaślepienie nie 
pozwoli poznać źródła biedy. To ta 
czarownica: ciemnota tak go urzekła 
b iedaka! O nawozach sztucznych, o 
starannem utrzymaniu obornika tysiące 
naszych rolników pojęcia nie mają, a 
mów im o tem, nie chcą słuchać; a 
o wprowadzeniu jakichś nowych ro­
ślin, o zastosowaniu jakiegoś płodo- 
zmianu itd., ani d u d u !

Wieleby też mogła na nasz dobrobyt
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wpłynąć taka sprawa, jak uprawa roli 
krowami, zwłaszcza zaś w ziemiach 
lżejszych i w równinach, choć wszę­
dzie jest ona możliwą i wykonalną 
z bardzo świetnymi rezultami. Czy 
nas to jednak zastanawia? Czy pobu­
dza do tego? Oj nie! wolimy biedo- 
wać a szkapami robić.

Idźmy dalej. Jak wygląda u nas 
s a d o w n i c t w o ,  w a r z y w n i c t w o ,  
p s z c z e l n i c t w o ?  Są chwała Bogu 
wyjątki, zajmujące się temi gałęziami 
rolniczemi starannie, to też biedy u 
nich nie znać, lecz to nieliczne je­
dnostki. Wielkie zaniedbanie widać po 
wsiach naszych wśród sadów, ręką na­
szych pradziadów sadzonych, a stokroć 
gorsze tam, gdzie wcale drzew owo­
cowych nie ma, lecz na ich miejsce 
stoją całe szeregi wierzb. A ile to wsi 
w kraju prześliczne sady miećby mo­
gło, a z nich dochody znaczne — a 
czy tak jest?

Tak samo z pszczelnictwem i wa­
rzywnictwem.

Nie powinniśmy też bagatelizować 
sobie h o d o w l i  d r o b i u  i k r ó l i ­
k ó w,  z a r y b i a n i a  s t a w ó w  i m o ­
c z a r ó w ,  s a d z e n i a  w i e r z b y  k o ­
s z y k a r s k i e j ,  gdyż to są na pozór 
sprawy drobne i nieznaczne, a jednakże 
przy umiejętnem z nich korzystaniu 
przynoszą pokaźne dochody. Czy my 
z tego już wszyscy umiemy korzystać?

Nasz p r z e m y s ł  d o m o w y  bar­
dzo wiele pozostawia do życzenia i o 
tem nie należy nam zapominać.

Co jeszcze może być naszą dźwi­
gnią, naszą pomocą w niedoli? Mogą 
i powinny być r ó ż n e  S p ó ł k i ,  ja- 
łcoto: oszczędności i pożyczek, nadto 
mleczarskie spółki te, to deska ratunku 
dla naszego biednego kraju ! Wszędzie, 
gdzie są odpowiednie warunki ku te­
mu, dążmy do zakładania ich. Oddają 
znakomite usługi i innego rodzaju 
spółki, jak rolnicze, magazynowe, sa­
downicze itp., gdzie się więc okaże 
potrzeba założenia takich spółek, po­

winniśmy je zakładać i prowadzić su­
miennie dla naszego pożytku!

W czem jeszcze błądzimy, co nas 
gubi? Nie znamy oszczędności. Pod 
tym względem, tośmy naprawdę mar­
notrawcy. Co się to grosza u nas wy­
daje na głupstwa, bagatelki, fatałaszki, 
na wesela huczne, na chrzciny — to 
przechodzi wszelkie pojęcie. A co to 
z tego? To nas prowadzi do ruiny, 
do nędzy. Jeżeli więc pragniemy le­
pszej doli, to z tymi zwyczajami zgu­
bnymi musimy wziąć rozbrat, musimy 
tego zaniechać, a natomiast wprowa­
dzić w życie o s z c z ę d n o ś ć .

A jakie to sumy rocznie pożerają 
głupie p r o  c e s  a, to za to, co prze- 
procesuje niejeden, mógłby żyć wy­
godnie i dostatnio, a przez procesa 
ile to strasznej nędzy... Więc zwal­
czać procesa na wszelki sposób, jeżeli 
chcemy, aby się nam w kraju lepiej 
działo.

A co już jest największem złem, 
nieszczęściem i zgubą dla nas, to ten 
najgroźniejszy, najstraszniejszy nie­
przyjaciel ludzkości, a przeważnie ludu 
polskiego, to a l k o h o l ,  g o r z a ł k a .  
Nad to, to już nie ma w kraju na­
szym większego i gorszego wroga, 
któryby tyle nędzy, tyle nieszczęść 
powodował, co pijaństwo. To jest zło 
najstraszniejsze, a wiedząc, że tak jest, 
musimy sobie powiedzieć: hola! dość 
t e g o ! Inaczej próżno marzyć o do­
brobycie, o zamożności naszej i na­
szego kraju. Zaniechać używania al­
koholu na naszych gościnach, na we­
selach, zerwać raz na zawsze ze zwy­
czajem częstowania kogoś w szynku 
wódką. Cóż to za nierozum wyświad­
czać w ten sposób jeden drugiemu 
„przysługi" i grzeczność, gdy ten, któ­
rego się tak „gościnnie" przyjmuje, staje 
przez to równym zwierzęciu. Jesteś 
dla kogo dobrze, życzliwie usposo­
biony, staraj się to mu okazać w inny 
sposób.

Drodzy bracia, zrozumcie to i z tem 
nieszczęściem, nie czekając długo, za
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cznijmy stanowczą walkę a walczmy 
co sił i m ocy; gdy tego wroga po­
konamy, kraj nasz, a i my inaczej 
wyglądać będziemy. Zniknie pijaństwo, 
nastąpi lepsza, znośniejsza dola dla nas.

Że i palenie tytoniu jest szkodliwe, 
zbyteczna nadmieniać.

Oto co mamy do roboty. Pracy 
więc jest wiele, bardzo wiele; jak 
dużo jest biedy, tak dużo trzeba pracy, 
aby ją zwalczyć.

Czy jednak w tych warunkach, 
w jakich dziś się znajdujemy, podo­
łamy zadaniom ? Zadanie wielkie i nie­
łatwe, lecz wszystko można pokonać 
i wszystko- jest możliwe do wprowa­
dzenia, co dla nas pożyteczne i co 
nas może podnieść, a tem, co to wszy­
stko może, jest: o ś w i a t a .  Koroną 
wszystkiego jest oświata, bez niej ani 
ru sz ! Dopóki oświata nie obejmie 
najszerszych warstw społecznych, do­
póki nie wniknie we wszystkie zakątki 
i zaułki naszych wsi i miast, dotąd 
trudno nam nawet marzyć o naszej 
lepszej doli. Najpierwszem lekarstwem 
na naszą biedę jest oświata.

Gdybyśmy mieli oświatę innych 
narodów nie byłoby u nas nędzy, jak 
jest obecnie.

Vń<- — «
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W jaki sposób zdobyć tę oświatę? 
Sposobów jest dużo. Najpierwszy i naj­
ważniejszy to s z k o ł y .  Oprócz tega 
musi każdy chcący być światłym czło­
wiekiem, zdobyć się na to, co się na­
zywa czytaniem. Należy czytać mądre 
książki i gazety, a czytać, skoro się 
tylko chwila czasu znajdzie, z zasta­
nowieniem, a to nam umożliwi naby­
cie wiedzy.

Nabywanie oświaty ułatwiają: Czy­
telnie, Kółka rolnicze, Teatry włościań­
skie itp., więc zakładać je i budzić 
w nich życie.

Urządzanie zgromadzeń, wieców 
oświatowych. Na zgromadzeniatakie za­
praszać wybitniejszych włościan w kra­
ju, powierzając im wykłady i referaty 
o danych sprawach ; zawsze jakoś chłop 
do chłopa śmielszy i gdy chłopi o 
takich kwestyach radzić będą, świa- 
tlejsi znajdą naśladowców z pośród 
sąsiadów i znajomych swoich.

Oświaty nam trzeba przedewszyst- 
kiem, gdy ona będzie, musi być le­
piej i będzie lepiej, a więc zwróćmy 
wszelkie swe usiłowania w tym kie­
runku, w myśl słów poety: „Służmy 
poczciwej sprawie, a jak kto może, 
niech do wspólnego dobra dopomoże".

Jak się stać bogatym?
Niedawno pojawiła się w Ameryce książka, 

mówiąca o tem, w jaki sposób można stać się 
bogatym. Autorem jej jest dr. Ernest Strivek.

Oto kilka wskazówek:
Nie ma człowieka, któryby nie posiadał ja­

kiegoś talentu, a wszelki talent to żyła złota, 
którą należy tylko w sobie odkryć i umieć zu­
żytkować.

Kto ma na oku wielki cel, winien przezwy­
ciężać swe namiętności i zawsze panować nad 
sobą. Gra i trunki wiele już zniszczyły.

Wielką uwagę należy zwracać na wyrobie­
nie fantazyi czyli wyobraźni, a także zimnego 
obrachunku. Kto ma -fantazyę, potrafi obmyślać 
nowe przedsięwzięcia — a jeżeli przy tem po­
siada zmysł praktyczny, to potrafi też przewi­
dzieć, czy przedsięwzięcie się uda.

Aby dojść do celu, nie należy gardzić oso­
bistymi stosunkami i znajomościami. Nigdy liczba 
przyjaciół i zwolenników nie jest za wielka.

Najważniejszem jednak, nigdy na nikogo 
nie liczyć, ani na przyjaciół, ani na krewnych,

'znajomych, czy na partye polityczne, tem mniej 
na zbieg wypadków, czy na przypadek. Nikt 
jeszcze nie doszedł do celu cudzemi nogami. 
Nic nie pomoże użalanie się czy to na osoby, 
czy rzeczy, czy wypadki. Od gróźb i łajań 
zawsze lepszem jest udowodnienie czynami.

Również szkodliwą jest zmienność, niesta­
łość. Usiłowań swych nie należy rozszczepiać 
na marzenia, lecz natychmiast zamiary zamie­
niać na czyn. Każdy krok powinien być kro­
kiem naprzód.

W życiu należy zawsze dbać o swój wy­
gląd zewnętrzny czyli o zewnętrzne formy — 
ażeby na ludziach wywierać dobre wrażenie. 
Serce widzi tylko Bóg, a ludzie widzą przede- 
wszystkiem formę, zewnętrzność. Nie można 
być zawsze tylko bezwzględnym, szorstkim żoł­
nierzem, trzeba być także dyplomatą.

Wszystkie te wskazówki, jakie daje dr. Stri- 
vek, nie są więc zbyt wyszukane i wcale nie 
nowe. Każdy je zna, a jednak nie każdy zdo­
bywa powodzenie w życiu.
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Z. MORAWSKA.

KRZAK CIERNIOWY.
Hej, zielono, hej, i wonno na sze­

rokim Bożym świecie! Łąka w mło­
de trawy strojna pije chciwie wonną 
rosę, zboże runią się zieleni, bory 
szumią hen radośnie.

U stóp drzewa pełno z ie la : to bo­
rówki, to jagody ; każde się swem 
kwieciem chwali.

Każde ziółko strojne, wabne, każde 
krasą się odziewa, każde na świat 
spojrzeć rade.

A każde się wciąż przechwala:
— Złote słonko tylko dla mnie, 

tylko dla mnie świeci z rana.
— Tylko dla mnie rosa pada. Tyl­

ko o mnie bór wciąż gada.
— Tylko dla mnie ptaszek śpiewa, 

tylko dla mnie szumią drzewa.
— Dla mnie gwiazda złota mruga, 

i księżyca biała smuga.
— Dla mnie, dla m n ie ! — szumią 

ziółka.
I najmniejsze u przyczółka, co to 

wczoraj wyszło z ziemi, już wynosi 
się z innemi.

Jeno jeden krzak wciąż czarny, ro­
sochaty, brzydki, marny, całą rozkosz 
świata psuje.

Krzak to brzydki, kolców pe łny ; 
żaden liść go nie ozłaca, tylko cza­
sem kłaczek wełny z owcy, co z pa­
stwiska wraca.

Ach, bo to jest krzak cierniowy! 
Krzak cierniowy, smutne ziele, co przy­
nosi cierpień wiele, co to z niego raz 
uwito tę koronę w Wielki Piątek... Od­
tąd smutku jest początek tego krzaka 
cierniowego; więc że listka zielonego 
nie ma, że wciąż nagi stoi, nic dzi­
wnego, nic dziwnego!

Każdy też go hen om ija: muszka 
na nim nie odpocznie, ptak w nim

gniazdka nie uwija, i tak stoi — tak 
rok rocznie!

Nie usycha i nie żyje, nie zieleni 
się, nie wije pośród bujnych liści kwie­
cia, jeno ciągle smutny stoi, bo go 
człek i zwierz się boi.

I tak przeżył wieki całe...
Aż tu naraz kwiecie białe z pod 

tych kolców się ukaże, kwiecie białe, 
z listkiem w parze.

I wnet cały krzak jaśnieje, i biało­
ścią tak się śmieje, jako ten co wszel­
kie troski złożył tam, na ołtarz boski.

Ba — bo złożył! a tak było :
Jak to bywa często z wiosną, cho­

ciaż wonno i radośno — choć się i 
liść zazieleni, to śnieg sypnie jak w 
jesieni. Tak się też i wtedy stało. Słon­
ko smutnie jakoś wstało i wiatr za­
wiał od północy.

A że smutny los sierocy — dwoje 
sierot szło przez bory; szło przez 
bory i przez pole, opłakując swoją 
dolę.

Wicher szumi, ciemne nieba, i przed 
śniegiem skryć się trzeba. Lecz gdzie? 
Chaty nigdzie niema, a śnieg sypie, 
choć już zima dawno, dawno poszła 
sobie.

— Czy ci zimno?
— Tak, jak tobie — mówi siostra 

do braciszka, i do siebie go przy­
ciska.

— Skryć się trzeba...
— Gdzie ?
— Pod krzakiem.
— Ba, pod krzakiem! — A pod 

jakim ?
Wtem ujrzeli krzak cierniowy... Sie­

dli nizko, niziuteńko.
A krzak cicho, cichuteńko, skłonił 

swe gałęzie czarne, te kolczaste, ot te
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marne, których nawet mdłe stworzenie 
nie prosiło o schronienie.

Teraz biedne dwie sieroty ciernie 
skryło od tej słoty, co się z wichrem, 
śniegiem rwała...

Aż i wstała zorza biała, aż i złote 
słonko wstało — wszystkie chmury 
precz rozwiało, i dzień jasny się wy­
łonił, i po polu ptaszek dzwonił.

Aż i Chrystus rzekł z w ysoka:
— Jako ziemia ta szeroka — wszę­

dzie rosnąć będą ciernie, boć służyły 
one wiernie tym sierotom, które w po­
lu drżały z zimna, głodu, bolu. Więc 
choć mi raniły skronie i choć mi krwa­

wiły dłonie, błogosławię dziś im za to: 
niechaj kwitną całe la to !

Odtąd brzydki krzak cierniowy pra­
wie do lata połowy w białą szatę się 
odziewa; a gdy liść utracą drzewa, 
cierń w czerwieni cały chodzi, bo czer­
wony owoc rodzi.

Tak — czerwony, bo łzy krwawe 
za te winy swoje składa, a gdzie taka 
łza upada, owoc rośnie — ale krwawy.

A nad krzakiem, nad cierniowym, 
gdy jest w bieli, w blasku nowym, 
wielka jasność się unosi, krzak nią 
chwałę Bożą głosi. Światło, jasność... 
Boś Ty, Chryste, przejrzał ciernia ser­
ce czyste, i za litość jego wielką da­
rował mu winę wszelką.

Najlepsze odmiany kapusty.

P rzy  upraw ie  kapu s ty  bardzo  w ażn ą  
je s t  rzeczą w y bó r  odpow iedn ie j  odm iany. 
O d m ian  kapusty  jes t  w iele ,  trzeba  w ięc 
w iedz ieć ,  k tóre  z nich z a s łu g u ją  na ro z ­
p o w szech n ien ie  i k tó re  upraw iać  należy.

J e d n e  odm iany  kapusty  dają  w praw dzie  
g ło w y  duże , ale m iękk ie ,  nieścisłe , o w ie l­
k im  g łęb iu  i g rub ych  żebrach —  inne  
n a tom ias t  dają  g łow y  te jże  w ielkości lub 
m a ło  co m nie jsze ,  ale g ło w y  te są twarde, 
zb ite ,  o m ałym  g łęb iu  i cienkich żebrach. 
T e  więc d rug ie  odm iany  na leży  w ybierać  
d o  uprawy.

Z  p o m iędzy  tych dobrych  odm ian  g o ­
d n e  po lecen ia  są  szczególn ie j  dwie, a temi 
s ą :  1) kapusta  m a g d e b u r s k a ,  znana  
u nas jako dobra  odm iana  i d la teg o  ba r­
d z o  ro zpow szechn iona  i 2) kap us ta  b r u n -  
s  z w  i c k  a, mniej ro zpow szechn iona ,  ale

po lecen ia  god na .  T a  ostatnia  daje  g łow y  
płaskie ,  tw arde , białe, w yborn ie  nadające  
się d o  p rzy rządzan ia  k ap u s ty  k iszone j.  
T ak  kapu s ta  m a g d eb u rsk a  jak  i b runszw i-  
cka na leżą  do od m ian  szlachethych .

K up u jąc  n as ien ie  kapusty , n ie  trzeba  
się zwracać do p rze ku pn ió w  na  targach, 
ani do poką tnych  han d ló w  nasion, ani n a ­
wet do  lada  jakich n iby  to  o g rod n ik ów  
ale udaw ać  się do han d li  pew nych , m a ­
jących w y rob io ne  już  imię, znan y ch  z uczci­
wości i ze  znajom ości rzeczy i tam  z a ­
k upyw ać  nasien ie ,  n ie  bacząc, że  coko l­
w iek, a choćby  naw et d u żo  d ro ższe  by ło  
od  innego .  Pam ię tać  trzeba, że  tu  o  p lo n  
całoroczny chodzi,  a  o jakości nas ien ia  
dopiero  dojrza ła  roślina w yrok  w yda. Jeże l i  
n as ien ie  marne, na tenczas  m a rn u je  się p lon  
cały i cała praca rolnika.
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We wszystkich krajach i okolicach, 
gdzie starannie chodzą około roli, u- 
ważają popiół drzewny za bardzo cen­
ny nawóz. W Holąndyi i Belgii, gdzie 
jak wiadomo, uprawa lnu stoi na naj­
wyższym szczeblu, nawożą pod len 
rolę popiołem drzewnym lub torfo­
wym ; posypują dalej len, który już 
powschodził, popiołem lub sadzami, 
uważając to zarazem jako środek prze­
ciwko pchłom ziemnym i innemu ro­
bactwu. Według zdania gospodarzy 
tamtejszych nie da się popiół przy 
uprawie lnu zastąpić żadnym innym 
nawozem, bo tylko przez nawożenie 
nim otrzymuje się włókno cienkie, a 
przytem dość elastyczne do dalszego 
obrabiania.

Popiół powinien być sucho prze­
chowany. Skoro wystawiony zostanie 
na deszcz lub też wrzucony na gno­
jownię, do której woda ma wolny do­
stęp, wtedy najcenniejsze części zo­
staną wkrótce wypłukane. Taki wypłu­
kany popiół może naturalnie mały 
tylko wywierać skutek. Jeżeli popiołu 
nie można pomieścić pod dachem np. 
w szopie, należy kupę obrzucić przy­
najmniej ziemią lub pokryć darniną. 
Najlepiej jednak, gdy do popiołu wy­
muruje się w zakrytem miejscu oso­
bny zbiornik, gdzie popiół można 
składać bez niebezpieczeństwa roznie­
cenia ognia, a przechować go przytem 
sucho.

Ze wszystkich gatunków popiołu 
największą ma wartość popiół drze­
wny, gdyż obok znacznej ilości tlenku 
wapna zawiera często 6 do 10°/0 tlen­
ku potasu i 4 do 7%  kwasu fosforo­

wego — które to składniki bardzo zie­
mię poprawiają.

Popiół torfowy, o wiele uboższy 
w potas i kwas fosforowy, ma znacz­
nie mniejszą wartość od drzewnego; 
wartość ta zresztą zależy bardzo od 
torfu, z którego popiół pochodzi. Im 
torf zawiera więcej części roślinnych, 
tem większą jest nawozowa siła po­
piołu z niego otrzymanego. Im więcej 
zaś posiada żelaza i innych obcych 
części, tem mniejszą ma wartość, a 
może nawet oddziałać szkodliwie na 
rośliny, jeżeli w większych ilościach 
zostanie użyty.

Popioły węgla kamiennego i bru­
natnego są o wiele mniej skuteczne, 
zwykle mocno zanieczyszczone pia­
skiem, ziemią, żużlami i t. p. W miej­
scach, gdzie palą węglami, trzeba o- 
trzymany popiół wprzód przesiać i 
przesianego użyć na kompost lub na 
łąkę kwaśną, zamszoną, popiół ma bo­
wiem i tę własność, że glebę odkwa­
sza.

Popiół dobrze przechowany i nie- 
wyługowany zbytecznie wodą, wywiera 
dobry skutek na wszystkich prawie ro­
dzajach gruntu, z wyjątkiem tylko 
gruntów lżejszych i ubogich. Koniczy­
na, lucerna, rośliny strączkowe, a prze­
dewszystkiem łąki wydają dobry plon 
po nawiezieniu popiołem. Po jego u- 
życiu mech znika na łąkach i poja­
wiają się koniczyny, których dawniej 
nie było ani śladu. Na polu rozsiewa 
się go na wiosnę i przykrywa płytko, 
na łąkach siać go trzeba w jesieni i 
zabronować.
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CO SŁYCHAĆ W POLSCE?
CZĘŚC I.

Szarzyznę naszej niedoli, pogłębia­
nej echami smutnemi z tej lub owej 
strony kordonu, opromieniły nam 
w ubiegłym roku wielkie wspomnienia 
naszej świetnej przeszłości dziejowej. 
One to, — jak gwiazdy po pochmurnem 
tle nieba wskazują drogę zbłąkanemu 
podróżnikowi łub sternikowi, wiodące­
mu statek po rozhukanem morzu, — 
każą nam w wiekowe rocznice zwra­
cać uwagę naszą ku owym chwilom 
wielkim, gdy Ojczyzna nasza była 
wielka i potężna. Z tych dziejowych 
wspomnień czerpiemy nie tylko moc 
i siłę do dalszej walki ciężkiej i żmu­
dnej, — ale nadto bierzemy naukę do 
naśladowania wielkich cnót naszych 
praojców lub wystrzegania się błędów.

To też nic dziwnego, że każdy na­
ród co ma najlepszego w przeszłości, 
stara się to podnieść, utrzymać i za­
chować ■— szczycić się tem, — gdyż 
w tych wielkich czynach dziejowej 
przeszłości spoczywa jego wielkość i 
siła — w tem tkwi jego prawo do sta­
wania w pośrodku cywilizowanych lu­
dów. A właśnie naszą przeszłością my 
się szczycić możemy, mieliśmy wielkie 
dzieje, wielkie czyny i wielkich ludzi, 
którzy w chwilach stanowczych i cię­
żkich dla narodu stawali na jego prze­
dzie.

K ai. „M aryańsk i“.

I właśnie tak zdarzyło się, że wśród 
największych gromów, jakie w nas u- 
derzały, przyszło nam święcić najwię­
ksze tryumfy naszej przeszłości dzie­
jowej i cześć wielkich ludzi w naro­
dzie, dzięki którym naród nasz może 
śmiało stać w rzędzie tych narodów, 
które kulturę ludzkości na wyżyny 
wznoszą.

Czcił więc nasz naród we wszyst­
kich zaborach wielkiego geniusza i 
pieśniarza narodu, J u l i u s z a  S ł o ­
w a c k i e g o ,  o którym już w poprze­
dnich rocznikach mieliśmy sposobność 
pisać.

Szczególnie odbyły się liczne uro­
czystości w naszej dzielnicy. Święcił 
wspaniałym obchodem stuletnią rocz­
nicę urodzin Juliusza Lwów, — nie 
mniej wspaniale uczcił ją Kraków, któ­
ry teatr miejski nazwał jego imieniem, 
oraz w murach Krakowa zawiązało się 
pierwsze towarzystwo im. J. Słowa­
ckiego.

Czciły tego wielkiego piewcę na­
rodu, miasta i miasteczka, uczciły go 
skromnie, ale nie mniej gorąco, Po­
znańskie, a nawet Królestwo, choć tam 
rząd rosyjski obchodów ku czci Sło­
wackiego zakazał.

A znów z początkiem r. 1910 przy­
padła rocznica wielkiego muzyka pol-

6
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skiego S z o p e n a .  A choć jego sława 
nie dosięgła jeszcze najszerszych 
warstw, to jednak godna jest, by o 
tym wielkim mistrzu wspomnieć, któ­
rym nie tylko Polska może się po­
szczycić, ale i cały cywilizowany świat, 
bo dał takie wspaniałe utwory muzy­
czne, że dziś je po całym świecie grają, 
uznając je jako jedne z najpiękniej­
szych.

Ale poza temi uroczystościami naj- 
głośniejszem echem odbiła się 500-le- 
tnia rocznica G r u n w a l d u ,  którą 
obchodzono najuroczyściej w prastarej 
stolicy Jagiellonów w Krakowie. Prze­
szło sto tysięcy ludzi przybyło z różnych 
stron Polski na obchód Grunwaldzki. 
Ze wszystkich dzielnic Polski, z Króle­
stwa, Żmudzi i Litwy, z Rusi, z Po­
znańskiego i Śląska pospieszyły liczne 
rzesze delegatów. Od ognisk fabrycz­
nych niemieckiej Westfalii oderwał się 
robotnik polski, z dalekich miast ro­
syjskich na wschodzie zebrali się wy­
chodźcy, z za oceanu przybyli bracia 
amerykańscy, których surowy los wy­
gnał tam szukać chleba.

Można powiedzieć, iż cała Polska 
stanęła w tych prastarych murach, by 
zaświadczyć, że pamięć o wielkiej ro­
cznicy żyje w sercach polskich, że 
wszystkie klasy, wszystkie warstwy na­
rodu rozumieją i odczuwają naszą wspa­
niałą, świetną przeszłość.

Żaden obchód w Krakowie w osta­
tnich czasach nie może dorównać te­
mu. Nigdy jeszcze nie zgromadziły się 
w stolicy Jagiellońskiej tak liczne tłu­
my pątników, co przyszły złożyć hołd 
świętościom narodowym.

Obchód rozpoczął się uroczystem 
nabożeństwem w kościele N. P. Maryi. 
Mszę św. w asystencyi licznego du­
chowieństwa odprawił ks. prałat Krze­
miński, poczem wystąpił z bardzo 
pięknem kazaniem ks. biskup Ban- 
durski.

„Lat temu 500 — mówił ks. bi­
skup — w tem samem świętem miej­
scu, Jan z Kluczborga, mistrz Akade­

mii krakowskiej, rozpoczął kazJnie 
dziękczynne po bitwie Grunwaldzkiej 
w roku 1410, wielbiąc męstwo polskie 
zwłaszcza króla Jagiełły.

„Radbym mieć wymowę św. Am­
brożego i św. Augustyna, ażebym sła­
wił rycerzy polskich, tryumf polski i 
wielkiego króla“. — Tak powiedział 
przed 500 laty mistrz Jan.

Rodacy! A co ja mam dziś po­
wiedzieć, kiedym stanął w tem miej­
scu ?

Widzę tu całą Polskę, która zbie­
gła się, ażeby zaczerpnąć sił do dal­
szego życia. Co ja mam Wam rodacy 
najmilsi powiedzieć? Łatwiej było mó­
wić mistrzowi Janowi, bo byli tu wte­
dy rycerze, rajcowie, mieszczaństwo i 
król. Łatwiej mu było może, bo mó­
wił w tryumfie, a dziś, po 500 latach, 
trudno to samo powtarzać.

Widzę tu dziatwę Polski z trzech 
dzielnic skupioną, wsłuchaną w słowa 
pieśni dawnej „Boga Rodzico" i mó­
wię w chwili rozpaczy, nieszczęścia, 
w chwili upadku i gromów, które ze 
wszystkich stron, nawet od naszych 
najbliższych, w nas biją, gdy nas wszy­
scy odbiegają.

Wspomnienie Grunwaldu to znak, 
że jesteśmy, wspomnienie to odczu­
wają wszędzie, w całym kraju.

Przed kilkudziesięciu laty obcho­
dzono w Krakowie również uroczyście 
rocznicę zwycięstwa pod Wiedniem. 
Ale o tem nie wiedziano w kraju, po 
miasteczkach i wsiach.

Czy lud był wtedy uświadomiony 
w kartach dziejów naszych, które znać 
był powinien?

Teraz możemy powiedzieć na swoją 
pociechę, że uroczystość dzisiejsza za­
toczyła ogromne kręgi, dziś wszystkie 
stany, młodzi i starzy, wczytują się 
w te piękne karty naszych dziejów.

Jak Grunwald był początkiem u- 
świadomienia siły narodowej, tak wspo­
mnienie Gruwaldu jest początkiem u- 
świadomienia ludu i robotnika.

Być — albo nie być — tak mogą
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Pomnik grunwaldzki w Krakowie.

Rozpatrywał dalej ks. biskup, jakie 
były najważniejsze przyczyny, które 
zadecydowały o zwycięstwie.

Jedną przyczyną była ofiara wiel­
kiego serca królowej Jadwigi, która 
związała Polskę z bitwą. Drugą zaś 
zespolenie sił dotąd rozstrzelonych, 
połączenie Polski i Litwy do jednego 
celu. Stąd nauka na przyszłość, że 
wielką ofiarą tylko i skupieniem wszy-

ruszyć z ziemi, wiary, religii, mowy 
i z chałupy. Nie dać się ruszyć, stać 
murem, bo przyjdzie odrodzenie — 
widzę je — jest ono blisko".

Po skończonem nabożeństwie, de- 
putacye w liczbie kilkuset, z wieńcami 
ruszyły na plac Matejki, przed pomnik 
Jagiełły. Przybyli delegaci węgierscy 
z posłem Nagym na czele, i wszyst­
kich narodów słowiańskich, z wyjąt­

mówić tylko złamani i zrozpaczeni, 
bez Boga w sercu i bez nadziei. 
Chrześcijanin tych słów nie wyrzeknie. 
On mówi: byłem, jestem i będę. Je­
steśmy, bo wspominamy, bo się nie 
wstydzimy tych kart, bo się przyzna­
jemy, jako spadkobiercy, do tych bo­
haterów i rycerzy. Jesteśmy, bo nie 
tylko wspominamy, ale się uczymy 
z tych kart".

stkich sił do jednego celu można zwy­
ciężyć!

Zakończył swoje kazanie ks. biskup 
Bandurski następującemi słowami.:

„Gdy Jagiełło ujrzał w czasie walki 
grunwaldzkiej, jak jedna z chorągwi 
polskich chwieje się i pada, zawołał: 
„Stać murem, nid dać się ruszyć". To 
hasło nasze. Stać murem, nie dać się



kiem Rusinów. Porządek utrzymywała 
straż obywatelska i akademicka.

O godzinie 12  w południe ode­
zwała się pieśń „Boga Rodzico“. Gdy 
ucichły tony pieśni, nagrodzone okla­
skami, na trybunie ustawionej przed 
pomnikiem, zasłoniętym płótnem, sta­
nął powitany oklaskami i okrzykami, 
marszałek kraju Stahisław hr. Badeni 
-w uroczystym stroju narodowym.

W mowie swej najwyższy dostoj­
nik w kraju przedstawił znaczenie 
bitwy pod Grunwaldem, bez której nie 
byłoby państwa Jagiellonów i potężnej 
Polski, oraz wskazał na wpływ, jaki 
ta rocznica na nas wywiera.

W tej samej chwili rozdzierają się 
skłębione dotąd chmury, ukazuje się 
słońce, spada zasłona i wśród gorących 
okrzyków i dźwięków hymnu muzyki 
wyłania się w słonecznych blaskach 
pomnik Jagiełły...

Czujesz dreszcz, przebiegający po 
tłumie; twarze błyszczą radością, ręce 
do oklasków się składają; z. piersi 
wyrywają się dziękczynne okrzyki, 
w oczach błyszczą łzy... A przy tem ani 
jednego słowa pomsty, ani jednego 
okrzyku nienawiści przeciwko tym, któ­
rych przodkowie leżą oto pohańbieni 
u stóp Jagiełły...

Tylko naród szlachetny, naród, który 
czuje swą niespożytą moc, w ten spo­
sób święcić będzie pamiątkę swego 
zwycięstwa nad najokrutniejszym wro­
giem !

Wśród niemilknących oklasków 
wstąpił na trybunę fundator pomnika, 
Ignacy Paderewski. Kilka minut trwa­
jącą, burzliwą owacyę zakończył chór 
pieśnią „Niech żyje nam“!

Gdy ucichły oklaski, Paderewski 
zabrał głos, oddając w pięknych sło­
wach pomnik miastu.

Odpowiadał mu prezydent Krako­
wa, dr. Leo. Dumny jestem — mówił 
on — z chwały przodków, którzy nie 
krzywdą i krwią ludzką, lecz miłością 
państwo polskie budowali, ale dumą 
również mogą napełniać dowody ta­

kiej ofiarności w narodzie naszym, ja­
ką wykazał Paderewski.

Przemawiali dalej Rosyaniń prof. 
Pogodin po polsku, poseł do Dumy 
Rodiczew i działacz rosyjski Stacho­
wicz po rosyjsku, przepraszając, że 
nie umieją po polsku i życząc Polsce 
wolności i swobody. Mowy swe za­
kończyli okrzykami „Niech żyje Pol­
ska*. Ogromnie gorąco przemawiał 
przedstawiciel Węgier, poseł Nagy, 
który zapewniał o wielkich sympaty- 
ach, jakie Węgrzy czują dla narodu 
polskiego i wzniósł okrzyk na cześć 
Polski.

Następnie otwarto wystawę pamią­
tek po Jagielle w gmachu Tow. Przy­
jaciół sztuk pięknych. Po południu 
przybywały drużyny sokole nadzwy­
czajnymi pociągami. Każdy pociągprzy- 
woził ich setki z różnych stron kraju 
i z za kordonu. I miasto nasze, przy­
brane odświętnie chorągwiami o bar­
wach narodowych, festonami, kwiatami 
i wieńcami z zieleni, przedstawiało 
dziwnie barwny widok. Na ulicach 
snują się rzesze przejezdnych, a wśród 
nich przechodzą miarowym krokiem 
wśród odgłosu muzyki i trąbki lub 
bębna przybywające drużyny sokole, 
dążąc do swych kwater. A patrząc na 
te karne drużyny mimowoli szły my­
śli dziwne do głowy, czuło się, że je­
steśmy w.przededniu zlotu — ale zlotu 
na dzień wielki, dzień wolności — na 
nowy Grunwald.

Wieczorem Kraków zajaśniał wspa­
niałą iluminacyą. Całe miasto było za­
lane poprostu potokami światła. Od­
blaski tego światła pozostaną jako ja­
sne wspomnienie w duszach tysięcy, 
które snuły się wtedy po ulicach Kra­
kowa. Przy takiem oświetleniu wprost 
cudownie wyglądały dekoracye miasta 
i poszczególnych domów. Każda ulica 
posiadała swoją‘ barwę i była przy­
brana flagami i wstęgami jednego ko­
loru.

Zwarta masa publiczności zaległa 
obydwa brzegi Wisły od Wawelu do
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mostu Podgórskiego, przyglądając się 
„Wiankom". Po Wiśle uwijały się ło­
dzie, oświetlone z brzegu płonącemi 
smolnemi beczkami.

Wesele, panowało w całem mieście, 
wszędzie rozlegały się : muzyka, śpiew 
i okrzyki.

W sobotę o godzinie 12 w połu­
dnie odbyło się uroczyste posiedzenie 
krakowskiej Rady miejskiej. Państwo 
Paderewscy przybyli do sali obrad, 
powitani długotrwałymi oklaskami i
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Jesteś chlubą, ozdobą i sławą ną-, 
rodu naszego. Gdziekolwiek się poja­
wisz, jak gwiazda błyszcząca świecisz 
swoim genialnym talentem i tem też 
tak chwalebnie wyróżniasz się od wielu 
innych, że nie zapomniałeś ani na 
chwilę, gdzie stara Twa kolebka, że, 
nie zapomniałeś o swojej mowie i za­
wsze byłeś duszą obecny wśród swo-, 
ich, chociaż ciałem byłeś daleko od 
nas za oceanem. Nie tylko jako ge­
nialny artysta wyróżniałeś się wśród.

Odsłonięcie pomnika grunwaldzkiego.

okrzykami, prowadzeni przez prezy­
denta dra Lea i wiceprezydenta dra 
Szarskiego, poczem zabrał głos dr. 
L e o :

Dostojni goście! Drogi m istrzu! 
Spełniamy pragnienie naszych serc, 
widząc Ciebie dziś, przezacny mistrzu, 
w naszym grodzie, chcielibyśmy Ci je­
szcze raz prostemi, lecz z głębi serca 
i duszy płynącerni słowy, wyrazić u- 
czucia naszej niewygasłej pamięci i 
wdzięczności za to, co dla Krakowa 
i całego narodu uczyniłeś.

swego otoczenia, ale dałeś przykład 
tak wielkiego patryotyzmu i wielkiej 
obywatelskiej mądrości, że zaliczać Cię 
będą wszyscy do najzasłużeńszych sy­
nów Ojczyzny naszej w ostatniej do­
bie naszych dziejów.

Wspaniałym swoim darem uczciłeś 
cały naród, bo odczułeś jego prze­
szłość i podniosłeś to święto do tej 
wysokości i godności, jaką dziś odczu­
wamy. W znacznej części to, co od­
czuwamy, Tobie Panie, zawdzięczamy. 
Będziemy nie tylko o darze Twoim,
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ale i o tych złotych Twoich myślach, 
które w mowie poruszyłeś, — zawsze 
pamiętali i oświadczam Ci, że docho­
wamy tego, co wczoraj w mowie, 
w  imieniu miasta wygłoszonej, przy­
rzekłem, t. j. strzec będziemy tej pa­
miątki.

Niestety, prawa, któremi się rzą­
dzimy, t. j. statut nasz, nie pozwala 
nam dać Ci najwyższej godności, jaką 
miasto rozporządza, t. j. obywatelstwa 
honorowego. Chcieliśmy to z głębi 
serca uczynić, aby Ci choć w drobnym 
zakresie złożyć małą ofiarę i mały do­
wód wdzięczności. Nie mogąc tego 
uczynić, prosimy Cię, abyś przyjął 
obywatelstwo honorowe wśród serc 
naszych i obywatelstwa naszego!"

W odpowiedzi Ignacy Paderewski 
rzek ł:

„Głęboko jestem wdzięczny za Wa­
szą wielką dobroć dla mnie, która 
przenosi moje skromne zasługi i ofia­
rę, którą jako wierny syn Ojczyzny 
złożyłem. Będzie ona miała pewną do­
niosłość i znaczenie, o czem nie wąt­
pię. Ale czy należy za czyn, który sam 
spełniłem, a który jest sam wielką na­
grodą i istotnem szczęściem, dawać 
taką nagrodę ?

Dla wielu braci naszych, rozsianych 
po zakątkach świata, obywatelstwo 
Krakowa jest niedoścignionem marze­
niem, a Wyście mi to ofiarowali. Przyj­
muję dobrą chęć za rzecz dokonaną. 
Przyjmuję te piękne, serdeczne słowa 
z głęboką wdzięcznością, bo one za 
wszystkie siarczą godności, zaszczyty 
i dostojeństwa.

Przyjmuję je nie z żądzy zaszczy­
tów i godności, lecz w nadziei, że ten 
wielki dowód Waszej laski będzie pod­
nietą i zachętą dla innych do czynów 
ofiarnych w miarę sił".

Burzliwe oklaski i okrzyki: Niech 
ż y je ! — rozległy się po jego mowie.

Zakończeniem uroczystości był zlot 
sokołów i ćwiczenia sokolskie na boi­
sku na wprost parku Jordana.

Blisko 10 tysięcy druhów zgroma­
dziło się na ten wspaniały zlot, jakie­
mu równego żadne chyba miasto nie 
widziało. Ciągnęło sokolstwo z całej 
Galicyi, z Poznania i Śląska — ba, 
z za oceanu — z Ameryki. Przybyli 
goście z Chorwacyi i Czech. Było kil­
kuset gimnastyków z Królestwa..

Po południu odbyły się popisy so­
kołów, które budziły ogromny entu- 
zyazm. We wspólnych ćwiczeniach 
wzięło udział około 4.000 druhów. 
W końcu wkroczyło na boisko 
około 200 gimnastyków z Królestwa. 
Witano ich z nieopisanym zapałem. 
Sokoli galicyjscy pochwycili ich na 
ręce, każdego po dwóch i obnieśli do 
koła boiska.

Przy każdym popisie z trybun, za­
pełnionych szczelnie publicznością, roz­
legały się grzmiące okrzyki i oklaski, 
radość błyszczała na wszystkich twa­
rzach, nadzieja tryskała z oczu. Szcze­
gólniej z zapałem przyjmowała publi­
czność i sokolstwo galicyjskie gości 
z Królestwa oraz sokołów z Poznania 
i Ameryki.

Słońce zachodziło, gdy ostatnie za­
stępy sokole wkraczały na boisko. 
I znów rozwarły się chmury i z po­
śród nich zabłysła złocista tarcza sło­
neczna, oświecając żywy wieniec pu­
bliczności i oddziały sokołów, wyko- 
nywujących ostatnie ćwiczenia. Z try­
buny rozległy się tony pieśni — a 
zdała, jak z nieba, patrzał na promie­
niejący radością naród kopiec Kościu­
szki.

Jeśli odsłonięcie pomnika grunwal­
dzkiego i wielki zlot sokolstwa dały 
obraz piękny i wspaniały — to wszel­
kie oczekiwania przeszedł olbrzymi 
pochód narodowy na Wawel, stano­
wiący istotne zakończenie uroczystości 
grunwaldzkich.

Pochód naznaczony był na godzi­
nę 9-tą zrana w niedzielę z Błoni kra­
kowskich przez ulice : Wolską, Baszto­
wą, kolo pomnika Jagiełły, dalej Flo- 
ryańską na Rynek dla oddania hołdu
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Ignacy Paderewski.

gdzie ustawiała się ze swymi sztanda­
rami, wieńcami i delegatami.

Przed 9-tą Błonie wyglądało już 
jak wielkie obozowisko, na którem 
szeregami, niby chorągwie, stały, ocze­
kując sygnału, setki tysięcy ludzi... 
Pstrzyło się od mundurów i czapek 
sokolich, od kurtek robotniczych i ko­
biecych strojów; biły w oczy, „jakby 
nasiał maku“, czerwone chłopskie kra­
kuski, jaskrawe suknie, korale i pa­
ciorki kobiet wiejskich ; przewijały się

dać poważne ubiory panów radnych 
z miast Krakowa, Lwowa i innych, 
przedstawicieli cechów, związków rze­
mieślniczych i t. d. i t. d. Żydów tylko 
niewielu — i to wyłącznie prawie 
w grupie socyalistycznej, która ze swym 
sztandarem czerwonym, z przywódca­
mi stronnictwa i przedstawicielami ró­
żnych grup przyciągnęła na Błonia, 
aby wziąć udział w obchodzie naro­
dowym grunwaldzkiego zwycięstwa.

Przez Błonie coraz to przeleci na­

Kościuszce, Grodzką na zamek króle­
wski na Wawelu, gdzie na grobowcu 
Władysława Jagiełły delegacye złożyć 
miały przywiezione wieńce.

Już od7-mej rano szły ku Błoniom 
delegacye i grupy publiczności, które 
wziąć miały udział w pochodzie. Or- 
ganizacya pochodu była świetną. Ka­
żda grupa miała wyznaczone sobie 
podług numerów miejsca na Błoniach,

odświętne stroje Miechowiaków, szare 
świtki Podlasian i Płoćczan, bure suk­
many Lubliniaków i białe płótniańki 
het od Krasnegostawu. Dziesiątki ty­
sięcy ludu zalegały plac. Gdzieniegdzie 
widziałeś bogaty strój staropolski z ka­
rabelą u litego pasa, z czaplem pió­
rem u czapki. Pamiątki to nasze po 
hetmańskich prapradziadach, lecz dziś 
służą tylko do ozdoby. To znów wi-
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czelnik pochodu p. Nowotny, na pię­
knym koniu, w mundurze oficera woj­
ska polskiego z 1831 roku ; to znów, 
niby adjutant, przemknie jak wicher, 
Krakus z chłopskiej banderyi. Coraz 
zagrzmi inna orkiestra, ku niebu wzięci 
hymn lub wionie piosnka... Odkrywają 
się głowy, pochylają tysiące sztanda­
rów — a w stutysięcznym tłumie czu­
jesz duszę jedną, „jedno serca bicie"...

Miała odbyć się na Błoniach msza 
połowa — ale zabronił jej biskup kra­
kowski, kardynał Puzyna, ten sam, 
który nie zezwolił na sprowadzenie na 
Wawel zwłok wielkiego Juliusza Sło­
wackiego... Zapomniano jednak o ks. 
Puzynie w obec wielkości chwili. Po­
błogosławił naród w odpowiedniej prze­
mowie biskup Bandurski; dano sygna­
ły, zagrały orkiestry i rozpoczęło się 
wyruszenie pochodu.

Była godzina 11 -ta, gdy zaczął się 
pochód najpierw banderyi chłopskiej, 
straży krakowskiej, delegatów i gości; 
za nimi dziesiątki tysięcy sokołów, 
którzy maszerowali grupami, każda ze 
swym dowódcą i sztandarem. Widzie­
liśmy wśród tej dziarskiej młodzieży 
kilkudziesięciu starych, marsowych bro­
daczy; widzieliśmy dwunastoletnie pa­
cholęta, wyciągające w takt marsza 
swoje krótkie nogi... Szli sokoli i so­
kolice ; ciągnęły chłopskie sokolskie 
oddziały, maszerowali górale z soko- 
lemi piórami u kapeluszy, a wszyst­
kich spotykały po całej drodze rado­
sne okrzyki: „czołem! niech żyją!"

I ciągnęło szeregami w poważnym 
ładzie 118 grup delegacyi, deputacyi, 
towarzystw galicyjskich i innych, ce­
chów, rad miejskich, posłów sejmo­
wych, szkół, ochron, związków robo­
tniczych i instytucyi społecznych. Szli 
bracia ze Śląska, Poznania, z Króle­
stwa i Ameryki. Szli goście obcy 
z Francyi, Czech i Chorwacyi...

Po obu stronach ulic, któremi prze­
ciągał pochód, stały zwarte szeregi pu­
bliczności, akademicy utrzymywali ład; 
wszystkie okna, balkony nawet dachy

zapełniały tysiące widzów. Przez całą 
długą, blisko milową drogę z piersi 
zgromadzonych wyrywały się grzmiące 
okrzyki i oklaski; z okien i balkonów 
sypały się kwiaty, rzucane przez pię­
kne do kwiatów podobne Krakowianki.

Jednym wielkim tryumfem byFten 
uroczysty, a zdawało się nieskończony 
pochód na Wawel. Dla widza, kocha­
jącego swoje społeczeństwo, był on 
niejako przeglądem mocy duchowej 
narodu ; dla uczestnika był żywem 
odczuciem, że się jest choć drobną 
cząstką tej niespożytej mocy... To też 
nie dziwota, że nie można było być 
tylko widzem pochodu.

Idąc wciąż miarowym krokiem, 
zrzadka tylko zatrzymani po drodze 
krótką przemową lub oddaniem czci 
członkowi lub instytucyi, zasługującej 
na to — dopiero po godzinie 3-ciej 
po południu znaleźli się wszyscy przed 
katedrą na Wawelu. Do kościoła wcho­
dziły tylko deputacye z wieńcami, 
które składały na grobowcu Jagiełły, 
uczestnicy zaś pochodu drugą bramą 
kierowali się ku miastu. Wszyscy wra­
cali zmęczeni upałem i ośmiogodzin­
nym pochodem, zakurzeni, spragnieni 
i głodni — lecz na wszystkich twa­
rzach błyszczała radość, ramiona przy 
spotkaniu wiązały się braterskim uści­
skiem, — a z piersi leciały ku niebu 
gorące westchnienia do wolnej i nie­
podległej Ojczyzny.

Ale nie tylko Kraków święcił wspa­
niałą rocznicę zwycięstwa grunwaldz­
kiego, lecz cała Polska. W Galicyi 
w bardzo wielu wsiach odbył się ob­
chód grunwaldzki, już to wspanialszy, 
już to skromniejszy, według miary sił 
czczono wielką rocznicę. Gdzieniegdzie 
wznoszono pomniki — gdzieindziej 
instytucyom, bursom, ulicom nadawa­
no nazwy Grunwaldzkich. To znów 
szkołom nadawano imię wielkiego 
króla — Władysława Jagiełły.

We Lwowie wmurowano ku pamięci 
obchodu w dzień święta grunwaldz­
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kiego tablicę z czerwonego marmuru 
w nawę katedry.

Nie mogły się odbyć tak wspaniałe 
i liczne uroczystości grunwaldzkie za 
kordonem. Szczególnie wzbroniono 
wszelkich uroczystości wPoznańskiem, 
gdzie zabroniono nawet odprawić uro­
czystych nabożeństw.

Mimo to kościoły zapełniły się li- 
cznemi rzeszami w Poznaniu i innych 
miastach w dniu 15 lipca, a wieczo­
rem odbyły się w zamkniętem gronie

się w katedrze św. Jana, gdzie ks. bi­
skup Ruszkiewicz odprawił dziękczyn­
ne nabożeństwo dla upamiętnienia ro­
cznicy grunwaldzkiej. Zarówno tutaj, 
jak i w innych kościołach odśpiewano 
po mszy hymn „Te Deum laudamus" 
(Ciebie Boga chwalimy), który zawsze 
u nas jest śpiewany podczas wielkich 
uroczystości. Na zakończenie ks. bi­
skup udzielił wszystkim zebranym bło­
gosławieństwa pasterskiego.

Co do przystrojenia zewnętrznego,

Ćwiczenia sokole:

członków skromne obchody w Towa­
rzystwach.

W Królestwie prawie we wszyst­
kich miastach odbywały się skromne 
obchody. Odprawiono w świątyniach 
nabożeństwa i śpiewano hymn „Ciebie 
Boga chwalimy". W wielu kościołach 
wygłoszone były odpowiednie kazania. 
W miastach polskie sklepy pozamy­
kane były do południa. Wiele polskich 
fabryk świętowało. Warszawa nie mo­
gła należycie wystąpić tak, jakby chcia­
ła. Obchód głównie ześrodkował się 
w kościołach. Najliczniej zgromadzono

wlne w odstępach.

to tylko niektóre domy miały balkony 
poubierane dywanami i kwiatami. Le­
piej już, choć również nieświetnie, wy­
padła iluminacya wieczorem.

Towarzystwo „Zachęty Sztuk Pię­
knych" ozdobiło pięknie zielenią słyn­
ny obraz Matejki ' „Bitwa pod Grun­
waldem", który jest własnością Towa­
rzystwa, i pozwoliło bezpłatnie go 
oglądać. Koło 20 tysięcy osób zwie­
dziło dnia tego „Zachętę". Niektóre 
grupy składały przed obrazem wią­
zanki kwiecia. Wszystkie sklepy pol­
skie były zamknięte od godziny 10
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do 12  rano, sporo też zakładów rze­
mieślniczych i fabryk wstrzymało się 
od zajęć, gazety popołudniowe nie wy­
szły. — W Łodzi wszystkie cechy zja­
wiły się na nabożeństwa ze sztanda­
rami, W Płocku oprócz nabożeństwa, 
które w starożytnej katedrze odprawił 
ks. biskup płocki, na obchód złożyły 
się także odczyty o „Grunwaldzie". Or­
kiestra Towarzystwa muzycznego wy­
konała szereg utworów polskich, chóry 
zaś odśpiewały pieśń „BogaRodzica". 
W całej ziemi płockiej odbyły się u- 
roczyste nabożeństwa we wszystkich 
świątyniach. W kościołach miejskich 
w dyecezyi kujawsko-kaliskiej, z roz­
porządzenia ks. biskupa Zdzitowie- 
ckiego odprawione zostały nabożeń­
stwa w niedzielę 17 lipca. W Kielcach 
pontyfikalną sumę odprawi! ks. biskup 
Łosiński, kazanie wygłosił ks. kanonik 
Obuchowicz, nawołując do wypełnia­
nia obowiązków narodowych i poświę­
cenia się dla dobra ogólnego.

Podobne obchody odbyły się we 
wielu miejscach.

W Wilnie z powodu 500 - letniej 
rocznicy zwycięstwa grunwaldzkiego 
administrator dyecezyi ks. Michalkie- 
wicz odprawił w katedrze wileńskiej 
uroczyste nabożeństwo. Podczas na­
bożeństwa wszystkie sklepy polskie 
były zamknięte. Pisma wileńskie wy­
dały specyalne numery, poświęcone

A teraz przejdziemy do poszcze­
gólnych zaborów.

W Galicyi rok ubiegły nie zaznaczył 
Się żadnem ważniejszem zdarzeniem. 
Cały rok miniony upłynął na ciągłej, 
cichej pracy ńad odrodzeniem kraju 
i uświadomieniem narodowem. Szcze­
gólniejszej pieczy doznała w ostatnich 
czasach sprawa uprzemysłowienia Ga­
licyi. Myśl ta tak dawno znana, tak 
popularna u nas, myśl, której życie

rocznicy. W teatrze wystawiono dra­
mat Szujskiego pod tytułem „Królowa 
Jadwiga". .

Bardzo uroczyście obchodzili ro­
cznicę grunwaldzką Polacy w Ame­
ryce.

W Chicago po nabożeństwie ruszył 
uroczysty pochód z przed sali Puła­
skiego do parku. Tam na świeżem 
powietrzu odbyła się uroczystość ju­
bileuszowa z mowami, śpiewem chó­
ru, obejmującego przeszło tysiąc gło­
sów, ćwiczeniami sokolstwa i towa­
rzystw wojskowych. Wieczorem ode­
grano dramat Słowackiego „Mindowe".

W Bostonie wszystkie towarzystwa 
polskie zjednoczyły się dla wspólnego 
obchodu. Rano odbyło się nabożeń­
stwo, po południu manifestacyjny po­
chód, a następnie wielkie zgromadze­
nie z mowami.

W Nowym Jorku odprawiono mszę 
połową, poczem wygłosił mowę ks. bi­
skup Rode. Po kazaniach, wypowie­
dzianych przez paru duchownych, wrę­
czono medale pamiątkowe wybitniej­
szym uczestnikom. Popołudniu wszy­
stkie, towarzystwa wojskowe i cywilne 
maszerowały przez miasto z orkiestra­
mi. Odbyła się dalej musztra towa­
rzystw wojskowych i ćwiczenia soko­
łów. Wreszcie uroczystość zakończył 
wiec grunwaldzki.

:  II.

i majątek poświęcili tacy ludzie, jak 
Szczepanowski i inni, nigdy faktycznie 
w czyn nie została wprowadzona. Boć 
to wszystko, co dotychczas w Galicyi 
na polu przemysłowem zdziałano — 
to w porównaniu z sąsiednimi krajami 
jest niczem. A jeśli jeszcze zauważymy, 
że większa część fabryk i kopalń po­
zostaje w rękach obcych, przeważnie 
żydów pruskich, to otrzymamy jako 
rezultat kilkanaście choćby kilkadzie­
siąt fabryk słabo idących, niejednokro­
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tnie obcą konkurencyą i bezwzględnym 
fiskalizmem rządowym niszczonych.

A mimo wszystko, że warunki skła­
dały się tak dla nas nieprzyjaźnie, to 
jednak znaleźli się ludzie, którzy szli 
przebojem, aż przecież wypłynęli na 
wierzch i wątpiącym ludziom słabej 
wiary okazali, że Galicya może być 
krajem przemysłowym. I dzięki wła­
śnie tej wytrwałej pracy jednostek, 
musiano dać wiarę i w naszym Za­
rządzie krajowym, i młodemu, z całą

siłą pragnącemu się rozwinąć prze­
mysłowi uznano za konieczne przyjść 
z pomocą.

W tym też celu na ostatniej sesyi 
sejmowej uchwalono założyć choć pod 
kiepską gwiazdą i do spółki z Niem­
cami B a n k  przemysłowy, instytucyę, 
która może kiedyś krajowi niesłychane 
oddać usługi, a.która ma szerokie pole 
do działania, gdyby tylko dla dobra kra­
ju chciała i pragnęła działać tak, jak to 
ogół społeczeństwa pojmuje. A czas 
najwyższy jest rozpocząć pracę w kie­
runku przemysłowym w naszym kraju,

bo nas już obcy uprzedzają, bo na 
naszej ziemi poczynają na dobre go­
spodarzyć, szczególnie u granic za­
chodnich, gdzie znajdują się bogate po­
kłady węgla, już wiele kominów dymi,, 
lecz niestety kominy te należą do wła­
ścicieli pruskich i to tak kopalnie, jak 
i fabryki.

Właśnie minionego roku wybuchł 
w Zagłębiu węglowem strejk górników 
i robotników, który zwrócił baczniej­
szą uwagę na stosunki tam panujące.

Robotnik polski na własnej ziemi 
: zawisły od dyrektorów i właścicieli ko­

palń obcej narodowości, szykanowany 
i i nie nagradzany odpowiednio podjął
l pierwszy walkę i tem wskazał całemu

społeczeństwu tę grozę, jaka od za- 
, chodu idzie, jakie niebezpieczeństwo
i grozi nietyłko przemysłowi polskiemu*
i ale i całemu społeczeństwu. Wszak na

Śląsku pruskim i cieszyńskim i wZagłę- 
) biu w Królestwie polskiem jest tylko
5 robotnik polski — właściciele są obcy,

czyż to nie drugi zabór, kto wie, czy 
, nie gorszy od politycznego.

Ćwiczenia sokole: maczugami.
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Zachodnich tych kończyn nie po­
winniśmy z oka spuszczać, gdyż jeśli 
tak dalej będą Stosunki się układać, 
to wnet niebezpieczeństwo, które i tak 
już jest groźne, może ogromne przy­
brać rozmiary i staniemy wobec, sto­
kroć gorszych warunków niż nasi bra­
cia wPoznańskiem, — gorszych i bar­
dziej hańbiących, — bo wywłaszczą 
nas z ziemi i jej bogactwa nie usta­
wami, ale dobrowolnie.

A równocześnie od wschodniej ścia­
ny naszego kraju żarzy się od lat wie­
lu łuna bratobójczej walki, jaką pod­
jęli Rusini i którą prowadzą bezwzglę­
dnie, zda się, na oślep.

I ten rok zapisał się krwawemi 
zgłoskami na karcie dziejów ruskiego 
społeczeństwa, tych dziejów, którego 
karty zresztą tak często krwią się 
broczą.

Oto w ubiegłym roku, chcąc rze­
komo wywalczyć sobie uniwersytet 
ruski, uderzyli znów bez żadnego bez­
pośredniego powodu Rusini na uni­
wersytet polski we Lwowie i wtar­
gnęli doń zbrojno, strzelając po kory­
tarzach i salach, a owocem tej strze­
laniny była ofiara w ich własnych sze­
regach, niejaki akademik Kocko, — 
który wysunąwszy się za daleko na­
przód, padł ugodzony kulą swych wła­
snych towarzyszy.

Mimo iż był widoczny przypadek, 
który powinien otrzeźwić umysły go­
rące, — mimo iż komisye sądowe skon­
statowały, że ze strony polskiej nie 
strzelano stanowczo, gdyż ani broni, 
ani kul w odnośnych miejscach nie 
znaleziono — zresztą na uniwersyte­
cie była tylko garstka przypadkowych 
słuchaczy, Polaków, — Rusini z ca­
łą bezczelnością ogłosili, że mordu 
dokonali Polacy.

Jak widać z tego, stosunki panują­
ce wśród społeczeństwa ruskiego są 
w  wysokim stopniu niezdrowe i jak 
niejednokrotnie zaznaczyć mieliśmy 
sposobność, Rusini obrali fałszywą dro­
gę, — bo droga krwawych zbrodni nie

prowadzi do kultury, do dobrobytu 
i swobody, lecz właśnie je cofa wstecz.

Aby Rusini byli więcej kulturalnym 
narodem, obchodzi nas to dlatego, bo 
nasze losy wiążą się dość ściśle z ni­
mi, gdyż wśród nich mieszka 172 mi­
liona naszych rodaków. Tych naszym 
obowiązkiem jest nietylko zachować 
dla polskości, ale i ustrzedz przed 
zdeprawowaniem. A przecież ten czyn 
w uniwersytecie lwowskim nie jest od­
osobniony, gdyż prawie co dzień do­
noszą pisma o różnych wypadkach 
w kraju, i to nietylko z Polakami, — ale 
i Rusini między sobą wywołują star­
cia, niejednokrotnie kończące się smu­
tnie.

Niestety nie ma u, nas dziś w kraju 
wyrobionej i ustalonej opinii, nawet na 
terenie parlamentarnym zachodziły star­
cia między stronnictwami w Kole pol- 
skiem, których przyczyny szukać na­
leży w tern, że nie wszyscy posłowie 
stoją na wysokości zadania i dobro 
ogólne zdolni są odróżnić od dobra 
klasowego. Lecz te wewnętrzne star­
cia bynajmniej nie powinny solidar­
ności Koła osłabiać na zewnątrz, gdyż 
już chyba aż nadto zrozumieliśmy do­
brze, czem dziśby dla nas była nie­
zgoda i brak solidarności wobec ob­
cych.

Dziś właśnie tylko jednolita po­
stawa Koła polskiego w Wiedniu u- 
trzymuje nas na wyżynie parlamentar­
nej i każe się z nami liczyć nawet 
wrogom naszym.

Obecnie Koło polskie toczy bój' 
o „kanały", które już dawno uchwa­
lone, miały być obecnie budowane, 
jednak rząd się wymawia brakiem pie­
niędzy. Jak się ta sprawa skończy, 
nie wiadomo.

** #

Natomiast sąsiednia nasza dzielni­
ca Śląsk przeżyła w ubiegłym roku 
ciężką walkę o prawa narodowe, i to 
z naciskiem zaznaczyć należy, że trzeba
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było walczyć przeciwko tym, którzy 
mienią się przyjaciółmi Słowian, a 
w rzeczywistości są dla nas wrogami. 
Mowa tu o walce ludności polskiej 
na Śląsku przeciw Czechom, o szkoły 
polskie. Czesi, dzięki swej rzutkości 
i zaborczemu charakterowi, który wy­
tworzyli sobie w walce z Niemcami, 
mimo mniejszości, zdołali zawładnąć 
całym szeregiem gmin polskich w ca­
łym zachodnim krańcu Śląska Cieszyń­
skiego, zaprowadzając wszędzie szko-

zaspokoić zadania ludności polskiej.
Wielki wiec ludności polskiej od­

byty w Ostrawie Polskiej w dniu 17 
kwietnia 1910 r. stwierdził słuszność 
praw ogółu ludności polskiej i w po­
wziętych rezolucyach zaznaczył, że lu­
dność polska nie przestanie dotąd o  
szkoły walczyć, aż je otrzyma.

Również w ostatnich czasach wzmógł 
się napór Niemców na Śląsku, którzy 
nie mogąc trafić wprost do ludu pol­
skiego, usiłują to czynić przy pomocy

ły czeskie. Większość polska nieuświa­
domiona nie umiała o swe prawa wal­
czyć należycie, ale kiedy napór czeski 
był coraz to gwałtowniejszy, gdy ro­
botnik polski poznał, że mu się krzy­
wda dzieje, zaczął się dopominać o 
szkołę polską, a wreszcie gdy Czesi 
nietylko okazali się głuchymi na wszy­
stkie te żądania ludności polskiej, to 
ta zniecierpliwiona chwyciła się osta­
tniej broni: strejku. W Ostrawie Pol­
skiej, Michałkowicach i. Dziećmorowi- 
cach dzieci polskie przestały do szkół 
uczęszczać, aż dopiero rząd przyrzekł

kilku zaprzedańców, a między innymi 
i Kożdonia, którego nawet wybrano 
na posła do Sejmu, utrącając ksLLon- 
dzina, zasłużonego działacza..O

Ludność polska na Śląsku walczy
0 swe prawa narodowe, ale sama nie 
może się oprzeć naporowi czeskiemu
1 niemieckiemu, gdyż obie te narodo­
wości siły do walki materyalne i mo­
ralne czerpią od swego całego społe­
czeństwa — to też całe nasze społe­
czeństwo powinno spieszyć z pomocą 
rodakom naszym na Śląsku.

Ćwiczenia sokole: kobiet.
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Ta silna rozbieżność myśli polityr 
cznych, jaka ujawniła się w Galicyi, 
cechowała też tak Poznańskie jak i 
Królestwo Polskie. Ale szczególnie 
w Poznańskiem doszła rozbieżność po­
lityczna do jawnego rozdźwięku i na­
der przykrem echem odbiła się w całej 
Polsce. Stało się to przy wyborach do 
parlamentu niemieckiego w mieście 
Poznaniu, gdzie po złożeniu mandatu 
przez posła Chrzanowskiego stanęły 
<ło walki przeciw sobie obozy polskie:

dydata zachowawców, który otrzymał 
niewielką ilość głosów.

Jak wielkie musiało być podrażnie­
nie z obu stron, świadczy chyba ten 
fakt, że obaj kandydaci pochodzili ze 
sfer robotniczych, a więc szło w tym 
wypadku już nie o przekonania, ani 
osoby, ale o partyjne spory, na które 
w zaborze pruskim nigdy miejsca być 
nie powinno.

Oczywiście gdybyśmy pragnęli o- 
derwane fakty oceniać, to przedewszy-

Banderya włościańska w pochodzie.

zachowawczy i demokratyczny. Jak­
kolwiek na przedwyborczych zebra­
niach zwyciężył kandydat demokraty­
czny p. Nowicki, wyborczy komitet 
prowincyonalny polecił wyborcom kan­
dydaturę zachowawczą p. Sosińskiego. 
Wobec tego ogół wyborców wyłamał 
się z pod rozkazu komitetu wyborcze­
go i głosował na Nowickiego, który 
jednak przy pierwszem głosowaniu nie 
przeszedł, lecz dopiero przy wyborach 
ściślejszych, wskutek odpadnięcia kan-

stkiem musimy z jednej strony potę­
pić lekceważenie sobie woli wyborców 
przez komitet prowincyonalny i od­
wrotnie lekceważenie sobie głosu ko­
mitetu przez ogół wyborców, które da 
się usprawiedliwić tylko podrażnieniem, 
wywołanem przez stanowisko komite­
tu wyborczego.

Ale tu nie chodzi o poszczególne 
fakty. Wybór poznański był tylko je­
dnym z epizodów, z przebiegu których 
dostrzedz można pewien rys dokonu­
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jący się wśród społeczeństwa polskie­
go, a przyczyny tego rozdziału, tego 
rozdźwięku nurtującego w społeczeń­
stwie szukać należy “poza niem, w u- 
stawie o wywłaszczeniu. Rzecz jasna, 
ustawa o wywłaszczeniu dotknęłaby 
przedewszystkiem w pierwszym rzędzie 
polskie ziemiaństwo, które w Poznań- 
skiem jest jeszcze wcale liczne. Otóż 
obawa przed wywłaszczeniem zmusza 
sfery ziemiańskie do polityki zacho­
wawczej, która jednak w swem zało-

szczenia, a skupiając się w swych sto­
warzyszeniach, z natury rzeczy bar­
dziej są uświadomione. Oczywiście, 
że dziś gdy za jednem pociągnięciem 
pióra ministra pruskiego, mogą całe 
szmaty ziemi polskiej dostać się w rę­
ce niemieckie, chyba aż nadto zrozu­
miałe jest, czem może być u nas stan 
kupiecki, przemysłowy po miastach. 
Groźna polityka Prus względem nas, 
która przejmuje strachem o los Po­
znańskiego, która robi liczne szczerby

Sokoli w

żeniu jest najzupełniej błędna, bo mu­
si ona zawieść wyznawców jej aż pod 
but pruski, który zresztą jak każdy but 
z niczem się nie liczy, co przygniecie. 
A przecież pewien kres w tej polityce 
być musi — musi być punkt godno­
ści, jeśli już nie narodowej to ludz­
kiej. Inaczej zapatrują się na stanowi­
sko społeczeństwa polskiego sfery de­
mokratyczne, które rekrutują się prze­
ważnie z m iast; jakkolwiek pozbawio­
ne udziału w zarządach miast, są wię­
cej uniezależnione od środków wywła-

pochodzie.

i wiele jeszcze szkodzić może,^według 
zgodnej teraz opinii tak polskiej, jak 
i części niemieckiej, poważniejszej — 
bankrutuje.

Oto komisya kolonizacyjna rozpar­
celowała ogółem dotąd około 700 tys. 
hekt. ziemi, — a z tego tylko około 
300 tys. z rąk polskich, reszta była 
już oddawna w rękach niemieckich. 
Niema szkół polskich, nie wolno u- 
rządzać zebrań, odczytów i t. p. w ję­
zyku polskim, a przecież ten język 
istnieje, całe społeczeństwo nim mówi,



i przynajmniej pisma polskie w Po- 
znańskiem, które tysiące mają czytel­
ników, nie wyrażają obawy, aby się 
społeczeństwo zgermanizowało.

** *
W zaborze rosyjskim stosunki na­

sze ułożyły się w ubiegłym roku je­
szcze smutniej, niż po inne lata. Co 
prawda anarchia i bandytyzm nieco 
przycichły, ale wzbudzony prąd rusy- 
fikacyi ziem naszych nietylko nie o-

Obok wielkiej wartości ceny, mia­
ły dla nas te rzeczy i wartość histo­
ryczną, gdyż były między niemi i dary 
królów polskich.

Złoczyńców nie złapano, a papież 
Pius X. dotknięty tą smutną wieścią, 
jaka okryła całą Polskę, ofiarował no­
we złote korony, któremi w b. roku 
ukoronowano powtórnie obraz Królo­
wej Polski. Tysiące zbiegły się z ca­
łej Polski na tę uroczystą chwilę na 
Jasną Górę, a tak wielkiej i^podnio-
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Sokół włościański i góralski.

słabł, ale owszem spotęgował się zna­
cznie.

Szczytem zuchwałości bandytyzmu 
było świętokradzkie targnięcie się na 
obraz M. B. Częstochowskiej na Ja­
snej Górze.

Oto w nocy z 3 października 1909 
r. niewyśledzeni sprawcy wdarli się 
pokryjomu do kaplicy Matki Boskiej 
i zrabowali cały obraz ze wszystkich 
ozdób i kosztowności, jak złotych ko­
ron, sukienki okrytej perłami, oraz ró­
żnych wotów, zawieszonych w około 
obrazu.

słej chwili dawno nie widziało Króle­
stwo Polskie.

Marzenia o uzyskaniu jakichkolwiek 
koncesyi czy swobód politycznych roz­
wiały się zupełnie, obrady Dumy ro­
syjskiej budzą mniej zainteresowania 
niż pierwszy lepszy wypadek świato­
wy, — wtedy tylko chwilowo zwracają 
uwagę — gdy kwestya polska wynu­
rza się na porządek dzienny.

Po rozwiązaniu Macierzy szkolnej 
i innych związków, mających na celu 
utrzymanie szkół, rozwiązano niedawno 
Tow. wpisów szkolnych, udzielające



ubogim uczniom zapomóg na opłaty 
do szkół polskich prywatnych, których 
i tak już niewiele zostało.

Młodzież, która w ubiegłych latach 
rozpoczęła walkę o szkołę polską, 
w walce tej nie ustaje, owszem wiedzie 
ją dalej, nie zapisując się wcale do 
szkół rosyjskich.

Roku ubiegłego młodzież akade­
micka odbyła zjazd w Zakopanem, na 
którym podtrzymano dalej akcyę boj­
kotu uniwersytetu warszawskiego, a za
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stwie, sprowadziła rewizyę senatorską 
z Petersburga. Zjechał na długi czas 
z całym zastępem urzędników, sena­
tor Neuhardt, który znalazł dostate­
czne dowody kradzieży, ale też zna­
lazł wiele jeszcze nieprawomyślności 
w „Kraju Przywiślańskim", gdyż z je­
go odjazdem pojawił się cały szereg 
okólników, na mocy których wprowa­
dzono do wielu instytucyi, towarzystw 
i t. p. urzędowy język rosyjski. Tak 
n. p. nakazano duchowieństwu poro-

Drużyny Bartoszowe.

temi uchwałami poszły i inne szkoły 
w Królestwie.

Tak w Królestwie jak też i na Li­
twie i Rusi ciężko dziś o uzyskanie 
zezwolenia na założenie towarzystwa, 
już nie kulturalnego, ale wprost eko­
nomicznego. Te nawet towarzystwa, 
które istnieją, już mają nader ogra­
niczone pole do działania lub też i one 
ulegają zamknięciu.

Skandaliczna gospodarka urzędni­
ków w Królestwie, wzorowana na 
zwyczajach panujących w całem pań-

„Kal. Maryański".

zumiewać się tylko w tym języku. 
Wiecznie rozszerzająca się Rosya, gdy 
nie może już dziś z żadnej strony 
powiększyć swego terytoryum przez 
zabory, zagarnia te kraje, które już 
do niej należą od dawna — choć w ten 
sposób wynagradzając sobie klęski ze­
wnętrzne.

W ten sposób przyłączono z po­
gwałceniem konstytucyi Finlandyę, 
w ten sposób przygotowują projekt 
przyłączenia Chełmszczyzny, choć prze­
cież nietylko Chełmszczyzna, ale i ca-

7



łe Królestwo Polskie faktycznie do Ro- 
syi należy.

W zamian za to pragnie rząd ro­
syjski obdarować Królestwo samorzą­
dem miejskim i wiejskim. Będzie to 
■właściwie jakiś cień samorządu, w któ­
rym zresztą ogromne przywileje będą 
posiadali Rosyanie.

Mimo to wszystko praca tak w Kró­
lestwie, jak i w innych prowincyach 
nie ustaje wcale, choć ją tamuje rząd 
.na każdym kroku. Dźwiga się prze-
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Litwie i Rusi, — zupełnie zanikła u- 
waga na działalność Dumy rosyjskiej. 
Jeszcze baczniej śledzono dyskusyę 
w sprawie chełmskiej, z której dowie­
dzieliśmy się, że Chełmszczyzna i kraj 
cały po Sandomierz, to rdzennie ro­
syjskie ziemie, które Polakom należy 
odebrać. Również bardzo charaktery­
styczna była dyskusya o kościół w O- 
polu, który zagarnęli prawosławni i mi­
mo wszelkich prawnych podstaw rząd. 
im go przysądził a nie katolikom..

D elegacye kraju i miast.

mysł, rolnictwo, powstają organizacye 
zawodowe, wystawy i pokazy rolnicze.

Nic więc dziwnego, że wobec 
tych represyi rządu rosyjskiego, wobec 
zamknięcia całego szeregu Towarzystw, 
jak n. p. Towarzystw robotniczych 
„Jedność1' i w. in., wobec zamknięcia 
ostatnich oświatowych Towarzystw na

To też społeczeństwo nasze, stra­
ciwszy wszelką możność uzyskania ja­
kiegokolwiek swobodniejszego rozwo­
ju, chwyta się pracy nad wewnętrznem 
uświadomieniem i podniesieniem eko- 
nomicznem, organizując z powrotem 
swe rozpierzchłe minionymi wypad­
kami siły.

CZĘŚĆ III.

Spisując przejawy życia polskiego 
w ubiegłym roku, trudno nie wspo­
mnieć o Czwartej dzielnicy Polski t. j.

o Polakach, mieszkających w Amery­
ce. Polaków zamieszkałych w Amery­
ce żyje około 4 miliony, z tego okoł®



2.72 milionów w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie dzięki swej liczbie jak 
też i pracy odgrywają wcale poważną 
rolę.

Że Polacy w Ameryce nie zerwali 
łączności z krajem, świadczą o tem 
liczne obchody narodowe n. p. Grun­
waldzki, oraz wielka uroczystość pol­
ska, jaką w ubiegłym roku urządzili 
Polacy amerykańscy, a w której brał 
udział rząd Stanów Zjednoczonych, 
jako też liczni goście. Uroczystość ta

Pomniki obu bohaterów polskich 
stanęły na obszernym placu pań­
stwowym.

Pomnik Pułaskiego jest podarunkiem 
rządu amerykańskiego, pomnik Ko­
ściuszki (dłuta ś. p. Antoniego Popiela 
z Krakowa) — darem narodu polskie­
go, mianowicie fundacyą rozmaitych 
polskich związków, przedewszystkienr 
Polskiego Związku narodowego w A- 
meryce. Na kilka godzin przed cere­
monią park zaległy olbrzymie tłumy

Uroczystość grunwaldzka

odbyła się w stolicy państwa w Wa­
szyngtonie, a przybyło na nią około 
1000 delegatów potężnej organizacyi 
Związku Narodowego Polskiego, ty­
siące uczestników z całej Ameryki c- 
raz przedstawiciele Polaków z Europy.

Uroczystość rozpoczęto we środę 
11 maja odsłonięciem pomników Ta­
deusza Kościuszki i Kazimierza Puła­
skiego — bohaterów polskich, którzy 
na dalekiej ziemi Waszyngtona wal­
czyli o niepodległość Stanów Zjedno­
czonych.

na wsi w  Damienicach.

publiczności, zarówno amerykańskiej 
jak i polskiej ze wszystkich stanów 
Ameryki północnej.

Na rozległym placu Lafajetta mi­
nister wojny dokonał przeglądu wojsk, 
w którym brały udział pułki regularne, 
konsystujące w Forcie Mejera i gwar- 
dya narodowa stanu Kolumbia.

W szyku wojskowym stały też pol­
skie Związki sokole z Chicago, De­
troit, Buffalo i innych miast, zamie­
szkałych liczniej przez Polaków.

Akt odsłonięcia rozpoczęła modli­



twa biskupa z Waszyngtonu, poczem 
rozległy się salwy działowe. Nadało 
to odsłonięciu nastrój uroczysty.

Przy pomniku Pułaskiego prezy­
dent Stanów Zjednoczonych, Wiljam 
Taft przemówił w te słowa: „Daremną 
rzeczą byłoby snuć jakiekolwiek przy­
puszczenia, co mogłoby spotkać Ame­
rykę, jaki byłby ostateczny rezultat 
wojny, jaką prowadziła o wywalczenie 
sobie niepodległości, gdyby nie po-

go koniecznego warunku naszego świe­
tnego postępu, rozwoju sił i zasobów 
kraju.

„A więc takim mężom, jak Lafajet, 
jak Roszambo, von Stejben, de Kalb, 
Pułaski, Kościuszko i inni, należy się 
od nas cześć za ich zasługi, należą 
się im od nas pomniki, jak ten oto, — 
aby świat wiedział, że Ameryka umie 
być wdzięczną i wiernie zachowuje 
w pamięci tych, co spieszyli jej z po­
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sypanie Kopca grunwaldzkiego w Niepołomicach.

spieszyły jej z pomocą inne narody 
i szlachetni mężowie z obcych krajów.

„Wystarczy nam w zupełności wie­
dzieć, że ci, co nam skuteczne usługi 
w tej wojnie świadczyli, przyczynili 
się w ogromnej mierze do naszego po­
wodzenia i do naszego postępu.

„Jest rzeczą wskazaną, ażebyśmy 
zaświadczyli widomym i trwałym zna­
kiem o naszej wdzięczności względem 
tych, co współczuli z nami w tej wal­
ce i czynną nam nieśli pomoc w na­
szych potrzebach i wysiłkach do zdo­
bycia i utrwalenia niepodległości, te-

mocą w chwili niebezpieczeństwa 
i troski “.

Następnie prezydent podał krótki 
życiorys bohatera, zaznaczając, że od­
dawał świetne usługi wojskowe swej: 
ojczyźnie i pochodził z rodziny, któ­
rej ojciec Józef Pułaski był duszą Kon- 
federacyi Barskiej. W walce tej brah> 
chwalebny udział trzech jego synów 
i kuzyn. Pięciu było razem Pułaskich,, 
walczących wtenczas za kraj. Czterech 
znalazło śmierć bohaterską na polu 
bitwy, a jeden tylko Kazimierz zdołał 
zbiedz do Turcyi i Francyi. Potem,



gdy rozpaliła się rewolucya w Ame­
ryce, by zrzucić gnębiące jarzmo nie­
woli angielskiej, przybył do Ameryki 
i oddał usługi świetne, głównie na 
polu zreorganizowania kawaleryi, któ­
rej był mistrzem doskonałym.

„Rycerz to polski z krwi i kości, 
szlachetny i nieustraszony, a łagodny 
i miły jak kobieta, miły i uprzejmy 
w pożyciu towarzyskiem. Cała roman- 
tyczność dawnego rycerstwa wiąże się 
z ego pamięcią. O ! gdyby był prze-

Przemawiał też naczelnik rządu re­
publiki.

Oprócz nich przemawiali jeszcze 
przy pomniku Pułaskiego: ks. Rhode, 
biskup polski w Ameryce, p. Jan Smól- 
ski z Chicago i p. Franciszek Pułaski 
z Warszawy historyk, przedstawiciel 
i potomek rodu Pułaskich.

Po odsłonięciu pomnika' Pułaskie­
go uczestnicy uroczystości podążyli 
do pomnika Kościuszki.

Tu przemówił minister wojny, Di-
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Strejk górników i hutników w pow.

widział, że do tego kraju, za którego 
wolność śmierć poniósł, pójdą za nim 
3  miliony jego rodaków, gdyby wie­
dział, jak godny udział biorą wżyciu 
tego kraju, gdyby wiedział z jaką go­
ścinnością zostali przyjęci, jak dobro­
byt tego kraju wraz z całym narodem 
budują, jak siły jego przysparzają i ja­
kie szczęście tu znaleźli pod gwiaź­
dzistym sztandarem, który dzięki jego 
bohaterskiej pomocy teraz tryumfu­
je, — jakżeby się naprawdę cieszył, 
że jego prace nie były daremne."

Chrzanowskim: Grupy strejkujących.

kirison. Wypowiedziawszy gorące sło­
wa uznania dla obu wodzów polskich, 
oświadczył Dikinson, że Kościuszko 
był jednym z najgodniejszych towa­
rzyszów Waszyngtona.

„Od początku swej działalności — 
mówił minister amerykański — aż do 
pola walki, na którem Kościuszko padł 
okryty ranami, nie masz ani jednej 
skazy na jego chwale!

Jego miejsce jest wśród bohaterów 
świata, a imię jego na zawsze jest 
złączone z Jerzym Waszyngtonem."



Przy pomniku Kościuszki przema­
wiali nadto pp. Antoni Szreiber ze 
Związku naród, polskiego i Stęczyński 
prezes tego Związku. Ostatni odczytał 
też depeszę b. prezydenta Stanów Zj. 
Teodora Rosewelta, nadesłaną z Ber­
lina pod adresem Związku narodu pol­
skiego, która brzmiała:

„Przyjmijcie panowie moje życze­
nia dla wszystkich Amerykanów pol­
skiego urodzenia czy pochodzenia, z o- 
kazyi odsłonięcia pomników obu wiel-
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Przemawiali tu Polacy ze wszyst­
kich dzielnic Polski.

Na zakończenie przeczytano list o- 
trzymany od H. Sienkiewicza z Kra­
kowa.

Treść listu tego była następującą:
„Serce moje jest przy Was i cieszy 

się razem z Wami chwałą naszych na­
rodowych bohaterów. Walczyli oni za 
wolność Stanów Zjednoczonych, przez 
co zapewnili Polakom prawo moralne 
do tej ziemi i umiłowawszy ten kraj

Strejk górników i hutników w pow.

kich bohaterów, Kościuszki i Pułaskie­
go, których imiona na zawsze zapisa­
ne są na honorowych kartach amery­
kańskiej historyi11.

Na zakończenie uroczystości odmó­
wiono modlitwę.

Cały Waszyngton ozdobił się na 
ten dzień flagami, a wogóle stolica 
Stanów miała nastrój świąteczny.

Wieczorem odbył się bankiet, na 
którym było 300 osób, a między nie­
mi około 50 wybitnych mężów stanu.

Chrzanowskim: Komitet strejkowy.

swobody, a zarazem przechowując 
wielką i niewygasłą miłość do Polski, 
zostawili Wam przykład, jak pogodzić 
i połączyć z sobą te uczucia.

Jesteście przedstawicielami Polski- 
Macierzy w najwolniejszym na świę­
cie kraju i korzystając z wielkich jego> 
instytucyi w prawy, szlachetny ’ i le­
galny sposób, składacie tem samem 
świadectwo, że Polak dojrzał do wol­
ności, że potrafi z niej korzystać i że 
przywrócenie jej polskiemu narodowi
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leży w interesie ludzkości. Przy speł­
nianiu tego posłannictwa wobec ludu 
amerykańskiego, będą przyświecały 
wiecznie — Wam i Waszym potom­
kom — dwa wielkie i drogie imiona, 
należące zarówno do historyi Stanów 
Zjednoczonych, jak i do polskiej. Po­
sągi obu bohaterów nie mogły stanąć 
dotychczas na ojczystej ziemi, — tem 
bardziej zatem chwalebną i tem słu­

szniejszą jest rzeczą, że postanowili­
ście wznieść je Wy, którym nie zwią­
zano rąk. Nieliczni tylko przedstawi­
ciele Ojczyzny mogli się stawić na tę 
uroczystość, ale duch Polski jest w tej 
chwili z Wami, drodzy Rodacy, a 
wszystkie usta polskie powtarzają sło­
wa, któremi kończę ten l is t : Cześć
pamięci Pułaskiego i Kościuszki!"

Sekretaryat Komitetu obyw.
dla sprawy F. Kurasia

w Tarnobrzegu (ul. Kościuszki) poleca: 
Kuraś Ferdynand : Z pod chłopskiej strzechy.

Poezye. K. —'50.
Kuraś ferdynand : Wiązanka z chłopskiej ni­

wy. Poezye. K. —'50 
Kuraś ferdynan d : Tatarzy z Sandomierza.

Dwie leg. Z przedmową 
Z. Kolasińskiego. K. — '50.

40%  z rozprzedaży przeznaczone na Dar Naro­
dowy w postaci zagrody dla poety F. Kurasia.
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w  Kopyczyń ca eh

m a na sprzedaż, na wieczystą w łasność  kupujących doskonałe
czarnoziemy ■ 1-szej klasy.

udają się tam zboża i okopowizny wszelkiego rodzaju. — Morg wydaje 
przeciętnie po 120 korcy ziemniaków, 12 korcy pszenicy, 12 korcy żyta. — 
Dla wygody parcelantów Bank dla Ziemian ma na składzie drzewo mate-

ryałowe, cegłę i t. d.
W majątkach parcelowanych Bank zakłada szkoły polskie i kościoły. 

Ceny gruntów przystępne. — 1h  część ceny kupna pokrywa Bank 
4 % %  pożyczką Banku Krajowego na dłuższe lata.
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B an k  clla Z iem ian  w  K o p y  czy'licach.
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CZĘsC IV.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA.
W dziejach świata po większych 

wzruszeniach w 1909 r., ubiegły rok 
minął stosunkowo dość spokojnie, — 
gorączka wojenna, jaką odznaczał się 
poprzedni rok, opadła, a następstwem 
tej chłodniejszej atmosfery były liczne 
zjazdy, porozumienia się i usiłowania 
wyrównania wszelkich rozterek mię­
dzynarodowych. Mimo to do powrotu 
spokoju dawnego daleko, owszem, wy­
łaniają się coraz to nowsze zawikła- 
nia, które znów inne mocarstwa sta­
rają się usuwać.

Kierując podług zwyczaju swe oczy 
najpierw na stolicę św. Piotra, zauwa­
żyć musimy, że obecnemu papieżowi 
Piusowi X. nie szczędzą losy przy­
krych wypadków. Przedewszystkiem 
uwydatnia się to w stosunku Watyka­
nu do państw. Między kościołem a 
Francyą niema najmniejszego zbliżenia, 
również encyklika (list papieski) św. 
Karola Boromeusza do katolików nie­
mieckich wznieciła kampanię prote­
stantów niemieckich, — wskutek cze­
go nawet rząd niemiecki widział się 
zmuszony wdać się w tę sprawę i za­
żądać wyjaśnienia od Stolicy Apostol­
skiej. Również w ostatnich czasach 
przyszło do zerwania układu między 
Stolicą apostolską a Portugalią i arcy- 
katolickim krajem Hiszpanią. Rząd hi­
szpański nie działał wprost przeciw 
religii i kościołowi, lecz wobec eko­
nomicznego przesilenia kraju, pragnął 
odjąć niektóre przywileje bogatego 
duchowieństwa i zakonów.

Wyjaśnić należy, że Hiszpania by­
ła niegdyś krajem bogatym, ale bo­
gactwa jej leżały w zamorskich kolo­

niach, wtedy duchowieństwo odegrało 
w pracy kulturalnej ogromną rolę — 
nic więc dziwnego, że kościół hiszpań­
ski przyszedł do znaczenia i powagi, 
a nadewszystko do wielkich bogactw 
i majątków, gdyż rząd popierał, zre­
sztą we własnym interesie, zabiegi 
duchowieństwa. Skoro Hiszpania utra­
ciła kolonie, i wyniszczona została 
częstemi wojnami zewnętrznemi i we- 
wnętrznemi, rząd zwrócił się w tę stro­
nę, gdzie był dobrobyt, t. j. ku do­
brom kościelnym. Wszystkie dpbra ko­
ścielne uwolnione tam są od podatków, 
klasztory posiadają fabryki itp., z któ­
rych też podatków nie płacą itd. Otóż 
przeciw tym przywilejom wystąpił rząd, 
i pragnął je znieść. Ponieważ na czele 
rządu stał liberał Canelejas, który dzia­
łaniem za radykalnem wzbudził podej­
rzenie w sferach katolickich, że to jest 
początek walki z Kościołem, stąd kwe- 
stya cała stanęła na ostrzu miecza i 
spowodowała nadzwyczaj silne poru­
szenie w Hiszpanii, które mogło za­
kończyć się nawet rewolucyą. Dziś 
jakkolwiek sprawa nie jest ukończona, 
jednakże jest nadzieja pomyślnego jej 
załatwienia.

Z naszej strony my dla papieża 
Piusa X możemy żywić jak najlepsze 
uczucia, gdyż tylko dzięki jemu, sto­
lica arcybiskupia w Gnieźnie nie jest 
obsadzona Niemcem, którego tak pra­
gnie usadowić na tronie św. Wojcie­
cha cesarz Wilhelm II. Również dzięki 
temuż Papieżowi, zdołano obsadzić 
w Królestwie i na Litwie szereg bi­
skupstw opróżnionych — nowymi pa­
sterzami.
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Przechodząc z kolei do spraw sło­
wiańskich, musimy zauważyć, że ruch 
słowiański, który przed trzema laty po­
wstał tak potężnie, zmarniał prawie zu­
pełnie, a zjazd z r. 1910 w Sofii, stolicy 
Bułgaryi, był potwierdzeniem tych słów. 
Nie brali w nim udziału przedstawi­
ciele narodu polskiego, gdyż przyszli 
oni do przekonania, że nie można je­
szcze z przedstawicielami wszystkich 
narodów słowiańskich wspólnie pra­
cować.

rządu z Izbą posłów o nowe podatki, 
do uchwalenia których Izba nie była 
tak skłonną. Nadto wybujały też i spo­
ry narodowościowe, wskutek połącze­
nia się kilku słowiańskich grup po­
selskich w jeden silny blok słowiań­
ski, który udaremniał wszelką ; pracę 
w parlamencie. Polacy do tegoż bloku 
nie należeli, lecz prowadzili przez pre­
zesa Koła polskiego dr. Głąbińskiego 
układy z powaśnionemi stronami, ce­
lem przywrócenia zgody w parlamen-

Wiec o szkoły polskie

Idea wszechsłowiańska, któraby w 
imię walki i obrony przed wspólnym 
wrogiem niemczyzną, mogła mieć ra- 
cyę bytu, okazuje się jeszcze niezro­
zumiałą i przesadną w pojęciach po­
szczególnych narodów słowiańskich.

Przechodzimy następnie do trzech 
państw tych, z któremi łączą nas wę­
zły koniecznej przynależności.

Austro-Węgry po zajęciu Bośni i 
Hercogowiny popadły w pewne prze­
silenie ekonomiczne wskutek wydat­
ków olbrzymich na mobilizacyę. To 
też cały rok 1910 zbiegł na walce

w Ostrawie Polskiej.

cie. Ale okazało się, że najgorszymi 
przeciwnikami parlamentu są sami 
Niemcy, którzy woleliby obywać się 
bez niego, aby przy pomocy urzędni­
czych rządów módz rządzić państwem 
podług swej woli.

Jak stosunki się ułożą, nie wiado­
mo, gdyż o jakiejś konkretnej i real­
nej pracy dziś w parlamencie ani ma­
rzyć nie można, jedynie możliwa jest 
praca z dnia na dzień, bez odległych 
programów.

Również i na Węgrzech nie lepiej 
się działo, jak w Austryi. Partye nie­
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podległości nie ęhciały się godzić na 
propozycye rządu, aż zniecierpliwiony 
rząd tem położeniem, rozwiązał Sejm, 
a zarządziwszy wybory, przy swych 
staraniach uzyskał większość, która 
jego żądania spełni bez opozycyi.

W przyłączonej Bośni i Hercogo- 
winie urządzono już stosunki polity­
czne, nadając krajom tym pewną auto­
nomię i konstytucyę przez wprowa­
dzenie Sejmu krajowego. — Kraj ten 
zwiedził w r. 1910 cesarz Franciszek

w parlamencie niemieckim, ani w sej­
mie pruskim, a tem mniej w państwie, 
przedewszystkiem wskutek wniesienia 
do sejmu reakcyjnego projektu rządo­
wego reformy wyborczej, który zresztą 
przez sejm obecny został odrzucony.

W tem też tkwi przyczyna, dla któ­
rej rząd pruski objawił pewne waha­
nie się w kwestyi polskiej, spowodo­
wane zapewne interwencyą Austryi.

Poza tem tak samo jak Austrya, 
zbroją się i Niemcy, zaopatrując się

Strejkujące dzieci w Ostrawie Polskiej.

Józef, witany wszędzie przez władze 
i ludność owacyjnie.

Również i w Niemczech stosunki 
wewnętrzne uległy pewnej zmianie. 
Odpadł reakcyjny i znienawidzony 
kanclerz Bulów, prawdziwa karykatu­
ra Bismarka, a jego miejsce zajął 
Bettman-Holweg, który tem się różni 
od poprzednika, że o ile Biilowowi 
zdawało się, że ma własne zdanie, to 
ten ostatni jawnie już okazuje, że jest 
ślepym wykonawcą cesarza.

To też nie ma on sympatyi ani

w najnowszego rodzaju broń, oraz bu­
dując nowe okręty wojenne.

Rosya po tylu klęskach otrzyma­
nych na Wschodzie, zwróciła się na 
zachód i dalej prowadzi swą politykę 
zaborczą. Ale ponieważ nie ma odwa­
gi rzucić się ani na Niemcy, ani na 
Austryę, przeto poprzestaje na zdoby­
waniu własnych krajów. Może wyda­
wać się to śmieszne, a jednak jest 
prawdziwe i świadczy to tylko o bra­
ku zmysłu politycznego kierowników 
rządu rosyjskiego, którzy nie mogą



zdobyć się na prawdziwe reformy dla 
państwa pławiącego się w bezładzie, 
idącego z dołu i góry, bo i od prole- 
taryatu i od rządu i jego urzędników. 
Kto wie, czy nie gorszy jest ten bez- 
rząd uprawićiny przez urzędników, czy 
to przez utrzymywanie całej zgrai a- 
gentów-prowokatorów, których zada­
niem jest odkrywanie spisków anty­
państwowych, a którzy właściwie sa­
mi planują spiski i zamachy, aby swe 
dochody powiększyć, czy też przez

go ziemi Chełmskiej i przyłączenia jej? 
do Rosyi, tak jakby ona należąc da  
Królestwa Polskiego, do Rosyi o po­
łowę mniej trwale należała. Również 
przyłącza rząd rosyjski od stu lat d a  
Rosyi należącą Finlandyę, która do­
tychczas miała jaki taki, już i tak przez 
carów mocno nadwerężony samorząd,, 
dzięki któremu mogła się pomyślniej 
rozwinąć, a z chwilą dostania się pod  
rządy różnych gubernatorów i urzę­
dników moskiewskich, którzy kraj bę-

Macierz szkolna na

niszczenie kraju, powodowane niezwy- 
kłemi i milionowemi malwersacyami 
urzędników, począwszy od najwyższych 
aż do najniższych, których zresztą na­
wet żadne rewizye senatorskie wyko­
rzenić nie zdołają.

Zamiast więc leczyć zbutwiałego 
kolosa od wewnątrz, rosyjski rząd sta­
ra się go odnawiać od zewnątrz, bę­
dąc zapewne zdania, że spruchniały 
słup dobrze i pięknie pomalowany 
odda tę samą usługę, co i zdrowy.

W tym celu wzmacnia się państwo 
przez wyłączenie z Królestwa Polskie-

Śląsku Cieszyńskim.

dą okradali i wyciskali zeń ostatnie 
soki, tak jak się to działo i dzieje na 
naszych ziemiach, zubożeje, jak i inne- 
tego rodzaju „pobite prowincye".

Ale choć nie przybędzie w zasadzie 
ani piędzi ziemi, ani jednego mieszkań­
ca, to jednak zapiszą dzieje Rosyi pod! 
rokiem ubiegłym rozszerzenie się pań­
stwa rosyjskiego przez przyłączenie 
Finlandyi, zamienionej na gubernię.

Oczywiście posłuszna Duma rosyj­
ska wszystko na życzenie rządu uchwa­
la, wobec tego, że składa się z samych? 
żywiołów oddanych rządowi.
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Przechodząc do innych państw, za­
trzymać się musimy przy Anglii, w któ­
rej wrzała cały rok prawie walka mię­
dzy lordami a Izbą posłów. Możnaby 
to porównać do naszej walki demo­
kratów z konserwatystami. Walka za­
kończyła się wyborami, w których je­
dnak liberali nie uzyskali należytej 
większości, w dodatku prawie nagle 
zachorował król Edward VII. i po kró­
tkiej chorobie zmarł.

Na tron wstąpił nowy król Jerzy 
V., i pewne przeciwności wobec zmia-

się pragnie dobrze rozglądnąć się w sy- 
tuacyi, nim zacznie działać. To też na 
Anglię oczy wszystkich skierowane, 
w jakim kierunku potoczy się nowa jej 
polityka. To tylko pewne, że na korzyść 
Niemcom ona nigdy nie wyjdzie.

Zato w południowych państwach 
rok 1910 był rokiem zawieruch i burz. 
W Portugalii wybuchła walka między 
stronnictwem rządowem a republikana­
mi, która przemieniła się w rewolucyę. 
Król Manuel uciekł do Anglii, a w kraju 
utworzył się rząd republikański.

Aeroplan.

•ny tronu na chwilę przycichły. Oczy­
wiście, że śmierć króla Edwarda, któ­
ry był bystrym politykiem i całe swe 
panowanie poświęcił usiłowaniom od­
osobnienia Niemiec, zmieniła położe­
nie polityczne w Europie. Zachwiane 
i na poły rozbite trójprzymierze przez 
Edwarda, przy pomocy cara rosyjskie­
go, który w roku zeszłym urządził 
iście błyskawiczną podróż do Włoch, 
gdzie w miejscowości Raccogni spo­
tkał się z Wiktorem Emanuelem II., 
ożyło obecnie na nowo, tern więcej, 
że' młody król angielski Jerzy, zdaje

W Hiszpanii stosunki układają się 
podobnie, a nawet o tyle gorzej, że 
obecnie rząd przez swe radykalne re­
formy względem majątków kościelnych 
zwrócił przeciw sobie też i katolików.

Natomiast wrzało jak w kotle cały 
rok na Balkanie. Roznamiętnione i u- 
sposobione wojowniczo żywioły al­
bańskie , spostrzegłszy, że nastaje 
spokój, nie mogąc wyrównać ina­
czej swych nadzieji, porwały się na 
własną rękę na bój. Długi czas nie 
mógł stłumić rząd turecki powstania 
albańskiego, które utrudniało mu wszel­



ką akcyę na wewnątrz i zewnątrz kra­
ju. A tymczasem z tych wewnętrznych 
wywrotów, jakie w ostatnich latach 
przechodziła Turcya, skorzystali sąsie- 
dzi. Skorzystała Austrya przez ostate­
czne zajęcie Bośni, która zresztą od 
30 lat do niej należała. Skorzystał len­
ny książę bułgarski Ferdynand, który 
ogłosił się udzielnym panującym i przy­
brał tytuł cara, odmawiając daniny 
Turcyi, — wreszcie do godności kró­
lewskiej podniósł swe państwo książę 
Mikołaj czarnogórski.

Nic na tem tylko nie skorzystała 
Serbia, jakby za karę za swe groźby 
wojenne względem Austryi, i na tem 
polega cała porażka Rosyi na Bałka- 
nie. Ale spokój na Bałkanie nie zo­
stał rozstrzygnięty, albowiem Turcya, 
uspokoiwszy powoli kraj i utrwaliwszy 
wewnątrz rządy, a zewnątrz pozawie- 
rawszy z sąsiadami umowy, zwróciła 
uwagę przeciw, zdaniem jej, najwię­
kszemu nieprzyjacielowi, Grecyi.

Oto bowiem podczas tych zamie­
szek w Turcyi, Kreta, będąca kością 
niezgody między oboma państwami, 
o którą już przed 10 laty przeszło to­
czono nieszczęśliwą wojnę — uchwa­
liła przyłączyć się do Grecyi. Rząd 
turecki nie chciał zgodzić się na po­
stradanie tego pięknego kawałka zie­
mi i zagroził Grecyi wojną, o ile się 
Kreteńczyków nie wyrzeknie.

Grecya oczywiście — jakkolwiek 
biernie się zachowywała — o żadnych 
zobowiązaniach słyszeć nie chciała. 
Wtedy wybuchł bojkot towarów gre­
ckich w Turcyi, który sprawił nieobli­
czalne straty Grecyi. Jednak państwo 
to niestety swym braciom, którzy od 
stu lat walczą o połączenie się ze swą 
ojczyzną, pomódz nic nie może, gdyż 
samo znajduje się w rozkładzie. Kra­
jem rządziła liga wojskowa, złożona 
z oficerów armii, narzucając parlamen­
towi swą wolę.

Wreszcie, gdy zdawało się, że 
wszystko skończy się rewolucyą, król 
za zgodą parlamentu, podpisał dekret

zwołujący zgromadzenie narodowe, ce­
lem naradzenia się nad środkami za­
radczymi dla naprawy państwa.

Kreteńczycy usiłowali obesłać swy­
mi przedstawicielami to zgromadzenie 
greckie, ale rząd turecki na to nie 
zezwolił. Jedynie naczelnik rządu kre- 
teńskiego Venizelos, wejdzie w skład 
zgromadzenia jako poddany grecki.

Sprawa bałkańska nie przycichła 
wcale. Państwa wszystkie widząc 
osłabienie Grecyi, i obawiając się by 
bądź co bądź potężniejsza Turcya jej 
nie zajęła, ciągle godzą obie strony, 
trzymając na wodzy Turcyę, która 
wielką miałaby ochotę na Grecyę.

Poza Europą nie zaszły żadne do­
nioślejsze wypadki, któreby odbiły się 
żywszem echem u nas. To, że w A- 
meryce powaśniły się ze sobą dwie 
drobne republiki, lub że w innej wy­
buchła rewolucyą, która zakończyła 
się obaleniem jednego prezydenta, a 
wybraniem drugiego, — są rzeczy za 
drobne, by europejskiemu pokojowi 
zagrażały.

Poważniejszym wypadkiem było 
zagarnięcie Korei przez Japończyków. 
Ale cała Europa niema ochoty w o- 
bronie państwa, — które choć piękną 
i starą ma przeszłość, lecz rządzić się 
nie umie, narażać się na niebezpie­
czeństwo wojny, tem bardziej, że osta­
tnia wojna z Rosyą, okazała w całej 
pełni siłę Japonii. Nic więc nie po­
mogły wszelkie starania o pomoc i o- 
słonę posłów koreańskich po dworach, 
europejskich, nic nie pomogły przed­
stawienia ich delegatów na kongresie 
pokojowym.

Ten świeży los Korei jest tylko 
żywym obrazem naszych dziejów i na­
szej niedoli, i tylko nowem przypo­
mnieniem i nauką, że tylko własną 
pracą i własną siłą ostać się i bronić 
się musimy, — i to są jedyni i naj­
lepsi nasi sprzymierzeńcy. Pomnąc 
więc na los Korei, łączmy swe siły 
do wspólnej i wielkiej pracy odrodze­
nia narodowego.
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Najważniejsze w skazów ki d l a  w ychodźców .
R a d y  d l a  w y c h o d ź c ó w  sezonowych.

Każdego roku opuszczają kraj nasz dziesiątki 
ty sięcy  ludzi, by na obczyźnie szukać zarobków 
i  poprawy bytu. Jedni z nich — przeważnie 
robotnicy rolni — udają się do rozmaitych kra­
jów  europejskich i przeważnie na sezon, inni 
znów wyruszają za Ocean, do Ameryki. Pier­
w szych nazywamy wychodźcami kontynentalny­
mi, drugich —' wychodźcami zamorskimi. I ci 
i  tamci bądz przez nieświadomość, bądź przez 
lekkomyślność popełniają nieraz rozmaite błę­
dy, które następnie srodze mszczą się na nich, 
pociągając za sobą fatalne sku tk i, powinni 
w ięc zastosować się do następujących rad:

1) Namyśl się, czy koniecznie kraj-musisz 
opuszczać i czy nie znajdziesz korzystnych za­
robków w innych powiatach galicyjskich, jeśli 
zarobków tych brak w twoim powiecie lub 
parafii.

2) Skoro postanowiłeś już wyruszyć za gra­
nicę, nie czyń tego na oślep i nie kwap się 
już w lutym wyruszać do Prus, bo według 
wszelkiego prawdopodobieństwa spotka się tam 
zawód, roboty lepiej płatnej nie znajdziesz 
i zmizerowany powrócisz niebawem do domu 
z niczem.

3) Wioski swej nieopuszczaj bez kontraktu 
lub zupełnej pewności, jakie warunki zawiera 
kontrakt robotniczy, który masz zawrzeć z przy­
szłym swym zagranicznym pracodawcą.

4) Unikaj wszelkich podejrzanych agentów ; 
po Kontrakty zwracaj się najlepiej listownie do 
Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Kra­
kowie lub do najbliższego Urzędu powiatowego 
pośrednictwa, pracy. Pisząc, podaj dokładnie 
swój wiek oraz wiek i płeć osób, które z tobą 
jadą, i wymień kraj, do którego pragnąłbyś się 
udać. Od zagranicznych pośredników kontra­
któw nie przyjmuj, bo tych nie można po­
ciągnąć do odpowiedzialności za nadużycia.

5) Swej książki robotniczej nie dawaj ni­
komu obcemu, przedkładać ją należy tylko 
osobiście w tem biurze, za pośrednictwem 
którego wyjedziesz na roboty.

6) Przed wyjazdem za granicę proś w biurze 
pośrednictwa pracy o adres przyszłego praco­
dawcy i adres ten, dokładnie wypisany, poślij 
swej żonie, rodzicom, krewnym lub wogóle 
osobom, z któremi masz pozostawać w kore- 
spondencyi.

7) Podczas podróży bądź ostrożny, aby 
nie ukradziono ci rzeczy lula pieniędzy. Wię­
ksze kwoty pieniężne trzymaj w woreczku na 
ciele pod koszulą. Pieniędzy tych nie pokazuj 
nikomu. Zarobki zagraniczne lepiej odrazu 
przekazem pocztowym przesyłać do kraju.

8) W razie sporu z pracodawcą nie opusz­
czaj lekkomyślnie służby, lecz przedewszystkiem 
pisz o pomoc i radę do Polskiego Towarzystwa

Emigracyjnego w Krakowie lub do tego po­
wiatowego Urzędu pośrednictwa pracy, przez 
który kontrakt otrzymałeś.

R a d y  d l a  t y c h ,  k t ó r z y  u d a j ą  s i n  z a  m o r z e .
1) Jechać za morze nie powinien nikt z tych, 

którzy posiadają w kraju dostateczny kawał 
gruntu lub inny jaki własny warsztat pracy. 
Nie powinien też wybierać się w podróż za­
morską, kto obawia się ciężkich trudów i chciałby 
mieć lekki kawałek chleba. Za morzem bowiem 
dojść można do czegoś tylko przy nadzwyczaj 
ciężkiej pracy fizycznej.

2) Nie ufaj żadnym namowom pokątnych 
agentów i ich opowiadaniom o stosunkach za­
morskich. Stosunki te zależne są od kraju 
i okolicy i częstym podlegają zmianóm. O po­
radę w tym względzie możesz zwracać się do 
zaufanych osób światłych lub do Polskiego To­
warzystwa Emigracyjnego w Krakowie.

3) Przepisy dla emigrantów w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki północnej wymagają w 
chwili, gdy to piszemy, by każdy wychodźca 
wolny był od chorób (zwłaszcza egipskiego 
zapalenia oczów), był zdolnym do robót fizy­
cznych, posiadał adres kogo ze znajomych lub 
krewnych w Ameryce, miał przy sobie oprócz 
zapłaconego biletu kolejowego do miejscowości, 
do której jedzie, przynajmniej 125 koron (25 do­
larów) w gotówce i t. d.

4) Karty okrętowej nie sprowadzaj od agen­
tów zagranicznych ani też nie nabywaj jej za 
pośrednictwem pokątnych pośredników. Po kartę 
okrętową zwróć się najlepiej do Polskiego To­
warzystwa Emigracyjnego w Krakowie.

5) Bez posiadania karty okrętowej nie wy­
jeżdżaj za granicę, bo będziesz miał trudności 
na granicy pruskiej w Mysłowicach

6) Pieniędzy nie zmieniaj u osób prywa­
tnych lub w małych banczkach, bo możesz paść 
ofiarą oszustwa.

7) Pieniędzy podczas podróży koleją nikomu 
nie pokazuj, lecz trzymaj je dobrze schowane. 
Rzeczy swych pilnuj.

8) Wobec komisyi imigracyjnej w porcie 
amerykańskim mów prawdę i odpowiadaj śmiało 
na wszystkie pytania. Wszelkie krętactwo pra­
wie zawsze się wyda.

9) Po wylądowaniu w Ameryce unikaj i tam 
wszelkich podejrzanych agentów, wekslarzy, 
pośredników etc. Nie zawieraj nigdy żadnego 
kontraktu, którego treści ktoś zupełnie zaufany 
nie przetłómaczyłby ci poprzednio na język 
polski.

10) Zapisz się do polskich towarzystw, abyś 
miał w razie potrzeby pomoc rodaków. Dzieci 
posyłaj do szkól polskich. A wszędzie, gdzieby 
cię los zapędził, pamiętaj zawsze o obowiąz­
kach swych wobec ojczyzny swej, P o lsk i!



OPINIA LUDU
O W Y R O B A C H  K R A J O W Y C H .

Jak  lu d  nasz  uczuciow o, jak  zacn ie  
i ro z tro p n ie  po jm u je  to , w  czem  w łaśn ie  
tkw i siła  w y jarzm ien ia  się  narodu  z  pod  
obcej p rzem ocy  p rzem ysłow ej —  niechaj 
p o s łu ż ą  jako  dow ód  dw a p o n iże j p rz y to ­
czone  listy , jak ie  o trzym ała  F ab ry k a  b i­
b u łek  i tu tek  cygaretow ych  p. M ra W. 
B e łd o w sk ieg o  w K rakow ie. L istów  tak ich , 
jak  p o n iże j p rzy toczone, o trzym uje  w sp o ­
m n ian a  fab ryka  c iąg le  ze  w szystk ich  stron  
k ra ju , Ś ląska, Saksów  i B razy lii, co św iad ­
czy n iezb ic ie , iż  rozw ój p rzem y słu  ro ­
d z im eg o , d z ięk i g łęb o k iem u  poczuciu  ludu  
n a szeg o  i m iłości je g o  ku  sw o jszczyźn ie , 
je s t w  k raju  zap ew n io n y  i że  tem u  pa- 
tryo tyzm ow i ekonom icznem u , jak i p rz e ­
n ik a  serce lu d u  n aszeg o , zaw dzięczać  b ę ­
d z ie  k iedyś G alicya to , iż  stan ie  się  z kraju  
u b o g ie g o  krajem  bogatym .

O to  treść  w spom nianych  l i s tó w :

Łopoń, dnia 1-go X I. 1910.
S zanow ny  P a n ie !

Z  w ie lką  p rzykrością  pa trzę  na sw oich 
w sp ó łz a w o d n ik ó w , k tó rzy  palą  b ib u łk i 
fran cu sk ie  „ le  G riffo n “ i m ów ią , że  to  są 
k rajow e, g d y ż  n ie  w ied zą  co d ob re  i co 
k ra jow e. S zanow ny  P an ie , tak ich  co p a ­
lim y tu tk i „ P o b u d k a "  je s t nas bardzo  
m ało w naszej w iosce, bo za ledw ie  k ilku , 
k tó rych  zd o ła łem  n ak łon ić  do palen ia  b i­
b u łek  „P o b u d k a "  i p rzek o n a li się , że  są 
do b re . W  d rug ie j w si „S u fczy n " , g d z ie  
S zanow ny  P an  p rzysła ł p róbk i, g d z ie  u j­
rzy  ko g o  z  pap ie ro sem , to  m ów i, że  ju ż  
n ie  używ a „ le  G riffon" lecz „ P o b u d k ę " . 
A ż się serce rad u je  z tak ieg o  naw rócenia  
b ied n y ch  ro ln ik ó w ! P rag n ą łb y m , żebym  
i ja  naw rócił n aszą  ca lu teńką  w ieś i żeby  
fe n  m ój uczynek  by ł zap isany  w  kartach 
przem ysłu  k ra jow ego , żeb y  go  poparło  
ch łopstw o  całem i siłam i i żeby  ju ż  raz 
w y ru g o w ały  z kraju  te obce w yroby.

P rze to  p ro szę  o p rzy s łan ie  p róbek  b ib u łek  
„ P o b u d k a " . R ezu lta t jak i b ęd z ie  po  ro z d a ­
niu  tychże , zaraz W ielm ożn . P an u  nap iszę .

Z n a jg łęb szy m  szacunk iem  
Franciszek Król.

Tyczyn dn. 30  października 1910.

W ielm o żn y  P a n ie !
N in ie jszem  ośw iadczam  się  w dzięcznym  

za  pańsk i w yrób  b ib u łek  cygare tow ych  
„ P o b u d k a " , których używ am  ju ż  od  k ilku  
m iesięcy  i uzna łem  za  bardzo  zd row e. 
Bo, m ów ię su m ien n ą  praw dę, że  p rz e d ­
tem  używ ając b ib u łe k  p o d  nazw ą „ C l  u b “ 
spraw iało  mi po  paru  w ypalonych  p a p ie ­
rosach po  części bó l g ło w y  i jak iś  n ie ­
sm ak, a co n a jg łó w n ie jsze , sp raw iało  m i 
s ilne  p a len ie  w  p iersiach . Z aś o d k ąd  u ż y ­
wam  pańsk ich  b ib u łek  „ P o b u d k a " ,  je ­
szcze  n ig d y  n ie  dośw iadczy łem  teg o  na 
sob ie , za co sk ładam  se rd eczn e  p o d z ię ­
kow an ie  W ielm ożnem u P anu .

Piotr Borowiec 
in tro liga to r.

A i to  je szcze  :
T rafikanci u nas n iek o n ieczn ie  da ją  

tych b ib u łek  lu b  zachęcają  do ich użycia  
i w  m nie jszych  trafikach je szcze  ich n ie  m a. 
Za to  g d y  który  z m oich lu d z i poszli po  
ty toń , a tych b ib u łek  „ P o b u d k a "  n ie  d o ­
stali, to  i ty to n iu  n ie  brał, ty lko  tam  g d z ie  
tę  „P o b u d k ę "  dosta ł. W  k ilku  ty g o d n iach  
po trafiłem  zachęcić  tak  szeroko  w  k o ło  
sieb ie  do użycia  „ P o b u d k i" , iż z aw d z ię ­
czają mi, żem  im p raw dę m ów ił. C zy ta ­
łem  w „P rzy jac ie lu "  i w  „P rzew o d n ik u  
K ółek  ro ln .“ , że  W ie lm ożny  P an  p rz y g o ­
tow ał ka len d a rz  na rok  1 911 , to  p ro szę  
o n ieg o , d la  m n ie  i d la  sp isanych  tu  
m oich przy jac ió ł i p ro szę  o w ysyłkę b i­
bu łek  P ań sk ich  za 2 lub  3 korony .



(Za d z ia ł og ło szeń  R edąkcya k a le n d a rz a  nie odpow iada).

D obra przym ieszka do kaw y — dobry
odw ar. Gdy nam poranna kawa nie' smakuje, 
to  posądzamy dostawców, że oni dostarczyli 
nam zlej kawy ziarnistej. To zdarza się bardzo 
rzadko, częściej zaś w inna jest temu zła przy­
mieszka do kawy i dlatego powinno się kłaść 
wielką wagę na dobór tejże przymieszki.

Właśnie najlepsze jest wystarczające dla na­
szego żołądka, jak też i dla żołądka naszych 
krewnych.

Pomiędzy przymieszkami do kawy zasłu­
guje na gorące polecenie i poparcie praw dzi­
w a  Francka przym ieszka do kaw y z „MŁYN­
KIEM DO KAWY", jako marki fabryki.

Z nakom ity  p rofesor kliniki stw ierdził, że 
środki prędko  rozw alniające o słab ia ją  żo ­
łądek, podczas gdy „Sagrada Barber" nie 
drażni żo łądka , przeciw nie w zm acnia i po 
pewnym czasie reguluje.

„Sagrada B arber" jest do nabycia we 
w szystk ich  aptekach. G łów ne m iejsce wy­
syłki w aptece „Zum heiligen G eist" Wien ł. 
O p ern g asse  16. — T ylko  praw dziw a z na­
p isem  „B arber".

G ospodyniom , hotelom  i pensyonatom  
poleca się z najlepszej strony firmę Max Ber­
ger w Deschenitz 243. Bóhmerwald. — Firma 
jest w możności przez większe zakupna wprost 
za niską cenę dać najlepsze towary.

P ew ną w  skutku a przytem  przyjem ną  
w  użyciu jes t G erm ana essencya ż o łąd k o ­
wa, nie robi w rażenia  lekarstw a a działa 
sku teczn ie  we w szystk ich  zaburzen iach  żo ­
łąd k a .

Praw dziw a ty lko z m arką  „Lebensessenz". 
2  flaszki z portem  K. 3.20 u w ytw órcy: K. 
G erm an  ap tekarz . B elovar Nr. 136, K roacya.

P rześliczny  w ąs uzyskuje się, używ ając 
naw et bardzo  k ró tk i czas „H arasin". „Ha- 
ras in " je s t jedynym  i najlepszym  środkiem  
n a  p o ro s t w łosów . T ysiące podziękow ań 
stw ierdza  zdum iew ający sku tek . „H arasin" 
je s t zupełn ie  nieszkodliw ym  środkiem  w ie­
lok ro tn ie  nagrodzonym . Siła stopn ia  I. K. 
2.50, II. K. 4, III. K. 5. Należy zam ów ienia 
ad reso w ać : Ferdynand  Kógler, W iedeń VI. 
L aim grubengasse 17.

K to potrzebuje dobre cytry, skrzypce, 
g itary  lub inny instrum en t m uzyczny, niech 
zw róci się  z całem  zaufaniem  do firm y W o l f  
i S k a, K lingenthal 258, gdyż fabryka ta  ma 
na jlepsze  w yroby stw ierdzone tysiącem  uznań 
i podziękow ań. —  W spaniały katalog  300 
rozm aitych  harm onij i innych in trum entów  
w ysyła  darm o.

D obroczyńcą lu dzkości je s t ap tek a rz  
A. T h ierry , w ytw órca balsam u i m aści cen- 
tyfoliow ej. Liczne podziękow ania i uznania  
z całego św iata. — Z nane te środk i lecznicze 
w całym  św iecie pow inny się w każdym  
dom u znajdow ać, a w szelkie inne naślad o ­
w nictw a są  bezużyteczne i szkodliw e.

T h ierry ’ego balsam  12 m ałych lub 6 p o ­
dw ójnych flaszek kosztu je  5 kor , a m aści 
centyfoliow ej 2 sło ik i kor. 3'60. Praw dziw e 
ty lko  w a p t e c e  pod „A niołem  Stróżem " 
A. T h ie rry  w P regrada  obok  Rohitsch.

G dzie m ożna kupić dobry zegarek  ?
P olecam  Szanow nym  C zytelnikom  firm ę 

św iatow ą M a x  B o h n e l  W iedeń IV. Mar- 
g a re th en stra sse  27/58 K. P ro szę  żądać gratis, 
i franko  bogaty  cennik. Każdy odbiorca do­
brze i rze te ln ie  będzie obsłużony.

D obrym  doradcą dla w szystk ich  ro ­
d ziców , którzy  dla sw oich dzieci szukają  
pouczającej i zajm ującej zabaw ki, je s t ilu­
strow ana książeczka o kotw icznych sk rzyn ­
kach budow lanych i t. d., k tó rą  firma F. Ad. 
R ichter & Cie., król. nadw orni i szam be- 
lańscy dostaw cy w W iedniu I., O perngasse  
16, na żądanie franko  przesyła, gdyż za­
w iera oprócz szczegółow ego opisu rozm ai­
tych kotw icznych sk rzynek  budow lanych 
i ich dopełn ień  także  dużo pięknych w zor­
ków  budow lanych i dużo ciekaw ych opinii. 
T e opinie zgadzają  się jednom yślnie w tem , 
że  dla dzieci każdego w ieku niem a lepszej 
zabaw ki i lepszego śro d k a  zajęcia, jak  Ri­
ch te ra  kotw iczne skrzynki budow lane. R a­
dzim y przeto  szczerze w szystkim  rodzicom , 
aby p r z e d  k u p n e m  podarku  gw iazdko­
w ego przeczytali zajm ującą książeczkę Ri­
ch tera , w niej podane są  także  bliższe szcze­
góły o dobrych instrum en tach  m uzycznych 
i aparatach  m ówiących.

D obry środek  dom ow y. P ośród  środ ­
ków  dom ow ych, k tó re  jako  bóle uśm ie­
rzające odciągające nacieran ie  przy zazię -  
bieniach i t. d. zwykle używ ane byw ają, 
zajm uje p rzyrządzane w laboratorjum  apteki 
D ra R ichtera w P radze  L inim entum  Capsici 
com p. z „K otw icą" (zastąp ien ie  „K otw iczne­
go P ain -E xpelleru“) pierw sze m iejsce. Cena 
je s t n isk ą : 80 hal., K P40 i 2 '— za bu te lkę; 
każda  bu telka m ieści się  w pięknem  pu­
dełku, k tó re  rozpoznać  m ożna po znanej 
czerw onej „Kotwicy".

Zwracamy uw agę Szan. Czytelników na 
ogłoszenia istniejącej od lat firmy J u l i u s z  
F e k e t e. Żądajcie katalogów darmo i opłatnie..
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Rzut oka na sprawę polską w chwili obecnej.

Przyszłość narodu tylko częściowo 
zależy od warunków zewnętrznych je­
go bytu. Dobre warunki gleby i kli­
matu, korzystne granice, sąsiedztwo 
słabych politycznie lub niezbyt dra­
pieżnych sąsiadów — mogą rozwój 
narodu ułatwić, lecz pęd ku lepszej 
przyszłości musi każde społeczeństwo 
czerpać z siebie, ze swego wnętrza. 
Bez zdrowia wewnętrznego, bez żądzy 
pracy i-walki z przeciwnościami, bez 
gotowości do ofiary z rzeczy pozio­
mych dla celów wyższych •— zginie 
niechybnie każdy naród, każde pań­
stwo, choćby okoliczności jego byto­
wania układały się nie wiedzieć jak 
korzystnie. Zginie na zanik wewnętrz­
nych sprężyn życia.

Także losy Polski zależą przede- 
wszystkiem od nas Polaków, dzieci tej 
ziemi. My jesteśmy kowalami swej 
doli i potęga lub słabość naszych wro­
gów, zły lub dobry układ stosunków 
zewnętrznych jedynie może wzmocnić 
lub osłabić wartość naszych wysiłków, 
ale te wysiłki muszą w nas być i mu­
szą one same przez się być coś warte.

Stan sprawy polskiej wyobrażamy 
sobie teraz na ogół gorzej, niżby na­
kazywała rzeczywistość. W wielu umy­
słach zagnieździł się ostatnimi czasy 
ponownie robak zwątpienia, rzucając 
cień na obraz i przyszłość Polski. Znie­
chęcenie ogarnęło nie już ludzi poje- 
dyńczych, lecz całe stronnictwa, całe 
warstwy. Przez to nie jesteśmy teraz 
świadkami owego impetu w polskim 
ruchu narodowym, jaki uderzał nawet 
wrogów naszych wiatach 1898— 1905.

Złożyło się na taki stan umysłów 
przyczyn wiele, z nich główna: całe 
pasmo zawodów, nieziszczonych na­
dziei.

Zawiedliśmy się — jako naród — 
na Górnym Kląsku, którego przedzi­
wne zbudzenie się do życia narodo-

M aryańsk i.

w ego zaszczepiło w umysłach przesa- 
dne nadzieje i kazało widzieć w kilku 
młodych Ślązakach, przywódcach no­
wego ruchu bohaterów, zdolnych bo-, 
daj tam, na prastarej ziemi piastow­
skiej, do złamania niemczyzny. Ruch 
patryotyczny wśród ludu na Górnym 
Śląsku doszedł do pewnego — możli- 
wego w danych warunkach — nasilę-, 
nia i wniósł do ogólnej skarbnicy ży­
cia Polski wcale duży dorobek, lecz; 
znacznie mniejszy, niż to sobie z wielu 
stron zapowiadano.

Zawiedliśmy się także na całem 
pokoleniu naszej młodzieży — tej, któ­
ra kształciła się w różnych wyższych 
uczelniach i która przed laty pierwsza 
stanęła masowo pod sztandarem nie 
socyalizmu, lecz narodu polskiego. 
W tem pokoleniu zapowiadało się wiele 
pierwszorzędnych talentów, wiele dziel­
nych, mocnych charakterów. Tymcza­
sem płynie rok za rokiem, ludzie na­
czelni z obozu narodowego wymierają 
lub zdzierają swoje siły, zaś dopływ 
sił nowych z grona młodzieży nie jest. 
ani tak obfity, ani tak cenny, jakby 
można sobie było życzyć.

Również wszystko, co się poczęła 
lub rozwijało w latach 1904—05 na 
obszarze zaboru rosyjskiego, stanowi 
dotychczas nieprzerwane źródło roz­
czarowań. Zawiedliśmy się co do mo­
żności swobodnego rozwoju narodo­
wego, choćby w skromnych granicach 
10 gubernii Królestwa Polskiego; za­
wiedliśmy się na zdolności ogółu wło­
ściańskiego do walki o prawa polity­
czne, na wartości organizacyi robotni­
ków - narodowców, ną trwałości i u- 
zdolnieniu do szerszych zadań stron­
nictwa demokratyczno-narodowego.

Zachwianie się dotychczasowego 
układu sił politycznych na obszarze 
Galicyi, starcia wewnętrzne i objawy 
warcholstwa w kołach, kierujących

8
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sprawą polską na obszarze Wielkopol­
ski i wogóle zaboru pruskiego, wpro­
wadzają do obrazu naszych stosunków 
jeszcze pierwiastek niepewności, da­
jący nową pobudkę do smutnych prze­
widywań.

Aby wszakże wyrobić sobie praw­
dziwe pojęcie o właściwym stanie sił 
naszych, należy wyłamać się z pod 
wpływu żywionych niegdyś nadziei.

Nie o to przecież chodzi, czy to i 
owo mogłoby się stać, gdyby i t. d., 
bo takich „gdyby" dałoby się naliczyć 
tuziny, lecz chodzi o to, czy rozwój 
wewnętrzny ogółu polskiego idzie ku 
lepszemu, czy siły materyalne i mo­
ralne narodu rosną, czy też marnieją.

Otóż bezstronna ocena stanu rze­
czy na obszarze całej Polski wykazuje, 
że  pod względem gospodarczym, pod 
■względem oświaty wszędzie tu idzie­
my ku lepszemu.

Na Śląsku austryackim powstrzy­
mujemy kraj przed zalewem niemczy­
zny i zapędami czeskimi, dajemy pol­
skiej ludności naukę polską w coraz 
szerszym zakresie, bo już nie tylko 
w szkołach początkowych, lecz także 
w średnich (w Cieszynie i w Orłowej). 
Tam  poczucie narodowe, acz powoli, 
wzrasta i społeczeństwo, ze swej bu­
dowy przeważnie włościańskie, orga­
nizuje się teraz na zasadach polsko- 
marodowych.

W Galicyi, mimo szybkiego roz­
woju ruchu ruskiego, który idzie prze­
ciw polskości, mimo przejścia groma­
dnego żydów pod sztandar syonizmu, 
również nam wrogi, ogólny obrachu­
nek nasz wypadnie pomyślnie. Albo­
wiem społeczeństwo w Galicyi przez 
lata ubiegłe ożyło, stało się bardziej 
ruchliwem, bardziej spoistem. Oświata 
poczyniła w masach ludowych i w ca­
lem społeczeństwie znaczne postępy; 
ogół zaczyna nabierać samodzielności 
na polu handlowo-gospodarczem, pod­
rywając monopol żydostwa, zaś ży­
wioły ludowe, demokratyczne wystę­
pują wżyciu politycznem zupełnie sa­

modzielnie. Kraj stał się zamożniej­
szym, bardziej oświeconym w polityce 
narodowej, śmielszym, przytem sam 
ster spraw publicznych przechodzi z rąk 
szlachty do rąk ludzi, którzy wyszli 
także z nizin społeczeństwa i których 
działalność musi się wspierać o tych 
nizin zrozumienie i życzliwość.

W sąsiadującej z Galicyą Bukowi­
nie można stwierdzić wzrost sił, zna­
czenia polskości na każdem polu. Nie 
znaczy to wiele samo przez się, bo 
Bukowina kraik mały, lecz wzmacnia 
wartość żywiołu polskiego, jako cało­
ści w państwie, w Austryi.

Dla oceny stosunków obecnych na 
obszarze zaboru pruskiego, należy zwa­
żyć, że sprawa polska poza granicami 
W. Ks. Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich, tam przed laty choćby 15 nie 
istniała wcale. Zaś obecnie interesy 
polskie nie tylko istnieją także na Gór­
nym Śląsku, lecz z istnieniem tych 
interesów liczą się teraz poważnie 
wszystkie stronnictwa niemieckie i li­
czy się z nimi na swój sposób także 
rząd pruskh Wprawdzie rozwój pol­
skości na Śląsku nie poszedł może 
tak szybko i całkowicie tą drogą, jak 
można sobie życzyć, jednakże ruch 
polsko-narodowy rozwija się tam stale, 
zaś o jego znaczeniu wżyciu ogólno- 
narodowem świadczy to, żo najwybi­
tniejszy polityk oląska, pos. Napieral- 
ski, należy także do kół kierujących 
polityką polską w Berlinie.

Byłoby dzieciństwem zaprzeczać, 
że ustawa pruska i o wywłaszczeniu 
i o zgromadzeniach nie jest ciężkim 
ciosem, wymierzonym w podstawy bytu 
naszego na obszarze Wielkopolski. 
Lecz wypadki ostatnich dwóch lat 
stwierdziły zdolność tamtejszych na­
szych braci przystosowania się do twar­
dych warunków życia — zdolność, 
która im pozwala wychodzić obronną 
ręką w zapasach z niemczyzną na polu 
gospodarczem, ulepszać sposoby krze­
wienia oświaty w masach ludowych, 
oraz myśleć o zaspokojeniu wyższych
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potrzeb kultury. Tegoroczny sejmik 
Towarz. czytelń ludowych, obchody 
narodowe ku czci Juliusza Słowackie­
go, teatr poznański w obecnym sta­
nie, wystawa zbiorowa malarstwa pol­
skiego -w Poznaniu — stanowią wy­
mowne poparcie dla słów powyższych. 
Wielkopolska, placówka, wysunięta 
najdalej ku zachodowi i dźwigająca 
na swych barkach ciężar walki z wro­
giem najsilniejszym, nie upada pod 
ciosami przeciwnika, nie ugina się na­
wet, lecz i ona wolnym, równym kro­
kiem zmierza ku lepszym formom 
istnienia. Tam, pod rządami Prusaka, 
jedynie Mazowsze z ludnością polską, 
do niedawna 300-tysięczną, wymaga 
spiesznego ratunku, bo pozostawione 
samo sobie, zginie na dobro Niem­
ców.

O siłach i stanie rzeczy w poszcze­
gólnych dzielnicach zaboru rosyjskiego 
można powiedzieć tyle, że mowa pol­
ska rozlega się teraz śmielej na całym 
obszarze tej dzielnicy, aż po Dniepr 
i Dźwinę; polskie gazety i polskie 
książki wychodzą i w Wilnie i w Ki­
jowie, prowadzone uczciwie wszystkie, 
zaś niektóre z dużym nakładem pracy 
i rozumu.

Społeczeństwo zaboru rosyjskiego 
czyni znaczne postępy na polu rolni­
ctwa, organizuje polski handel, wzma 
cnia zachwiany byt swych rzemiosł i 
— co najważniejsza — podnosi z gru­
zów własne polskie szkoły, co prawda, 
jedynie w Królestwie Polskiem.

Można przeto powiedzieć teraz o 
Polsce, że ostatnimi laty w obręb ży­
cia narodowego weszły nowe żywioły, 
nowe warstwy, do niedawna dla spra­
wy publicznej zgoła obojętne, że w na­
rodzie wzrosła liczba węzłów, łącząca 
nas w jedno, że przybyło nam mate- 
ryału i środków do walki o naszą 
przyszłość, przyszłość Ojczyzny i że

całe warstwy narodu, jak np. bardzie] 
oświecone włościaństwo w Królestwie 
Polskiem, jak warstwa robocza na Gór­
nym Śląsku, przeszły już ogień pró­
bny w twardej służbie narodowej.

Byt Ojczyzny naszej wspiera się 
obecnie na szerszych podstawach, wię­
cej nas jest w myśleniu i pracy nad 
wspólną dolą i praca ta przybiera te­
raz postać bardziej różnorodną, oraz 
na wielu polach wykonywana bywa 
bardziej umiejętnie. Może tylko zapału 
mniej widać, niż przed kilku jeszcze 
laty, może istotnie brak owego całko­
witego oddania się dla umiłowanej 
sprawy, kiedy t o — wszak pamiętamy 
te czasy — ludzie składali dla niej 
w ofierze ochoczo, niemal radośnie 
swe osobiste szczęście i osobistą wol­
ność. Może brak nam także ludzi wyż­
szego rozumienia rzeczy i wyższego 
talentu, którzyby zdołali w nader za­
wiłych stosunkach teraźniejszej poli­
tyki światowej kierować należycie 
sprawą polską. Może brak nam wre­
szcie ludzi wyższej wartości moralnej, 
których osoba mogłaby ogółowi słu­
żyć za żywy sztandar, żywy przykład 
w ciężkiej, codziennej walce z przeci­
wnościami losu. Ale ludzie wielcy nie 
rodzą się z dnia na dzień. Nie masz 
ich także u innych narodów współcze­
snych.

Skoro wszakże brak nam wielkich 
wodzów, pod których komendą ła­
twiej by było maszerować do ataku, 
należy pokryć ten brak odwagą, prze­
zornością i poświęceniem nas — żoł­
nierzy. Gdy staniemy ramię przy ra­
mieniu, gdy każdy zacznie pełnić o- 
fiarnie swą powinność, duch tężyzny 
ożyje znowu w narodzie i walka roz­
winie się niezadługo na obszarze ca­
łej Polski z równą silą, jakiej świad­
kiem były przecież niedawne jeszcze 
lata.
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t o t  ola  aa sprawy .. ' i  c M l  oUicud.
Wydarzeniem, rozpoczynającem no­

wy, okres w dziejach świata, jest woj­
na: rosyjsko-japońska, po której uja­
wniła się dobitnie zmiana w stosun­
kach sił, działających na ziemi.

Wojna japońska osłabiła Rosyę, 
“unieruchomiła ją zupełnie na szereg 
długi lat, osłabiła przez to samo grupę 
państw, które wraz z Rosyą stanowiły 
przeciwwagę dla Niemiec, czyli gru­
pę, składającą się z Rosyi, Anglii i 
Francyi.

Bezwarunkowo nie pożądane było 
ósłabienie Rosyi dla Francuzów, któ­
rzy uważają za największego swego 
wroga Niemcy. Dla Anglii sprawa już 
nie jest tak prosta, bo Anglicy mają 
sprzeczne z Rosyanami interesy w Azyi 
■środkowej i na półwyspie Bałkańskim. 
Pewne osłabienie Rosyi jest zatem dla 
Anglii pożądane, ale znów nie tak 
"wielkie, by jej znaczenie w rzędzie 
państw europejskich zupełnie zniwe­
czyć.

Osłabienie Rosyi wreszcie jest bar­
dzo pomyślnym wypadkiem dla Nie­
miec i Austryi.

Niemcom jest ciasno w dotychcza­
sowych granicach, dla ludzi rodzących 
się w państwie niemieckiem i dla wy­
tworów przemysłu niemieckiego trzeba 
nowych terytoryów i nowych rynków 
zbytu. Myślą przeto Niemcy ciągle o 
tem, by nowe ziemie zdobyć, albo 
pod swój wpływ pozyskać. Oczywiście 
zwracają się przedewszystkiem ku są­
siednim ziemiom polskim i ku Rosyi. 
Część ziem polskich pragnęliby z pe­
wnością zagarnąć, Rosyę zaś chcieliby 
pod swoje wpływy wziąć. Osłabienie 
Rosyi ogromnie im to ułatwia. We­
wnętrzne zaś w Rosyi zaburzenia zmu­
szają rząd rosyjski do opierania się 
o  Niemcy, do tego, by Niemcy uwa­
żać za możliwych pomocników w zwal­
czaniu nieporządków wewnętrznych.

Austro-Węgry są współzawodnikiem 
dawnym Rosyi w walce o wpływy na 
półwyspie Bałkańskim, to też skwa­
pliwie skorzystały z osłabienia Rosyi 
i niezdolności jej do wojny, by nowe 
zdobycze na Bałkanie porobić — wcie­
lenie Bośnii i Hercogowiny i projekly 
kolejowe barona Aerenthala.

Osłabienie Rosyi ma skutek jesz­
cze ten, że zachwiało wśród narodów 
słowiańskich wiarę w jej potęgę. Daje 
się zauważyć w Czechach szczególniej, 
a potrosze i wśród Bułgarów i Ser­
bów pewne zwątpienie w siły i w do­
bre zamiary Rosyi.

Tyle o skutkach wojny japońskiej.
Trzeba jeszcze zwrócić jedną uwa­

gę na inny szereg faktów, a miano­
wicie na zmiany na półwyspie Bałkań­
skim. A więc przewrót konstytucyjny 
wTurcyi przedewszystkiem. Potem zaś 
okrzepnięcie narodów słowiańskich, 
które od r. 1878 stanowią niezależne 
państwa — Bułgarów i Serbów. Pań­
stwa te powstały z woli wielkich mo­
carstw i miały istnieć w zależności od 
nich. Tymczasem trzydzieści lat wy­
starczyło do tego, by się te narody 
zorganizowały i nabrały mocnych dą­
żeń do samodzielności. Już im to, co 
teraz mają, nie wystarcza, lecz pra­
gnęłyby nowych zdobyczy. Bułgarya 
marzy o odebraniu Turkom Macedo­
nii, zamieszkałej przeważnie przez Buł­
garów, a Serbowie chcieliby utworzyć 
„Wielką Serbię", w skład której we- 
szlaby Bośnia i Hercegowina i część 
tureckiej Macedonii.

Jak widać z tego, cośmy powyżej 
powiedzieli, jest w Europie nagroma­
dzonych dużo materyałów palnych, 
narody i państwa mają dużo preten- 
syi, dążeń, zamiarów i powodów do 
sprzeczek i zatargów.

A więc góruje nad wszystkiem 
współzawodnictwo Anglii i Niemiec.

12280252
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Dalej idzie apetyt Niemców na zie­
mie polskie i wpływ na Rosyę.

Dalej idzie współzawodnictwo Au- 
stryi i Rosyi.

Wreszcie wymienić należy dążenia 
narodowe różnych narodów — Pola­
ków, Czechów, Bułgarów, Serbów, Wę­
grów i t. d., które z coraz większą 
ujawniają się siłą.

Rodzi się więc zapytanie, c^y grozi 
z tego wszystkiego jakaś wojna?

Oczywiście wojną się to skończyć 
może. Nie należy wszakże przypusz­
czać, aby wojna nastąpiła tak szybko. 
A to dlatego, że wielkie mocarstwa 
europejskie, które obecnie światem rzą­
dzą (Anglia, Niemcy, Francya, Austrya 
Włochy i Rosya) tej wojny sobie nie 
życzą.

Anglia nie jest do wojny przygo­
towaną, Francya pragnie koniecznie

pokoju, Rosya wojny prowadzić nie 
może, a i dwa najbardziej przygoto­
wane państwa — Niemcy i Austrya, 
tak łatwo się nie zdecydują zaczynać 
wojny, bo zbyt wiele mają do zary­
zykowania.

Prędzej jeszcze możnaby się spo­
dziewać, że niecierpliwe a nieopatrzne 
państewka na półwyspie Bałkańskim 
mogłyby z bronią w ręku przeciwko 
Turkom wystąpić. Lecz należy przy­
puszczać, że wówczas wojna taka o- 
graniczyłaby się do tych narodów, że 
wielkie mocarstwa przez zamiłowanie 
do pokoju nie wzięłyby w niej u- 
działu.

Jednem słowem kończymy przypu­
szczeniem, że pokój w Europie będzie 
trwał jeszcze szereg lat i że tak prę­
dko wojny wielkiej między wielkiemi 
państwami spodziewać się nie należy.

Dr. MARCIN NADOBNIK.

Nasze zadania wobec konskrypcyi.

Chociaż wszystkie pytania spisu 
. ludności są wielkiej wagi, to jednak 

ze stanowiska narodowego przedewszy- 
stkiem nas interesują i szczególne mają 
dla nas znaczenie pytania, odnoszące 
się do narodowości i wyznania mie­
szkańców. One bowiem wykazują na­
szą siłę liczebną, która jest główną 
podstawą naszego znaczenia w kraju 
i w państwie. Jeżeli te rubryki spisu 
ludności niepomyślnie dla nas wypa­
dną, jeżeli wykażą zmniejszanie się 
naszego stanu posiadania, to okolicz­
ność ta niewątpliwie ujemny wywrze 
wpływ na naszą przyszłość i fatalnie 
odbić się może na naszem stanowisku' 
wżyciu publicznem. Dlatego jest obo­
wiązkiem narodowym podjąć odpowie­

dnią akcyę, aby spis ludności rzeczy­
wiście wszystkich Polaków jako ta­
kich wykazał, a nie przyniósł nam 
przez zaliczenie ludności polskiej do 
innych narodowości dotkliwych strat.

Fakt to zadziwiający i nieprawdo­
podobny, ale jednak, jak dawniejsze 
spisy dowodzą, prawdziwy, że wielu 
Polaków, mianowicie tam, gdzie znaj­
dują się w mniejszości, zaliczanych 
bywa do innej narodowości. Jest to 
możliwe z trzech przyczyn: 1) wsku­
tek tego, że arkuszy spisowych (z wy­
jątkiem Lwowa i Krakowa) nie wypeł­
nia ludność sama, lecz czynią to ko­
misarze konskrypcyjni; 2) wskutek wa­
dliwego sformułowania rubryki naro­
dowościowej : 3) wskutek braku świa­
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domości narodowej w szerokich war­
stwach ludności polskiej. Gdzieindziej 
np. w Niemczech ludność liczy się sa­
ma. W Austryi udział ludności ogra­
niczony jest do większych miast, po 
wsiach z reguły, wskutek niższego sto­
pnia oświaty ludowej, czynności spi­
sowe wykonywują komisarze konskryp- 
cyjni. Stronnicze postępowanie komi­
sarzom konskrypcyjnym ułatwia bar­
dzo wadliwość rubryki narodowościo­
wej. W niej zapisuje się od każdej 
osoby, przynależnej do Austryi, język 
-towarzyski, to jest język, którego osoba 
używa w zwykłem obcowaniu, w ży­
ciu potocznem. Jest rzeczą jasną, że 
język towarzyski nie jest ścisłą i do­
kładną oznaką przynależności narodo­
wej, taką może być jedynie narodo­
wość, to jest samowiedne poczuwanie 
się jednostki do łączności ze swym 
narodem, albo dla szerokich mas na- 
lodowo należycie nieuświadomionych 
język ojczysty, skupiający je w jedną 
całość. Język ojczysty jest własnością 
indywidualną, jest wyrazem narodo­
wości jednostki, gdy przeciwnie, język 
Towarzyski jest wyrazem otoczenia, 
w  którem się jednostka znajduje. Ję­
zyk towarzyski oddaje może dobrze 
stosunki etnograficzne, ale nie naro­
dowościowe; jest on niekorzystny dla 
mniejszości, rozrzuconych wśród ży­
wiołu obcego, gdyż już z.natury swej 
mniejszości tych nie uwzględnia wcale 
albo w niedostatecznej mierze. Poza 
tem otwiera on na oścież wrota samo­
woli organów, spis przeprowadzających.

Chcąc otrzymać dokładne dane co 
do składu narodowego mieszkańców, 
język towarzyski należałoby zastąpić 
pytaniem o narodowość lub język oj­
czysty. Zmiany tej domagano się tego 
roku z kilku stron w Radzie państwa, 
ale bezskutecznie ; na razie więc po­
zostaje wszystko przy starem. Wsku­
tek tego dla nas wielką wagę mają 
nadal daty wyznaniowe, które służą 
do kontrolowania i uzupełniania dat 
językowych.

Do języka polskiego przyznaje się 
— jak wiadomo — w Galicyi większa 
część Żydów, których na ogół z pol­
skością mało co łączy i którzy są dla 
niej nabytkiem niepewnej i wątpliwej 
wartości. Daty wyznaniowe podają nam 
liczbę Żydów i pozwalają na wyłącze­
nie ich z liczby Polaków tak, że w ten 
sposób otrzymujemy cyfrę rzeczywi­
stych Polaków. Dalej znaczna część 
ludności polskiej zalicza się, albo ra­
czej zaliczaną bywa, do języka ru­
skiego, dane wyznaniowe w tym wy­
padku pozwalają na obliczenie i uzu­
pełnienie cyfry Polaków.

Zatem rubryka wyznania przy kon- 
skrypcyi jest ze stanowiska narodo­
wego nader ważna, dlatego chodzić 
nam powinno o to, by jej dane były 
prawdziwe i jak najbardziej wiarogo- 
dne.

Trzecim powodem, dlaczego tysiące 
ludności polskiej zaliczanych bywa do 
języka ruskiego, jest brak świadomo­
ści narodowej i obojętność dla sprawy 
polskiej. Jest to skutek niekorzystnego 
rozsiedlenia, dalej skutek zaniedbania 
pod względem kościelnym i szkolnym.

Przez odczyty, na zebraniach, wie­
cach i zjazdach wykazywać należy, ja­
kiej wielkiej wagi są dla nas, dla gmi­
ny, powiatu i kraju cyfry spisu ludno­
ści. W pracach naukowych, w działal­
ności publicznej, w sejmie i w parla­
mencie, w administracyi i ustawodaw­
stwie, wszędzie przytacza się i wszę­
dzie decydującą odgrywają rolę daty, 
przez konskrypcyę dostaiczone. Mamy 
jeszcze liczne gminy bez szkoły, w nich 
niewątpliwie wkrótce powstaną szkoły; 
z jakim językiem? o tem decyduje 
skład narodowościowy ludności, a więc 
daty spisu. Czterdzieści tysięcy dzieci 
polskich uczęszczać musi do szkół ru­
skich, gdyż mieszkają w gminach, nie 
posiadających, prócz szkoły ruskiej, 
żadnej innej. Chcąc dzieci te uchronić 
pized zruszczeniem się, należy zabrać 
się dobudowy szkół polskich, a w któ­
rych gminach je budować, w których
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nego znaczenia, wszędzie padają cyfry 
i cyfry decydują. Zatem w sumie osta­
tecznej, otrzymanej przez zliczenie lu­
dności naszej z gmin, powiatów i kra­
jów nie powinno braknąć żadnego Po 
laka, bo im suma ta będzie większa, 
tem silniejsze będzie nasze stanowisko, 
tem większy nasz wpływ w kraju i pań­
stwie. Jeżeli zaś w szeregach naszych 
powstaną luki, to może to mieć dla 
nas fatalne następstwa, dające się nam 
przez całe następnych 10 lat we znaki, 
a kto wie, czy konskrypcya z r. 1920 
złe poprzednie zdoła naprawić.

W taki oto sposób należy ludności 
naszej wykazać doniosłość mającego 
się odbyć spisu. Dla ludzi dobrej woli, 
dla Towarzystw, szczególnie oświato­
wych i narodowych, otwiera się sze­
rokie pole działalności owocnej. Ponie­
waż przeciąg czasu, który nas dzieli 
od terminu spisowego, już bardzo kró­
tki, więc wytężmy wszystkie siły, aby 
akcyę wrogich żywiołów sparaliżować 
i poczynić odpowiednie przygotowania 
do tak ważnego dzieła. A gdy wre­
szcie nadejdzie dzień obliczenia na­
szych sił, złóżmy otwarte i śmiałe wy­
znanie naszej religii i języka, doku­
mentując w ten sposób naszą przyna­
leżność do sprawy polskiej i narodu 
polskiego.

gminach są silne skupienia ludności 
naszej obok większości ruskiej, wy­
każą cyfry, dostarczone przez konskry- 
pcyę. Wskutek braku kościołów i wiel­
kiej odległości parafii łacińskich, lu­
dność nasza nie doznaje należytej 
opieki duchownej i dla tego całe za­
stępy giną dla obrządku rzymsko-ka­
tolickiego, a tem samem także dla pol­
skości. Chcąc złe naprawić, trzeba bę­
dzie w najbliższej przyszłości nowe 
tworzyć parafie, nowe budować ko­
ścioły i znów daty spisu nam powie­
dzą, jak poszczególne wsie łączyć w je­
dną parafię i gdzie wznieść kościół. 
Zatem cyfry każdej gminy już dla niej 
samej mają doniosłe znaczenie, cóż 
dopiero mówić o ich znaczeniu dla 
całego k ra ju ! Jeden na to przykład 
z wielu. Jeżeli Rusini twierdzą, że 
wschodnia Galicya jest ruską i dlatego 
się domagają jej odłączenia od zacho­
dniej części kraju i jej usamodzielnie­
nia politycznego, to niewątpliwie zno­
wu przyszły spis ludności wykaże, że 
Galicya wschodnia nie jest obszarem 
ruskim, lecz polsko-ruskim, bo obok 
3 milionów Rusinów mieszka na ziemi 
tej przeszło półtora miliona Polaków, 
osiadłych tu od niepamiętnych czasów. 
Dalej jeżeli chodzi o uchwalenie no­
wych ustaw, o akcyę publiczną ogól­
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Drukarnia K. Wojnara
1 P O D  F IR M Ą

W . KORNECKI i K. W OJNAR W KRAKOWIE
w  R y n k u  G ł ó w n y m  L . 8 , 1 - s z e  p i ę t r o ,  ( n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  ś w .  W o j c i e c h a )

n r. te le fo n u  1227 t

wykonuje wszelkie zlecenia, wchodzące w zakres sztuki 
drukarskiej, szybko i po cenach przystępnych.

|a | l lH B B IB I!I l l im ilIM IIIIIIU B IIIR Il |j |)

n i i i
|  Misteryum Ludowe |  
|  czyli Jasełka |
™ w 3 obrazach, ze śpiewami 5 

i baletem,

1 1 użyli Hala tajfisigo. fj
D O  NABYCIA

i  w Księgarni Kaspra Wojnara |
po 1 koronie.

IW WYDAWNICTWIE!!

Zestawienie dzienników, gazet i 
czasopism z wszystkich trzech 
—— - zaborów i obczyzny. =  =

Cena 1 M. —  1 K. 20 h. — 50 kop.

1 ©koliey.
Cena z przesyłką 75 fen., 85 hal., 40 kop.

m in  jfcitr (aumrao)
^  B e r l i n  a . ,  W e i s s e i l i u r g e i s ł r a s s e

LOSY NA SPŁATY MIESIECZNŁ
Losy tureckie 400 frankowe

Główne wygrane 400.C00 i 200.000 fra n k ó w
6 ciągnień rocznie 

na spłaty po 7 koron miesięcznie,

Losy 3°/0 Zakładu Kred. ziemsk.
I-szej em . Główna wygrana 90.000 koron

4 ciągnienia rocznie 
na spłaty po 10 koron miesięcznie

ki

lub inne, oraz grupy lo so w e  taniej od iirm zamiejscowych, poleca

K a n t o r  w y n i i a n y  „M E R H U B Y “  B r a c i  E ib e n s c h i i t z  w  K r a k o w i e , !  R y n e k  g ł ó w n y  L . 5 ,  r ó g  u l i c y  S i e n n e j .
Wydawnictwo G azety L osow ań i H andlow ej „M erkury  (14 rocznik), 

prenumerata całoroczna z „Rocznikiem finansowym" 3 kor. 60 hal.



Poradnik praktyczny.
Kalendarz rolniczy i ogrodniczy.

Styczeń . M łócić zboże dla o trzym ania 
słom y na p aszę  i podśció łkę. Przy silnych 
m rozach  m łócić koniczynę i łubin. Łubin  
c ienko na sp ichrzu rozścielać, aby się  nie 
zagrzał. Robić pow rósła, a  dla o trzym an ia  p ro ­
stej słom y om łócić część zboża  cepam i. Ści­
nać drzew o na budow le, na narzędzia  ro l­
nicze i zw ozić przy dobrej drodze. L odo­
wnię nabić lodem . Stajnie, obory , chlewy, 
ow czarnie opatrzyć od m rozów . Nie ża ło ­
w ać podściółk i dla cielnych krów , prośnych 
m acior i ko tnych  ow iec. Z ak ładać  inspek ta .

Luty. K ończyć m łockę.  ̂P rzysposab iać 
pow rósła  i m aty słom iane. Ścinać budulec 
i p rzysposabiać sążn ie  o p a ło w e ; jeżeli d o ­
b ra  sanna, zw ozić drzew o z lasu , jeżeli o d ­
wilż, przepuszczać w ody z pól, wywozić 
gnoje, narzędzia  ro ln icze sporządzać , jeżeli 
puści, b ronow ać podoryw ki jes ienne i na 
p iaskach, o rać  pod ow ies i ja rkę . O czyszczać 
drzew a w ogrodach.

M arzec. D rób dobrze u trzym any niesie 
i w ysiaduje ja ja , W ieprze dokarm iać i z a ­
bijać na szynki i s łon inę , przysposobić  w ę­
dliny na całe lato. Sadzić drzew ka i oczysz­
czać ogrody. Siew ow sa, grochu, jarki i części 
m ie sz a n e k ; bronow ać, oczyszczać i naw o­
dniać łąk i, spuszczać w odę z pól. Z rew ido­
w ać kopce z okopow em i i przebrać psujące 
się. Rąbanie d rzew a w lesie kończyć do p o ­
łow y m iesiąca. W ierzby obcinać i zam oczyć 
lub zaraz  wysadzić. Sosn inę i b rzezinę wy­
siew ać. Cegielnie, w apielnie ito rfia rn ie  przy­
gotow ać.

K w iecień. O bsiew ać ogrody. Sadzić i 
szczepić drzew ka. P ielęgnow ać m łody drób. 
Kończyć siew  ow sa, grochu, jarki. Siać 
wykę, len, kon iczynę w ozim inach i na ję ­
czm ieniu. Z asiać ro zsad ę  kapusty  i brukw i, 
jeżeji m ożna rozpocząć siew  buraków , m ar­
chwi pastew nej, kukurudzy  (końsk i ząb) i 
ziem niaków . O bkopyw ać rzepak  zim owy 
w rzędy upraw iany. K oniczynę zbronow ać, 
m ianow icie silnie zdrapać żelaznem i b ro n a­
mi lucernę. P szen icę  w łóczyć, sk o ro  ro la  
obeschnie.

nM aryan8ki“ .

M aj. K ończyć siew y jare, jęczm ień, 
p ro so  i ta ta rk ę . W ykę na n iesien ie  siać. M ie­
szanki późn iejsze siać. Drugi siew  lnu. S a­
dzen ie  ziem niaków , dokończen ie  siew u bu­
raków , m archwi pastew nej i kukurudzy. 
Sadzić ro zsad ę  kapusty  i brukw i. Robić z a ­
pas m asła  i serów . Siew rzepaków  letnich 
i lnianki. P ielenie pszenicy, w czesnych bu­
raków  i okopyw anie w ysadków  nasiennych. 
G ipsow ać koniczynę i rośliny  groszkow e. 
W ywozić gnój i p rzyoryw ać pod rzepak  z i­
mowy. W ystawić pszczo ły tdo  pasieki. P rzy­
gotow ać do m ycia i strzyży  owce.

C zerwiec. K onfitury z agrestu , p o rze­
czek, poziom ek i tru skaw ek , sok  m alinow y 
p rzysposabiać. Z bierać rośliny  gorzk ie  le­
k arsk ie  i kw iat lipowy. P odoryw ać ugory  
i p ilnow ać z b ronow aniem , aby ro la  nie za ­
sk lep iła  się i nie stw ardn ia ła , o  czem  ła tw o  
zapom nieć m ożna przy sianokosach , a je sz ­
cze bardziej przy żniw ach. O kopyw ać z ie­
m niaki, sk o ro  zaczynają  w yrastać z ziemi. 
O pleć i p rzeryw ać buraki.

Lipiec. Przygotow ać w ozy, drabiny, 
grabie, w idły, rań tuchy . S todo ły  oczyścić. 
M łócarnie w yreperow ać. K lepiska w yrów nać. 
O sta tn ia  o rk a  pod rzepak  i raps. Podory- 
w ka kon iczysk  i pastw isk. Z b ió r ow sa, 
rychliku, jęczm ienia  i m ieszanki sianej na 
naw ozach. Szczególną daw ać baczność  na 
obchodzenie się z ogniem  na wsi i w lasach.

Sierp ień . Jak  w lipcu, tak  i w tym  m ie­
siącu gospodynie  sm arzą i m arynują  ow oce 
o raz  zakw aszają  ogórki. Z b ió r i zw ózka 
żyta, pszenicy, grochu, ow sa, wyki, p rosa, 
hreczki, lnu, rzepaków  letn ich  spóźnionych. 
M łócić pszen icę i żyto do siewu. W ykoń­
czyć orki pod ozim inę i siew  na lżejszych 
gruntach. Z biór jab łek  i g ruszek  do zacho ­
w ania. Z b ierać  nasien ie  brzeziny. P rzypo­
m ina się, aby w czasie żniw nie om ieszkać 
bronow ać roli we właściwej porze.

W rzesień . Z biór jabłek , gruszek , śliw ek 
o raz  jarzyn ogrodow ych. K opanie ziem nia­
ków . Z b ie ran ie  żo łędzi i buczyny. Siew żyta 
i pszenicy dobry  ro ln ik  kończy  w tym  m ie­
siącu. R żyska należy natychm iast podory-

9
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w ać po uprzątn ięciu  zboża. R zepak zim ow y 
w rzędow ej upraw ie obredlić. K osić i suszyć 
potraw y. R ozpoczynać k opan ie  buraków . 
W ybrać m iód. Z arybić staw y jałow e. Z bie­
rać n asio n a  k lonu  i jodły.

P aźd ziern ik . R esztę  w arzyw  w ykopać 
i zakopcow ać. B uraki kopać  i do fabryki 
odstaw iać, lub dla inw entarzy  w kopce 
sk ładać . S zparag i gnojem  i ziem ią nakryć. 
Sadzić drzew ka ow ocow e i leśne. Świnie 
w ypchane zielskiem  zacząć lepiej karm ić dla 
u tuczen ia . P odoryw ać pod jarzyny, a  g łę­
boko  odw rócić pod buraki. Inw entarz  żywy 
pow oli przyzw yczajać do suchej paszy. Z a ­
siew ać so śn in ę  z b rzeziną  i w ysadzać m łode 
sosenk i. R ów nież po ra  siać żołędź , buczynę, 
kasz tan y  dzikie, grab, klon i t. p.

L istopad. Z bierać jagody jałow cow e na 
lekarstw o  dla ow iec i bydła. Z aasekurow ać

zb io ry  z uw zględnieniem  om ło tu  i w ysprze- 
daży zboża. K ończyć podoryw ki jesienne, 
a gdy n as tan ą  siln iejsze p rzym rozki, p ocho ­
w ać n arzędzia  ro ln icze pod dach, aby nie 
gniły. G noje w ywieść i przyorać. Sadzić 
d rzew ka w lasach. Z b ierać  nasiona  jesionu , 
grabu , olszyny. W tym  m iesiącu rozpoczy­
nają  s ię  cięcia w lesie. M łócić zboża. Po- 
snuszczać w ody z pól ozim ow ych, koniczyn 
i podorań .

G rudzień. M aciory p ro śne  dobrze k a r­
mić. W ieprze do tuczać zbożem . D rzew ka 
w ogrodzie  zabezpieczyć od m rozów  i za ­
jęcy obw iązaniem  słom ą. Zw ozić m ateryał 
budow lany i sążni z lasu . W ogóle z u s ta ­
niem  ro b ó t w polu, inw entarza żyw ego używać 
do wywózki szlam u, m arglu, kom postu  i in ­
nych naw ozów , k tó re  w porządnem  gospo ­
darstw ie zaw sze pow inny być w zapasie.

Tabelka rozpłodowa.
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p o ro d z ie Sam ce S am ice

K onie 5-8 dni 3-4 tyg. 5-9 dni 336 dni 5 0 -8 0 3-4 lat 12— 18 12— 15 12-20 t.
Bydło 1-2 „ 3-4 „ 6-12 tyg. 280 „ 6 0 -8 0 W 2-2 „ 4—6 12 4-8 „
O wce 2-3 „ 3-4 „ 6-28 „ 150 „ 3 0 - 4 0 P /2-272 6 -8 6-8 10-16 „
Świnie 2-4 „ 9-18 dni 4-8 „ 115 „ 30—40 3/4-1 „ 4 - 5 5 - 6 6-8 „

P rzyśp iesza  i pobudza p opęd  p łc io w y : silne żyw ienie (po lecają  dla bydła i koni 
2 fl. s iem ien ia  k o n opnego ), w zim ie ciepłe budynki, um ieszczanie obok  siebie zw ierzą t 
obo jga  płci, po jen ie  krów  m lekiem  od latu jących się krów .

P ow strzym uje i o s ła b ia  popęd  p łc io w y : zatycie, skąpe  żyw ienie, środki p rzeczysz­
czające, zim ne budynki lub w ygnanie w zim ie na dw ór, w lecie oblew anie w odą ze studni.

Kalendarzyk brzemienności zwierząt domowych.

C zas b rzem ienności trw a  śre d n io :
u  k l a c z y  48x/2 tygodnia  czyli 340 dni (zdarza się  od 330 do 419 dni); 
u k r ó w  4072 tygodnia  czyli 285 dni (zdarza  się  od 240 do 321 d n i) ; 
u  ś w i ń  17 tygodni czyli 120 dni (zdarza się  od 109 do 133 dni); 
u o w i e c  i k ó z  praw ie 22 tygodnie czyli 154 dni (zdarza  się  od 146 do 158 d n i); 
u k r ó l i k ó w  30 d n i;
k u r y  siedzą  na jajach  19 do 24, zw ykle 21 d n i ; i n  d y  c z k  i 26 do 29 d n i; g ę s i 28 do 
33 dn i; k a c z k i  28 do 32 d n i; g o ł ę b i e  17 do 19 dni.
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Sio# wysiewu główniejszych rośli# gospodarskich na mórg.
3
S  3  G
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*0 «  i
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t t i
O 0,33 w c

Pszen ica  o z im a . . . 2 9 4 — 3 5 0 2 4 - 3 6 7 2 — 1 0 8 1 8 — 2 8 5 4 — 8 4 1 2 — 2 5 2—5
. „ ja ra  . . . 1 2 6 — 1 4 0 3 0 — 3 6 8 6 - 1 1 2 2 5 — 3 2 7 2 - 1 0 0 1 0 - 1 5 — 2— 5
Z yto ozim e . . . . 2 8 0 — 3 1 5 2 8 - 3 6 7 5 — 1 0 0 2 8 - 4 0 6 0 — 8 5 1 0 — 2 5 — 21/ 2—6

„ jare  . . . 1 1 2 — 1 4 0 3 5 — 4 5 9 0 - 1 3 5 2 5 — 3 5 7 0 — 1 0 0 1 0 — 1 5 — 21/ 2— 6
Jęczm ień ozim y . . 2 8 0 - 3 2 2 3 2 - 4 0 7 8 — 1 0 0 2 5 - 3 0 6 0 — 8 0 1 5 — 2 5 — 3 - 7

ja ry  . . . 7 0 — 1 2 6 3 2 — 4 0 7 8 — 1 0 0 2 8 — 3 2 7 0 — 8 0 1 0 - 1 5 — 21/ 2— 7
O w i e s ........................... 1 1 2 — 1 5 4 4 5 — 6 0 8 0 — P O 3 0 - 4 5 6 0 — 1 0 0 1 0 — 2 0 — 21/ 2—7
P roso  ........................... 9 8 — 1 1 2 4 - 6 1 2 — 1 8 3 - 5 7 - 1 3 1 5 — 2 5 — 1 — 21/2
K ukurudza na  z ia rno  . 1 4 0 — 1 8 2 nie sie je  się 8 - 1 6 2 8 - 4 5 4 0 — 6 0 2 0 — 3 0 3 - 8

„ pastew . drob. 9 8 - 1 2 6 2 0 - 2 8 6 0 - 8 0 1 0 - 2 0 2 5 - 5 0 3 0  4 0 — 21/ 3 - 6
„ końsk i ząb . 9 8 — 1 2 6 — — — 4 0 — 5 0 3 0 — 5 0 — 3 - 8

H r e c z k a ..................... 8 4 — 1 1 2 2 0 — 2 5 4 0 — 7 0 1 5 — 2 2 3 0 - 4 5 2 0 - 3 0 — 21/2—5
Sorgo cukrow e . . . — 1 2 — 1 6 3 5 — 5 0 8 — 1 2 2 5 - 3 5 2 5 - 3 5 — 2 —3
G r o c h ........................... 1 1 2 — 1 4 0 3 6 — 4 8 1 0 0 — 1 5 0 2 2 - 3 2 6 5  9 5 3 0 — 4 0 — 3— 8
B o b i k ........................... 1 5 4 — 1 9 6 4 0 - 5 0 1 1 0 - 1 5 5 3 0 — 3 8 9 0 - 1 2 5 2 0 - 4 5 — 4—8
W yka na z iarno  . . 1 3 0 - 1 5 0 2 4 - 3 2 7 0 - 1 0 5 1 8 - 2 4 5 2 — 7 8 2 5 - 3 0 — 3— 6

„ paszę  . . . — 2 7 - 3 8 8 6 — 1 2 0 — — — — 3—6
Ł ubin n iebieski i żó łty 1 1 2 - 1 6 8 2 5 - 4 0 7 5 - 1 2 5 2 0 — 2 6 6 0 - 8 0 3 0 — 3 - 6

„ na zielony naw óz 9 0 — 1 2 0 3 2 — 3 8 1 1 5 — 1 5 5 2 8 - 4 2 8 8 - 1 3 0 2 0 - 3 0 — 3—6
S o c z e w ic a ..................... 9 8 - 1 5 4 1 4 — 2 8 4 6 - 9 2 1 0 - 2 0 3 5 — 7 0 2 5 - 3 0 ■ — 2-5
F a s o l a ........................... 1 1 2 - 1 4 0 nie sieje się 7 0 - 1 0 0 3 0 - 6 0 1 5 — 3 0 4 - 8
Rzepak ozim y . . . 3 2 2 — 3 5 0 3 - 4 ' / 2 1 2 — 18 2 - 3 4 - 5 — 7 -5 4 0 - 6 0 — 1 - 3
Len na z ia rno  . . . 9 8 - 1 2 6 2 8 - 3 6 7 0 - 9 0 2 4 - 3 6 5 8 — 8 0 1 0 — 1 2 — 2 - 4

„ „ w łókno  . . . 8 4 — 1 0 5 4 8 - 6 4 1 2 0 — 1 6 0 — — — — 2 - 4
K onopie na  ziarno  . 1 1 2 - 1 4 0 2 8 - 3 2 5 5 — 6 5 2 5 — 3 0 4 5 - 6 0 4 0 — 5 0 — 2 -5 — 5

„ „ w łókno  . — 4 8 — 6 0 8 0 — 1 2 0 4 5 - 5 0 7 0 - 1 0 0 3 0 - 4 0 — 2 -5 — 5
M a k ................................

R ośliny ok op ow e.
1 1 2 - 1 2 6 1 — 11/2

korcy
3 - 5 3/4—1

korcy
2/5 — 3 4 0 - 5 0

“
0 -5 — 2

Ziem niaki średn ie  . . 1 1 2 — 1 8 2 — — 8 — 1 2 8 0 0 — 1 2 0 0 6 0 3 0 — 4 5 3 — 6
B u l w a ........................... 1 6 8 — 1 9 6

garncy
— 9 — 11

garncy
9 0 0 — 1 1 0 0 6 0 2 0 2 - 5 - 5

B uraki pastew . ręcznie 1 8 2 — 2 1 0 — — 2 - 3 6 — 9 5 0 5 5 - 4 0 2 - 4
„ „ siew nik. — — — 5 - 6 1 2 - 1 8 — —
„ cukrow e ręcznie 1 8 2 — 2 1 0 — — 3 i /2  5 1 0 — 1 6 4 0 1 5 — 2 0 2 — 4
„ „ siewnik. — — — 7 — 8 1 5 - 2 2 — -- —

M archew  pastew na . 1 8 2 — 1 9 6 — — — 7 — 8 4 0 2 0 0 - 5 - 1 - 5
R zepa ściern iskow a . 7 0 — 8 4 — 1 -5— 2 5 — 1 — 2 3 0 - 4 5 2 0 — 3 0 1 - 3
K apusta  g łow iasta . . na rozsadę 0 3 — 0 6 — — 6 0 4 0 1/ 2— I
C ykorya ...................... 1 1 2 — 1 4 0 — — — 5 — 7 4 0 2 0 0 - 5 - 2
Słoneczn ik  . . . . 1 4 0 - 1 9 6 — — 31/2 6 — 8 8 0 6 0 2 5 - 5

L ucerna francuska ___ __ 2 0 — 2 4 _ 1 5 - 1 8 1 0 — 1 5 0 - 5 - 2
„ chm ielow a . --- --- 1 5 — 2 0 — — ___ ___ 0 5 - 2

K oniczyna czerw ona . -- --- 1 2 - 1 5 — — — ___ 0 - 5 — 2
„ biała  . . -- -- 6 — 9 — — — ____ 0 - 5 - 2
„ szw edzka . --- -- 7 - 1 0 --- — ____ __ 0 -5 — 2
„ inkarna tka --- --- 8 — 1 8 --- — ___ __ 0 -5 — 3

E sparceta  n ieob łusk . . -- -- 1 0 0 — 1 2 5 --- — — ___ 1 - 5 - 3
S e r a d e l a ..................... --- --- 2 0 — 3 0 --- — __ __ 1 -5— 3
P rzelo t ob łuskany  . . --- --- 9 - 1 5 --- — — — 1 — 3
S p o r e k ........................... --- . --- 1 2 — 1 8 --- — — — 1
G orczyca na p aszę  . 9 — 1 5

~
2 - 4

9 *
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Tabelka wysiewu warzyw.
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<v £  £ cm.

K a p u s t a ........................... 2 8 0 7 0 4 - 5 4 - 6 4 5 — 6 0 4 0 - 6 0
koniec m arca 

kwiecień
F a s o l a ........................... 2 9 0 3 - 4 4 - 6 3 0 — 4 0 4 0 maj
G r o c h ........................... 4 - 5 9 0 4 - 5 5 — 6 3 0 - 4 0 1 5 — 2 0 od m arca
C e b u l a ........................... 2 4 0 7 0 2 - 3 1 0 -1 2 1 5 - 2 0 1 0 — 1 5 m arzec
M archew  ta r ta  . . . 1000 6 0 - 7 0 3 - 4 10— 12 3 0 10—20

„ n ie ta rta  . . 3 7 0 6 0 — 7 0 3 - 4 1 0 -1 2 3 0 10—20
P i e t r u s z k a ...................... 6 4 0 6 0 3 1 2  1 4 20 8 - 1 0
O g ó r k i ........................... 4 0 7 0 6—8 1 3 — 1 5 100 20 maj
K a la re p a ........................... 2 5 0 7 0 4 - 5 4 — 6 2 5 — 3 0 2 0 - 4 0 od m arca
K a r p ie le ........................... 2 5 0 7 0 4 — 5 4 — 6 4 0 3 0 — 4 0 kw iecień
D y n ie ................................. 10- 2 0 . 7 0 5 — 6 5 - 6 200 200 maj
B uraki ćw ikłow e . . . — 1 8 0 - 2 0 0 5 - 6 8 - 1 0 3 0 - 4 0 3 0 - 4 0
Pom idory  •...................... 2 9 0 6 0 6 - 8 6—8 6 0 6 0 -  8 0 m arzec w insp.

Melioracye czyli ulepszenia rolne.
Począw szy od r. 1896 udziela W ydział 

krajow y, w m iarę  przyzw olonych przez Sejm 
funduszów  zgłaszającym  się w łaścicielom  
grun tów  b e z p ł a t n e j  pom ocy krajow ego 
B iura m olioracyjnego do p ro jek tow an ia  i 
w ykonania  m elioracyi, czyli ulepszeń rolnych 
pod tym  jednak  w arunkiem , że p ro jek tow a­
ne robo ty  faktycznie zo s tan ą  w ykonane.

W łaściciele gruntów , chcący uzyskać tę  
bezp ła tn ą  pom oc, pow inni w nieść n a j p ó ź ­
n i e j  d o  k o ń c a  l u t e g o  każdego roku  
do W ydziału k ra jow ego  ostem plow ane po­
danie, k tó re  m a zaw ierać następu jące 
daty  *):

1. O bszar g runtu  m eliorow ać się m ającego 
(w h ek ta rach  lub m orgach).

2. Rodzaj m elioracyi zam ierzonej (o su sze­
nie row am i otw artym i lub drenam i, na­
w odnien ie  łąk , k u ltu ra  torfow a, gosp o ­
darstw o staw ow e).

3. N ajodpow iednie jszą, ze w zględu na za ­
gospodarow an ie  po rę  roku , w której 
pom iary  po trzebne  do opracow ania 
p ro jek tu  m ogą być w ykonane.

4. D eklaracyę, m ocą k tórej w łaściciel 
gruntu  zobow iązuje się na w ypadek, 
gdyby do trzech lat, licząc od dnia 
o trzym ania planów , nie p rzystąp ił do

*) W zór podan ia  je s t n as tępu jący :
Stem pel za  1 K.

D o W ysokiego W ydziału krajow ego
we Lwowie.

„Podpisani w łaściciele gruntów  w gm in ie..........................p o w ia tu ..................... zam ierzają
p rzystąpić do o su szen ia  d r e n a m i ................ m orgów  ról, bezpośredn io  do siebie przylegają­
cych (lub  po łożonych  w . . .  . kaw ałkach), up raszają  więc W ysoki W ydział krajow y o za­
rządzen ie  zdjęć i opracow an ie  pro jek tu  na k o sz t funduszu krajow ego.

P o rą  odpow iednią  do zdjęć ze w zględu na zagospodarow an ie  gruntów  je s t m iesiąc

P o  o trzym aniu  p ro jek tu  technicznego  w niosą podpisani p rośbę  o udzielenie zasił­
ków  ze sk a rb u  k ra jow ego  i rządow ego.

Z arazem  zobow iązu ją  się  podpisani dostarczyć  delegow anem u inżynierow i podw ód, 
figurantów , palików  i m ap katastra lnych , potrzebnych do pom iarów  w myśl § 10 instrukcyi 
z dnia 9. m aja 1893 Dz. u. i rozp. kraj. Nr. 67., o raz  zw rócić funduszow i krajow em u koszta  
zdjęć i tak sę  za p ro jek t, o znaczoną w § 11. w ym ienionej instrukcyi, gdyby w przeciągu 
lat trzech  po o trzym an iu  pro jek tu  nie przystąpili do w ykonania  pro jek tow anych  ro b ó t11.

Pod tem  zam ieszcza się  m iejscow ość, da tę  i podpisy in teresow anych , pośw iadczone 
przez w ójta.
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w ykonania  zap ro jek tow anych  robó t, 
zw rócić funduszow i krajow em u ko sz ta  
op racow ania  planów  t. j. k o sz ta  kom i­
sy jne delegow anego do tej czynności 
u rzędn ika  technicznego, o raz  tak sę  za 
opracow anie p ro jek tu , ob liczoną s to ­
sow nie do obszaru , na k tórym  m elio- 
racya zap ro jek tow aną  została .

Na sku tek  tak iego  podan ia  W ydział k ra ­
jow y deleguje na k o s z t  f u n d u s z u  k r a ­
j o w e g o  jednego  z urzędników  technicznych  
krajow ego  b iura m elioracyjnego, k tó ry  w cią­
gu pory  letniej w ykonyw a pom iary, na pod­
staw ie których w ciągu zim y opracow uje plan
1 kosztorys.

N atom iast in teresow any w łaściciel g run ­
tu  obow iązany jes t dostarczyć delegow ane­
mu inżynierow i potrzebnych  do w ykonania 
pom iarów  palików, figurantów , podw ód, o raz  
m ap katastra lnych .

Podobnie udziela W ydział krajow y bez­
p łatnej technicznej pom ocy kraj. b iura m e­
lioracyjnego do w ytyczenia i kontro li z ap ro ­
jek tow anych  robó t, do w ykonania k tórych 
zostaje  przydzielony jeden z krajow ych d o ­
zorców  drenarskich .

P obory  jednak  służbow e tak iego  do ­
zorcy przez czas zajęcia u siebie, zarów no 
jak  i jego k osz ta  podróży  pokryw a in te re ­
sow any w łaściciel. Pobory  te  w ynoszą s to ­
sow nie do rangi dozorcy, ty tu łem  płacy od
2 '0 do 3'34 k o ro n  dziennie, ty tu łem  zaś 
dyet od 1 '0 do 2’50 koron  dziennie, nie wy­
łączając niedziel, dni św iątecznych i s ło ­
tnych.

N a  c z ę ś c i o w e  p o k r y c i e  k o ­
s z t ó w  r o b ó t  u d z i e l a  W y d z i a ł  
k r a j o w y  spó łkom  w odnym , przez w ładze 
uznanym , gm inom  lub w iększej liczbie w ło ­
ścian, których g run ta  bezpośredn io  do s ie ­

Zcalattlc gruntów
Z calanie gruntów  czyli kom asacya jest 

n nas bardzo ułatw iona, poniew aż istnieje 
ustaw a kom asacyjna, zapew niająca w ielką 
pom oc w tej spraw ie ze strony  K om isyi ro l­
niczej we Lwowie. N iestety, z u łatw ień tych 
nie starali się  dotychczas korzystać w ło ­
ścianie, a  działo  się to  m oże w pew nej czę­
ści dlatego, że o u łatw ien iach  tych nie w ie­
dzieli.

P ragnąc więc przyczynić się do jak 
najszerszego  rozpow szechnien ia  w iadom ości 
w tej spraw ie, pom ieszczam y tu odpow ie­
dnie pouczenie w edług „P rzew odnika K ółek 
rolniczych".

Aby do kom asacyi gruntów  przystąpić, 
trzeb a  uzyskać na to  zgodę znaczniejszej

bie przylegające tw orzą  o bszar k ilkudziesię­
ciu m orgów  w jednej całości, 25°/o z a s i l -  
k u n a  d r e n o w a n i e ,  a 3373°/° z a s  i ł- 
k u n a  o s u s z e n i e  r o w a m i  o t w a r ­
t y m i  z funduszu  na ten  cel przez Sejm 
krajow y uchw alonego; na w niosek zaś Wy­
działu krajow ego przyznaje c. k. M in  i- 
s t e r s t w o  r o l n i c t w a  z państw ow ych 
funduszów  na d robne m elioracye s u b w e n- 
c y ę  w t e j  s a m e j  w y s o k o ś c i ,  t a k ,  
ż e  w ł a ś c i c i e l e  g r u n t ó w  p o k r y ­
w a j ą  z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  t y  1- 
k o 50 % w z g l ę d n i e  3373%  k o s z t ó w  
r o b ó t .

W celu u łatw ienia in teresow anym  sp ła ­
ty  przypadającego  na nich 50%  w zględnie 
337s%  datku  konkurency jnego , ustanow iony  
zo s ta ł przez Sejm  krajow y f u n d u s z  p o ­
ż y c z k o w y  dla spó łek  w odnych, pow ia­
tów  i gmin, z k t ó r e g o  u d z i e l a  W y ­
d z i a ł  k r a j o w y  3 % p o ż y c z e k ,  z w r o ­
t n y c h  d o  30 l a t .

O b o k  t e g o  u d z i e l a  W y d z i a ł  
k r a  j o w y na osuszan ie  i d renow anie g run­
tów  spó łkom  w odnym , gm inom  i poszcze­
gólnym  w łaścicielom  ziem i b e z p r o c e n ­
t o w e j  p o ż y c z k i  z w r o t n e j  w 10 l a ­
t a c h  w w ysokości całych kosztów  ro b ó t 
pod w arunkiem , jeżeli ta  pożyczka znajdzie 
pokrycie h ipo tyczne w %  częściach w arto ­
ści oszacow anej realności.

Z ko rzystan ia  jednak  z tej pożyczki w y­
łączone są  te spółki w odne, gm iny i ci w ła­
ściciele, k tó rzy  uzyskali zasiłk i z funduszu k ra ­
jow ego i państw ow ego na w ykonanie  robót.

O pouczen ia  w szelkie w spraw ie m elio- 
racyi zw racać się należy pod następującym  
a d re se m : K r a j o w e  B i u r o  m e l i o r a ­
c y j n e  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  w e  
L w o w i e .

czyli Hotnasacya.
ilości gospodarzy  wsi. T rzeba  w ięc tę  rzecz 
om ów ić np. na zebran iu  K ółka ro ln iczego 
i tak  pom iędzy gospodarzam i prow adzić 
agitacyę, aby jak  najwięcej chętnych ze­
brać.

G dy to  już zrob iono , m ożna przystąp ić  
do z łożen ia  podan ia  o kom asacyę. Podanie  
tak ie  jes t w ażne, jeżeli podpisze się na nim 
p rzynajm nniej po łow a członków  gminy. J e ­
żeliby na  razie  nie m ożna było pozyskać  tak  
w ielkiej ilości gospodarzy , to  m ożna napi­
sać podanie od m niejszej nieco ilości np. 
od trzeciej części, z nadm ienieniem , że pod­
pisani będą starali się o zjednyw anie innych 
członków  gminy, tak , by w końcu uzyskać 
po trzebną po łow ę w szystkich gospodarzy.
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P o d an ia  tak ie  sk ła d a  się albo na ręce  S ta ­
ro stw a, albo te ż  p rzesy ła  się  d o  K o m i ­
s y i  a g r a r n e j  w e  L w o w i e ,  g m a c h  
N a m i e s t n i c w a .  K ó łk a  ro ln icze m ogą 
p rzesy łać  te  podan ia  na  ręce Z arządu  g łó ­
w nego.

S koro  w niesione zo s ta ło  tak ie  podanie , 
p o sy ła  K om isya ag rarna  ta k  zw anego k o ­
m isarza  kom asacy jnego  na  m iejsce do wsi, 
k tó ry  m a tę  rzecz  przeprow adzić . W p ierw ­
szym  rzędzie  kom isarz  ten  żąda od  gminy 
w yboru  specyalnych pełnom ocn ików , k tó- 
rzyby pom agali mu przy jego  pracy. P e łn o ­
m ocnicy to  m uszą być gospodarze  sta teczn i, 
znani ze  sw ych dobrych obyczajów  i ro zu ­
mu. W ybierani oni są  p o  to , aby o szacow ać 
grun ta  całej wsi, co je s t kon ieczn ie  przy 
kom asacyi po trzebne, a prócz tego  pom a­
gają  przy uk ładan iu  now ego p lanu podziału  
ziem i.

Szacow anie czyli tak so w an ie  gruntów  
to  rzecz bardzo  tru d n a , boć trz eb a  d o k ła ­
dnie określić, co każda  parcela  jes t w arta. 
W ybrani w ięc pełnom ocn icy  o bchodzą  w raz 
z kom isarzem  lub innym  odpow iednim  u rzę ­
dnikiem  w szystk ie  po la  i łąk i po kolei, k a ­
żdą  parcelę badają  i każdą  szacu ją  i zap i­
su ją  jej w artość  do osobnej książki

G dy już tak  w szystk ie pola są  o ta k so ­
w ane, p rzystępuje  się do obliczenia, ile też  
w arte  są  g ru n ta  każdego  gospodarza . N iech 
np. m a k tó ry  gospodarz  12 m orgów  ziem i, 
z tego  kom isya  taksacy jna , czyli owi pe łn o ­
m ocnicy w raz z kom isarzem  uznali, że dwie 
m orgi najlepsze w arte  są  po 1500 koron , 3 
m orgi n ieco  gorsze po 1200 ko ro n , a 7 m o r­
gów ziem i iichszej po 800 koron . O bliczają 
więc, ile je s t w arte  w szystko  razem , a 
w ię c :

2 m orgi po 1500 K  — 3000 kor.
3 „ „ 1200 „ — 3600 „
7 „ „ 800 „ -  5600 „

R azem  w arto ść  gruntów  w ynosi 12200 kor.
W ten  sposób  każdem u gospodarzow i 

w ypisują, ile jego  g run ta  są  w arte, każdy 
też  m oże cyfry te  kontrolow ać^

T eraz  m ożna już przystąpić do u ło że ­
nia p lanu now ego podziału  ziem i. P oniew aż 
g run ta  są  zaw sze nie je d n a k o w e : tu  lepsze, 
a  tu  gorsze, p rze to  kom isarz  kom asacyjny 
zb ie ra  w iadom ości, k toby chciał dostać  g run­
ta  gorsze, za  to  w ięcej, a  k toby  zgodził się 
w ziąć m niej, a lepszych. Np. niech w ybrany 
dla p rzyk ładu  gospodarz, m ający 12 m orgów , 
pow ie, że chciałby mieć g run ta  nieco lepsze 
od sw oich, tak ie  np., k tó re  o taksow ane  zo ­
sta ły  na 1200 kor. za  mórg. Jeżeli nic tem u  
nie s tan ie  na p rzeszkodzie , to  kom isya  ko- 
m asacy jna wydzieli mu z tych gruntów , ale 
już nie 12 m orgów , ale ty lko  Kh/s, boć w ar­
to ść  jego  gruntów  w ynosiła  razem  12000 K.

D ostan ie  w ięc za każde  1200 ko ron  jeden 
m órg, razem  więc 10, a  za  200 ko ro n  jeszcze 
sz ó s tą  część m orga.

W ogóle podzia ł grun tów  robi się  w ten  
sposób , aby w szędzie był dobry  i łatw y d o ­
jazd. S ta re  więc n iepo trzebne drogi kasu ją  
się, a  zak łada ją  się nowe'. Każdy gospodarz  
m a przytem  o trzym ać g run t w jednym  k a ­
w ałku. Jeżeli jednak  są  łąk i naturalne, albo 
jak ieś bagnisko, to  każdy  gospodarz  d o sta ­
nie w osobnym  kaw ałku  pole , w osobnym  
łąkę , a  jeszcze  w innym  kaw ałek  tego  ba- 
gniska. O czyw iście, jeżeli k to  nie m iał na 
tern bagnisku  p rzed tem  w cale gruntów , to  
i przy kom asacyi nie dostan ie  nic.

Po  obm yśleniu  dokładnem , gdzie k tó re ­
m u z gospodarzy  w ydzielić pole, rysuje się 
plan kom asacyi, to  znaczy, p ro jek t now ego 
podziału  gruntów . P lan  ten  w ystaw ia się  w 
urzędzie  gm innym  na parę  tygodni, aby k a ­
żdy z gospodarzy  m ógł go dok ładn ie  o b e j­
rzeć i zbadać, czy nie dzieje mu się k rzy ­
wda. Jeżeli k to ś uw aża, że źle mu now e 
po la  w yznaczono, albo, że zasz ła  jakaś inna 
om yłka, to  w nosi od razu  do kom isarza  k o ­
m asacyjnego rekurs. K om isarz  obow iązany 
je s t rek u rs  ten  zbadać, naradzić  się z go ­
spodarzem , k tó ry  czuje się poszkodow anym  
i n iedom aganie  — jeżeli jes t — napraw ić. 
Jeżeliby  k to  nie był zadow olony  z o rzecze­
n ia  kom isarza , m oże jeszcze w nieść zażale­
nie do kom isyi ag rarnej we Lwowie.

G dy już plan podziału  w yleżał się w 
gm inie przez oznaczony  w ustaw ie term in , 
zw ołuje kom isarz  agrarny  o sta tn ie  ogólne 
zg rom adzenie  gm inne, na k tó re  każdy in te­
resow any  przybyć pow inien, aby bez niego 
nie zapad ła  uchw ała.

Z grom adzenie to  m a przyjąć lub o d rzu ­
cić plan kom asacyi. Jeżeli za przyjęciem  
opow ie się  tyle gospodarzy , że razem  m ają 
oni conajm niej dwie trzecie całego dochodu  
katastra lnego , to  plan zosta je  zatw ierdzony. 
W tedy już przystępu je  się do now ego roz- 
m ierzen ia  gruntów , do za ło żen ia  nowych 
dróg, row ów  itp., s łow em  robi się już w ła­
ściw a kom asacya.

K o s z t  całej spraw y je s t dla gospoda­
rzy bardzo  m ały, bo za pracę  kom isarza , 
pom iary  i zdjęcia płaci rząd  i kraj. G ospo ­
darze  p łacą ty lko za pracę w ybranych przez 
sieb ie  pełnom ocników , dostarcza ją  palików  
i figurantów , a prócz tego  sw oim  kosztem  
budują now e drogi i m osty, o  ile są  po ­
trzebne. K oszt tych w szystkich czynności 
zw ykle jes t niew ielki. Ż adnych stem pli 
i o p ła t przy kom asacy i się  nie opłaca.

Spraw ą kom asacyi zajm uje się  kom isya 
agrarna, k tó rej ad res jes t następu jący : K r a ­
j o w a  K o m i s y a  a g r a r n a  L w ó w ,  
N a m i e s t n i c t w o .
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P o ż y c z k ę  r e n t o w ą  m o ż e  u z y ­
s k a ć  t y l k o  r o l n i k ,  k t ó r y  m a  l u b  
n a b y w a  g o s p o d a r s t w o ,  a w ięc nie- 
ty lk o g o ły  g run t ale i budynki i po trzebny  
inw entarz , albo też, jeśli np. budynków  lub 
dosta tecznego  inw en tarza  nie ma, chce bu­
dynki te  w ybudow ać lub inw en tarz  dokupić.

G o s p o d a r s t w o ,  na k tó re  pożyczki 
ren tow e daje k r a j o w a  K o m i s y a  
w ł o ś c i  r e n t o w y c h  w e  L w o w i e ,  
n i e  m o ż e  m i e ć  m n i e j s z e j  p o ­
w i e r z c h n i  j a k  3 h e k t a r y  ę t o  j e s t  
5 m o r g ó w  340 s ą ż n i ) ,  i n i e  m o ż e  
m i e ć _ m n i e j s z e g o  c z y s t e g o  d o ­
c h o d u  k a t a s t r a l n e g o ,  w y k a z a n e ­
g o  w a r k u s z u  p o s i a d ł o ś c i  g r u n ­
t o w e j ,  j a k  50 K, a w ięc jeśliby k to ś do­
kupyw ał g runtu , to  grunt, jaki już ma, ra ­
zem  z gruntem  dokupionym  m usi przynaj­
m niej mieć 5 m orgów  340 sążn i pow ierzchni. 
T aksam o, jeśli k to ś  m a go tów kę, a nie ma 
sw ego gruntu , albo m a sw ój grunt, ale za 
m ały, albo zanad to  rozrzucony  i dla tego  
chce go sprzedać, a kupić nowy grun t i na 
tym  now ym  gruncie założyć gospodarstw o  
i na to  chce zaciągnąć pożyczkę ren tow ą, 
to  g run t ten  musi być o pow ierzchni przy­
najm niej 5 m orgów  340 sążni i m usi w yka­
zywać czysty dochód k a tas tra ln y  przynaj­
m niej 50 K.

Jeśli k to ś m a gospodarstw o  o pow ierz­
chni w iększej i dochodzie  katastra lnym  w ię­
kszym , to  oczyw iście tem  łatw iej pożyczkę 
m oże uzyskać.

G r u  n t a, stanow iące  gospodarstw o , na 
k tó re  m a być udzielona pożyczka ren tow a, 
m u s z ą  b y ć  p o ł o ż o n e  w j e d n e j  
g m i n i e  k a t a s t r a l n e j ,  bo m uszą  być 
złączone w jedno  ciało  h ipo teczne, w jeden 
w ykaz h ipoteczny a  to  jes t m ożliw e tylko, 
jeśli g run ta  są  po łożone w granicach jednej 
gm iny k a ta s tra ln e j. G o s p o d a r s t w o  
w i n n o  b y ć  w ł a s n o ś c i ą  n i e o g r a ­
n i c z o n ą  g o s p o d a r z a  l u b  w s p ó ł ­
w ł a s n o ś c i ą  g o s p o d a r z a  i j e g o

ż o n y .  Jeżeli gospodarstw o  je s t w spó łw ła­
snością  kilku członków  rodziny, np. k ilku  
braci i s ió str , n a tenczas pożyczkę ren tow ą 
otrzym uje się  ty lko  w tak im  razie, jeśli od ­
dzielen ie  da się w h ipo tece  przeprow adzić  
i część  oddzie lona  m a d o sta teczną  pow ierz­
chnię  g run tu  i w łasne budynki, albo jeśli 
ten , co zaciąga pożyczkę ren tow ą, z niej 
sp łaci re sz tę  rodzeństw a. G ospodarstw o , 
k tó re  je s t w spó łw łasnością  n iety lko  m ęża 
i żony, a le tak że  innych członków  rodziny 
— nie m oże o trzym ać pożyczek.

Jeśli gospodarz  nie je s t n ieogran iczo­
nym  w łaścicielem , a w ięc: jeśli na  jego  go ­
spodarstw ie ciąży np. dożyw ocie uży tkow a­
nia, o trzym uje pożyczkę ren tow ą tylko 
w tak im  razie , jeśli upraw niony dożyw otn ik  
zezw oli na w ykreślen ie  sw ego praw a z hi­
po tek i.

G o s p o d a r s t w o ,  n a  k t ó r e m  p o ­
ż y c z k a  r e n t o w a  c i ą ż y ,  n i e  m o ż e  
b y ć  a n i  z a  ż y c i a ,  a n i  t e s t a m e n ­
t e m  p o d z i e l o n e ,  d o p ó k i  p o ż y ­
c z k a  n i e  j e s t  s p ł a c o n a  c a ł k o ­
w i c i e .

S p ł a t a  p o ż y c z k i  r e n t o w e j  
r o z ł o ż o n a  j e s t  n a  56 l a t ,  c z y l i  
112 r a t  p ó ł r o c z n y c h .  Jeżeli k to ś sp ła ­
ca przez 10 la t regu larn ie  ren tę , to  po za­
płaceniu 20 rat, m oże spłacić c a łą  re sz tę  po ­
życzki jeszcze  nie sp łaconą  od razu  i bez 
p rocentu .

R a t y ,  z w a n e  r e n t a m i ,  p ł a c i  
s i ę  c o  p ó ł  r o k u .  S ą one w łaściw ie 
o p ła tą  tylko p rocen tu  41/2 od pożyczo­
nej sum y i w ten  sposób  sp łaca  się cały 
kap ita ł. Jeśli więc k to ś pożyczy np. 10.000 
k o ro n , to  roczna  ren ta  czyli ra ta  w ynosić 
będzie 450 K — czyli w ypadnie m u spłacać 
co pó ł ro k u  po 225 K.

O bliższe w yjaśnienia i w zory podań 
na pożyczkę ren tow ą pisać należy pod ad re­
sem  : K r a j o w a  K o m i s y a  w ł o ś c i
r e n t o w y c h  w e  L w o w i e ,  g m a c h  
S ej  m o  wy.

Fuhlkiftf biura pośrednictw a pracy w Salicyl.
Publiczne B iura pośrednictw a pracy zo ­

s ta ły  w prow adzone u staw ą sejm ow ą z r. 1903, 
celem  ochrony  robotn ików  od w yzysku agen­
tów  pryw atnych.

Biuro pracy jes t u r z ę d e m ,  k tó ry  za j­
muje się  pośrednictw em  pracy, to  znaczy 
każdem u, k to  szuka jakiejkolw iek pracy, 
zarobku , służby i t. d., udziela pom ocy, r a ­
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dy, w skazów ek, gdzie i na jakich  w arunkach  
m o że  pracą dostać. Z  drugiej stro n y  p rzy j­
m u je  Biuro zg łoszen ia  pracodaw ców , po­
szuku jących  robo tn ików  i sług, a m ając 
zg ło szen ia  jednych i drugich, łączy  ich ze 
sobą , czyli pośredniczy. O d szukających p ra ­
cy nie pob iera  B iuro ż a d n y c h  o p ł a t ,  
zaś od  pracodaw ców  ty lko  bardzo  m ałe 
op ła ty , je s t bow iem  urzędem  utrzym yw anym  
z funduszów  publicznych, k tó rem u  nie cho ­
dzi o  zysk, ty lko  m a na oku  dobro  ogólne. 
T ak ie  B iura postanow iła  zak ład ać  u nas 
w k ra ju  przy W ydziałach pow iatow ych i M a­
g istra tach  w spom niana ustaw a sejm ow a.

O becn ie  is tn ie ją  B iura publiczne w na­
stępu jących  m ie jsco w o śc iach :

1. O kręgow y urząd pośrednictw a pracy w 
K rakow ie, ul. Jab łonow sk ich  19, (n. b. 
dla m. K rakow a i pow iatów  K raków  
i W ieliczka).

2. M iejski u rząd pośredn ic tw a pracy we 
Lwowie, ul. O sso lińsk ich  15.

3. Pow. B iuro  pośr. p racy w B rodach
4. 55 U rząd „ w C ieszanow ie

(n. b. dla pow iatów  C ieszanów  i Jaw orów ).
5. Pow . U rząd pośr. pracy w D ąbrow ie
6. łf B iuro „ w D rohobyczu
7. 55 55 55 55 w G orlicach
8. » w K ałuszu
9. 55 W »  55 w K olbuszow ej

10. 55 55 55 55 w K ołom yi
11. }) » r « w K osow ie
12. n 55 »  55 w Lim anow ej
13. » »  55 55 w Ł ańcucie
14. 5) 55 M 55 w M ościskach
15. » 55 55 55 w M yślenicach
16. 55 55 5} 55 w N isku
17. n U rząd „ w N owym Sączu
18. » B iuro „ „ w N owym  T argu
19. 55 55 W 55 w O św ięcim iu

(dla p o w ia to w : B iała, W adow ice, Żywiec).
20. Pow . B iuro  pośr. pracy w Podhajcach
21. 55 5# 5J 55 w S anoku
22. 55 » 5) 55 w T arnobrzegu
23. 55 55 u n w Tłum aczu.

N a  c z e l e  w s z y s t k i c h  p u b l i c z ­
n y c h  B i u r  u s t a n o w i o n e m  j e s t  
K r a j o w e  B i u r o  p r a c y  p r z y  W y ­
d z i a l e  k r a j o w y m  w e  L w o w i e ,  k t ó ­
r e  u d z i e l a  r a d y  i w y j a ś n i e ń  w 
s p r a w a c h  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  
w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  s i ę  d o ń  z g ł a ­
s z a j ą .

P ragnęlibyśm y, aby z publicznych Biur 
p o śred n ic tw a  k o rzysta ło  jak  najw ięcej ludzi. 
P odajem y następu jące  w skazów ki:

1. N ie dajcie się w yzyskiw ać agentom , 
zg łaszajcie  się  do publicznych Biur pracy.

2. B iura nie pob ie ra ją  od szukających

pracy w żadnym  w ypadku op ła t, są  zupe ł­
nie bezpłatne.

3. B iura pośredn iczą  w uzyskaniu  w s z e l ­
k i e j  p r a c y ,  w kraju  i zagranicą, czasow ej 
i s ta łe j, pracy przy robo tach  rolnych, laso- 
wych, ziem nych, służby dom ow ej i go sp o ­
darczej, pracy w fabrykach, rzem iośle , handlu  
i t. d. U m ieszczają też  uczniów , czyli te rm i­
natorów .

4. B iura nikogo nie zm uszają  do przyję­
cia pracy lub służby, jeżeli się  zg łaszający  do­
brow olnie na ofiarow ane w arunki nie zgodzi.

5. K to zg łasza się w B iurze pow inien 
być cierpliwym , jeżeli zaraz  pracy nie o trzy ­
muje. O  pracę  nie zaw sze łatw o, a k to  pó­
źniej się  zgłasza, m usi czekać, aż ci, co 
p rzed  nim się zgłosili, pracę o trzym ają.

6. Jeżeli w pow iecie jes t B iuro, należy 
się zgłosić w tem  Biurze. Jeżeli nie ma, m o­
żna  się  zgłosić  albo w najb liższem  Biurze 
w sąsiednim  pow iecie, albo  w K rajow em  
B iurze pośrednictw a pracy (Lwów, W ydział 
k rajow y), k tó re  o tak iem  zg łoszen iu  daje 
znać w szystkim  B iurom  w kraju. N ie po ­
trzeb a  zgłaszać się naraz do k i l k u  Biur, 
bo B iuro, jeżeli nie m oże sam o dać pracy, 
doniesie  o tem  w szystkim  innym  Biurom .

7. M ożna się  zg łaszać  ustn ie albo p i­
sem nie, w prost albo  przez U rząd gminny. 
U rząd gm inny obow iązanym  ies t zg ła sza ją ­
cych się zap isać i posłać pism o do Biura. 
K to zg łasza się p isem nie, niech poda wy­
raźn ie  sw oje nazw isko, ad res , w iek i rodzaj 
pracy, jakiej poszukuje  i od kiedy. Pisać 
k ró tk o  i bez w szelkich ty tu łów . M ożna na­
pisać i na karcie ko respondencyjnej.

8. Jeżeli z jednej gm iny w ybiera się  w ię­
ksza  ilość ludzi do takiej sam ej roboty , naj­
lepiej niech zrob ią  w spólne zg łoszen ie  i p o ­
dadzą ad res jednego  z pw śród siebie, z k tó ­
rym  B iuro będzie się porozum iew ać. O czy­
w iście m ożna i pojedynczo się zgłaszać.

9. Kto zg łosił się  w B iurze, a tym cza­
sem  później rozm yślił się, albo d o sta ł pracę 
w inny sposób , niech zaraz  o tem  Biuro 
zaw iadom i ustn ie  lub k a rtką , bo tego  wy­
m aga porządek.

Kto w ybiera się na robo ty  do N iem iec, 
albo  jedzie do A m eryki, niech wie, że w 
O św ięcim iu (naprzeciw  stacyi) is tn ie je  sch ro ­
n isko dla w ychodźców  w tym  sam ym  dom u, 
gdzie biuro pracy. M ożna tam  za m ałą o p ła ­
tą  i tan iej niż gdzieindziej o trzym ać nocleg 
i straw ę.

T o są  w skazów ki dla szukających pracy.
Kto szuka  robo tn ików , czeladników  lub 

sług w szelkiego rodzaju , niech zg łasza  to  
w B iurach publicznych, k tó re  pob iera ją  od 
pracodaw ców  bardzo  n iskie op łaty , a  kto 
szuka  uczniów  (term inato rów ), nie płaci nic.
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Szkoły zawodowe.

Krajowe niższe szkołyTjrolnicze 
są następujące: w Bereźnlcy p. Stryj, w Du- 
blanach pod Lwowem, w Horodence, w Jagielniey, 
w Kobiernicach p. Kęty, w Miłocinie p. Rzeszów, 

w Suohodnle p. Krosno.
Rok szkolny zaczyna się zwyczajnie i-go 

lipca każdego roku.
Krajowe niższe szkoły rolnicze mają na celu 

kształcenie przedewszystkiem synów włościan 
na uzdolnionych i praktycznych gospodarzy.

Cały kurs nauki trwa 3 lata.
Wszyscy uczniowie mieszkają w zakładzie. 

Opłata za utrzymanie w internacie wynosi ISO 
kor. półrocznie. Uczniowie niezamożni mogą 
być przyjęci na koszt funduszu krajowego, t. 
zn. otrzymują bezpłatnie pomieszczenie w in­
ternacie, w ikt i odzież z wyjątkiem obuwia 
i bielizny i wnoszą tylko opłatę szkolną w kwo­
cie 5 kor. za półrocze.

Podania o przyjęcie do niższej szkoły rol­
niczej wnosić należy do Dyrekcyi jednej z wy­
mienionych powyżej szkół rolniczych.

Do podania, które jest wolne od stempla, 
należy dołączyć:

1. metrykę urodzenia na dowód, że kandy­
dat ukończył 15 lat;

2. świadectwo zdrowia wystawione przez 
lekarza;

3. świadectwo szkolne z ukończeniem szkoły 
ludow ej:

4. świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat 
ubiega się o przyjęcie na koszt funduszu kra­
jowego.

W G a l i c y i  s ą  j e s z c z e  n a s t ę p u j ą c e  
n i ż s z e  s z k o ł y ,  p o z o s t a j ą c e  w z w i ą ­
z k u  z r o l n i c t w e m ;

Krajowa szkoła ogrodnicza w Tarnowie. 
Kurs 3-letni.

Szkoła Towarzystwa pszczelniczo-ogrodnl- 
czego we Lwowie.

Szkoła chmielarska w Starem Siole koło 
Lwowa. Kurs 6-miesięczny.

Krajowa szkoła mleczarska w Rzeszowie. 
Ma następujące kursy; a) Kurs niższy (mle­
czarnie ręczne) 5-miesięczny, b) Kurs wyższy 
(mleczarnie parowe) 6-miesięczny, c) Kurs ser- 
karski roczny. Chcąc być przyjętym na kurs 
wyższy i serkarski, trzeba wpierw ukończyć 
niższą szkolę rolniczą.

Prócz tego są czynne: Szkoły zimowe w Nle- 
wiarowis i Wojsławiu i dopełniające kursa rolni­
cze przy trzydziestu kilku szkołach ludowych.

Warunki przyjęcia do wszystkich powyższych 
szkół są mniej więcej podobne jak w niższych 
szkołach rolniczych. O bliższe wiadomości na- 
eży- pisać do dyrekcyi tych szkół.

Średnie szkoły rolnicze i leśnicze.
1. Krajowa średnia szkoła rolnicza w Czer­

nichowie. Warunki przyjęcia: Ukończony 15 rok, 
ukończona 4 klasa szkoły średniej. — Ucznio­
wie mieszkają w zakładzie. Utrzymanie wraz 
z czesnem 600 kor. rocznie. Kurs 3-letni. Roz­
poczęcie roku 1 września.

2. Krajowa szkoła gospodarstwa iasowegd 
we Lwowie. Warunki przyjęcia: Ukończony 18 
rok, 6 klas gimnazyalnych lub realnych, lub 4 
klasy i egzamin wstępny, praktyka leśnicza 
przez jeden rok. O p ła ta : wpisowe 4 kor., cze­
sne w półroczu 10 kor. Kurs 3-letni, (d la 'm a­
turzystów 2-letni). Rozpoczęcie roku 1 paździer­
nika.

3. C. k. Szkoła leśniczych w Bolechowie.
Warunki przyjęcia: 17 lat, ukończenie szkoły 
wydziałowej lub 3 klasy gimnazyalnej lub real­
nej, jednoroczna praktyka leśnicza. Utrzymanie 
i nauka 600 kor. Kurs roczny. Rozpoczęcie roku 
1 października.

W yższe szkoły rolnicze.
1. Studyum rolnicze przy Wszechnicy jagiel­

lońskiej w Krakowie. Kurs 3-letni. Warunki przy­
jęcia i opiata jak w Uniwersytecie. Dyrektor 
prof. Dr. Emil Godlewski.

2. Akademia rolnicza w Dublanach. Warunki 
przyjęcia: Ukończony 18 rok. Świadectwo doj­
rzałości z gimnazyum lub szkoły realnej, wzglę­
dnie egzamin wstępny dla tych, co byli w osta­
tniej klasie szkoły średniej lecz świadectwa doj­
rzałości nie uzyskali. Słuchacze otrzymują mie­
szkanie i wikt w domu zakładowym za opłatą 
łącznie z czesnem 1076 kor. Kurs trwa lat trzy. 
Folwark szkolny wynosi 387 ha. Uczniowie mają 
możność zapoznania się praktycznie z gorzelni- 
ctwem i mleczarstwem. Rozpoczęcie roku 1 paź­
dziernika.

Zakłady naukowe i Towarzystwa 
naukowe, służące celom rolnictwa.

1. Krajowa stacya doświadczalna botaniczno- 
rolnicza. Lwów, Zyblikiewicza 32.

2. Krajowa stacya doświadczalna chem.-rol­
nicza. Dublany koło Lwowa.

3. C. k. Zakład doświadczalny rolniczy 
w Krakowie, ul. Łobzowska 24.

4. Sekcya rolnicza komisyi fizyograficznej 
Akademii Umiejętności w Krakowie.

5. Towarzystwo dla popierania polskiej nauki 
rolnictwa. Kraków, Grodzka L. 53. Prezes prof. 
dr. Godlewski.
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Niższe szkoły  przem ysłow e  
krajowe i subwencyonowane przez k ra j:

Szkoły koszykarskie.
Krajowa szkoła koszykarska w Dynowie

» Gdowie 
„ Leżajsku 

„ „ „ „ Niżniowie
. » » » Zatorze
„ „ „ Brzezowcu

ad Brzesko
Subwenc. szkoła koszykarska w Czerwonej Woli

. Albigowej 
„ „ Bilince
„ „ „ Chyszewicach
„ „ „ „ Milczycach
* „ „ „ Przewrotnem

» Rudkach 
„ „ „ Siekierczycach

„ „ Tarnobrzegu.

Szkoły kołodziejskie.
Krajowy naukowy w arsztat kołodziejski w Gry­

bowie,
Krajowy naukowy warsztat kołodziejski w Grzy­

małowie,
Krajowy naukowy warsztat kołodziejski w Tłu­

maczu,
Krajowa szkoła kołodziejska i ciesielska w Ka­

mionce Strumiłowej.

Szkoły stolarskie.
Krajowa szkoła stolarska w Kalwaryi

„ „ „ „ Stanisławowie.

Szkoły szewskie.
Krajowa szkoła szewska w Dobczycach 

„ Kołomyi
Krajowy warsztat szewski w Witkowie 

„ » » » Starym Sączu.

Szkoły tkackie.
Krajowa szkoła tkacka w  Krośnie.
Naukowy warsztat tkacki w Glinianach

„ „ „ „ Gorlicach
„ „ Łańcucie
„ „ Kosowie

„ „ Rychwałdzie.
Subwenc. szkoła tkacka w Korczynie

„ „ „ Wilamowicach
„ „ Budzanowie

Szkoły koronkarskie.
Krajowa szkoła koronkarska w Zakopanem

„ Bobowej.
Subwenc. szkoła koronkarska w Jaworowie 

„ „ Kańczudze
„ „ „ „ Przeworsku

,  Rudkach

Szkoły garncarskie.
Krajowa szkoła garncarska w Kołomyi 
Subwenc. „ „ „ Toustem.
Krajowa szkoła sukiennicza w Rakszawie.

szkoła hafciarska w Makowie. 
Krajowe kursa dla przemysłu keramlcznego 

w Podgórzu.
Krajowy naukowy warsztat dla wyrobu zabawek 

w Jaworowie.
Subwenc. szkoła powroźnlcza w Stryju.

W a r u n k i e m  p r z y j ę c i a  d o  n i ż s z y c h  
s z k ó ł  k r a j o w y c h  p r z e m y s ł o w y c h  
j e s t  u k o ń c z e n i e  14 l a t  ż y c i a  o r a z  
s z k o ł y  l u d o w e j  z d o b r y m  w y n i k i e m ,  
w z g l ę d n i e  u d o w o d n i e n i e  o d p o w i a ­
d a j ą c e g o  t e m u  w y k s z t a ł c e n i a .  U c z ­
n i o m  p i l n y m  a u b o g i m  d a j e  W y d z i a ł  
k r a j o w y  s t y p e n d y a .

W s u b w e n c y o n o w a n y c h  s z k o ł a c h  
s ą  w a r u n k i  p o d o b n e  — n i e  m a  t y l k o  
k r a j o w y c h  z a s i ł k ó w  s t y p e n d y j  n y c h  
d l a  u c z n i ó w .

W s z e l k i c h  b l i ż s z y c h  w i a d o m o ś c i  
u d z i e l a j ą  D y r e k c y e  w y m i e n i o n y c h  
szkół.

Szkoły przem ysłow e państwowe.
Prócz krajowych szkół przemysłowych są 

jeszcze szkoły przemysłowe państwowe, niższe 
i średnie.

Niższe szkoły są następujące •
Szkoła ślusarska w Świątnikach.
Szkoła kowaiska w Sułkowicach.
Szkoła przemysłu drzewnego w Zakopanem 

I w Kołomyi.
Do tych niższych szkół przyjmują podobnie 

jak do krajowych, po ukończeniu szkoły ludo­
wej.

Do średnich szkól przem. państw, należą:
Wyższa szkoła przemysłowa w Krakowie 

i we Lwowie, gdzie warunkiem przyjęcia jest 
ukończenie 4-rech klas gimnazyalnych lub 
realnych.

Wszelkich bliższych wyjaśnień udzielają 
Dyrekcye tych szkół.

Szkoły dla dziewcząt.
Szkoła gospodyń wiejskich w Albigowej 

pod Łańcutem.
Szkoła gospodyń wiejskich w Albigowej, 

założona staraniem Wydziału powiatowego łań­
cuckiego pod opieką ks. T y c z y ń s k i e g o ,  
ma na celu kształcenie dziewcząt wiejskich 
praktycznie i teoretycznie: 1) n a  s a m o d z i e l ­
n e  z a r z ą d c z y n i e  g o s p o d a r s t w  w ło -
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s c i a ń s k i c h ;  2) n a  u z d o l n i o n e  p o m o ­
c n i c e  g o s p o d a r s k i e .

Nauka udzielaną jest na dwóch kursach:
1) na kursie dla gospodyń wiejskich, który 
trwa G miesięcy a mianowicie od 1 listopada 
po koniec kwietnia (kurs zim ow y); 2) na kur­
sie dla pomocnic gospodarskich, który trwa 6 
miesięcy a mianowicie od 1 maja po koniec 
października (kurs letni).

P l a n  n a u k i .
A) N a  k u r s i e  d l a  g o s p o d y ń  w i e j ­

s k i c h :  1) Zajęcia praktyczne. W domu: po­
rządki domowe, opalanie, oświetlanie, gotowa­
nie potraw i pieczenie chleba, bicie mniejszych 
zwierząt, marynowanie, wędzenie, przeróbki mię­
sne, przechowywanie i konserwowanie owoców 
i jarzyn, pranie i prasowanie, szycie ręczne i na 
maszynie, cerowanie i latanie bielizny w  za­
kresie potrzeb własnych. Na obejściu gospodar- 
sk iem : karmienie i pielęgnowanie bydła roga­
tego, wychów cieląt, hodowla i tuczenie niero­
gacizny i drobiu. W ogrodzie: uprawa najpo­
spolitszych warzyw. 2) Nauki teoretyczne: re- 
ligia, nauka gospodarstwa domowego, hodowla 
zwierząt i mleczarstwo, ogrodnictwo, nauka 
zdrowia, rachunki, rachunkowość domowa, sty­
listyka polska, ogólne wiadomości z nauk przy­
rodniczych, zarys historyi i geografii krajowej, 
śpiew.

B) K u r s  d l a  p o m o c n i c  g o s p o d a r ­
s k i c h :  Nauka ta sama, co na kursie gospo­
dyń wiejskich, w  zakresie jednak potrzeb wię­
kszych gospodarstw.

U c z e n i c e .
Kandydatki na uczenice kursów gospodyń 

wiejskich winny : 1) wykazać metryką lub w inny 
wiarygodny sposób, że z a c z ę ł y  16-ty r o k  
ż y c i a .  2) Udowodnić, że u k o ń c z y ł y  z d o ­
b r y m  p o s t ę p e m  s z k o ł ę  l u d o w ą  l u b  
n a b y ł y  w i n n y  s p o s ó b  z n a j o m o ś ć  
c z y t a n i a ,  p i s a n i a  i r a c h o w a n i a ,  o r a z  
p o d d a ć  s i ę  e g z a m i n o w i  w s t ę p n e m u ,  
z którego kierowniczka szkoły osądzi, czy kan­
dydatka zdoła korzystać z nauki szkolnej. 3) 
Przedłożyć świadectwo moralności, wystawione 
przez właściwego duszpasterza. 4) Przedłożyć 
świadectwo zdrowia. 5) Złożyć do rąk kiero­
wniczki szkoły pisemne zobowiązanie rodziców, 
opiekunów lub protektorów, poręczające regu­
larną wypłatę należytości przypadających zakła­
dowi od uczenicy, w razie zaś, j e ś l i  k a n d y ­
d a t k a  s t a r a  s i ę  o p r z y j ę c i e  n a  k o s z t

f u n d u s z u  p o w i a t o w e g o ,  d o ł ą c z y ć  
w i a r y g o d n e  ś w i a d e c t w o  u b ó s t w a .  
Kandydatki z powiatu łańcuckiego mają pierw­
szeństwo do przyjęcia do szkoły. — Kandyda­
tki na kurs pomocnic gospodarskich powinny 
się prócz tego wykazać świadectwem ukończe­
nia z dobrym postępem kursu gospodyń wiej­
skich.

Uczenice mieszkają w zakładzie.
Przy końcu każdego kursu zdają egzamin 

praktyczny i teoretyczny przed komisyą egza­
minacyjną.

P o d a n i a  o p r z y j ę c i e  d o  s z k o ł y  
w n o s i ć  n a l e ż y  d o  z a r z ą d u  s z k o ł y  
n a j p ó ź n i e j  d w a  t y g o d n i e  p r z e d  r o z ­
p o c z ę c i e m  k a ż d e g o  k u r s u .

Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd szkoły. 
A d r e s  n a  w s t ę p i e .

Szksła chowu drobiu w Z i e l o n e j  p o d  
R a w ą  R u s k ą  udziela nauki w teoryi i pra­
ktyce, m ianowicie: wylęgania i wychowania 
naturalnego i zapomocą aparatów, urządzenia 
kurników i hygieny drobiu, żywienia racyonal- 
nego, tuczenia, zabijania i przygotowania do 
wysyłki, prowadzenia ras i złożenia stada, pro­
wadzenia kontroli jajonosności, prowadzenia 
rachunków gospodarstwa drobiowego, o choro­
bach drobiu i leczeniu, o rasach.

Gospodarstwo szkolne mieści się w chatach 
w iejskich: założone w r. 1903 obejmuje 9 kur­
ników drobiu starego, — 5 dla młodzieży, apa­
raty wylęgowe i wychowawcze dla kurcząt, gą- 
siąt i kacząt, — na niemiecki! sposób urządzo­
ną tuczarnię i t. d. — Szkoła zajmuje się rasą 
kur krajowych (zielononóżek).

Kursa trwają od czerwca do listopada.
W a r u n k i  p r z y j ę c i a  u c z e n i e :  ukoń­

czony rok 16 życia, — świadectwo moralno­
ści, — świadectwo ukończonej szkoły ludowej.

Oplata wynosi za kurs dwumiesięczny 300 K 
za utrzymanie, mieszkanie i n aukę; składa ją 
uczenica w dzień wpisania się do szkoły.

W szelkie prace w zakładzie uczenice wyko- 
nywują własnoręcznie. — Kierowniczką szkoły 
jes t,p . Stasiniewiczowa.

Świadectwo uzdolnienia do samoistnego kie­
rowania gospodarstwem drobiowem potwierdza 
delegat Wydziału krajowego.

D la  n i e z a m o ż n y c h  u d z i e l a j ą  s ty -  
p e n d y ó w :  W y d z i a ł  k r a j o w y  ( L w ó w  — 
g m a c h  s e j m o w y )  i T o  w.  g o s p o d a r ­
s k i e  (L w ów , u l. K a r o l a  L u d w i k a  3).

Adres szkoły: S z k o ł a  c h o w u  d r o b i u  
w Z i e l o n e j  p o d  R a w ą  R u s k ą .  G a l i c y a .
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Tow arzystw a krajowe.
Do najwięcej rozpowszechnionych u nas Towarzystw, istniejących po wsiach, należą:

Czytelnie, 
Kółka rolnicze, 

Straże pożarne, 
Teatry i chóry włościańskie.

Należą tu też różne spółki włościańskie, 
o których mowa w następnym ustępie.

Towarzystwa te powinny istnieć i działać 
w każdej wsi polskiej, one bowiem w wielkiej 
mierze przyczyniają się do wzrostu oświaty, 
dobrobytu, moralności i szczęścia. Można śmiało 
powiedzieć, że wtedy dopiero nastaną u nas 
lepsze czasy, gdy zakwitnie między nami życie 
stowarzyszeniowe i działanie łączne. Więc łącz­
my się w stowarzyszenia!

Pomieszczamy tu wskazówki do zakładania 
wymienionych Towarzystw, pragnąc przez to 
ułatwić zakładanie ich tam, gdzie ich dotąd 
niema.

Czytelnię najłatwiej jest założyć przy po­
mocy i pod opieką jednego z dwóch Towa­
rzystw oświatowych, istniejących w naszym 
kraju, to jest przy pomocy Towarzystwa Szkoły 
Ludowej albo Towarzystwa Oświaty Ludowej. 
Zakładanie Czytelni samoistnej połączone jest 
z wieloma korowodami, bo trzeba układać o- 
sobne statuty i posyłać je do zatwierdzenia dp 
Namiestnictwa.

Chcąc założyć Czytelnię np. pod opieką 
Tow. Szkoły Ludowej, należy odnieść się w tej 
sprawie pisemnie lub ustnie do Zarządu Głó­
wnego tego Towarzystwa w Krakowie, albo 
najbliższego Koła Tow. Szkoły Ludowej, jeżeli 
Koło takie w okolicy się znajduje i rozwija 
dzialność oświatową. Każde zgłoszenie o za­
wiązanie nowej Czytelni Towarzystwo to przyj­
muje bardzo chętnie i stara się je jak najspie­
szniej załatwić. Pomaga ono w załatwieniu for­
malności urzędowych, połączonych z założeniem 
Czytelni, a także ułatwia sprowadzenie odpo­
wiednich książek i czasopism.

W Towarzystwie Szkoły Ludowej są już 
gotowe biblioteki do Czytelń ludowych, po­
dzielone na 4 stopnie. Pierwszy stopień za­
wiera książki najłatwiejsze, dalsze stopnie coraz 
trudniejsze. Ceny tych bibliotek są następu­
jące:

Biblioteka stopnia
I. zawierająca 100 dzieł kosztuje 43 K 16 h,
II. „ 100 „ „ 53 „ 94 „
III. „ 120 „ „ 103 „ 75 „
IV. „ 150 „ „ 363 „ 49 „

Należność za pobrane książki można spła­
cać ratami, niekiedy można je otrzymać nawet 
bezpłatnie.

W sprawie założenia Czytelni można się też 
odnieść do Tow. Oświaty Ludowej.

Adresy tych dwóch głównych w Galicyi To­
warzystw oświatowych są następujące:

1) Z a r z ą d  G ł ó w n y  T ow . S z k o ł y  L u ­
d o w e j  w K r a k o w i e ,  ul .  F l o r y a ń s k a l 5 .

2) Z a r z ą d  G ł ó w n y  T ow . O ś w i a t y  
L u d o w e j  w K r a k o w i e ,  ul .  K a n o n i c z a .

Przy zakładaniu Kółek rolniczych, Straży 
pożarnych, Teatrów i chórów włościańskich for­
malności urzędowe są te same.

Kto chce w jakiejś miejsowoścl zawiązać 
jedno z wymienionych Towarzystw, powinien 
dla tej myśli pozyskać grono ludzi chętnych, 
gotowych do przystąpienia do Towarzystwa. 
Żeby Towarzystwo mogło powstać, trzeba po­
zyskać p r z y n a j m n i e j  10 o s ó b .

Następnie należy napisać do Zarządu Głó­
wnego danego Towarzystwa list z oznajmie­
niem, że w tej a w tej miejscowości zawią­
zuje się takie a takie Towarzystwo; trzeba 
przytem załączyć spis tych osób, które godzą 
się na .przystąpienie do Towarzystwa. Adresy 
Zarządów Głównych są następujące:

1) Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w a r z y s t w a  
K ó ł e k  r o l n i c z y c h  w e  L w o w i e ,  u l. Ko­
pernika 11.

2) K r a j o w y  Z w i ą z e k  O c h o t n i c z y c h  
S t r a ż y  p o ż a r n y c h  w e  L w o w i e ,  ul. Pie­
karska 26.

3) Z a r z ą d  G ł ó w n y  Z w i ą z k u  t e a ­
t r ó w  i c h ó r ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  w e  
L w o w i e ,  u l. Chodorowskiego 5.

Zarząd Główny wysyła bezzwłocznie sta­
tuty, wzory podań do władz rządowych i szcze­
gółowe wskazówki, jakie formalności należy 
wykonać przy zawiązywaniu Towarzystwa.

Po otrzymaniu tych papierów należy wysłać 
odnośne podanie do c. k. Namiestnictwa we 
Lwowie w liście poleconym. Podanie powinno 
być należycie ostem plow anego jest p o d a n i e  
samo s t e m p l e m  n a  1 K, zaś d o ł ą c z o n e  
5 e g z e m p l a r z y  s t a t u t u  i inne załą­
czniki — o ile potrzebne — s t e m p l a m i  po 
30 h. Jeżeli w c i ą g u  4 t y g o d n i  nie na­
dejdzie odpowiedź z Namiestnictwa, należy to 
w myśl ustawy o stowarzyszeniach uznać za 
przychylne załatwienie sprawy i uważać To­
warzystwo za legalnie istniejące.

Po tym 4 - tygodniowym terminie należy
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zwołać członków na Walne Zgromadzenie i wy­
brać Zarząd miejscowy. Zgromadzenie to zagaja 
i prowadzi z początku jeden ze zwołujących, 
a po wyborze Zarządu obejmuje natychmiast 
kierownictwo obrad przewodniczący Zarządu. 
O Walnem Zgromadzeniu zawiadamia się c. k. 
Starostwo n a j m n i e j  n a  24 g o d z i n  p r z e d  
z g r o m a d z e n i e m .  Uwiadomienie to wnosi 
się b e z  s t e m p l a .  (W myśl ustawy o zgro­
madzeniach należy o każdem Walnem Zgro­
madzeniu uwiadamiać Starostwo, podać porzą­
dek obrad, miejsce i czas). O d o k o n a n y m  
w y b o r z e  Zarządu należy znowu w p r z e ­
c i ą g u  3 d n i  uwiadomić Starostwo, podając

nazwiska członków Zarządu i adresy ich. I to 
uwiadomienie pisze się b e z  s t e m p l a .  Takież 
zawiadomienie wysyła się także do Zarządu 
Głównego Towarzystwa z wyszczególnieniem 
programu najbliższej pracy.

U w a g a . Podobne formalności są przy za­
wiązywaniu Kół Tow. Szkoły Ludowej, z tą 
tylko różnicą, że do powstania Koła potrzeba 
przynajmniej 20 osób. Co do Straży pożarnych, 
to mogą one też istnieć przy Kółkach rolni­
czych; gdzie więc znajdują się już Kółka rol­
nicze, tam niema potrzeby tworzyć oddzielnego 
Tow, Straży pożarnej, opartego na osobnym 
statucie, ale należy zawiązać straż przy Kółku.

Spółki włościańskie
pod patronatem Wydziału krajowego.

Z pomiędzy Spółek włościańskich, rolni­
czych, pozostających pod opieką czyli patro­
natem Wydziału krajowego, wybijają się na 
pierwszy plan pod względem rozwoju S p ó ł k i  
o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k  s y s t e m u  
R a j f a j z e n a ,  c z y l i  k r ó t k o  S p ó ł k i  k r e ­
d y t o w e ,  a następnie S p ó ł k i  m l e c z a r s k i e .

Prócz tego znajdują się jeszcze pod patro­
natem w mniejszej już liczbie S p ó ł k i  r o l ­
n i c z o - h a n d l o w e ,  S p ó ł k i  d l a  k u l t u r y  
t o r f ó w ,  S p ó ł k a  p r z e m y s ł o w o - r o l n i ­
c z a , S p ó ł k a  d l a  c h o w u  i s p r z e d a ż y  
d r o b i u  o r a z  j a j ,  wreszcie S p ó ł k a  s a d o ­
w n i c z a .

Prawie wszystkie Spółki patronackie rozwi­
jają się dobrze i mają wielką zasługę w pracy 
nad rozwojem dobrobytu po wsiach. Wprawdzie 
poza Spółkami kredytowemi inne są nieliczne, 
ale w  niedalekiej przyszłości liczba ich znacznie 
się powiększy, skoro Spółki kredytowe, jako 
najpilniejsze, obejmą już swoją działalnością 
wszystkie gminy w kraju i na inne Spółki rol­
nicze będzie zwrócona większa uwaga.

Pomieszczamy tu krótkie wskazówki do za­
kładania wymienionych Spółek.

Chcąc założyć jakąś Spółkę rolniczą pod 
opieką Wydziału krajowego, należy przede- 
wszystkiem rzecz dobrze na miejscu przygoto­
wać, rozejrzeć się, czy w danej miejscowości 
są warunki do rozwoju Spółki, a w szczegól­
ności czy znajdą się tam ludzie do kierowania 
Spółką jako jej zarząd i rada nadzorcza. W tym 
celu wypadnie urządzić niejedno zebranie przy 
udziale interesowanych włościan, aby sprawę

dokładnie wyjaśnić, usłyszeć zdania intereso­
wanych, w danym razie sprostować błędne 
mniemania, a przeciwnie zużytkować trafne 
uwagi. Gdy te wstępne kroki wypadną po­
myślnie, wtedy można się zwrócić do Biura 
patronatu z przedstawieniem stanu sprawy 
i prośbą o dalszą potrzebną pomoc.

Pomoc patronatu w sprawach Spółek rolni­
czych jest bardzo wydatna. I tak:

Na żądanie przysyła patronat wszelkie pou­
czenia i druki w sprawach Spółek, także wzory 
podań do w ładz;

w razie potrzeby wysyła swego delegata 
do zawiązania Spółki;

pomaga w załatwianiu formalności z wła­
dzami;

daje Spółkom zapomogi na urządzenie się, 
co np. w Spółkach mleczarskieh wymaga du­
żych wydatków (na lokal, maszyny mleczarskie);

w razie potrzeby wyrabia Spółkom bardzo 
dogodne pożyczki, na nizki procen t;

kiedy już Spółka jest czynną, patronat spra­
wuje nad nią zawsze ojcowską opiekę i po­
maga jej w rozwojn.

Tak więc Spółka doznaje zawsze, na każ­
dym kroku troskliwej i wszechstronnej pomocy 
patronatu, i wtedy, kiedy powstaje, i później, 
gdy już prowadzi swoje czynności.

W sprawie zakładania Spółek rolniczych pod 
patronatem Wydziału krajowego zwracać się 
należy po wszelkie bliższe pouczenia i pomoc 
pod adresem : B i u r o  p a t r o n a t u  d l a  S p ó ­
ł e k  o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k  p r z y  
W y d z i a l e  k r a j o w y m  w e  L w o w i e .



C. k. Towarzystwo rolnicze 
w Krakowie

ul. Basztowa L. 5.

i 
C. k. Towarzystwo gospodarcze 

we Lwowie.
ul. Karola Ludwika L. 3.

Oba powyższe Towarzystwa istnieją od pół 
wieku z górą.

Zadaniem ich jest rozwój i wspieranie 
wszystkich gałęzi gospodarstwa rolnego i po­
łączonego z niem przemysłu — w szczególno­
ści podniesienie hodowli inwentarza (krów, ko­
ni, świń, owiec, drobiu). Udzielają też rządowi 
opinii w sprawach dotyczących rolnictwa i stąd 
też posiadają tytuł „cesarsko-królewskich".

Oprócz wkładek członków i innych docho­
dów pobierają na swoją działalność od rządu 
i kraju znaczne zasiłki pieniężne czyli sub- 
wencye.

Obręb działalności c. k. Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego obejmuje zachodnią Gali- 
cy ę ; część środkowa i wschodnia należy do 
obrębu działalności c. k. Towarzystwa gospo­
darskiego lwowskiego. Granicznymi powiatami 
s ą : Nisko, Kolbuszowa, Rzeszów i Krosno, na­
leżące do Tow. rolniczego krakowskiego.

Towarzystwo rolnicze w Krakowie składa 
się z Okręgowych Towarzystw rolniczych, któ­
rych jest 17, zaś Towarzystwo gospodarskie we 
Lwowie składa się z oddziałów rolniczych 
w  liczbie 32. Obejmują one po jednym lub 
kilka powiatów. Na czele każdego Tow. okręg, 
stoi przewodniczący i wydział, na czele każ­
dego Oddziału przewodniczący i rada.

O kręgow e T ow arzystw a rolnicze
znajdują się w następujących m iejscowościach: 
w Białej, Bochni, Brzesku, Dębicy, Jaśle, Kol­
buszowej, Limanowej, Mielcu, Nowym Targu, 
Nowym Sączu. Rzeszowie, Tarnobrzegu, Tar­
nowie, Wadowicach, Wieliczce, Żywcu.

Oddziały rolnicze
w następujących: Bełzie-Sokalu, Bóbrce, Bor- 
szczowie, Brodach-Złoczowie, Brzeżanach, Bu- 
sku-Kamionce strumił., Cieszanowie, Dolinie, 
Drohobyczu, Dynowie, Gródku-Janowie, Jaro­
sławiu Jaworowie, Kałuszu, Lisku, Lwowie, Mo­
ściskach, Nadwornie, Oddział Podolski, Oddział 
Pokucki, Przemyślu, Przemyślanach, Rawie, Ro­

hatynie, Rudkach, Samborze, Sanoku, Stanisła­
wowie, Stryju, Tarnopolu, Tłumaczu, Żółkwi.

Członkiem Towarzystwa roiniczego i go­
spodarskiego jest ten, kto przyjętym zostanie 
do odpowiedniego Towarzystwa okręgowego, 
względnie Oddziału. Wkładka członków w ró­
żnych Towarzystwach okręgowych i Oddzia­
łach jest różna, przeważnie jednak wynosi dla 
włościan, nauczycieli ludowych i Kółek rolni­
czych po 4 lub 5 K rocznie. Jeżeli Kółko rol­
nicze wpisze się na członka, wtedy każdy czło­
nek tego Kółka należy do tych Towarzystw.

Nie podobna przytaczać tu wszystkich tych 
rozlicznych korzyści, które można odnosić z na­
leżenia do Tow. roiniczego i gospodarskiego, 
szczególnie w hodowli inwentarza. Na przykład 
w hodowli świń pomoc tych Towarzystw po­
lega na tem, że można bezpłatnie dostać na 
stacyę knura, lub też 2 loszki i knurka rasy 
najlepszej. Trójka ta zazwyczaj przychodzi 
w wieku 4 miesięcy. Gospodarz otrzymuje je 
bezpłatnie, obowiązuje się jedynie do 3 lat 
zwrócić Towarzystwu 2 czteromiesięczne loszki 
i knurka. Knura naturalnie może używać do 
odhukania obcych świń za pewną opłatą. Wa­
runki więc niezmiernie korzystne.

Na czele całego Tow. rolniczego stoi Ko­
mitet centralny w Krakowie; prezesem jest 
Zdzisław hr. T a r n o w s k i ,  a wiceprezesami 
Karol C z e c z i Jan bar. K o n o p k a .  — Na 
czele Tow. gospodarskiego stoi Komitet cen­
tralny we Lwowie; prezesem jest Kazimierz 
L a s k o w s k i ,  a wiceprezesami Aleksander 
D ą m b s k i ,  Jan V i v i e n  i Witold ks. C z a r ­
t o r y s k i .

Towarzystwo ogrodnicze 
w Krakowie.

ulica Gołębia 1. 18.

Założone przed 16 laty. Ma na celu rozwój
1 podniesienie ogrodnictwa w kraju.

Członkowie zwyczajni oprócz wpisowego
2 K, uiszczają rocznie 12 kor. Członkami nad­
zwyczajnymi mogą być włościanie, nauczyciel­
stwo ludowe i pomocnicy ogrodniczy. Człon­
kowie ci płacą rocznie 4 K.

Członkowie mają prawo otrzymywania bez­
płatnie zrazów do szczepienia, czasopisma 
„Ogrodnictwo", brania udziału w rozlosowy- 
waniu roślin, rozdawanych przez Towarzystwo; 
mają wolny wstęp na wystawy Towarzystwa 
i wiele innych korzyści.

Do najważniejszych spraw z działalności 
Towarzystwa należy wydawanie miesięcznika
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„Ogrodnictwo”, prowadzenie zakładu sadowni­
czego „Glinka” w Prądniku czerwonym, urzą­
dzanie wieczornych kursów ogrodnictwa i kur­
sów praktycznych w Krakowie, wreszcie zakła­
danie sadów wzorowych po wsiach.

Wieczorne kursy odbywają się codziennie 
od listopada do marca, a obejmują cały zakres 
wiedzy ogrodniczej. Kursa praktyczne trwają 
przez cały rok i obejmują sadownictwo, wa­
rzywnictwo i ogrodnictwo ozdobowe; osobny 
oddział stanowi kurs dla nauczycieli ludowych, 
trwający kilka tygodni na wiosnę i w lecie. 
Głównym terenem praktycznej nauki jest za­
kład sadowniczy „Glinka” w Prądniku Czer­
wonym, będący własnością Towarzystwa, a u- 
rządzony i prowadzony wzorowo. Nadto z za­
kładu tego wychodzą drzewka na sprzedaż.

Prezesem Towarzystwa jest obecnie prof. 
dr. EdwarcT J a n c z e w s k i ,  sekretarzem Józef 
B r z e z i ń s k i .

Zjednoczone gal. Towarzystwo 
pszczelniczo-ogrodnicze we Lwowie.

Powstało przez połączenie w roku 1891 
dwóch Towarzystw o pokrewnym zakresie dzia­
łania. Celem jego jest rozwój i rozpowszech­
nienie ogrodnictwa i pszczelnictwa.

Towarzystwo to składa się z 30 oddziałów 
w różnych okolicach kraju. Utrzymuje szkołę 
ogrodniczo-pszczelniczą na foiwdrku Wulka ka­
pitańska pod Lwowem, gdzie też prowadzi 
szkółkę drzewek, ogród warzywny, produkcyę 
nasion i pasiekę. Urządza kursa pszczelniczo- 
ogrodnicze dla nauczycieli i włościan i wykłady 
wędrowne. Wydaje czasopismo poświęcone 
pszczelnictwu i ogrodnictwu pod nazwą „Bar­
tnik postępowy”.

Prezesem Towarzystwa jest prof. T e o f i l  
C i e s i e l s k i .

Krajowe Towarzystwo rybackie 
w Krakowie,

ul. Mikołajska L. 2.

Istnieje od r. 1879. Celem Towarzystwa 
jest przyczynić się do popierania, podnoszenia 
i ochrony rybactwa w kraju. W szczególności 
Towarzystwo łączy swe czynności z odnośnem 
działaniem władz i właścicieli wód, zarybia 
wody krajowe i pobudza do tego drugich.

Członkiem Towarzyslwa może zostać każda 
osoba płci obojga, która uiszcza r o c z n ą  w k ł a ­
d k ę  w w y s o k o ś c i  4 k o r o n .

Zarząd Towarzystwa należy do Wydziału, 
względnie do Prezesa, zaś naczelny kierunek 
i kontrola do Walnego Zgromadzenia.

Towarzystwo wydaje pismo własne p. t. 
„Okólnik rybacki", który otrzymują członkowie 
bezpłatnie. Prezesem Towarzystwa jest dr. Fer­
dynand W i l k o s z .

Pierw sze gal. Tow. chowu drobiu 
i królików w Jarosławiu.

Założone w r. 1896. Towarzystwo to ma za 
cel podniesienie chowu drobiu i popieranie 
handlu drobiem, oraz jego produktami.

Roczna wkładka członka jest dowolna, nie 
mniejsza jednak jak 6 kor. W ł o ś c i a n i e ,  
m a ł o m i e s z c z a n i e  i w i e j s c y  n a u c z y ­
c i e l e  p ł a c ą  r o c z n i e  4 k o r . t y t u ł e m  
w k ł a d k i  i jednorazowo 1 kor. tytułem wpi­
sowego.

Korzyści z należenia do Towarzystwa są 
wielkie, między innemi każdy członek ma 
prawo do otrzymania z Towarzystwa drobiu 
rasowego, za co obowiązany jest zwrócić To­
warzystwu młody przychówek, tyle sztuk, ile 
otrzymał. Otrzymuje się najczęściej trójkę zło­
żoną z samca i 2 sam ic; w ten sposób Towa­
rzystwo zakłada kurniki zarodowe — stacye 
zarodowe. Jaja wylęgowe rasowego drobiu o- 
trzymują członkowie po zniżonej cenie. Człdh- 
kom pośredniczy również Towarzystwo w sprze­
daży ich drobiu.

Na mocy układu zawartego między Tow. 
Kółek rolniczych, a Towarzystwem chowu dro­
biu w Jarosławiu, jest „Przewodnik Kółek rol­
niczych” organem Tow. chowu drobiu w 'Ja ro ­
sławiu. Każdy członek tego Towarzystwa otrzy­
muje „Przewodnik” bezpłatnie.

Prezesem jest Eustachy Wo l s k i .  Sekreta­
rzem Jan O b r ę b s k i .

Towarzystwo chowu drobiu 
we Lwowie.

ul. Kochanowskiego L. 33.

Ma cele te same, co Towarzystwo jarosław­
skie. Prócz tego Towarzystwo to organizuje 
osobne filie po powiatach.

Wpisowe dla włościan wynosi 1 koronę, 
w k ł a d k a  r o c z n a  3 k o r.

Członkowie mają korzyści takie, jak w To­
warzystwie jarosławskiem. Zamiast „Przewo­
dnika Kółek rolniczych" otrzymują bezpłatnie 
„Hodowcę zwierząt", miesięcznik wydawany 
przez Towarzystwo już 9 lat, a poświęcony ho­
dowli drobiu.

Towarzystwo w ciągu swego istnienia wy­
dało szereg dziełek, traktujących o hodowli 
drobiu, gołębi i królików.

Rady sieroce i opiekuńcze.
Wzmagająca się z każdym rokiem liczba 

sierót bezdomnych, dzieci opuszczonych i za­
niedbanych, a wskutek tego upadek moralności 
i coraz wyższa cyfra małoletnich przestępców 
przejmuje każdego poważnie myślącego obawą 
o przyszłość naszego społeczeństwa.

Otoczyć opieką bezdomne sieroty, dzieci
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zaniedbane wyrwać ze środowiska, w którem 
tylko zle przykłady widząc, ze złem się oswa­
jają, dać im dach nad głową, wychować i nau­
czyć pracy do zdobycia w sposób uczciwy ka­
wałka chleba i tym sposobem wyrobić poży­
tecznych członków społeczeństwa, to jedyny 
sposób wyrwania setek tysięcy takich dzieci ze 
szponów zepsucia i domu kary.

To zadanie postawiły sobie za cel S t o w a ­
r z y s z e n i a  „ R a d  o p i e k u ń c z y c h " ,  które 
do osiągnięcia wytkniętego celu dążą zapomocą 
środków wskazanych w statucie, jako to: przez 
wyszukiwanie opiekunów, przez wykoriywanie 
nadzoru opiekuńczego nad dziećmi, nie mają- 
cemi należytej opieki, za pośrednictwem mężów 
zaufania, wybranych z pośród obywateli, czyli 
t. zw. radców opiekuńczych, przez udzielanie 
sierotom pomocy do nabycia wiadomości po­
trzebnych do wykształcenia się w zawodach 
praktycznych, przez wyszukiwanie rodzin go­
towych do przyjęcia na wychowanie osieroco­
nych lub opuszczonych dzieci, przez umieszcza­
nie sierót oraz opuszczonych dzieci w odpo­
wiednich zakładach wychowawczych, a ewen­
tualnie w zakładach poprawczych, przez zakła­
danie ochron i instytucyi wychowawczych, szkół 
rolniczych i rękodzielniczych.

W krótkim przeciągu czasu umieściły Sto­
warzyszenia, którym przoduje S to  w. k r a k o w ­
s k i e ,  znaczną liczbę osieroconych lub opu­
szczonych chłopców w odpowiednich zakładach 
wychowawczych. Lecz pozostały setki, a nawet 
tysiące takich, którzy potrzebują koniecznie po­
dania im pomocnej ręki, w celu wydobycia ich 
z otchłani nędzy materyalnej i moralnej, w którą 
popchnęło ich sieroctwo, brak należytej opieki 
i zaniedbane wychowanie.

W pracy tej nad poprawą młodego poko­
lenia powinno przyjąć czynny udział całe spo­
łeczeństwo, celem usunięcia bolesnej rany spo­
łecznej przez zakładanie i popieranie „Rad 
Opiekuńczych". W s z e l k i c h  b l i ż s z y c h  w y ­
j a ś n i e ń  o R a d a c h  s i e r o c y c h  i o p i e ­
k u ń c z y c h  u d z i e l i  S t o  w.  R a d y  O p i e ­
k u ń c z e j  w K r a k o w i e .  A d r e s :  S ą d  p o ­
w i a t o w y  c y w i l n y ,  ul .  św.  J a n a  22.

Towarzystwo „Powściągliwość 
i Praca“ w Miejscu Piastowem .
Celem Towarzystwa jest chwała Boża i do­

bro społeczeństwa przez spełnianie uczynków 
miłosierdza chrześcijańskiego co do ciała i du­
szy wobec ubogiej młodzieży i doskonalenie 
się członków w cnotach chrześcijańskich. Dążąc 
do tego celu, ma Towarzystwo zakładać i utrzy­
mywać w Galicyi i Wielkiem Księstwie Kra- 
kowskiem domy przytułku i pracy dla ubogiej 
młodzieży. Członkowie Towarzystwa są czynni 
i wspierający. Czynnymi członkami mogą być 
kapłani i klerycy, jakoteż nauczyciele, maj­
strowie, dozorcy, ogółem pracujący bezintere­

sownie w jakimkolwiek charakterze w Zakła­
dach Towarzystwa na korzyść ubogiej mło­
dzieży ; wspierającymi zaś członkami mogą być 
duchowni i świeccy obojej płci, mający prawo 
stowarzyszania się. Każdy członek powinien — 
hołdując powściągliwości i pracy — popierać 
cele Towarzystwa, a to członkowie czynni pracą, 
zaś wspierający datkami. Zarząd składa się 
z przełożonego, j ego zastępcy i z trzech człon­
ków wybieranych corocznie przez Walne Zgro­
madzenie z pośród członków czynnych.

Towarzystwo utrzymuje trzy zakłady wy­
chowawcze, to jest w Miejscu Piastowem, w Pa- 
wlikowicach i w Skomorochach starych. Pier- 
sze dwa są własnością Towarzystwa; budynki 
zaś i ogród zakładu w Skomorochach są wła­
snością hr. Mycielskiej. Na czele tych zakładów 
stoją czynni członkowie Towarzystwa. Fundusze 
Towarzystwa na utrzymanie zakładów powstają 
z Boskiej O patrzności: ze składek członków 
i z dobroczynnych datków ludzi dobrej woli.

Obecnie Zarząd Tow. stanow ią: Ks. Broni­
sław Markiewicz, przewodniczący, Ks. Józef 
Machała, zastępca i trzej członkowie zarządu: 
Jan Latusek, Władysław Białoczyński i Kazi­
mierz Wilkowski.

Stowarzyszenie sług im. św. Zyty 
w Krakowie,

ul. Mikołajska L. 30.

Celem Stowarzyszenia jest między innemi 
zaopiekować się dolą służących w czasie cho­
roby i niezawinionej utraty pracy, w duchu 
Chrystusowym i dopomódz im w wyszukaniu 
służby.

Pierwsze zostało założone w r. 1888 w Kra­
kowie. Stąd rozeszło się po całej Galicyi i da­
lej : we Lwowie, Stanisławowie, Tarnopolu, 
Czerniowcach, Nowym Sączu, Wadowicach, Cie­
szynie, Wilnie i w Kielcach.

Krakowskie Stowarzyszenie jest najliczniej­
sze, ma swój dom własny, biuro informacyjne, 
schronisko, szpital, kuchnię wzorową i w każdą 
niedzielę szkołę dla analfabetek. Również Sto­
warzyszenie lwowskie ma swój dom, jakoteż 
stanisławow skie, tarnopolskie i w Nowym 
Sączu.

W yzwolenie
czyli „ E l e u t e r y a "  po grecku.

Jest to Towarzystwo, które postawiło sobie 
za cel zwalczanie pijaństwa przez uświadamia­
nie ogółu o strasznych stratach, jakie ponosi 
nasz naród wskutek używania napojów gorą­
cych — a to przez wydawanie gazet, pism, 
książek i broszur o treści przeciwalkoholicznej, 
przez wygłaszanie odczytów, wykładów i t. d. 
Dalszymi środkami prowadzącymi do zupełnego 
otrzeźwienia naszego narodu, jest zakładanie
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gospód bezalkoholowych, a wreszcie szpitali 
dla alkoholików nałogowych. Towarzystwo więc 
występuje przeciwko piciu nawet umiarkowa­
nemu i członkiem „Eleuteryi" może być tylko 
ten, kto złoży przyrzeczenie, iż nigdy nie bę­
dzie używał trunków, z wyjątkiem, gdy mu 
obrzędy kościelne lub lekarz zaleci.

Towarzystwo to po kilku latach istnienia 
wykazuje już znaczny rozwój i owocną w sku­
tki działalność. Jak dotąd członkowie Tow. 
składają się przeważnie z włościan, robotników, 
rzemieślników i garści inteligencyi. Istnieją na­
w et koła osobne robotnicze i włościańskie. 
Dotąd Tow. wydało wiele broszur i pism o tre­
ści przeciwalkoholowej, wydaje gazetkę „Wy­
zwolenie" (adres: Kraków, Rynek 17, II. p.), 
wygłosiło dziesiątki odczytów, wykładów i zwo­
łało szereg wieców oświatowo-przeciwalkoho- 
licznych. Ponadto założyło i utrzymuje go­
spody bezalkoholowe w Bieczu, Krośnie, Gor­
licach i Lwowie.

Równocześnie obok pracy agitacyjnej pro­
wadzi badania i zbiera materyały do stanu al­
koholizmu w Polsce, jak i za granicą, prowadzi 
badania naukowe, a rezultaty ogłasza w swojem 
piśmie. Bacząc na rozwój walki z pijaństwem 
za granicą, bierze udział w międzynarodowych 
kongresach przeciwalkoholicznych i reprezen­
tuje nasz ruch wobec obcych.

Staraniem „Eleuteryi" powstały podobne 
organizacye w innych zaborach i prowincyach 
Polski: „Wyzwolenie" w Prusach, „Przyszłość" 
w Królestwie Polskiem, „Trzeźwość" na Śląsku, 
również organizacye zawodowe przeciwalkoho- 
liczne, jak „Związek nauczycieli abstynentów", 
„Związek księży abstynentów" i „Związek na­
dziei" dla młodzieży. — Ostatnią akcyą „Eleu­
teryi" jest agitacya za zamykaniem szynków 
przez niedziele i święta, która — zdaje się — 
pomyślnym skutkiem uwieńczoną zostanie.

Każdy, kto chce bliższych wiadomości
0 „Eleuteryi", ktoby chciał w jej szeregi się 
zaciągnąć i z pijaństwem walczyć, niech się 
zgłasza pod adresem: „Eleuterya" Kraków, 
Rynek 17, II-gie piętro.

Krakowskie 
Towarz. Opieki nad zwierzętami.

Ul. Batorego 6, Kraków.

Założone w 1908 r. Towarzystwo szerzy 
zasadę dobroci dla zwierząt. Ochrania je  od 
prześladowań ze względów moralnych, estety­
cznych, gospodarskich, naukowych i innych. 
Rozbudza uczucie ludzkości, zmysł dla przy­
rody, oświeca ludność w kwestyi zwierząt. Roz­
powszechnia znajomość odnośnych ustaw, u- 
dziela nagród za skuteczne zapobieganie drę­
czeniu zwierząt, wydaje stosowne odezwy, afi­
sze, czasopisma i broszury. Utrzymuje odpo­
wiednią bibliotekę i czytelnię. Urządza odczyty
1 zebrania. Zawiaduje biurem zażaleń w spra-

M aryański.

wie nadużyć nad zwierzętami. Stara się o po­
moc i przytułek dla chorych i bezdomnych 
zwierząt. Czyni zabiegi dla złagodzenia sto­
sunków w rakarniach i rzeźniach i t. d.

Członek założyciel płaci 100 koron raz na 
całe życie, Członek wspierający 20 koron ro­
cznie, Członek zwyczajny 2 kor. 40 hal. rocznie. 
Do Towarzystwa przyjmuje się bez względu 
na płeć, religię i miejsce pobytu.

Także PP. Wojskowi mogą należeć.
Gdziekolwiek w  Galicyi znajdzie się 10 

chętnych osób, mogą one w porozumieniu 
z Zarządem Towarzystwa w Krakowie założyć 
u siebie oddział samoistny.

Także pojedynczo mogą przystępować człon­
kowie zamiejscowi do Towarzystwa w Kra­
kowie.

Podobne Towarzystwo jest też we Lwowie. 
Oba Towarzystwa wydają pismo p. t. „Mie­
sięcznik Tow. ochrony zwierząt".

Związek przyjaciół drzewek 
w Krakowie.

Ulica Sławkowska.
Zadaniem Związku jest popieranie kultury 

drzewek.
Do Związku należą jako członkowie zwy­

czajni wszyscy, którzy staną na czele oddzia­
łów po wsiach, miasteczkach i miastach jako 
zarząd z roczną wkładką 1 K 20 h.

Prócz członków zwyczajnych należą: Człon­
kowie wspierający z miesięczną wkładką 20 h.; 
członkowie założyciele z roczną wkładką 5 K, 
lub jednorazową 20 K ; członkowie honorowi, 
których mianuje Związek P. D. za dotych­
czasową pracę w kierunku podniesienia kultury 
drzewek, przetworów owocowych i t. p., i któ­
rzy Związkowi przyjdą z pomocą na zasilenie 
oddziałów, ofiarując swe produkta, jak szczepy, 
sadzonki, dziełka, odczyty i t. p.

Zarząd Związku stanowi Dyrekcya i Wy­
dział. Dyrekcya składa się z prezesa, zastępcy 
i sekretarza. Wydział z 6 członków i 2 za­
stępców.

Jeżeli w danem miejscu znajduje się 20 
członków Stowarzyszenia, tworzą oddział miej­
scowy, za uchwałą Wydziału „Związku Przy­
jaciół drzewek", Wybierając sobie wydział zło­
żony z 5 członków, a to przewodniczącego, 
zastępcy, sekretarza, jego zastępcy i skarbnika. 
Członkowie Oddziałów płacą po 10 hal. mie­
sięcznie.

Główną działalność rozwija Związek kra­
kowski na wiosnę, sadząc przy drogach i cha­
tach oraz w ogrodach drzewka owocowe, na­
desłane w ofierze przez firmy ogrodnicze.

Młodzież wyrusza wtedy z narzędziami 
i z wielkim zapałem przy śpiewie wykonywa 
prace, sadząc w różnych punktach w okolicy 
Krakowa drzewka, które rosną pod opieką 
„Przyjaciół drzewek".

10
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Polskie Towarzystwo Emigracyjne w Krakowie
ulica Kolejowa 3.

Towarzystwo jest instytucyą dobroczynną 
w stosunku do-wychodźców i robotników, gdyż 
żadnych opłat od nich nie pobiera i wszystkie 
przysługi świadczy im bezpłatnie. Dochody swe 
czerpie Towarzystwo z niewielkich opłat, po­
bieranych od pracodawców oraz z prowizyi od 
kompanii okrętowych.

Towarzystwo opiera się na gruncie bez­
partyjnym , a właściwie międzypartyjnym, bo 
do rady nadzorczej wchodzą przedstawiciele 
różnych stronnictw ; w liczbie członków rady 
nadzorczej spotykamy konserwatystów, ludow­
ców i demokratów wszystkich odcieni.

Jest to wielka zaleta dlatego, że tym spo­
sobem żadne, ze stronnictw nie będzie usiło­
wało korzystać z Towarzystwa, jako ze źródła 
wpływu politycznego na lud i dlatego, że wnio­
ski i żądania tego Towarzystwa w kierunku 
zmiany przestarzałych ustaw i wprowadzenia 
różnych udogodnień dla wychodźców będą mo­
gły liczyć na poparcie wszystkich stronnictw 
w Sejmie i w Radzie Państwa.

W myśl postanowień statutu w zakres czyn­
ności P. T. E., prócz celów humanitarnych 
i oświatowych, w chodzi: 1) bezpłatne biuro 
informacyjne w sprawach wychodźtwa, 2) bez­
płatne biuro porady prawnej, 3) bezpłatne po­
średnictwo w wyszukiwaniu pracy, 4) pośre­
dnictwo w wysyłce pieniędzy z Ameryki, 5) po­
moc w nabywaniu gruntów po powrocie z ob­
czyzny, 6) wymiana pieniędzy i sprzedaż kart 
okrętowych. Ma to nie tylko Towarzystwu za­
pewnić środki finansowe, potrzebne do rozwi­
nięcia szerokiej działalności oświatowej i hu­
manitarnej, lecz jednocześnie chronić wychodź­
ców od wyzysku ze strony rozmaitych speku­
lantów i pokątnych agentów.

Oprócz organizowania rozumnej opieki nad I 
wychodźtwem, tak sezonowem do krajów eu­
ropejskich, jak również zamorskiem, zarobko- 
wem i osadniczem, P. T. E. stawia sobie ogól­
niejsze cele, dążyć bowiem będzie do zapocząt­

kowania swojego rodzaju polityki emigracyjno- 
kolonizacyjnej w duchu naszych interesów na­
rodowych.

Organem Towarzystwa jest „Polski Prze­
gląd Emigracyjny”.

Na mocy układu, zawartego przez P. T. E. 
z Wydziałem krajowym, dobrowolnie poddało 
się ono pod kontrolę Wydziału krajowego, któ­
rego delegat będzie brał udział w posiedze­
niach Rady Nadzorczej oraz będzie miał prawo 
przeglądania wszystkich ksiąg rachunkowych, 
rejestrów, wykazów i całej korespondencyi To­
warzystwa.

Również dobrowolnie poddało się P. T. E. 
pod nadzór władz politycznych, a reprezentant 
rządu będzie miał w stosunku do Towarzystwa 
te same prawa, co delegat Wydziału krajowego, 
oraz będzie mógł zgłaszać sprzeciw, gdyby 
uchwały Towarzystwa przekraczały w czem- 
kolwiek statut, lub też sprzeciwiały się duchowi 
Towarzystwa, jako instytucyi, mającej na wi­
doku wyłącznie dobro społeczne.

W sprawie działalności oświatowej Towa­
rzystwo postanowiło porozumieć się z istnieją- 
cemi w kraju instytucyami oświatowemi, po­
wierzając im dobór książek i układanie kata­
logów dla bibliotek, które P. T. E. zakładać 
będzie dla użytku przebywających na obczy­
źnie wychodźców polskich.

Przy głównem biurze w Krakowie, ulica 
Kolejowa 3, założyło już Towarzystwo bez­
płatną wypożyczalnię książek ludowych dla wy­
chodźców rozprószonych po tych okolicach, 
gdzie niema większych środowisk polskich. 
Zgłaszającym się z obczyzny Polakom wysyła 
Towarzystwo książki do czytania bezpłatnie, 
jedynie za pobraniem drobnej kaucyi w kwocie 
1 korony.

Adres Tow. jest następujący: Polskie To­
warzystwo Emigracyjne w Krakowie, ulica 
Kolejowa, 1. 3.

Liga Pomocy Przemysłowej we Lwowie
jest organizacyą obejmującą cały obszar kraju, 
a należą do niej Towarzystwa „Pomocy prze­
m ysłow ej” i dwa noszące nazwę „O własnych 
siłach”.

Celem Ligi Pomocy przemysłowej jest 
popieranie wspólnych interesów i rozwoju To­
warzystw „Pomocy przem ysłowej”, Towarzystw 
„O własnych siłach” i innych Towarzystw 
zawiązanych dla obrony i podniesienia kra­
jowego przemysłu, rolnictwa i handlu, a to 
zapomocą następujących środków:

a) przez powoływanie do życia Towarzystw 
„Pomocy przem ysłowej” i innych Towarzystw, 
mających na celu obronę i rozwój krajowego 
przemysłu, rolnictwa i hand lu ;

b) przez popieranie rozwoju tych towa­
rzystw udoskonaleniem ich wewnętrznego u- 
stroju, niemniej jak kierowaniem całą ich dzia­
łalnością zapomocą poleceń, wskazówek i rad, 
oraz wszelkimi innymi środkam i;

c) przez rozwijanie jak najszerszej propa­
gandy na rzecz zbytu wyrobów przemysłu kra­
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jowego. z uwzględnieniem przedewszystkiem 
tych artykułów krajowej wytwórczości, które 
jakością, ceną i innymi warunkami nie ustę­
pują obcej produkcyi; przez popieranie usiło­
wań, zmierzających ku uświadomieniu społe­
czeństwa o stanie i warunkach rozwoju prze­
mysłu krajow ego;

d) przez popieranie usiłowań, zmierzają­
cych ku obronie wytwórstwa krajowego na ze­
wnątrz, oraz ku stworzeniu dlań korzystnych 
gospodarczo-politycznych warunków, a podję­
tych przez reprezentacye zawodowe tego wy­
twórstwa ;

e) przez inicyowanie i popieranie tworze­
nia się zarobkowych stowarzyszeń i innych 
krajowych przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlow ych;

f) przez inicyowanie, popieranie i tworze­
nie wszelkich urządzeń , mających na celu 
naukę praktycznych zajęć wytwórczych, dalej 
mających na celu ułatwienie krajowym wy­
twórcom nabywania materyałów, narzędzi itd. 
i pozbywania wyrobów —- jako to : szkół za­
wodowych, kursów naukowych, pracowni, skła­
dów, agencyi handlowych, bazarów, wystaw, 
jarmarków w zakresie krajowego przemysłu, 
rolnictwa i handlu itd. ; przez popieranie dzia­
łalności zmierzającej do szerzenia zbytu wy- i 
robów krajowych i do organizacyi handlowej 
producentów ;

g) przez wyjednywanie poparcia materyal- : 
nego i moralnego ze strony społeczeństwa, 
państwa, kraju, powiatów, gmin,, instytucyi pu­
blicznych i prywatnych i tp . , dla wszelkich usi­
łowań krajowej przedsiębiorczości przemysło­
wej, rolniczej lub handlowej przy pomocy 
prasy krajowej i wszelkich prawnie dozwolo­
nych środków ;

h) przez ułatwianie zadania tym instytu- 
cyom, które zajmują się zbieraniem i ogłasza­
niem dat statystycznych, dotyczących przemy­
słu krajowego, rolnictwa i hand lu ;

i) przez wydawanie czasopism, katalogów, i 
broszur i innych publikacyi na usługi powyżej 
wymienionych celów;

j) przez urządzanie Zjazdów ;
• k) przez wprowadzenie ogólnej marki o- 

chrónnej dla wyrobów krajowych p. n. „Liga 
Pomocy przemysłowej".

„Liga Pomocy przemysłowej" składa się 
z członków:

a) zwyczajnych,
b) wspierających,
c) honorowych.
Członkiem zwyczajnym „Ligi Pomocy prze­

mysłowej" staję się każde Towarzystwo „Po­
mocy przemysłowej" lub Towarzystwo „O wła- j

snych siłach", wreszcie każde inne Towarzy­
stwo o podobnych celach, istniejące w Kró­
lestwie Galicyi z W. Księstwem Krakowskiem, 
które zgłosi przystąpienie swoje pisemne na 
ręce Wydziału Ligi przy dołączeniu statutu 
i spisu członków i uchwałą Wydziału Ligi 
w poczet członków zwyczajnych przyjętem 
zostanie.

Członkiem wspierającym Ligi staje się 
osoba fizyczna lub prawnicza, która złoży jed­
norazowo kwotę przynajmniej 200 koron lub 
zobowiąże się płacić rocznie przynajmniej 50 
koron na cele Ligi — o ile ją Wydział Ligi 
przyjmie.

Członków honorowych „Ligi Pomocy Prze­
mysłowej" mianuje Krajowy Zjazd Ligi tylko 
na wniosek Wydziału Ligi z pośród osób, sto­
warzyszeń i instytucyi szczególnie zasłużonych; 
dla spraw podniesienia krajowego przemysłu, 
rolnictwa lub handlu.

Zarząd Ligi spraw ują: a) Krajowy Zjazd 
Ligi, odbywający się corocznie, b) Wydział:' 
Ligi i c) Komitet wykonawczy, urzędujący w e 
Lwowie, d) Komisya kontrolująca, e) Biuro 
Ligi we Lwowie, ul. Słowackiego.

Według sprawozdania, z r. 1908, istniało 
w dniu 14 sierpnia 1908:

Towarzystw Pomocy przemysłowej 64. Towa­
rzystw „O własnych siłach" 2. Komitetów or­
ganizacyjnych „Pomocy przemysłowej" 37. De- 
legacyi (filii) 5. Razem ogniw „Ligi pomocy 
przemysłowej" 108.

W czasie od 15 sierpnia 1908 do 1 sty­
cznia 1910 przybyło:

Towarzystw pomocy przemysłowej 22. Ko­
mitetów filialnych Pomocy przemysłowej 1 Cl.

U było: Komitetów organizacyjnych Pomor 
cy przemysłowej 11 (wszystkie ukonstytuowały 
się w samoistne Towarzystwa Pomocy przemy­
słowej).

Towarzystwo „O własnych silach" w Kra­
kowie 1 (przekształciło się na Towarzystwo Po­
mocy przemysłowej). Delegacyi (filii) 5 (prze­
kształciły się w Komitety filialne Pomocy prze­
mysłowej).

Liczebnie stan ogniw  Ligi Pom ocy prze­
m ysłow ej przedstaw ia się jak następu je;
W dniu oddania sprawozdania do druku istniało 
Towarzystw Pomocy przemysłowej 86. Towa­
rzystwo „O własnych siłach" i. Komitetów fi­
lialnych Pomocy przemysł. 101. Kom. organi­
zacyjnych Towarzystw P. p. 26. Ogółem ogniw 
Ligi Pomocy przemysłowej 214. Wszystkie To­
warzystwa Pomocy przemysłowej, Komitety or­
ganizacyjne i filialne i Towarzystwo „O wła­
snych siłach** licżyły w dniu 1 stycznia 1910 r. 
członków 11.200.
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Kursy zawodowe
D wuletnie kursy praktyczne dozorców  

drenarskich przy Krajowem Biurze m elio- 
racyjnem  w e Lw ow ie. Nauka teoretyczna od­
bywa się przez cztery miesiące zimowe od 1-go 
grudnia do końca marca. W ciągu czteromie­
sięcznej nauki teoretycznej otrzymują uczniowie 
stypendyum miesięczne w kwocie (50) koron; 
przy robotach zaś w polu pobierają wynagro­
dzenie od właścicieli gruntów, u których są 
zatrudnieni przy robotach melioracyjnych.

Starający się o przyjęcie na kurs wnoszą 
do Wydziału krajowego we Lwowie podanie, 
które mają sami ułożyć i własnoręcznie napi­
sać, oraz wykazać się :

1) źe ukończyli z dobrym postępem przy­
najmniej szkołę ludową,

2) że władają w mowie i piśmie językiem 
polskim,

3) że ukończyli przynajmniej 18, a nie 
przekroczyli 30 roku życia,

4) że są zdrowi i silnej budowy ciała,
5) że zachowanie się ich było moralne 

i nienaganne,
6) wreszcie na wypadek niepełnolętności, 

że rodzice lub opiekunowie zezwalają im na 
wybór tego zawodu.

Nadto kandydaci ubiegający się o przyję­
cie na kurs, powinni podać, czy są żonaci lub 
bezżenni, oraz przedstawić deklaracyę, mocą 
której zobowiążą się po ukończeniu kursu po­
święcić się przez lat dziesięć służbie krajowej 
w charakterze dozorców drenarskich.

Wysłużeni podoficerowie korpusów techni­
cznych (artyleryi i pionierów), którzy wykażą, się 
dobrą listą kwalifikacyjną, oraz w ogólności pod­
oficerowie i ci, którzy odbyli służbę wojskową 
mają pierwszeństwo przed innymi kandyda­
tami.

Kursy pisarskie przy W ydziale krajo­
w ym . Starający się o przyjęcie mają wnieść 
podania, zaopatrzone w potrzebne dokumenta, 
na ręce właściwego Wydziału powiatowego, 
który przedkładać je ma Wydziałowi krajo­
wemu.

Podania wnoszone wprost do Wydziału 
krajowego nie są uwzględniane.

O warunkach przyjęcia i o potrzebnych 
dokumentach dowiedzieć się można w Wydziale 
powiatowym.

Praktyczne kursy nauki dla kasyerów
i członków Zarządu Spółek oszczędności i po­
życzek. Na kursy te, które odbywają się we 
Lwowie, mogą być przyjęci kandydaci, przed­
staw ieni przez Zarządy Spółek istniejących lub

| przez Komitety założycielskie Spółek projekto- 
| wanych i zgłoszonych do Biura Patronatu.

Pierwszeństwo w przyjęciu przysługuje kan­
dydatom tych spółek patronackich, które do­
tychczas z kursów nie korzystały, a potrzebują 
wykształcenia swego kandydata.

Nieostemplowane podania o przyjęcie na 
kurs należy wnosić do Biura Patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie.

Do podania należy dołączyć:
1) metrykę chrztu lub zwykły wyciąg me­

trykalny kandydata ;
2) własnoręcznie przez kandydata napi­

sane i podpisane oświadczenie, że w razie 
przyjęcia obowiązuje się przybyć na naukę 
i stosować się do przepisanej w czasie nauki 
instrukcyi.

Kandydaci niezamożni mogą uzyskać za- 
| siłek w formie dyet po 2 korony dziennie (tj. 

po 30 koron) i zwrot wydatków na bilet ko­
lejowy ze stacyi najbliżej położonej od miejsca 
zamieszkania do Lwowa i z powrotem, o co 
należy prosić w podaniu o przyjęcie.

Praktyczne kursa handlow e w  Czerni­
chow ie, celem odpowiedniego przygotowania 
osób pragnących się poświęcić sklepikarstwu 
i zapewnienia im należytego wykształcenia 
handlowego — odbywają się co pewien czas 
w Czernichowie i trwają .4 miesiące.

Mogą być przyjęci uczniowie najmniej 16- 
letni, którzy ukończyli szkołę ludową i uiszczą 
jednorazową opłatę 110 koron, za co otrzymają 
całkowite utrzymanie i potrzebne przybory nau­
kowe. Uczniowie ubodzy, poleceni przez Kółka 
rolnicze, mogą otrzymać zasiłek 100 koron od 
Towarzystwa Kółek rolniczych we Lwowie, 
gdzie też należy wnosić podania o przyjęcie.

Kurs nauki kucia koni. Staraniem Komi­
tetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
odbywa się co pewien czas w Krakowie 
w c. i k. wojskowej szkole kucia koni przy 
ulicy Zwierzynieckiej, czterotygodniowy kurs 
nauki kucia koni.

Do kursu dopuszczeni są tylko tacy ko­
wale, którzy do Komitetu nadeślą następujące 
cztery św iadectw a:

a) świadectwo wyzwolenia na czeladnika 
kowalskiego; b) dowód, że kandydat pracował 
conajmniej przez trzy lata jako czeladnik przy 
kuciu koni (Hufschmied Gehilfe); c) książkę 
robotniczą; d) świadectwo moralności.

Podania, do których wszystkie wyż rze­
czone świadectwa nie będą dołączone, zostaną 
petentom zwrócone, jako nie nadające się do 
przychylnego załatwienia.
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Kandydaci na kurs przyjęci, otrzymują 
z funduszu subwencyjnego Komitetu c. k. To­
warzystwa rolniczego krakowskiego po 40 (czter­
dzieści) koron tytułem zasiłku na koszta po­
dróży, mieszkanie i utrzymanie w Krakowie 
podczas kursu.

Uczestnicy kursu, mający zamiar otrzymać 
świadectwo na „ukwalifikowanych podkuwaczy 
koni“ w myśl rozporządzenia ministeryalnego 
z dnia 27 sierpnia 1873, Dz. u. p. Nr. 140, 
winni są przed przypuszczeniem do kursu zło­
żyć na ręce Przewodniczącego Komisyi egza­
minacyjnej po 21 (dwadzieścia jeden) kor. ty­
tułem taksy za egzamin, stempel i przepisanie 
świadectwa. Kandydaci, którzy zdadzą egza­

min z dobrym postępem, mogą otrzymać od 
Komitetu 21 kor. tytułem zwrotu taksy egza­
minacyjnej, o ile fundusze na ten cel przezna­
czone wystarczą. Jeżeli kandydat wykaże pod­
czas egzaminu brak wymaganych wiadomości, 
może powtórzyć egzamin w oznaczonym czasie. 
Ponawiając egzamin, winien kandydat złożyć 
ponownie taksę w kwocie 21 koron za egza­
min i wystawienie świadectwa. Wymogi te 
przepisane są § 13 wyż cytowanego rozp. min. 
z dnia 27 sierpnia 1873, Dz. u. p. Nr. 140.

Podania własnoręcznie napisane winni pe­
tenci wnosić do Komitetu c. k. krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego, Kraków, Plac Szcze­
pański 1. 8.

Kilka przepisów kolejowych.
Wyciąg z regulaminu ruchu, obowiązujący tak funkcyonaryuszy kolejowych, jakoteż i podróżnych.

Funkcyonaryusze kolejowi są obowiązani do 
grzecznego obchodzenia się z publicznością. 
Przyjmowanie podarunków za wyświadczone 
grzeczności jest surowo wzbronione.

Publiczność jest obowiązaną do posłuszeń­
stwa wobec funkcyonaryuszy kolejowych peł­
niących służbę w uniformie, lub zaopatrzonych 
w legitymacye.

W razie jakiej w ątpliwości, względnie 
sprzeczki podróżnych ze służbą kolejową, roz­
strzyga na stacyi urzędnik pełniący służbę, zaś 
podczas jazdy konduktor prowadzący pociąg.

Zażalenia pa służbę kolejową mogą być 
wnoszone tak ustnie, jakoteż i pisemnie, lub 
mogą być wprost wpisane do księgi zażaleń, 
znajdującej się na każdej stacyi.

Ceny jazdy biletów zwykłych są ogłoszone 
koło każdej kasy osobowej.

Za dzieci do ukończonego 4 roku życia nie 
płaci się żadnej należytości, zaś za dzieci po­
cząwszy od 5 roku życia aż do ukończonego 
10 roku płaci się połowę ceny jazdy.

Psy małe można wziąć ze sobą do wagonu, 
ale tylko za przyzwoleniem współjadących, co 
jednakże nie uchyla od opłaty uiścić się ma­
jącej.

Podróżny jest obowiązany tak przy wstępie 
na peron, jakoteż i na każde żądanie personalu 
kolejowego do okazania biletu jazdy.

Jeżeli ktoś siada do pociągu bez biletu 
i zgłosi konduktorowi brak tegoż, to za dopłatą 
1 kor. może być do jazdy przypuszczony, kto 
zaś bez biletu zostanie przydybany przez kon­
duktora, lub przy wyjściu przez portyera, ten 
musi zapłacić najmniej 6 kor., jeżeli zaś udo­
wodnioną zostanie _stacya, w której ten po­
dróżny bez biletu wsiadł, w takim razie płaci 
podwójną cenę jazdy.

Karty robotnicze.
Robotnicy i robotnice, które wykażą się le- 

gitymacyą robotniczą, płacą za bilet kolejowy 
mniej niż połowę ceny, a mianowicie przy 
jeździe 

od kilometrów płacą 13 hal.
26 „ 
40 „
49 „
62 „ 
75 „ 
89 „ 

102 „ 
111 „ 
125 „

1— 10 
„ 11—20 
„ 21—30 
„ 31—40 
„ 41—50 
„ 51—60 
„ 61—70 
„ 71—80 
„ 81—90 
„ 91— 100

Zniżenie to mogą uzyskać następujące ka- 
tegorye robotnicze:
a) pomocnicy (z wyjątkiem werkmistrzów, me­

chaników, pośredników, buchalterów, kasye- 
rów, ekspedytorów, rysowników, chemików, 
dozorców i- t. p.), o ile nie pobierają ro­
cznej lub miesięcznej płacy;

b) robotnicy fabryczni;
c) górnicy;
d) najemnicy dzienni.

Żądać można tej zniżki dla jazdy ze stacyi 
kolejowej najbliższej miejsca zamieszkania, ro­
botnika, do stacyi najbliższej miejsca zatru­
dnienia, albo naodwrót, na odległość do 100 
kilometrów, w III. klasie pociągów osobowych 
lub mieszanych, każdego dnia z wyjątkiem 
niedziel.

Robotnikom wysłanym przez pracodawcę 
tylko chwilowo poza zwykły obręb pracy, nie 
przysługuje to zniżenie.

Legitymacye, względnie nie wypełnione



blankiety są do nabycia w kasach osobowych 
po 4 hal. za sztukę.

•Blankiety mają być odpowiednio przez pra­
codawcę wypełnione i podpisane i przez zwierz­
chność gminną miejsca zamieszkania robotnika 
potwierdzone i pieczęcią urzędową zaopatrzone.

Legitymacye te mają ważność 3 miesięcy, 
licząc od dnia wystawienia. Zwierzchność 
gm inna potwierdza je tylko raz na 3 miesiące, 
natomiast pracodawca potwierdza co miesiąc, 
że dotyczący robotnik jest jeszcze u niego za­
trudniony.

Źle wypełnione legitymacye, jakoteż skro­
bane i poprawiane uważa się za nieważne.

Nadużycie robotniczej legitymacyi pociąga

Przepisy
Zwierzchność gminna ma zaraz zawiadom ić:
Starostw o: o pojawieniu się nagminnych 

chorób, gorączki połogowej, jaglicy, błonicy, 
tyfusu, cholery, szkarlatyny, czerwonki i t. p., 
dalej o podejrzanej lub zaraźliwej chorobie by­
dlęcej lub padnięciu. Protokół szupasowańia 
z załącznikami, karty meldunkowe obcych na­
leży w oryginale przedłożyć.

S ąd : o każdym wypadku śmierci.
Zwierzchność gminna ma donieść Staro­

stwu : do 7 dni o rozszerzeniu się chorób za­
kaźnych ; do 8 dni o klęskach elem entarnych; 
przy końcu każdego miesiąca o zmianach w wy­
kazach urlopników ; przy końcu kwartału wykaz 
przypędzonego bydła rogatego i nierogacizny.

Styczeń. Do 8 przedłożą Zwierzchności 
gminne jako stacye szupasowe Wydziałowi po­
wiatowemu rachunki szupasowe.

Do 15 przedłoży Zwierzchność gminna Wy­
działowi powiatowemu wykazy stanu bydła ro­
gatego, poczem Wydział powiatowy zarządzi 
licencyonowanie, o ile jest komisyą licencyo- 
nującą.

Z końcem stycznia przedłoży Zwierzchność 
gminna Starostw u: a) wykaz przeciętnych ro­
cznych cen zboża i produktów spożywczych,
b) spis nałogowych pijaków.

Do 31 ma Zwierzchność gminna przedłożyć

za sobą konfiskatę tejże, jakoteż . i zapłatę 
grzywny w kwocie 6 koron, a oprócz tego 
i ściganie winnego na drodze sądowej.

Zniżenie dla robotników i robotnic, 
udających się na roboty.

Robotnicy i robotnice, zaopatrzone w pa­
szport, potwierdzenie wójta gminy, lub też 
w legitymacyę miejskiego lub powiatowego 
biura pośrednictwa pracy, mają przy jazdach 
koleją państwową na odległość conajmniej 101 
kim. zniżenie 50%.

Wymienione powyżej legitymacye należy 
przy zakupnie biletu okazać.

gminne.
Wydziałowi powiatowemu sprawozdanie o zaa- 
sekurowaniu budynków gminnych.

Luty. Do 15 ma Zwierzchność gminna wyło­
żyć dla członków gminy zamknięcia rachunkowe.

Marzec. Przed 15 ma się Rada gminna o- 
świadczyć w sprawie udzielenia absolutoryum 
Zwierzchności gminnej z r. ubiegłego.

Kwiecień. Przedłożyć Starostw u: 1) wykaz 
szkód wynikłych z pożaru, 2) wykaz ogólnej 
produkcyi powierzchni ziemi w gminie.

Maj. Przedłożyć Starostwu: 1) wykaz gra­
dobicia, 2) wykaz stanu ziemiopłodów.

Czerwiec. Obmyśleć nagrody dla dzieci 
szkolnych.

Lipiec. Do 8 mają gminy przedłożyć Wy­
działowi pow. rachunki szupasowe.

Sierpień. Brak specyalnych czynności.
Wrzesień. Przedłożyć Starostwu listę sędziów 

przysięgłych.
Październik. Przedłożyć Starostwu wykaz 

głównych wynikłości preliminarza i dodatków 
do podatków.

Listopad. Przygotować budżety na rok na­
stępny i wyłożyć je do wiadomości członków 
gminy.

Grudzień. Przedłożyć Wydziałowi powiato­
wemu uchwalony przez Radę gminną budżet 
na rok następny, Starostwu spis popisowych 
i wykaz kwaterunkowy zmian budynków.
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Krótki wykaz

Kościół.
Papież Pius X.

Jeg o  Św iątobliw ość P ius X. jest z rzędu 
264 papieżem. Jest Namiestnikiem Jezusa Chry­
stusa i Następcą Księcia Apostołów; Patryarchą 
Zachodu, Prymasem Włoch, Arcybiskupem i Me­
tropolitą prowincyi rzymskiej, Biskupem Rzymu. 
Głową widzialną całego Kościoła, władcą udziel­
nym w dobrach i posiadłościach doczesnych 
Stolicy św.

Przedtem Józef Sarto, ur. w Riese 2-go 
czerwca 1835, wyświęcony na kapłana 18-go 
września 1858 r., jako biskup Mantuy preka- 
nonizowany 10-go listopada 1884, patryarchą 
weneckim uznany urzędownie 15-go czerwca 
1893, mianowany kardynałem 12-go czerwca 
1893, wybrany Papieżem 4-go sierpnia, koro­
nowany 9-go sierpnia 1903 r.

Kardynałowie.
Po Papieżu najwyższymi dostojnikami w Ko­

ściele katolickim są kardynałowie, należący do 
Senatu papieskiego. W skład kardynałów wcho­
dzą kardynałowie biskupi, kapłani i dyakono- 
wie. Papież Sykstus V. (1585 do 1590) posta­
nowił, aby kardynałów nie było więcej jak 
70, z tych 6 kardynałów biskupów, 50 kardy­
nałów kapłanów i 14 kardynałów dyakonów. 
Nietylko kapłani, ale i biskupi mogą być kar­
dynałami dyakonami i kardynałami kapłanami. 
Mianowanie kardynałów należy do papieża i od­
bywa się wśród pewnych ceremonij. Papież j  

Mikołaj II. przyznał w r. 1059 kardynałom 
prawo wybierania papieża. Kardynałom przy­
sługuje tytuł Eminencyi, a odznaką ich jest 
czerwony kapelusz, czerwony biret i płaszcz 
purpurowy.

Biskupi polscy.
W G alicyi. Arcybiskup lw ow ski: Ks. Dr. 

J ó z e f  B i l c z e w s k i .  Biskup-sufragan*): Ks. 
Dr. W ł a d y s ł a w  B a n d u r s k i .  Książę-biskup 
krakow ski: Ks. Kardynał J a n  kniaź z Koziel­

*) B iskup-sufragan  znaczy  ty le , co b iskup-pom ocny.

ska P u z y n a .  Biskup-sufragan: Ks. A n a t o l  
N o w a k .  Biskup przem yski: Ks. Dr. J ó z e f  
P e l c z a r .  Biskup-sufragan: Ks. K a r o l  F i ­
s c h e r .  Biskup tarnow ski: Ks. Dr. L e o n  Wa-  
ł ę g a .

Arcybiskup lwowski obrządku ormiańskiego : 
Ks. J ó z e f  T e o d o r o w i c z .

Prócz tego jest jeden arcybiskup i dwóch 
biskupów ruskich, unickich, a m ianowicie: Ks. 
A n d r z e j  S z e p t y c k i  arcybiskup, Ks. K o n ­
s t a n t y n  C z e c h o w i c z  biskup przemyski, 
Ks. G r z e g o r z  C h o m y s z y n  biskup stani­
sławowski.

W z ab o rze  ro sy jsk im . Arcybiskup war­
szawski : K s . W i n c e n t y T e o f i l  C h o ś c i a k -  
P o p i e l .  Biskup-sufragan w arszaw ski: Ks. K a- 
z i m i e r z  R u s z k i e w i c z .  Biskup kujawsko- 
kaliski: Ks. S t a n i s ł a w  Z d z i t o w i e c k i .
Biskup płocki: Ks. A n t o n i  N o w o w i e j s k i .  
Biskup kielecki: Ks. A u g u s t y n  Ł o z i ń s k i .  
Biskup lubelski: Ks. F r a n c i s z e k  J a c z e w ­
ski .  Biskup sandom ierski: Ks. M a r y a n  R y k s .  
Biskup sejneński: Ks. A n t o n i  K a r a ś .  Arcy­
biskup mohylowski, a zarazem metropolita 
wszystkich kościołów katolickich w cesarstwie 
rosyjskiem: Ks. W i n c e n t y  K l u c z y ń s k i .  
Biskupi-sufragani mohylowscy: Ks. J a n  C i e ­
p l a k  i Ks. S t e f a n  D e n i s e w i c z .  Biskup 
w ileński; vacat. Biskup łucko-żytom ierski: Ks. 
K a r o l  N i e d z i a ł k o w s k i .  B iskup-sufragan: 
Ks. L o n g i n  Ż a r n o w i e c k i .

W zab o rze  p rusk im . Arcybiskup gnieźnień­
ski i poznański: vacat. Bisku-sufragan poznań­
ski : Ks. E d w a r d  L i k o w s k i .  Biskup-sufra­
gan gnieźnieński: vacat. Prócz tego jest trzech 
biskupów N iem ców : wrocławski, chełmiński
i warmiński.

Godność biskupią piastują nadto następujący 
Polacy : l . Ks .  W ł a d y s ł a w  Z a l e s k i ,  arcybi­
skup tytularny tebański, delegat Stolicy Apo­
stolskiej w Indyach wschodnich. 2. Ks. K a r o l  
H r y n i e w i e c k i ,  arcybiskup tytularny, b. 
biskup wileński, obecnie kanonik archikatedry 
lwowskiej. 3. Ks. F r a n c i s z e k  Sy  m on,, 
arcybiskup tytularny, b. biskup płocki. 4. Ks. 
E d w a r d  R o p p ,  b. biskup wileński. 5. Ks. 
P a w e ł  Rh  o d e ,  pierwszy biskup polski w Ame­
ryce w Chicago, świeżo mianowany.
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Cesarz i następca tronu.
Franciszek Józef I., Cesarz austryacki, Król 

■węgierski, czeski i t. d. i t. d. i t. d., urodzony 
■w Schonbrun 18 sierpnia 1830; rozpoczął pa­
nowanie w monarchii austryacki ej, po zrzecze­
niu się tronu swego stryja Ferdynanda I. i zrze­
czeniu się nąstępstwa tronu swego ojca arcy- 
księcia Franciszka Karola 2 grudnia 1848, uko­
ronowany jako król węgierski 8 czerwca 1867 
w  Budzinie; ożeniony 24 kwietnia 1854 z ce­
sarzową Elżbietą, córką księcia Maksymiliana 
bawarskiego, urodzoną w Possenhofen 24 grud­
nia 1837 r., koronowaną jako królowa węgier­
ska 8 czerwca 1867 w Budzinie, zamordowaną 
9 września 1898 r. w Genewie.

N a s t ę p c ą  t r o n u  j e s t  A r c y k s i ą ż ę  
F ranciszek  Ferdynand, synowiec cesarza, syn 
arcyksięcia Karola Ludwika, urodzony 18 grud­
nia 1863 roku.

Ministrowie austryaccy.
Prezes ministrów, bar. B i e n e r t h ,  Niemiec. 
Minister spraw wewnętrznych, Dr. H a r d t l ,  

Niemiec.
Minister sprawiedliwości, Dr. H o c h e n -  

b u r g e r ,  Niemiec.
Minister skarbu, Dr. B i l i ń s k i ,  Polak. 
Minister wyznań i oświaty, hr. S t i i r g k h ,  

Niemiec.
Minister handlu, Dr. W e i s s k i r c h n e r ,  

Niemiec.
Minister rolnictwa, Dr. Br a f ,  Czech. 
Minister kolei, Dr. Vrba, C z e c h .

Minister robót publicznych, Dr. Ri t t ,  Nie­
miec.

Minister obrony krajowej, generał G e o r g i .
Polski minister rodak, Dr. D u l ę b a .
Niemiecki minister rodak, Dr. S c h r e i n e r .
Czeski minister rodak, Dr. Ż a c z e k .
Minister spraw zewn. hr. A e h r e n t h a l .
Minister wspólnego skarbu, bar. B u r i a n .
Minister wojny, S c h o n a i c h .

Najwyższy Zarząd kraju.
Nam iestnictwo.

Namiestnik Dr. Michał B o b r z y ń s k i .
W iceprezydent Namiestnictwa, Włodzimierz 

hr. Ł o ś  i br. Juliusz K l e e b e r g .
Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej, Dr. 

I g n a c y  D e m b o w s k i .

W ydział krajowy.
Marszałek krajowy, Stanisław hr. B a d e n i .
Zastępca marszałka kraj. Dr. Tadeusz P i ł a t .

C złonkow ie W ydziału.
Dr. Tadeusz P i ł a t ,  Dr. Stan. D ą m b s k i ,  

Mieczysław O n y s z k i e w  i cz ,  Dr. Władysław 
J a h l ,  Dr. Szymon B e r n a d z i k o w s k i ,  Jan 
K i w  e l u k .

Zastępcy: Dr. Józef H a n c z a k o w s k i ,
Dr. Jan H u p k a, Dr. Stanisław J a b ł o ń s k i ,  
Stanisiaw J ę d r z e j o w i e  z, Oktaw S a l a ,  Wi- 

: ktor S k o ł y s z e w s k i .

Sądownictwo.
Galicya pod względem sądownictwa dzieli się na dwa okręgi sądowe, na których czele stoją 

Wyższe Sądy krajowe w e Lwowie i w Krakowie.

Sąd krajowy wyższy we Lwowie.
Do okręgu wyższego Sądu krajowego we 

Lwowie, należą następujące trybunały I. in- 
stancy i:

Sąd krajowy we Lw ow ie; sądy obwodowe : 
w Przemyślu, Stanisławowie, Kołomyi, Sam­
borze, Tarnopolu, Złoczowie, Brzeżanach, Sa­
noku, Stryju; sąd krajowy w Czerniowcach; 
sąd obwodowy w Suczawie; a nadto 135 sądów 
powiatowych.

P r e z y d e n t :  Dr. Aleksander Mniszek-
Tchórznicki.

W i c e p r e z y d e n t :  Stanisław Przyłuski.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie.
Do okręgu Sądu krajowego wyższego w 

Krakowie, należą następujące trybunały 1. in- 
s tan cy i:

Sąd krajowy w  Krakowie; sady obwodowe: 
w Tarnowie, Nowym Sączu, Rzeszowie, Wado­
wicach, Jaśle; nadto obejmuje ten okręg 63 
sądów powiatowych.

P r e z y d e n t :  Witold Hausner.

W i c e p r e z y d e n t :  Jarosław U hr-S te- 
belski.
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Sejm.
Według obecnej ordynacyi wyborczej sej­

mowej — Sejm galicyjski składa się z 149 po­
słów, a mianowicie:

12 p o s ł ó w  w i r y l i s t ó w  (t. j. piastują­
cych mandat poselski na mocy urzędu, bez 
wyboru, jak : Arcybiskupi, biskupi, rektorowie 
uniwersytetów, politechniki i prezes Akademii 
umiejętności w Krakowie).

44 p o s ł ó w  z k u r y i  w i e l k i e j  w ł a ­
s n o ś c i .

28 p o s ł ó w  z k u r y i  mi a s t .
74 p o s ł ó w  z k u r y i  g m i n  w i e j s k i c h .
3 p o s ł ó w  z I z b  h a n d l ó w  o - p r z e my -  

s ł o w y c h  (we Lwowie, w Krakowie i w Bro­
dach).

W ostatnich wyborach na wiosnę 1908 r. 
P o l a c y  zdobyli 128 mandatów, R u s i n i  21. 
Polscy posłowie zaliczają się do następujących 
stronnictw : 73 do stronnictwa k o n s e r w a ­
t y w n e g o ,  w tern kilku bezpartyjnych, zbli­
żonych do konserwatystów. 21 do stronnictwa 
l u d o w e g o .  30 do d e m o k r a c y i  różnych 
odcieni. 3 „dzikich", 1 do stronnictwa c h r z e ­
ś c i j a ń s k o !  u d o w e g o  (ks. Stojałowski).

Między ru sk im i p o słam i je s t  9 m o s k a l o -  
f i l ó w ,  9 U k r a i ń c ó w  i .3 r a d y k a l n y c h  
U k r a i ń c ó w .

A) Posłow ie zasiadający w Sejmie 
na mocy swojej godności.

JE. Ks. Dr. Józef Bilczewski, Arcybiskup- 
Metropolita lwowski obrz. lac.

JE. Ks. Dr. Aleksander Andrzej hr. Sze­
ptycki, Arcybiskup - metropolita halicki obrz. 
gr.-kat., zastępca Marsz. kraj.

JE. Ks. Józef Teodorowicz, Arcybiskup 
lwowski obrz. orm.

JE. Ks. Dr. Jan Puzyna, Kardynał, Książę- 
Biskup krakowski.

JE. Ks. Dr. Józef Pelczar, Biskup przemy­
ski obrz. rzym. kat.

JE. Ks. Konstanty Czechowicz, Biskup prze­
myski obrz. gr.-kat.

Ks. Dr. Leon Wałęga, Biskup tarnowski 
obrz. łac.

Ks. Dr. Grzegorz Chomyszyn, Biskup sta­
nisławowski obrz. gr. kat.

JE. Dr. Stanisław hr. Tarnowski, Prezes Aka­
demii Umiejętności w Krakowie.

Dr. Józef Łazarski, rektor Uniwersyteltu kra­
kowskiego.

Dr. Stanisław Głąbiński, rektor Uniwersy­
tetu lwowskiego.

Dr. Bronisław Pawlewski, rektor Polite­
chniki lwowskięj.

[ B) Posłow ie z większej posiadłości.I
Kraków. JE. Dr. Bobrzyński Michał, profe­

sor Uniwersytetu, Namiestnik.
Czecz Karol, właśc. dóbr, Bierzanów.

■ Gótz-Okocimski Jan, właśc. dóbr, Okocim.
Dr. Jaworski Wład. Leopold, prof. uniw.
Dr. Milewski Józef, dyrektor Banku krajo­

wego, Lwów.
JE. hr. Wodzicki Antoni, właściciel dóbr, 

Kraków.
Brzeżany. Krzeczunowicz Aleksander, właśc. 

dóbr, Bołszowce.
Onyszkiewicz Mieczysław, właściciel dóbr,. 

Lwów.
Dr: Wereszczyński Józef, wł. dóbr, Lwów.
Czortków. Hr. Gołuchowski Adam, właśc. 

dóbr, Husiatyn.
Horodyski Kazimierz, właśc. dóbr, Żabińce 

(Probużna).
Paygert Kornel, właśc. dóbr, Stanisławów.
Kołomyja. Cieński Leszek, właśc. dóbr, 

Okno (Horodenka).
Dr. Krzysztofowicz Mikołaj, właściciel dóbr, 

Załucze pod Śniatyniem.
Lwów. JE. Abrahamowicz Dawid, b. mini­

ster dla Galicyi, Wiedeń.
Nowy Sącz. Dr. Mars Antoni, prof. uniw. 

Kraków.
Dr. Piłat Tadeusz, em. prof. uniw., Lwów.
Przemyśl. Dr. Dembowski Ignacy, wice­

prezydent Rady szkolnej kraj., Lwów.
Dr. Kozłowski Włodzimierz, właśc. dóbr., 

Lwów.
Dr. Kraiński Władysław, prezes Towarz. 

kredyt, ziemsk., Lwów.
Rzeszów. Dąmski Stanisław, właśc. dóbr. 

Lwów.
Jędrzejowicz Stanisław, właśc. dóbr, Ja­

sionka (Rzeszów).
Sambor. Niezabitowski Stanisław, właśc. 

dóbr, Uherce (Gródek).
Rayski Adam, właśc. dóbr, Michalewice 

(Rudki).
Hr. Komorowski Stefan, właśc. dóbr.
Sanok. Laskowski Kazimierz, właśc. dóbr, 

Bażanówka-Jaćmierz.
Dr. Biberstein Starowiejski Stanisław, wł. 

dóbr.
- Stanisławów. Brykczyński Stanisław, wł. 

dóbr, Lwów.
Czaykowski Władysław Wiktor, wł. dóbr.
Stryj. Br. Brunicki Julian, wł. dóbr, Pod- 

horce koło Stryja.
Hr. Stadnicki Stanisław, wł. dóbr, Kryso- 

wice (Mościska).
Tarnów. Dr. Hupka Jan, wł. dóbr, Niwiska.
Męciński Józef, wł. dóbr, Kraków.
Sękowski Stefan, wł. dóbr, Woysław (Rzo- 

chów). (Umarł).
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Tarnopol. Garapich Michał, wł. dóbr, Kra­
ków.

Hr. Korytowski Juliusz, wl. dóbr, Płotycz 
(Tarnopol).

Vivien Jan, wł. dóbr, Lwów.
Złoczów. Dr. Raciborski Aleksander, właśc. 

dóbr.
Gniewosz Władysław, wł. dóbr, Kąty (Oży- 

dów).
Schnell Oskar. wł. dóbr, Firlejówka (Kra­

sne)..
Żółkiew. Ks. Lubomirski Andrzej, wl. dóbr, 

Lwów.
Obertyński Zdzisław, wł. dóbr, Hujcze.
Dr. Starzyński Stanisław, prof. Uniwersytetu, 

Lwów.

C) Posłow ie z miast i Izb handlo- 
wo-przem ysłowych.

Miasto Lwów. Dr. Adam Ernest, dyrektor 
akc. Banku związkowego, Lwów.

Dr. bar. Battaglia Roger, dyrektor galicyjsk. 
Związku przem., Lwów.

Ciuchciński Stanisław, prezydent miasta 
Lwowa, Lwów.

Dr. Głąbiński Stanisław, prof. Uniw., pre­
zes Koła polsk. w Wiedniu, Lwów.

Dr. Loewenstein Natan, adwokat, Lwów.
Dr. Rutowski Tadeusz, wiceprezydent mia­

sta Lwowa, Lwów.
Miasto Kraków. Dr. Bandrowski Ernest, 

dyrektor państwow. szkoły przemysł., Kraków.
Federowicz Jan, kupiec, Kraków.
Dr. Landau Ignacy, adwokat, Kraków.
Dr. Leo Juliusz, prezydent miasta Krakowa, 

Kraków.
Miasto Przemyśl. Dr. Doliński Franciszek, 

burmistrz i adwokat, Przemyśl.
Miasto Stanisławów. JE. dr. Biliński Leon, 

minister skarbu, Wiedeń.
Miasto Tarnopol. Michałowski Emil, radca 

rządu i dyrektor seminaryum nauczycielskiego, 
Tarnopol.

Miasto Brody. Sala Oktaw, właśc. dóbr, 
Wysocko (Zabłotce).

Miasto Jarosław. Dr. Jahl Władysław, 
adwokat, Lwów.

Miasto Drohobycz. Dr. Halban Alfred, 
prof. Uniw., Lwów.

Miasto Biała. Haempel Karol, inż. i wl. 
dóbr, Malec (Kęty).

Miasto Nowy Sącz. JE. dr. Korytowski 
Witold, b. minister skarbu, Wiedeń.

Miasto Tarnów. Dr. Tertil Tadeusz, bur­
mistrz i adwokat, Tarnów.

Miasto Rzeszów. Dr. Jabłoński Stanisław, 
lekarz i burmistrz, Rzeszów.

Miastu Sambor. Dr. Sobolewski Franci­
szek, c. k. lekarz powiatowy.

Miasto Stryj. Dr. Władysław Dulęba, mi­
nister dla Galicyi.

Miasto Kołomyja. Kieski Jan, burmistrz 
i wł. dóbr, Kołomyja.

Brzeżany-Złoczów. Dr. Schatzel Stanisław, 
burmistrz i adwokat, Brzeżany.

Bochnia-Wadowice. Dr. Maiss Ferdynand, 
adwokat i burmistrz, Bochnia.

Gorlice-Jasło. Ks. Pastor Leon, rzym.-kat. 
proboszcz, Biecz.

Podgórze-Wieliczka. Maryewski Franci­
szek, burmistrz, Podgórze.

Sanok-Krosno. Gorayski August, wł. dóbr, 
Moderówka.

Lwowska Izba handlowo - przemysłowa. 
Dr. Kolischer Henryk, wł. dóbr, Czerlany.

Krakowska Izba handl.-przem. Sare Józef, 
wiceprezydent m. Krakowa, Kraków.

Brodzka Izba handl.-przem. Dr. Rittel 
Stanisław, sekr. Izby handl.-przem., Brody.

D) P osłow ie z gmin wiejskich.
Biała. Ks. Stojałowski Stanisław, redaktor, 

Biała.
Bobrka. Dr. hr. Mycielski Stanisław, wł. 

dóbr, Borynicze.
Bochnia. Dr. Górski Antoni, prof. Uniw., 

Kraków.
Bohorodczany. Dr. Krynicki Bohdan, radca 

sądu, Stanisławów.
Borszczów. Czarkowski-Golejewski Tadeusz, 

wł. dóbr, Wysuczka (Borszczów).
Brody. Dr. Dudykiewicz Włodzimierz, adwo­

kat, Kołomyja.
Brzesko. Dr. Bernadzikowski Szymon, le­

karz, Brzesko.
Brzeżany. Staruch Tymoteusz, włościanin, 

Słoboda złota.
Brzozów. Skrzyński Zdzisław, właśc. dóbr, 

Bachórz, Dynów.
Buczacz. Dr. hr. Badeni Stanisław Henryk, 

wł. dóbr, Koropiec.
Chrzanów. Hr. Mycielski Edward, właśc. 

dóbr.
Cieszanów. Jampolski Kazimierz, wł. dóbr, 

Łowcza (Narol).
Czortków. Cielecki-Zaremba Artur, właśc. 

dóbr, Hodyńkowce (Kopyczyńce).
Dąbrowa. Bojko Jakób, włościanin, Grębo­

szów.
Dobromil. Dr. Czaykowski Władysław, 

adwokat, Przemyśl.
Dolina. Cipser Stefan, lustrator domen i la­

sów, Dobromil.
Drohobycz. Hr. Zamoyski Franciszek, przed­

siębiorca naftowy, Borysław.
Gorlice. Długosz Władysław, właśc. dóbr, 

Siary (Gorlice).
Gródek Jagielloński. Br. Brunicki Adolf, 

wł. dóbr, Lubień wielki.
Grybów. Cieluch Jan, włościanin, Stróże 

wyżnę (Stróże).
Horodenka. Teodorowicz Antoni, wł. dóbr, 

Zuków (Obertyn).
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Husiatyn. Kiweluk Iwan, sekretarz sądu, | 
Kopyczyńce.

Jarosław. Ks. Czartoryski Witold, właść. 
dóbr, Pelkinie (Jarosław).

Jasło. Dr. Stefczyk Franciszek, dyrektor 
Biura Patronatu, (Lwów).

Jaworów. Hr. Szeptycki Jan, wlaść. dóbr, 
Przyłbice.

Kałusz. Dr. Kurowiec Jan, lekarz, Kałusz.
Kamionka strumiłowa. JE. hr. Badeni Sta­

nisław, marszałek krajowy, (Lwów).
Kolbuszowa. Hr. Tyszkiewicz Janusz, wl. 

dóbr, Werynia (Kolbuszowa).
Kołomyja. Myroniuk-Zajaczuk Michał, wło­

ścianin, Myszyn (Jabłonów).
Kosów. Tracz Jan, sekretarz sądu, Kosów.
Kraków. Ptak Franciszek, wiościanin, Bień- 

czyce (Mogiła).
Krosno. Stapiński Jan, dziennikarz, Kraków.
Limanowa. Marszałkowicz Jan, właść. dóbr, 

Stronie, (Łukowice).
Lisko. Staruch Antoni, włościanin, Bere- 

źnica wyż. (Hoczew).
Lwów. Merunowicz Teofil, sekretarz Rady 

powiatowej, Lwów.
Łańcut. Żardecki Bolesław, dyrektor Towa­

rzystwa zaliczkowego, Łańcut.
Mielec. Kędzior Andrzej, dyrektor biura 

meloracyjnego, Lwów.
Mościska. Skwarko Zacharyasz, dyrektor 

Narodnego Domu, Mościska.
Myślenice. Ks. Lubomirski Kazimierz, wł. 

dóbr, Kraków.
Nadworna. Sanduluk Iwan, włościanin, 

Karlów, (Załucze dw.).
Nisko. Bis Jan, włościanin, Nisko.
Nowy Sącz. Myjak Wincenty, włościanin, 

naczelnik gminy, Zagorzyn (Łącko).
Nowy Targ. Bednarski Jan, lekarz powia­

towy, Nowy Targ.
Pilzno. Krężel Adam, piasarz gminny, Prze- 

rytybór (Zassów).
Podhajce. Sodomora Michał, włościanin, 

Bieniawa (Siemikowce).
Przemyśl. Ks. Sapieha Władysław, właść. 

dóbr, Krasiczyn.
Przemyślany. JE. hr. Potocki Roman, wł. 

dóbr, Łańcut.
Rawa. Ks. Kołpaczkiewicz, gr. kat. prob., 

Hujcze.

Rohatyn. Dr. Lewicki Kość, adwokat, Lwów.
Ropczyce. Jedynak Michał, włościanin, 

Paszczyna (Dębical.
Rudki. Hr. Skarbek Aleksander, wł. dóbr, 

Bieńkowa Wisznia (Rudki).
Rzeszów. Wasung Jan, lustrator Kółek roln., 

Lwów.
Sambor. Sozański Feliks, właść. dóbr, Kor- 

nalowice.
Sanok. Wrześniowski Tadeusz, sekretarz. 

Rady powiatowej, Sanok.
Skałat. JE. hr. Piniński Leon, właść. dóbr 

i prof. Uniw., Lwów.
Sniatyn. Moysa-Rosochacki Stefan, właść. 

dóbr, Rudniki.
Sokal. Dr. Kraiński Wincenty, właść. dóbr, 

Perespa (Tartaków).
Stanisławów. Winniczuk Łazarz, włościanin, 

Uhrynów dolny (Stanisławów).
Stary Sambor. Lewakowski Zygmunt, przed­

siębiorca naftowy, Borysław.
Stryj. Dr. Oleśnicki Eugeniusz, adwokat, 

Stryj.
Tarnobrzeg. JE. hr. Tarnowski Zdzisław, wł. 

dóbr, Dzików.
Tarnopol. Dumka Paweł włościanin, Kup- 

czyńce (Denysów).
Tarnów. Witos Wincenty, włościanin. Wierz- 

chowice (Bogumiłowice).
Tłumacz. Dr. Makuch Iwan, adwokat, Tłu­

macz.
Trembowla. Hr. Baworowski Jerzy, właść. 

dóbr, Ostrów.
Turka. Dr. Hanczakowski Józef, radca sądu, 

O ttynia,
Wadowice. Styła Antoni, włościanin, Cho- 

cznia (Wadowice).
Wieliczka. Skolyszewski Wiktor, inżynier.
Zaleszczyki. Cieński Tadeusz, właść. dóbr, 

Drohiczówka (Latacz).
Zbaraż. Krysowaty Oleksa, włościanin, na­

czelnik gminy, Koszlaki (Nowe Sioło k. P w .
Złoczów. Weiser Henry-k, właść. dóbr i fa­

bryki, Sassów.
Żółkiew. Dr. Korol Michał, adwokat. Żół­

kiew.
Zydaczów. Ks. Senyk Kornel, gr.-kat. pró- 

boszcz, Bereźnica królewska.
Żywiec. Szwed Wojciech, włościanin, na­

czelnik gminy, Pewla Mała (Żywiec).
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Według nowej ustawy wyborczej Rada pań­
stw a s k ł a d a  s i ę  z 516 p o s ł ó w  i wybory 
są powszechne, równe, tajne i bezpośrednie.

Galicya według tej ustawy podzieloną zo­
stała na 70 okręgów wyborczych, a mianowi­
cie 34 miejskich, wybierających po jednym po­
śle  oraz 36 wiejskich, wybierających po dwóch 
posłów. W ten sposób w y s y ł a  k r a j  n a s z  
106 p o s ł ó w ,  a więc przeciętnie jednego po­
sła na 68.720 ludności.

, Z tych 106 posłów 78 p r z y z n a n o  l u ­
d n o ś c i  p o l s k i e j  a 28 r u s k i e j .  Nadto 
na Śląsku przyznano Polakom 4 posłów — więc 
ogólna ilość posłów polskich w Radzie pań­
stw a ma wynosić 82, co wobec 516 posłów 
z  całej Austryi stanowi nieco mniej niż V6 część 
posłów.

Z liczby 82 posłów, przyznanych Polakom,

obecnie 71 p o s ł ó w  n a l e ż y  d o  K o ł a  p o l ­
s k i e g o ,  reszta tj. 11 posłów, socyalistów i ży- 
dów-syonistów stoi p o z a  K o ł e m .  Do Koła 
polskiego należy 20 narodowych demokratów 
(„wszechpolaków"), 18 ludowców, 9 demokra­
tów, 9 konserwatystów, 4 centrowców, 7. sto- 
jałowszczyków i 4 „dzikich". Prezesem Koła 
polskiego jest obecnie dr. Stanisław G ł ą b i ń -  
s k i , a wiceprezesami Paweł S t w i e r t n i a ,  
J a n  S t a p i ń s k i  i dr. Władysław C z a y- 
k o w s k i.

Między posłami ruskimi w Radzie państwa 
jest 25 Ukraińców, 5 starorusinów (moskalofi- 
lów) i 2 socyalistów; z tego 27 wybranych 
w Galicyi a 5 na Bukowinie.

Ostatnie wybory do Rady państwa odbyły 
się w maju 1907 r.

Galicyjscy posłowie do Rady państwa.
O bjaśnienie skróceń: Kp. =  posłowie polscy należący do Koła polskiego. R. =  posłowie ruscy 
należący do klubu ruskiego. SR. — posłowie staroruscy, tworzący osobny klub staroruski. 
Sp. =  socyaliści polscy. Sr. =  socyaliści ruscy. m. ---■ okręgi miejskie jednomandatowe.

w. =  okręgi wiejskie dwumandatowe.

1. Baczyński Leon dr. (R.), kandydat adw.
(w. Stanisławów).

Koroluk Martyn, włościanin, zastępca posła.
2. Battaglia Roger br., dr., (Kp.), dyr centr.

Związku fabrycznego (m. Tarnów).
3. Biały Stanisław dr., (Kp.), sędzia pow.

(w. Brzozów-Tyczyn).
Marin Stanisław, kupiec, zastępca posła.

4. Bieniawski Stanisław, (Kp.), kier. szkoły,
wszedł jako zast. p. Zagórskiego, który 
mandat złożył, (w. Skałat).

5. Biesiadecki Franciszek, (Kp.), właśc. dóbr
(m. Bobrka).

6. Biliński Leon, dr., (Kp.), minister skarbu
(m. Rzeszów).

7. Górski Antoni, dr., (Kp.), profesor Uniw.
(m. Mielec).

8. Bojko Jakób (Kp.), włościanin, poseł sej­
mowy (w. Mielec).

Moskwa Józef, dr., adwokat zastępca posła.
9. BombaAntoni, (Kp.), włościanin (w. Brzozów. 

Puc Włodzimierz, wójt, zastępca posła.
10. Breiter Ernest (niezawisły socyalista), red.

(m. Lwów).
11. Budzynowski Wacław, (R), red. (w. Buczacz). 

Zahajkiewicz Włodzimierz, (R), kand. adw.,
zastępca posła.

12. Bujak Franciszek, dr., (Kp.), radca sądowy, 
(w. Kraków).

Zastawniak Stanisław, ks., zastępca posła,
13. Buzek Józef, dr., (Kp.), profesor Uniw. (m.

Lwów).
14. Cegliński Grzegorz, (R.), dyr. gimn. (w,

Przemyśl).
Skwarko Zachar, zastępca posła.

15. Ciągło Tomasz, (Kp.), włościanin (w. No­
wy Sącz),

16. Cząykowski Władysław, dr., (Kp.), adw.
(w. Przemyśl).

Łabuda Jan, ks. dr., zast. posła.
17. Dawydiak Bazyli, ks., (SR.), gr. kat. pa­

roch (w. Stryj).
Dudykiewicz Włodzimierz, dr., (SR.), adw., 

zastępca posła.
18. Dębski Władysław, (Kp.), radca sądowy,

(w. Złoczów), wszedł jako zast. p. Ober- 
tyńskiego, który mandat złożył.

19. Diamand Herman, dr., (Sp.), adw., m. Lwów.
20. Dietzius Leon, dr., (Kp.), burmistrz m. Ja­

rosławia (m. Jarosław).
21. Dniestrzański Stanisław, dr., (R.), prof. Uniw.

(w. Żółkiew).
Kiprian Jan, ks., (R.), gr. kat. paroch, za­

stępca posła.
22. Dobija Ludwik. (Kp), włość. (w. Biała). 

Matusiak Józef, włościanin, zastępca posła.
23. Dulęba Władysław, dr., (Kp.), adw., mini­

ster (m. Brzeżany).
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24. Fidler Bartłomiej, (Kp.), włościanin, (w.
Sanok).

Pytel Adam, prof., zastępca posła.
25. Fijak Maciej, (Kp.), włościanin, (w. Żywiec). 

Doboszyński Adam, dr., adwokat, zast. posła.
26. Folis Józef, ks., (R.), gr. kat. paroch (w.

Lwów).
Ozarkiewicz Longin, dr., (R.), adwokat, 

zastępca posła.
27. Cegielski Longin, dziennikarz, (R.), wszedł 

jako zastępca posła Gabla, który umarł.
(w. Buczaczl.

28. Gall Rudolf, (Kp.), przemysłowiec, (m. Tar­
nopol.

29. German Ludomir, dr., (Kp.), radca szkolny
(m. Nowy Sącz).

30. Głąbiński Stanisław, dr., (Kp.)„ profesor
Uniw. (m. Lwów).

31. Gold Józef, dr., (Kp.), lekarz, (m. Złoczów).
32. Gross Adolf, dr., [dziki], adwokat, (m. Kra­

ków).
33. Hanusiak Stanisław, ks., (Kp.), rzym. kat.

proboszcz (w. Biała).
Marek Michał, robotnik fabr., zast. posła.

34. Harnek Jan, (Kp.), włość., (w. Krosno) 
Świerad Tomasz, włościanin, zast. posła.

35. Hlibowicki Mikołaj, dr., (SR.), kandydat
adwokacki (w. Złoczów).

Mutkiewicz Gabryel, (SR.), kowal, zastępca 
posła.

36. Fludec Józef, (Sp.), dyr. Kasy chorych, (m.
Lwów).

37. Jabłoński Wincenty, (Kp.), radca sądowy,
(m. Sanok).

38. Jachowicz Józef, (Kp.), włość. (w. Łańcut). 
Marcinowski Marcin, włościanin, zast. posła.

39. Kolłessa Aleksander, dr., (R.), prof. Uniw.
(w. Trembowla).

Hordijewski Iwan, (R.), gr. kat. paroch, za­
stępca posła.

40. Kolischer Henryk, dr., (Kp.), przemysłowiec
(m. Kołomyja).

41. Kopyciński Adam, ks., (Kp.), rz. kat. pro­
boszcz (w. Mielec).

Miodoński Józef, sekretarz sądowy, zastępca 
posła.

42. Korol Michał, dr., (SR.), adwokat, (w. Żół­
kiew).

Hołówka Jan, ks., (SR.), gr. kat. paroch, 
zastępca posła.

43. Korytowski Witold, dr., (Kp.), b. minister,
(m. Bochnia).

44. Kozłowski Włodzimierz, wł. dóbr, (Kp.),
(w. Jarosław).

Ochap Marcin, włościanin, zast. posła.
45. Krempa Franciszek, (Kp.), włościanin, (w.

Tarnobrzeg).
Osowski Władysław, włościanin, zast. posła.

46. Krupka Edward, kupiec, (Kp.). wszedł jako
zastępca po,sła Pawluszkiewicza, który 
umarł, (w. Żywiec).

47. Kuryłowicz Włodzimierz, (SR.), radca są­
dowy (w. Sanok).

Czajkowski Roman ks., gr. kat. paroch, za­
stępca posła.

48. Lewicki Eugeniusz. (R.), kandydat adw.
(w. Stanisławów).

Taczanowski Stefan, (R.), notaryusz, za­
stępca posła.

49. Lewicki Konstanty dr., (R.), adwokat, (w.
Brzeżany).

Pełeński Andrzej, (R.), gr. kat. paroch, za­
stępca posła.

50. Lieberman Herman dr., (Sp.), adwokat, (m.
Przemyśl).

51. Loewenstein Natan dr., (Kp.), adwokat, (nu
Drohobycz).

52. Lubomirski Andrzej ks.. (Kp.), właść. dóbr,.
(w. Łańcut).

Tryczyński Władysław ks., rzym. kat. pro­
boszcz, zastępca posła).

53. Łachodyński Mikołaj dr., (R.), adwokat, (w.
Dolina), wszedł jako zastępca p. Trylow- 
skiego, który dwukrotnie wybrany, zło­
żył mandat z tego okręgu.

54. Łazarski Stanisław dr., (Kp.), adwokat, (m.
Biała).

55. Łuszczkiewicz Marek, (Kp.), właść. dóbr,
(w. Wadowice).

Banaś Antoni dr., adjunkt sądowy, zastępca 
posła.

56. Madej Jakób, (Kp.), włościanin, (w. Gorlice). 
Mordarski Aleksander, włościanin, zastępca

posła.
57. Mahler Artur d r , (syonista), docent Uniw. 

'w . Trembowla).
Braun Józef dr., (syonista) adwokat, za­

stępca posła.
58. Marków Dymitr dr., (SR.), kand. adw. (w.

Brody).
Procyk Teodor, (SR.), włość., zastępca posła.

59. Maślanka Antoni, (Kp.), włościanin, (w.
Lwów), wszedł jako zastępca p. Abraha- 
mowicza, który dwukrotnie wybrany, zło­
żył mandat z tego okręgu.

60. Męski Zygmunt ks., (Kp.), rzym. kat. pro­
boszcz, (w. Gorlice).

Karaś Adam, włościanin, zastępca posła.
61. Mleczko Franciszek, (Kp.), włościanin, (w.

Sambor).
Pater Szczepan, włościanin, zastępca posła.

62. Moraczewski Andrzej, (Sp.), urzędnik min.
(m. Stryj).

63. Moysa-Rosochacki Stefan, (Kp.), wł. dóbr,
(m. Buczacz).

64. Ochrymowicz Włódzimierz dr., (R), adwo­
kat, (w. Borszczów).

Stefanyk Wasyl, (R), literat, zast. posła.
65. Okuniewski Teofil dr., (R.), adwokat (w.

Borszczów).
Smolny Jan ks., (R.), grec. kat. paroch, 

zastępca posła.
66. Oleśnicki Eugeniusz dr., (R.), adwokat

(w. Stryj).
Dniestrzański Stanisław, dr., (R.), prof. 

Uniw., zastępca posła.
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68. Olszewski Michał, (Kp.), włościanin, (w.
Tarnów).

Witos Wincenty, włość., zastępca posła.
69. Onyszkiewicz Stefan ks., (R.), gr. kat. pa­

roch (w. Sambor).
Stachura Daniel dr., (R.), adwokat, zastępca 

posła.
70. Ostapczuk Jacko, (Sr.), włościanin, (w.

Zbaraż).
łwanków Kuba, (R.), włość, zastępca posła.

71. Paduch Antoni, (Kp.)', włość,, (w. Kolbu­
szowa.

Baran Andrzej, włościanin, zastępca posła.
72. Pastor Leon ks., (Kp.), rzym. kat. proboszcz

(m. Jasło).
73. Petelenz Ignacy dr., (Kp.j, dyr. szkoły

realn. (m. Kraków).
74. Petruszkiewicz Eugeniusz dr., (R.), adw.

(w. Brody).
Olyjnyk- Michał dr., (R.) lekarz, zastępca 
* posła.

75. Petrycki Michał, (R.), redaktor (w. Skałat). 
Czaczkowski Michał, (R.), gr. kat. paroch,

zastępca posła.
76. Potoczek Stanisław, (Kp.), włśc. (w. N. Sącz). 

Kubisz Józef, włościanin, zast. posła.
77. Ptaś Józef, (Kp.), radca sądowy (w. N. Targ). 

Pucher Jan, wójt, zastępca posła.
78. Romańczuk Julian, (R.), prof. gimn. (w.

Dolina).
Kociuba Michał dr., (R.), prof. sem. naucz, 

zastępca posła.
79. Roszkowski Gustaw dr., (Kp.), profesor

Uniw. (m. Lwów).
80. Ruebenbauer Adam dr., (Kp.), kandydat

notar. (w. Bochnia).
Rudnik Michał, włościanin, zast. posła.

81. Rzeszódko Kazimierz ks., (Kp.), rzym. kat.
proboszcz, (w. Ń. Targ).

Pawlikowski Wojciech, włość., zast. posła.
82. Sikorski Tadeusz dr., (Kp.), prof. Uriiw.

(m. Kraków).
83. Siwula Jan, (Kp.), włościanin (w. Pilzno). 

Krężel Adam. włość., zastępca posła.
34. Skarbek hr. Aleksander dr., (Kp.), właśc. 

dóbr, (m. Sambor).
85. Sredniawski A ndrzej, (Kp.), włościanin

(w. Wadowice).
Baścik Michał, nauczyciel lud., zast. posła.

86. Stachura Daniel dr., (R.), adwokat (w. Ja­
rosław).

Janiów Józef, (R)., prof. gimn. zast. posła.
87. Stand Adolf (syonista) (m. Brody).
88. Staniszewski Józef, (Kp.), włościanin, (w.

Pilzno).
Babicz Jan, włościanin zastępca posła.

89. Staniszewski Walenty dr., (Kp.), adwokat, 
(m. Kraków).

90. Stapiński Jan (Kp.), redaktor, (w. Krosno). 
Szczerbiński Jan ks., rzym. kat. wikary, 

zastępca posła.
91. Staruch Tymoteusz, (R ), włościanin, (w.

Brzeżany).
Komariański Hryńko, włościanin, zastępca 

posła.
92. Starzyński Stanisław dr., (Kp.) profesor

Uniw. (m. Żółkiew).
93. Stohandel Stanisław, (Kp.), redaktor, (w.

Chrzanów).
Rzepecki Jacek, mieszczanin z Chrzanowa, 

zastępca posła.
94. Stojałowski Stanisław ks., (Kp)., redaktor

(w. Bochnia).
Jaworski Piotr, palacz maszynowy, za­

stępca posła.
95. Stwiertnia Paweł, (Kp.), inżynier kolej.

(m. Stanisławów).
96. Szajer Tomasz, (Kp.), włościanin, (w. Kol-

buszowa-Rzeszów).
Sikora Wojciech, wójt, zastępca posła.

97. Szponder Andrzej ks., (Kp.), rzym. kat.
proboszcz (w. Chrzanów).

Malocha Wojciech, włościanin, zastępca 
posła.

98. Tomaszewski Fr-anciszek dr., (Kp.), dyrektor
gimn. (m. Lwów).

99. Trylowski Cyryl dr., (R.), adwokat (w.
Kołomyja).

Sołomejczuk-Józenczuk Jurko, włościanin, 
zastępca posła.

I 100. Wiącek Wojciech, (Kp.), włościanin (w. 
Tarnobrzeg).

Kostyra Franciszek, włościanin, zastępca 
posła.

| 101. Wityk Semen, (Sr.), redaktor (w. Dro­
hobycz).

Senkus Hrehory, wlośc. zastępca posła.
102. Wójcik Franciszek, (Kp.), włościanin, (w.

Kraków).
Tatara Jan, kierownik szkoły ludowej, za­

stępca posła.
103. Wojnarowski Tytus ks., (R.), gr. kat. pa­

roch (w. Kołomyja).
Ławruk Pawło, włościanin, zastępca posła.

104. Zamorski Jan, (Kp.), profesor szkoły real­
nej (w. Zbaraż).

Sobolak Franciszek, włościanin, zast. posła.
105. Zarański Jan, (Kp.), radca górniczy (w.

Drohobycz).
Gizowski Julian, radca wyższego sądu 
. krajowego, zastępca posła.

106. Zieleniewski Edmund, (Kp.), inżynier (m.
Kraków).

107. Żyguliński Michał ks.. (Kp.), prof. sem.
(w. Tarnów).

Tyrka Ludwik, włościanin, zastępca posła.
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Galicyjscy członkowie Izby Panów.
a) na m ocy ustawy zasadniczej z ziem 

polskich.
Ks. dr. Józef Bilczewski, arcybiskup-metropolita 

lwowski obrz. łac.
Ks. dr. Andrzej Aleksander ze Szeptyc hr. Sze­

ptycki, arcybiskup halicki obrz. gr. katol.
Ks. dr. Jan kniaź z Kozielska Puzyna, kardynał, 

książę-biskup krakowski.
Ks. Józef Teodorowicz, arcyb. obrz. orm.

b) mianowani dziedzicznie.
Czartoryski Jerzy, ks.,-poseł na Sejm.
Dzieduszycki Tadeusz, hr. ordynat na Poturzycy.
Gołuchowski Agenor, hr., b. min. spraw za­

granicznych, ordynat na Skale.
Lanckoroński-Brzezie Karol, hr.
Lubomirski Andrzej, ks., kurator zakładu Osso­

lińskich, poseł na Sejm.
Potocki Roman, hr., ordynat na Łańcucie, po­

seł na Sejm.
Sapieha Władysław, książę, właścicieł dóbr.
Siemieński-Lewicki Stanisław, hr., wł. dóbr.
Tarnowski Zdzisław, hr„ poseł na Sejm.

c) mianowani dożywotnie.
Badeni Stanisław, hr., dr., marszałek kraju.
Biliński Leon, poseł na Sejm, minister skarbu,

Czaykowski Władysław Wiktor, właśc. dóbr, 
Czechowicz Konstanty, biskup przem. gr.-kat. 
Federowicz Władysław, właściciel dóbr. 
Gorayski August, właściciel dóbr.
Jędrzejowicz Stanisław, właściciel dóbr. 
Kraiński Władysław, dr , poseł na Sejm, prez.

Tow. kr. ziemsk.
Łoziński Władysław, dr., b. red. „Gazety Lwow­

skiej", czł. Akad. Um.
Małecki Antoni, dr., kurat. liter, zakładu Osso­

lińskich.
Marchwicki Zdzisław, dr.
Morawski Kazimierz dr., prof. Uniw. Jagiell. 
Piniński Leon, hr., b. nam., poseł na Sejm. 
Stadnicki Stanisław hr., wł. dóbr.
Szeptycki Jan, hr. poseł na Sejm.
Smolka Stanisław, dr., prof. Uniw. Jagiell. 
Tarhowski Stanisław, hr., dr. filoz., prezes Ak. 

Umiej.
Tchórznicki-Mniszek Aleks., dr., prez. wyższego 

sądu kraj. we Lwowie.
Wodzicki Antoni, hr., wł. dóbr.
Zoll Fryderyk, dr., prof. Uniw. Jagiell., poseł 

na Sejm.
Zaleski Filip, b. namiestnik Galicyi, poseł na 

Sejm.
Zborowski Ignacy, czł. Trybunału stanu.

Rady powiatowe.
M arszałkowie powiatowi i ich zastępcy.

Biała: dr. S. Łazarski (Rud. Lukas).
B obrka: dr. Stanisław hr. Mycielski.
B ochnia: A. Hanusz (dr. Ruebenbauer).
Bohorodczany: Rada powiatowa rozwiązana.-
Komisarz rządow y: Ludwik Gaspary, c. k. se­

kretarz namiestnictwa.
Borszczów: Tadeusz Czarkowski - Golejewski

(Dzierżek Edmund).
Brody: Oktaw Sala (Schnell Artur).
B rzesko: Jan bar. Gotz-Okocimski (dr. Adam 

Jordan).
Brzeżany: Ignacy Korzeniowski (ks. Teodor 

Korduba).
Brzozów: Miecz. Urbański (ks. Jan Samocki).
Buczacz: Maryan br. Błażowski (dr. Edward 

Krzyżanowski).
Chrzanów: Antoni hr. Wodzicki (Edward hr. 

Mycielski).
C ieszanów : Jan Gnoiński (Tytus Zarzycki).
Czortków: dr. Stanisław Rudolf (Alfred Doschot).
Dąbrowa: Włodzimierz Sroczyński [Władysław 

Krasicki],
D obrom il: Paweł Tyszkowski [Erwin Winda- 

[kiewicz

D olina: ks. Hipolit Zaremba [ks. Włodzimierz 
-Sojka],

Drohobycz: Tymczasowy Zarząd, ustanowiony 
przez Namiestnictwo wskutek rezygnacyi 
Rady powiatowej.

Gorlice: Władysław Płocki [Hipolit Smoleckij.
G ródek: Adolf br. Brunicki [Edward Kopeckij.
G rybów : Ignacy hr. Bobrowski.
H orodenka: Antoni Theodorowicz [ks. Edward 

Bladowski].
H usiatyn: Adam hr. Gołuchowski [Kazimierz 

Cieńskij.
Jarosław : Witold ks. Czartoryski [Rychlik

Ignacy],
Jasło: Tadeusz Sroczyński [Jan Kanty Dzianott],
Jaworów: Jan hr. Szeptycki [ks. Piotr Lewicki],
Kałusz: Karol Sobota [Zygmunt Groblewski].
Kamionka Strumiłowa: Adam Thullie [ks. Mi­

chał Cegielski],
I Kolbuszowa: Janusz hr. Tyszkiewicz [ks. Cze­

sław Królikowski].
Kołomyja: Stanisław Jasińskt [ks. Michał Le­

wicki],
Kosów: Yacat [ks. Michał Walnicki],
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K raków : Dr. Stefan Skrzyński [dr. Witołd Mi- i 
lieski].

Krosno: August Gorayski [ks. Edward Janicki], 
Łańcut: Roman hr. Potocki [Bolesław Żar- 

decki],
Limanowa: Zygmunt Mars [Stanisław Potocki], 
L isko: Ludwik Ramułt [Jan Strutyński],
Lw ów : Leopold Baczewski [Waleryan Krze- 

czunowicz].
M ielec: Vacat [Jan hr. Tarnowski].
M ościska: Stanisław hr. Stadnicki [Bolesław 

Śmiałowski],
Myślenice : Józef Stolaski [Andrzej Średniawski], 
N adw orna: ks. Kornel Mandyczewski [ks. Jó­

zef Kuczyński],
N isko: Ołivier hr. Ressegnier [Michał For-

nelski].
Nowy Sącz: Vacat [St. Potoczek],
Nowy Targ: Witołd Uznański [Aleks. Lgocki]. 
P ilzno : Dr. Mikołaj hr. Rey [ks. St. Kono­

packi],
Podhajce: Edmund Lityński [Julian br. Bła- 

żowski].
Przem yśl: ks. Władysław Sapieha [dr. Franci­

szek Doliński].
Przem yślany: Adam Treter [Stanisław Wybra- 

nowski],
Rawa: Zdzisław Obertyński [ks. Antoni Koł- 

paczkiewicz].
Rohatyn: Michał Tustanowski [Aleksander Krze- 

czunowicz].
R opczyce: Tomasz hr. Romer [Franciszek

Ścibor],
R udki: dr. Aleksander hr. Skarbek [dr. Leon 

Jakliński],
Rzeszów: Stanisław Jędrzejowicz [dr. Włodzi­

mierz Piliński],

I Sambor: Feliks Sozański [ks. Herman Kulisch], 
Sanok: Karol Łępkowski [ks. Olimp Polański], 
S ka ła t: Stanisław hr. Piniński [Kazimierz Za­

wistowski],
Śniatyń: Stefan Moysa - Rosochacki [dr. M.

Krzysztofowicz],
Sokal: dr. Wincenty Kraiński (Wincenty Kru­

szewski].
Stanisławów : Stanisław Cieński [ks. Jan Eiselt], 
Stary Sambor: Stefan Sozański [ks. Grzegorz 

Wasylkiewicz],
S try j: Adam Onyszkiewicz [dr. Eugeniusz Ole­

śnicki].
Tarnobrzeg: Zbigniew Horodyński [dr. Walery 

Momidłowski].
Tarnopol: Juliusz hr. Korytowski [dr. Stanisław 

Gloger].
Tarnów: ks. dr. Michał Żyguliński [dr. Adolf 

Ringelheim],
T łum acz: Jan Jakubowicz [ks. Marceli Sierecki], 
Trembowla: Jerzy hr. Baworowski (Józef hr.

Koziebrodzki].
Turka: ks. Michał Pruchnicki [ks. Ignacy Ku­

łakowski].
Wadowice: Marek Łuszczkiewicz [Grzegorz

Lisowski],
W ieliczka: Karol Czecz-Lindenwald [Vacat]. 
Zaleszczyki: Tadeusz Cieński [dr. Adam Gła- 

żewski],
Zbaraż Ignacy Sochanik [ks. Aleksander Za­

jączkowski].
Złoczów: Wincenty Gnoiński [Oskar Schnell], 
Żółkiew: Tadeusz Starzyński [ks. Józef Doło- 

szycki].
Żydaczów: Edmund hr. Dzieduszycki [ks. Hi­

lary Hoszowski].
Żywiec : dr. Edmund Udziela [Wojciech Szwed],



INFORMACYE PRAKTYCZNE
Przepisy pocztowe.

D ział niniejszy ma na celu zapoznać czy­
telników z urządzeniami i przepisami po­
cztowymi w obrąbie Austro-W ęgier i z  za­
granicą.

Do zakresu działania Zakładu poczto­
w ego należy przyjmowanie, przewożenie 
(transportowanie) i doręczanie przesyłek  
pocztowych.

D o przesyłek pocztowych zaliczają się: 
listy, kartki korespondencyjne, druki, gazety, 
pisma peryodyczae, próbki towarów, przekazy, 
przesyłki listów z pientądzml I papierami war­
tościowymi. Dalej wysyłki pijawek, pszczół, 
królików i małych zwierząt ssących, dziczy­
zny niekrwawiącej, ptactwa żyw ego (śp ie­
waków i ozdobnego pokojow ego), ptactwa 
dom ow ego i dzikiego (z wyjątkiem łabędzi 
i pawi oraz ptaków drapieżnych), w końcu 
przesyłki innego rodzaju, jak butle plecione 
i blasząnki z płynami, corpora delicti, pudła, 
skrzynki z wiktuałami — masłem, kosze  
z owocam i lub bitym drobiem, przesyłki 
raków, drożdży i t. p.

W a r u n k o w o  t o  j e s t n a  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  n a d a w c y  przyjmuje Za­
kład pocztowy przesyłki z płynami, przed­
mioty z natury łatwo łam liwe i podlega­
jące szybkiemu zepsuciu i zgniliźnie.

N i e m o g ą b y ć  w y s  ł  a n e p o c z  t ą 
przedmioty łatw o wybuchające, eksplodujące 
i łatwo zapalne, jako to : proch strzelniczy, 
dynamit, bawełna strzelnicza, kollodium, za­
pałki, ognie sztuczne, wyroby fosforowe 
i szerlakowe, dalej tłuszczona wełna, nafta, 
eter, nitro-gliceryna, kwas siarkowy, kwas 
saletrzany, kwas solny i t. d.

Poczta listowa.
Adres przesyłek powinien byó dokładny,

mianowicie: zawierać ma i m i ę  i n a z w i ­
s k o  a d r e s a t a  (odbiorcy), m i e j s c e  j e g o  
p o b y t u  i o s t a t n i ą  p o c z t ę ,  pro- 
wincyę (powiat) i k r a j ,  w którym dana 
m iejcowość leży.

W adresie przesyłki d o  m i a s t  w ię­
kszych musi być podaną n a z w a  u l i c y  
i n u m e r  d o m u .  Gdy nadawca listu nie 
m oże podać dokładnie ulicy i liczby domu, 
wtedy powinien przynajmniej bliżej okre­
ślić  charakter (zatrudnienie) odbiorcy i w ten

sposób ułatwić poczcie doręczenie przesyłki, 
względnie usunąć m ożliw ość m ylnego jej 
doręczeuia.

Listy „poste restante”. Często tak bywa, 
że dokładny adres osoby, do której mamy 
wysyłać list, kartkę korespondencyjną lub 
i inną przesyłkę, nie jest nam na razie znany, 
wiem y jednak to , że  po pewnym czasie  
osoba ow a będzie w tej lub owej m iejsco­
wości. Zdarza s ię  tó naprzykład, gdy rolnik, 
lub ktoś z jego rodziny, bądź ze znajom ych, 
wyjedzie za zarobkiem do innego miejsca, 
do Prus, Ameryki lub innych krajów zagra­
nicznych. Wtedy z ową osobą odjeżdżającą  
m ożna się  umówić, że  po przybyciu na 
m iejsce sw ego pobytu, zgłosi s ię  na pocztę  
z zapytaniem, czy niem a dla niej listu lub 
posyłki zwanej „poste restante11. D o każdej 
poczty bowiem m ożna wysyłać listy, kores­
pondentki i inne przesyłki, które czekają na 
odbiorcę, póki się  sam po odbiór nie zgłosi. 
Adresuje się  je jak zw ykłe listy z tą różnicą, 
że podawszy m iejscowość, nie wymienia s ię  
ani ulicy, ani liczby domu, lecz zam iast tego  
dopisuje się  „poste restante”. M ożna także 
zam iast im ienia i nazwiska wypisać tylko  
um ówione litery lub znaki (n. p. zam iast 
Jan Brzoza, tylko J. B. albo 7—25, albo 
B—40). Odbiorca musi s ię  zgłosić w urzę­
dzie pocztowym  i zapytać, czy pod jego  
adresem lub pod umówionymi znakami (szy­
frami) niema do niego listu. Listy „poste 
restante” zw ykłe mogą być oznaczone tylko  
pojedyńczem i literami lub liczbami, przy 
listach poleconych i przesyłkach pieniężnych  
„poste restante” musi być podane im ię i na­
zw isko adresata. Zaleca się, aby na odwro­
tnej stronie listu poleconego „restante", po­
dać im ię i nazwisko i miejsce zam ieszkania  
nadawcy. Listy „poste restante” (bez za­
liczki) mogą zalegać 1 m iesiąc w urzędach 
pocztowych.

Waga listu zwykłego nie m oże przekraczać 
250 gramów czyli pół funta.

Opłata listów. Za list zw ykły w obrębie 
Austro-Węgier i do Niem iec płaci się:

do wagi 20 g r a m ó w ...................10 h.
od 20 gramów do 250 gramów . 20 „

Za list za granicę państwa płaci się:
do wagi 20 g r a m ó w ...................25 h.
za każde następne 20 gramów . 15 „



Za listy nieopłacone płaci odbiorca po­
dwójną należytość; za listy niedostatecznie 
opłacone podwójną brakującą należytość. 
Adresat jednak może odmówić opłaty po­
dwójnej należytości, a  tem samem listu nie 
przyjąć.

Z a  l i s t y  u r z ę d o w e  n i e f r a n k o -  
w a n e ,  (jeżeli one nie są wolne od opłaty 
pocztowej) opłaca nadawca pojedyncze porto, 
to jest 10 względnie 20 h.

Z a  u c h w a ł y  s ą d o w e  m i e j  s c o w e  
opłaca się bez względu na wagę 10 h.

Jeżeli zaś uchwała sądowa pochodzi z in­
nej miejscowości,, to  jest z innego urzędu 
pocztowego, to  opłata wynosi za uchwałę 
sądową do 50 gramów 10 h., nad 50 gramów 
20 halerzy.

Co to są recepisy zwrotne. Przy wszyst­
kich przesyłkach nadawanych za rewersem 
nadawczym (potwierdzeniem nadania) może 
nadawca przy nadaniu żądać recepisu zwro­
tnego. Recepis ten podpisany przez adresata 
zwraca urząd oddawczy odwrotnie do stacyi 
pocztowej nadawczej. Recepis zwrotny wy­
daje się nadawcy za zwrotem recepisu na­
dawczego. Za recepis zwrotny opłaca się 
25 hal.

Karty korespondencyjne nakładu Zakładu 
pocztowego są 14 ctm. długie, i 9 ctm. sze­
rokie. Pojedyncza karta korespondencyjna 
kosztuje do wszystkich miejsc austryacko- 
węgierskiej m onarchii i do Niemiec 5 h.

Oprócz kart korespondencyjnych poje­
dynczych są w użyciu karty koresponden­
cyjne z odpowiedzią. Karta koresponden­
cyjna z odpowiedzią do wszystkich miejsco­
wości austryacko-węgierskiej monarchii i do 
Niemiec kosztuje 10 halerzy. Do innych 
miejscowości zagranicznych opłata karty 
korespondencyjnej pojedynczej wynosi 10 
halerzy, a karty korespondencyjnej z odpo­
wiedzią 20 halerzy.

Można także używać kart koresponden­
cyjnych własnego lub prywatnego nakładu, 
jednak muszą one być tej samej wielkości 
jak rządowe.

Kwity na odpowiedź. Na międzynarodowym 
kongresie poczt, w Rzymie 1906 zaprowa­
dzono pożyteczną nowość, mianowicie kwity 
na opłacenie odpowiedzi listowej z zagra­
nicy. Obecnie jeżeli ktoś chce osobie, prze­
bywającej zagranicą, opłacić odpowiedź li­
stową, kupuje w urzędzie pocztowym kwit 
za 28 h. na opłacenie tej odpowiedzi i wkłada 
go do listu. Urząd pocztowy zagraniczny 
w miejscu zam ieszkania adresata wymieni 
taki kwit na m arkę odpowiedniej wartości 
i tą  marką opłaca się odpowiedź. W sto ­
sunkach z zagranicą polecamy czytelnikom 
korzystanie z tej nowości. Z państw euro­
pejskich nie przystąpiły do obrotu tymi kwi­
tami tylko Rosya, Portugalia, Serbia, Czar­
nogóra i Turcya.

Co to jest przesyłka polecona? Listy kar­
tki korespondencyjne, próbki i druki można 
rekomendować (nadawać za recepisem).

Za rekomendowane przesyłki ma na­
dawca oprócz zwykłej należytości pocztowej 
zapłacić należytość rekomendacyjną 25 h.

Listy polecone muszą być frankowane. 
Wyjątek stanowią Niemcy, do których mo­
żna posyłać listy i karty korespondencyjne 
polecone niefrankowane.

Druki. Jako druki są dozwolone do prze­
wozu gazety, pisma i dzieła peryodyczne, 
papiery z nakłutem pismem dla ślepych, 
broszurowane i oprawne książki, nuty, karty 
wizytowe, arkusze przeznaczone do korekty, 
manuskrypta, sztychy, fotografie, albumy 
fotograficzne, rysunki, plany i wogóle druki 
sporządzone drukiem, sztychem, litografi­
cznie, autograficznie lub maszynowem pi­
smem na papierze, pergaminie lub tekturze.

Do przesyłek druków nie można dołą­
czać listów i prywatnych korespondencyi. 
Druki muszą być tak opakowane, aby łatwo 
zbadać można było zawartość przesyłki. 
Najlepiej wysyłać druki pod opaską. Opaski 
na druki są do nabycia po 4 hal. za sztukę.

Druki muszą być frankowane przy na­
daniu, a opłata wynosi do wszystkich miej­
scowości państwa austryackiego i do N i e- 
m i e c :

do 50 gramów . . .  3 h
od 50 do 100 gramów 5 h
„ 100 „ 250 „ 10 „
„ 250 „ 500 „ 20 „
„ 500 „ 1 klgr. 30 „

Do innych państw zagranicznych druki 
mogą być wysłane do wagi 2 klg. a opłata 
wynosi za każde 50 gramów lub część ich 
5 halerzy.

Wielkość druków nie powinna przekra­
czać 45 cm. tak co do szerokości, jakoteż 
długości; jeżeli zaś mają być nadane w for­
mie zwojów, długość ich nie może być wię­
kszą jak 75 cm., zaś szerokość 10 cm.

Próbki towarów tylko do wagi 350 gr. 
w monarchii austryackiej, do Niemiec i in­
nych krajów zagranicznych muszą być wy­
syłane w woreczkach lub skrzyneczkach 
i wogóle w takich osłonach, aby zawartość 
łatwo można było zbadać.

Wielkość przesyłek próbek towarów nie 
powinna przekraczać 30 cm. w długości, 20 
cm. w szerokości, 10 cm. w wysokości. Je ­
żeli próbki towarów wysyła się w rolce, to 
wysokość jej nie może przekraczać 30 cm. 
a średnica 15 cm. Próbki towarów nie mogą 
przedstawiać żadnej wartości.

O płata za próbki towaru wynosi do 
wszystkich krajów austryackich i do Niemiec: 

do wagi 250 gramów . . 10 h 
nad 250 do 350 gramów 20 h

Do innych krajów zagranicznych do 100 
gramów 10 h, a za każde następne 50 gr. 5 h
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Cc to są: listy polecone z« zaliczką?
N adaw ca listu  po leconego  m oże obciążyć 

go zaliczką. P o lecone listy za pobraniem  są 
dozw olone w ew nątrz państw a austryackiego 
do 1000 koron .

N a  l i ś c i e  p o l e c o n y m  z a  z a l i ­
c z k ą  u m i e s z c z a  n a d a w c a  d o k ł a ­
d n y  s w ó j  a d r e s  i o z n a c z a  g o  m i a ­
n e m  ,,z a  1 i c z k a“, z a ś  d o  k r a j ó w  z a ­
g r a n i c z n y c h  s ł o w e m  „ R e m b o u r s -  
m e n t “. O bok tego  oznaczen ia  na stron ie  
adresow ej musi być podana w ysokość za­
liczki w słow ach i liczbach, w w a l u c i e ,  
k t ó r ą  s i ę  p o s ł u g u j e  kraj, do k tórego  
przesy łkę  w ysyłam y.

L i s t y  p o l e c o n e  z a  z a l i c z k ą  
podlegają takiej sam ej op łac ie  jak  listy po ­
lecone. -

L ist zaliczkow y m oże być w ykupiony do 
7 dni, przyczem  dzień nadejścia  i przypada­
jąca w ten  okres czasu  niedziela lub św ięto 
n ie wlicza się. W obrocie  z k rajam i zaeuro- 
pejskim i term in w ykupna listu  poleconego 
za  zaliczką w ynosi 15 dni.

N adaw ca m oże żądać częściow ego lub 
całkow itego zniesien ia  zaliczki ciężącej na 
poleconym  liście zaliczkow ym  a to  op łaca­
jąc w urzędzie 25 h, jeżeli to  zarządzenie  
m a nastąpić pisem nie, lub u iszczając nale- 
ży tość telegraficzną, jeżeli to  zarządzenie  
m a nastąpić telegraficznie.

Co to są listy expressowe (pilne). Listy 
i  kartk i korespondency jne , listy po lecone 
i inne przesyłki w pow yższych ustępach 
w ym ienione m ogą być doręczone adresatow i 
natychm iast po nadejściu na m iejsce p rze­
znaczenia  przez um yślnego posłańca. T akie 
listy nazyw ają się expressow e.

N adaw ca musi oznaczyć tak i list słow em  
„posłańcem 11 lub „E xpress“. Z a listy expres- 
sow e pobiera  Z ak ład  pocztow y oprócz na­
leżytości listow ej, ew entualnie rekom enda­
cyjnej, także  należy tość ekspressow ą 30 hal., 
k tó rą  nadaw ca uiszcza przy nadaniu, lub 
nalepiając na liście m arkę za 30 hal.

Jeżeli ad resa t m ieszka po za  siedzibą 
u rzędu  doręczającego, natenczas należytość 
posłańcza  za list ekspressow y w ynosi 1 k o ­
ro n ę  za każdą milę lub część tej odległości. 
W tym w ypadku różn icę należytości posłań- 
ceej dopłaca odbiorca.

Co to są przekazy pocztowe?
D o w ysłania pieniędzy m ożna użyć asy- 

gnat pocztow ych czyli przekazów . B lankiet 
p rzekazow y k o s t  u j e 3 hal. Są dwa fo r­
m ularze przekazów , a to  jedne dla ob ro tu  
w ew nętrznego czyli dla krajów  A ustro-W ę- 
gier, inne dla krajów  zagranicznych.

W obrocie  A ustro-W ęgier m usi być kw ota  
podana na przekazie w k o r o n a c h .  Do 
Krajów zagranicznych należy  na przekazie

podać w alutę  k ra ju , w  k tórym  leży m iej­
sce przeznaczen ia  p rzekazu.

W obręb ie  m onarchii austro-w ęgierskiej 
m ożna asygnaty pocztow e nadaw ać tylko 
do 1000 kor. D o N iem iec 800 m arek. Dla 
krajów  zagranicznych je s t podana dopuszczal­
na w ysokość kw ot przekazow ych w taryfie 
listow ej z roku  1907 na  stron ie  96 do 110.

P r z e k a z y  t e l e g r a f i c z n e  i e x -  
p r e s s o w e .  N a życzenie nadaw cy m oże 
być kw ota p rzekazu  p rzekazana w drodze  
telegraficznej, a le to  ty lko  w tych i do tych 
urzędów  pocztow ych, w k tórych  je s t stacya 
telegraficzna.

T ak  jak  dla listów , jes t dozw olone n a ­
daw anie p rzekazów  ekspressow ych , k tórych 
doręczenie  usku teczn ia  się  przez um yślnego 
posłańca.

K ażdy przekaz m usi być dok ładn ie  w e­
dług druku  w ypełniony, to  znaczy, musi być 
podany dokładny  ad res odbiorcy o raz  kw ota 
przekazow a w słow ach  i cyfrach. W szelkie 
p rzek reślen ia  lub w ycierania na przekazie  są  
zab ron ione . N a odcinku  p rzekazu  nadaw ca 
podaje dokładny  sw ój ad res i m oże tego  
odcinka użyć do pryw atnej korespondencyi.

N a odcinkach przekazów  do n iektórych 
państw  zagranicznych, jak  n. p. do Anglii, 
Am eryki, Rosyi i t. d. nie m ożna um ieszczać 
pryw atnej korespondencyi.

N a l e ż y t o ś ć  jak ą  nadaw ca musi o p ła ­
cić przy nadaniu  p rzekazu  przez nalepienie 
m arek  pocztow ych po praw ej stron ie  b lan­
kietu  w ynosi w A ustryi i do W ęgier:

do 20 k o r o n ..................... 10 h
nad  20 do 100 ko ron  . 20 h

„ 100 do 300 „ . 40 h
„ 300 do 600 „ . 60 h
„ 600 do 1000 „ . 1 kor.

Z a przekazy  zagraniczne są  op ła ty  różne, 
w ięc ich tu  nie podajem y. Ile one w ynoszą 
do poszczególnych państw , m ożna dow ie­
dzieć się w razie  po trzeby  na  poczcie.

Z a przekazy telegraficzne m usi nadaw ca 
o p łac ić :

1) zw ykłą należytość p rzekazow ą;
2) należytość za  te legram ;
3) na leży tość eksp ressow ą (posłąńczą).
P rzy  p rzekazach  telegraficznych „poste

re s ta n te 11 nie opłaca nadaw ca należytości 
expressow ej.

P rzekazy  telegraficzne w raz z p rzekazaną 
kw o tą  doręcza się adresatow i, jeżeli m ieszka 
w siedzibie urzędu do ręczającego ; ad resa ta  
po za okręgiem  doręczeń uw iadam ia się 
ty lko  o nadejściu przekazu  telegraficznego.

Dla przekazów  telegraficznych używ a się 
um yślnie w tym  celu przeznaczonych blan­
kietów , k tó re  urzędy pocztow e w ydają bez­
p łatn ie , są  dwa form ularze, jeden dla A u­
stro-W ęgier, drugi za  granicę.

Z a  granicę m ożna także  w ysyłać pieniądze 
w drodze telegraficznej, ale nie do w szystkich
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państw. Które państwa przyjmują przekazy 
telegraficzne, pouczy każdy urząd pocztowy. 
Przekazy telegraficzne za granicę wystawia 
się w monecie kraju przeznaczenia, a opłata 
wynosi jak za przekazy zwykłe i za tele­
gram.

Listy pieniężne.
Listy z plenlądzmi. W obrocie wewnętrz­

nym monarchii austryacko-węgierskiej i do 
Niemiec są  dozwolone listy pieniężne do 
250 gramów.

Do innych krajów niema ograniczenia 
ciężaru dla listów wartościowycn.

W razie większej wagi, wysyła się prze­
syłki wartościowe jako skrzynki i pakiety 
wartościowe za dodaniem adresu przesył­
kowego.

Listy pieniężne wysyła się w silnej ko ­
percie, pięcioma pieczęciami zamkniętej. 
Jeżeli się do listów pieniężnych używa ko­
pert urzędowych, to  wystarcza zamknięcie 
z dwóch lakowych pieczęci. Koperty nie 
mogą być kratkowane i nie powinny być 
na nich żadne podkreślenia.

Listy pieniężne mogą zawierać banknoty, 
papiery wartościowe i t. p.

Monety kruszcowej wolno włożyć do 
listu pieniężnego 9 K. 99 h., ale tylko w obrę­
bie monarchii austro-węgierskiej i do Nie­
miec; do innych państw zagranicznych mo­
nety takiej przesyłać nie można. Przy wy­
syłaniu należy ją w papier owinąć i przy­
mocować lakiem wewnątrz koperty, ażeby 
się w kopercie nie rozsypała.

W A u s t r y  i i w obrocie z Węgrami m o­
żna, jeżeli wartość listu pieniężnego prze­
nosi 1000 koron, nadać go pod kontrolą 
urzędową, to  znaczy riieopieczątowany tak, 
aby urzędnik mógł sprawdzić kwotę znaj­
dującą się w nim. Po sprawdzeniu zawar­
tości, opieczętowuje urzędnik list czteroma 
lub dwoma pieczątkami nadawcy i pieczęcią 
urzędową. Taki lim nazywa się przeliczony.

Przy listami pieniężnych przeliczonych 
opłata musi być przy nadaniu uiszczona 
i wynosi więcej niż zwyczajna.

Skrzynki wartóścioWe nie mogą przekra­
czać 1 klg. i wymiaru 30 cm. długości, 10 
cm. wysokości i szerokości.

L i s t y  p i e n i ę ż n e  z a g r a n i c z n e  
mogą być wysyłane w kopertach z napisem 
„Lettre de valeuru lub jako skrzynki war­
tościowe „boite de valeur‘‘ i muszą być 
na miejscu nadania opłacone. Listy pienię­
żne, tak jak inne przesyłki można nadawać 
per expreśs.

Ponieważ posyłanie pieniędzy w li­
stach jest bardzo kłopotliwe, a przy do­
chodzeniu o odszkowanie jest wiele zachodu 
i często można nic nie dostać, dlatego lepiej 
jest posyłać pieniądze za pomocą przekazów 
tak wewnątrz kraju jak i zagranicę.

Poczta wozowa.
Pakiety jakoto pudła, skrzynki, kosze 

i t. d., należy dobrze opakować i osznuro- 
wać, a podając wartość posyłki opieczęto­
wać. Opakowanie pakietów powinno oyć * 
m ocne i pewne.

Przedmioty mniejszej wartości, którym 
przyciśnięcie nie szkodzi i które ani tłu ­
szczu ani wilgoci ze siebie nie wydzielają, 
mogą być zawinięte w mocny i gruby pa- 

ier pakunkowy i obwiązane sznurkiem, 
rzesyłki większej wartości, a szczególnie 

takie, które mogą być uszkodzone przez 
wilgoć, tarcie lub ciśnięcie (n. p. jedwa­
bie), winny być pakowane w ceratę, pu­
dełka kartonowe lub skrzyneczki, stosownie 
do wartości i odległości, jaką mają przebyć. 
Dziczyznę, jeżeli nic już nie krwawi, można 
pojedynczo posyłać (n. p. jedna sarna, za­
jąc), także bez opakowania. Więcej sztuk, 
dziczyzny i bite ptactwo, musi być opako­
wane w koszu, sitowiu lub chruście z  jo­
dły lub świerka.

Płyny i łatwo topliwe tłuszcze można 
wysyłać w blaszankach lub w butlach ple­
cionkowych.

Flaszki, blaszanki i butle z płynami itp. 
należy opakować w skrzynki wypełnione 
wiórami lub trocinami z drzewa, słom ą itp.

Beczułki z płynami powinny być mocne 
i dobrze obite obręczami. Owoce i raki 
można wysyłać w koszach. Pieczątki na 
przesyłkach powinny być dokładnie odbite 
i tak umieszczone, aby bez popsucia pie­
czątki wewnątrz przesyłki dostać się nie 
było można. Pudła mogą być zamknięte wi­
nietami. Skrzynki zabite gwoździami, kufry 
zamknięte, jeżeli wartość nie jest podana, 
mogą być bez opieczętowania nadane.

Niedostatecznie nadane przesyłki są  od 
transportu wykluczone, względnie nadawcy 
celem sporządzenia należytego opakowania 
oddane. Jeżeli nadawca mimo złego opako­
wania domaga się przyjęcia przesyłki, czyni 
się zadość jego żądaniu, jednak pod warun­
kiem, gdy na adresie przesyłkowym zrobi 
dopisek „na własną odpowiedzialność".

Każdy pakiet winien być dokładnie i czy­
telnie zaadresowany. Adres pakietu ma za­
wierać imię i nazwisko adresata, miejsce 
przeznaczenia, prowincyę i kraj. Oprócz tege- 
należy na pakiecie podać zawartość p rz e ­
syłki.

Pakiety, rak jak listy, mogą być wysłane 
„poste restante". Wtedy muszą mieć napis 
„poste restante".

Adres musi być trwale do pakietu przy- j 
mocowany (całą powierzchnią) lub bezpo- ; 
średnio na pakiecie napisany. !

Przyczepianie adresu lakiem, nie jest 
i dozwolone.
I Do każdej przesyłki pieniężnej ponad
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250 gr, i do pakietów  m usi nadaw ca d o łą ­
czyć a d r e s  p r z e s y ł k o w y .  A dresy 
przesy łkow e nabyw a się po 12 hal

W obrocie  w ew nętrznym  m onarchii austro - 
w ęgierskiej używ a się adresów  p rzesy łko­
wych koloru  zielonego. D la krajów  zagra­
nicznych listy przesy łkow e są  ko loru  ró ­
żow ego.

A dres przesyłkow y m usi zaw ierać te  sam e 
rów nobrzm iące znam iona, k tó re  zaw iera 
p rzesyłka. N a jeden adres przesyłkow y m o­
żna w ysłać do tego  sam ego odbiorcy 3 pa­
kiety, ale bez zaliczki i żadna z nich nie 
m oże m ieć w artości ponad 100 K. W artość 
każdej posyłki podaje  się  osobno , a  nie 
w szystkich razem .

W olne m iejsce na  odcinku ad resu  p rze­
syłkow ego służy  do podan ia  dok ładnego  
ad resu  nadaw cy i do pryw atnej k o respon - 
dencyi.

D o p rzesy łek  za  granicę m usi być do­
daną oprócz listu  przesyłkow ego w ym agana 
ilość deklaracyi cłow ych (deklaracye cłow e 
nabyw a się po 1 hal. za  sztukę) i dek lara- 
cya statystyczna.

Posyłki za pobraniom (za zaliczką) w O- 
brębie m onarchii do 1000 ko ron  przyjm ują 
i w ydają w szystk ie u rzędy pocztow e. P rze ­
sy łając pak iet za zaliczką, m usi się  go za ­
opatrzyć w zaliczkow y adres przesyłkow y, 
k tó ry  jes t barw y niebieskiej, *  za  granicę 
barw y różow ej i kosztu je  12 h.

O prócz op łaty  przew ozow ej, u iszcza się  
przy pak ietach  zaliczkow ych jeszcze prow i- 
zyę zaliczkow ą, a  m ianow icie za  każde 4 
ko rony  zaliczki po 2 hal. najm niej jednak  
12 hal.

P ob raną  należność doręcza u rząd  poczto ­
wy nadaw cy, jak  pieniądze p rzesłane  p rze­
kazem .

Opłata za posyłki. O pła ta  za  posyłki jes t 
obliczana w edług wagi, odległości i w artości, 
a  nadto  w ysokość op łaty  zależy  od zaw ar­
tości posyłki lub jej gatunku. N a przykład 
za  posyłki zaw ierające szk ła , płyny i p rzed­
m ioty ulegające ła tw o uszkodzeniu  i w ym a­
gające ostrożnego  obchodzenia się z nimi, 
lub też  zajm ujące zbyt w iele m iejsca, d o ­
licza się połow ę należytości, przypadającej 
od wagi i odległości.

Taryfa pakietow a je s t obliczana na pod­
staw ie specyalnych podręczników , więc jej 
tu  nie podajem y. Z aznaczam y tylko, że 
najtaniej w ypada przesy łka pakietów  5-kilo- 
gram ow ych, bo op łaca  się  za  nie na odle­
g łość  do 10 mil 30 hal., a  na dalszą od le­
głość 60 hal.

P rzesyłk i m ożna nadaw ać nie opłacając 
ich, a  w ów czas dopłaca odbiorca do zwy­
kłej należytości (przy nadaniu  do 5 klg.) 
jeszcze 12 hal. dodatku. Tylko pakiety za 
granicę (z wyjątkiem N iem iec) m uszą być 
przy nadaniu opłacone.

Z a  d o r ę c z e n i e  pak ietu  zw ykłego do 
wagi 5 klg. płaci się  10 hal., pow yżej 5 klg. 
20 hal.

Z a pakiety  doręczane przez um yślnego 
posłańca  (per express) u iszcza nadaw ca przy 
nadaniu  oprócz innych należytości 50 hal.

Jeżeli pak iet expressow y m a być d o rę ­
czony poza siedzibą urzędu, (poza m iejsco­
wym okręgiem  doręczeń) opłaca odbiorca 
dodatkow ą należytość, a m ianow icie za  ka­
żdą milę lub część tej odległości 1 koronę.

Jeżeli do jednego  ad resu  przesyłkow ego 
należy k ilka pakietów  expressow ych, pobiera  
s ię  op ła tę  posłańczą  od  każdego  pakietu 
z osobna.

P rzesy łk i zw ykłe jako też  za  pobraniem  
m uszą być najdalej w ciągu 7 w zględnie 14 
dni od dnia doręczan ia  aw iza przez ad re­
sa ta  p o d ję te ; p rzesyłk i poste  re s tan te  bez 
zaliczki w ciągu 30 dni; p rzesy łk i z  żyją- 
cemi zw ierzętam i natychm iast, adresow ane 
„poste  re s tan te11 do 48 godzin.

Czeki. K ażdy m oże przystąp ić  do tak  
zw anego obro tu  czekow ego pocztow ej kasy  
oszczędności, czyli stw orzyć sob ie  kon to  
czekow e w tej kasie.

K ażdy posiadacz k o n ta  czekow ego o trzy ­
m uje b lankiety zielone, za  pom ocą k tórych 
m oże ktokolw iek  w jakim kolw iek urzędzie 
pocztow ym  złożyć n a  rzecz jego  sum ę nie­
ograniczoną.

S posobu  teg o  używ ają w szystk ie iflsty- 
tucye bankow e i handlow e, a  je s t on o tyle 
w ygodniejszym  od przekazów , że kosztu je  
taniej jak  przekaz i m ożna za  pom ocą czeku 
posłać sum ę n ieograniczoną. N a blankiecie 
tak im , k tó ry  na  przykład  jakiś bank  wydaje 
bezp ła tn ie  sw em u d łużnikow i,p isze się kw otę, 
k tó rą  posyłam y, nad to  im ię i nazw isko p ła ­
cącego. B lankiet ten  oddaje się  w raz z pie- 
niądzm i na poczcie. U rzędnik potw ierdza na 
kuponie odbiór pieniędzy, odcina go i w rę­
cza  nadawcy.

K upon należy przechow yw ać, jak  recepis, 
gdyż stanow i on dow ód posłan ia  pieniędzy.

Reklamacye.
Jeżeli nadaw ca chce dow iedzieć się  o  pra- 

w idłow em  doręczeniu  lub o losie  p rzesyłki, 
nadanej za  recep isem , m usi w nieść rekla- 
macyę.

T erm in do w niesienia reklam acyi w A u- 
s t r y i  i w obrocie  z N iem cam i w ynosi 6 
(sześć) m iesięcy od dnia nadania  przesyłki.

W obrocie  z W ęgram i i zagran icą wy­
nosi term in reklam acyjny j e d e n  r o k .

R eklam acyę m ożna w nieść w każdym  
urzędzie pocztow ym , za okazaniem  rew ersu  
nadaw czego, lub książki pocztow ej nadaw ­
czej.

T akże m ożna w nieść reklam acyę pisem ną 
lub ustna  w prost do c. k. D yrekcyi poczt
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i telegrafów , P rzy  w niesieniu pism a rek la ­
m acyjnego do  D yrekcyi pocztow ej, jes t 
w skazanem  dok ładne podanie  znam ion i daty 
nadan ia  p rzesy łk i lub doręczen ie  dow odu 
nadania .

Z a  r e k l a m a c y ę  u i s z c z a  s i ę  25 
halerzy.

P o  nadejściu  odpow iedzi na reklam acyę 
u rząd  pocztow y zaw iadam ia rek lam an ta  
osobnem  pism em  urzędow em  o w yniku re- 
klam acyi.

R e k l a m a c y e  w noszone d o  r e d a -  
k c y i  czasopism  są  zupełn ie  bezp ła tne. 
M ożna je w nosić na  ćw iartce papieru , z ło ­
żonej w e dw oje lub w kopercie  niezam - 
kniętej.

Odpowiedzialność Zakładu poczto­
w ego.

W razie  zaginięcia l i s t u  p o l e c o n e g o  
przyznaje Z ak ład  pocztow y nadaw cy w yna­
g rodzen ie 50 koron , w zględnie za  listy  p o ­
lecone zagraniczne 50 franków .

W ypłata odszkodow ania następu je  po 
stw ierdzeniu  zaginięcia listu  poleconego  do 
rąk  n a d a w c y ,  k tó ry  w ykaże się dow odem  
nadania (recepisem  nadaw czym  lub pocztow ą 
k siążką  nadania) i k tó ry  w przepisanym  te r ­
m inie list reklam ow ał.

N adaw ca i odb io rca  winni przedłożyć 
ośw iadczenie, że  listu  rek lam ow anego  nie 
otrzym ali.

W ypłata w ynagrodzenia za  zagin iony list 
polecony  m oże nastąpić do rąk  ad resa ta  
ty lko  w tedy, jeżeli nadaw ca legalną cesyą 
sw e praw a przeleje na  odbiorcę.

Poniew aż w ypłata w ynagrodzenia m oże 
nastąp ić  ty lko za zw rotem  recepisu  nadaw ­
czego, zaleca się  sta ran n e  przechow yw anie 
tych  dokum entów .

Z ak ład  pocztow y nie przyjm uje odpow ie­
dzialności za  opóźnien ia  listów  w tran sp o r­
cie lub doręczeniu , chociażby to  opóźnien ie  
w ynikło z winy funkcyonaryuszów  poczto ­
wych.

T akże nie odpow iada Z ak ład  pocztow y 
za  przesy łane  w listach poleconych kw oty 
pieniężne.

W razie  opóźnien ia  term inu reklam acyj­
nego traci nadaw ca praw o do żądan ia  wy­
nagrodzen ia  za p rzesy łkę  poleconą.

N adto  przyznaje Z ak ład  pocztow y wy­
nagrodzenie  za  zaginiony, uszkodzony  pa­
k ie t lub za  ubytek zaw artości jego i za  listy 
w artościow e, do w ysokości deklarow anej 
w artości.

N ie przyznaje się jednak  odszkodow ania

za opóźnien ie  w tran spo rc ie  lub doręczeniu 
pakietów  i listów  w artościow ych.

W razie  zaginięcia, u szkodzen ia lub uby­
tku  zaw artości pak ietu  o niedeklarow anej 
w artości przyznaje za  każdy  kilogram  5 kor.

P rzy w ym iarze odszkodow ania za zagi­
niony, uszkodzony  lub za  ubytek  zaw arto ­
ści pak ietu  zaw ierającego w yroby m asa r­
skie, w iktuały, mięsiwo, bity drób, dziczy­
znę, rak i i t. p., oblicza się  odszkodow anie 
Według cen targow ych tej m iejscowości, 
w której p rzesy łka nadana.

Przy  uszkodzeniach p rzesy łek  oszaco ­
w uje się szkodę przez rzeczoznaw ców . 
S trona  m oże się dom agać odszkodow ania 
ty lko za  uszkodzoną część zaw artości.

Jeżeli zaginięcie, uszkodzenie  lub ubytek 
zaw artości pakietu  nastąpi z winy nadawcy, 
a  m ianow icie w skutek  n iedokładnego  (n ie­
czy te lnego  lub niew yraźnego) adresu , nie­
dostatecznego  opakow ania, lub odpadnięcia 
n ietrw ale przytw ierdzonego adresu, w tedy 
Z ak ład  pocztow y nie przyznaje odszkodo­
w ania.

Z a  przesyłki z płynam i, przesyłki z na­
tu ry  ła tw o łam liwe i podlegające szybkiem u 
zepsuciu lub zgniliźnie, jak  w yroby m asar­
skie, dziczyznę, bity drób i t. p. nie przyj­
muje Z ak ład  pocztow y w razie  zepsucia lub 
uszkodzen ia  ich zaw artości, żadnej odpo­
w iedzialności, czyli nie przyznaje odszko­
dow ania.

N iedoręczalne przesy łk i z przedm iotam i 
podlegającym i szybkiem u zepsuciu  lub zgni­
liźnie, sp rzedaje Z ak ład  pocztow y w drodze 
publicznego przetargu czyli licytacyi, na rzecz 
nadaw cy.

W ypłata odszkodow ania za pak iety  na­
stępu je  do rąk  nadawcy, k tó ry  w ykaże się 
dow odem  nadania.

A dresat w tedy ty lko  m oże żądać przy­
znan ia  w ynagrodzenia, jeżeli przyjm ie u szko ­
dzoną p rzesy łkę  lub z ubytkiem  zaw artości, 
z zastrzeżen iem  odszkodow ania.

Z a  zagin ioną przesy łkę  m oże odbiorca 
dom agać się w ynagrodzenia na  podstaw ie 
cesyi przekazującej praw a nadaw cy na od­
biorcę.

W razie zaginięcia listu  w artościow ego 
przyznaje Z ak ład  pocztow y pe łną  dek laro ­
w aną w artość.

Jeżeli list w artościow y, zaginiony zaw ie­
ra ł papiery w artościow e (w eksle, książeczki 
Kasy oszczędności i t. p.) opiew ające na 
pew ne nazw isko, w inien nadaw ca bezwło- 
cznie spodow ać am ortyzacyę (sądow e unie­
w ażnienie) zaginionych papierów , w tedy 
zw raca się mu ty lko koszta  am ortyzacyjne.
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Przepisy telegraficzne.
P r z e p i s y  o g ó l n e .  D epesze dopu ­

szczalne są  do w szystkich m iejscow ości. — 
G dzie stacyi telegraficznej n iem a, tam  m oże 
być depesza  z ostatn iej stacyi telegraficznej 
p rzes łana  pocztą  lub posłańcem .

D epesze pow inny być źw ięźle i jasno  
pisane, oprócz tego  należy zachow ać n as tę ­
pu jące p rzep isy :

1. D epesze należy p isać a tram en tem , 
o ile m ożności najczytelniej łac ińsk iem i li­
te ram i.

2. N a ad resie  depeszy  w yrazić im ię i n a ­
zw isko ad resa ta , charak te r, m iejsce zam ie­
szkan ia , ulicę i num er dom u, w końcu  m iej­
sce p rzeznaczenia.

T a k s o w a n i e  t e l e g r a m ó w .  W szy­
stko , cokolw iek nadaw ca napisze, bywa do 
te legram u w liczone i tak sow ane , z w yją­
tk iem  znaków  p isarsk ich  jak  : k ropka, p rze­
cinek, średn ik , znak  py tan ia  i t. p. Z a jeden 
w yraz liczy się  słow o najw yżej o 15 g ło ­
skach , pow yżej zaś  za  dw a słow a. W yjątek 
s tanow ią  (ty lko w adresie) nazw iska m iast, 
k rajów  i t. p. Liczby w te leg ram ie  stanow ią  
każda  g rupa z 5 cyfr jedno  słow o  ; pojedyń- 
cze g łoski dodane do liczb, liczą się  rów ­
nież za cyfrę. T ak sa  za te legram  w m o­
narch ii austro -w ęg. sk łada  się  z należytości 
6 hal. za  każde słow o. O p ła ta  oblicza się 
najm niej za  10 słów .

T e l e g r a m  z o p ł a c o n ą  o d p o w i e ­
d z i ą .  N adaw ca m oże, jeżeli żąda od ad re ­
sa ta  odpow iedzi, zaraz  ją  przy nadaniu  o p ła ­
cić, ilość zapłaconych  słów  odpow iedzi je s t 
n ieograniczona. P rzed  adresem  tak iego  te ­
legram u należy napisać RP. i cyfrę o zna­
czającą ilość słów  zap łaconych  n. p. RP. <S. 
O db io rca  o trzym uje rów nocześn ie  z te le ­
gram em  asygnatę  (b lankiet czerw ony) na 
odpow iedź bezp ła tną  o zap łaconej ilości 
słów , w ażną przez 6 tygodni i m ogącą s łu ­
żyć w k tórym kolw iek urzędzie  telegraficznym  
do bezpła tnego  nadan ia  telegram u. G dyby 
odpow iedź zaw ierała  więcej słów , jak  o p ła ­
cono  przy nadaniu  te leg ram u pierw otnego, 
dop łaca  się nadw yżkę n ieop łaconych  słów .

W razie  n ieużycia asygnaty , zw raca się  z a ­
p łaconą  za odpow iedź kw otę, jeże li ta  asy- 
g n a ta  p rzed ło żo n ą  zostan ie  c. k. D yrekcyi 
poczt, i tel. w przeciągu  3 m iesięcy.

T e l e g r a m y  z o p ł a c o n e m  z a w i a ­
d o m i e n i e m  o d o r ę c z e n i u .  N adaw ca 
m oże żądać, by m u telegraficzn ie  don iesiono , 
czy i k iedy nadany  te leg ram  adresa tow i d o ­
ręczony  zosta ł, za  co płaci p rócz te leg ram u 
jeszcze należy to ść  za te leg ram  o 5 słow ach. 
P rzed  ad resem  pisze się  PC.

T e l e g r a m y  p i l n e .  N adaw ca tak iego  
te legram u osiąga  tę  korzyść, że telegram  
jego  przed w szystkim i innym i te leg ram am i 
pryw atnym i w ydanym  i do ręczonym  być 
m usi, chociażby później był nadanym . N a­
leży tość  za telegram  naglący łó w n a  się  p o ­
tró jnej należytości zw ykłego telegram u. P rzed  
ad resem  te leg ram u naglącego p isze się D.

T e l e g r a m y  p r z e s y ł a n e  p o  z a  
o b r ę b  u r z ę d u  t e l e g r a f i c z n e g o .  
T elegram y do m iejsc nie po łączonych  s ie ­
cią te legraficzną, m ogą być w ysyłane od 
najbliższej stacyi p ocz tą  lub um yślnym  p o ­
słańcem , w m iarę tego , jak  nadaw ca te le ­
gram u zarządził. Z a  doręczen ie  te leg ram u  
do m iejscow ości po za  s iedzibą  u rzędu  te ­
legraficznego um yślnym  posłańcem  należy  
się  o so b n a  o p ła ta , s to so w n ie  do odległości. 
O p ła tę  tę  uiścić m oże ad resa t, albo nadaw ca. 
Jeżeli nadaw ca życzy sob ie  uiścić na leży tość 
posłańczą, w inien z łożyć odpow iedni depo ­
zy t w stacy i nadaw czej.

T elegram y tak ie  odznacza  się XPP, w zglę­
dnie X P T , jeżeli zaw iadom ienie m a n a s tą ­
pić w drodze  te legraficznej. W tym  drugim  
w ypadku należy złożyć oprócz depozytu  
należy tość  za  te leg ram  o 5 słow ach (w Au- 
stry i 60 hal.).

Z a telegram y, k tó re  z winy u rzęd u  te le ­
graficznego znaczn ie  spóźn ione , lub w cale 
na  m iejsce p rzeznaczen ia  nie doszły, zw raca 
zarząd  poczt i te legrafów  o p łaco n ą  należy­
tość, jeżeli od n o śn a  rek lam acya w przeciągu 
trzech  m iesięcy od dn ia  n ad an ia  te leg ram u  
w n iesioną  zostan ie .

Pocztowe Kasy oszczędności.
U rząd pocztow ych kas oszczędności ma 

siedzibę  we W iedniu, lecz w szelkie czyn­
ności tegoż  za ła tw iają  w szystkie u rzędy  po ­
cztow e w m onarchii austr.-w ęg.

K to chce złożyć p ierw szą w kładkę do 
pocztow ej K asy oszczędności, udaje s ię  do 
u rzędu  pocztow ego, sk łada  tam  daną kw otę 
najm niej zaś 1 K, a u rząd  pocztow y zapi­
suje kw otę tę  w książeczce w kładkow ej, na 
im ię podane opiew ającej, po tw ierdza odbiór 
z łożone j kw oty i w ydaje książeczkę. Na 
książeczkę o trzym aną  m oże w łaściciciel każ­

dego czasu  sam  lub przez kogo  innego sk ła ­
dać dalsze w kładki w każdym  urzędzie  p o ­
cztow ym , gdyż książeczka pocztow ej K asy 
oszczędności nie je s t og ran iczoną ty lko  do 
pew nego oznaczonego  m iejsca ; n ik t nie 
m oże jednakże  posiadać więcej nad jedną 
książeczkę  na sw oje im ię.

W kładający  o trzym uje po z ło żen iu  w k ła­
dki p rzekraczającej kw otę 100 K najpóźniej 
do 14 dni po tw ierdzenie  na z ło żo n ą  kw otę 
z u rzędu  poczt. K as oszczędności z W ie­
dnia, gdyby zaś nie nadesz ło  lub zasz ła
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w niem  om yłka, pow inien w łożyciel we w ła­
snym  in teresie  natychm iast pow iadom ić o tern 
urząd pocztow ych K as oszczędności w W ie­
dniu. Na książeczce pocztow ej K asy oszczę­
dności nie m oże nikt nabyć praw a zastaw u. 
G dyby w łaścicielow i książeczka pocztow ej 
K asy oszczędności zaginęła, n ik t inny z rea ­
lizować jej nie może.

Każdy w łaściciel książeczki m oże sobie 
ob rać  przy pierw szej w kładce dow olne go­
dło, k tó re  w łasnoręcznie  na kontrakw icie 
zapisu je  i k tó re  zaw sze pam iętać jes t o b o ­
w iązany. G odłem  tern m oże być jakikolw iek 
w yraz, łatw y do zapam iętania.

Aby ułatw ić oszczędzanie kapita łu  mniej- 
szem i naw et kw otam i od 1 K., zaprow adzone 
są  p o c z t o w e  k a r t y  o s z c z ę d n o ś c i .  
Są to  kartony  białe, z  w yciśniętą 10-hal. 
m arką  pocztow ą, sz tu k a  po 10 h a l.; gdy na­
lepi się na  nim jeszcze dziew ięć m arek po­
cztow ych po 10 hal., p rzedstaw ia karton  ten 
podów czas w artość 1 K. i m oże być zaraz 
lub k ika  razem , najwięcej zaś trzy  w je ­
dnym  tygodniu, z łożony  w urzędzie poczto ­
wym w celu w pisania kw oty 1 K., a  w zglę­
dnie 3 K. do książeczki pocztow ej Kasy 
oszczędności.

O procentow anie złożonych  w kładek  ro z ­
poczyna się  od 1. lub 16. każdego m iesiąca 
w m iarę tego, czy w kładka przed 1-szym 
lub 16-tym złożoną zo sta ła , po 3 p rocen t 
od sta. Z końcem  grudnia każdego ro k u  są  
procen ta  obliczane, na  k tó re  każdy w łaści­
ciel książeczki o trzym uje najwyżej po roku  
jego  pierw szej w kładki od urzędu poczt. 
Kas oszczędności czerw oną k a rtkę , z k tó rą  
udać się m a w przeciągu dw óch m iesięcy 
do k tóregokolw iek  urzędu pocztow ego w celu 
w pisania procentów  do książeczki, lub po 
upływie tego  term inu  w inien k siążeczkę 
odesłać do urzędu  pocztow ych kas oszczę-

Objaśnienia
Jednym  z now szych a bardzo w ażnych 

i dogodnych sposobów  porozum iew ania się 
są  t e l e f o n y .  Za pom ocą telefonu m ożna 
się bow iem  rozm ów ić z kim ś drugim  naw et 
na  bardzo znaczną odległość, w ynosząca 
nieraz setk i a naw et tysiące k ilom etrów , 
przyczem  na każde zapytan ie  ma się na­
tychm iastow ą odpow iedź, telefonem  bowiem 
rozm aw ia się praw ie zupełn ie  tak  sam o, 
jak gdv dwaj ludzie rozm aw iają, sto jąc  obok 
siebie. S iłą , k tó ra  p rzenosi m ow ę ludzką 
na odległość, za  pom ocą odpow iednich apa­
ratów  czyli przyrządów , jes t prąd e lek try ­
czny. W e w szystkich w iększych m iastach są  
urządzone s ta c je  telefon iczne miejscowe, 
a nad to  głów niejsze m iasta  są  ze sobą  po­
łączone telefonicznie, m ożna więc rozm aw iać 
np. m iędzy K rakow em  a Lwowem, między

dności do W iednia, który  po w ciągnięciu 
procentów  do książeczki, właścicielowi ją  
zw raca.

Jeżeli książeczka w kładkow a zostanie 
całkiem  zapisaną, pow inien ją w łaściciel 
w raz z k siążeczką do w ypow iedzeń (żółtą) 
odesłać  do urzędu poczt. Kas oszczędności 
do W iednia, a otrzym a bezpła tn ie  nową.

Jeżeli w łaścicielowi książka w kładkow a 
zaginie, pow inien natychm iast zaw iadom ić
0 tern urząd pocztow y, złożyć kw otę 20 h. 
w m arkach  pocztow ych i podać dokładny 
adres, godło  i o ile m ożności kw otę na za ­
gubioną książeczkę złożoną.

W y p o w i e d z e n i e  i w y p ł a t a  od ­
bywać się m oże w dw ojaki sposób, a) wy­
pow iedzenie przez urząd pocztow ych Kas 
oszczędności we W iedniu, b) w ypow iedzenie
1 w ypłata do kw oty 40 K. w krótk iej d ro ­
dze w którym kolw iek urzędzie pocztowym . 
W każdym  wypadku, czy w ypow iedzenie na­
stępu je  przez urząd pocztow ych Kas oszczę­
dności w W iedniu, czy w zw ykłym  urzędzie 
pocztow ym , odbyw a się  to  bez wielkich 
form alności i szybko.

Pocztow e K asy oszczędności zalecają 
s ię  tem , że u łatw iają  sk ładan ie  naw et bar­
dzo drobnych kw ot, bo od 10 hal. począ­
wszy. N a książeczki K as poczt, m ogą sk ła­
dać dziec i: w ten  sposób  uczą się oszczę­
dności i dochodzą  z czasem  do w iększych 
kw ot pieniężnych.

B liższe pouczenia o  pocztow ych K asach 
oszczędności zaw arte są  w sam ych ksią­
żeczkach  składkow ych.

O becnie sk ładan ie  oszczędności u ła ­
tw iają też  bardzo Kasy raifeisenow skie, k tó re  
istn ieją  po w szystkich niem al parafiach, 
a  od  oszczędności p łacą p rocen t wyższy, 
jak  kasy  pocztow e.

o telefonach.
K rakow em  a T arnow em , m iędzy Lwowem 
a W iedniem i t. d. i t. d.

Kto chce być przyjętym  do zw iązku ucze­
stn ików  c. k. sieci telefonicznej, musi w nieść 
ostem plow ane podanie do c. k . Dyrekcyi 
poczt i telegrafów , k tó ra  rozstrzyga spraw ę, 
ew entualnie m oże odm ów ić proszącem u b e z  
p o d a n i a  p o w o d ó w .  Z dniem  1 lipca 
1907 zn iesiono  o p ła tę  należytości budow la­
nej, n a tom iast podw yższono roczną naleźy- 
to ść  ab o nam en tow ą, robiąc ją  zaw isłą  od 
m iejscow ości, jakości stacyi i ilości rozm ów . 
Z  galicyjskich sieci telefonicznych przydzie­
lono Lwów i K raków  do grupy 4, a resz tę  
sieci do grupy 6. W grupie 4 w ynosi roczny 
abonam ent 145 K, 170 K, 215 K . 280 K 
a w grupie 6-tej 115 K, 120 K, l7 C iC a l8 0 K . 
zależnie od ilości rozm ów . N ajniższa op łata
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odnosi się tylko do stacyi urządzanych w ubi- 
kacyach, wyłącznie na mieszkania przeznaczo­
nych, a roczna ilość rozmów ograniczona jest 
do 3000, względnie do 6000 i 12000. Za sta- 
cye uboczne w tym samym budynku, co stacya 
główna, opłaca się rocznie 40 K, w przeci­
wnym razie opłaca się jeszcze nadto zależnie 
od długości linii dodatek. Rźądowe władze 
i urzędy opłacają połowę rocznej należytości. 
Taką samą zniżkę mogą uzyskać na prośbę 
urzędy autonomiczne i gminne, zakłady zaś 
i instytucye, służące publicznej użyteczności, 
mogą uzyskać 30°/o opustu.

Należytość abonamentowa płatną jest w  pół­
rocznych ratach z góry w pierwszej połowie 
stycznia i lipca. W razie zwłoki wyłącza Za­
rząd poczt i telegrafów abonamenta ze związku 
sieci telefonicznej, przypadającą należytość zaś 
ściąga w drodze egzekucyi. Za pośrednictwem 
telefonu może uczestnik nietylko komunikować 
się z innymi uczestnikami, ale nadto nadawać 
i odbierać telegramy za uiszczeniem odnośnej 
należytości. Używanie stacyi telefonicznej 
może być wymówione tylko półrocznie z góry 
od 1-go stycznia lub 1 lipca. Przyrządy tele­
foniczne należy chronić od uszkodzenia.

Dotychczas istnieją sieci telefoniczne we 
Lwowie, Krakowie, Białej, Bochni, Boryni-

czach, Borysławiu, Brodach, Czerlanach, Dro­
hobyczu, Gorlicach, Gródku Jagiellońskim, Ja­
rosławiu, Jaśle, Jaworznie, Kalwaryi, Kołomyi, 
Lubieniu Wielkim, Nisku, Nowym Sączu, Oko­
cimie, Oświęcimie, Podwołoczyskach, Probu- 
żnie, Przemyślu, Przeworsku, Rzeszowie, Sam­
borze, Sanoku, Sassowie, Schodnicy, Stanisła­
wowie, Stryju, Szczakowej, Tarnopolu, Tarno­
wie, Truskawcu, Trzebini, Wieliczce, Zagórza­
nach, Zakopanem, Złoczowie i Żywcu.

Oprócz dwóch linij międzymiastowych 
Lwów-Wiedeń, do których są włączone miasta 
Przemyśl, Jarosław, Przeworsk, Rzeszów, Tar­
nów, Kraków, wybudowano także między Dro­
hobyczem, Borysławiem a Schodnicą, między 
Krakowem - Wieliczką, między Żywcem - Biel- 
skiem-Białą, między Lwowem-Gródkiem Jagiell.- 
Czerlanami a Lubieniem Wielkim, między Dro­
hobyczem a Samborem, między Drohobyczem 

. a Truskawcem, między Oświęcimem a Nowem 
Beruniem, (Śląsk), między Szczakową a Kato­
wicami (Śląsk) i między Trzebinią, Szczakową 
i Jaworznem międzymiastowe linie telefoni­
czne. Za rozmowy na międzymiastowych liniach 
telefonicznych opłaca się osobne należytości, 
które składa przed rozpoczęciem rozmowy za­
wsze wołający; wołany rozmawia bezpłatnie.

Pouczenie,
jak najlepiej wysyłać pieniądze z Ameryki do domu.

Wychodźcy, którzy chcą wysyłać pienią­
dze do swych krewnych, nie wiedzą często w 
jaki sposób mogliby to uczynić odpowiednio, 
pewnie i tanio. Często wkładają oni banknoty 
amerykańskie do listów. Postępowanie takie 
jest jednak bardzo niepewne, gdyż w razie za­
ginięcia pieniędzy podczas przewozu nie otrzy­
mują oni żanego odszkodowania. Nie wystar­
czy także, jeżeli nadają list za recepisem, jako 
polecony, gdyż poczta płaci wtenczas tylko za 
zaginięcie listu 50 kor., nie płaci jednak od­
szkodowania, jeżeli zginą tylko pieniądze z li­
stu i w żadnym wypadku nie płaci więcej jak 
50 kor., chociażby zaginiony list zawierał wię­
cej pieniędzy.

Nawet wtedy, gdy krewni w kraju otrzy­
mają amerykańskie pieniądze, muszą je zmienić 
na austryacką walutę i nie otrzymują wtenczas 
częstokroć pełnej wartości.

Często też dają wychodźcy pieniądze agen­
tom banków, aby ci wysłali te pieniądze do 
krewnych wychodźców. Także i ten sposób nie 
jest ani pewny ani tani. Są bowiem oszuści, 
którzy biorą od wychodźców pieniądze i za­
trzymują je sobie.

Ale gdyby nawet pieniądze zostały rze­
czywiście wysłane, to upływa zazwyczaj dużo 
czasu, zanim się one dostaną do rąk uprawnio­
nych odbiorców a nadto odlicza się przy prze­
liczaniu amerykańskich pieniędzy na naszą wa­
lutę wielką prowizyę.

Tych niedogodności i niepewności może 
wychodźca uniknąć, jeżeli nada pieniądze prze­
kazem na poczcie amerykańskiej albo za po­
średnictwem towarzystwa „American Express 
Company".

Nadanie przekazu uskutecznia się w na­
stępujący sposób:

1. P rzekazy p ocztow e za pośrednictw em  
poczt am erykańskich.

Kto chce nadać przekaz, musi pójść do 
pocztowego urzędu, który jest upoważniony do 
wysyłania przekazów do Austryi. Urzędnik naj­
bliższego urzędu pocztowego, pełniący służbę 
przy okienku, powie mu, czy może tam prze­
kaz nadać, lub do którego urzędu ma się udać.

W urzędzie pocztowym otrzyma nadawca 
wydrukowaną kartkę, którą musi wypełnić t. j.
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musi napisać na tej kartce kwotę, dokładny a 
dres odbiorcy, swoje własne nazwisko i swój 
adres. Koniecznem jest, ażeby to uczynił bar­
dzo dokładnie i wyraźnie. Jeżeli sam nie umie 
pisać lub nie jest wprawny w  pisaniu, to po­
winien poprosić kogoś ze znajomych, ażeby za 
niego wypełnił formularz. Adres musi być bar­
dzo dokładny, ażeby poczta nie omyliła się i nie 
wypłaciła pieniędzy innej osobie, jak tej, dla 
której one były przeznaczone.

Gdy formularz zostanie należycie wypeł­
niony, ma go nadawca wręczyć razem z pie­
niędzmi urzędnikowi pocztowemu, od którego 
otrzyma potwierdzenie odbioru, które powinien 
starannie przechować, ponieważ potwierdzenie 
to jest dowodem, że nadał pieniądze. Amery­
kańska poczta przelicza dolary na naszą walutę 
według stałego stosunku 202,5 cent =  1 K.

Oprócz tego musi nadawca zapłacić tanią 
należytość przekazową a mianowicie:

do 10 dolarów . . . .  8 cent.
ponad 10 do 20 dolarów . . . .  10 cent.
ponad 20 do 30 dolarów . . . .  15 cent.
ponad 30 do 40 dolarów . . . .  20 cent.
i t. d. za każde następne 10 dolarów albo część 
z tego o 5 cent. więcej.

Poczta amerykańska przyjmuje przekazy tyl­
ko do kwoty 100 dolarów.

Jeżeli nadawca chce wysłać większą kwotę, 
to musi wysłać kilka przekazów, (np. kw«aj&- 
190 dolarów, jeden przekaz na 100 a drugi na 
90 dolarów).

2 . P rzekazy za pośrednictw em  tow arzystw a  
„American Express Company'1.

Towarzystwo „American Express Compa­
ny", które ma we wszystkich większych mia­

stach Ameryki swoje filie, zawarło z austrya- 
ckim zarządem poczt umowę, mocą której zo­
bowiązało się przesyłać pieniądze natychmiast 
i pewnie do austryackich poczt. Austryacka po­
czta wypłaca kwotę adresatowi, jak każdy in­
ny przekaz.

Kto się zwróci do ajencyi towarzystwa „A- 
merican Express Company", aby tam nadać 
pieniądze, musi tak samo postąpić, jakby to 
uczynił, gdyby nadawał przekaz na poczcie. 
Oprócz tego musi dać ajencyi kartkę, na któ­
rej ma być wypisany dokładny adres przekazu; 
jeżeli sam umie pisać, to powinien kartkę tę 
sam napisać, jeżeli zaś pisać nie umie, to po­
winien poprosić znajomego, aby mu tę kartkę 
napisał. Towarzystwo „American Expres Com­
pany" przyjmuje przekazy do kwoty 204 dola­
rów i przelicza je według tego samego stosun­
ku, co poczta a więc 202/5 

Należytości przekazowe 
są następujące:

=  1 K. 
tego towarzystwa

do 10 dolarów . . . .  5 cent.
ponad 10 do 20 dolarów . . . .  10 cent.
ponad 20 do 30 dolarów . . . .  13 cent.
ponad 30 do 40 dolarów . . . .  15 cent.
ponad 40 do 50 dolarów . . . .  18 cent.
ponad 50 do 60 doiarów . . . .  20 cent.
ponad 60 do 75 dolarów . . . .  25 cent.
ponad 75 do 204 dolarów . . . .  30 cent.
a oprócz tego należytość w kwocie 10 cent. za 
każdy przekaz.

Od towarzystwa „American Express Com­
pany" może nadawca żądać, aby mu dostar­
czyło pisemnego potwierdzenia, że pieniądze 
wypłacono rzeczywiście adresatowi. Za to po­
tw ierdzenie odbioru musi nadawca zapłacić 
przy nadaniu przekazu osobną należytość w kwo­
cie 5 cent.



Wyciąg z taryfy stemplowej.
(Objaśnienie sk róceń : a. znaczy arkusz — k. a. znaczy każdy arkusz — sk. znaczy skala—'  

n. od p. w. znaczy należytość od przeniesienia własności).

Adopcya. Dokumenty o adopcyi o ile nie za­
wierają postanowień majątkowych 1 kor. 
od k. a.

Alimenta. Układy o ich płacenie, jeżeli z u- 
stawy się należą według skali II., bez 
ustawowego obowiązku jak darowizny.

Bilanse po 10 gr. od k. a.
Cesye 1. bezpłatne jak darowizny; 2. odpła­

tne cesye wierzytelności według sk. II., 
obligów kupieckich, connosamentów, li­
stów bodmeryjnych, warrantów, listów 
składkowych po 10 gr. od k. a. — innych 
praw i wierzytelności według sk. II.

Czeki uprawnionych instytucyj po 4 gr. od 
sztuki.

Czynsz ziemny; umowy o czynsz ziemny we­
dług sk. II.

Darowizny: Dokumenty zawierające darowi­
zny między żyjącymi 1 kor. od k. a. — 
na wypadek śmierci 2 kor. od k. a. O- 
prócz tego n. od p. w. przy darowiznach 
między małżonkami nie żyjącymi w se- 
paracyi w czasie darowizny, oraz mię­
dzy rodzicami a dziećmi i ich potom­
stwem 1% i 25'/0 dodatku; między dal­
szymi krewnymi aż do sióstr i braci 
stryjecznych, ciotecznych i wujecznych 
włącznie 4%  i 25% dodatku; we wszyst­
kich innych wypadkach 8% i 25% do­
datku — przy darowiznach nieruchomo­
ści oprócz tego 1 %% z 25% dodatkiem.

Dokumenty prawne wogóle, jeżeli nie podle­
gają opłacie szczegółowo oznaczonej, 
według sk. II. — Wolne od opłat są do­
kumenty, które obok właściwych dowo­
dów wręczyć potrzeba publicznym i gmin­
nym kasom, urzędom lub instytucyom 
zostającym pod zarządem państwa, je­
dynie tylko w celu manipulacyi, oraz 
dokumenty, których władze i urzędy wy­
magają wyłącznie do urzędowego uży­
tku i do których wystawienia strona we­
dług prawa cywilnego nie jest obowią­
zana, dopóki nie użyto ich do innego 
celu.

Dostawy. Kontrakty o dostawy jak kupna.
Drzewa genealogiczne sporządzone przez o- 

soby prowadzące metryki lub przez nie 
potwierdzone po 1 kor. od każdego u- 
rodzenia, ślubu i śmierci każdej zamie­
szczonej osoby.

Duplikaty urzędowych dokumentów 2 kor. 
od k. a.

Dyplomy, przywileje, patenty, licencye, uch­
wały udzielające obywatelstwo austrya- 
ckie, wyzwolenia, paszporty dla domo­
krążców i urzędowe świadectwa uzdol­

nienia 2 kor. od k. a. — prywatne 1 kor. 
od k. a.

Działy, protokoły i dokumenty o podziale 
wspólnej własności, jeżeli nie zawierają 

rzeniesienia własności, po 1 kor. od 
. a.

Dzierżawy wieczyste i zwykłe według sk. II.
Ekstabulacye, podania i zezwolenia na eks- 

tabulacye osób uprawnionych, jeżeli nie 
zawierają poświadczenia odbioru, jak 
darowizny.

Fundacye, listy fundacyjne po 1 kor. od k.
a. — n. od p. w. majątku przeznaczo­
nego na fundacyę, jak od darowizny lub 
spadku.

Hipoteki, ustanowienie celem zabezpieczenia 
obowiązku ocennego według sk. II., zre­
sztą po 1 kor. od k. a.

Karty umowne sensali (Schlusszettel) po 50 
gr. od sztuki — w razie sądowej skargi 
należy opłacić należytość od umowy za­
wartej w karcie.

Kaucyi zapisy, jak zapisy zastawu lub hipo­
teki.

Kompromisy t. j. zapisy na sąd polubowny po 
1 kor. od k. a.

Konta bilansowe, jak bilanse.
Księgi kupieckie główne, contocorrente i sal- 

‘ doconto kupców, przemysłowców i fa­
brykantów po 50 gr. od k. a., od innych 
książek z wyjątkiem kopiałów po 40 gr. 
od k. a. Kopiały wolne od stempli.

Kupna, kontrakty o ruchomościach według 
sk. III. — o nieruchomości po 1 kor. od 
k. a., oraz n. od p. w. 372% > 25% do­
datku.

Kwity i potwierdzenia odbioru stwierdzające 
wykonanie obowiązku lub sumy pienię­
żnej według sk. II. na rzeczy ocenne o- 
debrane jako zastaw lub w przechowa­
nie po 1 kor. od k. a., a jeśli według 
sk. II. wypada mniejsza należytość, we­
dług tej sk. — kwity na przesyłki wy­
stawione przez przewoźników i zakłady 
przewozowe: a) connesamenty, warran- 
ty, ceduły ładunkowe opiewające na zle­
cenie, po 2 kor.; b) wszelkie inne po 
10 gr. od sztuki — kwity na pieniądze
1 inne przedmioty podniesione z depo­
zytu sądowego po 1 kor., a jeżeli we­
dług sk. II. wypada mniejsza należytość, 
według tej sk. — wolne od stempli na 
sumy i rzeczy poniżej 4 kor. wartości, 
zresztą pozycya 48 taryfy.

Legalizacye podpisów przez władze rządowe
2 kor., przez notaryusza 1 kor., za ró­
wnoczesną legalizacyę każdego drugiego
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lub dalszego podpisu na tym samym do­
kum encie przez władze rządowe 1 kor., 
przez notaryusza 50 gr. — podpisów 
świadków się nie liczy — na dokum en­
tach do intabulacyi 20 groszy.

Listy rozwodowe izraelitów, jeśli nie zawie­
rają postanow ień o majątku, po 1 kor., 
od k. a., inaczej jak odpowiednie akty 
prawne.

Losowe kontrakty: a) zakłady według sk. II .;
b) kupno nadziei rzeczy ruchomych we­
dług sk. III., — nieruchomości od kon­
trak tu  po 1 kor. od k. a. i n. od p. w. 
3i/2°/o wraz 25% dodatku, c) od opłat 
za przyj ęcię do Towarzystw  zaopatrze­
nia według sk. II., d ) kontrakty ubez­
pieczeń według sk. II., e) umowy o rentę 
dożywotnią w zamian za ruchomości 
według sk. III., a w zamian za nierucho­
mości od kontraktu po 1 kor. od k. a. 
i n. od p. w 3 i/ 2°/o z  25°/o dodatkiem.

Małżeńskie kontrakty według sk. II.
Metryki urodzin, ślubu i śmierci po 1 kor. 

od k. a. i każdej osoby, której urodze­
nie lub śmierć, albo pary, której ślub 
potwierdzono.

Najmy, umowy o najem według sk. II.
Oferty do zawarcia kontraktu po 1 kor. od 

k. a.
Paszporty dla sług, czeladzi, term inatorów , 

wyrobników, robotników  i osób, które 
nie m ają większego dochodu jak dzien­
ny zarobek w yrobnika i wogóle książki 
wędrowne po 30 gr. — dla innych osób 
po 2 kor. od egzem plarza — przepustki 
ośmiodniowe wolne od opłaty.

Pełnomocniotwa, jeżeli nie zawierają umowy 
o wynagrodzenie, po 1 kor. od k. a., 
inaczej jak umowy o najem usług.

Podania:
1. podania do władz politycznych, poda­

tkowych i t. d. 1 kor., o ile nie są wolne 
od stem pla lub nie podlegają szczegól­
nej opłacie;

2. o koncesyę przem ysłow ą lub zgłoszenia 
wolnego przem ysłu : a) w Wiedniu 12 k„
b) w miastach o ludności powyżej 50.000 
8 koron, c) w miastach o ludności od
10.000 do 30.000 6 kor., d ) w miastach 
od 5.000 do 10.000 ludności mających 
4 kor., e) we wszystkich innych miej­
scowościach 3 kor. od pierwszego arku­
sza i 1 koronę od każdego następnego 
a rk u sz a ;

3. o udzielenie zezwolenia na muzykę, o 
pozwolenie trzym ania gospód i szynków 
otworem po zwykłej godzinie, pozwole­
nie na wystawy, przedstawienia gim na­
styczne i teatralne, koncerty za wstępem 
płatnym, 2 kor. od pierwszego arkusza;

4 .  w sprawach < nadanie i potwierdzenie 
szlachectwa, nadanie orderów, pozwole­
nie na przyjęcie i noszenie obcych or­

derów, o połączenie lub polepszenie 
herbów, o pozwolenie na zmianę lub 
przeniesienie nazwiska, o udzielenie go­
dności, urzędów honorowych, tytułów 
honorowych i odznaczeń od pierwszego 
arkusza 10 k o ro n ;

5 .  o udzielenie, uznanie lub potwierdzenie 
przywilei 6 koron od pierwszego arku­
sza ;

6. o udzielenie lub uznanie obywatelstwa 
austryackiego, o udzielenie obywatelstwa 
lub przyjęcie do gminy 4 kor. od pierw­
szego a rk u sz a ;

7 .  o ogłoszeniu licytacyi, lub podania z k tó­
rego załatwieniem połączone jest ogło­
szenie edyktu, 2 ko r od pierwszego ar­
kusza;

8. o paszporty na wywóz, dowóz lub prze­
wóz soli kuchennej, tytoniu, prochu 
strzelniczego i innych towarów, o ile 
pozwolenie takie jest potrzebnem , 2 k. 
od pierwszego arkusza;

9. o pozwolenie na ustawienie, rozszerze­
nie, zmianę, lub obdłtiżenie fideikomisu, 
od pierwszego arkusza 2 k o r . ;

10. o wpis prawa zastawu dla wierzytelno­
ści do 100 kor. — 1 k o r .— do 200 kor. 
1 kor. 50 gr., powyżej 200 kor. i wszel­
kie inne podania hipoteczne 3 kor. od 
pierwszego a rk u sz a ;

11. o wpis w rejestrze handlowym nowej 
firmy, zmian firmy lub zmian we wła­
sności firmy, kotraktu  spółki i zakła­
dów filialnych20 kor.; prokury, likwida­
torów  i praw żony kupca z kontraktów  
małżeńskich 10 kor. od pierwszego ar­
kusza ;

12. wpisy, które zawierają umowę, ulegają 
nadto należytościom za um ow ę:

13. wolne od stempli są podania o jałm u­
żnę, przyjęcie do zakładów dobroczyn­
ności, o uwolnienie od opłat szkolnych, 
o nadanie stypendyum, o udzielenie pra­
wa ubogich w sporach lub obrońcy ubo­
gich, podania kuratorów  ustanowionych 
z urzędu, doniesienia i wnioski w spra­
wach publicznych ze względu na dobro 
publiczne, podania w sprawach karnych, 
petycye do panującego, Rady państwa, 
Sejmów i Rad gminnych w sprawach 
publicznego dobra, zażalenia na postę­
powanie urzędników, opiekunów, kura­
torów  i na nadużycie władzy ojcowskiej, 
usprawiedliwienia tych osób, w sprawach 
rozwodowych z powodów iuris publici, 
w sprawach o wymiar należytości stem ­
plowych i podatków, reklamacye o spro­
stow anie list wyborczych, sędziów przy­
sięgłych i powołanych do służby woj­
skowej, w sprawach spadkowych, jeżeli 
majątek spadkowy bez potrącenia dłu­
gów 50 kor. nie przenosi, w sprawach 
z powodu zakładania i prostow ania ksiąg
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gruntowych, zresztą patrz poz. 44 ta ­
ryfy.

Poręczenia, jeśli przedm iot nie jest ocennym, 
po 1 koronie od k. a., zresztą według 
sk. II.

Poświadczenia hipoteczne po 2 kor. od k. a.
Pozwolenia na noszenie broni (paszporty na 

broń) 2 kor.
Prenumeracyjne karty wolne od stempli aż 

do użytku sądowego.
Protokoły spisane zam iast podania stem plo­

wać jak podania — zawierające akty 
prawne ulegają oprócz stem pla jako pro­
tokoły także stemplowi od aktu pra­
wnego.

Protokoły wolne od stempli spisane przez 
sąd ze świadkami testamentowymi celem 
ustalenia rozporządzenia ostatniej woli, 
ogłoszenia rozporządzenia ostatniej woli, 
i wogóle protokoły w sprawach niespor­
nych, spisane z urzędu, oraz protokoły
0 uzdolnieniu kandydata na posadę w ja­
kiejkolwiek gałęzi służby publicznej.

Protokoły licytacyjne według aktu jaki za­
wierają.

Protesty wekslowe: a) sporządzone przez 
notaryusza po 2 kor. od k. a .; b) spo­
rządzone przez sąd do 400 kor. — 4 kor.; 
powyżej 400 kor. — 6 kor. w. a.

Przekazy kupców lub do kupców na zlecenie 
lub bez zlecenia, jeżeli opiewają na su­
mę pieniężną, jak weksle, a jeżeli opie­
wają na inne świadectwa i jeżeli według 
sk. II. nie wypada niższa należytość po
1 kor. — służbodawców i mandatów do 
sług i pełnomocników wolne od stem ­
pli — inne przekazy według sk. II.

Punkty przedugodne ulegają tej samej opła­
cie co stanowcze kontrakty.

Rachunki:
1. osób do ich składania obowiązanych ze 

względu na stosunek służbowy lub pro­
wadzenie interesów składane osobom 
do żądania rachnnków uprawnionym — 
wolne od stempla, dopóki nie powstanie 
spór o nie lub nie będą użyte jako za­
łączniki. W razie sporu ulegają stem ­
plowi 1 kor., jako załączniki stemplowi 
30 gr. od arkusza;

2. z wydatków poczynionych przy sprawo­
waniu interesów państwa lub publicznych 
zakładów pod zarządem  państwa lub 
gm iny: jak rachunki kosztów  podróży, 
zaopatrywania więźniów i chorych itp., 
wolne od opłaty stempli;

3. konta, noty, wykazy i książeczki do za­
pisywania wybranych towarów itp., ra­
chunki kupców i przemysłowców w za­
kresie ich przedsiębiorstwa z wyjątkiem 
kosztów  bilansowych: a) po 10 gr. od 
k. a. — jeżeli pretensya kwotę 100 kor. 
przenosi; b) od 20 do 100 kor. — po

2 gr. od k. a.; c) do 20 kor. wolne od 
stem pla;

4 .  konta saldowane, jeżeli z nich się czyni 
użytek sądowy lub przedkłada publicznej 
kasie zam iast kwitów według sk. II.;

5 .  rachunki prowadzone dla własnego uży­
tku oraz rachunki, konta, wyciągi itp.; 
jakie osoba prywatna nie będąca kup­
cem ani przemysłowcem przesyła osobie 
trzeciej co do pretensyj, jakie ma do 
niej, są  wolne od opłaty, jeżeli nie za­
wierają w sobie potw ierdzenia odbioru, 
inaczej ostem plować je należy jak kwity;

6. absolutorya osób prywatnych udzielone 
składającem u rachunki sądowe lub po­
zasądowe po 1 kor. od arkusza;

7 .  uznanie rachunków również po 1 kor- 
od arkusza.

Skargi do Trybunału adm inistracyjnego po 
1 kor. od k. a., zresztą jak podania.

Skład — kontrakty składu za wynagrodze­
niem jak kontrakty, o świadczenie u sług, 
zresztą po 1 kor. od k. a.

Skrypty dłużne według sk. II.
Służebności, ustanowienie tychże: a) bezpła­

tne między żyjącymi jak darowizny, b) 
bezpłatne na wypadek śmierci, jak spa­
dki, c) odpłatne użytkowania lub uży­
wania nieruchomości oprócz st. po 1 kor. 
od k. a. kontraktu, 31/2°/o z 25°/o doda­
tku — wszelkie inne według sk. II.

Spółki, kontrakty spółek nie obliczonych na 
zysk, 4 kor. od pierwszego arkusza — 
obliczonych na zysk: a) bez wkładek 
majątkowych, obejmujących jedynie po­
łączenie pracy 10 kor. od pierwszego 
arkusza, b) spółek akcyjnych zawartych 
na czas dłuższy jak 10 lat według sk.
111., c) spółek komandytowych na akcye 
zawartych na czas dłuższy jak 10 lat, 
od wkładek komandytników według sk.
111., od wkładek spólników jawnych we­
dług sk. II., d) innych spółek według 
sk. II., jednak nie mniej jak 100 koron.

Świadectwa:
1. wszelkie nie podlegające wyższej lub 

niższej opłacie wystawione przez rzą­
dowe władze administracyjne 2 kor. od 
k. a., wystawione przez inne władze, u- 
rzędy lub prywatne osoby po 1 K. od k. a.;

2. dla sług, czeladników, term inatorów , wy­
robników i innych osób z dziennego 
zarobku żyjących o ich usługach i za­
chowaniu lub osobistych przymiotach 
po 30 gr. od k. a.;

3. szkolne z egzaminów półrocznych i świa­
dectwa półrocznej frekwencyi w szkole 
po 30 g r .;

4 .  świadectwa egzaminów rządowych na 
wydziale praw i administracyi, z egza­
minu na kursie kucia koni, absolutorya 
uniwersyteckie 2 kor.;



— XIV —

5 .  wolne od stempli świadectwa ubóstwa, 
świadectwa potrzebne do przyjęcia do 
zakładów dla ubogich, świadectwa z e- 
gzaminów w szkołach ludowych, świa­
dectwa lekarskie dla uczniów celem u- 
sprawiedliwienia nieobecności w szkole, 
świadectwa z nauki religii, świadectwa
0 zgłoszeniu przejścia z jednego wy­
znania chrześcijańskiego do drugiego, 
świadectwa szczepienia, świadectwa wpi­
sane do książek służbowych i wędro­
wnych, patrz zresztą poz. 117. taryfy.

Terminatorowie i uczniowie (Lehrlinge) umo­
wy o ich przyjęcie i wyżywienie w za­
mian za świadczone przez nich usługi 
bez wynagrodzenia tych usług, po 1 kor. 
od k. a.

Testamenty i kodycyle po 2 kor. od k. a., 
należytość płatna po śmierci testatora.

Tłómaczenia urzędowe po 2 kor. od k. a.
Ugody sądowe oprócz stempla do protokołu 

taki stempel, jaki wypada od aktu za­
wartego w ugodzie, a więc np. jak od 
pożyczki, kupna i t. d.

Usługi — nominacye urzędników, oraz osób 
sprawujących stałe interesa, jeżeli od 
nominacyi nie należy się taksa według 
sk. III. — kontrakty o usługi wraz z do­
starczeniem materyału jak kupna — zre­
sztą według sk .II.

Ustępstwa pierwszeństwa hipotecznego od­
płatne według sk. II., darme po 1 kor. 
od k. a.

Weksle patrz skale.
Wekslowe nakazy i nakazy w postępowaniu 

mandatowem do 100 kor. — 2 kor., do 
400 kor. — 5 kor., do 1600 kor. — 10 kor., 
powyżej 1600 kor. — I/2%  i 25% doda­
tku od pierwszego egzemplarza, każdy 
dalszy egzemplarz po 2 kor.

Wpisy hipoteczne: a) własności użytkowania
1 używania nieruchomości, jeżeli od ich 
nabycia należy się n. od p. w. wolne od

U l g i  s t e
a) p r z y  w y p o w i e d z e n i a c h  d r o ­

b n y c h  n a j m ó w .

Ustawa z 26. grudnia 1893 L. 203 dz. u. p.
§ 1. Sądowe podania zawierające wypo­

wiedzenie mieszkania podlegają stemplowi 
po 24 gr. od każdego egzemplarza i każdego 
arkusza, jeżeli term in wypowiedzenia nie 
przekracza miesiąca. Jeżeli wypowiedzenia 
tego rodzaju, jak wymienione wyżej, spisano 
w protokole sądowym, protokół podlega 
stemplowi po 24 gr. od każdego arkusza. 
Za sądowe odpisy takiego protokołu opłaca 
się należytość stemplową po 50 gr. od ka­
żdego arkusza.

opłat, zresztą 1 Va% > 25% dodatku; b) 
innych praw ocennych ‘/2%  i 25% do­
datku; c) od wpisu praw nieocennych, 
lub których wartość 200 kor. nie prze­
nosi, nie opłaca się żadnej należytości.

Wyciągi z ksiąg gruntowych i hipotecznych, 
depozytowych i z rejestrów handlowych, 
po 1 kor. od k. a.

Wygodzenia kontrakty po 1 kor. od k. a.
Wygrane na loteryi liczbowej do 4 kor. wolne 

od należytości, powyżej 4 kor. według 
sk. III. — na innych loteryach 5%  od 
wygranej po strąceniu nominalnej war­
tości losu — kwity na wygrane wolne 
od stempla.

Załączniki podań, jeżeli nie są już stemplo­
wane lub jeżeli nie opłacono od nich 
należytości bezpośrednich: a) w spra­
wach spornych do 100 kor. — 20 gr.; 
b) we wszystkich innych wypadkach po 
30 gr. od k. a.; c) wolne od stempla 
zobacz poz. 21. taryfy.

Zamiany, kontrakty, zamiany o nieruchomo­
ści według sk. III., a gdyby choć jedna 
z rzeczy zamienianych była nieruchomą, 
oprócz 1 kor. od k. a, kontraktu n. od 
p. w. 37a% z 25% dodatku.

Zapisy długu (obligi) na okaziciela według 
sk. III., zresztą według sk. II.

Zapowiedzi, świadectwa zapowiedzi po 1 kor. 
od k. a. i każdej pary narzeczonych.

Zastawów ustanowienia jak hipotek ustano­
wienia.

Zezwolenia na wpis hipoteczny przez osoby 
obowiązane do ich zeznania osobno wy­
stawione, po 1 kor. od k. a.

Zlecenia do sprzedaży (§ 1086 u. c.) według 
sk. III.

Zrzeczenia się praw, a) odpłatne, jeżeli prze­
dmiot nie da się oszacować, po 1 kor. 
od k. a., zresztą według sk. II.; b) dar­
me jak darowizny.

m p 1 o w e.
§  2 .  W  sporach awizacyjnych przeciw 

wypowiedzeniom wymienionym w § 1. mają 
odpowiednie zastosowanie przepisy § 19.. 
i 22. ustawy z 22 lutego 1864 (L. 20 dz. u. 
p.) o obowiązku opłacania stempli w spra­
wach, w których rozchodzi się o przedmiot 
nie mający wartości powyżej 100 koron.

Uwaga. W myśl § 2. w sporach tam wy­
mienionych opłaca się zatem takie stemple 
jak w każdym sporze drobiazg.

b) w s p r a w a c h  s ł u g .
Ustawa z 13 czerwca 1896 L. 95 Dz. u . 

p. uwolniono od stempli i należytości:
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§ 1. W szelkie w spraw ach sług do w ładz 
politycznych w noszone podania, sp isane tam  
pro toko ły , intym aty (Ausfertigungen) i za ­
w arte ugody.

§ 2. Kwity s ług  na  zadatki, bez względu 
na to , że kw ity te  zaw ierają pośw iadczenie

treści um ow y służbow ej, dopóki z nich nie 
uczyniono sądow ego lub innego urzędow ego 
użytku, w sprawie" nie w chodzącej w zak res 
spraw  służbow ych.

§ 3. K siążeczki służbow e i w pisane w nich 
św iadectwa.

Skale stemplowe
SKALA I.

N a  w eksle

N ale-
ży tość SKALA H.

N a d okum en ta , k tó re  an i pod 
I. an i pod  III. skalę  h ie  na leżą

Nale-
żytość SKALA Ili.

N a d o kum en ta  praw ne

Nale-
źy tość

l . b. K. h. K. h.
do 150 ,, — 10 do 40 — 14 do 20 j) __ 14

od 150 K. „ 300 „ — 20 od 40 K. 80 „ 26 od  20 K. „ 40 u — 26
w 300 „ „ 600 „ — 40 i> 80 » .  120 „ — 36 » 40 u „ 60 J) — 38
» 600“ „ > 900 „ — 60 „ 120 „ „ 200 „ — 64 n 60 „ „ 100 » — 64
» 900 „ „ 1.200 „ — 80 „ 200 * 400 „ 1 26 „ 100 „  , 200 )J l 26
w 1.200 „ »  1-500 „ i — 77 400 „ „  600 „ l 88 „  200 „  „ 300 JJ 1 88
» 1.500 „ „ 1.800 „ i 20 „  600 „ „ 800 „ 2 50 „ 300 „ „ 400 W 2 50
w 1.800 „ „ 2.100 „ i 40 800 „ „ 1-600 „ 5 — „ 400 „ „ 800 » 5 —
» 2.100 „ „ 2.400 „ i 60 „ 1.600 „ „ 2.400 „ 7 50 800 „ „ 1.200 rt 7 50
n 2.400 „ „ 2.600 „ i 80 „ 2.400 „ „ 3.200 „ 10 — „  1.200 ,  „ 1.600 10 —

n 2.600 „ „  3.000 „ 2 — „ 3.200 „ *  4.000 „ 12 50 „  1.600 „ „ 2.000 5ł 12 50
n 3.000 „ „  6.000 „ 4 — „  4.000 „ „ 4.800 „ 15 — „ 2.000 „ „ 2.400 15 —

6.000 „ .. 9.000 „ 6 — „ 4.800 „ „ 6.400 „ 20 — „ 2.400 „ „ 3.200 20 —
a 9.000 „ „ 12.000 „ 8 — „ 6.400 „ „ 8.000 „ 25 — „ 3.200 „ „ 4.000 25 —-
j) 12.000 „ „ 15.000 „ 10 — „ 8.000 „ „ 9.600 „ 30 — „ 4.000 „ „ 4.800 30 —

n 15.000 „ „ 18.000 „ 12 — „  9.600 „ „  11.200 „ 35 — „  4.800 „  „ 5.600 » 35 —

18.000 „ „ 21.000 „ 14 — „  11.200 „ „  12.800 ,, 40 — „  5.600 „  „ 6.400 40 —

n 21.000 „ „ 24.000 „ 16 — „  12.800 „ m 14.400 „ 4 5 — „  6.400 „  „ 7.200 » 45 —
n 24.000 „ „ 27.000 „ 18 — „ 14.400 „ „ 16.000 „ 50 — „ 7.200 „ „ 8.000 50 —

i t. d. i t. d. i t. d. i t. d. i t. i .  i t d.

Za każde 3.000 K. wyżej do­
daje się  stem pel po 2 K., 
sum a niższa od 300Ó K. za  
całkow itą  w zięta być winna.

Wyżej 16.000 K. za  każde  
800 K. dodaje się stem pel po 
2'50 K., sum a n iższa od 800 K 
za całkow itą  m a być w zięta.

Wyżej 8000 K. za  każde 400K. 
dodaje się stem pel p o 2 ‘50 K 
sum a niższa od400 K. za ca ł­

kow itą  w zięta być winna.

Ska la  I. W edług te j skali stem plow ać 
należy : a) w eksle w ystaw ione w Austryi 
lub W ęgrzech p ła tne  w ciągu 6 m iesięcy 
i w eksle w ystaw ione ,za gran icą p łatne 
w ciągu 12 m iesięcy o raz  p ro longaty  takich  
weksli, o  ile przed łużenie  term inu  nie prze­
w yższa sześciu  w zględnie 12 m iesięcy ; b)m - 
dossy  (żyra) na w ekslach podlegających 
stem plow i w edług skali II.; c) te  kupieckie 
p rzekazy z term inem  wyżej dni ośm iu i ob- 
ligi kupieckie, k tó re  na równi z w ekslam i 
są  uw ażane; d) obligi na zaliczki publicznych 
instytucyj kredytow ych, udzielane na  pa­
piery w artościow e, państw ow e i inne na 
czas 3 miesięcy.

Uwaga. Kupieckie p rzekazy z term inem  
niżej dni 8 ulegają sta łe j opłacie w w yso­
kości 10 gr., jeżeli term in  tak  -wyrażony jes t 
w treści przekazu. W eksle za  granicą wy­
staw ione i za granicą p łatne ulegają opłacie 
stem plow ej wtedy, jeżeli puszczone zostaną

w obieg w kraju . O d tak ich  weksli i od 
p ro longat zam ieszczonych na  w ekslu w cza­
sie, w którym  obiegły kraj, należy uiścić 
należy tość w w ysokości 4  gr. za  każde 200 
kor. sum y w ekslow ej, przyczem  każdą re ­
sz tę  niżej 200 kor. za  pe łną  se tk ę  uw ażać 
należy. G dyby następn ie  w eksel tak i uczy­
niono  płatnym  w kraju  albo uczyniono 
z niego w kraju  sądow y użytek , należy 
przy zm ianie p łatności w ekslu lub przed 
w niesieniem  do sądu  op łaconą należytość 
uzupełnić w edług skaii 1. lub II. W szelkie 
inne w eksle zagraniczne s ta ją  się  przez 
w niesienie ich do kraju  obow iązanym i do 
op ła ty  stem plow ej. N ależytość pow inna być 
przed puszczeniem  w obieg lub przed w nie­
sieniem  do sądu takich weksli a  w każdym  
razie  przed upływ em  14 dni od w niesienia 
ich do kraju  u iszczoną. N ależytość s tem ­
plow ą od w eksli u iszcza się  albo przez za­
kupienie odpow iednich urzędow ych blankie­



-  XVI -

tów  w ekslow ych, albo  przez przylepienie na  
w ekslu  odpow iednich  stem pli, k tó re  w u rzę ­
dzie podatkow ym  stem plem  urzędow ym  
przed napisaniem  odnośnego  ośw iadczenia 
w ekslow ego przystem plow ane być pow inny.

Skala II. W edług tej skali u legają o p ła ­
c ie : a) dokum enty  praw ne, k tó re  nie po ­
dlegają ani skali I. lub II., ani s ta łe j o p ła ­
cie 1 ko r.; b) w eksle w  A ustryi lub W ę­
grzech w ystaw ione p ła tne  po 12 m iesiącach 
od daty  i w eksle za  gran icą w ystaw ione 
p ła tne  po 12 m iesiącach ; c) pośw iadczenia 
odb io ru  (pou r acquit) na w ekslach u legają­
cych te j skali. Jeżeli w eksel stem plow any 
w edług skali I. po upływ ie 6 w zględnie 12 
m iesięcy m a być żyrow anym , należy oprócz 
należytości za  żyro  w edług skali I. u zu p e ł­
nić należy tość od  w ekslu  sam ego do skali
II. Indossy  należy datow ać, gdyż w raz ie  
zaskarżen ia  w ekslu  po upływ ie 6 względnie 
12 m iesięcy, w ł a d z e  s k a r b o w e  zaw sze 
uw ażają, że indoss zam ieszczony  zo sta ł po 
upływ ie w łaściw ego czasu. S tem pli od  sa ­
m ych w eksli przepisyw ać nie w olno. S tem ­
ple na indossach  i p ro longatach  m ożna p rze­
pisywać.

Uwaga: Stałej op łacie  stem plow ej 1 kor. 
u legają oprócz dokum entów  w ustaw ie wy­
raźn ie  w ym ienionych także  n astępu jące: 
a) zezw olenia na  w ykreślenie h ipoteczne 
kon trak tów  dżierżaw nych i kaucyj dzierżaw ­
nych, jeżeli k o n trak t w ygasł przez upływ 
cza su ; b) dokum enty  o zm ianach stopy  
procentow ej od  p o ży czek ; c) bezp ła tne 
ustępstw a p ierw szeństw a h ipo tecznego ; d) 
ośw iadczenie, że  zeznający zadaw alnia się

M IA RY ,

Miara długości. Jed n o stk ę  m iary tw orzy 
m etr (m), rów nający się  ( = )  10 decym etrom  
(dm ) — 100 cen tym etrom  (cm ) — 1000 mi­
lim etrom  (mm).

Tysiąc m etrów  nazyw a się  k ilom etrem  
(km ). A ustryacka mila m a 7l/a k ilom etra  
(dokładnie  7.486 m etrów ).

Miara powierzchni. Jednostkę  tw orzy 
m etr kw adratow y (m 2). Jak o  m iara pow ierz­
chni pó ł i lasów  służy  a r i hek tar. Ar (a) 
jes t kw adratem , k tó rego  bok w ynosi 10 m, 
m a on zatem  100 m etrów  kw adratow ych. 
H ek tar (ha) je s t kw adratem , k tó rego  bok 
w ynosi 100 m, ma zatem  10000 m etrów  
kw adratow ych.

M org austryack i — 5755 m2 (1600 sążni)
„ now opolsk i— 5599 „ (1557 „ )
„ p ruski — 2553 „ (7 1 0  „ )

C S S

zastaw em  (hipo teką) m niejszej w artości jak 
p ierw otna dla niezm ienionego praw a, lub 
że odpow iedzia lność m a być w ykreśloną 
z jednego  z c iał rów nocześn ie  obciążonych
1 zezw olenia na p rzen iesien ie  odpow iedzial­
ności z obciążonego przedm iotu  na  inny do 
te j sam ej osoby  należący ; e)  deklaracye 
ekstabu lacy jne o  pretensye, k tó re  zgasły 
w drodze  konsolidacyi.

Skala III. W edług te j skali u legają o p ła ­
c ie: a) k o n trak ty  kupna i sprzedaży oraz 
k o n trak ty  od  dostaw y ru ch o m o śc i: b) opła- 
tn e  cesye o inne przedm ioty  jak  w ierzytel­
ności ; c) k o n trak ty  o  najem  u s łu g ; d) kwity 
w ygrane na lo tery i liczbow ej; e) kupna na­
d z i e i ; / )  obligi w ym ienione w poz. tar. 56
2 a ;  g) k on trak ty  spó łek  akcyjnych w ym ie­
n ione w poz. ta r . 55 B. 2 e i b . ; h) z rze ­
czenie się  praw  uw ażanych za  ruchom ości 
(z w yjątkiem  w ierzytelności).

Arkusz papieru z reguły , a w ięc o  ile w y­
raźn ie  inaczej nie postanow iono , n ie pow i­
nien  mieć więcej pow ierzchni jak  1750D 
centim etrów . O d a rkusza  o w iększej po­
w ierzchni należy opłacić podw ójną należy­
to ść  stem plow ą, jeżeli od  zw ykłego form atu  
op łaca  się  m niej jak  1 k o r.; w innych przy­
padkach należy oprócz  zw ykłej należytości 
dopłacić 1 kor. S tem ple pow inny być zu ­
pełn ie  nieużyw ane. S tem ple na  dokum en­
tach  należy  przepisyw ać pierw szym  w ierszem  
tek s tu  dokum entu . D okum ent pow inien być 
ostem plow any przed podpisaniem . Przystem - 
plowyWanie stem pla pryw atnem i stam pilam i 
nie je s t dozw olonem .

i M O N E T Y .

D ziesięcina — 1 h a  925 ma (blisko 2 m orgi 
austryack ie).

Miara objętości. Jed n o s tk ę  tw orzy  litr 
(1), 100 litrów  nazyw a się  hek to litrem  (hl).

Wagi. Jed n o s tk ę  tw orzy kilogram  (kg) 
= 1 0 0  dekagram om  (dk)=1000 gram om  (g). 
100 kilogram ów  nazyw a się  ce tnarem  m e­
trycznym , albo k ró tk o : cetnarem . C etnar 
m etryczny oznacza  się znakiem  q. T o n n a— 
1000 klg.

Zamiany waluty koronowej austryackiej 
na zagraniczne pieniądze. N iem ieckie (p ru ­
sk ie): 1 K orona—85 fenigom  (100 fen. tw o­
rzy 1 m arkę). R o sy jsk ie : 1 K orona — 39 
kopiejkom  (100 kop. tw orzy 1 rubla). F ran­
cusk ie  : 1 K orona — 1 frankow i i 5 cen ty ­
m om  (1 frank m a 100 centym ). A m erykański 
1 do lar — 4 K. 86 h.



JARMARKI UPRZYWILEJOWANE
W Królestwie Galicyi I w Wielkiem Księstwie Krakowskiem.

W ykaz dokładny zestaw iony  przez Z arząd  głów ny Tow. „K ółek ro ln .", w edług spraw ozdań 
Z w ierzchności gm innych i M agistratów  z  .m iesiąca s ie rpn ia  1908 r.

Alwernia, pow. Chrzanów , Ćo trzec ią  śro d ę  
każdego m iesiąca targ.

Andrychów, pow. W adowice. K ażdego m ie­
siąca w połow ie tj. 15 we w torki na  by­
dło, jeżeli 15 w ypada w inny dzień, jarm ark  
odbyw a się  w najbliższy w torek. Co w to ­
rek  targ.

Babice, p. Chrzanów . Co drugi poniedziałek  
każdego m iesiąca targ.

Babice, pow Przem yśl. 4 m aja, 6 czerw ca, 
24 sierpn ia  i 29 w rześnia jarm ark.

Baligród, pow. Lisko. K ażdego poniedziałku 
targ.

Baranów , pow. T arnobrzeg . K ażdego w torku  
targ.

Barysz, pow. Buczacz. Co poniedziałek  targ.
B ełz, pow. Sokal. Jarm ark i w pierw szy p o ­

niedziałek po św. Stefanie, pierw. pon. 
w zapusty, pierw. pon. po kw ietniej n ie­
dzieli, w pon. przew odni po W ielkanocy, 
w pierw, w torek  po Ziel. Sw .,2  lipca, 2 
sierpnia, 14 października, 27 listopada i 13 
grudnia. Co poniedziałek  ta rg  tygodniow y.

Biała, m iasto pow iatow e. Jarm ark i na to ­
wary kram arsk ie , 3 poniedziałku po T rzech 
Królach, 2-go poniedziałku  po św. Jan ie  
N e p , 1-go poniedziałku  po św. Jakób ie  
Ap., 1-go poniedziałku po św. Szym onie 
i Judzie. (T rw ają po 3 dni). Co czw artek  
i so b o tę  ta rg  tygodniowy.

Biały kam ień, pow. Z łoczów , Ja rm ark i: 2 
stycznia, w poniedziałek  po niedzieli za ­
pustnej w Środopoście , w poniedziałek  po 
niedzieli św. T om asza , we w torek  po Ziel. 
Świąt., 2-go dnia po św. P io trze  i Paw le, 
2-go dnia po św. Krzyżu, 2-go dnia po św. 
Filipie, (w szystkie w edle kalend, ruskiego). 
Co drugą środę  targ.

Biecz, pow . G orlice. Jarm ark i na bydło 1-go 
poniedziałku  każdego m iesiąca. Co po­
n iedziałek  targ  tygodniowy.

Bircza, pow. D obrom il. 2 stycznia, 12 lipca, 
14 paźdz.. Co środę targ  tygodniowy.

Błażow a, pow. Rzeszów. 7 stycznia, 12 m ar­
ca, 8 m aja, 2 i 26 lipca, 30 w rześnia i 12 
listopada jarm arki. Co śro d ę  ta rg  tygod.

B obow a, pow. G rybów . Co czw artek  targ  
tygodniowy.

B obrka, m iasto pow iatow e. 14 stycznia, 7 
m arca, 8 maja, 26 lipca, 30 października 

6 grudnia. Co czw artek ta rg  tygodniowy.
B ochnia, m iasto  pow iatow e. Co czw artek 

jarm arki lub targi, a  m ianowicie: 23 lipca 
jarm ark, 30 lipca targ, 6 sierpn ia  jarm ark, 
13 sierpnia targ  itd.

B ohorodczany , m. pow iatow e. Jarm ark i: 15 
stycz., 6 lu tego, 26 m arca, 14 kw ietnia, 
5  m aja, 1 czerw ca, 8 lipca, 30 sierpn ia , 22 
w rześnia, 11 paźdz., 9 listop. i 15 grudnia. 
Co w torek  i p iątek  ta rg  tygodniowy.

B ojanów , pow. N isko. T arg  tygod. co środę.
B olechów , pow. D olina, Jarm ark i: 18 stycz­

nia, 5  m aja, 11 lipca, 26 w rześnia. Co p o ­
n iedziałku  ta rg  tygodniow y.

B olechow ice, pow. K raków . W drugą n ie­
dzielę po T rzech  K rólach, 25 m arca, 7 
m aja, 16 sierpnia, w e w rześniu  w 1 n ie ­
dzielę po  Suchedniach, w grudniu w 1-szą 
niedzielę po Suchedniach.

B ołszow ce, pow. R ohatyn. Ja rm ark  roczny 
16 lipca. Co pon iedziałek  targ.

B orow a, p. Mielec. Co drugi w torek  targ.
B orszczów , m iasto  pow iatow e. Jarm ark i ro ­

czne odbyw ają się: dnia 20 i 21 stycznia 
11 i 12 m aja i 15 i 16 października. Co 
pon iedzia łku  targ.

B orysław , p. D rohobycz. Co czw artek  targ.
B rody, m. pow. Jarm ark i 6 m arca i 31 p aź ­

dziernika. Co poniedziałku  targ  tygodniowy.
B rzesko, m iasto  pow iatow e. Co trzeci w to ­

re k  w m iesiącu jarm ark , a  w każdy inny 
w to rek  ta rg  tygodniow y.

B rzeżany, m. pow. 15 stycznia, 3 lutego. 
W środopoście  rusk ie , 6 m aja, 22 m aja, 
następnego  dnia po ruskich  Ziel. św ., 3 
sierpnia, 22 w rześnia, 14 października, 27 
listopada. 21 grud. Targi tygod. co środę.

B rzostek , pow. Pilzno. Co śro d ę  targ.
B rzozów , m iasto  pow. 6 stycznia, 6 lutego, 

16 m arca, 23 kw ietnia, 26 m aja, 29 czerw ca, 
22 lipca, 24 sierpn ia , 14 w rześnia, 4 paźdz.,
1 listop., 4 g rudnia (w razie  św ięta  w dniu 
następnym ). Co poniedziałek  targ  tygod.

Buczacz, m iasto pow. J a rm a rk i: 18 stycznia, 
14 lutego, 29 m arca, 6 kw ietnia, 5 m aja,
2 czerw ca, 22 lipca, 13 sierpnia, 7 w rześ., 
13 października, 11 listopada i 12 grudnia. 
Co czw artek  targ  tygodniow y.

B udzanów , p. T rem bow la. Co czw artek  targ.
B ukaczow ce, pow. R ohatyn. Jarm ark i 2 sty ­

cznia, 21 lutego, 30 m arca, we śro d ę  po 
ruskiej Wielk., w to rek  po  ruskich  Ziel. św.. 
7 lipca, 10 w rześnia, 2 listop., 4 grudnia.

B ukow sko, pow. Sanok. P on iedziałek , w to ­
rek , śro d a  i czw art. tj. o sta tn ie  dni zapust 
i pierw sze W ielkiego postu  i we czw artek  
po św. P io trze  i Paw le. Co czw artek  ta rg  
tygodniowy.

Bursztyn, pow. R ohatyn. Co w to rek  targ.
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Busk, pow. K am ionka strum . T argi odbyw ają 
się  co  dw a tygodnie każdego w torku po 
pierw szym  i 15 m iesiąca.

C hochołów , pow. Nowy T arg . Co czw arty 
w to rek  ta rg  m iesięczny.

Chocim ierz, pow. T łum acz. N a Nowy Rok, 
w poniedziałek  zapustny , 19 listopada 
(w szystkie podług kalendarza  ruskiego). 
Co poniedziałek  targ.

C hodorów , pow. B obrka. 14 stycznia, 5 m aja, 
13 lipca i 12 październ ika przez 2 tygodnie. 
Co czw artek targ.

C horostków , pow. H usiatyn. Co poniedz. targ.
C hołojów , pow. K am ionka strum . Ja rm ark  

roczny dnia 6 lipca. Co poniedzia łek  w alny 
ta rg  tygodniow y.

C hrzanów , m iasto  pow iatow e. Jarm ark i w 
pierw szy czw artek  każdego  m iesiąca. Co 
czw artek  ta rg  tygodniow y.

Chyrów, pow. S tare  m iasto , Co śro d ę  targ.
C ieszanów , m iasto  pow. 2 stycznia, w pierw ­

szy poniedziałek  października. Co w to rek  
targ.

C iężkow ice, pow . G rybów . Jarm ark i odby­
w ają s ię :  w o sta tn i poniedzia łek  przed 
T rzem a Królam i, w o sta tn i poniedziałek  
Ziel. Św., w pierw szy poniedz. po św. J a ­
cku i w o sta tn i poniedz. po św. K atarzy­
nie. Co pon iedzia łek  targ.

Czchów, pow. B rzesko. T arg  m iesięczny co 
trzeci w to rek  każdego  m iesiąca.

C zarny D unajec. P atrz  D unajec.
C zernelica, pow. H orodenka. Co poniedz. targ.
C zernichów , pow. K raków . T arg  m iesięczny 

w pierw szą śro d ę  po pierw szym  każdego 
m iesiąca.

C zortków , m iasto  pow. Ja rm ark i 2 lutego, 
21 m arca, 15 maja, 11 lipca, 27 sierpn ia ,
7 w rześnia, 21 grudnia. Co czw artek  ta rg  
tygodniow y.

Czudec, pow. Rzeszów . Co czw artek  ta rg  ty ­
godniow y,

Czyszki, pow. Lwów. 2 lipsa 14 w rześnia,
9 listopada.

D ąbrow a, m iasto  pow . Co drugi poniedzia­
łek  jarm ark  i targ.

D elatyn , pow . N adw orna. Ja rm ark i 21 i 22 
kw ietn ia, 1 i 2 czerw ca, 27 i 28 sierpn ia , 
26 i 27 listopada i 21 i 22 grudnia.

D ębica, pow. P ilzno. 2 stycznia. 3 lutego, 
20 m arca, 25 kw ietn ia w poniedziałek  po 
B ożem  Ciele, 13 lipca, 24 sierpnia, 16 paź­
dziern ika  i 4 grudnia. Co czw artek  ta rg  
tygodniow y.

D erew acz, pow. Lwów. 5 kw ietnia, 19 m aja, , 
23 czerw ca, 9 w rześn ia  i 1 października, j

D obczyce, pow. W ieliczka. Co drugą śro d ę  j 
każdego  m iesiąca targ.

D obrom il, m iasto  pow. 19 stycznia, w pierw- : 
szy  poniedziałek  kw ietnia, 25 czerw ca, 1 : 
i 8 sierpn ia , 26 październ ika i 10 listopa- I 
da. K ażdego poniedziałku targ.

D obrotw ór, pow. K am ionka strum . ly  sty- I

cznia, 8 m aja, 10 w rześnia. Co drugi w to­
re k  targ.

D olina, m iasto pow. J a rm a rk i: 25 stycznia,
18 lutego, 2 m arca, 13 kw ietnia, 13 m ają, 
3 czerw ca, 8 lipca, 2 sierpn ia , 9 w rześnia, 
14 października, 18 listopoda, 23 grudnia. 
K ażdego czw artku  targ.

D roginia, pow. M yślenice. 14 lu tego, 22 kwie­
tnia, 16 lipca.

D rohobycz, m iasto  pow. Ja rm ark  jeden do 
ro k u  w pon iedzia łek  ruskich  Ziel. Świąt. 
Co poniedziałku targ.

D ubiecko, pow. P rzem yśl, J a rm a rk i: 25 sty ­
cznia, w  poniedzia łek  m ięsopostny , w p o ­
n iedziałek  po niedzieli przew odniej, 8 m aja, 
we w to rek  po Ziel. Sw., na  św. P io tra  
i Paw ła, 17 lipca, 4 i 14 w rześnia, 4 pa­
ździern ika, 2 i 25 listopada i na św . T o ­
m asza. K ażdego w torku  targ.

D ukla, pow. K rosno . 6 stycznia, 22 lutego,
19 m arca, na W niebow stąpienie Pańskie, 
na  Boże Ciało, 24 czerw ca, 22 lipca, 29 
sierpn ia , 25 listopada, 20 grudnia. Co czw ar­
tek  targ.

D unajec C zarny, pow. N owy Targ. W każdy 
2-gi poniedziałek , a  m ianow icie w ponie­
działek  po jarm arku  w N owym  Targu.

D unajów , pow. Przem yślany. 3 lutego we w to­
rek  przed środopościem , w poniedziałek  
po przew odniej niedzieli (gr. kat. obrz.) 
31 października. Co w to rek  targ.

D ynów, pow. B rzozów . J a rm a rk i: 10 stycznia 
3 lu teg o ; 19 m arca, 14 kw ietnia, 2 m aja, 
14 czerw ca, 25 lipca, 20 sierpnia, 9 w rze­
śnia, 10 październ ika, 5 listopada, 5 gru­
dnia. Co czw artek targ .

Felsztyn, pow. Sam bor. K ażdego w torku targ .
F redrepol, pow. Przem yśl. 2 stycznia, 25 m ar­

ca, 12 sierpn ia , 19 listopada.
F rysztak , pow. Jas ło . Co 2-gi czw artek  ja r ­

m ark  na bydło i płody.
Gdów, pow. W ieliczka. Co drugi w to rek  targ .
G liniany, pow. Przem yślany. Ja rm ark i: na 

drugi dzień po Nowym Roku, na drugi dzień 
po św ięcie B łahow ieszczenie, na drugi 
dzień po T rech  Sw iatych, w drugi ponie­
działek  w ielkiego postu , w pierw szy po­
niedziałek  po W ielkiejnocy, na drugi dzień 
po W niebow stąpieniu, na drugi dzień po 
N arodzeniu  św. Jana, w dzień św. P rokopa  
w szystkie podług obrz. gr. kat.) na drugi 
dzień po W. N. M. P . rz. kat., 30 w rześnia, 
na  drugi dzień po św. D m ytrze gr. k a t  
i na drugi dzień po św. M ikołaju gr. ka t. 
Co w to rek  targ.

G łogów , pow. Rzeszów. K ażdego ponieaziaku  
targ .

G ołogóry , pow. Z łoczów , ja rm a rk  na Nowy 
Rok rusk i, na św. N. P. M. G rom nicznej, 
na 40 m ęczenników , na Zw iastow anie, po 
niedzieli przew odniej, na sw. Ju ra . na W nie­
bow stąpienie, w drugi czw artek po Bożem  
Ciele, na św. Annę, na P rzem ienienie P ań-
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skie rusk ie , na św. Pokrow ę, na Sw. Mi­
chała ruskiego, na  św. Jęd rzeja  ruskiego. 

G orlice, m iasto  pow. K ażdego w torku  ja r­
m ark i targ .

G rab, pow. K rosno . 3 stycznia, 26 kw ietnia, 
26 sierpnia, 1 października.

G rębów , pow. T arnobrzeg . Co czw artek targ. 
G ródek  Jagielloński, m iasto  pow. Ja rm ark i: 

na rusk ie  B łahow ieszczenie, w poniedzia­
łek po Bożem  Ciele, 14 w rześnia i 19 g ru­
dnia. Co czw artek targ tygodniowy. 

G rodzisko , pow. Ł ańcut. 7 stycznia, 3 lutego 
5 m arca, 19 m arca, 3 m aja, 10 czerw ca,
I lipca, 6 p aźdz ie rn ika ,2 lis to p ad a ,5 grud. 

G rybów , m iasto  pow. K ażdego poniedziałku
targ .

G rzym ałów  p. Skałat. K ażdego czw artku targ. 
G w oździec p. K ołom yja. 28 stycznia, 21 m ar­

ca, 6 kw ietnia, 16 lipca, 13 w rześnia, 4 pa­
ździern ika. Co w torek  targ.

Halicz, pow. S tanisław ów . 9 kw ietnia, 14 pa­
ździernika. Co śro d ę  targ  tygodniow y. 

H o łosko  pod Lwowem. 6 s ierpn ia  i w dzień 
św. Anny.

H orodenka, m iasto pow. 14 stycznia, 15 lu­
tego, 7 kw ietnia, 6 m aja, 3 czerw ca, 12 li­
pca, 28 sierpnia, 8 listopada i 21 listopada. 
Co w torek  i p iątek targ.

H orożanka, p . Podhajce. Co środę  targ. 
H ussaków , p. M ościska. 8 m aja, 27 sierpnia,

II  w rześnia, 10 października, 18 grudnia. 
K ażdego czw artku targ.

H usiatyn, m iasto pow. 13 czerw ca, w  razie  
św ięta następnego  dnia. Co czw artek targ. 

Jab łonów .p . K ołom yja. 31 stycznia, 15 lutego, 
14 maja, 29 sierpnia, 14 paźdz., 30 grudnia 

Jaćm ierz, p. Sanok. 12 m arca, 8 m aja i 24 
czerw ca. Co czw artek  targ.

Jagielnica, p C zortków . Każdej środy targ. 
Janów , pow. G ródek. 15 stycznia, 14 m arca,

5 maja, 9 w rześnia, 30 w rześnia, 32 listo ­
pada. Co czw artek targ.

Jarosław , m iasto  pow. 15 sierpnia, 8 w rześnia.
Co poniedziałek , śro d ę  i p iątek targ tygod. 

Jaryczów , p. Lwów. 21 stycznia, 31 m arca,
6 m aja, 31 m aja, 16 sierpnia, 19 w rześnia, 
1 listopada i 1 grudnia. Co śro d ę  i p iątek  
ta rg  tygodniowy.

jes ien ica , p. Brzozów . 5 lipca, 9 sierpn ia , 13 
grudnia. Co czw artek targ  tygoniow y 

jaś liska , p. Sanok. Jarm ark i odbyw ają się 
w każdy pierw szy w torek  m iesiąca, 

ja s ło , m iasto pow. 7 stycznia, 3 lutego. 23 
kw ietnia, 21 w rześn ia , 2 i 30 listopada Co 
p iątek  targ.

Jaw ornik p. Rzeszów. 2 stycznia, 25 lutego, 
10 m arca, 90 kw ietnia, 1 maja, 24 czerw ca, 
20 lipca, 10 sierpn ia , 21 w rześnia, 28 paźdz. 
1 grudnia. Co poniedzia łek  targ. 

jaw orów , m iasto  pow. J a rm a rk i: 6 m aja 1 
w rześnia, 27 październ ika, 13 grudnia. Co 
poniedziałek  i p iątek  targ.

Jaw orzno , p. Chrzanów . Co w torek  targ.

Jaz łow iec  p. Buczacz. Co wtorek targ tygo
dniowy.

Jedlicze, p. K rosno . Co śro d ę  targ  tygodniowy.
Jeleń , p. C hrzanów . W pierw szy w torek  po 

Nowym R oku, we w torek  po G rom nicznej, 
w poniedziałek  po niedzieli zapustnej, we 
w torek  po św. Józefie, we w torek  po Z na­
lezieniu K rzyża św. we w to rek  po św. Jan ie  
Chrzcicielu, 3 czerw ca, we w torek po św. 
W aw rzyńcu, we w torek  po Podw yższeniu 
św. K rzyża, we w torek  po św. F ranciszku 
Seraf., w e w torek  po W szystkich Świę­
tych, we w torek  po św. M ikołaju.

Je leśn ia , p Żywiec. Co czw artek targ.
Jez ierna , p. Złoczów . 12 stycznia, we czw ar­

tek  po W ielkiejnocy obrz. fus. 20 lipca 20 
października. Co poniedziałek  targ  tygod.

jez ie rzan y , p B orszczów . Co śro d ę  targ.
Jezupo l, pow. Stanisław ów . 2 stycznia, 14 

m arca, 6 maja, 27 czerw ca, 28 lipca, 26 
s ierpn ia , 29 w rześnia, 2 listopada.

Jod łow a, pow. Pilzno. Co drugi czw artek targ.
Jordanów , p. M yślenice. Co drugi poniedzia­

łek  targ.
K ąkolnik , p. R ohatyn. 24 m arca, 22 lipca, 20 

w rześnia, 13 paździer., 7 listop., 21 grud.
Kałusz, m iasto pow. 20 stycznia, 13 lu tego. 

13 m arca, 20 kw ietnia, 16 m aja, 6 czerwca^
20 lipca, 29 sierpnia, 28 w rześnia, 28 paźdz. 
18 listopada i 10 grdnia. Co piątek targ.

K alw arya, pow. W adowice. Co drugą środę 
targ  na bydło.

K am ienica, pow. Lim anowa. Co trzeci w to ­
rek  jarm ark.

K am ionka strum ., m iato pow iat. Ja rm ark  2 
stycznia, 3 lutego 21 m arca, 7 kw ietnia, 
6 mą*a, 24 czerw ca, 11 lipca, 19 sierpnia, 
15 października, 22 listopada, 5 grudnia. 
Co w torek targ  tygodniowy.

K ańczuga, pow. Łańcut. We w torek  po Ziel. 
Św.. 30 w rześnia, 4 grudnia. K ażdego p o ­
niedziałku i czw artku targ  tygodniowy.

K ęty, pow. Biała. Jarm ark  w pon iedzia łk i: 
p rzed św. A gnieszką, po M atce B. G ro ­
m nicznej, po zapustach, 4-go tygodnia po ­
stu , przed W ielkanocą, po Z nalezieniu Sw. 
K rzyża, po W niebow stąpieniu, po Bożem 
Ciele, po św. M ałgorzacie, po N. M. P. 
A nielskiej, po W niebow zięciu M. P., po 
Podw yższeniu św. K rzyża, przed św. J a ­
nem  K antym , po św. K arzynie, po Nipo- 
kalanie Poczęciu M. P. Co poniedziałek  targ

K nihynicze, p. R ohatyn. 19 stycznia, 11 lutego.
21 m arca, w poniedziałek  po niedz. kwiet. 
obrz. ruskiego, 21 m aja, 6 Itpca, 18 sierpnia, 
20 w rześnia, 7 listopada, 18 grudnia.

K olbuszow a m iasto  pow. Co w torek  targ.
K ołaczyce, pow. Ja s ło . 1 maja. Co drugi 

w to rek  targ
K ołom yja, m iasto pow. 5 lutego, 24 kw ietnia, 

15 czerw ca, 3 i 28 sierpn ia , 13 w rześnia, 
30 października, 18 grudnia. Co poniedzia­
łek  i piąt-eK targi.
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K om arno, pow. R udki. Co pon iedzia łek  targ . 
Kopyczyńce, pow. H usiatyn. Co śro d ą  ta rg  

tygodniow y.
K orczyna, pow. K rosno . 15 stycznia, 3 kw ie­

tn ia, 30 sie rpn ia . 1 grudnia. Co p iątek  targ. 
K orolów ka, pow. Z aleszczyki. 29 stycznia, 

w śro d ę  środopostna., obrz. rusk iego , na 
W niebow stąpienie obrz. ruskiego, 24 czer­
wca, 8 sierpn ia , 10 w rześnia, 9 listopada, 
19 grudnia. Co czw artek  ta rg  tygodniow y. 

K oropiec, pow. Buczacz. Co w torek  targ . 
K ossów , m iasteczko  pow iat. Jarm ark i (po­

d ług rusk iego  kalendarza) 3 stycznia, we 
czw artek  pierw szego tygodnia w w ielkim 
poście, we w torek  przed W niebow stąpie­
n iem  Pansk iem , 25 sierpnia, 11 paździer­
n ika, 19 listopada. Co poniedzia łek  i pią­
te k  targ i tygodniow e.

K ozłów , pow. B rzeżany. Co czw artek  targi 
tygodniow e.

K ozow a, pow . B rzeżany. Ja rm ark i: 10 sty ­
czn ia , 17 lutego, 26 m arca, 8 kw ietnia,
13 m aja, 25 czerw ca, 13 lipca, 29 sierpnia, 
22 w rześnia, 9 listopada, 7 grudnia. Co 
w to rek  ta rg  tygodniow y.

K raków, m iasto. Jarm ark i dw a: w iosenny 
10— 15 m arca i jesienny 20—25 w rześnia. 
Co w to rek  i p iątek  targ  tygodniowy na 
żyw ność i zboże.

K rakow iec, pow. Jaw orów , 12 stycz., w pierw ­
szy poniedziałek  po W ielkiejnocy obrz. 
rusk ., 19 m arca, 25 lipca, 27 w rześnia, 18 
października, 18 i 25 listopada, 18 grudnia. 
Co czw artek  targ.

K rościenko  nad D unajcem , pow. Nowy Targ.
Ja rm ark  co drugi poniedziałek .

K rosno , m iasto pow iat. Jarm ark i przez trzy 
d n i: w poniedziałek  po Nowym Roku, po 
Białej niedzieli, po św. T rójcy , po św. 
Ignacym  Loyoli, po św. Szym onie i Judzie. 
Co poniedziałek  targ.

K rukienice, pow. M ościska. 15 stycznia, 11 
•marca, 23 kw ietnia, 13 lipca, 14 w rześnia,
14 października. Co śro d ę  targ.

K rynica, pow. N owy Sącz. Co drugą środą
targ.

K rystynopol, pow. Sokal. 14 stycznia, 5 m a­
ja, w piątek po ruskim  W niebow stąpieniu, 
13 w rześnia.

K rzeszow ice, pow. C hrzanów . Co poniedz. 
targ.

Krzywcza, pow. P rzem yśl. 13 stycznia, 25 
m arca, 31 lipca, 18 grudnia.

Krzywcze, pow. B orszczów . 18 stycznia, 30 
kw ietnia, 10 lipca, 8 grudnia.

K udryńce, pow. B orszczów . Co czw artek targ. 
K ułaczkow ce, pow. K ołom yja. 9 stycznia, 15

15 lutego, 6 m arca, 19 kw ietnia, 24 m aja, 
6 czerw ca, 18 i 27 sierpnia, 6 w rześnia, 
12, 21 i 29 grudnia, następnego  dnia po 
ruskiej niedzieli kw ietniej, po W niebowst. 
Pańsk iem , po. św. Janie.

Kulików, pow. Żółkiew . N astępnego  dnia po

Nowym R oku, następnego  dnia po  M atce 
B oskiej G rom nicznej, w e w torek  po ru ­
sk iej niedzieli kw ietniej, następnego  dnia 
po W niebow stąpieniu Pańskiem , następne­
go dn ia  po św. Jan ie , następnego  dnia po 
W niebow zięciu N. M. P., następnego  dnia 

o  W ozneseniu  C zestnoho  K resta, na P o ­
row e, następnego  dnia po św. D m ytrze, 

następnego  dnia po św. M ikołaju, w szyst­
k ie  w edług obrz. gr. kato l.

Kuty, pow. K ossów . 30 stycznia, 24 dnia po 
W ielkiejnocy ruskiej, 26 w rześnia, 13 listo­
pada. Co w to rek  i p iątek  targ.

K utyska, pow. T łum acz. Co poniedz. targ.
L anckorona, pow. W adowice. 21 stycznia, 3 

m aja, 24 czerw ca, 4 w rześnia.
Leżajsk, pow. Łańcut. 21 stycznia, 24 kw ie­

tn ia , 9 m aja, 24 sierpnia, 14 w rześnia, 4 
października, 6 grudnia. Co w torek  targ.

L im anow a, m iasto pow iatow e, Jarm ark i co 
drugi poniedziałek.

Lipnica m urow ana, pow. B ochnia. Co trzecią 
środę  jarm ark.

L isko, m iasto  pow iat. Co w torek  ta rg  tygo­
dniowy.

Liszki, pow iat K raków, m ają 12 jarm arków , 
zaw sze w pierwszy poniedziałek  każdego 
m iesiąca.

Lubień, pow. M yślenice. W każdą pierw szą 
środę  każdego m iesiąca jarm ark.

Lubaczów, pow. C ieszanów . 16 lutego, 22 
m arca, 22 maja, 30 czerw ca, 28 lipca, 9 
sierpnia, 18 w rześnia, 22 listopada, 20 gru­
dnia. Co w torek  i p iątek  targ.

Lutow iska, pow. Lisko. (Podług kalend, rusk.) 
W pierwszych dniach po następujących św ię­
ta ch : N owy rok , S try tenie, Ś rodopoście, 
Ju ra , Ziel. Św ięta, P etra , Spasa, Matki, 
Ł uki i M ikołaja. Co czw artek  ta rg  tygo­
dniowy.

Lwów, m iasto  sto łeczne  Galicyi. T arg  w alny 
co w torek  i p iątek , zw ykły codziennie, 
w poniedziałk i, środy  i piątki ta rg  za zbo­
że, w środy  na bydło rasow e, w piątki na 
bydło użytkow e czyli do chow u.

Ł abow a, pow. N owy Sącz. 3 stycznia, we 
czw artek  po M. B. G rom n., 25 kw ietnia, 
w osta tn i czw artek  W. Postu , w trzeci 
czw artek  W. P ostu  ruskiego, we czw artek  
po św. Jan ie  Chrzcicielu, we czw artek  po 
6 sierpnia, we czw artek  po św. Łucyi.

Łanczyn, pow. N adw orna. 7 stycznia, 29 m ar­
ca, (przez 8 dni) 24 lipca, 4 grudnia (przez 
3 dni). Co poniedziałek  i czw artek targi.

Ł apanów , pow. Bochnia. Co 3 tygodnie jes t 
regularn ie  jarm ark . W poniedziałek  21 g ru ­
dnia 1909 osta tn i jarm ark .

Ł ańcut, m iasto  pow iat. Jarm ark i następnego  
dnia po T rzech  K rólach, po NMP. G rom n., 
w środop . poniedziałek  2 dni, po W nie­
bow stąpieniu; 13 czerw ca, 13 i 26 lipca, 
24 sierpnia, 11 i 30 listopada. Co w torek 
i p iątek  targ i tygodniow e.
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Ł ącko, pow. N owy Sącz. Co trzeci czw artek 
targ.

Łopatyn, pow. Brody. Ja rm ark i: 15 czerw ca, 
12 lipca, 28 sierpn ia , 21 w rześnia. Co dru­
gą śro d ę  targ.

Łukaw ica, pow . Lim anowa. W każdy trzeci 
poniedziałek  po  jarm arku  w Lim anowej. 

Łysieć, pow. B ohorodczany. 2 stycznia, 13 
lutego, 9 m arca, 6 m aja, 25 czerw ca, 13 
lipca, 20 sierpn ia , 27 październ ika, 27 li­
stopada.

M agierów , pow. Rawa. 9 stycznia, 16 lutego, 
30 m arca, 6  maja, 23 m arca, 18 i 28 lipca, 
20 sierpnia, 22 w rześnia, 31 października, 
27 listopada, 20 grudnia.

M ajdan, pow. K olbuszow a. Co poniedziałek  
targ.

M aków, pow. M yślenice. 29 stycznia, 1 m aja,
7 sierp., 19 listop. Co drugi czw artek targ. 

M alechów pod Lwowem. 30 w rześnia. 
M anaster krechow iecki, pow iat Żółkiew . 21

m aja jarm ark.
M ariampol, pow iat S tanisław ów . Ja rm ark i: 

w środopoście, 25 października, 8  listop.
1 19 grudnia. Co w to rek  targ.

Mielec, m iasto pow. Pięć jarm arków  w n a ­
stępujące czw artk i: po G rom nicz., po św. 
Trójcy, po W niebow zięciu, po św. M ate­
uszu, po św. M arcinie. Co czw artek targ  
tygodniowy.

M ielnica, pow. Borszczów . Co drugi w torek  
(naprzem ian z Uściem biskup.). 

M ikołajów, pow. B obrka. D nia 9 stycznia na­
zajutrz po ruskim  św. Stefanie, dnia 12 lu­
tego nazajutrz po św ięcie „T rech Swiaty- 
te łe j“, w poniedziałek  po ruskiej palm owej 
niedzieli, w dzień po św. „T iło  C hrysta" 
obrz. gr. kat., dnia 6 sierpnia, w „U spenje 
św. A nny“, dnia 13 październ. na św. „Po- 
krow y“ . Co w torek  targ  tygodniowy. 

M ikołajów, pow. Żydaczów. Ćo w torek  targ  
tygodniowy.

M ikulińce, pow. T arnopol. W każdy ponie­
działek targ.

Milatyn nowy, pow. K am ionka strum iłow a.
Co czw artek targ.

M ilówka, pow. Żywiec. Jarm ark i w pierwszy 
w torek  każdego miesiąca.

M odlnica, pow." K raków. Każdego m iesiąca 
w 4-tą niedzielę jarm ark.

M onasterzyska, pow. Buczacz. Co środę  targ. 
M ościska, m iasto pow. 24 lutego, 18 kwie­

tnia, 25 czerw ca jarm ark na konie, 10 sierp.,
2 listopada na konie. Cc p iątek  targ. 

M osty w ielkie, pow. Żółkiew . 16 lut., 7 kwiet.,
11 października, 12 grudnia. Co drugą środę 
targ.

M rzygłód, pow. Sanok. 20 stycznia, 16 lut.,
8 kw ietn., w poniedziałek  po ruskiej Wiel- 
kiejnocy, 29 sierpnia, 28 w rześnia, 22 li­
stopada i 20 grudnia.

M szana dolna, pow. Lim anowa. Co drugi 
w torek targ.

M uszyna, pow. Nowy Sącz. Co drugi ponie­
działek  targ.

M yślenice, m iasto  pow. Co drugi poniedzia­
łek  targ. P ierw szy 4 stycznia.

N adw orna, m iasto  pow. 19 stycznia (3 dni), 
18 m arca, 8 m aja (3 dni), 24 czerw ca, 13 
lipca (3 dni), 6 sierp., 14 paźdz. (3 dni),
12 grudnia. Co poniedz. i czw artek targ.

N arajów , pow. B rzeżany. 19 stycz., 30 m arca,
2 kw ietnia, 28 w rześnia, 5  grudnia. Zaś 
letn ie jarm ark i odbyw ają się  w dnie czw art­
kow e. Co p iątek  targ  tygodniowy.

N arol, pow. Cieszanów . W czw artek po Matce 
B oskiej G rom nicznej i w pierw szy czw ar­
te k  po św. Annie. Co czw artek ta rg  ty­
godniowy.

N awarja, pow. Lwów. 20 stycznia, 16 lutego,
13 lipca, 20 sierpn ia , 28 w rześnia, 9 listo­
pada. Co środy  targ  tygodniowy.

Niebylec, pow. Rzeszów. 15 lutego, 1 w rześ., 
7 listop., 28 grudnia. Co poniedziałek  targ.

N iedźwiedź, pow. Lim anowa. Co śro d ę  targ.
Niegowić, pow. W ieliczka. Co 4-tą śro d ę  ja r­

m ark.
Niem irów , pow. Rawa. 18 stycznia, 18 listop. 

Co czw artek targ.
N iepołom ice, pow. Bochnia. Jarm ark i odby­

w ają się  w pierw sze w torki każdego m ie­
siąca. Co w torek targ.

N ieznajow a, pow. G orlice. N a rusk ie  W nie­
bow stąpienie, 13 sierpnia, 10 w rześnia, 30 
października.

N isko, m iasto  pow iat. Każdej środy  targ.
N iżankow ice, pow. Przem yśl. 16 stycznia, 

1 m arca, w poniedziałek  po św. Trójcy  ru­
skiej, 26 w rześnia, 18 grudn. Co środę  targ.

N iżniów, pow. T łum acz. 19 stycznia, 11 lu­
tego, 29 m arca, 4 m aja, 24 czerw ca, 6 lip­
ca, 13 sierpnia, 10 w rześnia, 7 paździer­
n ika, 20 listopada, 3 grudnia. Co ponie­
działek  targ.

N owe m iasto, pow. D obrom il. 11 listopada.
N ow otaniec, pow. Sanok. 1 m aja, w ponie­

działek  po św. Trójcy, 2 sierpnia, 11 listo­
pada. Co poniedziałek  targ.

Nowy Sącz, m iasto pow. Co w to rek  i piątek 
targ i tygodniow e.

Nowy T arg , m iasto  pow iatow e. Co 2-gi po ­
niedziałek jarm ark.

O bertyn, pow. H orodenka. 18 stycznia, na 
drugi dzień po ruskiej niedzieli m ięsopo- 
stnej, 8 kw ietn ia , 8 m aja , 25 czerw ca, 
w trzeci dzień po ruskich Z ielonych Sw.. 
w środopoś. rusk., 14 lipca, 3 i 20 sierp­
nia, 22 w rześnia, 14 października, 11 listo­
pada, 13 i 30 grudnia. Co czw anek targ.

O lesko, pow iat Złoczów. Co drugi w torek 
targ.

O leszyce, pow. Cieszanów . W środy po ka- 
żdeni ruskiem  święcie.

O lpiny, pow. ja s ło . Co drugi czw artek targ.
O siek , pow. ja s ło . Co czw artek jarm ark na 

bydło i płody.



— XXII —

Oświęcim , pow iat B iała. P rzez  dwa pierw sze 
czw artki każdego m iesiąca jarm ark . Co 
czw artek  targ.

O ttynia, pow. T łum acz. 16 stycznia, 2 lutego, 
8 m aja, 11 lipca, 6 sierpnia, 20 października. 
Co w to rek  targ.

Peczeniżyn, pow. Kołom yja. 19 stycz., 7 kw ie­
tn ia , 4-go dn ia  po Z ielonych Św iętach ru ­
skich , 28 sierpn ia , 27 w rześnia, 8 listopada.

Perchifisko, pow. Dolina. W drugi poniedzia­
łek  Wielk. P ostu  ruskiego, 5 m aja, 24 cze r­
w ca, 27 lipca, 9 listopada, 4 grudnia.

P iask i, (Przedm ieście  K rakow a). Co w to rek  
targ.

Pilzno, m iasto  pow. K ażdego poniedz. targ .
P istyń, pow. K ossów . 30 m arca, w  pon iedzia­

łek  po Z ielonych bw iętach ru sk .,8  sierpnia, 
10 w rześnia. Co w torek  targ.

Piw niczna, pow. N. Sącz. Co d rugą śro d ę  
ta rg  i jarm ark .

P obiedr czyli Pobiedro , pow. W adow ice. W e 
śro d ę  po N. M. B. G rom nicznej, w e ś ro d ę  
po św. W ojciechu, we śro d ę  po św . Jan ie  
Chrzcicielu, we śro d ę  po  W niebow zięciu 
N. M. P., w e śro d ę  po  SW. M ichale, we 
śro d ę  po św. fcucyi.

Podgórze, m iasto  pow. W  każdą  p ierw szą 
śro d ę  każdego m iesiąca. C o w to rek  i p ią­
te k  ta rg  tygodniow y.

Podhajce, m. pow iatow e. Co czw artek  targ .
Podkam iefi, pow. Rotiatyn. 2 stycznia, 3 lu­

tego , 10 m arca, 6 kw ietnia, 18 m aja. 9 
czerw ca, 6 lipca, 8  październ ika, 9 lis to ­
p ada i 19 grudnia.

P odw ołoczyska, pow. T arnopo l. C o  czw ar­
tek  targ.

Pom orzany, pow. Z łoczow . 13 stycznia, 14 
lu tego, 17 i 29 m arca, 5 i 2 9 'm a ja , 23 
czerw ca, 11 lipca, 18 sierpn ia , 22 w rześnia, 
8  październ ika, 12 listopada, 10 grudnia.

P o tok  zło ty , pow. B uczacz. W poniedziałek  
zapustny , w e w to re s  po  Z ielonych  Św iąt­
kach, w  następny  dziefi po Spasie , dzień 
po „S triten iju“, po św. Jan ie  B ohosłow ie, 
w szystkie w edług Kai. ru sk . Co s ro a ę  targ.

Potylicz, pow iat Rawa ruska . T rzy  g łów ne 
ja rm ark i: 15 stycznia, 8  m aja i 11 lipca.

P robuźna, pow . H usiatyn. Co w torek  targ .
P ruchnik , pow . Ja ro sław . 21 stycznia, Zo 

lipca. Co Czwartek targ.
P rzecław , pow. M ielec. Co śro d ę  targ .
P rzem yśl, m iasto  pow iatow e, ja rm a rk  3 d n io ­

wy od 13 stycznia, 3-d;:iowy o a  O kw ie­
tn ia i l4-driiowy od 26 czerw ca. C o  po­
niedziałek  l p iątek  targ i.

Przem yślany, ni. pow. 2 stycznia oo  n isk ie j 
G rom nicznej, po O leksie, po  M ikołaju, po 
P io trze  i Paw ie, po PreoDr. iio sp ., w pon ie­
działki podług oh. gr.-kai. : w uon. po po l­
skim  św. M arcinie. Co DOniedzlarek targ .

P rzew orsk, m. pow. 2 stycznia, 19 m arca. 1 
m aja, 26 lipca, 4  października, 19 listopada. 
Co śro d ę  i p iątek  targi.

R abka, pow. M yślenice. Co 2 poniedz. ta rg .
Radłów, pow. B rzesko. Co Środę targ.
R adom yśl, pow. Mielec. Co czw artek  targ  

i jarm ark .
R adom yśl, pow. T arnobrzeg. W  pierw sze po­

niedz. po św. Jan ie  Chrzcicielu w pierwszy 
poniedz. w rześnia, w pierw szy poniedz. 
po św. M ichale i w pierw szy poniedz. po 
św. M arcinie. Co poniedzia łek  targ.

Radym no, pow. Jarosław . 20 m aja 20 sie r­
pnia, 20 w rześnia, 20 grudnia. Co ponie­
działek  i p iątek  targ.

Radziechów , pow. K am ionka strum . Co d ru ­
gi czw artek, targ .

R ajcza, pow. Żywiec. We czw artek  po 15-tym 
każdego m iesiąca.

R aniżów, pow. K olbuszowa. Co czw artek  targ .
Rawa ruska, m iasto  pow. 21 stycznia, 7 lipca, 

27 sierpnia, 22 grudnia. Co poniedz. targ.
Rogi, pow iat K rosno. 26 lipca, 27 sierpn ia , 

6 grudnia. Co śro d ę  targ.
R ohatyn, m iasto  pow. Ja rm ark  19 stycznia, 

15 lutego, 1 m arca, na bydło i konie, 19 
czerw ca, 26 lipca, 27 w rześnia. Co środy  
i p iątek  targ.

R opczyce, m iasto  pow. Na T rzech  Króli, ty ­
godniow y zaczynający się w pierw szy pią­
tek  w ielkiego postu , w poniedz. po nie­
dzieli przew odniej, w pierw szy dzień po 
Ziel. Św iętach, 22 lipca, 14 w rześnia, 28 p a ­
ździern ika i 9 grudnia. W każdy pon. targ.

R ozdół, pow. Żydaczów. 19 m arca, 16 lipca, 
29 w rześnia. Co poniedziałek  targ .

R ożniatów , pow. Dolina. W środę  Srodo- 
postną , w dziefi po Ziel. Św iątkach, w edle 
rusk iego  kalend., 15 stycznia, 10 lu tego 4 
m aja, 13 lipca, 14 sierpn ia , 29 w rześnia, 29 
października, 22 listopada. Co środę  targ.

Rożnów , pow. Śniatyn. Co czw artek targ.
R ozwadów , p.ow. T arnobrzeg . Co w torek  targ.
R uda pow. Żadaczów . 13 stycznia i 6 lipca
Rudki, m iasteczko  pow. 2 lipca, 15 sierpnia 

8  w rześnia. Co w to rek  targ .
Rudnik, pow. N isko. K ażdego czw artku targ.
Ryglice, pow . T arnów . Co śro d ę  targ.
R yootyczr, pow. D obrom il. ja rm a rk i: 12 

czerw ca, 27 w rześn ia  i 11 grudnia. Targi 
tygodniow o co  w torki.

R ym anów , pow. S anek . 25 stycznia, 3-go 
dnia po w ielk icjnocy, !0 sierpn ia , 30 li­
stopada. Co puniedziateK  targ.

R zepiennik atrzyżow ski, pow. G orlice. Co 
s ro a ę  targ

R zeszów , m iasto  pow. Ja rm a rk : 19 m arca, 
23 kw ietnia, na  św. T rójcę , 22 lipca, 21 
w rześn ia  wielki ja rm ark  na  konie_ rasy 
sz lachetnej 3-dniowy, 2 listopada, 21 gru­
dnia. Co w to rek  i p ią tek  targ .

S ądow a W isznia, pow .M ościska. Ja rm a rk : I 
stycznia, w drugi dzień Ziel. Św iąt gr.-kat., 
26 lipca, 20 w rześnia. Co śro d ę  targ.

Sam bor, m iasto  d g w . Co czw artek  targ .
Sanok , m iasto pow. W e w to rek  p rzed  ZieL
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Swiątk., w  poniedziałek przed Bożem  Na­
rodź. W każdą środę i piątek targ.

Sassów , pow. Z łoczów. 2 stycznia, 14 lutego, 
9 i 25 marca, 9 maja, 24 czerwca, 30 wrze­
śnia, 14 października, 2 i 21 listopada, 6 
grudnia 3 dni. Co czwartek targ. 

Sędziszów , powiat Ropczyce. Co piątek 
targ.

Sieniawa, pow. Jarosław. 2 stycznia, 4 kwie­
tnia, 24 czerwca, 20 listopada. Co czwar­
tek targ.

Siepraw, pow. Wieliczka. Co wtorek targ. 
Skała pow. Borszczów. Co czwartek targ. 
Skałat, miasto pow. Każdego wtorku targ. 
Skawina, powiat Wieliczka. Każdego czwar­

tku targ.
Skole, p. Stryj. 12 stycznia, 13 lutego, w śro- 

dopoście, 5 maja, we wtorek po Ziel. Św. 
rus., 24 czerwca, 14 lipca, 12 sierpnia, 8 wrze­
śnia, 13 październ., 6 listopada, 15 grudnia. 

Ślem ień pow. Żywiec. Co drugi poniedzia­
łek  targ.

Smorze, pow. Stryj. 8 i 9 marca, 3 i 4 czer­
wca. 4 i 5 lipca, 16 i 17 sierpnia, 9, 10, 
24 i 25 września, 28 i 29 października,
18 i 19 listopada, 19 i 20 grudnia. 

Skrzydlna, pow. Limanowa. Co drugi czwar­
tek targ.

Śniatyn, miasto pow. W środopoście, na Ziel. 
Święta, na św. Eliasza, na św. Jana Chrzci­
ciela, na Narodzenie N. M. P. (według 
kalendarza rusk.). Co poniedziałek, środę 
i piątek targ.

Sokal, miasto pow. 18 stycznia, 25 lutego, 
23 kwietnia, 18 lipca, 8 września, 4 paź­
dziernika, 1 i 21 listopada, 12 i 18 grudnia. 
Co poniedziałek targ.

Sokołów , pow. Kolbuszowa. W środy: na 
Trzech Króli, Zwiastowanie N. M. P., P io­
tra i Pawła, Jakóba, Podwyższenie św. 
Krzyża i na Łukasza. Co środę targ. 

Sokołów , pow. Stryj. 25 marca, 4 czerwca,
19 sierpnia, 8 grudnia.

Sokołów ka, pow. Z łoczów . W każdą 2-gą 
środę jarmark, począwszy od 5 stycz. 1909 r, 

Sołotwina, pow. Bohorodczany. 10 stycznia. 
17 lutego, 11 marca, w pierwszy ponie- 
niedziałek po W ielkiejnocy, we czwartek 
po ruskiem W niebowstąpieniu, 19 czerw­
ca, 2 lipca, 3 sierpnia, 10 września, 3 pa­
ździernika, 24 listopada i 20 grudnia. Każ­
dego piątku targ.

Stanisławów, miasto pow. Po Strytei.iu Ho- 
spodn., w dzień ruskiego Aleksieja, 15 
maja, następnego dnia po Bożem Ciele, 
7 sierpnia, 14 września, po Wowed. Bóho- 
rodycy następnego dnia. Go piątek targ. 

Starasól, pow. Stary Sambor. 2 stycznia, 
27 września. Co piątek targ.

Stratyn, pow. Rohatyn. 10 stycznia, 12 lutego, 
22 marca, 11 kwietnia, 29 maja, 21 czer­
wca, 13 lipca, 19 sierpnia, 14 września, 
14 października, 8 listopada i 22 grudnia.

Strussów, powiat Trębowla. Każdego czwar­
tku targ.

Stary Sambor, miasto pow. 24 i 30 czerwca. 
Każdego czwartku targ.

Stary Sącz, pow. Nowy Sącz. Jarmarki: 13 
i 27 stycznia, 10 i 24 lutego, 10 i 24 marca, 
7 i 21 kwietnia, 5 i 19 maja, 2, 16 i 30 
czerwca, 14 i 28 lipca, 11 i 28 sierpn., 9 i 22 
wrześ., 6 i 20 października, 3 i 17 listo­
pada, 1, 15 i 29 grudnia.

Stojanów, pow. Kamionka str. Co drugi 
wtorek targ.

Stryj, miasto pow. Co czwartek targ.
Strzeliska nowe, pow. Bobrka. 19 stycznia, 

we wtorek po Żielonych św., 16 sierpnia, 
w dzień po Żaprowadzeniu Chrystusa i Ma­
ryi do kościoła. Co poniedziałek targ.

Strzyżów, m. .pow. Co wtorek targ.
Sucha, pow. Żywiec. Co drugi wtorek targ. 

Pierwszy 14 stycznia.
Suchostaw, p. Husiatyn. Co czwartek targ.
Sułkow ice, pow. M yślenice. Co drugi ponie­

działek targ.
Świrz, p. Przemyślany. 3 lutego w środopo- 

Scie, w poniedziałek po niedzieli przewód., 
w poniedziałek po Wniebowstąpieniu Pań­
skiem , 9 września, na św. Pokrowy, 22 li­
stopada i po Zaczat. Bohorodycy.

Szczawnica, p. N owy Sącz. Targ co wtorek 
w czerwcu, lipcu sierpniu i wrześniu.

Szczerzec, pow. Lwów. 2 stycznia, 9 czerwca. 
29 sierpnia, 5 października. Każdego czwart­
ku targ.

Szczyrzyce, p. Limanowa. Co czwartek targ.
Szczucin, p. Dąbrowa. Co środę targ.
Szczurowice, p. Brody. 7 stycznia, 24 czer­

wca, 14 września. Co wtorek targ.
Szerzyny, p. Jasło. W każdy drugi i ostatni 

czwartek każdego miesiąca targ.
Szczepanów, pow. Brzesko. Co piątek targ.
Szczurowa, pow. Brzesko. Co trzeci czwartek 

każdego mies. jarmark. Co czwartek targ.
Tarnobrzeg (Dzików), miasto pow. W pierw­

szą środę po św. Trójcy, Szym onie i Ju­
dzie. Każdej środy targ.

Tarnopol, miasto pow. 2 styczn iam i lutego, 
w środopoście obrz. rus., w poniedziałek 
po ruskiej Wielkiejnocy, 24 czerwca, 26 li­
pca (jarmark na konie), 18 sierpnia, 26 
września, 20 listopada. Co środę targ.

Tarnów, m iasto pow. Jarmark: W pierwszy 
poniedziałek w styczniu, 3 lutego przez 8 
dni, 30 marca (8 dm), 28 kwietnia, w drugi 
poniedziałek w maju, w drugi poniedziałek  
w czerwcu, 22 lipca (8 dni), w drugi po­
niedziałek w sierpniu, 14 września (8 dni), 
w drugi poniedziałek w październiku w 2-gi 
poniedziałek w listopadzie, drugiego po­
niedziałku w grudniu.

Tartaków, p. Sokal. 14 lutego. 31 maja, 6 
sierpnia, 30 października, 16 grudnia.

Tłóm acz, miasto pow. Pierwszej środy w  
miesiącu, jarmark. Każdej środy targ.
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Tłuste, p. Wieliczka. Każdego czwartku jar­
mark.

Toporów  powiat Brody. Co drugi czwartek 
każdego m iesiąca jarmark.

T ouste, p. Skałat. Co środę targ.
Trembowla, m iasto pow. 7 i 16 lipca. Co 

wtorek targ.
Trzciana, p. Bochnia. Co trzeci wtorek jar­

mark.
Trzebinia, p. Chrzanów. W poniedziałek po 

Trzech królach, w poniedziałek po N. M. 
P. Gromnicznej, w poniedziałek po nie­
dzieli Białej, 23 kwietnia, 8 maja, 29 czer­
wca, w poniedziałek po św. Jakóbie, 25 
sierpnia, 21 września, w poniedziałek po 
św. Szym onie i Judzie, w poniedziałek po 
św . Katarzynie, 21 grudnia. Co wtorek targ.

Tuchów, p. Tarnów. Co wtorek targ.
Turka m iasto powiatowe. 12 i 13 stycznia, 13 

i 14 lutego, 30 i 31 marca, 9 i 10 lipca, 26 
i 27 sierpnia, 19 i 20 września, 12 i 13 pa­
ździernika, 25 i 26 listopada. Co środę targ.

Tyczyn, powiat Rzeszów. 2 i 15 stycznia, 4
1 26 marca, 4 maja, w piątek po Bożem  Cie­
le 22 lipca, 17 sierpnia, 21 września, 28 pa­
ździernika, 25 listop. Co poniedziałek targ.

Tylicz, powiat Nowy Sącz. Jarmarki i targi 
co drugi czwartek.

Tymbark, powiat Limanowa. W każdy 2-gi 
poniedziałek. Jarmark pierwszy 4 stycznia.

Tyrawa w ołoska, powiat Sanok. 15 lipca jar­
mark. Każdego poniedziałku targ.

Tyśmienica, pow. Tłumacz. 3 lutego, w czwar­
tek pierwszego tygodnia w. postu w czwar­
tek przed niedzielą palmową, gr. kat., 
w czwartek przed Zielonymi św. gr. kat.,
2 sierpnia, 28 września, 22 listopada i 20 
grudnia. Co poniedziałek targ.

Uhnów, pow. Rawa ruska. 19 stycznia, 21 
lutego, 3 i 4 czerwca, 12 lipca, 21 wrze­
śnia, 31 października. Co czwartek targ.

Ulucz, pow. Dobromil. Każdego czwartku targ.
Ulanów powiat N isko. Co poniedziałek targ.
U łaszkow ce, powiat Czortków. Od 20 czer­

wca do U lipca wielki ożyw iony jarmark.
U ścieczko pow. Zaleszczyki. Co piątek targ.
U ście biskupie p. Borszczów. Co drugi w to­

rek walne jarmarki, naprzemian z Mielnicą. •
Uście ruskie, poow. Gorlice. Jarmarki: 20 sty­

cznia, 16 lutego, w środę popielcową, w śro- 
dopoście (gr. kat.), w środę w ielkiego ty­
godnia, 6 maja, na Z ielone Święta, 13 lipca, 
29 sierpnia 22 września, 14 października, 
22 listopapa i 23 grudnia.

Uście solne, powiat Bochnia. gCo trzeci po­
niedziałek jarmark i targ.

U ście zielone, pow. Buczacz, Co czwartek targ.
Ustrzyki dolne, pow. Lisko. 2 stycznia, 4 kwie­

tnia, 8 lipca, 4 października. Co środę targ.
W adowice, miasto pow. jarmark każd. m ie­

siąca w pierw, czwartek. Co czwartek targ.
Waręż, powiat Sokal. 15 lutego, 26 marca,

8 kwietnia, 8 maja, 22 maja, 24 czerwca,

24 sierpnia, 20 września, 8  listopada f 2 0  
grudnia. Co czwartek targ.

Wełdzirz, pow. Dolina. 9 stycznia, 18 marca,
12 czerwca, 28 sierpnia i 8 listopada.

Wieliczka, miasto powiat. Jarmark w każdy
4 poniedziałek w miesiącu—-w razie święta 
w dzień następny. Co czwartek targ — 
w razie święta w dzień poprzedni.

Wielkie oczy, powiat Jaworów. 16 lutego, 
20 kwietnia, 30 października, 24 grudnia. 
Co środę targ.

W ielopole, powiat Ropczyce. Co drugi po­
niedziałek jarmark. Pierwszy 5 stycznia.

Winniki, powiat Lwów. Trzy jarmarki po 2 
dni. Nawiedzenie N, M. P., Podwyższenie 
Krzyża i na św. Leonarda. Co sobotę targ.

W ilamowice, pow. Biała. Każdego miesiąca 
w 1-szą środę jarmark. Co środę targ.

W iśniowa powiat Wieliczka. Co drugi czwar­
tek targ.

Witków nowy, pow. Kamionka strumiłowa. 
Co drugi czwartek targ.

Wojnicz, powiat Brzesko. Co trzeci ponie­
działek każdego miesiąca jarmark, a co 
poniedziałek targ.

W ojniłów, pow. Kałusz. 13 stycznia, 5, 6 i 7 
maja (na bydło), 10 lipca i 18 sierpnia na 
towary kramarskie.

W ołków, pow. Lwów. 3 grudnia.
Wybranówka, pow. Bobrka. Co środa targ.
Zabłotów, pow. Śniatyn. 18 stycznia, 11 lu­

tego, 6 kwietnia, 5 maja, 11 lipca, 10 i 28 
września, 7 listopada, 12 grudnia. Co wto-

. rek targ.
Żabno, powiat Dąbrowa. Co drugi ponie­

działek targ. Pierwszy 11 stycznia.
Zagórz, powiat Sanok. Co środę targ.
Zakliczyn, powiat Brzesko. Co trzeci ponie­

działek jarmark.
Zaleszczyki, miasto powiat. (Jarmark na by­

dło) 4 stycznia, 3 marca, 4 maja, 10 lipca, 
4 października, 4 grudnia. Co piątek targ.

Załoziec, pow. Brody. 13 stycznia, 11 lutego,
13 marca. 16 kwietnia, 18 maja, 29 maja, 
11 lipca, 18 września, 13 października, 7 
listopada, 3 i 21 grudnia.

Zarszyn, powiat Sanok. W drugą środę sty- 
•5znfa, 12 marca, w drugą środę maja, 
W pierwszy dzień po Wniebowstąpieniu, 
17 lipca, w drugą środę sierpnia, 12 pa­
ździernika i w drugą środę grudnia. Co 
środę targ.

Zassów , p. Pilzno. Jarmarki każdego wtorku.
Zator, powiat Wadowice. 28 stycznia, 2 mar­

ca, 28 kwietnia, 30 czerwca, 27 września, 
17 listopada. Co poniedziałek targ.

Zawałów, powiat Podhajce. Co wtorek targ.
Zbaraż, miasto powiat. W ostatni dzieć 1-go 

tygodnia rusk. Wielk. Postu, 2 stycznia, 
20 lutego, 5 i 23 kwietnia, 8 i 22 maja, 5 
i 10 czerwca, 6 lipca, 13 września, 30 pa­
ździernika, 18 grudnia. Co poniedziałek 
i piątek targ.
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Zborów, powiat Z łoczów . 2 stycznia, 17 lu­
tego, 1 i 8 kwietnia, 7 i 22 maja, 18 lipca, 
3 i 20 sierpnia, 28 września, 27 paździer­
nika, 27 listopada. Co wtorek targ.

Zbyszyce, powiat N ow y Sącz. 12 stycznia, 
14 lutego, 19 marca, 25 kwietnia, 16 maja, 
24 czerwca, 26 lipca, 25 sierpnia, 21 wrze­
śnia, 18 października, 25 listopada, 23 
grudnia.

Z łoczów , miasto pow. Co poniedziałek targ.
Żdynia, powiat Gorlice. Ma 9 jarmarków; 

14 stycznia, 12 lutego, 21 marca, 7 maja, 
7 lipca, 6 sierpnia, 27 września, 13 listo­
pada, 1 grudnia, na bydło owce i niero­
gacizną.

Żmigród, powiat Jasło. We wtorki przed 2 
lutego, 23 kwietnia, 24 czerwca, 25 lipca, 15 
października, 13 grudnia. Co poniedziałek  

. targ.
Żółkiew, miasto powiat. 9 stycznia, we śro­

dę czwartego tygodnia ruskiego wielkiego  
Postu, 8 maja, 30 czerwca, 14 września,

9 października, 12 listopada. Co środa i 
. piątek targ.
Żołynia, powiat Łańcut. 24 stycznia, 24 lute­

go, 19 marca, 1 maja, 25 czerwca, 22 lipca, 
8 i 21 września, 28 października, 25 listo- 

. pada.
Żurawno, powiat Żydaczów. 30 stycznia, 28 

lutego, w czwartą środę postu, w nastę­
pny poniedziałek po W ielkanocy, 24 maja, 
we wtorek po Zielonych Świątkach, 28 
lipca, 25 sierpnia, 22 września, 14 paździer­
nika, 22 listopada i 19 grudnia. Obrz. gr. 

. kat. Co środę targ.
Żydaczów, miasto powiatowe. 20 stycznia, 

21 kwietnia, 30 czerwca, 10 sierpnia, 1 
. września, 9 listopada.
Żywiec, miasto pow. W poniedziałki po na­

stępujących uroczystościach:Trzech Króli, 
po św. Macieju, po Św. W ielkanocnych, 
po W niebowstąpieniu Pańskiem, po św. 
Piotrze i Pawle, po św. Bartłomieju, po 
św. Michale, po św. Marcinie i 21 grudnia. 
Co środę targ.

S P IS  WAŻNIEJSZYCH JARMARKÓW
wa Śląsku austryackim.

A l b r e c h c i c e  (O lb ersd orf): W p o­
niedziałek po Trzech Królach ; w e wtorek  
po niedzieli B ia łe j ; w  poniedziałek  po  
W niebowzięciu N . M. P.; w  poniedziałek  
po św . Jadwidze. Targ na b y d ło  w  te 
sam e dni. Targ tygodniow y co  środa.

B e n e s z ó w  (B ennisch): W e środę 
po niedz. G łu ch ej; w e środę po 4 . niedz. 
po W ielkiejnocy; w e wtorek po P odw yź. 
św . K rzyża; w e w torek po  św . Katarzy­
nie. Targ tygodniow y co  środa.

B i e l o  w i e c  (W agstadt): W drugi 
czwartek p o s tu ; na św . Id z i; na św . Mi­
kołaja. Targ na b y d ło :  w czwartek przed 
W niebow st. Pańs.; w  pierw szy czwar. po  
B ożem  Ciele. T arg tyg . co  czwartek.

B o g u m m  (O d erb erg ): 30 . stycznia 
w poniedz. po 2 . niedzieli po  W ielkiejnocy  
na N aw iedz. N . M. P .; na św . M ichała  
w  środę przed W ielk an ocą; w środę przed 
Św iątk am i; w środę przed B oż. Narodź. 
Targi na b y d ło  przy pierwszych 4. jarm. 
dzień przed jarm., przy ostatnich 3 w  sam  
dzień jarmarku. Targi tyg . co  wtorek.

B r u n t a 1 (F reudenthal): W poniedz, 
po N . R o k u ; w  poniedz. po niedzieli Su­
chej ; w  poniedz. po św . Jerzym ; w pon. 
po św . M ałg o rza c ie ; w  poniedz. po św . 
M arcinie. T arg na b y d ło :  w e w torek po  
św . Jerzym ; w e w torek po M arcinie. 
T arg tyg. co  wtorek.

B i e l s k o  (B ie litz ): 1) w  poniedz. p o  
rem iniscerce (niedz. su ch ej); 2 ) w  pon. po  
św . Janie B aptyście; 3 ) 8 . wrześ.; 4 ) 11 
grudnia. Targi na b yd ło  w każdy pierw szy  
dzień jarmarczny.

C i e s z y n  (T esch en ): Jarmarki zn ie­
sione. Targ na b yd ło  i konie w pierw szy  
poniedz. każdego m iesiąca, a w  razie św ięta  
w dnie następne. Targi tyg . w  środy i s o ­
boty. Targ tyg. co  środa i sobota .

C u k m a n t e l  (Z ukm antel): W pon. 
przed św . M aciejem ; w  pon. p o  6. niedz. 
po W ielk iejnocy; w pon. przed św . M a­
teuszem  ; w  pon. po św . Andrzeju. T arg  
tyg. co  poniedziałek  i sob otę .

F r y d e k  (F riedek): W pon. po  św . 
3 K rólach ; w pon. przed św . J ó ze fem ; 
w  pon. po św . Filipie i Jakóbie; w  pon. 
przed św . Janem C hrzcicielem ; w dzień



-  XXVI —

św. Anny; w poniedziałek po św. Mi­
chale ; w poniedziałek przed św. Ka­
tarzyną. Targ na konie dwa dni przed 
jarmarkami. Targ tyg. co środa i piątek.

F r y s z t a t  (Freistadt): 1) we wtorek 
przed nawróć, św. Pawła; 2) w środę 
przed niedzielą palm.; 3) we wtorek po 
Exaudi; 4) w 4-ty wtorek sierpnia; 5) we 
wtorek przed św. Szyrn. i judą. Targ na 
bydło dzień przed każdym jarm. Targ tyg. 
co wtorek.

F r y w a ł  d (Freiwaldau): W dzień po 
N. Roku; na św. Józefa; na św. Jana 
Chrz.; na św. Michała. Targ tygod. co 
środa i sobota.

H r a d e c (Gratz przy Opawie): W pon. 
przed Wielkanocą; w pon. Bożem Ciele; 
na św. Jakóba; w poniedz. po św. Mi­
chale ; na Młodzianki.

J a b ł o n k ó w  (Jablunkau): W pier­
wszy pon. maja i września. Targi tygod. 
i na bydło co wtorek.

K a r n i ó w (jagerndorf): W poniedz. 
po niedzieli Głuchej; w poniedz. po ó. 
niedzieli po Wieikiejnocy; w poniedz. po 
Narodzeniu N. M. P. Targ na konie 
i bydło: w drugi i czwarty jarmark. Targ 
tygod. co poniedziałek.

K a r w i n a  (Karwin): Targi tygodn. 
co czwartek.

K ! i m k o w i c e (Konigsberg) • W pon. 
przed św. Walentym; po niedzieli Śro- 
dopostnej; 1. maja; w poniedz. po św. 
Trójcy; na św. Wawrzyńca; 28 września; 
na św. Katarzynę. Targ ria bydło: w te 
same dni. Targ tyg. co wtorek.

L i g o t k a (Carneral-EUgoih): Targi 
na bydło: 1) w kwietniu, w poniedziałek 
po św. Jerzym; 2) w październiku, w po­
niedziałek przed św. Jadwigą.

O d r y  (Odrau): W poniedziałek przed 
św. 3 Królami; w poniedz. po pierwszej 
niedzieli po Wieikiejnocy; w poniedziałek

przed św. Janem Chrzc.; W poniedz. po 
Podwyższeniu św. Krzyża. Targ na bydło 
w te same dni. Targ tygod. co poniedz, 

O p a w a  (Troppau): Główne jarmarki 
i targi na bydło od 28 stycznia do 5 lu­
tego; od 28 kwietnia do 6 maja; od 
28 lipca do 5 sierpnia; od 3 do 11 li­
stopada. Targi tyg. w środy i soboty.

S k o c z ó w  (Skotschau): W 1. wtorek 
po 15. dniu w miesiącach: lutym, kwie­
tniu, czerwcu, sierpniu i listop. Targi na 
bydło: W 1. poniedz. po 15. dniu ka­
żdego miesiąca. Jeżeli na poniedziałek 
lub wtorek przypada święto, wtedy od­
będzie się jarmark w następny poniedz.

S t r u m i e ń  (Schwarzwasser): We wto­
rek po N. Roku; na św. Jerzego; w pon. 
po św. Jakóbie; na Sw. Michała. Targ 
na bydło: W przeddnis każdego jarm. 
Targ tyg. co piątek.

U s t r o ń :  13 marca; 26 czerwca,
22 listopada. t

W e r b n o  (Wiirbenthal): W poniedz. 
przed N. M. P. G rom niczną ; w pon. po 
niedzieli Białej; w pon. św. Janie Chrz.; 
w pon. d o  Michale; Targ tyg. c o  pon.

W i d n a w a  (Weidenau): W pon. po 
św. 3 Królach; w pon. po 5. niedzieli 
po Wieikiejnocy; w poniedz. po św. Wa- 
wrzyńcu; w pon. po św. Franciszku Ser. 
Targ tygod. co poniedziałek.

W i s ł a  (Weichsel): Targi na bydło:
1) w ostatnią środę w kwietniu; 2) w 1. 
środę lipca; 3) w środę po 15. paździer.

W i t k ó w  (Wigstadt): We czwartek 
przed N. M. P. Gromniczną; w poniedz. 
po 3. niedzieli po Wieikiejnocy; we wto­
rek po św. Wicie; we wtorek po Rozesł. 
Apost.; w pon. po Wniebowz. N. M. P.; 
we środę przed św. Gawłem; w poniedz. 
po św. Łucyi. Targ na bydło : w te same 
dni i we wtorek po św. Józefie. Targ 
tva. co czwartek.
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WYKAZ GMIN i OBSZAEÓW DWORSKICH,
które leżą w pasie, gdzie jest prowadzona ewidencya i znaczenie 

świń markami usznemi (kulczykami).

P o w i a t  c h r z a n o w s k i :  Wszystkie 
gminy i obszary dworskie należące do 
tego powiatu.

P o w i a t  k r a k o w s k i :  Wszystkie 
gminy i obszary dworskie należące do 
tego powiatu.

P o w i a t  b o c h e ń s k i :  Barczków, 
Bessów, Bieńkowice, Cerekiew, Drwina, 
Dziewin, Grobla, Niedary, Popędzyna, 
Świniarów, Trawniki, Ujście Solne, Wola 
Drwińska, Wrzępia, Wyżyce. — Brzezie, 
Chobot, Chrość, Dąbrowa, Niepołomice, 
Podborze, Podłęże, Staniątki, Szarów, 
Wola Batorska, Wola Zabierzowska, Za­
bierzów.

P o w i a t  b r z e s k i :  Dąbrówka Mor­
ska, Dołe.ga, Górka, Kopacze, Książe, Kwi­
ków, Niedzieliska, Pojawię, Rajsko, Ry- 
lowa, Rząchowa, Strzelce Wielkie, Strzelce 
Małe, Szczurowa, Wola Przemykowska, 
Zaborów.

P o w i a t  d ą b r o w s k i :  Bolesław, 
Borki, Brzezówka, Ćwików, Dąbrowica, 
Dąbrówki Breńskie, Delastowice, Grądy, 
Kanna, Kupienin, Kuzie, Laskówka Dela- 
stowska, Łęka Zabiecka, Łęka Szczuciń- 
ska, Lubasz, Maniów, Mędrzechów, Od­
męt, Pawłów, Radwan, Sam ocice, Skrzynka, 
Słupiec, Strojców, Suchy Grunt, Świdrówka, 
Świebodzin, Szczucin, Tonie, Wójcina, Wola 
Szczucińska, Wulka Grądzka, Wulka Mę- 
drzechowska, Zabrnie, Załuze. — Bienia- 
szowice, Biskupice, Borusowa, Demblin, 
Goruszów, Gręboszów, Hubenice, Jado- 
wniki Mokre, Jagodniki, Janikowce, Karsy, 
Kłyż, Kozłów, Lubiczko, Miechowice Małe, 
Miechowice Wielkie, Nowopole, Paluszyce, 
Pierszyce, Podlipie, Siedliszowice, Siko- 
rzyce, Ujście Jezuickie, Wietrzychowice, 
Wola Gręboszewska, Wola Rogowska, 
Wola Żelichowska, Zalipie, Zawierzbie, 
Żelichów.

P o w i a t  miel ecki :  Borki N izińskie, 
Borowa, Brzyście, Gawłuszowice, Gliny 
Małe, Jaślany, Kębłów, Kliszów, Krze­
mienica, Młodochów, Ostrówek, Padew 
Kolonia, Padew Narodowa, Pławo, Przy- 
kup, Różniaty, Sadkowa Góra, Wójków, 
Wola Zdakowska, Zaduszniki, Zarównie. — 
Breń Osuchowski, Czermin, Gliny Wielkie, 
Górki, Hohenbach, Kawęczyn, Łysaków, 
Lysakówek, Otałęż, Surowa, Szafranów, 
Wola Otałęzka, Wola Wadowska, Ziem- 
pniów.

P o w i a t  ta  rn o b rz e s ki : Antoniów, 
Chwałowice, Majdan Zbydniowski, No­
winy, Pilchów, Brandwica, Chazewice, Dą­
browa Rzeczycka, Jastkowice, Kołowa 
Wola, Motycze Poduchowne, Motycze Szla­
checkie, Orzechów, Pniów, Radomyśl nad 
Sanem, Rozwadów, Rzeczyca Długa, Rze­
czyca Okrągła, Skowierzyn, Turbia, Wit- 
kowice, Wola Rzeczycka, Wrzawy, Żabno, 
Zaleszany, Zbydniów. — Baranów, Chmie­
lów, Cygany, Dąbrowica, Domacyny, Dy­
mitrów Duży, Dymitrów Mały, Dzików, 
Furmany, Gorzyce, Jadachy, Kajmów, 
Koćmierzów, Machów, Miechocin, Mo- 
krzyszów, Nadbrzezie, Nagnajów, Ocice, 
Ostrówek, Siedliszczany, Sielec, Skopanie, 
Sobów, Sokolniki, Stale, Suchorzów, Tar­
nobrzeg, Trześń, Wielowieś, Zakrzów, 
Wola Gołego, Zalesie Gorzyckie, Zarze- 
kowice, Żupawa.

P o w i a t  n i ż a ń s k i :  Groble, Jeżo­
we, Kończyce, Kopki, Koziarnia, Łęto­
wnia, Nowa Wieś, Nowosielec, Pławo, 
Przędzel, Rudnik, Stróża, Tarnogóra, Wul­
ka Łętowska. — Bieliniec, Bieliny, Borki, 
Bukowina, Dąbrowica, Dąbrówka, Domo- 
stawa, Glinianka, Golce, Huta Deręgow- 
ska, Jarocin, Kąty, Kłyzów, Kurzyna Mała, 
Kurzyna Wielka, Majdan Golczański, Mostki, 
Pysznica, Rauchersdorf, Studzieniec, Szy-
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perki, Ulanów, Wulka Bielińska, Wulka 
Tanewska, Zarzecze, Żdżary.

P o w i a t  ł a ń c u c k i :  Baranówka,
Brzoza Królewska, Brzyska Wola, Dorn- 
bach, Giedlarowa, Gillershof, Hucisko, Ja­
strzębiec, Jelna, Kónigsberg, Kuryłówka, 
Leżajsk, .Lukowa, Ożanna, Przychojec, 
Ruda, Czuchów, Sarzyna, Siedlanka, Sta- 
remiasto, Wierzawice, Wola Zarczycka.

Powi a t  j a r o s ł a w s k i :  Adamówka, 
Cieplice, Dąbrowica, Dobcza, Dobra, Kra­
sne, Majdan Sieniawski, Pawłowa, Pisko- 
rowice, Rudka, Słoboda.

P o w i a t  ci e s z a n o  w s k i : Chlewi­
ska, Cieszanów, Gorajec, Freidfeld, Huta 
Różaniecka, Huta Stara, Kadłubiska, Lip­
sko, Łowcza, Lubliniec Nowy, Lubliniec 
Stary, Lukawica, Moszczanica, Narol mia­
sto, Narol wieś, Niemstów, Nowe Sioło, 
Płazów, Ruda Różaniecka, Ułazów, Wola 
Wielka, Żuków. — Cewków, Dachnów, 
Dzików Nowy, Dzików Stary, Futory, 
Miłków.

P o  wi a t  R a w a  r u s ka :  Bełżec, Hre­
benne, Huta Lubycka, Kornie, Lubycza 
Kniazie, Lubycza Królewska miasteczko, 
Lubycza Królewska wieś, Mosty Małe, 
Rzyczki, Teniatyska. — Dyniska, Doma- 
szów, Józefówka, Karów, Korczmin, Kor­
czów, Krzewica, Machnów, Michałówka, 
No wo s i ó ł k i  - Kardynalskie, Nowosiółki 
Przednie, Ostobusz, Poddubce, Rzeczyca, 
Salasze, Staje, Szczepiatyn, Tarnoszyn, 
Uhnów, Ulhówek, Wasyłów, Wierzbica, 
Woronów, Zastawie, Żurawce.

P o w i a t  s o k a l s k i :  Bęzejów, Bu- 
dynin, Cebłów, Chłopiatyn, Dłużniów, 
Horodyszcze Waręzkie, Hulcz, Kościaszyn, 
Leszczków, Liski, Liwcze, Machnówek, 
Myców, Oserdów, Piwowszczyzna, Prze­
mysłów, Przewodów, Rusin, Siebieczów, 
Sulimów, Tuszków, Waręż miasto, Waręż 
wieś, Wierzbiąż, Winniki, Worochta, Wy­
żłów, Żabcze, Żniatyn. — Baranie Pere- 
toki, Boniatyn, Bojanice, Byszów, Choro-

brów, Cieląż, Hatowice, Horbków, Horo- 
dłowice, Ilkowice, Komarów, Konotopy, 
Kopytów, Korczyn, Leszczatów, Łubów, 
Łuczyce, Mianowice, Moszków, Nuśmice, 
Opulsko, Perespa, Perwiatycze, Pieczy- 
góry, Rozdziałów, Sawczyn, Skomorochy, 
Sokal, Spasów, Starogród, Steniatyn, Świ- 
tarzów, Szarpańce, Szmitków, Tartaków 
miasto, Tartaków wieś, Tartakowiec, Tor- 
ki, Sudorkowice, Uhrynów, Ulwówek, Woj­
sławice, Wolica Komarowa, Zboiska, Zub­
ków.

P o wi a t Ka mi  o n ka  S t r u m i ł o -  
wa :  Hamunin, Józefów, Kulików, Muka- 
nie, Niemiłów, Ordów, Peratyn, Płowe, 
Radziechów, Romanówka, Sabinówka, 
Sienków, Środopolce, Stojanów, Suszno, 
Tetewczyce, Wolica Baryłowa, Wulka Su- 
szańska.

P o w i a t  Z b o r o w s k i :  Białogłowy, 
Nestorowce, Neterpińce.

P o w i a t  t a r n o p o l s k i :  Czernie- 
chów, Ditkowce, Dubowce, Hładki, Ho­
rodyszcze, Ihrowica, Iwaczów Dolny, Iwa- 
czów Górny, Jankowce, Kurniki Szlachci- 
nieckie, Łozowa, Maszowce, Mdzaniec, 
Nosowce, Obarzańce, Pleskowce, Pło- 
tycz, Stechnikowce, Szlachcińce, Zarudzie.

P o w i a t  B r o d y :  Wszystkie gminy 
i obszary dworskie należące do tego po­
wiatu.

P o w i a t  z b a r a z k i :  Wszystkie gmi­
ny i obszary dworskie, należące do tego 
powiatu.

P o w i a t  sk a ł a c k i :  Wszystkie gmi­
ny i obszary dworskie naieżące do tego 
powiatu.

P o w i a t  h u s i a t y ń s k i :  Wszystkie 
gminy i obszary dworskie należące do 
tego powiatu.

P o w i a t  c z o r t k o w s k i :  Dawid-
kowice.

P o w i a t  b o r s z c z o w s k i :  Wszyst­
kie gminy i obszary dworskie należące 
do tego powiatu.
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Kalendarz myśliwski i rybacki
dla Galicyi z W. Księstwem Krakowskiem.
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Tabela do obrachowania procentów

XXX

£o.OJ
Po 3 od sta Po 4 od sta Po 5 od sta

na na na 1 na na 74 na 1 na na na 1
1 rok Y* roku miesiąc 1 rok roku miesiąc 1 rok V* roku miesiąc

K K| |h K h K h K h K U K h K h K h K h

1 3 -. •A _ 74 4 1 7s _ 5 I7r _ 7 u
2 — . 6 - 172 — 72 — 8 — 2 — 7s — 10 — 27s — 7s
3 9 - 274 — 74 — 12 — 3 — 1 — 15 — 38/4 — I7a
4 — 12 - 3 — 1— — 16 — 4 — 172 — 20 — 5 — I7a
5 — 15 - 33A — 174 — 20 — 5 — 173

2
— 25 — 674 — 2712

6 — 18 - 472 — 172 — 24 — 6 — — 30 — 772 — 2732
7 — 21 - 574 — 17* — 28 — 7 — 273 — 35 — 874 — 2“/,2
8 — 24 -- 6 — 2 — 32 — 8 — 22/s — 40 — 10 — 31/s
9 — 27 - 63/4 — 274 — 36 — 9 — 3 — 45 — 1174 — 374

10 — 30 -- 772 — 272 — 40 — 10 — 37s — 50 — 1272 — 47e
20 — 60 - 15 — 5 — 80 — 20 — 62/a 1 — — 25 — 87s
30 — 90 - 227a — 772 1 20 — 30 — 10 1 50 — 3772 — 127s
40 1 20 - 30 — 10 1 60 — 40 — 137s 2 — — 50 :— 167
50 1 50 - 3772 — 1272 2 — — 50 — 162/b 2 50 — 627a — 20%
60 1 80 - 45 — 15 2 40 — 60 — 20 3 — — 75 — 25
70 2 10 - 5272 — 177s 2 80 — 70 — 2373 3 50 — 8772 — 291/e
80 2 40 -- 60 — 20 3 20 — 80 — 2Ó2/3 4 — 1 • — — 331/3
90 7 70 -- 67i/2 — 2272 3 60 — 90 — 30 4 50 1 1272 — 371/2

100 3 — --- 75 — 25 4 — 1 — — 337s 5 — 1 25 — 412/s
200 6 — 1A 50 — 50 8 — 2 — — 662/3 10 — 2 50 — 837s
300 9 — 2 25 — 75 12 — 3 — 1 — 15 — 3 75 1 25
400, 12 — 3 — 1 — 16 — 4 — 1 337s 20 — 5 — 1 66%
500 15 — 3 75 1 25 20 — 5 1 662/3 25 — 6 25 2 87»

1.000 30 — 4 50 2 50 40 — 10 — 3 3373 50 — 12 50 4 162/3
5.000 150 — 37 50 12 50 200 — 50 — 16 6 62/3 250 — • 62 50 20 8373:

10.000 300 — 75 — 25 — 400 — 100 — 33 33Vs 500 — 125 — 41 662/3
20.000 600 — 150 — 50 — 800 — 200 — 66 662/3 1000 — 250 — 83 33i/a

Uwaga do obrachowania procentów.
Chcąc p rocen t z a l  ro k jak ieg o b ąd ź  kap ita łu  

obrachow ać, należy ilość kap ita łu  m nożyć 
z p rocentem  a potem  rezu lta t przez 100 dzielić.

Przypuśćm y, że kap ita ł wynosi 528 kor. i ma 
być po 3%  na rok  oprocen tow any, liczy się : 

528 X  3 =  1584 : 100 =  15 K 84 h 
Chcąc p rocen t ty lko  za  jedną  część roku  

obrachow ać n. p.: 1 m iesiąc, 2 m iesiące, V2 
roku , w tenczas dzieli s ię  ilość całorocznych 
p rocen tów  przez
12 przy 1 mies. (poniew . 1 m ies. =  Via roku)
6 ,, 2 „ „  2 «■ — V# »
4 » 3 » 3 >• —
'  m ^  ^ ł> “  i)
^  n ^ ”  V2

T akim  sposobem  byłoby w wymienionyn> 
p rzyk ładzie : 528 K kapita łu , po 3°/0 ty lko  
na V4 roku  (3 m iesiące) do  obrachow ania 
w następujący  sp o só b :

P ro cen ta  za  ca ły  ro k  w ynoszą:
15 K 84 li : 4  =  3 K 96 h za '/, roku , jak 
to  w tabelach po 3%  obrachow anych się 
znajdu je , m ianow icie:
za 500 K kap ita łu  3 K 75 h proc. za  V4 roku .

?n __ i s 1 /Ił » łl 71 łv/ >ł łł 77 / 4 77
77 ^ 77 77 77 ^ 77 V 77 /ł *7

w ięc za 528 K kapitału  3 K 96 h proc. z a
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WSKAZÓWKI
NIEZBĘDNE I PRZESTROGI DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH DO AMERYKI.

Niema prawie dnia, żeby gazety nie 
przyniosły wiadomości o oszustwach, kra­
dzieżach i t. p. przestępstwach, których 
ofiarą padają włościanie, emigrujący do 
Ameryki. Często zaś dają się słyszeć 
skargi emigrantów, którzy bądź to przez 
krajowe, bądź też przez pruskie, wreszcie 
przez amerykańskie władze zostali z drogi 
do domu zwróceni.

Biedni ludzie, którzy się wybrali do 
Ameryki za pożyczone pieniądze, lub za 
grosz uzyskany za sprzedaż pola lub 
chudoby, wracają do domu bez grosza, 
pełni smutku i rozpaczy.

Badając skrzętnie wiele wypadków, 
doszliśmy do przekonania, iż przyczyną 
jest po największej części nieporadność 
i nieufność samych emigrantów.

Biura bowiem emigracyjne, czyli agen- 
cye okrętowe, wysyłają — a przekona­
liśmy się o tem osobiście — dokładne 
pouczenia i przestrogi, lecz, niestety, 
instrukcye te nie są czytane, emigrant 
chowa je starannie i wiezie nietknięte do 
miasta portowego.

Wymówka, iż nie umie czytać, jest 
niemądra, przecież na wsi znajdzie się 
człowiek piśmienny, do którego można udać 
się z proźbą o przeczytanie. Ksiądz, wójt, 
nauczyciel, żandarm, chętnie każdego po­
informują.

Pierwszą tedy radą, którą dajemy emi­
grantom jest:

Przeczytać dokładnie nadesłane instru­
kcye czyli pouczenia.

Jeżeli wskazówki, zawarte w tych in- 
strukcyach, zdają się być niejasne, należy 
napisać list do ajenta z prośbą o wyja­
śnienie lub dokładniejsze pouczenie.

Po otrzymaniu pożądanych wyjaśnień, 
należy przedewszystkiem udać się do le­
karza, aby tenże zbadał, czy osoba za­
mierzająca udać się do Ameryki, nie 
cierpi na:

1. trachomę,
2. favus,
3. wyrzuty skórne,
4. albo inne cielesne ułomności,

bo z wyżej wymienionemi chorobami ko- 
misya sanitarna nie pozwala podróżnym 
wylądować w Ameryce.

Lepiej bowiem zapłacić lekarzowi 2 K, 
aniżeli narażać się na koszta dalekiej po­
dróży.

Po stwierdzeniu dobrego stanu zdro­
wia powinien każdy emigrant, a w szcze­
gólności mężczyźni, wystarać się o jeden 
z następujących dokumentów:

1. Paszport do Ameryki, albo
2. Potwierdzenie Starostwa, że doty­

czący zupełnie zadosyć uczynił swemu 
obowiązkowi stawienia się przed komisyą 
poborową, albo

3. Dowód uiszczenia taksy wojskowej, 
lub uwolnienie od takowej, albo

4. Poświadczenie wystąpienia z armii, 
marynarki wojennej lub obrony krajowej, 
jeżeli takowe nie zawiera postanowienia, 
że właściciel tegoż jest jeszcze obowią­
zanym do stawienia się przed komisyę 
poborową, albo

5. Odprawę ze służby wojskowej, albo
6. Certyfikat, uwalniający od pospoli­

tego ruszenia lub paszport pospolitego 
ruszenia.

Teraz zwrócić musimy uwagę na ko­
szta podróży. Emigranci, którzy otrzymują 
karty okrętowe (szyfkarty) od osób zna
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Jomych, czy też krewnych w Ameryce, 
powinni tę szyfkartę dokładnie przeczytać, 
a mianowicie w tym celu, aby wiedzieć, 
czy przez krewnego w Ameryce została 
opłaconą podróż z domu aż do ostatniej 
stacyi w Ameryce, lub też tylko przejazd 
przez morze.

W pierwszym wypadku ajenci przesy­
łają emigrantowi gotówką należytość, przy­
padającą na opłatę kolei żelaznej w kraju, 
aż do miasta portowego. Wychodźcy nasi 
na to jednak nie uważają, nadesłane pie­
niądze wydają i przy kasach kolejowych — 
jak to codziennie można słyszeć w Kra­
kowie i Oświęcimiu — domagają się bi­
letu do miasta portowego, mówiąc, iż 
z Ameryki im pisano, że mają wszystko 
zapłacone, że nie potrzebują nic płacić.

Perswazye kasyerów nic nie pomagają, 
zwykle powstaje awantura, której kres 
kładzie policya. Ażeby uniknąć tych nie­
przyjemności i nie tracić niepotrzebnie 
pieniędzy, należy — powtarzamy z naci­
skiem — dokładnie czytać list biura po­
dróży lub ajenta i przekonać się, kto i po 
co przysłał pieniądze. Jeśli krewny napi­
sze, iż opłacił całą podróż, trzeba czekać 
na pismo ajenta, a jeżeli nie nadejdą 
pieniądze, należy napisać wprost do ajenta 
z zapytaniem, czy przyśle pieniądze, lub 
też, czy je zwróci po przybyciu do portu 
(czyli, jak u nas mówią do wody).

Emigranci, jadący za pieniądze, nie­
chaj pamiętają, iż lepiej jest na drogę 
wziąć o 20 K. więcej, aniżeli o koronę 
mniej.

Powyżej omówione szczegóły są nie­
jako wstępem do podróży.

Właściwa podróż rozpoczyna się 
z chwilą pakowania i zbierania rozmaitych 
podróżnych rzeczy. Ażeby nie robić sobie 
niepotrzebnych kłopotów, nie należy brać

ze sobą niepotrzebnych łachów, gratów 
i t. p., brać tylko, co jest najpotrzebniej­
sze i w drodze konieczne. Jednem sło­
wem, nie wyrzucać pieniędzy na niepo­
trzebne łachy, krople i t. p. Na okręcie 
bowiem dają jeść podostatkiem, a apteka 
okrętowa wszelkich leków dostarcza,

Podróż koleją trwa zaś najwyżej dwa 
dni, więc nie potrzeba także brać nad­
zwyczajnych zapasów jedzenia.

Bilety kolejowe powinno się kupować 
do granicznych stacyi krajowych, to zna­
czy do Oświęcimia, Szczakowy lub Bo- 
gumina, a tam znowu do miasta porto­
wego (do wody). W czasie jazdy koleją 
trzeba się trzymać trzeźwo, nie opowiadać 
pierwszemu lepszemu z brzegu o swojej 
podróży, nie pokazywać papierów, bo zda­
rzały się wypadki, iż tacy przygodni zna­
jomi, spoiwszy emigranta, zabierali mu 
wszystkie pieniądze i uciekli, gdzie pieprz 
rośnie. Chcąc zaś dowiedzieć się czegoś 
w czasie podróży, najlepiej jest pytać się 
konduktorów, lub umundurowanej służby 
kolejowej.

Na większych stacyach, jak to na gra­
nicy, są urzędy policyjne lub posterunki 
żandarmeryi, w jakiejś wątpliwości lub 
wypadku najlepiej tam się udać, a z pe­
wnością otrzyma się dobrą radę i wszelką 
pomoc.

Pamiętajcie więc o tem: „wystrzegać 
się wszystkich pokątnych doradców" i cho­
wać dobrze pieniądze.

Kto posłucha naszych wskazówek, ten 
bez straty zajedzie do zamierzonego celu.

W ostatnich czasach stosunki zarobko­
we w Północnej Ameryce, a zwłaszcza 
w Kanadzie bardzo się pogorszyły, trzeba 
więc być bardzo ostrożnym z wyjazdem 
tamże, bo można się narazić na stratę 
pieniędzy i na nędzę na obcej ziemi.
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GALICYJSKI

BANK ZIEMSKI
1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie ce­

lem odsprzedawania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub 
częściami.

2) Tworzy gospodarstwa włościańskie średnich rozmiarów 
w pojęciu ustawy z 17. Sutego 1909 Dz. u. i rozp. kr. Nr. 40 o utwo­
rzeniu włości rentowych.

3) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż majątków 
ziemskich.

4) Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu 
na kupno gruntów.

5) Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący, po­
cząwszy od 50 K. i opłaca od złożonych pieniędzy 5%  z półro- 
cznem oprocentowaniem.

Od kwot ponad 1.000 K. złożonych na czas dłuższy, opłaca 
Bank procent wyższy aniżeli 5°/o od sta, a to stosownie do umowy 
z Dyrekcyą.

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje się ksią­
żeczki wkładkwwe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z wła­
snych funduszów.

Dia zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza 
się czeków pocztowej Kasy oszczędności.

Wkładki oszczędności znachodzą zabezpieczenie najpierw w udzia­
łach i poręce członków, dalej w funduszach rezerwowych, a wreszcie 
w majątkach ziemskich, stanowiących własność Banku.

Wszystkie wym ienione czynności załatwia Bank w biurach 
w Łańcucie oraz w Filii swojej

w e  Lwowie,ful. Batorego 32. Nr. telefonu 1.425.

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką



TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH 
UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE
PRZYJM UJE UBEZPIECZENIA OB OGNIA, GRADU I NA ŻYCIE.

Z  końcem roku 1909:

Fundusze gwarancyjne wszystkich trzech działów ubez­
pieczeń:  K o r o n  55,008.354*—

Wartość ubezpieczona w  Dziale ogniowym i g r a d o w y m :
K o r o n  2.008,256.329*—  

Ubezpieczony kapitał wraz z rentami w  Dziale życio­
w y m :   K o r o n  118,331.327*—  |

O d  początku istnienia Towarzystwa:

Wy p ł a c o n e  szkody w e  wszystkich trzech Działach:
K o r o n  239,986.629*—  

W y p ł a c o n e  C z ł o n k o m  zwroty i dywidendy:
K o r o n  37,200.036*—

Dyrekcya Towarzystwa w  Krakowie, —  Reprezentacye 
w e  Lwowie, Czerniowcach i Bernie, —  Sekcye w  Prze­
myślu, Rzeszowie, Stanisławowie i Tarnopolu,— ponadto 
przeszło 400 Agencyj w  różnych miejscowościach kraju.



Z a ło ż o n y  w  r .  1884.
N ajlepsze, n a jtań sze  i w p ro st ź ród ło  nabycia

skrzypc,cyter’klary-
^ netów , fle tów  i w szel- 
|  k ich in s tru m en tó w  dę- 
I ty c h ,  ja k o też  m oich  
|  św iatow o - s ły n n y ,h  
J h a r m o n i j  z nastro jem  
{ o rk ies trow ym  i bom - 
|b a rd o w y m i basam i. 
[W szy stk ich  m echan i- 
' cznych  p rzy rząd ó w  

m uzy czn y ch  d o s ta r­
cza z p o ręk ą  p racow ­

n ia  p rzy rzą d ó w  m uzycz. i h arm on ij O  L e d e rh o fe r ,  
P ra g a ,I lll B r u c k e n g a s s e  4 .D o staw cad la ck . m uz.w oj., 
c.k. zw iązku  u rzęd n . państw ., m u zy k  górn ., z a k ł.itd . 
C enn ik i za darm o — W yw óz do w szystk ich  krajów .

i  ! 150.000 p a r  obuwia!!
® 4 pary obuwia tylko 8 kor. 50 ha!.
Z powodu trudności wypłacalnych kilku wielkich 
fabryk otrzymałem polecenie sprzedać wielką ilość 
obuwia poniżej ceny fabrycznej. Sprzedaję dlatego 
każdemu 2 pa ry  o b u w ia  m ę s k ie g o  i 2 p a r y  ob u w ia  
d a m s k i e g o  s z n u r o w a n e g o ,  skóra brunatna albo 
czarna, galoszowana, z silno przymocowanymi zo­
lami, eleganckie, najnowszy fason. Wielkość w e­
d ług  nru. Wszystkie 4 pary kosztują tylko K 8'50.

J . 6E L B , N o w y  S ą ® z  163.
• W  ZA NIEODPOWIEDNIE ZWROT PIENIĘDZY. -*ffl

Gdzie m a łe  w łoski były widoczne, powstaje 
natychm iast bujny porost, co przez setki pism 

dziękczynnych jest potw ierdzonem .
P r p m i n w o m r  • ztotV medai JUarseiie. i i
r i C I l l l U W d l i y  . W ie lk a  h o n o r, n a g ro d a  R z y m  ! !

C en y : I. siły K. 2-50, II. s ity  K. 4'—, III. siły  K. 5-—. P o ręk a : 
Jeś li n ie  sku tku je  p ien iądze  zw racam . „HARASIN“ je s t je ­
d y n y m  i n iedoścign ionym , p rzez  rzeczoznaw ców , chem ików , 
lekarzy  itd . w ypróbow anym , d la tego  o strzegam  p rzed  b e z ­
w artościowem u, naw et b a rd zo  tan iem i m etodam i, k tó re  z w iel­
k im  krzyk iem  są  zachw alane . P rzesy ła  odw ro tn ą  p o cz tą  ty lk o : 

za  za liczką .

Ferdynand Kogler, Wiedeń IV.,
Laim grubengasse 17. Oddział 421.

P an  Th. i E. p isze : P on iew aż  mój przy jac ie l p rzez  P ańsk i 
„ITarasin" w  3 tygodn iach  zyskał b u jn y  w ąs, w ięc p ro szę  o 
p rzysłan ie  daw ki siły II. za  4 K. — za p ob ran iem  pocz to w em .

Okazujemy tu znako­
mity Fellera Fluid roślin­
ny z marką „Elsa-Fluid“, 
który — jak .s ię  sami 
przekonaliśmy — jest 
najlepszym ś r o d k i e m  
gojącym, uśmierzającym 
b ó le , odśw ieżającym , 
wzmacniającym rnusz- 
kuły i ścięgna, usuwa­
jącym niedowład człon­
ków i działającym sku­
tecznie przeciw zapale­
n io m ! Uśmierza] on su­

che,reumatyczne i ner­
wowe bóle, kłócie w 
boku, ból głowy, zę­
bów, pleców, krzy­
żów, bóle postrza­
ło w e; usuwa znu­

żenie , osłabienie 
■'■wzroku, migrenę; 

dziaia odżywczo 
i zabezpieczają­
co przeciw wie­
lu słabościom, 
powstającym 

z przeciągu 
i przezię­
bienia, jak 
np. kaszlu 
c h ry p c e , 
katarowi, 

ó 1 o w i

Prawdzi- 
opa-

r “.
12 m ałych lub 6 podw ójnych , lub 2 specyalnych  flaszek  
franco  5 koron , 24 m ałych  lub  12 podw ójnych  lub 4 
specyalnych  flasz. 8 kor. 60 h., a 48 m ałych lub  24 po- 

dw ójn ., lub  8 specyaln . flaszek  16 kor. franko. 
C hcem y W am  tu  ta k że  p o w ied z ieć , źe t y s i ą c e  
lud z i używ a p rzeciw  boleśc iom  żołądkow ym , ku rczom , 
b rakow i ape ty tu , zgadze, gn iecen iu  żo łądka, sk łonności 
do  w ym iotów , o db ijan iu  się gazów , w zdęciom , ob- 
strukcy i, n iestraw ności i p rzec iw  w szelk im  nerw ow ym  
i febrycznym  p rzypad łościom  — F ellera  p rzeczyszcza­
jących  p igu łek  rabarbarow ych  z  m arką „E lsa-P illen“— 
z najlepszym  sku tk iem . — 6 pudełek  4 K or. franko, 
a  12 pudełek  7 K oron 60 halerzy . N ależy  się  jed n ak  
strzed z  p rzed  naśladow nictw am i i ad resow ać w y raźn ie :

E. V. FELLER, aptekarz nadworny
w  S tu b ic y , N r. 420 (K roatien ).}

S z ty f t  p r z e c iw k o  m ig r e n ie  i upartym  bó lom  głow y, 
1 sz tuka  80 hal. — P la s t e r  n a  n a g n io tk i  działa  szybko  

i bezbo leśn ie, kosz tu je  1 koronę.
W s z e lk ie  ty n k tu r y ,  k r o p le ,  ja k  n. p. k rop le  H off­
m a n n a , k rop le  rum iankow e, ty n k tu ra  cynam onow a 

i k rop le  m elissow e, tu z in  flaszek  kosztu je  2 korony . 
P r a w d z iw e  B A L S A M Y ,  ja k  balsam  je ro zo lim ­
sk i i esencyę życ ia  m ożna dostać  n ie  jeden  lecz dw a 

tuz iny  za 5 koron.

w sp o m a g a  
w ło s y  i p o ­
r o s t  w ą s ć w  
z cudow­

nym  
skutkiem .

R ze te ln ie !

Przez lekarzy 
stw ierdzone 

działanie.
Przez cesarski 

Urząd paten­
towy opatrzone

marką 
ochronną.



Cudze kupujecie, a sami nie wiecie, że w  kraju posiadacie 
lepsze i tanio, dlatego nas wspierajcie!

Z ło ty  14. ka r, p ierśc ień  
ślu b n y  K. 6 do 16 K. — 
N eug. 3 do 5 K. — S re­
b rn y  60 h., sreb r. pozł. 
I\. 1, z am eryk . doub le  
zło ta , b a rd zo  trw a ły  K. 1.

PATENT ^

M ę s k i A n k r . R e m o n t.
z p o rtre tem  K ościuszki, 
M ick iew icza , z  god łem  
po ls ld em , albo  z o b ra ­
ze m  św iętym , albo  ce sa ­
rza , d ob rze  id ą cy  K. 3.90.

„ M ę s k i S y s t .  R o s k o p f  P a -  
t e n t “  z na jlep szym  praw dzi-
w ym  szw ajcarsk im  w erk iem , | fpK > ^ (  Yl—M  |

W yregulow any K. 5. \  !

„ R o s k o p f  & C ie “ najlep szy  
is tn ie jący  zeg arek  K. 12. !\

„H . R o s k o p f  & C ie “ także  —a
d o skona ły  zeg arek  i s ław na _

m arka  K. 9. z .egar z b ic iem  n a  dzw on
lub sp ręż., p iękn ie m  a- 

M ę s k l s r e b r n y  S y s t .  R o- l o w a n j y m  d rew n ianym  
s k o p f  P a t e n t  K. 7 do K. 9. cy fe rb la tem , regu low any , 
K ry ty  z 3 srebrnem i koper- b a rd z o  d o b rze  id ą cy  z 2 
ta m i K . 12, n a jlep szy  K. 15. c iężarkam i K. 3.40.

B u d z ik  p iękn ie  n ik lo w an y  
lub  k o lo ru  m iedz  z 2-m a b a r ­
dzo  g łośnym i dzw onkam i; — 
zaspan ie  w ykluczone K. 3.90, 
n a jlep rzy  K. 4.20, te n  sam  
z  3 -m a  g łośnem i d z w o n k a ­
m i K. 5.50, n a jlep szy  K. 6.

L o r n e tk a  w  pude łeczku  
K. 2, lep sza  K.- 2.50 h.

H a rm o n i jk a  z 8-ma S S a j l  fflHIS B
klaw iszam i K. 2.90, ffl B  j l f
z 10-ma klaw . pię- 
k n ie  w ykonan  K. 4.90,
w  d użym  form acie z  10-ma ldaw . i 2-m a re jestr. 
K, 6.60. H a rm o n i jk a  z trą b ą  g ram ofonow ą, N o ­
w o ś ć !  oddaje  to n y  w ię c e jn iż  dw a razy  ta k  silne, 
10 k law iszy  z 2 ram am i, g ra  w yraźn ie  i do k ła ­

dn ie  ja k  o rk ie stra  K. 11.80 J

D y am en t do k ra jan ia  szk ła  K. 2.20. — 
„ U n iw e rs a ln y  D y a m e n t“ [kraje w szyst­
kie so rty  szk ła , liis trow e i szk ła  ta flow e 

K. 12.

E lek tcy czn a  lam pka k o m ­
p le tn a , trw a ła  K. 1.60 h., 
lep sza  K. 1.90, n a jlep sza  
K. 2.50 do K. 3. — S am a 

ba te ry a  80 h.

Z e g a r  bez  bicia, b a rd zo  p iękn ie  rzeź b io n y  zjjcię- 
źa rk iem  K oron 1.90.

Z e g a r  ś c ie n n y  z  okrąg łym  cyferb latem , z ’ b i­
ciem  i b udzik iem  z 3-m a ciężarkam i, b a rd z o  d o ­

b rze  idący  K. 5.90, n a jlep szy  K. 7.

P rzy  zamówieniu n a leży  podać cenę

Za towar, który się nie podoba, z w r a c a m  z a r a z  p i e n i ą d z e .  

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie cenniki ilustrowane zegarków, wy­
robów jubilerskich i z chińskiego srebra, wszelkiego rodzaju narzędzi i instru­

mentów muzycznych.

Rok 
założenia 

1873.
SINA PELZ, Kraków

UL. Ś W .  G E R T R U D Y  29/p .



30-letnia renomaKarpackich ?ig#ł«lZtlr<iwła
jako najulubieńszego środka domowego |w całych W ęgrzech. W każdym domu po­
winny znajdować się ulubione i skuteczne P igu łk i zd row ia , które działają łagodnie 
i są zupełnie nieszkodliwe. Takowe wyrabiane są z ziołowego ekstraktu, który sku­
tkiem esencyi spirytusowo-tynkturowej odpowiada zupełnie wodom mineralnym. Ów 
znakomity węgierski środek domowy zastosować można najskuteczniej przy boleściach 

żołądka, niestrawności, wzdęciu, bólu głowy i zatwardzeniu.
Nabyć Je można tylko w aptece

<Janii Fffi®dricl?a w alaeMC® Mir 114
K O M IT A T  PR E SZ B U R SK I.

Jeden rulon z 6 pudełkami wynosi franco za przekazem poczt. 2 K. 50 h.
W Y C I Ą G  z  L I S

Wielmożny Pan Aptekarz Johann Frie­
drich, Malaczka.

Przekonawszy się o znakomitem dzia­
łaniu Pańskich sławnych pigułek karpac­
kich, proszę przysłać mi odwrotną pocztą 

:2 rulony karpackich pigułek. Proszę być 
przekonanym, że nie omieszkam polecić 
takowe wszystkim moim przyjaciołom 
i znajomym. Z poważaniem 
Leon Juris, koncyp. adwok. u dra Ziemby. 

Śniatyn (Galicya) 6. listopada 1909.
Wielmożny Pan Aptekarz Johann Frie­

drich, Malaczka.
Proszę mi w najkrótszym czasie przy­

słać 1 rulon Pańskich znakomitych pi­
gułek i z przyjemnością zawiadamiam 
Pana o doskonałem działaniu tychże. — 
Cierpię już od 10 lat na ostry katar żo* 
Jądka, zażywałem rozmaite środki jednak 
bez skutku i dopiero pańskie cudowne 
pigułki okazały się skutecznemi w mo- 
jem cierpieniu.

Proszę więc przyjąć moje najserde­
czniejsze podziękowanie z dołączeniem 
życzeń, byś Pan mógł jeszcze wiele osób 
swemi znakomitemi pigułkami wyleczyć.

Lubiczko, 16 stycznia 1910.
o. p. Gręboszów (Galicya).

Z szacunkiem Zofia Papec.
Wielmożny Pan Aptekarz Jan Frie­

drich, Malaczka.
Proszę o przysłanie dwóch rulonów 

znanych i przez wielu ludzi gorąco po­
lecanych karpackich pigułek, które tu u 
nas jako środek przeciw katarowi żo­
łądka są uważane.

Lwów, ul. Ossolińskich 11, 22/1. 1910.
Z poważaniem 

A. Litwiński, asystent pocztowy.

Ó W  U Z N A N I A :
Wielmożny Panie A ptekarzu! Proszę 

przysłać mi odwrotnie 12 pudełek Pań­
skich znakomitych karpackich pigułek. 
Cierpiąc od 10 lat na kurcze żołądka, 
zażywałem bezskutecznie rozmaite lekar­
stwa i tylko Pańskie znakomite pigułki 
wyleczyły mnie z tego cierpienia. Dotych­
czas wszystkim polecałem je i w  przy­
szłości tylko Pańskie pigułki polecać będę.

Ołomuniec 2 stycznia 1910.
Z poważaniem Józef Benit, piekarz.

Szanowny Panie Aptekarzu ! Posyłam 
Panu przekazem K. 4’60 i proszę o przy­
słanie dwu rulonów Pańskich wybornych 
pigułek, które od dwóch lat z najlepszym 
skutkiem zażywam. Adres Pański udzie­
liłem wszystkim moim 3 znajomym w Ro­
hatynie, którzy też twierdzą, że Pańskie 
pigułki wyleczyły ich z cierpień.

Rohatyn (Galicya) 26 stycznia 1910.
Z pełnym szacunk. M. Czyżowski, pleban.

Wielmożny Panie Aptekarzu! Proszę 
mi odwrotnie, w najkrótszym czasie na­
desłać 6 rulonów Pańskich znakomitych 
karpackich pigułek. Również proszę przy­
jąć moje najgorętsze podziękowania za 
te wyborne pigułki, gdyż tylko tym pi­
gułkom zawdzięczać mogę zupełne wy­
leczenie z ciężkiej i długotrwającej cho­
roby żołądka.

Leżajsk (Galicya) 30 marca 1910.
Z szacunkiem Róża Sonnenblick.

Wielce Szanowny Panie A ptekarzu! 
Proszę Pana ponownie o rychłe dostar­
czenie mi dwu rulonów Pańskich zna­
komicie działających karpackich pigułek.

Bielsko, 31 grudnia 1909. Kaiserstrasse
48. Śląsk austryacki.

Z poważaniem Hugon Sauerteich.
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W S Z E L K I E

ŻURNALE MÓD
francusk ie , angielskie, w iedeńsk ie  i polskie 
w prenum eracie  i pojedyncze num era, 

szczególnie żurnal sezonow y

„ F A Y O R I 1
wychodzący 2 razy w roku objętości 

1000 modeli oraz
Znakomite g otowe kroje, 

„F av o rit“ ma wszelki rodzaj garde­
roby dla Pan i dzieci, jakoteż na

K U L I S I E
męską, damską i dziecięcą, poleca
specyalny sk ład  żurnali i gotow ych 

krojów

M. L M e n u
j^Kraków, ulica MikołajskaJT^

5 koron!
k o sz tu je  m ój p raw ­
dziw y  s z w a jc a r s k i  
p a ten to w an y  z e g a ­
r e k  A n k e r -R e m n o -  
to i r s y s te m u  R oskopf 
Nr. 4060 o doskona­
łym , silnym  an tym a- 
g n e ty czn y m  w e r k u  
an k ro w y m  z  p raw ­
dziw ą em aliow aną 
ta rczą  g o d z in n ą  (nie 
z pap ieru ), w  elegan ­
ckiej n ik low ej op ra ­
w ie z pok ryw ką za- 
w iaskow ą nad  w er­
kiem  opatrz , p lo m b ą  
o c h r o n n ą ,  idący  36 
godz. (nie 12 godz.), 
po siada jący  ozdobne, 
z łocone w skazów ki, 
d o s k o n a le  u r e g u lo ­
w a n y , z 3-letnią p i­
sem ną gw arancyą za 

szt. K 5’—, N r. *tc-o2 ze w skazów ką sek u n ao w ą  K 6-—, 
N r. 4098 w p raw dziw ej s reb rne j op raw ie, bez w skazów ki 
sek n n d o w ej K 11‘—, N r. 4079 tak i sam  w s ta low ej op ra ­
w ie  K 6-80. N r. 4101 ze w skazów ką sekundow ą K 1350, 

N ajw iększy  w ybór w szystk ich  gatunków  
zegarków  m oim  g łów nym  k a ta logu  R y z y k a  n ie m a !  Z a ­
m ia n a  d o z w o lo n a  lu b  z w r o t  p ie n ię d z y .  W ysy łka za 

za liczen iem  lub  za  nadesłan iem  należności z góry.

Pirna liryka zegarków J A N  K O N R A D
c . i k . d o s ta w c a  n a d w o r n y  w  B ru x  N r. 123 (C zech y ). 

C enn ik  g łów ny  z p rzeszło  3000 rycin  na  żądan ie  darm o 
i opłatn ie .

Cennik „K os“ karpackich.
Pod gw arancyą za każdą, 
sztukę. K osy "z angiel­
skiej staii z sreb rno -sta - 
lowym  połyskiem , z m ar­
k ą  „ K o śn ik ', najlepsze  
na całym  św ie c ie — tną  
tak  lekko, że praw ie nie 

czuć w rękach. 
Ż ądajcie  ty lko  w yrobu , 
specy a ln eg o  w ym ien io ­

nej tu  firm y.

K. 1-80 1-70 1H0 WII2-210 21®
Kto zam aw ia 10 sz tuk  

o trzym a 1 darm o, 20—3; 
darm o, 50—8 darmo,, 
m łotki po 1 K., babki po  
80 h., brusiki po 30 i 4 0 h., 

sierpy, zęb ione kow alsk ie  po 60 h. i 1 K. W osk 
pszczelny na św iece po i 1 K. za 5 klg., od 50 klg. 
op łacam  sem  po rto  kolejow e.

T akże zam aw iać m ożna u m ej firm y p łody  ro ln icze, różne- 
p łó tna , m a te rye  na ubran ia, s łoninę , smalec,, salam i, kiełbasy., 
p ow id ła , śliw ki, pap ry k i i t. d.

Oom eksportowy i biuro zamówień STEFAN DOBOSZGZM
W  D O L IN IE  (G a lic y a ) .

AUSTR0-AMER1CANA.
32 Parotucdm . 32 Parotucdtu.

TRYEST.
Regularny przerodz pasażerów i tomardro 
do: Grecyi, 'Włoch, Hiszpanii, północnej i po- 

ludniomej Hmeryhi.
I. Linia o so b o w a : T ryest-N ew -Y ork  przez 
Patras, Palerm o, Algier*, A lm eria*, w pod ró ­
ży pow rotnej przez Azory*, G ibraltar, N ea- f  
poi, P atras, W enecya*.— O djazd co tydzień. -
II. L inia o so b o w a: T ry e s t-B u e n o s -A ire s  
przez Almerią*, Las Palm as, Rio de Janeiro , 
San tos, M ontevideo*, w pow rotnej podróży  
przez w ym ienione p rzystan ie  i N eapol. —

O djazd co trzeci tydzień, * dow olnie. 
P odróży  dla przyjem ności po M orzu Ś ród- 
zśem nem  wielkimi parow cam i o podw ójnych 

śrubach  zaatlan tyck iej linii.
Po w szystk ich  liniach osobow ych kursu ją  
now o zbudow ane, w ielkie podw ójne śrubo- 
wce, na k tórych urządzony je s t M arconiego 

telegraficzny ap a ra t bez drutu.
Z asiąganie w iadom ośc i: W  D yrekcy i, T ryest, v ia  M olin 
picolo Nr. 2 (te legraficzny ad re s : C osulich  T ryest).W  je- 
neralnej A gencyi S chenker i Ska, W iedeń I. N eu thor- 
G asse 17, w b iu rze  pod ró ży  T ow arzystw a W iedeń II. Kai- 

ser Jose fstresse  36 i u w szystk ich  innych  zastępców .



P B A W D Z I W E  W I B ^ M S M E  ^

C. K raus, W iedeń XIV/2 R eindorfgasse  42.
C ennik i g ra tis  i franko. O ddzia ł A. R ęczne w ied . harm onie. 
O ddz B. Inne m uz . in strum . Ż ądając  ka ta lo g  podać  należy  
A czy B. N ajlepsza  szko ła  do harm . R. 1*50. F ab ry k a  odzn. 
na  w yst. m uz. w e W iedn iu  w  g rudn iu  1909. najw yż. odznacz., 
z ło tym  m ed. i k rzyżem  zasł. Z w szystk ich  części św ia ta  w iele 

podzięk , i listów  pochw alnych . — Z am iana dozw olona.

Towary Lniane i Bawełniane
po najtańszych cenach eksportowych.

O
Nr. B. 14. K onradow skie w e b y . silne 
g ru b e  p łó tno  dom ow e, 76 cm . szer. 
'/? sz tuk i 11'/, m . długiej K. 6*50, 
Cała sz tuka  23 m. d ługa K. 12-50. 
Szersze w eby w lepszym  g a tu n k u  
sz tuka  23 ni. d ługa po K. 13-50, 14-50, 
16-50. — Nr. S. 1. S z y r t in g ,  średn ie j; 
g rubości, 82 cm . szer., sz tu k a  20 m. 
d ługa K. 12-—.s Ten sam  w lepszym  
g atunku  K. 15*50,17-—. Nr. C. 5.- S z y ­
fo n , średn ie j jakości, 82 cm . sze r ., 
sz tuka  20 m. d ługa K. 12-50. W le p ­
szym  g atunku  K. 14-50,16-50. Nr. B. 31. 
N ajtańsza w  p raw dziw ych  ko lo rach  
płócienkow a p o śc ie !  na  łóżka (ka- 
nafasj w  k o lo rz e : czerw onym , n ie­
b ieskim , lub  lilijow ym  w paseczki, 
78 cm. szer. sz tuka  23 m. d ługa Kor. 
'•0-50. '/2 sz tuk i 11 '/2 m. d ługa K. 5-50. 
Nr. J. 22. In le ty  w praw dziw ych  
kolorach , n iep rzepuszczające  p ie rzy , 
czerw one lub  n iebieskie 78 cm. sze r . 
sz tuka  23 m . d ługa i\. 12-80. Pół szt.

1 1 m.  d ług iej Kor. 7 ~ .  S ilne p łó ­
cienne p r z e ś c ie r a d ło  dom ow ego w y­
robu , 140 200 cm. w ielkość, p ó ł tu ­
zina K. 18*—, sz tuka  KJ3-20. C h u s tk i 

k ieszonkow e śn ieżnej białości, różnoko lo row e, p s troka te , r tu- 
z in  po K- 1‘60, 2-—, 2-50, 3-—, 3-80, w najw iększym  w ybo ze 
w  m oim  g łów nym  k a tilo g u . — R yzyka n ie  m a! Z am iana 
d ozw olona lub zw ro t p ien iędzy . — W ysy ła za  za liczen iem

c |i  k . n-M hrorn , |  '.o staw ea JAN KONRAD, Dom jw ysyłkow y 
(w ~B riix  N r.g l23  Czechy).

C enn ik  g łów ny  z p rzesz ło  3000 rycin na  żądan ie g ra tis  i franco

Mięką i gładką 
twarz

uzy sk u je  się używ ając

* KÓGLERA

typort-Cmm
Jed y n y  i u iedośc ign iony  
środek , w ydelikaca skórę, 
u suw a pryszcze , w ysypk i 
skó rne , p iegi, p iam y w ą- 
tro b ian e , w ągry , jako też  
w szelk ie  inne  n ieczysto ­

ści skóry .
Surow a i rze te ln a  zasada 
n aukow a Prof. D ra H irzla.

REPORT! TGRĘAIsf.

W yprób ow any  środek . 
G w arancya: Jeśli nie sku­
tku je, zw racam  pien iądze

U derzające dzia ła-

IggpORjjcREAM

nie, zdum iew ający
skutek ,

Cena 2.50 Kor. 
za puszkę. 

Wysyła za zali­
czką tylko

Laimgrubengasse 17. (jddział 421

N o w o ś ć  ! i Przyrząd i  szyMlop klepania kosy.
K ażdy  u zy sk a  bez n a jm n ie jszego  trudu  
n ajlep sze  ostrze  i m oże w  kilku  m inu tach  
każdą ,kosę najlep ie j w yklepać. — Kosę, 
p rzy rząd  ten  w ten  sposób  p row adzi, że 
p rzek lepan ie  je s t s tanow czo  w ykluczone. 
Cena za sz tukę  kor. 3-60 — O dpow iedn i 
m ło te k  90 hal. — 6 sz tu k  p rzybo rów  do 
klepania ko r 19-80. W ysyła za za liczką, 
lub  za  p o p rzed n iem  nadesł. n a leży to śc i

JULIUSZ FEłCETE
W is d e ń  5  —  S c h ó n b r u n n s r s l r a s s e  W e r s th o f  3 1 .
Skład  fab ry czn y  św iatow ej sław y  K O S  
z ko roną. Z nacie n a jlep sze  kosy  n a  św ię­
cie ? Ż ądajcie  za raz  darm o i o p ła tn ie  ilu ­
strow anego  cenn ika  p raw dziw ych  srebrno- 

stalow ych  kos z koroną.



W u j  j e s t  wybór znalezienia  dcbrego ź ró d ła  nabycia tow aru
|  K to  w ię c  p o trz eb u je  in strum en tu  m u zy­

czn ego , strun  lub  in n ych  p rz y n a le ż y to śc i, niech 
z w ra c a  s ię  się  ty lk o  do z n an ej p ow szech n ie  
św ia to w e j fab ryk i

iSchonbach, Czechy.
U  ź ró d ła  k u p u je  s ię  n a jle p ie j i n a jtan iej. 

R y z y k o  w yk lu czo n e , g d y ż  każd em u  to w a r  k u ­
p io n y  u m nie z a m ie n ię !
S k rz y p c e  dla  u czn ió w  od  k or. 5 '— , 6*— , 6-80, 8'40, 
1 1 ' — , 1 3 — . S k rz y p c e  k o n ce rto w e  z a  k or. 16-— , 

I W  20 '— , 24-— . S k rz y p c e  o rk iestro w e  o s iln ym  g ło s ie  
k o r. 30 '— , 40-— , 50-— , — .60-

S o lo - s k r z y p c e  k o r. 80*— , 100*— , 12 0 '— , 160-— , 200'— .
S z k o ła  na sk rzy p c e  d la  sam o u k ó w  k or. 2*40.

S ę fc ik a  k or. 3'60.
W io lo n c z e la  d o bre j ro b o ty  k o r. 15 -— , 17 '— , 24*—  i w y ż e j.
K o n tr a  b a s  d o bre j ro b o ty , ty lk o  k o r. 50 '— , 64 '— , 10 5 '— .
G it a r a  p ięk n ie  w y k o ń c z o n a  k or. 6*70, 7-.90, 9'50, 10 '— , 12-80 

do k o r . 200 '— .
C y try  d o b rze  n a stro jo n e  o n a jc z y śc ie jsz y m  g ło s ie  z drzew a  

k lo n o w e g o  ty lk o  k o r. 14-— , im ita c y a  drzew a  p a lisa n ­
d ro w eg o  k or. 16 — , z p ó ł p alisa n d ru  k or. 22-80 do k or. 
3 1 '— , z p alisan d ru  k or. 30-— , 36 '—  i w y ż e j.

F le ty ,  p ik o la , k la rn ety  w  n a jle p szy m  gatu n k u , pod g w a- 
r a n c y ą  n a jta n ie j.

T r ą b a ,  piston , flig e lh o rn , p od  g w a ra n c y ą  do b re j ro boty , 
ty lk o  k or. 30 '— , lub  32-— . S o lo  ko r. 4 5 '— .

I n s t r u m e n ta  s y g n a ło w e  dla  g im n a sty k ó w  i s traż y  o g n io w e j.
G w iz d a w k i d la  żan d arm ó w , k on d u k torów , s trze lc ó w  po 

k or. — '40, — '60, — '80, 1-30, 1'60.
O k a r in y  p o  k o r. — '60, — *80, 1 ' — , 1*20 i w y ż e j, w sz y stk ie  

in n e p o d łu g  cen n ika.
N a p ra w ia  s ię  w sz e lk ie  in strum en ta . —  W e w ła sn y m  in teresie  

p ro szę  żąd ać  cen n ik i, g d y  ch odzi o  do bre  kupno.

Adres: A. O sm anek, Schonbach Czechy.

Broń, amunicya, przybory myśliwskie
W sze lk a  b ro ń  je s t  staran n ie  p rz ysp o so b io n a  do  u ży tk u , 
w  do w ó d  czego  m a p iecz ę ć  p a ń stw o w ą . —  T y lk o  n a jle p sz a  
ja k o ś ć ;  to w a ry  c z y śc iu tk o  w y k o n a n e . —  N a le ż y te  fu n k cyo - 

n ow an ie  p od  g w a ra n c ją .

100. R e w o lw e rN r . -----
L e f a u c h e u x , k a li­
b e r  7-m in , 6-strza-, 
ło w y , z n ab o jam i, 
o  sz ty fc ie  z a p a la ją ­
c y m  en b lan c  w y ­
p o le ro w a n y  z  r ę k o ­
je śc ią  z d rze w a  o rze­
ch o w eg o , z cyn g lem  
sk ła d a n y m  17  cm . 
z a  sz tu k ę  K . 5'50.
—  T e n  sam , k a lib e r 
9 m m . K . 7'50. —  N r. 10 1 .  k a lib e r  7 m m ., ja k  n a jd e lik a tn ie j 
n ik lo w a n y  K . 6*50. K a lib e r  9 m m ., ja k  n a jd e lik a tn ie j n ik lo ­

w a n y  K . 8 50.

7 m m . ła d u n e k  z k u lą  25  szt,
9 m m . „ „ 25  „
7  m m . ła d u n e k  ze  śrutem  25 „
9 m m . „ „ 25  „
7 m m . n a b o je  ś le p e  25 „
9 m m . „ „ 25  „

N r. 507 
N r. 509 
N r. 508 
N r. 5 10  
N r. 5 1 1  
N r. 5 12

K —-80 h.
K —'95 „
K 1'— „
K 1'25 „
K —'70 „
K —'90 „

N a jw ię k sz y  w y b ó r  w sz y stk ic h  ro d z a jó w  re w o lw e ró w , p i­
s to le tó w  k ie sz o n k o w y c h , “te rce ro łó w , p isto le tó w  dla n a g o n k i 
i o c h ro n y  w in n ic , t. zw . F lo b e rt  T e sch in g , f lin t  m y ś liw sk ic h , 

p rz y b o ró w  ło w ie ck ic h  etc.
G łó w n y  c e n n ik  z  p r z e s z ło  3000 ry c in  w y s y ła  s ię  k a ż ­

d e m u  n a  ż ą d a n ie  d a r m o  i o p ła tn ie .
C. i k . d o sta w ca  n a d w o rn y

JA N  K O N R A D

. -!®r n a jsta ra n n ie j p o le ro w a n e , za w sze  za ch o w u ­
ją c e  sreb rn o -b ia ły  k o lo r, s k ła d a ją c e  s ie  z 6 
n o ż y , 6 w id e lcó w , 6 ły ż e k  s to ło w y ch , 6 ły ż e ­
czek  k a w o w y c h , 1  ły ż k i w a z o w e j, 1 ch och li 
do mielca, 1 s itk a  do h erb a ty , 1  p o sy p y w a c z a  
do cukru , 1 k o rk o ciąg u , I p o d sta w k i na sól

a i p iep rz . —  W szystych  tych  39  p r z y b o ró w  
k o s z t u je  12  k o r o n .  S z c z e g ó ln ie  n a d a je  się  

, ja k o  p o d a re k  w e s e ln y  i w  k a ż d y m  le p szym  
dom u n iezbędn e.

W y s y ła  za  z a licz k ą  lub  za  p o p rzed n iem  n a ­
desłan iem  go tó w k i

Juliusz Fekote, Wioden 5, SElioirmerstr. fe lo f 31.
W e w ła sn y m  in teresie  le ży , z a ż ą d a ć  p rzed  zaku p n em  

darm o i op ła tn ie  m ego b o g ato  ilu stro w a n e g o  cen n ika .

Brunatna kamforowa maść
sporządzana według 
przepisów aptekarza 
W ilhelm a D i u c k a  
w  Z ittau . — Maść 
znana od dawnych 
czasów jako bardzo 
dobry środek przy 
zewnętrznych obra­

żeniach ciała i bólach reumatycznych. — Do na-

D om  w y sy łk o w y  w  B riix  N r. 123. (Czechy).

bycia w tutkach po 20 hal., 40 hal. i 80 hal.
w aptekach i u wytwórcy 

A p tek a rza  L. E i s e l t a  w  G ro ttau  (Czechy).
C elem  od ró żn ien ia  n a śla d o w n ictw  u w a ż a ć  n a le ż y  p rz y  

z a k u p n ie  na m arkę  ochronną.

N ie z d a rz y  się  w ięce j 
w  ż y c iu  d ru ga sp o so ­
b n o ść  ! T y lk o  za  k o ­
ron 7*—  n a stęp u jącą  
w sp an ia łą  k o lek cyę  
z a k u p ić : 30  s z t u k  

t y l k o  k o r o n  7*—
1 R e fo rm -A n k er-R e- 
inont. z e g a re k  k ie ­
szo n k o w y , do k ład n ie  
id ąc y  z  3 - le tn ią  g w a ­
ra n cy ą  ; 1 ła ń cu sze k  
p an c e rz o w y  z  am e- 
ry k a ń sk . z łota  d o u ­
ble , 1 p u d ełeczk o  o- 
ch ron n e na zeg a re k ,
2 p ierśc io n k i z am e- 
ryk arisk . z ło ta  dou ­
ble  z im itacyam i b r y ­
lan tów , 2 sp in k i do

m an szetów , z ło to  doub le  z. m e c h an izm em , 3  sp in k i g o rse to w e  
z ło to  d o u b le , 3  sp in k i do k o łn ie rz y  p ate n to w an e , 1 szp ilk a  
do k ra w a tó w  z a m e ry k . z ło ta  d o u b le  z im ita cy a m i b ry la n ­
tów , 1 b ard zo  p r k ty cz n y , n ik lo w y  p rz y trz y m y w a c z  do k ra ­
w ató w , 1  p ate n to w an y  o łó w e k  k ie sz o n k o w y  ja k o  w isio re k  
do ła ń cu szk a , 1 lu ste rk o  k ie sz o n k o w e , b a rd zo  e leg a n ck ie , 
1 k ie sz o n k o w y  g rz e b y k , 1 a g ra fk a , m o d n y  faso n , 1  b ro szk a  
kszta łtu  m o ty la , e m aliow an a, w ysa d z a n a  im ita c y a m i b r y la n ­
tów , 1  n ik lo w a  o b sa d k a  do p iór, d w u stro n n a  z o łó w k ie m ,
1 gu m a do w y c ie ra n ia , 1  n otes  k ie sz o n k o w y  e leg a n c k i, 1  c y ­
g a rn ic z k a  z p ra w d z iw e j p ian k i m o rsk ie j z b u rsztyn em , 1 p o­
p ie ln icz k a , 1  p u g ila re s  na k o ro n y  i b a n k n o ty , 3  k a w a łk i pa- 
ch n iąceg o  m y d ła ; w sz y stk ie  te o z d o b n e  p rz ed m io ty  k o sz tu ją  

razem  z z eg ark iem  A n k er-R em o n to ir  ty lk o  k o ro n  7*— . 
T y c h sa m y c h  30 p rzed m io tó w , ty lk o  w  m ie jsc e  z eg a rk a  A n ­
k er-R em on to ir. z e lek trc -z ło ty m  R em o n to ir z eg a rk ie m , z a ­
stę p u ją c y m  w  z u p e łn o śc i p ra w d z iw y  z ło ty  z eg a re k  —  w e ­
d łu g  ry c in y  —  nie tracącym  z ło teg o  k o lo ru , z p re c y z y jn y m  
w erk ie m  i 3 -letn ią  g w a ra n c y ą  za  d o k ład n y  chód, ty lk o  kor. 13 . 
N ie o d p o w ia d a ją c e  z a m ie n ia m , ry z y k o  w ięc  w yk lu c zo n e . —  
D o sta rcz a  z a  p o p rzed n iem  n a d e sła n ie m  n a le ż y to śc i lu b  za 
z a lic z k ą  c. k. sąd o w n ie  zap ro to k o ło w an a  firm a  J .  H . R a b l-  

n o w ic z , W iedeń V II. L in d en g a sse  2. B au ern h of. _



Egzemplarz broszurowany koron 2e60.
P O L E C A  y

Księgarnia K. Wojnara
■/V Kraków, ulica Szewska L. 20. / a ®

l e w e i c l

Prym. Dr. Jozef Bogdanik.

Kult piękności i zdrowia
z rycinami w tekście, 

l i  u ż y t k u  I n t e l i g e n t n y c h  c z y f e l n l k i i p .
Egzemplarz broszurowany koron 2-50.



polecamy najgoręcej

A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O  K U P C Ó W

Kolin - Prościejów - Lubiana - S ą d o w a  Wisznia,



SAMA SIĘ SPŁACA.
N a 3 m iesięczną p róbę posy łam  z praw dziw ej 
s ta li „Solingen" m a s z y n k ę  d o  s t r z y ż e n ia  
w ło s ó w  za pob ran iem  kor. 4-80 i obow iązuję 
się, gd y b y  n ie  o d pow iada ła  p rzy jąć  z pow ro ­
tem  i zw rócić należy to ść . — M aszynka ta  
je s t 16 cm . d ługa, z  na jlep szej stali, trw ale  
n ik low ana o 32 zębach , 3 grzeb ien iach  na 3 
rodzaje  strzyżen ia  w łosów , n a  3, 7 i 10 mm., 
z rezerw ow ą sp rężyną w  p ięknym  kartonie, 
ze sposobem  użycia, tak , że k aż d y  m oże już  
w łosy  strzy d z . — K osztu je  ty lk o  kor. 4*80, 
z u k ry tą  sp ręży n ą  kor. 5*30, z p rzy k ręco n ą  sp rę ­
ży n ą  dla p. fryzyerów  kor. 8 30. — M aszynka do 
s trzy żen ia  b ro d y  ko r. 5-—. N ożyce do koni 
kor.” 5-—. N ożyce d la byd ła  kor. 4*50. A para t 
do go lenia kor. 3’40. B rzy tew  kor. 1'90. — 
W ysyła za za liczką J .  K. R A B IN O W IC Z , 
W ie d e ń  V II. L indengasse  2. B auernhof. — 
C enn ik  z 2 tysiącam i rycin  darm o i opłatn ie .

Tanie czeskie pierze!
5 kiło  now ego, d artego  p ie rza  K. 9*60. 5 k ilo  lepszego  d a r­
tego  p ierza K. 12. 5 kilo b ia łego  p u ch u  K. 18 i 24. 5 kilo  
śn ieżno-b iałego  pu ch u  30 i 36. G otow a poście l z czerw onej 
m a te ry i w sypkow ej dobra , w ypchana. 1 p ie rzy n a  albo  p ie r­
n a t 180 cm . d ług . i 116 cm . szerok . K. 10, 12, 15 i 18, d łu ­

gości 1 m e tra  i szerok . 140 cm . K. 13, 15. 18 i 21.
1 pod u szk a  80 cm . d ługa  58 cm. sze roka  K. 3, 3‘50 i 4. — 

1 pod u szk a  90 cm . d ługa 70 cm. sze ro k a  K. 4‘50 i 5*50. 
N a żą d an ie  u sk u tec zn ia  się  zam ów ien ia p o d łu g  podanych  
w ym ianów . — P o tió jn y  m a te rac  z w ło sien ia  na je d n o  łóżko 

K. 27, lepszy  K. 33.
W ysy łka za za liczką  franco  od K. 10. Z am iana lub  zw ro t 

dozw olone za rw ro tem  kosztów  p rzesy łkow ych .

Benedykt Sachsel, Labes 463 
obok Pilzna, Czechy.

T a k ą  
w a g ę  

św in i
osiągnąć  . m ożna w ciągu 11 m iesięcy  | 

ty lko  przez dodaw anie do paszy

Bartela wapna pastewnego,
|  najlepszy i na jtańszy  śro d ek  przeciw  k ru ­

szen iu  się kości, angielskiej chorob ie  
u źreb ią t, lykaw ości u koni, piciu gno- I 
jów ki u p rosią t, przy nadcbow ku m łodego

! bydła, w zm ożeniu m lekodajności, n o śn o ­
ści drobiu i t. d.

fi P o u c z e n ia  1 ś w ia d e c tw a  b e z p ła tn ie .
5 kg. na p róbę  za p rzedp ła tą  2 K 40 h I 
f r a n k o  d o  k a ż d e j  s t a c y i  p o c z t .

IMicli BarM i Si, WMel!
X 3, S iccard sbu rggasse  44/w .

I K o r e s p o n d e n c y a  w  ję z y k u  p o ls k im !

I

Cierpiącym no śtmąd ciało S
ERENWep ICHTIOL-SALIOIL

Maść ta uznaną  jest, jako jedyny środek  specyalny, leczący w z u p e ł­
ności po paru  zaledw ie tygodniach p rzesta rza ły  św iąd ciała. 

Każdy kto cierpi na swędzenie skóry, niech sobie zamówi E r e n y i e g o  
i c h t i o i - S a 1 i c i !, a już po pierwszem użyciu przekona się, że nie ma 
lepszego lekarstwa na to cierpienie. Prawdziwy I c h t i o l - S a l i c i l  leczy 
po paru wcieraniach wypryski skórne, starcia skóry, pot ciała i nóg. Dla 
swojej bezwonności i nieszkodliwości może być i do twarzy używany.

P E W N Y  S K U T E K !
Oryginalny E r e n y i e g o  I c h t i o l - S a l i c i l  w puszkach po 3 korony 

jedynie u wytwórcy do nabycia.

Diana Apotheke —  Budapest Karoly-kórut 5.
Zamówienia z prowincyi zaraz po nadejściu uskutecznia się.

TYSIĄCE UZNAŃ i PO D ZIĘK O W A Ń  ZE  W SZYSTKICH STRO N  ŚWIATA.



OBWOBOWi APTEKAw mZEHTŚLU
M. SCHW ARZA

C. i K. DOSTAWCY NADWORNEGO.
Zarządca Mr. Marek Ettinger

poleca n a s tę p u ją c e  śro d k i k o sm e ty czn e
o dznaczone najw yższem i prem iam i w  P ary żu , L ondynie, B rukseli, w e W iedniu i L w ow ie: 

„SCHWARZA KREM WSCHODNICH PIĘKNOŚCI11
nader szczęśliwe połączenie do wydelikacenia naskórka, wygubienia piegów, przeciw opaleniu 

słonecznemu, pryszczykom, trądzikom i t. p. nieczystościom skóry. C ena 80 hal.

„SCHWARZA MLEKO WSCHODNICH PIĘKNOŚCI14
do odświeżania i odmładzania twarzy, usuwa w  zdumiewający sposób zmarszczki, piegi 

i opalenia słoneczne. C ena 1 Kor. 60 ha).

„SCHWARZA PUDER WSCHODNICH PIĘKNOŚCI44
powszechnie za znakomity uznany, gdyż nie zawiera żadnych domieszek metalicznych, a za­

letami jego są zu p e łn a  n ieszkodliw ość i delikatność ; nadaje (warzy piękną białość.
C ena 80 hal.

„SCHWARZA MYDŁO WSCHODNICH PIĘKNOŚCI14
odznaczające się szczegółnemi własnościami bardzo korzystnie wpływającemi na naskórek, 

przez co skóra odzyskuje wyraz świeżości i delikatności. C ena 80 hal.

„ S C H W A R Z A  C A P T O L I N Ę 44
jedyny skuteczny i niezawodny środek na porost włosów, przeciw ich wypadaniu i łuszczeniu

się skóry. C ena 1 Kor. 50 hal.

„SCHWARZA POMADĘ TANNOCHINOWĄ44
nader skuteczną do wzmocnienia cebulek i bujnego porostu włosów. C ena 1 Kor.

!!Ostrzega się przed naśladownictwem!!
Zamówienia i  prowincji załatwia się odwrotną poczta,

Żądać należy wyraźnie wyrobu apteki M. Schwarza.

Prócz tego poleca swój stale i zawsze obficie zaopatrzony skład środków 
uniwersalnych krajowych i zagranicznych, jakoteż wszelkich kosmetyków

i perfum.

Przy aptece bogato zaopatrzona droguerya.



0

OBWODOWA &FTGEA w FRZEMTSLD
M u  S C H W A R Z U

C. i K .  D O S T A W C Y  N A D W O R N E G O .  
Zarządca Mr. Marek Ettinger

sr®(dllp wm§>m®$© wyrooą,
za których skuteczność i sumienne sporządzenie ręczy s ię :

U { u «  sPorżadzone wedle wymagaó i zdobyczy dzisiejszej wiedzy, odznaczone
f s l i l i i  ) na wystawach światowych, a przez pp. lekarzy uznane i polecane,
jako to : chinowe, chinowo-żelazowe, kondurango, kola, pepsynowe i ru m b arb a ro w e .-------

Cena flaszki 2 Kor. 40 hal.
z najlepszym skutkiem używane nacieranie na 

L IK I mI S T O m! gościec, reumatyzm, przy rwaniu w stawach,
bolu giowy i zębów. Cena flaszeczki 80 hal.

S yrttp , z i t f łM  i  cuB ierlti S e e b w g e r a  przeciw katarom piersiowym i krtani
kaszlowi, chrypce i innym słabościom przewodu oddechowego. Cena flaszki 1 Kor. 20 hal.,

ziółek i cukierków po 40 hal.

V f o d ? d e  u s t  i p r o s z e k  d e  2 |M w  B r . 0 .  Ę m l n  pielęgnowania ust i zę­
bów, czego najlepszym dowodem liczne podziękowania. — Cena flaszki 1 Kor. 20 hal.,

pudełka 80 hal.
w c£dem teg0 słowa znaczeniu skuteczny środek przeciw b o l o m  
z ę b o w i  n ew ra lg ii.--------------------------------------------- Cena 50 hal.

jK aść  K s n M ą  p r z c c h r  c d m r a ż n t o ,

Balsam aa nagaiotli
n w a  Przeciw poceniu się rąk, pachwin i nóg. Usuwa chorobliwe pocenie 

f  M $ł«t JS 88l% y»0w y się, jakoteż przykry o d ó r .  ----------------------------- Cena 50 hal.
CACHAW A odświeżania powietrza. Działa zbawiennie na płuca, szczególnie 

skuteczne dla astmatyków i piersiowo chorych. — Cena 1 Kor.

Aitiiolit wwMw śrolft iimlw ioM m 40 lal.
Oprócz tych własnych specyfików, przez Szanowną Publiczność ze skutkiem  używanych 
i bardzo wychwalanych, utrzym uje c. k. obwodowa ap teka M. Schwarza w Przem yślu 

wszelkie inne w zakres nowoczesnej farmacyi wchodzące środki lecznicze.

G łów ny sk ła d  w ypróbow anych środków  w eterynaryjnych nadw ornego ap tekarza  
Mr. TADEUSZA PARASKOVICHA.

 CODZIENNIE DWURAZOWA WYSYŁKA POCZTOWA. — —

usuwa pewnie w przeciągu trzech dni bez bolu wszelkie 
odciski i r.a rośla . Cena flasz, z pędzlem 80 hal.



TYGODNIK OBRAZKOWY NA NIEDZIELĘ KU POUCZENIU i ROZRYWCE
w ychodzi w K rakow ie od  roku  1907 co tydzień  w ob jętości conajm niej 16 w ielkich stron . 
P rzeszed łszy  z N owym R okiem  1910 pod n o w ąredakcyę , s ta ła  się jedynem  pism em  polskiem  
obrazkow em  w G alicyi, dla ludności w iejskiej um yślnie p isanem , z w ykluczeniem

w szelkiej walki politycznej.
„R o la“ je s t uk ład an a  i d rukow ana, aby każdy p ren u m era to r w kraju , naw et w najdal­
szych okolicach o trzym ał gazetę  na n ied z ie lę  i m ógł w olne od nabożeństw  godziny 

pośw ięcić czytaniu  rzeczy  zacnych, pouczających i zabaw nych.

Tygodnik Obrazkowy ku pouczeniu i rozrywce
um ieszcza w każdym  num erze nader zajm ujące 

Dwie powieści
z k tórych  jedna h is to ryczna , druga z obrazkam i. O prócz tego  w num erze znajdu ją  się

Dwa większe obrazki
ob jaśn ione  zajm ującem  opow iadaniem . U lubieniec w szystk ich  czytelników  „Roli"

Maciek Bzdura gada
w każdym  num erze ku uciesze starych  i m łodych. Z pow ażnego k ie ru n k u :

Opowiadania i artykuły
d łuższe i k ró tsze  o różnych  spraw ach. W końcu  każdego  num eru  ru b ry k i:

Z tygodnia i Kronika
o najśw ieższych lub najciekaw szych w ypadkach na całym  św iecie, z w ielką liczbą

mniejszych obrazków.
Pow >nna znaleźć się w dom u każdego gospodarza-P o laka . N ie zajm ując się 

; ; I \ U I a  polityką, nie urazi n ikogo, a jako  gazeta  zajm ująca, dogodzi każdem u, do 
jak iegokolw iek  stronn ic tw a należy, czy je s t stary  czy m łody, pow ażny czy w esoły, 

m ężczyzna czy kob ie ta , a  naw et dziecko.
PrAm im cirała r n r r n a  *Roli“ razem  z p rzesy łką  w y n o s i: W A ustryi 4 korony , 
r  I C l l U l l i C i  a la  I U V Z . I l a  w N iem czech 5 mk., we Francyi 8 fr., w A m eryce 2 doi.

Ż ądajcie  num erów  okazow ych! K to „R olę“ raz dobrze pozna, ten  z pew nością  
jej nie po rzuci! P ieniądze m ożna p rzesy łać albo czekiem  pocztow ym  (w A ustryi), k tóry  
o trzym a każdy, k to  teg o  zażąda, albo przekazem . K to chce zjednyw ać prenum erato rów  
i o trzym ać za  to  odpow iedn ią  nagrodę, niech się  z g ło s i :

Adres Redakcyi: „ROLA“, Kraków, ulica św. Tomasza L. 32.



^  L A N K A S T R Ó W K I !  '
Jednolufki od K 26'— I Floberty od K 8'50
Dubeltówki „ „ 35'— | Rewolwery „ „ 5 '—
Pistolety od I\ 2 '—, Hammerleszki od K 90'— 
do 800'-— i wyżej. — Na żądanie broń lepsza

na 8 dni na próbę.
4 ty g o d n ie  na  p ró b ę  w ysy łam  zn an e  ze sw ej dobroci 
ro w ery  „BO H EM A" i da ję  za  so lidne  w ykonan ie  takow ych  \ 
i n a jlep szy  m a te ry a ł 6 -le tn ią  gw arancyę . W ygodne w a­
runk i śp łacalne. D la ? . T. Z w iązków  spo rtow ych  szczegó l­
ne uw zględn ien ia , lllu s tro w an e  cennik i darm o i op ła tn ie .

FR A N C ISZ EK  B U Ś E K
Fabryka broni, rowerów i maszyn do szycia 

O poćno Nr. 33 a. d. Staatsbahn, C zechy.

Jtófcra proszeK ŝ rny.
Proszek ten impregnowany kwasem borowym, którego znakomite działanie 

jest powszechnie znane, sporządza się w trzech siłach.
Nr. I. Proszek do posypywania dla d z i e c i  K —-80
Nr. II. „ „ „ biały, kremowy i różowy „ l*—
Nr. III. „ „ „ dla dorosłych . . . . „ l -—
Tylko wówczas prawdziwy, gdy pudełko u góry i z boków zaopatrzone 

podpisem :

UAfnfn „ B a b y  Soap“ ( m y d ł o  d l a  dzieci) K —-69 zupełn ie  neu tralne inuidld m ydło to a le to w e .............................................„  — "60 dlatego nieszkodliw e
J m ydła są  do nabycia

we w szystkich ap tekach  krajow ych i zag ran icznych ; gdzie niem a, tam  w ysyła:
C EN TR A LN E B IU R O  W Y SY Ł K O W E

Apteka Hófera, Wiedeń 1!!., Ungargasse Nr. 14.

B u d zik  z dzwonkiem  wieżowym ,
-Zegar I. so rty , n ak ręca  się  raz  na 
30 godzin , b ije  p ó ł i godziny , 
b u d z ik  o d o n o śn y m  dzw onie , o 3 
pozłacanych  ciężarkach , o ś re ­
dn icy  30 cm ., s ta ra n n ie  p o le ro ­
w any  w  ok rąg ły ch  ram ach , cyfer­
b la t  za  szk łem , z trz ech le tn ią  p i­
sem n ą  gw arancyą ty lk o  kor. 5-90, 
ze  św iecącym  cyferb latem  i naj- 
now szem  ustaw ien iem  w skazó ­
w ek, za pom ocą k tó re g o  b u d z ik  
n a  m in u tę  n astaw iony  i u su n ię ty  
b y ć  m oże, ty lko  kor. 670. R yzyko 
w ykluczone! Z am iana dozw oiona!
W ysy ła  za  po p rzed n iem  n ad esła ­
n iem  n a leży to śc i lub  za za liczką 
n a js ta rszy  dom  w ysy łkow y  zeg a­
rów  J .  H . RA BIM O W ICZ, W ie ­
d e ń  VII. L indengasse  2. B auern- 
hof. B ogato  ilu strow ane cenn ik i 
z  5.000 rycin  darm o  i o p ła tn ie .

K to  c h c e  n a b y ć  ta n i e  i d o b r e  muzyczne 
in s t r u m e n ta  wiedeńskiego wyrobu, niech 

cenniki darmo i opłatnie od firmy

Wiedeń,

hnitacya smyrneśsk. dywanów ściennych.
N r2 I0 9 '/2.1 . j a k o -  
śc i na obu  s tro ­
nach je dnakow e w 
rozm aitych  dese­
niach, ja k : sarn ia  
ro d z in a , ła b ę d ź , 
g n o m , le w , p ies 
m yśliw ski, sarna , 
je le ń , w ykonane  
w  p ięknych  ko lo ­

ra c h , około 100 cm. szerokości, około 200 cm. d ługości, 
s z tu k a ty lk o  K. 5-60. — N r. 2098. T en  sam  z sarną, je len iem , 
lw em , lub psem  leżącym , 90 cm. szerokości, około 180 cm. 
długości, ty lk o  K o r 4 80. — N a jw ię k s z y  w y b ó r  g a r n i tu r ó w  
n a  łó ż k a  i s to ły ,  k o łd e r  f la n e lo w y c h , w łó c z k o w y c h  itd. 
R yzyka n iem a! Z am iana dozw o lona lub  zw ro t p ien iędzy . — 
W ysyła za za liczką  lub  zap ła tą  z g ó ry  c. i k. nad w o rn y  dostaw ca 
JA N  KONRAD," D om  w ysy łkow y w  B riix  N r. 123 
(Czechy). — C enn ik  g łów ny  z  p rzeszło  3000 rycin  na żądan ie  

każdem u  g ra tis  i franko.



Piękność i tan iość  m oich  w id ó w e k , nie ż:t> 
sta ła  dotąd p rzez  w y r o b y  żad n ej 
in n ej f irm y  p rześcign ion a .

Z a w s z e  n o w o ś c i  w  w id o k ó w ­
k ach  a rty sty c z n y ch  z w y o b ra ­
żen iem  : p ięk n o śc i k ob iecych , 
se ry j m iło sn y ch  i d z iecin n ych , 
k w ia tó w  i n a jp ięk n ie jsz y ch  w i­
d o k ów  z n a tu ry ; w  w id o k ó w ­
k ach  św ią te cz n y ch  i n o w o ro ­
c z n y c h , p rz ez n a czo n y ch  na 
św ię ta  B o ż e g o  N a ro d z e n ia , 
W ie lk an ocn e  i Z ie lo n e, oraz 
z  p o w in szo w an iem  im ienin 
u rod zin , w  w sp an ia łem , a rty ­
s ty  czn em , k o lo ro w . w yk o n a n iu .

10  szt. dobran . fran k o  K  — *501'— 
* * 1*70
« „ 3-20

d o b ran ych  K o r . 5'50
* 1 3 - -

łi n 2 5 '—
W y s y ła  za  p op rzed n iem  n ad e­
słan iem  g o tó w k i, a p rz y  z am ó ­
w ien iach  n ad  2 K . za  z a lic z k ą :

c. i i dostaw ca nadworny JA N
w  B riix  N r. 123 (C zech y ).

C en n ik  g łó w n y , z a w ie ra ją c y  ̂ p rz e sz ło  3000 ry c in , w y s y ła  na 
żąd ąn ie  k ażd em u  darm o i op łatn ie.

< f © B O © a

4 '—  k or.

z e g a r m is t r z ,  c. k . s ą d o w n ie  z a p rz y s i ę ż o n y  
t a k s a t o r .

W y w ó z  do w sz y stk ic h  k ra jó w  z eg a rk ó w , k le j­
n o tó w  i w y ro b ó w  ze  z ło ta  i sreb ra .

W I E D E Ń ,  III., R ennw eg N r. 75.
N a le ż y  z a żą d ać  z a  d a rm o  i o p ła tn ie  m ego  
w ie lk ie g o  c e n n ik a  z e g a rk ó w  p re c y z y jn y c h  po 
cen ach  fa b ry c z n y c h , 5 c h a ffh a u s e r ,  I n ta k f ,  
Z e n ith , B iilo d e s , R n d e m e rs a , O m ega , £ c n -  
g in e s ,  G ra z ia z a , p ra w d z iw e  łf a h n z e g a rk i  
od 1 5  k o r . w y ż e j. P ra c o w n ia  n o w y c h  z e g a rk ó w  
i n a p ra w e k . S p rę ż y n ę  n ow ą w k ła d a  s ie  do 

k a żd e g o  ro d z a ju  z eg a rk a  z a  80 hal. 
M A Ł Y  W Y C IĄ G  Z  C E N N IK A : 

P ra w d z . sz w a jc a r sk i n ik l. z e g a ­
rek , ro sk o p f, kot. rem . z ru b in .

P ra w d z iw y  ro sk o p f —  paten t.—  
rem o n tu ar w  k o p e rt, n ik ló w .

P ła sk i z e g a re k  m ę sk i rem on t, 
z  m eta l, cy ferb la te m , o k o p e rtach  n ik ló w .,
s ta lo w y c h  lu b  o k s y d o w a n y c h .............................

P r a w d z iw y  sreb rn y  z e g a re k  rem o n tu ar d la  pań
i p a n ó w .................................................... .....  • . .

P r a w d z iw y  sreb r. z e g a re k , k o tw ic zn y  rem ont.
z r u b i n a m i .....................................................................

P ra w d z iw y  sreb rn y  z eg a re k  k o tw ic z n y  rem om  
tu a r  z  ru b in am i o 3  s reb rn y ch  k op ertach  

P ła sk i z eg a re k  m ę sk i k o tw ic zn y , rem o n tu ar, 
o 3  sreb rn . k o p e rtach , z  d o b ry m  m eta ló w .
c y fe r b la t e m .................................................... .....

K o le jn y  z e g a re k  p r e c y z y jn y  z e  s ta li lub n ik lu  1 8 '—
„ Jo r g o "  z eg a re k  p re c y z y jn y , o sreb ru , kop ert.,

ja k  n a jle p sz e  w y k o ń c z e n ie ...................................2 7 '—
Z e g a re k  z 14 -k arat. z ło ta , dam sk i rem o n tu ar 18  —  
P ra w d z iw y  sre b rn y  ła ń cu sze k  m ąsk i . . . .  2 '—  
P r a w d z iw y  14 -k ar. z ło ty  łań cu sz . m ęs. 12  g r . w. 30 '—  
P ra w d z iw y  14 -k a ra to w y  z ło ty  w is io re k  . . . 6-— 
Ł a ń c u sz e k  dam sk i z p ra w d z iw . 14 -k arat. z ło ta  14 '—

. 10'-

. 1 5 '—

3 '—
5 '—
2'20
3'40
220

K o lc z y k i z  p ra w d z iw e g o  14 -k a ra to w eg o  z ło ta  
P ie rśc io n e k  z pr. 14 -k arat. z ło ta  z do m . kam .
D o b ry  b u d z ik  n ik lo w y  . . . , .......................
D o b r y  z e g a r ścień , z p rz yrzą d , do b ic ia , o 2 w ag .
M a ły  o k rą g ły  z e g a r śc ie  n y ...................................
8 dn i id ą c y  z e g a r w a h a d ło w y , z p rz yrzą d , do 

b ic ia , o 2 w ag ach , 13 0  cm. d łu gośc i 
Z e g a r  w ah ad ł. z p rz y rz . do b ic ia , 95 cm , d łu g i 1 2 '—  
N ierz e te ln o ść  .w y k lu c zo n a . —  Z a  k a ż d y  k u p io n y  zegarek^ lu b  
n a p ra w io n y  rę c z y  s ię . —  U p ra sz a  s ię  z w ró c ić  u w a g ę  na 

m o je  n a z w isk o  i n u m er dom u  75.

20'—

FAJKI
p o rz ą d n ie  Ttykonnii© po najtań­szych cenach fabrycznych.
N r. 8008. P ięk n a  fa jk a  ro go w a  
z ciem n o n ak rap ian ą  g łó w k ą  d re­
w n ian ą, w y k ła d a n a  i k u ta  m eta­
lem , co zap o b ieg a  pęczn ien iu , 
z ro g o w y m  cybu ch em , d łu g ą  ro ­
g o w ą  trestką , ro go w y m  od lew a- 
czem  i g ię tką , d łu g ośc i 24- cm. 
K or. 1*60. F a jk i w  elegan tszem  
w yk o n a n iu  K or. 1*80, 2 '— , 2'80,.

3 '50  i w y ż e j.
W y sy ła  z a  n ad esłan iem  p ien ięd zy  
z  d o licz, porta , lub  za  zaliczeniem :- 

c . i k . d o s ta w c a  n a d w o rn y

J A N  K O N B A ®
w  B .u x  N r. 123 C ze ch y .

G łó w n y  cen n ik  z p rzesz ło  3000 
ryc in  n a  ż ąd an ie  g ra tis  i franko.

W O L N E  O D  C Ł A . W O L N E  O D  C Ł A .

300 r o z m a i t y c h  gatunków  harm oniij!
K o r z y s tn e  z a k u p n o  w p r o s t  z  f a b ry k i .

Wolf i Sp. Klingenthal (S a k so n ia )  Nr. 258.
P ie rw sz a  fa b ry k a  m u z y c z n y c h  in s t r u m e n tó w  w  N iem czech , 
k tóra  w y s y ła  h arm on ie  i in n e  instrum en ta  m u zyczn e  do 
A u stry o -W ę g ie r —  w oln e  od cła. —  P o sy ła m y  od w rotn ie  
k a żd e m u  z a  z a lic z k ą  n asze  p rzez  a rty stó w  i z a w o d o w y ch  
g ra jk ó w  za  n a jle p sz e  u zn an e  h arm on ie k o n ce rto w e  w  p rz e ­
sz ło  300 gatu n k ach . —  W ie lk i w y b ó r  cytr, sk rzy p ie c , g ita r  
i in n ych  in stru m en tó w  m u z y cz n y c h  po n isk ich  cen ach . —  
W ielk i w sp a n ia ły  k a ta lo g  w  ję z y k u  p o lsk im , n iem ieck im , 

czesk im  i w ęg ie rsk im  w y s y ła  się  każd em u  darm o.

K O Ł D R Y  P I K O W A N E
z  n a j le p s z y c h  m a te r y j  b a w e łn ia n y c h , a t ł a s u  w e łn ią  

i je d w a b n e g o  w  n a jw ię k s z y m  w y b o rz e .
N r. 2070. D obre  trw ałe
p ik o w a n e  z  czerw one^

k o lo ro w ą  p o d sz ew 1 * w
>no haurołna v \ir\TC' .n ion e baw ełn ą , z w ys, ,  - życiem

n ych  w z o ró w  na m i S J y r fe , 
cm . d łu g o śc i, 95 c r  ^ r o l  
sztu k a K . 4-—  N r 20 7 1. T a
T a  sam a 16 5  cm . długa, 105

Jan &onrad

f * ;  St  PO K o r. .4-7 N r 2072. T a  sr J  1? 0  cm . d
1 1 0  cm . szero  ^  sztu k a  .K .
K o łd ry  p ik o  w .Tepszen

& 2 § * f ? U K o r. 5-75, 6-50, 
iz  5U, 10 /, 2 1 '— ... R y z y k a  ni

d o zw o lo n a  lub . 
p iem ęd z y  W y s y ła  z a  zaliczt 

d o s ta w c a  n a d w o ic . i 1

C en n ik  (głów n y z  przeszło^SOOOj .yciu-na żąd an ie  g ra tis  i  f:



Byplomy honorowe: M onachium , Brunszw ig. Złote medale: A ntw erpia. Rzym, Londyn, 
M onachium , Lyon. Srebrne medale: K raków, Lwów, 1888, Lwów 1894, D rezno  i t. d.

V I I I  I SYROPY LECZNICZE
APTEKI H. BLUMENFELDA

w roku 1907 odznaczone z ł o t y m  m e d a l e m  na w ystaw ie p rzyrodniczo- 
lekarskiej i hygienicznej we Lwowie.

Centralny skład wysyłkowy: A pteka pod „Z ło tym  Słoniem ".

1 Blmeifia we Lwowie di, ulica Żiiewsla i i  a.
Malaga z chiną, Malaga z żelazem, Malaga z chiną i żelazem.

A nem ia — błędnica — niedokrew ność, jak  niem niej choroby  nerw ow e i new ralgie, ner­
w ow ość są  n iejako sta łą  chorobą naszego stulecia. O bjaw em  w spom nianych chorób  je s t blada- 
niezdrow a cera, uczucie ogólnego znużenia, brak  apety tu , n iestraw ności żo łądka , sen  n iespo­
kojny, n ieregularne i s łabe  tę tno  i z tychże objaw ów  w ypływ ające sku tk i, działające na um ysł 
jako  to , niechęć do pracy, brak sprężystości, zw ątpienie we w łasne siły, a  nareszcie m elan­
cholia i w stręt do życia.*

W edle badań najznakom itszych lekarzy przyczyny tych objaw  należy szukać w ch o ro ­
bliwym sk ładzie  krwi. O d ilości kulek czerw onych we krwi się znachodzących zaw isło  zd ro ­
wie ludzkie, czerstw e w yglądanie, hum or, s iła  i energia.

Pom im o sm utnych następstw  te j choroby, m ała  ty lko  część cierpiących szuka pom ocy 
w racyonalnych lekach, resz ta  zaś  pozostaw ia leczenie czasow i, lub też  udaje się do środków  
szalbierczycli na w yzyskiw anie cierpiących obliczonych, a  w obydw óch razach  pogarszając  
tylko cierpienie. A przecież na żadną chorobę nie m am y tak  pew nych i zaradczych środków , 
jak przeciw ko chorobom  z n iedosta tku  krwi pochodzącym . O d chwili albow iem , kiedy odkry to , 
że ko lor krwi i działalność kulek  czerw onych zależne są  od oddziaływ ania żelaza, że w sku­
tek przystępu żelaza do krwi, w ytw arza się  H aem atyna, a  białe kuleczki krwi p rze istaczają  
się na kuleczki czerw one, uznano  w solach żelazistych śro d ek  stanow czo  zaradczy  przeciw ko 
tym chorobom . Również n ieocen iony  środek , china, działa zbaw iennie na ustró j nerw owy 
i w zbogaca krew  w kulki czerw one. M alaga zaś ożyw ia krew , pobudza ją do potrzebnych 
dla zdrow ia po łączeń i pokrzep ia  cały organizm .

Środki te  w um iejętny sposób  po łączone znajdujem y w „Maladze z chiną i że4azem“, 
w yrobu apteki pod „złotym  słon iem 11 H. Blum enfelda we Lwowie, k tó re  to  środk i zalecane 
są przez p ierw szorzędne powagi lekarsk ie  w całym  kraju  i zag ran icą , a  uznane zo sta ły  jako  
najskuteczniejsze ze w szystkich w yrobów  krajow ych i zagranicznych.

Cena butelki 3 kor., butelki podwójnej 5 kor.

Oprócz M alagi z chiną i żelazem  jako wino wzmacniające dla rekon­
walescentów, niedokrewnych, przy braku apetytu itp. wyrabiamy i polecam y:

M alagę z R ebarbarum  jako wino wzmacniający żołądek, używane ze 
skutkiem przy obstrukcyach, cierpieniach żołądkowych i t. p.

M alagę z fosforanem  w apniow ym , dodatnio działający przy skro­
fułach i t. p. 

M alagę z Som atosą jako wino odżywcze. 
W ino ziołow e wzbudzające apetyt.

Wina wyż wymienione i wszelkie inne wina lecznicze, jak : Malaga z Ca- 
scarą Sagradą, Malaga z orzechów Kola, Malaga z Condurango są na składzie 
w butelkach po 3 korony i 5 koron.



SYROPY LECZNICZE
wyrobu apteki pod „Złotym Słoniem** fi. BLUMEHFELDfl we Lwowie Iii, ulica Żółkiewska L. k. i

odznaczone złotym medalem na wystawie przyrodniczo-lekarskiej i hygieniczn. w r. 190/ 
Syrup z podfosforanu wapna. (Syrup d’hypophosphite de cheaux) 

ap tek i H. BLUM ENFELDA we Lwowie.
O d niepam iętnych czasów  szukają  lekarze i chem icy lekarstw a przeciw  suchotom . C ho­

ro b a  sam a zagadkow a, poch łan ia jąca  tysiące ofiar (wedle w ykazu sta tystycznego  n ieste ty  
najw iększą sto sunkow o  ilość w Galicyi) zachow uje się uporczyw ie przeciw  w szelkim  środkom  
a  jakkolw iek  środki narko tyczne w yw ierają pozorn ie  skutki, ch o ro b a  sam a jest pod w pływ er 
tychże ty lko  przy tłum iona, a to  na kosz t siły  i apetytu. T o te ż  po niejakim  czasie tern gw ał­
tow niejsze są  objaw y tejże choroby, zw łaszcza, że tak  zw ana siła  odpo rna  w organizm ie przez 
użycie narko tyków  zniw eczoną zosta ła . Z astanaw iano  się g łęboko  nad is to tą  tej chorob}/ 
i w r. 1857 Dr. Churchil w swej rozpraw ie m ianej w A kadem ii U m iejętności w Paryżu , wy 
kazał, że podfosforan w apniow y stanow i jedyny śro d ek  przeciw  sucho tom  i tuberku łom , jak 
w ogóle dla osób  cierpiących na piersi. O d tego  czasu  używ ano tak  w szpitalach w Paryżu 
jak  w ogóle w szędzie, gdzie ty lko sław a tego  now ego śro d k a  doszła , sy rupu  z podfosforani 
w apna, a  rezu lta ty  osiągnięte  okazały , że  środek  ten , w początkach  choroby  używ any, s ta ­
now czo sucho ty  w yleczą, w późniejszych zaś stad jach  choroby , takow ą w strzym uje i znaczna 
ulgę w cierpieniu  przynosi. Z a szkodliw ość naśladow nictw  nie b iorę  na siebie odpow iedzialności

Cena butelki 2 K* 40 h.

SYRUP WAPNIOWO-ŻELAZOWY
wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie.

W  ścisłym  zw iązku ze so b ą  s to ją  choroby  „skrofuły  i gruźlica" (T uberculosis). Skrofuły 
nazw ane też  gruźlicą dziecięcą, w ystępują w pierw szych latach życia, a  gubią się w 13 lub 25 
roku . W tym  to  czasie u skrofulicznych najczęściej rozw ijają się początki gruźlicy. Jed n a  jak 
d ruga cho roba  jes t najczęściej odziedziczoną — obydw ie w rów nych w arunkach  rozw ijają 
się. N iedostateczne pożyw ienie, z łe  pow ietrze, wilgoć, brak  św iatła  słonecznego , o to  sy tne 
pokarm y  skrofu łów , tuberkułów . O bydw ie te  choroby znajdują najsku teczn iejsze lekarstw o 
w sy rup ie  w apniow o-żelazow ym  ap tek i Blum enfelda.

U skrofulicznych objaw iają się  sk ro fu ły  anorm alnośc ią  krwi i kości. Krew sta je  się lym- 
fatyczną, pozbaw ioną ku lek  czerw onych, kości m iękną i w ytw arza się „Rachitis", „Atrofia" 
lub inna  skrofuliczna cho roba  kości. Z  najlepszym  sku tk iem  zatem  używ a się w tej chorobie  syrup 
w apniow o-żelazow y odtw arzający krew  i kości, udzielający im przez chorobę u tracone składniki.

U cierpiących na choroby  piersiow e uw ażam y nadzw yczaj zw iększone w ydzielanie fos- 
fa tów  i w apna przez u rynę  — nadto  krew  pozbaw iona żelaza, nie funkcyonuje praw idłow o, 
n ie od tw arza  organizm u pozbaw iony  w ydzielaniem  się w apna, m ożności zw apnienia tu b e r­
ku łów  — z b raku  fosfatów  i z tego  pow odu złego traw ienia, w reszcie przez brak  krwi pod­
upada, a  w osta teczności całkow ite  zniszczenie  następuje.

P rzez  użycie fosfo ranu  w apniow o-żelazow ego zapobiega się niszczącym  sku tkom  gru ­
źlicy. Podczas, gdy żelazo  tosfo ryczne dzia ła  odtw arzająco  na krew  i ustró j nerw ow y, w apno 
sy rupu  z podfosfo ranu  w apniow o-żelazow ego zw apnia tuberku ły , posila kości i pobudza cały 
organizm  do now ej energii. T o też  pod w pływ em  tego  śro d k a  chorzy  w krótce osiągają  zd ro ­
w i e —  pow raca cera  zdrow a, ustaje  kaszel, duszność, zn ikają  nocne poty, c ierp ien ia  żo łą ­
dkow e, k tó re  ta k  często  cho robom  piersiow ym  tow arzyszą  — a organizm  cały  napełn iany  jest 
now ą siłą  i energią.

Syrupu w apniow o-żelazow ego ap tek i H. B lum enfelda we Lwowie należy używ ać w n a ­
stępu jących  c h o ro b a c h : W sk ro fu łach , A trofii (w ycieńczeniu kości). Rachitis (chorobie  angiel­
skiej) — n iedokrew ności w chorobach  p iersiow ych w szelkiego rodzaju , w katarze  krtaniow ym  
bronch ialnym  i k a ta rze  płuc, w reszcie we w szystk ich  cierp ien iach  osłab iających  i po c h o ro ­
bach  w ycieńczających. —  C ena flaszki 2 Kor. 40 hal.

PASTYLKI BALSAMICZNO-ZIOŁOWE (PIERSIOWE).
A pteki H. BLUM ENFELDA w e Lwowie.

Pasty lk i te  ze sk ładn ików  balsam iczno-roślinnych  spo rządzane , zaw ierają  części na 
o rg an a  oddechow e nadzw yczaj zbaw iennie oddziaływ ujące. Są one  jedyne w sw oim  rodzaju , 
a  sk u tek  ich w ypróbow any.

Szczególnie zaleca się  użycie pasty lek  tych piersiow ych w kaszlach, zaflegm ieniach, 
chrypce i w szelkich katara lnych  niedyspozycyach płuc i krtani. D la śpiew aków  są  pastylki te 
praw dziw em  dobrodziejstw em , gdyż po użyciu kilku pastylek, g ło s s ta je  się czysty i pełny. 
Pasty lk i p iersiow e B lum enfelda różn ią  się znacznie od w szelkich innych pasty lek , zaw ierają­
cych często  nic więcej jak  cuk ier palony, lub m ięszaninę cukrów  z kleikam i — zw raca się 
p rze to  uw agę kupujących na to  z tern, by w yraźnie ty lko pastylki B lum enfelda żądali.

Cena pudełka 1 Kor.



8oyveau Roob Laffecteur Czyli Sarsaparyliari
w yrobu ap tek i H. Blumenfelda we Lwowie.

Sarsapary la , roślina  z rodziny Sm ilax przez  H iszpanów  do E uropy  w prow adzona, a  z a te m  
praw ie od czasów  odkrycia A m eryki znana, doszła  do w ielkiej, sław y, jako  śro d ek  krew  
czyszczący, przeciw  chorobom  syfilistycznym  i zołzow ym . N iesum ienni fabrykanci używ ają 
te j dobrej repu tacy i sarsapary li i zalecają  pod te jże  firm ą publiczności środk i sarsapary low e, 
k tó re  częstokroć  prócz nazw y żadnej innej styczności z S arsapary lą  nie mają.

O baw iając się, aby przez tego  rodzaju  rek lam ę d ob ra  sław a Sarsapary li nie u c ie rp ia ła , 
w yrabiam  Sarsaparylian  czyli tak  zw any Roob L affecteur z najlepszego korzen ia  Sarsaparyli. 
Ja k  w iadom o rośn ie  Sarsapary la  w niedostępnych  praw ie m oczarach  A m eryki, a  p rzystęp  do  
tychże m oczarów  przez w ydzielające się wyziewy dla zdrow ia nadzw yczaj szkodliw y. T ak ich  
przezorności używ a natu ra , aby najdroższe skarby  przed chciw em  ram ieniem  człow ieka ukryć . 
S tąd  też  nadzw yczaj w ysoka cena  Sarsaparyli. W yrabiany przezem nie Sarsapary lian  jes t su­
m iennie i z najlepszego ko rzen ia  przyrządzony i polecam  takow y w chorobach  syfilistycznych, 
lub  zołzow ych, jako  krew  czyszczący środek . — C en a  2 K. 40 h.

Z pow odu dyskrecyi św iadectw  nie wym ieniam y.

PHOSPHATE DE FER, czyli roztwór fosforanu żelazowego 
w yrobu ap tek i H. BLUM ENFELDA we Lwowie.

Ś ro d ek  przeciw  niedokrew ności i b ladaczce, dostępny  naw et uboższym  k lasom . C ena 1 k o r.

Wstrzykiwanie z Matico apteki H. Blumenfelda w e  Lwowie.
Najlepszy środek przeciw rzerzączce (wywiorowi), upływom nasienia męskiego, nieżytowi 

kanału moczowego i upławom kobiecym.
D otychczas podaw ano publiczności pod nazw ą w strzykiw ali, zw yczajnie tak ie  p łyny, 

k tó rych  podstaw ę stanow iły  części m etaliczne, działające mniej więcej g ryząco, a  sk u tek  tychże 
w każdym  razie był tego  rodzaju , że przez sw e gryzące działan ie  w ytw arzały  w kanale  m o­
czow ym  stw ardnien ia  (strykcye).

Po  licznych próbach  w ynaleziono w końcu w M atico (p iper augustifolium ), roślin ie , r o ­
snącej w Indyach, śro d ek  k tó ry  w w yciekach rzerzączki ta k  św ieżo pow stałej lub też  ch ro n i­
cznej używ any byw a z najlepszym  skutkiem . N aw et tak ie  w ycieki leczono zapom ocą tego  
środka , k tó re  przez dłuższy czas op ierały  się w szelkim  używ anym  lekom .

N ajsław niejsi lekarze, jak  pp. Dr. B otinet, C azenaxe, Culier, Faxcot, H ardy, R cord,
Schuster, k tó rzy  głów nie tego  rodzaju  leczą słabości, potw ierdzili to  w swej praktyce.

W sam ych Indyach używ a ta  roślina  wielkiej sław y ; tak  np. p roszek  te jże , w sypany  d o  
o tw orzonej artery i, tam uje niezw łocznie krew .

Fabryka i główny skład sprzedaży w aptece pod „Złotym Słoniem" we Lwowie 
przy ulicy Żółkiewskiej 1. 4 H. BLUMENFELDA.

Cena flaszki podwójnej 1 kor. — Cena flaszki pojedynczej 50 hal.
A pteka ta  u trzym uje na składzie  su spenso ria  (w oreczki), w strzykaw ki z gu taperk i, szk ła , 

m etali dla m ężczyzn, tudzież w strzykaw ki m aciczne dla kobiet.

Kabzułki z Matico wyrobu apteki H. Blumenfelda w e  Lwowie.
W tych sam ych chorobach , co w strzykiw anie używ ane m ają tę  za le tę , że użycie ty ch że  

nie w ym aga osobnej p rzezorności i nie p rzeszkadza  w codziennem  zajęciu.
K abzułki te  są  z części e terycznych rośliny  M atico, Santale, Kopaiw y i K ubeby, ta k  

szczęśliw ie z łożone , że nie spraw iają żadnych dolegliw ości żołądkow ych , a  sk u tek  je s t nad ­
zwyczaj pew ny i szybki.

Szczególnie zalecają się kabzułk i w w ypadkach, gdzie zapalen ie  chorob ie  tow arzyszy .
Cena 1 kor. 60 hal. — Z powodu dyskrecyi świadectw nie wymieniamy.

Obszernie zredagowane broszurki na żądanie darmo i opłatnie.

(fctf7070tif0 f W obec licznych naśladow nictw  i fa łszerstw  uważać należy przy zak u p n ie  
o na m arkę  och ronną  i e tyk ie tę  i żądać ty lko  w yrobów  ap tek i B lum enfelda.



LISTY DZIEKCZYHHE.
D o Szan. Z arządu  A pteki pod „złotym  słon iem " we Lw ow ie:

Bromberg (Prusy). P ro szę  o jak najprędsze w ysłanie dwu butelek  Malagi z chiną i że la­
zem  do P rus, dla m ocno o słab ionej m atki mojej hrabiny M ichaliny C zackiej w B rom berg. 
Jeżeli lekarstw o to  okaże  się rów nie sku teczne  jak dla mej sio stry  p. B urzyńskiej w U hrynow ie, 
to w krótce będziesz Pan  m iał znaczną k lientelę w P oznańsk iem , czego serdeczn ie  pragnę, bo 
i sam a doznałam  w zm ocnienia, używ ając ty lko bardzo  k ró tko  tego  środka.

Z osta ję  z szacunkiem  Matylda Osiecimska.
Buczacz. Wielm. Pan ie! T ak  jak  poprzednio  pobierałem  z w ielkim  skutk iem  i dziś p ro szę  

e  p rzysłan ie  mi 2 butelek  M alagi z ch iną i żelazem  dla mej żony.
Ant. Lewicki, pocztm istrz.

Podhajce. Pobraw szy  do tychczas od W Pana kilka flaszek Malagi z chiną i żelazem,, 
m uszę przyznać, że p repara t ten  spraw ił mojej żon ie  w ielką ulgę na ból głow y, pochodzący 
jak  się zdaje z n iedokrew ności i c ierp ień  żołądkow ych. U praszam  zatem  W Pana, aby m nie 
p rócz obstalow anych już 2 flaszek, k tó re  zapew ne już odesłane  zosta ły , jeszcze 4 flaszki na­
desła ł. Z osta ję  z praw dziw ym  szacunkiem

Henryk Rappe, c. k. radca  sądu kraj. i naczelnik sądu pow. w Podhajcach.
K ry sty n o p o l. P ro szę  kazać w ysłać 1 fl. Malagi z ch iną dla m nie pod adresem  Ja śn ie  

Wielm. H rabiego W iszniew skiego w K rystynopolu. P arę  lat tem u o trzym ałam  także  od W Pana 
jed n ą  flaszkę, k tó ra  mi cudow nie pom ogła. Kolinowska.

Komarnik, Saros. Kom. Węgry. P oniew aż P ań sk a  M alaga z żelazem , k tó rą  od P an a  
sp row adziłem  sku teczną  się okaza ła , p rze to  p roszę  o jeszcze... Proj. Mik. Stanroszky.

K ossów . P ro szę  o nadesłan ie  mi za zaliczką pocztow ą 2 flaszki Malagi z chiną i że la ­
zem  i 2 flaszki w ina z pepsyną i d iastazą. 5 flaszek poprzednio  mi przysłanych Malagi z chiną. 
i żelazem  nader zbaw iennie oddziaływ ały  mej żon ie  na niedokrew ność.

E. Górski, sek re ta rz  pow iatow y.

Nisko. U praszam  uprzejm ie o łaskaw e przysłan ie  mi pocztą  2 butelki Malagi z ż e ­
lazem  i Malagi z rebarbarum , tego  cudow nie pom ocnego  lekarstw a dla ponow nego pora tow an ia  
życia żony  i córki m ojej. Franc. Watzka, em er. u rzędnik  sądow y.

Huta rojanicka, op. Narol 1907. Wielm. Pan ie! W ino kuracyjne Pańsk ie , czyli M alaga 
z  chiną i żelazem  o trzym ałem  i bardzo mi sku tku je  na n ieregularne bicie serca  i na k łucie 
w p iersiach ; przeto  upraszam  o łaskaw e przysłan ie  mi drugiej podw ójnej butelki za  5 k o r.

Józef Kruszelnicici, Posten fiih rer żand.
Toporów, 4/4 1907. W ino P ańsk ie  z chiną i żelazem  okaza ło  się  bardzo dobre, p rze to  

p ro szę  o w ysłanie za zaliczką 2 podw ójnych butelek po 5 ko ron  Malagi z chiną i żelazem .
Emilią Demkowicz, nauczycielka.

Z aw o ja , 18/4 1907. M alaga z chiną i żelazem  Pańsk iego  w yrobu o k aza ła  się dobrą,, 
p rze to  zasyłam  P anu  serdeczne podziękow anie i p roszę  w ysłać dwie podw ójne flaszki.

Klemens Trzebiniak. L. 487.
Chrewt ad Ustrzyki 26/7 907. Ju ż  po użyciu jednej flaszki Pańsk iej Malagi z chiną i żela­

zem  czuję się znacznie zdrow szy. P ro szę  przeto  o przysłan ie  dw óch podw ójnych flaszek 
M alagi z chiną i żelazem  i pasty lek  balsam iczno-zio łow ych i t. d.

Artur Krzyżanowski, kopaln ia  nafty.
Siemichow 27/1 1908. D ziękuję P anu za  p rzysłane mi w ino „Maiaga z chiną i że lazem ‘% 

bo m oja żona  po użyciu jednej flaszki je s t o wiele zdrow sza. P ro szę  jeszcze  o butelkę p o ­
dw ójną tego  sam ego w ina. '  Franciszek Manjak.

Rawa Ruska 9/12 1909. D o ap tek i B lum enfelda we Lwowie. P roszę  o d w ro tn ie  o  2 fl. 
M a l a g i  z c h i n ą  i ż e l a z e m ,  k tó ra  je s t n iezrów nanym  środk iem  leczniczym . O czekując 
p rzesy łk i, p o zo sta ję  z szacunk iem  Elżbieta Dzierżkowska.

Brody 11/1V 1910. D o A pteki pod „zło tym  słon iem " we Lwowie. Z a n adesłane  rpi w ino 
„M alaga z chiną i żelazem ", k tó re  odn io s ło  n i e z r ó w n a n y  s k u t e k ,  bardzo  dzięku ję  
i p ro szę  o 6 bu te lek  i t. d. Stanisław Danhofer, B rody D worzec.
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Czortków 23 lipca 1910. W Panie! P o  użyciu dw óch flaszek  w ina pepsynow ego P a i -  
sk iego  z pom yślnym  skutk iem , up raszam  o przysłan ie  dalszych dw óch flaszek  tego  w ina, 
p rzyczem  zaznaczam , że o d  k i l k u n a s t u  l a t  sp row adzam  z ap tek i W Pana ró żn e  leki 
z a w s z e  z d o b r y m  s k u t k i e m .  Celestyn Szczepański.

Żabie 25/9. P ro szę  o przysłan ie  mi w ina K ondurango , przytem  w ypełniając mój o b o ­
w iązek , zasy łam  m oje s to k ro tn e  dzięki za  c u d o w n e  l e k a r s t w o .

W iedeń  IX. L ich tenstrasse. 2 lis topada 1910. D o A pteki WP. B lum enfelda we Lwowie. 
N in iejszem  proszę , o w ysłanie 2 flaszek  S yropu w apniow o-żelazaw ego. Z  o trzym anej M alagi 
z ch iną  i żelazem  jestem  zadow oloną. jZ  szacunk iem  J. Korczak-Sobolewska,

Siemieniówka poczta Szczerzec 14/3 1909 r. Sprow adzony  z P ańsk iej ap tek i syrup  
w apniow o-żelazow y działa  bardzo  sku teczn ie  przeciw ko cho robom  piersiow ym  i w yleczył 
żonę  m oją całkow icie z d ługoletn iej i dolegliwej choroby  płucnej, za co sk ładam  serdeczne  
podziękow anie. Z  czystem  sum ieniem  m ogę w yrób ten  P ańsk i polecić na cho roby  p iersiow e.

TeofillDanisiewicz, f m ajster szew ski.
Zara (Dalmacya) 8/7 1907. Z am ów ione 3 flaszki syrupu  w ap n iow o-że lazow ego  wy­

ki B lum enfelda spraw iłyrobu  ap tek i B lum enfelda spraw iły  mi znaczną ulgę w m oich piersiach , w ięc p ro szę  se rd ecz­
nie o  p rzysłan ie  6 flaszek  tego  syrupu  w apniow o-żelazow ego.

Jan Franczyk, ck. żandarm .
Brzesko 24/2 1906. U praszam  o nadesłan ie  2 flaszek Syrupu w ap n io w o -że lazo w eg o , 

p rzyczem  w yrażam  P anu  serdeczne  podziękow anie za  nad esłan e  mi w ino M alaga z rebar- 
barum , k tó re  sku teczn ie  zd z ia ła ło  na  d ługo trw ałem  m ojem  cierpieniu  żołądkow em .

Albert Pudło, Rada pow iatow a.
10/1 1907. Lubycza królewska. P ro szę  mi w ysłać jeszcze jedną flaszkę syrupu  z pod- 

fosfo ranu  w apna, poniew aż po użyciu tego  śro d k a  czuję po lepszen ie  w m oim  organizm ie.
Stefan Michałejko.

Podgórze 19/3 1908. P ro szę  o rych łe  nadesłan ie  mi P ańsk iego  sku tecznego  syrupu  
z podfosforanu w apna. Józef Naleś.

Ludwlkówka 13/7 1908. P ro szę  o 1 flaszkę  syropu  w ap n io w o -że lazo w eg o  jak  poprze­
dnio , bo bardzo to  dobre  lekarstw o  od słabości na piersi.

Franciszek Boczula.
Bytom (Prusy) 8/1 1908. Poniew aż próbow ałem  pański syrup w apn io w o -że lazo w y ,

i tenże  w yśm ienicie sku tku je , p rzeto  p ro szę  o jeszcze 1 flaszkę i t. d.
Wojciech Jazłowiec.

Rożnlatów 5/2 1908. P ro szę  mi przysłać 4 flaszki syrupu  w apn io w o -że lazo w eg o , gdyż 
có rk a  m oja zesz łego  ro k u  w yżyła 8 flaszek, a sku tek  był pom yślny.

Semko Federeńko, gospodarz.
Moszczenica obok  G orlic  19/V 1910. P ro szę  o 3 flaszki syropu  w apniow o-żelazow ego, 

przyczem  nadm ieniam , że P ańsk i syrup  spraw ia mi zaw sze sku tek . Nlarya Niemiec.
Wiedeń IX. 16 L istopad 1910. O sta tn io  o trzym any  syrup w ap n io w o -że lazo w y  sp raw ił

m nie i córce m ojej pew ną ulgę w cierpieniach organów  oddechow ych, p rze to  p roszę  i t. d.
J. Gobolewska.

Nadyby 18/12 1905 r. P ro szę  o 8 pudełek  pasty lek  balsam iczno -z io łow ych  jak  naj­
prędzej. Służebnica N. M. P.

Krzywe 14/1 1907 r. Z a rychłe nadesłan ie  mi skutecznych leków , jak  się p rzek o n a­
łem, sk ładam  serdeczne dzięki. Pastylki balsam iczno-zio łow e tego  sam ego dnia usunęły  mi nie­
znośny  kaszel. Józef Frankowski.

Sokolniki 24/2 1908. P ro szę  o 2 pudełka  pasty lek  balsam iczno-ziołow ych. P rzed  dw om a 
laty b rałem  ten  c u d o w n y  l e k  i w yleczyłem  się  z ciężkiej choroby.

Walenty Kurumcha, organ ista .
Marjampol ost. p. Janów 3/6 1908. P ro szę  przysłać 2 pudełka  pasty lek  p iersiow ych, 

poniew aż już raz sp róbow ałem  ten  lek w styczniu  i sku tek  był dobry, za  co serdeczn ie  
dziękuję. Jan Wujcik.
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Pewną w skutku
a przytem przyjemną; w użyciu
jes t G erm ana esencya ż o łą d k o w a ; zaży ­
wając, nie spostrzega  się zupełn ie , że to  
lekarstw o ma sm ak bardzo  przyjem nego 
napoju z ziół, po użyciu k tó rego  doznaje  
się osobliw e uczucie b łogości. — Jeśli 
w ięc chce k to ś  używ ać środk i sku teczn ie  1 
działające w rozm aitych chorobach  żo- 8 
łąd k a  jak  przy uciskaniu, pieczeniu, ku r- 1 
czach, za tkan iu , w zatw ardzen iu , b raku  1 
apety tu  i w rożnych innych doleg łościach , |  
pochodzących od żo łądka , jak  bólu g ło - |  
wy, nudnościach i t. d. to  niech zam ów i § 
G erm ana przy jem ną w sm aku i pew nie |  
działającą essencyę żo łądkow ą z m arką  i  

„L ebensessenz".
Dwie flaszki za K. 2.80 i 40 hi. za opa- 1 

kow anie u

wytwórcy K. G erm ana, ap tekarza  I
v/ B elovar N r. 136 (K roacya).

Mniej niż dwie flaszki nie w ysyła się. 1
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R o ln ic y  n a r z e k a j ą ,  że ro le  ich są 
m ało  w ydajne .

D la c z e g o  1 Bo n ie p racu ją  racyonal- 
n ie  koło  u p raw y  roli.

R a d a  z a  b a r d z o  n i s k ą  c e n ę . P o ­
św ięćcie 5 h l. na m arkę , i zażąd a jc ie  
b a rd zo  in teresu jący , bo g a to  ilu s tro ­
w any  i p ouczający  cen n ik  o w iejsk iem , 
dom ow em , leśn iczem , pszczo larsk iem  

o g rodn iczem  g o spodars tw ie  z t o ­
w arzystw a

„ G O S P O D A R Z "
M ilotice n/B . M oraw ska.

W y ró b  i s p r z e d a ż  m a s z y n  r o ln i ­
c z y ch  i p o tr z e b n y c h  a r ty k u łó w  

w  g o s p o d a r s tw ie .

ZEGAR WAHADŁOWY
Z BUDZIKIEM

N r. 4482;W. Z p rzy rzą d em  do n ak ręcan ia  
na 30 godzin , b ijący  p ó łgodz iny  i godziny  
w piękn . po le row ane j szafce z d rzew a  o rze ­
chow ego, 71 ctm . d ługi, z  b ia łym  cyfer­
b lat. i p rzy rzą d em  do nastaw ian ia  bu d z ik a  
ty lk o  K. 12*20. — Nr. 4485/W. T en  sam  
zegar e legancko  w y kończony  w  m atow e 
szafce z  d rzew a o rzechow ego  K. 13*20. — 
M in ia tu row e zegary  w ahad łow e b ez  b u ­
dzika  K. 8*50,10*50, 11*50.i w yżej. 3 - l e t n i a  
p i s e m n a  g w a r a n c y a .  Ż adnego ry z y k a ! 
Z am iana dozw olona lub  zw ro t p ien iędzy . 
W ysyłka za p ob ran iem  p rz e z : P ie r w s z ą  
f a b r y k ę  z e g a r k ó w  J A N  K O N R A D  
c. i k. dostaw ca n a d w o rn y  w  B r iix  N r. 123 

(Czechy).
Bogato ilu stro w an y  cenn ik  g łów ny  z  p rz e ­
szło  3000 rycin , n a  żąd an ie  g ra tis  i franko

Nagrody dla naszych czytelników!
lozdarowulemp TOM zegarków.

cip> celem  rozpow szechn ian ia  naszych „F en ix“ -C hronom etro  
£ . u ę V j U U W a . M S ! I ! j  MSJ zeg a rk ó w  z trzem a kopertam i, 5000 rozdarów ać, w zglę­
dnie ty lko  za zw rotem  kosztów  fabrycznych po K 9'50 od sz tuk i. „F en ix“-C hronom etro  
zeg a rek  jes t bardzo  elegancki, m odny precezyjny, ankrow y o p ięknych stalow ych k o ­
pertach  i ko sz tu je  w  sk ładach  zeg a ró w  25 k o ro n . Z drugiego gatunku  naszych „F en ix“ 
zło tych  zeg a rk ó w  dla panów  i pań m am y 2000 sz tuk  po cenie fabrycznej do rozdania .

Zegarki te  m ają znakom ity , dok ładn ie w ypróbow any m echanizm , koperty  sp o ­
rządzone z „Uca“ m etalu , nigdy nie tracącego  z ło ty  k o lo r i są  osobno  elek tryczną 
drogą pow leczone w arstw ą praw dziw ego z ło ta  i niczem  od praw dziw ych zło tych ze­
garków  się nie różnią. „F en ix“ zło to  jes t najlepszą im itacyą z ło ta  — i zegarki te  ko- |9  
sz tu ją  w sk ładach K 40. — D ostarczym y 2000 dla panów  i pań p raw ie  darm o, gdyż  |g 
ty lko  za  zw ro tem  ko sz tó w  a  to  po  K 12 od sz tuk i. Z a dobry  chód obydw óch ga- jg 
tunków , ręczym y trzy -le tn ią  p isem ną gw arancyą.

O dbiorcom  robim y faktycznie p rezen t z w ym ienionych zegarków  i ty lko zastrze- M 
gam y się, że każdy z kupujących będzie firm ę naszą znajom ym  po leca ł; dając bardzo  S  
dobre zegarki liczymy przez polecanie nas p r z e z " odbiorców  sw oim  znajom ym  na 11 
w iększy pokup, k tó ry  m oże nam  z czasem  m ałe zyski przynieść. Popyt za naszym i |  
zegarkam i je s t ogrom ny, radzim y przeto  natychm iast zam aw iać, gdyż podana ilość g  
w net się  wyczerpie. D odajem y zapew nienie, że każdy nabyw ający będzie oczarow any «  
tym  pięknym  zegarkiem , k tórym  będzie się m ógł lata całe posługiw ać. Z egarki dostar- gg 
czarny, w olne od op ła ty  cłow ej, za  zaliczką, lub za poprzedniem  nadesłan iem  gotów ki'; n  
za  p rzesy łkę  i opakow anie doliczam y 70 h. N ieodpow iadające przyjm ujem y z pow rotem . | |

Z am ów ienia ad reso w ać  n a leż y :
Henryk Weisz, Ujbanya Nr. 9. K. W. Com. Bars Węgry. 1



Spis godnych polecenia książek
o  p ie lę g n o w a n iu  z d r o w ia  i Ł p .

które można nabyć w Księgarni Wojnara lub w Wydawnictwie 
„Przewodnika Zdrowia". Czarnowski Berlin N. 58.

1. Alkohol a miłość. N apisał dr. Zalew ski. 
C ena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

2. Bakterye i rzeczyw iste ich znaczenie 
w życiu ludzkiem  i w p rzyrodzie  II. wyd. 
C ena 50 fen. —- 60 hal. — 25 kop.

3. Biegunki i zaparcia — jak  pow stają, 
iak je  leczyć? Z licznym i rysunkam i. Cena 
50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

4. Choroby dziecięce, a m ianow icie odra 
(żarn ice), szkarla tyna , b łonica, (dyfterya), 
ospa, krup, itp., pow staw anie tych chorób , 
jak o też  leczenie i zapobieganie . II. wyd. Ce­
na 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

5. Choroby narządu oddechowego (kaszel, 
cho roby  p iersiow e, c ierpienia p łuc i op łuc­
nej) — z 17 rycinam i. 1 M .— 1'20 kor. -5 0  k.

6. Czem zastąpić napoje alkoholowe? Spis 
napojów  zdrow otnych oraz  na jp ro stsze  sp o ­
soby  p rzyrządzania  n iek tórych  Z rycinam i. 
Cena 50 fen. — 60 hal. — 30 kop.

7. Choroby z zaziębienia (reum atyczne i ka- 
ta ra lne), ich * przyczyny, zapobiegan ie  i lecze­
nie. P o radn ik  dla każdego  podług d ra  Nie- 
m eyera. C ena 50 fen. — 60 hal. — 30 kop.

8. Diagnoza z oczu. 1 M. — I"20 hal.
9. Hypnotyzm i suggestya. K rótk ie  popularne 

w skazów ki do hypno tyzow an ia jako  też  do u- 
dzieiania poddaw ek w celach leczniczych i wy­
chow aw czych. Część 1.1 M. — 1'20 kor. 50 kop.

9a.Toż, Część II. 1 M — 1.20 kor. — 50 kop.
10. Ilustrowany mały kucharz jarski. W y­

danie  drugie dopełn ione , z licznem i rycinam i. 
C ena I M .  — 1.20 kor. — 50 kop.

11. Jaką metodą się leczyć? Podług dra 
K l i m a s z e w s k i e g o  i innych lekarzy  przy­
rodniczych. — 50 fen. — 60 hal. — 15 kop.

12. Jak młodzież uświadamiać o życiu 
płciowem? Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

13. Jarska kuchnia zaw iera jąca  w ypróbo­
w ane p rzep isy  p rzy rządzan ia  sm acznych 
a  zdrow ych potraw  roślinnych , o raz  naukow e 
uzasadn ien ie  jarstw a. N apisała  M. C zarnow ­
ska. C ena 2.25 M. — 2.70 kor. — 1 rb.

14. Jarstwo podstaw ą zdrow ia, szczęścia 
i życia now ego, w edie orzeczeń  słynnych ba­
daczy  i uczonych. 20 fen. — 20 hal. — 10 kop.

15. Katar błony śluzowej nosa — ograszka  
latow a, przyczyny o raz  na tu ra lne  leczenie 
tych cierpień  — podług dr. Jeżek a . 5 ry s .— 
25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

15a. Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje.
R ozpraw ka nap isana  przez dra K. Z alesk ie­
go. C ena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

16. Kąpiele powietrzno-słoneozne i ich zn a­
czenie dla zdrow ia naszego  o raz  praktyczne 
w skazów ki do ich urządzen ia. 50 fen. — 
60 hal. — 25 kop.

17. Dr. med. Kingsford. Naukowe podsta­
wy dyety roślinnej (jarstwa). C ena 1.50 M .— 
1.80 kor. — 75 kop.

18. Nasze pokarmy jako  śro d ek  leczniczy. 
C ena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

19. Nerwowość w małżeństwie oraz  zw ykłe 
choroby  przew lekłe (chron iczne) zw łaszcza 
u kob ie t zam ężnych, li wyd. C ena 50 f e n . — 
60 hal. 25 kop.

21. Onanizm. Sam ogw ałt, sam ien ie  się. 
M arnopłcenie, nijactw o. O bjawy, przyczyny, 
następstw a, zapobieganie, leczenie. Cena
1.00 M. — 1.20 kor. — 50 kop.

22. Opieka nad dzieckiem przed urodzeniem
1 nad now o urodzonenr, w edług wym agań 
przyrody. Z rycinam i. Cena 50 fen. — 60 
hal. — 25 kop.

23. Pijacze choroby i ich leczenie w edług 
zasad  przyrodoleczn ictw a. Z rycinam i. — 
C ena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

24. Powodzenie w życiu. P rak tyczne w ska­
zów ki do osiągnięcia  t. zw. „szczęścia11 i d o ­
brobytu . C ena 1 M. — 1 "20 k o r .— 50 kop.

25. Pierwszy stopień czyli w strzem ięźli­
w ość jako  p racno ta  o raz  podstaw a ludzkiej 
doskonało śc i. N apisał L. T o łsto j. C ena 75 
fen. — 90 hal. — 40 kop.

26. Przestroga dla rozkwitającej młodzieży. 
C ena 10 feen. — 10 hal. — 5 'kop .

27. Przestrogi 1 rady zdrowotne dla mło­
dzieży. Rzecz op racow ana przez g rono  le ­
karzy. C ena 25 fen. — 30 hl. — 15 kop.

28. Rajstwo ożyli błogość odżywiania się 
surowemi roślinami. Z licznem i rycinam i. C e­
na 1 M. — T20 kor. — 50 kop.

29. Robaki w oiele ludzkiem (glisty, rupie, 
tasiem ce, trychiny, robak i górników  i t, p.), 
ich pow staw anie i usuw ania. (24 fycin). Ce­
na 55 fen. — 60 hal. — 30 kop.

30. Samopomoc w cierpieniach i chorobach 
płciowych w edle zasad  lecznictw a p rzyro ­
dniczego. Z rycinam i. — C ena T75 M. —
2 kor. — 90 kop.



31. Spcsoby I przepisy lecznictwa przyro-
dnego O pis zw ięzły w szelkich zachodzących 
w lecznictw ie przyrodniczem  działań  i czyn­
ności ze szczególnem  uw zględnieniem  naj­
now szych sposobów . II. wyd. Z 60 rys. Ce­
na 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

32. Szybkie usuwanie różnych cierpień (ból 
głow y, m igrena, k rztusiec , bicie serca  itp.) 
działaniem  ręcznem . Z rycinam i. Cena 50 
fen. — 60 hal. — 25 kop.

33. Talizman zdrowia i piękności czyli zw ię­
zły  zb iór praw ideł i zasad  zachow ania się 
w czerstw ości do sędziw ego wieku. II. wyd. 
dopełn ione , z ryc. C en a75 ten. — 90 h. — 40 k.

34. Umiarkowanie w strzem ięźliw ość, pow ­
ściągliw ość jako  n a jp ro stsza  d roga do szczę­
śc ia  i d ługiego życia. 50 fen. — 60 h. — 25 kop.

35. Wskazówki do używ ania leczniczych 
przyrządów  galw anicznych (elektrycznych). 
16 rycin. Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

36. Wstęp do hygieny dla proietaryatu. 
C ena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

37. lak  odzyskać zdrowie? W edług zasad 
d ra  L ahm anna o raz  dośw iadczeń dra  T arnaw ­
skiego. Cena 25 fen. — 30 hal. — 25 kop.

38. Zakon małżeństwa, czyli rozb ió r ob o ­
w iązków  m ałżeńsk ich  ze s tanow iska  zd ro ­
w otności jednostkow ej i społecznej. K ate­
chizm  zdrow otny  dla m ałżonków  o raz  dla 
o sób  m ających w ejść w zw iązki m ałżeńskie. 
III wyd. dopełn ione. IM  — 1‘20 hal. — 50 kop.

39. Zboczenia płolowe w św ietle w iedzy p o ­
stępow ej. Wyd. II dopełn ione  i w zbogacone 
rycinam i. C ena IM . — T20 kor. — 50 kop.

40. Z kim się łączyć w małżeństwo? (Wy­
b ó r m ałżonków  ze s tanow iska  zdrow otnego). 
C ena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

41. Zwalczenie nerwowości przyrodnym  sp o ­
sobem  życia. 1 25 M. — T60 kor. — 60 kop.

42. Zielnik lekarski czyli op is 125 zió ł 
używ anych w lecznictw ie z podaniem  ich 
upraw y i zastosow an ia. Z  12 tablicam i kolor, 
i 8 ryc. C ena 5 M. — 6 kor. — 2'/2 rub.

43. Zielniozek lekarski czyli abecadłow y spis 
chorób  z podaniem  stosow nych  roślin  lekar­
skich. Cena 50 fen. — 60 hai. — 55 kop.

44. Zielniczek lekarski z 125 kol. obr. C e­
na  1 "50 M. — T80 kor. — 75 kop.

45. Życie płciowe i jego  znaczenie  ze s ta ­
now iska  zd row otno-obyczajow ego . Wyd. II 
d o pe łn ione , z licznymi rys. C ena 2 M. — 
2 ’40 kor. — 1 rub.

46. Serca choroby 1 M. — 1’20K. — 50 k.
46. Włosów pieięgnowan e. C ena 1 M. —

T20 kor. — 50 kop.
48. Żołądka cierpienia. C ena 1 M. — T20 

kor. — 5 0 'k o p .
49. Jogurt (zaczyn bułgarsk i) jako  środek  

p rzed łużen ia  życia. 25 fen. — 30 hal. — 
15 kop.

50. Labmann czy S ch en k ?  G ło s przestrog i 
do ludzkości w spraw ie przew agi dzieci płci 
żeńskiej. Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

50a. Gimnastyka wyprężna i oddechowa, bez 
nauczyciela i bez przyrządów  dla zdrow ych 
i chorych. 26 rys. 1 M. — 1 20 kor. — 50 k.

5T Nasze „obyczaje11 weselne ze s ta n o ­
w iska hygieny. 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

52. Odwar strąezyn szablaku (fasoli) jak»  
znakom ity  środek  lekarsk i przy reum atyzm ie, 
gośćcu, dnie, w odnej puchlinie i cukrzycy. 
Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

53. Dokąd się udać: na w ypoczynek letni, 
do wód, na k u racy ę?  P rzew odnik  po ro ­
dzim ych zdro jow iskach , zak ładach  kąp ie lo ­
wych i przyrodniczych, uzdro jow iskach  itp., 
z uw zględnieniem  okolic słow iańskich . Cena 
25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

54. Masaż (mięsienle). S posoby  w ykona­
nia i zasto sow an ia  m ięsien ia  w chorobach  
w ew nętrznych i zew nętrznych. 14 rys. C ena 
1 25 M — '1-50 kor. — 60 kop.

55. Sok cytrynowy i kwasy roślinne, ich 
zale ty  a  szkodliw ość octu . 25 fen. — 30 hal.

56. Jak długo człowiek żyć powinien? N a­
pisał dr. G alant. 25 fen. — 50 hal. — 15 k.

57. Badania moczu. Ł atw e sposoby  ro z ­
poznan ia  chorób  i cierpień z m oczu. Z  li­
cznymi rysunkam i i tab licą  ko lorow ą. Cena 
I M .  — T20 kor. — 50 kop.

58. Wyjaśnienienie kwesty! przymusu do 
szczepienia ospy — w A ustryi. — 10 fen. — 
10 hal. — 5 kop.

59. Chleb nasz powszedni. P rak tyczne p rze­
pisy w yrabiania dobrego  chleba. 25 fen. — 
30 hal. — 15 kop.

60. Opiekankl jarskie. W ypróbow ane now e 
przep isy  i sposoby  przy rządzan ia  sm acznych 
i zdrow ych potraw . 25 fen. — 30 h. — 15 k.

61. Badanie moczu. Z licznym i rycinam i 
o raz  tab licą  k o lo row ą. C ena I M .  — l '2 f  
ko r. — 50 kop.

62. Wychowanie przedrodne. — jak o  w a­
żny przyczynek do rozw iązan ia  kw estyi sp o ­
łecznej, o raz  prak tyczne sposoby  i przep isy  
w tym  k ierunku  dla rodziców  polskich. 25 
fen. — 30 hal. — 15 kop.

63. Oddychać — ale jak I dlaczego? W e­
zw anie do n iezbędnej d la każdego  gim na­
styka  płuc. 9 rycin. Cena z p rzesy łką  T2* 
fen. — 1'50 kor. — 70 kop.

64. Czystość wewnętrza czyli oczyszczanie 
jelit jak o  czynnik leczniczy. 4 rys. C ena 25 
fen. — 30 hal. — 15 kop.

65. Choleryna (biegunka z wym iotam i), 
jak  się  objaw ia, jak  pow staje i jak  zapob ie­
gać tem u pom orow i dziatek  ? C ena 20 fen. — 
20 hal. — 10 kop.



w  Zakopanem  ̂ul. 0§r@st@ina L  4.

z pięknym widokiem na Tatry.
Urządzenie wygodne, —  pokoje suche, słoneczne. —  
Kuchnia zdrowa i smaczna. —  Fortepian na miejscu

Opieka staranna. □ Ceny przystępne.



Doświadczone pewne zegarki
z rze te lna  3-letn. 
gw arancyą pism . 
Nr. 4010. N iklow y 
zegarek  rem on- 
to ir  „F an tazy a“ 
w po rządn . k o ­
pertach , z dobr. 
znakom icie w y- 
regu low an . w er­
k iem  nik low an., 
idącym  w kam ie­
niach Kor. 7*50. 
Nr. 4138. Ten  sam  
w  praw dziw ie 

sreb rnych  k o p er­
tach  o złoconym  
w erku  m ostkow . 
idącym  w  kam ie­
niach  K or. 12*— . 
N ie m a  ry z y k a !  
Z am iana dozw o­
lona  lub zw ro t 

pieniędzy.' 
W ysyłka za za ­
liczeniem  przez  
p ie r w s z ą  f a b r y ­

k ę  z e g a ró w
T T »  t b  UST r fk irs  i * a t  i l  c. i k. nadw orny  dostaw ca 

9 9  U P B i  J  w  B riix  N r. |2 3  (Czechy;.
K atalog g łów ny  z p rzesz ło  3000 rycin na żądan ie  g ra tis  i franko.

Darmo
otrzyma każdy na żądanie mój 

główny cennik na rok 1911

z nasionąmi
najlepszego gatunku na warzywa, 
kwiaty, do uprawy pól i lasów

drzew,
krzewów, sadzonek, róż, roślin 

pokojowych i dekoracyjnych.

Y. MASEK.
Ogrodnik i hodowca nasion ,,,

^ ^JTurriau w Czech a ch .^ ^

OTRZYMAŁEM
!świeży transport

Z nakom ita  w sm aku 
i a rom atyczna 

h erb a ta  Congo . 3-20 
„ Suchong 4’—
„ Suchong 

zb iór maj. . . .6 '— 
Kaysow . . . .8 .— 
Wysiewki z herba t 2 60 
W ysiewki z n a jle ­
pszych h erb a t za 
pół k ilog ram a. .3 2 0  

HANDEL 
HERBATY i KAWY

IEDMUNDA R I1DLA
i  9E LWOWIE, UL. TElIillM 3. NAPRZECIW SATEUBT.

tylko p rzy graniu
A kordonu .

10 k law iszy , 28 głosów k o ro n  4.
10 . 28 „ 2 re jes tru  „ 5.
10 „ 50 . 2 . . .  6.
10 , 70 „ 3 „ .  8.
10 ; 90 , 4 .  . 1 0 .
19 100 „ 4 „ „ 14.
19 . 108 „ 4 „ „ 16.

M iec h o w y  a k o r d o n  i f l e to f o n :
10 k law iszy , 20 głosów , 2 b a se tle  K. 2'50
z szafką  do o t w i e r a n i a ...........................................................   3-50
O krągły , bardzo  w ielk i fo rm a t . 4-—
P istoh -ako rdon  z g łosam i s ta low ym i . „ 7*-r-
U stne harm onie  najlep ie j n a s tro jo n e , 28 głosów ,

p ły ty  m o s i ę ż n e  „ T —
28 głosów , 1 d zw onek  m osiężny  . . . . „ 1 *60
32 głosów , 4 dzw onki m o siężn e  „ 3-50
8 ta rk to n -ak o rd o n  różn i się od innych  tan ich  ak o rdonów  dok ła - 
dnem  i po rząd n e in  w ykończen iem  o raz  p ięknym  i czystym  g ło ­
sem  o rganow ym . N iem a żadnych  kosztów  cłow ych ani ża ­
dnego  ry zy k a ! Zam iana, lub  zw ro t p ien iędzy , dozw olone. 
D arm o jako  dodatek  o trz y m a k u pu jący  harm on ie , szko łę . 
W ysyła za za liczką lub za po p rzed n iem  nadesł. na leży tośc i

JULIUSZ FEKETE, Wiedeń 54, Schonbrunnerstrasse Wersthof 3!.
Ilustrow ane cennik i n a  żą d an ie  d a rm o  i o p ła tn ie  (106).



CZTERY ROCZNIKI

Wiązanki powieści i wiadomości pożytecznych"
wydanej pod redakcyą KASPRA WOJ NARA — poleca

Księgarnia K. Wojnara w Krakowie.
-Każdy rocznik „Wiązanki" jest oddzielną książką wielkiego formatu, obejmującą 
około  300 stron druku i mnóstwo obrazków, a kosztuje tylko 1 K. 50 h .; wszystkie 
cztery roczniki razem 5 K. Książki te nadają się szczególnie do czytelń i bibliotek.

Treść I-go rocznika „Wiązanki powieści i wiadom ości pożytecznych**:
S ieroca  dola, p rzez  Sew era, S iła  narodu  

po lsk iego , Do granicy , w iersz M. K ono­
pn ick ie j, Dwaj bracia, o b razek  z w ojny rosyj- 
sko -tu reck ie j, Dym, ob razek  z życia ludu 
przez  M. K onopnicką, Syn zdrajcy, ob razek  
hist. z pow stan ia  w r. 1863, N iem ieckie na­
bożeństw o  w w iniarskim  forcie, przez M. 
K onopn icką , O  odsieczy w iedeńskiej, w iersz 
M . K onopnickiej, W alka o ziem ię, C hodziły  
tu  N iem ce, w iersz ,M. K onopnick iej, O 
najnow szych  zdum iew ających  w ynalazkach 
przez  E. L ...skiego. O w ulkanach, przez p ro f. 
Uniw. dra Jó zefa  S iem iradzk iego , Zycie 
w  kropli w ody, przez prof. Uniw. dra  J ó ­
zefa N usbaum a, Czem u u nas ta k a  bieda, 
przez E. L ibańskiego, K rzyżacy i ich następcy, 
Wilk i kozio ł, przez H. S ienk iew icza, Z a w ol­
ność  i lud ! p rzez  K .W ojnara , Z  dziejów  K o­
śc io ła  św., O  sch izm ie 'i unii,U źród ła , ob ra- 
:zek M. K onopnickiej, Dwaj k siążę ta  K ościoła 
św. jako  m ęczennicy  i w ygnańcy, M adonna 
ze szczygiełk iem  w iersz M. K onopnickiej, 
Z e w spom nień  osob istych  1863 r. M odlitwa 
o o p iek ę  B ożą, w iersz O r-O ta , Ja se łk a  czyli 
m isteryum  B ożego N arodzen ia , przez ks. 
K azim ierza Ja rego , Módl się  i pracuj, a Bóg 
ci b łogosław ić będzie przez ks. M. B., W iara,

nadzie ja i m iłość, w iersz O r-O ta , Co m oże 
zrob ić  gm ina dla zd row ia sw oich m ieszkańców , 
przez dra L. R., W spraw ie trunków  i pi­
jań s tw a  przez drow ą Z. D. G olińską, D o ro ­
boty! w iersz M. K onopnickiej, O  nasionach  
drzew  ow ocow ych, przez J. B rzezińskiego, 
P rzep is na maść ogrodniczą, O „Szkicach" 
z Syberyi A dam a Szym ańskiego , przez K. 
W ojnara, Po lacy  na obczyźnie, B ohatersk ie  
dzieci, Ż yw ot ks. ka rd y n a ła  M. L edóchow skie- 
go, W Wielki P iątek , w iersz M. K onopnickiej, 
Daj nam  się  dźw ignąć, Panie, sam ym  i przez sie­
bie, Jak ie  ludy zam ieszku ją  z iem ię, p rzez  dra 
K. N itm ana,M aciej M azur, szk ic  z Syberyi, przez 
A. Szym ańskiego, N iem czaki, ob razek  M. Ko­
nopnickiej, B łogosław ieństw o dziadunia, przez 
M. K onopnicką, O  w ypadkach z dziećmi i po ­
w ażniejszych  cho robach  dzieci. T rzo d a  chle­
w na w gospodarstw ie, przez M. Radom czyka. 
Jak  przysporzyć sob ie  paszy w gospodarstw ie, 
przez A. Sniegockiego, P rak tyczne  w skazów ki 
d la naszych  gospodyń. N ow oczesna g o spodar­
ka, przez E. L ibańsk iego , N iedziela obrazek  
hum orystyczny  przez K. Ju noszę , W czte rdzie­
s tą  roczn icę  pow stan ia  narodow ego w roku 
1863, p rzez  K. W ojnara, O A dam ie Szym ań­
skim , życiorys przez K. W ojnara i t. d.

Treść H-go rocznika „Wiązanki powieści i wiadomości pożytecznych**:
G ość, przez Lwa T o łsto ja . C h łopska  kosa, 

p rzez  St. R ossow skiego. Szym on K onarski. 
K wiat paproci, p rzez  J. Św iętka. Bajki i p o ­
w iastki Sabały. Skrzypek. C hłopsk ie  serce, 
p rzez  M. K onopnicką. M odlitwa przez K. 
U jejskiego. O  jedności narodu . W ielkie Ks. 
P o zn ań sk ie . MiiOSz, pow. hist. p rzez  A. Lewi­
cką. Ja s iek  P roca , obr. przez Z. N. Z  życia W. 
P o la  przez W. L. A ntoniew icza. P rzem ysł 
w K rólestw ie Polsk iem , przez dra  K. N itm ana. 
W igilia, o b razek  z cy tadeli, przez  F. P opław ską. 
M achina parow a, lokom otyw a i jej tw órca  J. 
S te fen so h n , przez E. L ibańskiego. O  różnych

form ach rządu. O  przyczynach  n iektórych 
chorób , przez prof. Wł. S iem iradzkiego. W oj­
ciech B arto s  G łow acki, przez E. Sm iałow - 
skiego. D o Ludu Polskiego, w iersz J. K asp ro ­
wicza. „O jcze nasz" m odlitw a o rok  szczę­
śliwy, w iersz K. G lińskiego. O dusze, obr. przez 
Z. N. Ż yw ot św. W ojciecha. Ż yw ot O. W a­
cław a przez O. A nioła. .Ju d asz , obr. z n a j­
now szej doby przez W. Ż m udzkiego. Żyw ot 
b łogosław ionej Salom ei. C órka P iłata . O jcze 
nasz, szkic z czasów  ob lężen ia  Paryża, przez 
Ant. M. K w esta, w spom nienie z r. 1863, p. J. 
Ancową. K rólow a Polski, w iersz. Polacy w D a­



nii. Legenda wigilijna przez W. R eym onta. O 
gruźlicy czyli suchotach , przez dr. R. L. G rzyby 
opow iadanie  lud. przez S. Udzielą. N ajlepsze 
w arzyw a, przez E. Jankow skiego . P opraw ia­
nie sadów  zaniedbanych p. H. D zieślew skiego. 
O szczędność, przez A ntoszkę. G roch  okrągły, 
tyczkow y p iechotny, szparagow y, soczew ica 
i bober, przez A ntoszkę. N iedziela palm ow a, 
opow iad. lud. przez S. U dzielę. M odlitw a do 
M atki B. N ieustającej Pom . w iersz Zofii K. 
O gospodarce narodow ej, przez W. G rochow ­
skiego. W spom nienia z cytadeli i innych wię-

Treść Ill-go rocznika „Wiązanki pi
C hrześcianie w cyrku N erona przez H enr. 

S ienkiew icza. Krwawe dni W arszaw y przez K. 
W ojnara. Hej ludu polski. D o pracy ludu. N a­
groda pośw ięcenia. O  Jan ie  K ilińskim  przez 
dra K ozłow skiego. P rzepow iednie W ernyhory 
o przyszłości Po lsk i. D zieje Legionów , przez 
K. W ojnara. Legie, w iersz Jan a  Sawy. Państw a 
zaborcze. O sta tn ia  lekcya, przez A. D a u d e fa  
tłum . W. Szuppów na. Bogactw o narodow e. 
K rólew skie gody, przez A .Z orjana . K ościuszko, 
jako  bojow nik za w olność i n iepodległośćA m e- 
ryk i, przez K. W ojnara. W ielkanoc M aćka w 
M andżuryi, przez Ż en o n a  Parviego. Nasi b o ­
haterow ie i m ęczennicy, przez W andę. W ukro- 
pie, o b razek  z w ojny rosyjsko-japońsk iej. N a­
sze w spom nienia dziejow e. O  sam odzielności 
Galicyi, przez Wł. S tudnickiego. O szukany  z ło ­
dziej. K rólestw o Polskie. Jak  sob ie  jeden  g ó r­
nik z żandarm am i poradził. O  szko łach  p rze­
m ysłow ych, przez J. S tarkla. T ow arz. „Szkoły 
ludow ej11.S za rża jazd y p o lsk ie j na w ąwóz Sam o- 
sierra . G łód  — dobry kucharz, o b razek  z r. 1863, 
przez ...mirę. Z abity  d jabeł, przez inż. E. Śm ia- 
łow skiego . Ks. A ugustyn K ordecki, przez inż. 
E ust. Sm iałow skiego . M odlitw a do Królow ej 
Polski. W iciuk, opow iad. Litwinki. W M aju, 
w iersz Zofii M rozow ickiej. Judyta, żo n a  Bole-

Treść lV-go rocznika „Wiązanki p<
Sianokos, obr. przez W. Żm udzjdego. A. 

M ickiewicz. Juzyna, przez Wł. O rkana. W pi­
w nicznej izbie, przez M. K onopnicką. P odróż 
psam i przez K am czatkę i Syberyę. D zieje K ró­
lestw a Polsk iego  i ziem  zabranych, przez K. 
W ojnara. Pan G rzegorz, o b razek  r. 1864. C zarna 
dola, przez B. Anca. O  Rosyi i jej m ieszkań ­
cach, przez W. S tudnicką, W nuk Szam ila, obr. 
z K aukazu, przez W. Żm udzkiego. D ok tó r 
S tach pow iastka. Żyw ot zasługi W alerego Elja- 
sza  R adzikow skiego. P rzem ow a ks. p ra ła ta  
Wł. B andursk iego  w kościele  M aryackim  w 
roczn icę przysięgi K ościuszki. Co się  dzieje 
w w ielkich głębiach m orza, przez prof. N us- 
baum a. N ajśw iętsza P an n a  w poezyi polskiej, 
według prof. T re tiaka . B ogarodzico , w iersz Wł. 
Bełzy. D zieciątko  B etleem skie. B iała  sukm ana, 
p rzez ks. Wł. B andursk iego . O b lężen ie  W ar­
szaw y, w iersz J. Sawy. S ieroca dola , obr. przez

zień m oskiew skich p. K. W ojnara. Litwa i j ef  
g łów na rzek a  N iem en, przez dra  K .N itm ana. 
W rażenia w łościan ina z K ró lestw a z w ycieczek 
do K rakow a. D o braci W łościan , w iersz S. 
Chełmińskiego. T e a tr  am ato rsk i na w si, w ska­
zów ki dla urządzających. N iepocieszony  W oj­
tek , przez KI. Junoszę . Rozwój kom unikacyi, 
przez L ibańsk iego  B ydło roga te  w g o sp o d ar­
stw ie, przez A. Sniegockiego . U praw a ziem i, 
p. prof. F ronia . P o e ta  z pod w iejskiej s trz e ­
chy. M orskie O ko, przez j .  K asprow icza 
i t. d.

vieści i wiadom ości pożytecznych*4:
sław a C hrobrego. Ż yw ot Jan a  D ługosza, przez 
J. Z arem bę. Słow iki Jagiełły , w iersz Wł. B ełzy. 
W yżynki nocne, pow iastka. G w iazda, legenda 
w schodnia. M odlitwa za O jczyznę, u łożona  
przez O. W acław a. W ielka roczn ica, przez j .  
Z arem bę. A za  tego  k ró la  Jana... przez M. K o­
nopnicką. Z ło ty  w arkocz, ob razek  przez Paul. 
W ilkońską. M ikołaj K opern ik ,przez J. Z arem bę. 
Z łam any krzyż, opow . z r. 1864, p rzez  ...mirę. 
O sta tn ia  m sza, opow iad. zakonnicy. Ł zaw e 
w esele , przez Boi. Anca. Dwie pielgrzym ki 
polskie do Rzymu w r. 1904. D laczego należy 
dbać o dobre  pow ietrze w izbach, przez prof. 
D ra J. N usbaum a. O hodow li d robiu  w o gó l­
ności, przez J. Z agaję. O  drzew ach ow oco­
wych. O fiara, ob razek  dziejow y. Cześć M atki 
B oskiej w Polsce. M odlitwa m ajow a, w iersz 
Zofii M rozow ickiej. O b rona  Jasnej G óry  czę­
stochow skiej, przez inż. Eust. Sm iałow skiego. 
T rzy  rozb iory  Polski. Trzeci Maj w iersz Jana  
Sawy. „B ohaterstw a11 rosy jsk ie  na m orzu. 
Z ło ty  w iek ch łopa  w P olsce, przez D ra S. 
K utrzebę. Spółki w łościańsk ie , przez D ra S. 
G rabsk iego . R acław ice, w iersz Jan a  Sawy. O 
łąkach  i pastw iskach, przez Boi. Janow skiego . 
Jak  nabyw ać ziem ię ? Jak ich  bydląt m a m a ło ro l­
ny gospodarz  używ ać do obróbki sw ego po la  itd .

mieści i wiadomości pożytecznych**:
K. K rólińskiego. „Z az ionę ło11, przez K. K ró liń - 
skiego. Ż yw ot ks. St. S taszica. Kilka słów  o  
M oskalach, przez Wł. S tudnickiego. O sp ó ł­
kach oszczędności i pożyczek , przez d ra  L. 
T w aroga. Publiczne b iura pośrednictw a pracy, 
przez dra  Z. Pazdrę. O Japon ii, przez Wł. S tu ­
dnickiego. W ieśniak  i adw okat, przez E. Sou- 
vestra . S iew ca, w iersz Z. D ębickiego. M odli­
tw a Łucki, o b razek  A. D ygasińskiego. D zieje 
G alicyi, p rzez  Wł. Studnickiego. U cieczka do 
Egiptu. „Za ca ra“, przez Ks. Wł. B andurskiego. 
O  ulepszeniach  ro lnych, przez inż. dra  J. B lau- 
th a . P ielęgnow anie drzew  ow ocow ych w m ło ­
dym sadzie, przez S tan . B rzózkę. Chów gęsi, 
przez A. Śniegocką. O  spó łkach  m leczarskich , 
przez d ra  L. T w aroga. P o lsk ie  zboże  w daw ­
nych czasach , przez dra  St. K utrzebę. M ogiła 
M aciejow icka, p rzez  Józefę  z Z agórow skich  
Ancową. O  księgach gruntow ych czyli tabuli itd.



ENCYKLOPEDYA
C Z Y L I

WYDANIE
„MACIERZY POLSKIEJ".

Wydanie drugie pomnożone i ilustrowane.

ENCYKLOPEDYA
ta obejmuje d w a  duże tomy, liczące 2000 stron i przeszło 
500 obrazków. Druk bardzo staranny, papier i oprawa

wyborne.

Encyklopedya „Macierzy Polskiej" podaje wszystkie 
wiadomości ułożone porządkiem abecadłowym, ażeby 

każdą wiadomość łatwo można było znaleźć.

Dla wszystkich jest ona potrzebną i bardzo pożyteczną.

Cena Encyklopedyi „Macierzy Polskiej" wynosi 
tylko 10 koron.

A D R E S  Z A M Ó W I E Ń :

K s i ń  K. WOJNARA w Krakowie, ul. H a  L 20.



- ln u  nkńir 
remontoir pięknie wykonane, koron 

5-90, w lepszym gatunku 
kor. 7*30, najlepsze kor. 
9-60, misternie wykonane 

koron 15-50,

z portretem Cesarza, Ko­
ściuszki, Mickiewicza lub 
z godłem i orłem pol­
skim, pięknie wykonane 
kor. 3*90, lepsze bardzo 
dobrze idące kor. 4’70.

z 5 klap. bardzo dobrego gatunku 
kor. 7-—, lepszy koron 7'80, 
z 8-ma klapami kor. 9'50, lepszy 
koron 11*40, z 10-ma klapami 
koron 15-—, z 12-ma klapami 

koron 19*50.

z 8 klaw. koron 2*80, z. 10 
klaw. pięknie wyk. 4*90, w du­
żym formacie z 10 klaw. i z 2 
reg. kor. 6 60, z 3 reg. i klaw.

z perl. mac.,kor. 9*60.
Przy zamówieniu należy podać cenę. Za towar, który się nie spodoba, zw racam  pieniądze. 
Na żądanie wysyłam darm o i opłatnie illustrow. katalog zegarków, wyrobów jubilerskich 
i z chińskiego srebra, części składowych zegarków, wszelkiego rodzaju narzędzi, instrumentów

muzycznych i galan teryjnych.

F. PA M M , K ra k ó w , ulica Zielona Nr. 3-830,
Do każdego obstalunku dołącza się darm o jeden kalendarzyk

przedtem

BRACIA FIAŁKOWSCY
«  BIAŁEJ, CZAACU I BIELSKU

polecają po cenach fabrycznych wprost i ze składu swego 
w e  Lwowie przy ul. Teatralnej 22, w e  własnym zarzą­
dzie prowadzonego, wszelkie wyroby papierów, a mia­
nowicie: drukowych, okładkowych, pakowych, kan­
celaryjnych, afiszowych, konceptowych, kolorowych 
etc., zapewniając staranną i w  każdym względzie aku- 

ratną i korzystną usługę.



'II IV T  f i n r  \ /  w W I E L K I M  
I I  U  i  ¥  W Y B O R Z E

POLECA

KSIĘGARNIA K. WOJNARA
JL ^S Il # w K rakow ie, ulica Szew ska L. 20.

CZYTAJCIE!
W każdym urzędzie gminnym, w każdem Kółku rolniczem, czytelni 
ludowej i u każdego w domu, kto za zarobkiem  w ybiera się z kraju, 
lub kto ma krewnych lub przyjaciół na obczyźnie, powinien znajdować się

jedyna gazeta polska, poświęcona wyłącznie sprawom wychodźtwa, gdzie 
obok ważnych rad i przestróg dla wszystkich, którzy postanowili szukać 
poprawy bytu na obczyźnie, znajdują się zajmujące opisy położenia 
Polaków w Ameryce północnej, w Brazylii, w Prusiech, we Francyi, 

w Danii i t. d., oraz odpowiednie rysunki.

Przedpłata wynosi na rok 1 kor. 75 hal.
Adres redakcyi: Józef O k o ł o w i c z ,  Kraków, ul. RadziwiMowska 21.

Drzewa ow oeow e
w doskonałych odmianach — poleca

Z A R Z Ą D  D Ó B R  C Z A S Ł A W
poczta Dobczyce.

Przy zbiorowych zamówieniach znaczny opust.



Przeprawa pasażerów ^
tylko parostatkami 

KONCESYONOWANEGO W AUSTRYI TOWARZYSTWA

Norddeutsctier Lloyd
z Bretnett do BmeryHi, Kanady

i wszystkich ezęśei świata.
F. MISSLER, Bremen, Bahnhofstr. 3 0 ,

W T  Bliższych wyjaśnień udziela się bezpłatnie.



Kto się chce przyjemnie i pożytecznie zabawić 
niechaj kupi sobie p r a wdz i wy  f r a nc us k i

P ły ty  dwustronne po K , 2 ,5 0  i 4 ,5 0 , 
Ż ą d a i c i e  c e n n ik ó w  d arm o i op łatn ie ,Kraków, ulica Szew ska L. 10,

Od Niemców nic nie kupuję!

i. Pawłowski
Dostaroca Zim ęzku Urzędnikom Pańsfro. 

w  Krakowie, Rynek 18
poleca ulepszone

SHEBfl MUSZYNY 
szytia i haftu

i f l l ?  l  j i f P w f  oraz oryginalne
s y |  am erykańsk ie,
§M  wypróbowane

■ h S k  przez hafciarnie 
r a V '- ,  i pracownie kra- 
gW E Ł ') wieckie i uznane 

za najlepsze.

Niezrównane w szyciu i niedoścignione w hafcie.
Cenniki rozsyła darmo i opłatnie. >

W  K R A K O W I E ,

ulica Szewska 1. 20
poleca w wielkim wyborze

dzieła powieściowe, history­
czne, naukowe, wydawnictwa 
ludowe, kalendarze i t .  d.

Katalogi darmo i opłatnie.


